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Szanowni Czytelnicy,

redakcja „Przeglądu Historyczno-Wojskowego” z satysfakcją i przyjemnością informuje 
Szanownych Autorów i Czytelników, iż kwartalnik został wpisany na listę czasopism 
punktowanych Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyższego (Komunikat nr 13 ministra 
nauki i szkolnictwa wyższego z 13 maja 2010 roku – zob. http://www.nauka.gov.pl/
fi nansowanie/fi nansowanie-nauki/dzialalnosc-statutowa/ocena-jednostek-naukowych/lista-
czasopism-punktowanych/komunikaty/komunikaty/artykul/informacja-o-uzupelnieniu-
wykazu-czasopism-naukowych-obwieszczenie-w-sprawie-sprostowania-bled/;
 odnośnik Załącznik do komunikatu – lista czasopism; poz. 99) i uzyskał 4 pkt. Od czerwca 
2010 r., w związku ze zmianą liczby punktów dla czasopism naukowych, kwartalnik nasz 
ma 6 pkt.

* * *

Pragniemy także poinformować, iż „Przeglądu Historyczno-Wojskowego” nie ma w sprze-
daży detalicznej. Numery kwartalnika są bezpłatne – promocyjne, i można je otrzymać, 
składając zamówienie (imię, nazwisko, dokładny adres) na następujące adresy e-mail: 
ph-w@wp.pl oraz z.palski@vp.pl (prosimy o wysyłanie zamówień jednocześnie na obydwa).
Z powodu ograniczonego nakładu obowiązuje kolejność zgłoszeń. Redakcja zawiadamia 
także, że nie ma możliwości pozyskania egzemplarzy archiwalnych.
Prosimy o niezgłaszanie się tych z Państwa, którzy wysłali zamówienia w 2010 r.
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ARTYKUŁY I ROZPRAWY

ALEKSANDER SMOLIŃSKI

PRZEGLĄD DOROBKU POLSKIEJ HISTORIOGRAFII 
NA TEMAT DZIEJÓW KAWALERII ORAZ NIEKTÓRYCH 
FORMACJI KONNYCH*

Historia jazdy budziła naukowe zainteresowanie polskich badaczy już od XIX wieku1. 
Dotyczyło to również historyków innych narodów „starego kontynentu”2. Badania różnych 
aspektów tej niezwykłej dla dziejów cywilizacji ludzkiej praktycznie całego świata, głównie 
jednak europejskiej, broni konnej3 rozpoczęły się zatem w momencie, gdy w dalszym cią-
gu stanowiła ona bardzo liczny i ważny składnik większości ówczesnych armii. Choć już 
wówczas czas świetności kawalerii powoli zaczynał się kończyć, to nadal daleko było do 
zmian, jakie przyniosła dopiero I wojna światowa, która rozpoczęła, jak się później okazało, 
nieodwracalny proces całkowitej utraty wartości bojowej broni konnych, a tym samym ich 
sukcesywnego zaniku4. Warto jednak pamiętać, że w pierwszej połowie XX wieku część 
dawnego kawaleryjskiego etosu udało się ocalić poprzez przekształcenie znacznej części 
jej oddziałów w formacje zmotoryzowane i pancerne5. W wielu armiach, głównie 
* W artykule omówiono najważniejsze opracowania autorów polskich i wydane po polsku prace historyków ob-
cych dotyczące praktycznie wyłącznie dziejów kawalerii oraz artylerii konnej, przede wszystkim polskiej, ale także 
obcej – europejskiej i pozaeuropejskiej. Pamiętać należy, że artyleria konna była bronią odrębną od kawalerii. 
Z racji rozległości tego zagadnienia oraz wielości związanych z nim publikacji, analizie poddano jedynie literaturę, 
która ukazała się w drugiej połowie XX w. oraz w pierwszym dziesięcioleciu XXI w. Poza analizą pozostaną też 
wszystkie publikacje dotyczące formacji kawalerii odtwarzanych w Armii Krajowej, a także zajmujące się szeroko 
pojętą kawaleryjską „bronią i barwą”.
1 Zob. K. Górski, Historya jazdy polskiej, Kraków 1894.
2 Zob. np.: E. Humbert, Programme élémentaire du cours d’art et d’histoire militaires enseigné á L’Ecole Impériale 
de Cavalerie, Saumur 1866; G. T. Denison, A History of Cavalry from the earliest times with lessons for the futu-
re, Londyn 1877 oraz niemieckie, znacznie poprawione i uzupełnione wydanie tej pracy, przetłumaczone przez 
podpułkownika pruskiej kawalerii Heinricha Otto Brixa – Geschichte der Cavallerie seit den frühesten Zeiten mit 
Betrachtungen über ihre Zukunft . Von George T. Denison, Oberstleutnant. Aus dem Englischen übertragen und mit 
Anmerkungen versehen von Brix, Berlin 1879. W 1897 r. obydwie prace zostały opublikowane również w Rosji, 
gdzie cieszyły się dużym uznaniem. Ponadto zob. także: M. I. Markow, Istorija konnicy, cz. 1–5, Twer b.r.w.
3 Zob. np.: K. Gless, Das Pferd im Militärwesen, Berlin 1980; D. Dvoráková, Kôń a človek v stredoveku. K spolužitiu 
človeka a końa v Uhorskom Král`ovstve, Budmerice 2007; P. Kelekna, Th e Horse in Human History, Cambridge 2009.
4 Szerzej zob. np.: J. Ellis, Cavalry. Th e history of mounted werfare, North Vancouver 1978; S. Badsey, Doctrine and 
Reform in the Britisch Cavalry 1880–1918, Aldershot 2008.
5 Zob. M. Wasilewski, Polska kawaleria pancerna XX wieku, Warszawa 1997. W drugiej połowie XX w., na wzór 
amerykański, tradycje kawaleryjskie przejęły również niektóre formacje aeromobilne. Podobnie jest w Wojsku 
Polskim. Zob. A. Kustra, Kawalerzyści XXI wieku, Warszawa 2001.
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współczesnej Europy, w tym także w Wojsku Polskim, tak pozostało do czasów nam współ-
czesnych.

Polacy, oprócz Węgrów6, uważają siebie za naród, który niegdyś w szczególny sposób 
był związany z końmi i wojną prowadzoną z wysokości końskiego grzbietu7. Choć jest to 
pewien sięgający czasów szlacheckich i dość pochlebny dla nas stereotyp, lecz nie sposób 
zaprzeczyć, iż lekki jeździec z ogromną, a niekiedy z wręcz zabójczą skutecznością walczą-
cy poręczną lancą8, a zwany ułanem, jest przecież polskim wynalazkiem. O jego wartości 
świadczyć może chociażby to, iż w epoce napoleońskiej oddziały tego typu, zwane też lan-
sjerami, znalazły się w składzie praktycznie wszystkich armii europejskich9. W większości 
z nich przetrwały aż do wybuchu I wojny światowej, a lanca zawędrowała także do Indii, 
Stanów Zjednoczonych i Meksyku. Nie można też nie zauważać, że znaczna część wielkich10 
lub też jedynie sławnych polskich zwycięstw11 była zasługą kawalerzystów oraz ich wiernych 
towarzyszy żołnierskiej doli i niedoli – koni. Stąd w polskiej literaturze historycznej doty-
czącej dziejów jazdy do dziś widoczny jest pewien wyraźny sentyment do kawaleryjskiej 
spuścizny naszej rodzimej historii12.

Zapewne pewien istotny wpływ na taki właśnie sposób postrzegania kawalerii i jej eto-
su przez polską historiografi ę miały również wydarzenia „ostatniej kampanii konnej” na 
ziemiach polskich, czyli starcia mas kawalerii podczas wojny polsko-sowieckiej, a przede 
wszystkim w trakcie letnich i jesiennych walk kampanii 192013, a także epopeja września 
6 Węgrzy byli twórcami lekkiej jazdy – huzarów – bez których trudno sobie wyobrazić dzieje europejskiej 
(i nie tylko) kawalerii w XVIII i XIX w. Zob. np.: М. I. Markow, op. cit., cz. 3; K. Ulyatt, Hussars of the Napoleonic 
wars, Londyn 1981; W. W. Taratorin, Konnica na wojnie. Istorija kawalierii s driewniejszych wriemion do epochi 
napoleonowskich wojn, Mińsk 1999; A. P. Manżoła, Tysiaczletije russkoj konnicy, Moskwa–Mińsk 2006; J. Kelenik, 
G. Ságvári, P. Szábo, J. Zachar, A Magyar Huszár, Budapest b.r.w.
7 Szerzej zob.: W. Łoziński, Życie polskie w dawnych wiekach, Kraków 1958; J. S. Bystroń, Dzieje obyczajów 
w dawnej Polsce wiek XVI–XVIII, t. 2, Warszawa 1994; Z. Kuchowicz, Obyczaje staropolskie XVII–XVIII w., Łódź 
1975; W. A. Lasocki, O koniu bojowym, Londyn 1999; Z. Sawicka, Koń w życiu szlachty XVI–XVIII w., Toruń 2002; 
U. Świderska-Włodarczyk, Mentalność szlachty polskiej XV i XVI wieku, Poznań 2003.
8 Zob.: B. Gembarzewski, Kopia a lanca, Warszawa 1921; J. Wielhorski, Lanca, Kraków 1974.
9 Zob. np.: J. Minkiewicz, Ułańskie dzieje, Londyn 1985; E. Bukhari, Napoleon’s Cavalry, Londyn 1979; S. Lwow, 
Armiejskije ułany Rossii w 1812 godu, Moskwa 2002.
10 Dość wspomnieć o Grunwaldzie, Kircholmie, Kłuszynie, Chocimiu i Wiedniu. Zob.: J. Wimmer, Wiedeń 1683, 
Warszawa 1983; L. Podhorodecki, Wiedeń 1683, Warszawa 1983; H. Wisner, Kircholm 1605, Warszawa 1987; 
A. Nadolski, Grunwald. Problemy wybrane, Olsztyn 1990 (wyd. 2, Wodzisław Śląski–Łódź 2010); idem, Grunwald 
1410, Warszawa 1993; R. Szcześniak, Kłuszyn 1610, Warszawa 2004; D. Orłowski, Chocim 1673, Warszawa 2007; 
R. Sikora, Kłuszyn 1610. Rozważania o bitwie, Warszawa 2010.
11 Do grupy kawaleryjskich starć polskiej jazdy można zaliczyć m.in. Somosierrę, Krechowce czy też nie do końca 
zbadaną, odnośnie wielkości sił zaangażowanych w tym starciu przez 1 Armię Konną, bitwę pod Komarowem 
(31 VIII 1920). Zob.: A. Smoliński, Na marginesie artykułu o walkach z I Armią Konną na Zamojszczyźnie, „Prze-
gląd Historyczno-Wojskowy” 2005, nr 1; R. Bielecki, Somosierra 1808, Warszawa 1989; J. Odziemkowski, Krechow-
ce, Pruszków 1993; B. Królikowski, Ułańskie lato. Od Krechowiec do Komarowa, Lublin 1999 (wyd. 2: Ułańskie lato. 
Od Krechowiec do Komarowa. Szkice z dziejów jazdy polskiej w latach 1917–1921, Lublin 2005); J. Odziemkowski, 
J. S. Tym, Kawaleryjskie boje. W 85. rocznicę zakończenia wojny polsko-sowieckiej, Grajewo 2005.
12 Podobny stosunek do tej problematyki widoczny jest także w historiografi i węgierskiej.
13 Zob. np.: M. Biernacki, Działania Armii Konnej Budionnego w kampanii polsko-rosyjskiej 1920 r. 26 V–20 VI 
1920, Warszawa 1924; T. Machalski, Ostatnia epopeja. Działania kawalerii w 1920 roku, Londyn 1969; K. Krze-
czunowicz, Ostatnia kampania konna. Działania armii polskiej przeciw Armii Konnej Budionnego w 1920 roku, 
Londyn 1971; A. Smoliński, Zarys dziejów I Armii Konnej (1919–1923), Grajewo 2003; idem Zarys organizacji 
I Armii Konnej Siemiona Budionnego (1919–1923), w: Kawaleria przeciwników i sojuszników Wojska Polskiego 
w latach 1918–1921, Toruń 2003; idem, 1 Armia Konna podczas walk na polskim teatrze działań wojennych w 1920 
roku. Organizacja, uzbrojenie, wyposażenie oraz wartość bojowa, Toruń 2008.
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i października 1939 roku zarówno poszczególnych biorących w niej udział pułków szwole-
żerów, ułanów czy też strzelców konnych14, jak i wielkich konnych oraz zmotoryzowanych 
jednostek tej broni15.

Stąd też od wielu już lat, co najmniej od zakończenia II wojny światowej, zaobserwować 
można zarówno w Polsce, jak i w środowiskach polonijnych, głównie w Wielkiej Brytanii16, 
ciągłe zainteresowanie historią polskiej jazdy17. Wśród historyków krajowych znacząco 
wzrosło ono po zmianach w 1989 roku. Badania prowadzone nad tą problematyką dotyczą 
jednak głównie kawalerii Wojska Polskiego II Rzeczypospolitej.

Mimo to od czasu do czasu pojawiają się również wartościowe i jednocześnie ciekawe 
opracowania opisujące wcześniejsze dzieje tej broni – w średniowieczu18, Rzeczypospolitej 
14 Zob. np.: W. Lewandowski, 3 Pułk Szwoleżerów Mazowieckich im. płka Jana Leona Hipolita Kozietulskiego 
w kampanii jesiennej 1939 roku, „Acta Universitatis Nicolai Copernici”. Historia X. Nauki Humanistyczno-Spo-
łeczne 1973, z. 58; idem, Z walk 3 Pułku Szwoleżerów Mazowieckich im. Jana Leona Hipolita Kozietulskiego we 
wrześniu 1939 roku, ibidem 1975, z. 67; P. Bauer, B. Polak, 17 Pułk Ułanów Wielkopolskich im. Króla Bolesława 
Chrobrego w obronie ojczyzny, 1939 r., Gostyń 1978; W. Zaleski, W Warszawskiej Brygadzie Pancerno-Motorowej 
1939. Z dziejów 1 Pułku Strzelców Konnych, Warszawa 1988; J. Przemsza-Zieliński, Księga wrześniowej chwały puł-
ków śląskich, t. 1, Katowice 1989; t. 2, Katowice–Sosnowiec 1993; T. Böhm, 1 Pułk Kawalerii KOP w wojnie obron-
nej 1939 r., „Wojskowy Przegląd Historyczny” 1989, nr 2; J. Błasiński, Kawaleria II Rzeczypospolitej na przykładzie 
25 Pułku Ułanów Wielkopolskich, Warszawa 1996; idem, Z dziejów kawalerii II Rzeczypospolitej. Losy 25 Pułku 
Ułanów Wielkopolskich, Warszawa 1999; E. P. Nowak, Dywizjon Rozpoznawczy 10 Brygady Kawalerii 1938–1939, 
Kraków 1999; A. Czarnik, Ósmy strzelców konnych w marszu i w boju. Działania ósmego pułku strzelców konnych 
na Pomorzu nadwiślańskim w dniach 1–3 września 1939 r., Słupsk 1999; P. Rozdżestwieński, Ułani jazłowieccy. 
Zarys działań pierwszego rzutu 14 Pułku Ułanów Jazłowieckich w kampanii wrześniowej 1939 roku, Warszawa 2008; 
A. Czartoryski, 5 Pułk Ułanów Zasławskich w polskiej wojnie obronnej 1939 r., Ostrołęka 2009.
15 Poza literaturą wspomnieniową zob. m.in.: F. Skibiński, 10 Brygada Kawalerii w kampanii wrześniowej. Wspo-
mnienia szefa sztabu, cz. 1–2, „Wojskowy Przegląd Historyczny” 1959, nr 1, 2; L. Mitkiewicz, Kawaleria samodziel-
na Rzeczypospolitej Polskiej w wojnie 1939 roku, Toronto 1964; F. Idzior, O walkach Wielkopolskiej BK w Puszczy 
Kampinoskiej w 1939 roku, „Wojskowy Przegląd Historyczny” 1968, nr 3; J. Drężek, W sprawie walk Mazowieckiej 
BK, ibidem 1978, nr 1; M. Winogrodzki, Podolska BK w działaniach wojennych 1939 r., cz. 1–2, ibidem 1989, nr 3; 
1990, nr 3–4; J. Wielhorski, Przyczynki do monografi i Suwalskiej i Podlaskiej BK oraz GO Kaw. gen. Podhorskiego 
1 IX–5 X 1939. W 50. rocznicę walk, „Dawna Broń i Barwa” (Katowice) 1989, nr 5; A. Wilczkowski, Anatomia boju. 
Wołyńska Brygada Kawalerii pod Mokrą 1 września 1939, Łódź 1992; Kawaleria samodzielna Wojska Polskiego 
w bitwie nad Bzurą, Warszawa 2005; J. S. Tym, Boje Wołyńskiej Brygady Kawalerii w dniach 1–4 września 1939 roku, 
w: Mokra Działoszyn 1939, Warszawa 2005; E. Pawłowski, Kawaleria polska w wojnie obronnej 1939 r., „Wojskowy 
Przegląd Historyczny” 1989, nr 3; J. Jarecki, Kawaleria polska w walce. Wrzesień 1939, Katowice b.r.w. (wyd. 1: Walki 
kawalerii polskiej. Wrzesień 1939, Katowice 1989); J. Majka, Brygada motorowa płk. Maczka. 10 Brygada Kawalerii 
1937–1939, Rzeszów 2004.
16 Powstało wiele niezwykle ważnych publikacji. Zob. m.in.: Dzieje ułanów poznańskich (1 Pułku Ułanów Wiel-
kopolskich), red. P. Zaremba, Londyn 1962; A. Skiba, Boje wrześniowe 19 Pułku Ułanów Wołyńskich w kampanii 
wrześniowej, Londyn 1971; Szlakiem ułanów Chrobrego. Zarys historii 17 Pułku Ułanów Wielkopolskich im. Króla 
Bolesława Chrobrego, red. S. Zakrzewski, Z. Godynia, Londyn 1973; Ułani podolscy. Dzieje Pułku Ułanów Podol-
skich 1809–1947, Londyn 1982; A. Hlawaty, Dzieje 6 Pułku Ułanów Kaniowskich, Londyn 1973; Dzieje Ułanów Ja-
złowieckich, Londyn 1988. Należy podkreślić także rolę periodyku, początkowo „Przeglądu Zrzeszenia Kół Pułko-
wych Kawalerii”, a następnie „Przeglądu Kawalerii i Broni Pancernej”. Zob. „Przegląd Kawalerii i Broni Pancernej”. 
Bibliografi a 1956–2000 r. (Numery 1–160), oprac. W. Fiedler, J. Hlawaty, Londyn 2001.
17 Prawidłowość ta dotyczy również artylerii konnej, której dzieje były nierozerwalnie związane z etosem kawa-
lerii. Zob. m.in..: L. Dunin-Wolski, Zarys historii polskiej artylerii konnej, Londyn 1948; Rodowody artylerii konnej 
Wojska Polskiego, red. J. Boguski, Londyn 1964; Z. Gnat-Wieteska, Podchorążowie artylerii konnej i weterynarii 
z Włodzimierza Wołyńskiego, Pruszków 1996; M. Giętkowski, Artyleria konna Wojska Polskiego 1918–1939, Toruń 
2000; K. Szczepański, Wspomnienia o 14 dywizjonie artylerii konnej, Białystok 2004; P. Zarzycki, Artyleria konna 
w kampanii 1939 roku, Warszawa 2007.
18 Dużo informacji o polskich drużynnikach z okresu wczesnopiastowskiego oraz o jeździe typu rycerskiego 
i zaciężnej okresu średniowiecza zawierają opracowania: A. F. Grabski, Polska sztuka wojenna w okresie wczesno-
feudalnym, Warszawa 1959; Zarys dziejów wojskowości polskiej do roku 1864, t. 1, Do roku 1648, red. J. Sikorski, 
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Obojga Narodów19 oraz w czasach Księstwa Warszawskiego20 i Królestwa Polskiego21, a tak-
że kawalerii powstańczej z roku 183122 i 186323. Często też oprócz literatury popularnej bądź 
popularnonaukowej powstają monografi e lub przyczynki o charakterze naukowym24.

Wydaje się też, że w grupie opracowań dotyczących armii Rzeczypospolitej Obojga Na-
rodów, w tym również jej jazdy, na szczególną uwagę zasługują choćby dwie monografi e. 
Tadeusz Srogosz niezwykle rzetelnie opisał dotychczas jedynie pojawiający się od czasu do 
czasu w polskiej literaturze historycznej problem obyczajowości żołnierskiej, widzianej jed-
nak pod kątem przestępczości w XVII wieku w wojsku koronnym25. Autor wyraźnie wska-
zał na przyczyny powstawania różnych patologii związanych ze służbą wojskową, a także 
omówił wszelkie formy „żołnierskiej swawoli”. Z punktu widzenia dziejów polskiej jazdy 
jego ustalenia są natomiast o tyle istotne, że z przyczyn obiektywnych, głównie zaś z racji nie-
zwykle istotnej roli kawalerii w armii koronnej tego czasu oraz z powodu charakteru zachowa-
nego i przebadanego przez autora materiału źródłowego, ogromna część jego ustaleń dotyczy 

Warszawa 1965; A. Nowakowski, Wojskowość w średniowiecznej Polsce, Malbork 2005; M. Bogacki, Przemiany 
w wojskowości polskiej od połowy X wieku do 1138 roku. Kształt i organizacja armii, Toruń 2007; K. Ginter, 
Udział szlachty polskiej w pospolitym ruszeniu w XIV i XV wieku. Aspekty prawne i stan faktyczny, Kraków 2008; 
B. Możejko, S. Szybkowski, B. Śliwiński, Zawisza Czarny z Garbowa herbu Sulima, Gdańsk 2003; D. Piwowarczyk, 
Poczet rycerzy polskich XIV i XV wieku, Warszawa 2004.
19 Zob. np.: Zarys dziejów wojskowości polskiej do roku 1864, t. 2, 1648–1864, red. J. Sikorski, Warszawa 1966; 
J. Cichowski, A. Szulczyński, Husaria, Warszawa 1977; M. Plewczyński, Żołnierz jazdy obrony potocznej za czasów 
Zygmunta Augusta. Studia nad zawodem wojskowym w XVI w., Warszawa 1985; H. Wisner, Lisowczycy, Warszawa 
1995; A. Grutman, Jazda polska 1450–1550, Warszawa 1997; A. Wasilkowska, Husaria. Th e Winged Horsemen, 
Warszawa 1998; Z. Żygulski jr, Husaria polska, Warszawa 2000; R. Sikora, Fenomen husarii, Toruń 2003; M. Ko-
sowski, Chorągwie wołoskie w wojsku koronnym w II poł. XVII wieku, Zabrze 2009; M. Hubka, Jazda doby Wazów. 
Organizacja, uzbrojenie, taktyka, Piotrków Trybunalski 2007; M. Trąbski, Kawaleria narodowa na Ukrainie w la-
tach 1775–1788, w: Od Zborowa do NATO (1649–2000). Studia z dziejów stosunków polsko-ukraińskich od XVII do 
XXI wieku, Toruń 2009; R. Brzezinski, Polish Winged Hussars 1576–1775, Oxford 2006.
20 Zob. m.in.: J. Staszewski, Walki kawaleryjskie pod Mirem i Romanowem 1812 r., Warszawa 1934; H. Wielecki, 
Wojsko Księstwa Warszawskiego. Kawaleria, Warszawa 1990; R. Bielecki, Szwoleżerowie Gwardii, Warszawa 1996; 
M. Karpowicz, Za gwiazdą cesarza. 1 Pułk Szwoleżerów Gwardii Napoleona I (1807–1815), w: Elita jazdy polskiej, 
Warszawa 1995; A. Ziółkowski, Pierwszy Pułk Szwoleżerów Gwardii Cesarskiej 1807–1815, Pruszków 1996; idem, 
Pułk Jazdy Legionowej, Pułk Lansjerów Nadwiślańskich 1799–1815, Warszawa 2006; S. Leśniewski, Wojsko Pol-
skie w służbie Napoleona. Legia Nadwiślańska, lansjerzy nadwiślańscy, Warszawa 2008; R. Morawski, A. Nieuważ-
ny, Wojsko Polskie w służbie Napoleona. Gwardia: szwoleżerowie, tatarzy, eklererzy, grenadierzy, Warszawa 2008; 
R. Morawski, A. Paczuski, Wojsko Księstwa Warszawskiego. Ułani, gwardie honorowe, pospolite ruszenie, żandar-
meria konna, t. 1–2, Warszawa 2009.
21 Zob. m.in.: M. Filipiak, Z pól bitewnych na plac Saski. Pułk Strzelców Konnych Gwardii Królewsko-Polskiej 
(1815–1831), w: Elita jazdy polskiej...; Z. Gnat-Wieteska, Gwardie honorowe. Gwardia królewsko-polska i oddziały 
przyboczne w latach 1806–1831, Warszawa 2002.
22 Zob. np.: A. Barszczewska, Organizacja 1 i 2 Pułku Mazurów w powstaniu listopadowym, „Studia i Materiały 
do Historii Wojskowości” 1964, t. 10, cz. 1; J. Ziółek, Mobilizacja nowej jazdy na lewobrzeżu Wisły w czasie wojny 
1830–1831, „Przegląd Historyczny” 1972, t. 43, z. 4; J. Skarbek, Pułk Krakusów Lubelskich (10 pułk ułanów) w po-
wstaniu 1830–1831, „Rocznik Lubelski” 1980, t. 22; W. Draczyński, 5 Pułk Ułanów Zamoyskich 27 XII 1830–18 X 
1831, Częstochowa 2002.
23 Zob. np.: Z Godyń, O kawalerii w powstaniu styczniowym, „Przegląd Kawalerii i Broni Pancernej” (Londyn) 
1963, nr 29; W. Pawlak, Kawaleria powstańcza w 1863 r., w: Powstanie styczniowe 1863. Historiografi a, militaria, 
Warszawa 1993; J. Wojtasik, Kawaleria polska w 1863–1864 r., „Studia Historyczno-Wojskowe” (Siedlce) 2007, t. 1.
24 Zob. m.in. monografi e Zdzisława Żygulskiego jr. i Marka Plewczyńskiego.
25 T. Srogosz, Żołnierz swawolny. Z dziejów obyczajów armii koronnej w XVII wieku, Warszawa 2010. Przebadany 
i poddany przez autora krytycznej analizie materiał archiwalny dotyczył województw łęczyckiego i sieradzkiego 
oraz ziemi wieluńskiej, łącznie z powiatem ostrzeszowskim, czyli bardzo specyfi cznego regionu Korony, który był 
pomostem pomiędzy Wielkopolską i Mazowszem oraz Kujawami a Małopolską i Śląskiem.
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właśnie różnych rodzajów chorągwi jazdy autoramentu narodowego. Poza tym znaleźć tam 
można także informacje o stanie dyscypliny i wykroczeniach popełnianych przez ofi cerów 
i gemajnów w oddziałach kawalerii autoramentu cudzoziemskiego.

Monografi a Tomasza Ciesielskiego dotyczy armii koronnej w czasach Augusta III26. Za-
wiera ona wiele informacji dotyczących struktury organizacyjnej, źródeł rekrutacji, spo-
sobu fi nansowania oraz funkcjonowania, a także wyszkolenia zarówno chorągwi jazdy 
autoramentu narodowego, jak i regimentów dragońskich autoramentu cudzoziemskiego 
XVIII-wiecznej armii koronnej. Warto też zauważyć, iż wbrew zakresowi chronologiczne-
mu określonemu w tytule monografi i, jej autor zamieścił wiele informacji dotyczących po-
wyższej problematyki także w czasach panowania Augusta II.

Szczególna wartość ustaleń zawartych w tej pracy polega na wykorzystaniu przez auto-
ra wielu źródeł archiwalnych, które do tej pory znajdowały się praktycznie poza kręgiem 
zainteresowania historyków polskich. Pozwoliło to na nowo spojrzeć na problem armii ko-
ronnej tego okresu, w tym także na jej jazdę narodową i dragonię. W efekcie powstał jej 
obraz w wielu aspektach różniący się od dotychczasowych ustaleń polskiej historiografi i, 
w której za jedno z najważniejszych opracowań uważano dotychczas, wskazaną już wcze-
śniej, pracę Konstantego Górskiego27 oraz powstałą przeszło pół wieku później monografi ę 
Jana Wimmera dotyczącą dziejów wojska Rzeczypospolitej w okresie wojny północnej28, 
czyli za rządów Augusta II.

Warto też dodać, iż ostatnio Tomasz Ciesielski opublikował obszerne i bardzo ciekawe 
studium dotyczące jazdy koronnej oraz Wielkiego Księstwa Litewskiego autoramentu na-
rodowego za czasów panowania na tronie polskim obydwu Sasów. O jego wartości może 
świadczyć chociażby wykorzystanie bardzo podobnej do omówionej poprzednio bazy źró-
dłowej29. Poza tym wypełnia ono luki w naszej dotychczasowej, mocno niepełnej wiedzy na 
temat jazdy autoramentu narodowego tego okresu oraz porządkuje lub na nowo interpretu-
je wiele faktów znanych już wcześniej. Otwiera także nowe pola badawcze i wytycza dalszy 
kierunek badań tego typu.

Z zakresu nadal stosunkowo słabo znanej problematyki jazdy polskiej XIX wieku nie-
wątpliwie na szczególne wyróżnienie zasługuje monografi a Tomasza Strzeżka dotyczą-
ca kawalerii Królestwa Polskiego w okresie powstania listopadowego i wojny polsko-ro-
syjskiej 1831 roku30. Autor, w oparciu o bardzo bogatą podstawę źródłową, przedstawił 
strukturę organizacyjną kawalerii Wojska Polskiego Królestwa Polskiego w przededniu 
wybuchu powstania, a następnie proces jej rozbudowy po jego wybuchu. Wartość tej pra-
cy polega m.in. na tym, iż przedstawiono w niej możliwie pełny wykaz wszystkich forma-
cji jazdy polskiej sformowanych podczas tego nieudanego zrywu narodowego. Poza tym 
autor zajął się też składem osobowym, w tym także szeregowymi, ich wyszkoleniem oraz 

26 T. Ciesielski, Armia koronna w czasach Augusta III, Warszawa 2009.
27 K. Górski, op. cit.
28 J. Wimmer, Wojsko Rzeczypospolitej w dobie wojny północnej, Warszawa 1956. Bardzo często niezwykle cenne 
ustalenia autora, słusznie bądź też nie, ekstrapolowano na realia armii Rzeczypospolitej Obojga Narodów za cza-
sów Augusta III.
29 T. Ciesielski, Jazda koronna i Wielkiego Księstwa Litewskiego autoramentu narodowego armii Rzeczypospolitej 
Obojga Narodów w latach 1717–1776, w: Do szarży marsz, marsz... Studia z dziejów kawalerii, t. 1, Toruń 2010.
30 T. Strzeżek, Kawaleria Królestwa Polskiego w powstaniu listopadowym – mobilizacja i podstawy funkcjonowania 
w wojnie, Olsztyn 2006 (wyd. 2, zm., Olsztyn 2010).
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zaopatrzeniem w konie oraz w inne materiały niezbędne do jej funkcjonowania i walki. 
W sumie powstał obraz organizacji powstańczej konnicy, jakiego do tej pory w poskiej hi-
storiografi i nie było.

Jak już wspomniano, ogromna większość publikacji tego typu dotyczy jednak kawalerii 
II Rzeczypospolitej. Wśród nich zdecydowanie dominują mniej lub bardziej udane i war-
tościowe, często mające charakter popularnonaukowy, a nawet popularny, historie poszcze-
gólnych pułków31. Niekiedy jedynym ich atutem zdaje się być bardzo estetyczna szata gra-
fi czna, głównie zaś ciekawa i niekiedy mało lub bardzo mało znana ikonografi a, plansze 
mundurowe itp.

W grupie prac tego typu na szczególną uwagę zasługuje co najmniej kilka pozycji. Jedną 
z nich jest monografi a dziejów 2 Pułku Szwoleżerów Rokitniańskich autorstwa Wiesława Go-
gana32, która w oparciu o różnorodne źródła archiwalne oraz relacje, dzienniki, pamiętniki 
i wspomnienia, w tym także niepublikowane, oraz dobrze dobraną literaturę przedmiotu po-
kazuje całość dziejów tego elitarnego pułku kawalerii Wojska Polskiego II Rzeczypospolitej od 
powstania podczas I wojny światowej (2 Pułk Ułanów Legionów Polskich), aż do jego udziału 
w kampanii jesiennej 1939 roku. Wartość tej pozycji podnosi także pełny aparat naukowy.

Kolejnym zasługującym na wyróżnienie opracowaniem jest monografi a dziejów 2 Pułku 
Ułanów Grochowskich im. gen. Dwernickiego autorstwa Adama Dobrońskiego i Krzyszto-
fa Skłodowskiego33. Autorzy wyzyskali bardzo bogaty materiał źródłowy i obszerną litera-
turę przedmiotu, omówili praktycznie wszystkie aspekty historii tego pułku, włącznie z jego 
powstaniem w 1917 roku, udziałem w wojnie o niepodległość i granice w latach 1918–1920 
oraz w kampanii jesiennej 1939 roku.

Spośród wielu wartościowych prac, które po 1945 r. ukazały się w londyńskim środowi-
sku byłych kawalerzystów i artylerzystów konnych, poza wymienionymi już wcześniej, warto 
też wspomnieć o monografi i 8 Pułku Ułanów Księcia Józefa Poniatowskiego autorstwa by-
łego ofi cera tego pułku, późniejszego emigranta, Kornela Krzeczunowicza34. Była to chyba 

31  Zob. np.: J. Dziewirski, J. Kijowski, H. Maćkowiak, 5 Pułk Ułanów Zasławskich, Ostrołęka 1991; A. Dobroński, 
Ułani grochowscy, Warszawa–Białystok 1992; B. Polak, 14 Pułk Ułanów Jazłowieckich 1918–1945 (zarys dziejów), 
Koszalin 1994; Z. Gnat-Wieteska, Pierwszy Pułk Strzelców Konnych 1806–1944, Warszawa 1995; R. Juszkiewicz, 
11 Pułk Ułanów Legionowych im. Marszałka Edwarda Śmigłego-Rydza, Ciechanów 1998; J. Jarząbkiewicz, G. Łu-
komski, Dzieje 26 Pułku Ułanów Wielkopolskich imienia hetmana Jana Karola Chodkiewicza 1920–1939, Poznań 
1998; L. Bujan, 2 Pułk Strzelców Konnych „Ziemi Hrubieszowskiej”, Warszawa 2000; L. Kukawski, Ułani Jazłowieccy. 
Barwa i broń 1918–1998, Grajewo 2001; J. Maciejewski, Saga o 1 Pułku Ułanów Krechowieckich im. Pułkownika 
Bolesława Mościckiego, Dąbrowa Górnicza 2003; K. Skłodowski, 3 Pułk Szwoleżerów Mazowieckich im. płk. Jana 
Kozietulskiego 1920–1939, Suwałki 2004; K. Kowerko, 27 Pułk Ułanów imienia Króla Stefana Batorego, Pruszków 
2005; J. Taborski, 17 Pułk Ułanów Wielkopolskich im. Króla Bolesława Chrobrego. Dzieje, tradycja i współczesność, 
Toruń 2005; P. Kucia, 10 pułk strzelców konnych 1918–1947, cz. 1, Warszawa 2007; E. Juśko, M. Małozięć, 5 pułk 
strzelców konnych. Historia – Tradycja – Pamięć, Tarnów 2008; E. Juśko, M. Małozięć, Historia 5 pułku strzelców 
konnych (1806–1939), Warszawa 2009; T. Dudziński, 9 pułk strzelców konnych 1921–1939, Grajewo 2009; J. Majka, 
A. Cebula. Ułani króla Jana. Z dziejów 20 Pułku Ułanów im. Króla Jana III Sobieskiego, Warszawa b.r.w.; K. Szczy-
piorski, Ułani lubelscy, Warszawa 2010.
32 W. Gogan, Szwoleżerowie rokitniańscy. Dzieje 2 Pułku Ułanów Legionów Polskich i 2 Pułku Szwoleżerów Rokit-
niańskich, Pelplin 2005. Należy podkreślić ogromny postęp w stosunku do wcześniejszego opracowania W. Gogan, 
Barwa i broń 2 Pułku Szwoleżerów Rokitniańskich, Stargard Gdański 1991.
33 A. Cz. Dobroński, K. Skłodowski, 2 Pułk Ułanów Grochowskich im. gen. Dwernickiego 1917–1939. Dzieje 
i tradycje, Suwałki 2008.
34 K. Krzeczunowicz, Ułani Księcia Józefa. Historia 8 Pułku Ułanów Ks. Józefa Poniatowskiego 1784–1945, Londyn 
1960.
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jedyna formacja w Wojsku Polskim II Rzeczypospolitej mogąca swój nieprzerwany, realny 
rodowód wywieść aż z XVIII-wiecznej armii austriackiej, a potem z Cesarsko-Królewskiej 
Armii Austro-Węgierskiej, z której składu przeszła w szeregi odrodzonego jesienią 1918 roku 
Wojska Polskiego35. W pracy drobiazgowo przedstawiono historię pułku, w tym także jego 
udział w II wojnie światowej, wraz ze służbą w szeregach konspiracyjnej Armii Krajowej.

Monografi a nie zawiera aparatu naukowego, co nie podważa jednak wielu zawartych 
w niej ustaleń i wniosków, gdyż jej podstawą stały się liczne zebrane wcześniej przez autora 
oraz londyńskie Koło Pułkowe 8 Pułku Ułanów Księcia Józefa Poniatowskiego materiały 
źródłowe, głównie zaś relacje i wspomnienia, a także dokumenty pułkowe.

Omawiając dzieje poszczególnych pułków kawalerii armii II Rzeczypospolitej, należy 
też wspomnieć o wieloletniej już dzisiaj serii zatytułowanej „Zarys Historii Wojennej Puł-
ków Polskich w Kampanii Wrześniowej”, wydawanej przez Ofi cynę Wydawniczą „Ajaks” 
z Pruszkowa. Jest to zapewne próba nawiązania do ukazującej się pod koniec lat dwudzie-
stych i na początku trzydziestych XX wieku serii „Zarys Historii Wojennej Pułków Polskich 
1918–1920”. Każdy z wydawanych współcześnie niewielkich tomików (wraz z materiałem 
ilustracyjnym ok. 40–50 s.) jest poświęcony jednemu pułkowi, przy czym ich wartość me-
rytoryczna jest bardzo zróżnicowana. Najczęściej jednak zawarte w nich informacje nie 
wykraczają poza wiedzę, którą można zdobyć w oparciu o inną, poważniejszą literaturę. 
Niekiedy autorzy mają problemy z ustaleniem prawidłowych antenatów, a nawet nazw opi-
sywanych pułków. Ponadto, poza bibliografi ą, niekiedy robiącą wrażenie dość przypadko-
wej, nie mają one aparatu naukowego. Stąd też korzystać z nich należy bardzo ostrożnie36. 
Gwoli historycznej rzetelności należy jednak stwierdzić, że w serii tej zdarzają się też pozy-
cje o znacznie większej wartości merytorycznej37.

We wspomnianej serii wydawniczej ukazało się także kilka tomików, głównie autor-
stwa Piotra Zarzyckiego, poświęconych dywizjonom artylerii konnej Wojska Polskiego 
z lat 1918–193938. Jednocześnie wydaje się też, że ich wartość merytoryczna, przynajmniej 

35 Zob.: P. Mikietyński, I Uhlanen Regiment – polski pułk w c.k. armii (1784–1918), „Studia Historyczne” (Kra-
ków) 1994, z. 1; A. Smoliński, Jazda Rzeczypospolitej Polskiej w okresie od 12 X 1918 r. do 25 IV 1920 r., Toruń 1999; 
idem, Formowanie jazdy polskiej przez Komendę Wojsk Polskich w Krakowie w końcu 1918 i na początku 1919 roku, 
„Studia Historyczne” (Kraków) 2000, z. 3.
36 Do tej pory ukazały się (poza wymienionymi w następnym przypisie): J. Odziemkowski, 7 Pułk Ułanów Lubel-
skich im. gen. Kazimierza Sosnkowskiego, Warszawa 1989; Z. Gnat-Wieteska, 1 pułk strzelców konnych – tradycje 
i udział w wojnie 1939 r., Warszawa 1989; idem, 8 pułk strzelców konnych, Warszawa 1991; idem, 4 Pułk Strzelców 
Konnych Ziemi Łęczyckiej, Pruszków 1995; idem, 6 Pułk Strzelców Konnych im. Hetmana Wielkiego Koronnego Sta-
nisława Żółkiewskiego, Pruszków 1998; idem, 9 Pułk Strzelców Konnych im. gen. Kazimierza Pułaskiego, Pruszków 
1999; idem, 5 pułk strzelców konnych, Pruszków 2003; G. Krogulec, 1 Pułk Ułanów Krechowieckich im. płk. Bolesła-
wa Mościckiego, Warszawa 1990; S. Krasucki, 16 Pułk Ułanów Wielkopolskich im. Gen. Gustawa Orlicz-Dreszera, 
Pruszków 1992; A. Kostrzewski, 3 Pułk Strzelców Konnych im. Hetmana Polnego Koronnego Stefana Czarnieckiego, 
Pruszków 1992; J. Milewski, 2 Pułk Szwoleżerów Rokitniańskich, Warszawa 1993; W. Błaszczyk, 18 pułk ułanów, 
Pruszków 1996; A. Przybyszewski, 9 Pułk Ułanów Małopolskich, Pruszków 2002.
37 Zob. np.: Z. Gnat-Wieteska, 27 Pułk Ułanów im. Króla Stefana Batorego, Warszawa 1992; A. Dobroński, 2 Pułk 
Ułanów Grochowskich im. gen. Józefa Dwernickiego, Pruszków 1993; P. Bauer, 17 Pułk Ułanów Wielkopolskich im. 
Króla Bolesława Chrobrego, Pruszków 1994; J. Błasiński, 25 Pułk Ułanów Wielkopolskich, Pruszków 1995; J. S. Woj-
ciechowski, 1 Pułk Szwoleżerów Józefa Piłsudskiego, Pruszków 1995; idem, 2 pułk strzelców konnych, Pruszków 1998; 
idem, 21 Pułk Ułanów Nadwiślańskich, Pruszków 2003; idem, 12 Pułk Ułanów Podolskich, Pruszków 2003; idem, 
10 Pułk Ułanów Litewskich, Pruszków 2007; J. S. Tym, 7 Pułk Strzelców Konnych Wielkopolskich, Pruszków 1999.
38 Zob.: A. Kostrzewski, 9 dywizjon artylerii konnej, Pruszków 1996; P. Zarzycki, 6 Dywizjon Artylerii Konnej 
im. gen. Romana Sołtyka, Pruszków 1996; idem, 13 dywizjon artylerii konnej, Pruszków 1996; idem, 1 Dywizjon 
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w przypadku prac Zarzyckiego, jest znacznie bardziej wyrównana i z reguły wyższa niż ma 
to miejsce w przypadku tomików dotyczących dziejów pułków szwoleżerów, ułanów czy 
strzelców konnych.

Znacznie gorzej jest natomiast w przypadku wielkich jednostek kawalerii Wojska Polskie-
go II Rzeczypospolitej, gdyż jedynie dwie brygady – pomorska39 i nowogródzka40 – doczekały 
się obszerniejszych publikacji. Żadna z nich nie może jednak zostać uznana za opracowanie 
całkowicie wyczerpujące temat. W przypadku tej pierwszej, autor skupił uwagę głównie na 
udziale brygady w kampanii jesiennej 1939 roku. Nie wszystkie podane przez niego informa-
cje zostały jednak należycie i prawidłowo zweryfi kowane. Tak jest choćby w przypadku obsady 
personalnej należących do niej formacji41. Oprócz bibliografi i nie ma ona aparatu naukowego, 
co należy uznać za błąd, gdyż jej autor wykorzystał wiele niepublikowanych dotychczas, a więc 
szerzej nieznanych, choć niewątpliwie wartościowych relacji i wspomnień.

Pełniejsza wydaje się natomiast monografi a dotycząca dziejów Nowogródzkiej Bryga-
dy Kawalerii, gdyż jej autorzy, nie zawsze jednak w prawidłowy sposób, podjęli także trud 
wskazania na antenatów tej wielkiej jednostki kawalerii. Poza tym praca ta, poza innymi, 
powstała w oparciu o źródła archiwalne oraz dość obszerną literaturę. Jej niezaprzeczalnym 
atutem jest pełny aparat naukowy.

W omawianym okresie powstały też prace o charakterze bardziej ogólnym42, a także do-
tyczące choćby naczelnych instytucji odpowiedzialnych za rozwój tej broni w okresie mię-
dzywojennym43, nieliczne opracowania poruszające problem kawaleryjskiego szkolnictwa 
oraz metod i sposobów kształcenia służących w niej ofi cerów44, a także operacyjnego użycia 
wielkich jednostek tej broni45.
Artylerii Konnej im. gen. Józefa Bema, Pruszków 1999; idem, 2 Dywizjon Artylerii Konnej im. gen. Józefa Sowińskie-
go, Pruszków 2000; idem, 4 dywizjon artylerii konnej, Pruszków 2000; idem, 3 Lubelski Dywizjon Artylerii Konnej 
im. pułkownika Włodzimierza Potockiego, Pruszków 2001; idem, 5 dywizjon artylerii konnej, Pruszków 2001; idem, 
7 Wielkopolski Dywizjon Artylerii Konnej, Pruszków 2002; idem, 14 dywizjon artylerii konnej, Pruszków 2001; 
S. Krasucki, 11 dywizjon artylerii konnej, Pruszków 2002.
39 S. Krasucki, Pomorska Brygada Kawalerii, Pruszków 1994.
40 J. Jarząbkiewicz, G. Łukomski, Nowogródzka Brygada Kawalerii 1920–1939, Poznań 2000.
41 Zob. m.in.: A. Smoliński, Obsada personalna Pomorskiej Brygady Kawalerii w dniu 1 września 1939 r., „Mars” 
2004, t. 17; idem, Materiały do obsady personalnej formacji Pomorskiej Brygady Kawalerii na dzień 23 marca 
i 1 września 1939 r., „Militaria Pomorskie” (Bydgoszcz) 2009, nr 3.
42 Zob.: Lance do boju. Szkice historyczne z dziejów jazdy wielkopolskiej X wiek–1945 r., red. B. Polak, Poznań 1986; 
A. Smoliński, Organizacja wielkich jednostek kawalerii i oddziałów artylerii konnej w okresie od marca 1919 r. do 
sierpnia 1939 r., „Studia i Materiały do Historii Wojskowości” 1994, t. 36; idem, Organizacja kawalerii samodzielnej 
Rzeczypospolitej Polskiej w latach 1921–1929, „Klio” (Toruń) 2001, nr 1; idem, Organizacja kawalerii samodzielnej 
Wojska Polskiego w latach 1930–1939, ibidem 2004, nr 5. Najczęściej jednak opracowania tego typu mają charakter 
popularnonaukowy. Zob. m.in.: C. Leżeński, Zostały tylko ślady podków..., Warszawa 1984; idem, L. Kukawski, 
O kawalerii polskiej XX wieku, Wrocław–Warszawa–Kraków 1991; J. Urbankiewicz, Legenda jazdy polskiej, t. 1–2, 
Łódź 1996; L. Kukawski, Oddziały kawalerii II Rzeczypospolitej, Grajewo 2004.
43 Zob. np. mało udaną pozycję J. J. Piątek, Generalny Inspektorat Kawalerii 1921–1926, Poznań 2002.
44 Zob. np.: Szkoła Podchorążych Rezerwy Kawalerii w Grudziądzu. 50. rocznica promocji podchorążych rocznika 
1937–1938, oprac. S. Radomyski, Warszawa 1988; Zarys historii Szkoły Podchorążych Kawalerii w Grudziądzu 
1922–1939, oprac. idem, Warszawa 1989; Zarys historii Szkoły Podchorążych dla Podofi cerów w Bydgoszczy. Klasa 
kawalerii 1922–1938, oprac. idem, Warszawa 1989; T. Wójcik, Kształcenie ofi cerów zawodowych kawalerii Wojska 
Polskiego w latach 1919–1939, Wrocław 2008; L. Kukawski, J. S. Tym, T. Wójcik, Kawaleryjska Alma Mater w Gru-
dziądzu 1920–1939. Zarys dziejów, Grudziądz 2008.
45 Zob.: W. Kucharski, Kawaleria i broń pancerna w doktrynach wojennych 1918–1939, Warszawa–Kraków 1984; 
J. S. Tym, Kawaleria w operacji i w walce. Koncepcje użycia i wyszkolenie kawalerii samodzielnej Wojska Polskiego 
w latach 1921–1939, Warszawa 2006.
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W tej ostatniej grupie prac na uwagę zasługuje monografi a Juliusza Tyma, który w umie-
jętny sposób wykazał zależność pomiędzy problemem organizacji oddziałów i wielkich jed-
nostek kawalerii samodzielnej Wojska Polskiego II Rzeczypospolitej a zmieniającymi się 
w tym czasie założeniami doktrynalnymi ich użycia oraz poglądami na ich potencjalne 
i rzeczywiste możliwości operacyjne. W tym samym kontekście przeanalizował problem 
wyszkolenia bojowego tej broni. Ciekawa okazała się także próba oceny wartości polskiej 
kawalerii samodzielnej w kampanii jesiennej 1939 roku46.

Jest również literatura dotycząca sportu konnego w wojsku, który był domeną ofi cerów 
kawalerii i artylerii konnej47. Ponadto w dotychczasowym dorobku polskiej historiografi i 
można też znaleźć publikacje o tematyce kawaleryjskiej, lecz mające charakter stricte źró-
dłowy48. Są to także zbiory wspomnień i relacji49.

Od pewnego czasu, poza przebiegiem kampanii jesiennej 1939 roku50, spore zaintere-
sowanie historyków polskich budzi również problematyka związana z przygotowaniami 
wojennymi oraz mobilizacją oddziałów51 i wielkich jednostek kawalerii Wojska Polskiego, 
a także ich rozwinięciem na przewidywanym terenie walk, które miały miejsce pomiędzy 
marcem a końcem sierpnia 1939 roku52. Wydaje się, że najobszerniejszym i najlepiej umo-
tywowanym źródłowo oraz niemal modelowym przykładem opracowania tej problematyki 

46 J. S. Tym, Kawaleria w operacji....
47 Zob. m.in. L. Kukawski, Konne mistrzostwa Wojska Polskiego w II Rzeczypospolitej, Grajewo 2006. Zob. też. 
W. Pruski, Dzieje konkursów hipicznych w Polsce, Warszawa 1982.
48 Zob. np.: „Wybitnie wroga jednostka”. Komuniści przeciwko generałowi Władysławowi Andersowi 1943–1970. 
Wybór dokumentów, wybór i oprac. B. Polak, M. Polak, Leszno 2008; Rocznik ofi cerów kawalerii 1930, Warszawa 
1930 – reprint z 2009 r.
49 Zob. 10 pułk strzelców konnych. Wspomnienia. Dedykowane pamięci wszystkich Dziesiątaków, Londyn 1995; 
9 Pułk Strzelców Konnych im. gen. Kazimierza Pułaskiego w kampanii wrześniowej 1939 roku. Wspomnienia i rela-
cje, oprac. P. Mikietyński, Kraków 2001; Generał Anders. Życie i chwała, oprac. i red. M. Hemar, Londyn–Warsza-
wa 2007 (wyd. 1, Londyn 1970).
50 Poza poprzednio cytowanymi opracowaniami dotyczącymi udziału kawalerii polskiej w kampanii jesiennej 
1939 r. można wymienić także prace o charakterze popularnonaukowym, np.: J. Przemsza-Zieliński, Wrześniowa 
księga chwały kawalerii polskiej, Warszawa 1995, czy publicystyczny, np.: J. Jarecki, Walki kawalerii polskiej wrze-
sień 1939, Katowice 1989; idem, Kawaleria polska w walce. Wrzesień 1939, Katowice b.r.w. (praktycznie jest to 
drugie wydanie pierwszej publikacji tego autora).
51 Zob. np.: A. Smoliński, Mobilizacja 16 Pułku Ułanów Wielkopolskich. Marzec–sierpień 1939 r., w: Nad Bał-
tykiem. W kręgu polityki, gospodarki, problemów narodowościowych i społecznych w XIX i XX wieku. Księga ju-
bileuszowa poświęcona profesorowi Mieczysławowi Wojciechowskiemu, Toruń 2005; idem, Mobilizacja 18 Pułku 
Ułanów Pomorskich w okresie od marca do sierpnia oraz jego obsada personalna na dzień 1 września 1939 roku, 
„Rocznik Grudziądzki” 2005, t. 16; idem, Mobilizacja 2 Pułku Szwoleżerów Rokitniańskich w czasie od marca do 
sierpnia oraz jego obsada personalna na dzień 1 września 1939 roku, ibidem 2007, t. 17; idem, Mobilizacja 16 Pułku 
Ułanów Wielkopolskich imienia Generała Dywizji Gustawa Orlicz-Dreszera w okresie od marca do sierpnia oraz jego 
obsada personalna na dzień 23 marca i 1 września 1939 roku, ibidem 2009, t. 18.
52 Poza częścią niżej cytowanych opracowań zob. też.: W. Kozłowski, Mobilizacja Podlaskiej i Suwalskiej Brygady 
Kawalerii. Marzec–sierpień 1939 roku, „Zeszyty Naukowe Uniwersytetu Łódzkiego”. Nauki Humanistyczno-Spo-
łeczne 1975, z. 111; E. Piwowarski, Mobilizacja Wołyńskiej Brygady Kawalerii w sierpniu 1939 r., „Wojsko i Wy-
chowanie” 1992, nr 8; idem, Mobilizacja Kresowej i Podolskiej Brygady Kawalerii w sierpniu 1939 r., ibidem 1993, 
nr 7; idem, Przebieg i wyniki częściowej mobilizacji alarmowej z 23 marca 1939 r., „Wojskowy Przegląd Histo-
ryczny” 1995, nr 1–2; A. Smoliński, Mobilizacja Wielkopolskiej Brygady Kawalerii w przededniu wybuchu wojny 
1939 roku, w: Wrzesień 1939 roku i jego konsekwencje dla ziem zachodnich i północnych Drugiej Rzeczypospolitej, 
Bydgoszcz–Toruń 2001; J. S. Tym, Przygotowania wojenne i mobilizacja Wołyńskiej Brygady Kawalerii, w: Mokra 
Działoszyn 1939....
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jest artykuł, a właściwie studium, Juliusza Tyma dotyczący przygotowań wojennych oraz 
mobilizacji 15 Pułku Ułanów Poznańskich w przededniu wybuchu wojny z Niemcami53.

Także kwestia obsad personalnych oddziałów i brygad kawalerii Wojska Polskiego od mar-
ca do końca sierpnia tegoż roku budzi podobne zainteresowanie. Wydaje się jednak, iż nadal 
ta niełatwa do badania problematyka kryje sporo tajemnic, a w dotychczasowych ustaleniach 
polskich historyków napotkać można mnóstwo różnych błędów i nieścisłości54.

Oprócz tego pewna grupa znanych kawalerzystów armii II Rzeczypospolitej doczekała się 
swoich obszernych biografi i55 bądź też skromniejszych biogramów56 lub innego rodzaju pu-
blikacji57. Wśród nich największą liczbę monografi i lub też pomniejszych prac poświęcono
byłemu ułanowi Beliny, późniejszemu ofi cerowi i dowódcy elitarnego 1 Pułku Szwoleżerów 
Józefa Piłsudskiego, a w końcu generałowi – Bolesławowi Wieniawie-Długoszowskiemu, 
osobie zarówno niezwykłej, jak i do pewnego stopnia kontrowersyjnej. Warto bowiem pa-
miętać, iż był to nie tylko kawalerzysta, lecz także poeta i dyplomata58.

53 J. S. Tym, Przygotowania wojenne i mobilizacja 15 Pułku Ułanów Poznańskich w 1939 roku, „Przegląd Histo-
ryczno-Wojskowy” 2004, nr 3. 
54 Poza częścią wcześniej cytowanej literatury zob. np.: J. Wielhorski, R. Dembiński, Kawaleria polska i bronie to-
warzyszące w kampanii wrześniowej 1939 roku. Ordre de Bataille i obsady personalne, Londyn 1979; M. Żebrowski, 
Wrzesień 18 Pułku Ułanów Pomorskich, „Militaria i Fakty” 2003, nr 5–6; A. Smoliński, Obsada personalna 18 Pułku 
Ułanów Pomorskich w dniu 1 września 1939 r. – kilka uwag na marginesie materiału zatytułowanego: „Wrzesień 
18. Pułku Ułanów Pomorskich”, ibidem 2004, nr 1; idem, Obsada personalna Pomorskiej Brygady Kawalerii w dniu 
1 września 1939 r...; idem, List do Redakcji „Marsa” – Obsada personalna Pomorskiej Brygady Kawalerii w dniu 
1 września 1939 r., „Mars” 2005, t. 19; idem, Materiały do obsady personalnej formacji Pomorskiej Brygady Kawale-
rii na dzień 23 marca i 1 września 1939 r....
55 Zob. np.: E. Berberyusz, Anders spieszony, Londyn 1992; P. Kudela, Gen. Gustaw Konstanty Orlicz-Dreszer 
(1889–1936). Zarys biografi i wojskowej i politycznej, Warszawa 1993; T. Strzembosz, Saga o „Łupaszce” ppłk. Jerzym 
Dąmbrowskim 1889–1941, Warszawa 1996; H. Stępień, Mariusz Zaruski. Opowieść biografi czna, Warszawa 1997; 
M. Bielski, Generał brygady Adolf Mikołaj Waraksiewicz (1881–1960), Toruń 1997; A. Cyra, W. J. Wysocki, Rot-
mistrz Witold Pilecki, Warszawa 1997; L. Laskowski, Roman Abraham. Losy dowódcy, Warszawa–Poznań 1998; 
P. Olstowski, Generał Gustaw Orlicz-Dreszer (1889–1936). Dowódca wojskowy i działacz społeczno-polityczny, 
Toruń 2000; K. Pluta-Czachowski, Generał „Odra”. Rzecz o gen. bryg. dr. Stanisławie Rostworowskim (1888–1944), 
Warszawa–Londyn 2001; W. Markert, Generał broni Władysław Anders (1892–1970), Warszawa 2007; A. Anders-
-Nowakowska, Mój ojciec generał Anders, Warszawa 2007; M. Nurowska, Anders, Warszawa 2008; J. Pałka, Gene-
rał Stefan Mossor (1896–1957). Biografi a wojskowa, Warszawa 2008; J. Majka, Generał Kazimierz Dworak współ-
pracownik generała Maczka, organizator jednostek pancerno-motorowych, Rzeszów 2008; J. Pawłowicz, Rotmistrz 
Witold Pilecki 1901–1948, Warszawa 2008.
56 Zob. np.: M. Rezler, Dowódcy 15 Pułku Ułanów Poznańskich, „Zeszyty Historyczne Towarzystwa b. Żołnierzy 
i Przyjaciół 15 Pułku Ułanów Poznańskich” (Poznań) 1998, z. 3; P. Hubiak, Belina i jego ułani, Kraków 2003; 
J. Karwat, J. J. Piątek, Dowódcy wielkopolskich oddziałów kawalerii i broni pancernych, Poznań–Wrocław 2004.
57 Zob. m.in.: Generał Władysław Anders w świetle dokumentów i publicystyki, oprac. i red. N. Bujniewicz, 
I. Sawicka, Warszawa 2007; Generał Władysław Anders – żołnierz czasu pokoju i wojny, red. A. Szczepaniak, Opo-
le 2008; Ósmy ułan Beliny. Generał brygady Józef Marian Smoleński „Kolec” (1894–1978), wybór, oprac. i red. 
G. Nowik, Warszawa 2008; J. L. Englert, K. Barbarski, Generał Anders, Londyn 1990; J. L. Englert, Generał Bór-Komo-
rowski, Londyn 1994; H. Sobierajski, A. Dyszyński, „Hubal” mjr Henryk Dobrzański 1897–1940, Warszawa 1997.
58 Zob. np.: J. M. Majchrowski, Ulubieniec Cezara. Bolesław Wieniawa-Długoszowski. Zarys biografi i, Wrocław–
Warszawa–Kraków 1990; idem, Pierwszy ułan Drugiej Rzeczypospolitej, Warszawa 1993; M. Urbanek, Wieniawa. 
Szwoleżer na pegazie, Wrocław 2008 (wyd. 1, Warszawa 1991); W. Dworzyński, Wieniawa. Poeta – żołnierz – dyplo-
mata, Warszawa 1993; T. Wittlin, Szabla i koń, Londyn 1996; idem, Szabla i koń. Gawęda o Wieniawie, Łomianki 
2010; M. Wołos, Generał dywizji Bolesław Wieniawa-Długoszowski. Biografi a wojskowa, Toruń 2000; W. Grocho-
walski, Ku chwale Wieniawy. W 120. rocznicę urodzin, Łódź 2001.
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Nadal jednak wiele ważnych i zasłużonych dla tej broni postaci z tego okresu59 oczekuje 
na zainteresowanie historyków. Zauważyć też należy, iż poza armią Rzeczypospolitej Oboj-
ga Narodów60 w dotychczasowej literaturze brak jest także opracowań dotyczących korpusu 
osobowego ofi cerów kawalerii, traktowanego jako specyfi czna część armii61.

W tej grupie publikacji na szczególną uwagę zasługują dwie prace. Monografi a Marka 
Wagnera jest poświęcona kadrze ofi cerskiej, w tym także ofi cerom chorągwi jazdy auto-
ramentu narodowego i formacji autoramentu cudzoziemskiego armii koronnej w drugiej 
połowie XVII wieku62. Badacz ten, w oparciu o bogaty i różnorodny materiał źródłowy, 
przede wszystkim archiwalny, dokonał analizy struktury narodowościowej kadry ofi cerskiej 
ówczesnej armii koronnej, ocenił jej status społeczny i  majątkowy, określił źródła i obszary 
rekrutacji, a także opisał jej działalność zawodową. Ponadto pokazał także proces tworzenia 
się hierarchii wojskowej, w tym także korpusu generalskiego, będącego wówczas częścią 
wyłącznie autoramentu cudzoziemskiego.

Godne odnotowania jest kilkutomowe opracowanie przygotowane i wydawane od kil-
kunastu już lat przez grupę historyków krakowskich, wspomaganych przez historyka li-
tewskiego, Valdasa Rakutisa, a dotyczące kadry ofi cerskiej, w tym także kawalerii, armii 
Rzeczypospolitej Obojga Narodów z lat 1777–179463. Są to spisy wszystkich służących 
wówczas w jej szeregach ofi cerów podzielonych na poszczególne korpusy osobowe oraz na 
formacje wojskowe, wraz z podaniem dokładnych danych personalnych ofi cera oraz z opi-
sem przebiegu jego służby wojskowej. Wartość tego niezwykłego opracownia podnosi to, 
iż jego postawą były różnorodne materiały archiwalne, niekiedy słabo znane nawet zawodo-
wym historykom zajmującym się siłami zbrojnymi Rzeczypospolitej z tego okresu. Należy 
żałować, iż podobnymi, tak dokładnymi oraz tak skonstruowanymi spisami nie dysponuje-
my obecnie ani dla wcześniejszych, ani też dla późniejszych okresów historycznych.

59 Dotyczy to także wybitnych kawalerzystów armii Rzeczypospolitej Obojga Narodów, a także Legionów Pol-
skich, Wojska Polskiego Księstwa Warszawskiego i Królestwa Polskiego oraz XIX-wiecznych powstań narodo-
wych. Obecnie poza wartościowymi i mniej lub bardziej obszernymi biografi ami niektórych hetmanów lub osób 
związanych z armią, które poza tym odgrywały istotną rolę polityczną, dysponujemy jedynie kilkoma poważ-
niejszymi publikacjami dotyczącymi żołnierzy jazdy okresu staropolskiego oraz XIX w. Zob. np.: B. Pawłowski, 
Dwernicki, Poznań 1922; A. Skałkowski, Pułkownik Niegolewski, Poznań 1924; J. Staszewski, Generał Edmund Ta-
czanowski, Poznań 1936; W. Saletra, Generał Samuel Różycki (1781–1834). Dowódca korpusu na Kieleczczyźnie 
w 1831 roku, Kielce 1996; B. J. Umiński, Generał Jan Nepomucen Umiński 1778–1851, Wrocław 1999; J. Wegner, 
Generał Stanisław Klicki 1775–1847, Łowicz 1990.
60 Zob. m.in.: M. Plewczyński, Pochodzenie terytorialne rotmistrzów za ostatnich Jagiellonów (1506–1548), 
w: Czyn zbrojny z dziejach narodu polskiego. Studia ofi arowane profesorowi Januszowi Wojtasikowi w siedemdzie-
siątą rocznicę urodzin, Siedlce 2004.
61 Poza wydanymi przed 1939 r. tomami roczników ofi cerskich, które jednak dotyczyły całego ówczesnego WP, 
przy badaniach tego typu bardzo pomocne mogą być jedynie nieliczne, powstałe po 1945 r. publikacje, m.in. poza 
częścią wcześniej cytowanych: R. Rybka K. Stepan, Awanse ofi cerskie w Wojsku Polskim 1935–1939, Kraków 2003; 
idem, Rocznik ofi cerski 1939. Stan na dzień 23 marca 1939, Kraków 2006. Dotyczą one jednak wszystkich korpu-
sów ofi cerskich WP, nie tylko ofi cerów kawalerii.
62 M. Wagner, Kadra ofi cerska armii koronnej w drugiej połowie XVII wieku, Toruń 1992.
63 Zob.: M. Machynia, V. Rakutis, Cz. Srzednicki, Ofi cerowie Rzeczypospolitej Obojga Narodów 1777–1794. Spisy, 
t. 2, Ofi cerowie wojska Wielkiego Księstwa Litewskiego. Sztab, kawaleria, artyleria, wojska inżynierskie i piechota, 
Kraków 1999; M. Machynia, Cz. Srzednicki, Ofi cerowie Rzeczypospolitej Obojga Narodów 1777–1794. Spisy, t. 1, 
Ofi cerowie wojska koronnego 1777–1794. Spisy, cz. 1, Sztaby i kawaleria, Kraków 2002; J. Gdański, M. Machynia, 
Cz. Srzednicki, K. Stepan, Ofi cerowie Rzeczypospolitej Obojga Narodów 1777–1794. Spisy, t. 1, Ofi cerowie wojska 
koronnego 1777–1794. Spisy, cz. 4, Formacje targowicy, szkolnictwo wojskowe, varia, uzupełnienia, Kraków 2003.
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Dla żołnierzy polskich formacji wojskowych okresu napoleońskiego, głównie zaś 
Legionów Polskich we Włoszech64 oraz żołnierzy Wojska Polskiego Królestwa Polskiego, 
powstania listopadowego i wojny polsko-rosyjskiej 183165, a także Legionów Polskich z lat 
1914–191766, czy też Wojsk Wielkopolskich67 dysponujemy obecnie jedynie wydawnictwa-
mi słownikowymi, w których siłą rzeczy nie ma żadnego podziału na kawalerzystów czy 
artylerzystów konnych oraz żołnierzy innych broni. Powoduje to, że studia prowadzone 
w oparciu o tego typu literaturę, w wielu przypadkach, nie będą niestety dostarczały tak peł-
nych i niezawodnych informacji, jak zanalizowane powyżej spisy ofi cerów z lat 1777–1794.

Poza poprzednio wymienionymi i omówionymi wydawnictwami warto też zauważyć, 
że sporo ciekawych i jednocześnie często wartościowych publikacji poświęcono „Hubal-
czykom”68 oraz formacjom kawalerii pancernej w składzie Polskich Sił Zbrojnych na Za-
chodzie69. Znacznie mniejsze jest natomiast zainteresowanie dziejami kawalerii „ludowego” 
Wojska Polskiego70.

Stosunkowo mało jest natomiast prac dotyczących tradycji, obyczajowości oraz źródeł 
esprit de corps ofi cerów kawalerii i artylerii konnej Wojska Polskiego II Rzeczypospolitej. 
Ponadto te, które dotychczas ukazały się drukiem, wskutek nieprzeprowadzenia przez ich 
autorów żmudnych, a niezbędnych i zakrojonych na szeroką skalę badań źródłowych, nie 
zawsze są zgodnych z rzeczywistością71. Powoduje to, że często zawarte w nich oceny nie-
wiele tylko różnią się od opinii i poglądów zawartych w licznych, z natury rzeczy mocno su-
biektywnych, wspomnieniach i pamiętnikach kawalerzystów i artylerzystów konnych armii 
II Rzeczypospolitej. Powoduje to, że nasza wiedza o tych kwestiach wzbogaca się niezwykle 
64 Zob. J. Pachoński, Ofi cerowie Legionów Polskich 1796–1807, t. 2, Słownik biografi czny ofi cerów Legionów Pol-
skich 1796–1807, przyg. K. Stepan, A. Roliński, Kraków 2003.
65 Zob. R. Bielecki, Słownik biografi czny ofi cerów Powstania Listopadowego, t. 1, A–D, Warszawa 1995; t. 2, E–K, 
Warszawa 1996; t. 3, L–R, Warszawa 1998.
66 Zob.: W. K. Cygan, Ofi cerowie Legionów Polskich 1914–1917. Słownik biografi czny, t. 1–5, Warszawa 2005–2007; 
M. Gałęzowski, Na wzór Berka Joselewicza. Żołnierze i ofi cerowie pochodzenia żydowskiego w Legionach Polskich, 
Warszawa 2010.
67 Zob. np.: Słownik biografi czny powstańców wielkopolskich 1918–1919, red. A. Czubiński, B. Polak, Poznań 2002; 
Powstańcy wielkopolscy... Biogramy uczestników powstania wielkopolskiego 1918/1919, red. B. Polak, t. 1–5, Poznań 
2005–2008.
68  Zob. np.: Z. Kosztyła, Oddział Wydzielony Wojska Polskiego majora „Hubala”, Warszawa 1987; M. Wańkowicz, 
Hubalczycy, Warszawa 1959. Należy jednak zwrócić uwagę na czas i okoliczności powstania tych prac.
69  Zob. np.: J. Nowakowski, A. Położyński, M. Kowalski, Z dziejów 10 pułku strzelców konnych, Warszawa 1982; 
E. Mentel, S. Radomyski, Pułk ułanów karpackich, Pruszków 1993; M. Wasilewski, Polska kawaleria pancerna XX 
wieku, Warszawa 1997; M. Wroński, Ostatni polscy huzarzy. Monografi a 10 pułku huzarów (1944–1947), Tarnow-
skie Góry 1997; idem, Ostatni ułani śląscy. Monografi a Pułku 3 Ułanów Śląskich (1944–1947), t. 1, Londyn–Tar-
nowskie Góry 2004; A. Suchcitz, Dzieje 1 Pułku Ułanów Krechowieckich 1941–1947, Londyn 2002; E. P. Nowak, 
10 pułk dragonów, t. 1–2, Kraków 2005–2006; Z. Lalak, A. Kamiński, Kawaleria pancerna w PSZ 1940–1945, War-
szawa b.r.w.; B. Królikowski, Kres ułańskiej epopei. Szkice do dziejów kawalerii rozpoznawczej i pancernej Polskich 
Sił Zbrojnych na Zachodzie 1939–1947, Lublin 2007.
70 Zob.: C. Leżeński, Ostatnia szarża, Katowice 1972; S. Pataj, Boje i walki 1 Warszawskiej Brygady (Dywizji) Ka-
walerii, Warszawa 1974; E. Kospath-Pawłowski, S. Pataj, M. Szczurowski, Hej, hej ułani. Z dziejów 1 Warszawskiej 
Brygady (Dywizji) Kawalerii, Warszawa 1996. Podstawowe informacje na ten temat zob. S. Komornicki, Wojsko 
Polskie. Krótki informator historyczny o Wojsku Polskim w latach II wojny światowej, t. 3, Regularne jednostki Ludo-
wego Wojska Polskiego. Formowanie, działania bojowe, organizacja, uzbrojenie, metryki jednostek kawalerii, wojsk 
pancernych i zmotoryzowanych, Warszawa 1987.
71 Zob. np.: Wspomnienia o odrębnościach, zwyczajach i obyczajach kawaleryjskich II Rzeczypospolitej, wybór 
i oprac. S. Radomyski, Pruszków 1994; P. Jaźwiński, Koń, koniak i kobiety. Tradycje i zwyczaje ofi cerów kawalerii 
II Rzeczypospolitej, Warszawa 2010.
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wolno i z dużym trudem, a powstający w jej efekcie obraz nadal jest niepełny i zbyt mało 
zobiektywizowany.

Należy zwrócić uwagę na jedyną dotychczas monografi ę poświęconą korpusowi ofi -
cerskiemu Wojska Polskiego z lat 1921–1939 – pracę Franciszka Kusiaka72. Choć dotyczy 
ona ofi cerów całej ówczesnej armii, to jednak wiele zawartych w niej tez i sformułowanych 
przez autora wniosków powstało w oparciu o analizę sytuacji ofi cerów kawalerii. Opisano 
w niej źródła rekrutacji i pochodzenia polskiego korpusu ofi cerskiego, jego sytuację ma-
terialną, mieszkaniową i rodzinną oraz pozycję społeczną, a także rolę kasyna i „rodziny 
pułkowej”, życie ofi cerskie w garnizonie, sport, w tym również konny, kwestie związane 
z pojęciem honoru itd. Powstał w ten sposób pewien spójny obraz polskiego korpusu ofi -
cerskiego. Wydaje się jednak, iż nadal otwarte pozostaje pytanie, na ile jest on prawdziwy 
– zobiektywizowany.

Pomimo bardzo obszernej już dzisiaj i dość zróżnicowanej literatury, w polskiej historio-
grafi i brak jest jednak syntezy przedstawiającej całość bogatej i niezwykle skomplikowanej 
historii polskiej jazdy73. Dzieje się tak, gdyż poza wspomnianym już wcześniej Konstantym 
Górskim, który swoją pracę wydał jednak pod koniec XIX wieku74, do dziś nie powsta-
ło żadne inne opracowanie o podobnym charakterze. Monografi i takiej, pomimo ogromu 
różnorodnych publikacji, nie doczekała się również, w powszechnym mniemaniu najlepiej 
przebadana i znana, kawaleria Wojska Polskiego z lat 1918–1939.

Kończąc opis stanu badań dotyczących kawalerii polskiej oraz związanej z tym litera-
tury, która ukazała się w ciągu ostatnich 60 lat, należy też wspomnieć o dotyczących tej 
problematyki wydawnictwach albumowych, prezentujących przede wszystkim materiał 
fotografi czny. Jedną z pierwszych publikacji tego typu był wydany w Niemczech, (...) na 
dzień 29 kwietnia 1946 r., album fotografi czny poświęcony 10 pułkowi strzelców konnych75. 
Dokumentuje on historię pułku oraz niemal całą jego służbę w Polskich Siłach Zbrojnych na 
Zachodzie od marca 1941 do maja 1945 roku. Poza fotografi ami zamieszczono w nim tak-
że krótką, sięgającą jednak roku 1918, czyli czasów jego formowania w składzie Armii Pol-
skiej we Francji, historię pułku, zawierającą podstawowe informacje, opis jego organizacji 
i szkolenia na Wyspach Brytyjskich, a także szlaku bojowego zakończonego w maju 1945 roku 
w północnych Niemczech, w okolicach portu wojennego w Wilhemshaven. Uzupełnieniem 
jest spis poległych na polu chwały i zmarłych z ran żołnierzy pułku, włącznie z kampanią je-
sienną 1939 oraz kampanią francuską 1940 roku, a także wykaz odznaczeń polskich i obcych 
nadanych ofi cerom i szeregowym 10 pułku strzelców konnych za kampanię 1944/1945 roku.

Inną wartą odnotowania publikacją tego typu jest album dotyczący 5 pułku strzelców 
konnych76. Zaopatrzono go w krótki rys dziejów jednostki. Rażą w nim nieco pozbawione 
szerszego komentarza informacje o jego antenatach, czyli o pułku 5 strzelców konnych wojska 

72 F. Kusiak, Życie codzienne ofi cerów Drugiej Rzeczypospolitej, Warszawa 1992. Zob. też: J. Odziemkowski, Wieś 
i armia w II Rzeczypospolitej, Wrocław–Warszawa–Kraków–Gdańsk–Łódź 1988; idem, Armia i społeczeństwo 
II Rzeczypospolitej, Warszawa 1996.
73 Dzieje piechoty przedstawia aktualna do dziś monografi a: H. Wimmer, Historia piechoty polskiej do roku 1864, 
Warszawa 1978.
74 K. Górski, op. cit. Autor opisał jej dzieje jedynie do epoki Sejmu Wielkiego.
75 Album 10-go pułku strzelców konnych, b.m.w. 1946.
76 5 pułk strzelców konnych (1806–1939). Album fotografi i, wybór i oprac. E. Juśko, M. Małozięć, Z. Radoń, War-
szawa 2009.
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Księstwa Warszawskiego oraz o pułku 5 strzelców konnych Wojska Polskiego Królestwa 
Polskiego. Choć prawdą jest, że pułk ten w okresie II Rzeczypospolitej odwoływał się do tra-
dycji z nim związanych, to jednak nie było pomiędzy nimi, co jest rzeczą zupełnie oczywistą, 
żadnego rzeczywistego związku genealogicznego – czym innym jest ciągłość historyczna,
a czym innym nawiązywanie do historii dawno nieistniejących, nawet pokrewnych forma-
cji. Przed 1939 rokiem w Wojsku Polskim robiono to w dobrej wierze, mając na uwadze 
budowę oddziałowego esprit de corps oraz konieczność poszukiwania własnych, narodo-
wych tradycji wojskowych. Współcześnie jednak należy patrzeć na te problemy z pewnym, 
naukowym dystansem. 

Bardzo wysoko należy natomiast ocenić zaprezentowane w tym albumie fotografi e. 
Obrazują one bowiem całość życia oddziału, łącznie z tak ciekawymi zjawiskami, jak puł-
kowa sfora psów myśliwskich. Nie brak też fotografi i pokazujących życie służbowe, jak cho-
ciażby szkolenie oraz życie pozasłużbowe, głównie ofi cerów.

Wydawnictwem albumowym jest również publikacja poświęcona bardzo ciekawej wiel-
kiej jednostce kawalerii Wojska Polskiego II Rzeczypospolitej – zmotoryzowanej 10 Bryga-
dzie Kawalerii77. Zawarte w niej zdjęcia pokazują brygadę podczas formowania, w trakcie 
„akcji zaolziańskiej” oraz, co jest szczególnie ciekawe, podczas walk kampanii jesiennej 1939 
roku. Dominują ciekawe i dobrze dobrane fotografi e sprzętu pancernego i motorowego oraz 
służących w niej żołnierzy. Wbrew zapewnieniom wydawcy (Wydawnictwo STRATUS s.c. 
z Sandomierza), a nie autora, znaczna część zaprezentowanych tam fotografi i była znana 
i publikowana już wcześniej w różnych opracowaniach dotyczących 10 Brygady Kawalerii.

Dokonując przeglądu i oceny dorobku polskiej historiografi i w zakresie omawianej 
problematyki należy stwierdzić, że znacznie gorzej wygląda kwestia znajomości dziejów 
kawalerii armii obcych, choć od pewnego czasu również ona zaczyna budzić pewne zain-
teresowanie polskiej historiografi i. Jedynie niewiele publikacji dotyczy jazdy starożytnej78 
oraz europejskiej z okresu średniowiecza79 i od XVI do XIX wieku80, a badania rodzimych 
historyków uzupełniane są nielicznymi tłumaczeniami prac obcojęzycznych81.

Podobnie jest też z dwudziestowieczną kawalerią obcą, choć w ostatnich latach zaczęły 
ukazywać się prace dotyczące Armii Czerwonej, w których znaleźć można sporo ciekawych 

77 J. Majka, Niezłomna brygada płk. Maczka. Ilustrowana historia 10 Brygady Kawalerii 1937–1939, Sandomierz 
2010.
78 Z prac dotyczących stricte jazdy zob. np.: P. Letki, Kawaleria rzymska w opisie Flawiusza Wegecjusza Reantu-
sa, „Studia Historyczno-Wojskowe” (Zabrze) 2008, t. 2. Informacje tego typu znaleźć także można w pracach: 
K. Kościelniak, Zarys sztuki wojennej świata starożytnego, Toruń 2008; G. Lach, Sztuka wojenna starożytnej Grecji. 
Od zakończenia wojen perskich do wojny korynckiej, Zabrze 2008; B. T. Carey, Wojny starożytnego świata. Techniki 
walki, Warszawa 2008; A. Graczkowski, Armia rzymska w okresie schyłku republiki: organizacja, uzbrojenie, takty-
ka, Toruń 2009.
79 Stosunkowo dużo informacji o europejskiej jeździe typu rycerskiego oraz zaciężnej i najemnej średniowie-
cza zawierają opracowania: J. Flori, Rycerstwo średniowiecznej Francji, Warszawa 1999; idem, Rycerze i rycerstwo 
w średniowieczu, Poznań 2003; F. Kusiak, Rycerze średniowiecznej Europy łacińskiej, Warszawa 2002; J. C. M. Vigueur, 
Rycerze i mieszczanie. Wojna, konfl ikty i społeczeństwo w średniowiecznych Włoszech XII–XIII wiek, Warszawa 
2008; B. T. Carey, Wojny średniowiecznego świata. Techniki walki, Warszawa 2008.
80 Zob. Ł. Radulski, Rozwój pruskiej kawalerii w czasie wojen śląskich 1740–1745, „Studia i Materiały do Historii 
Wojskowości” (Białystok) 2007, t. 53.
81 Poza poprzednio cytowanymi pracami zob. m.in.: E. Bukhari, A. McBride, Napoleońscy huzarzy, tł. J. Kilian, 
Warszawa b.r.w.; T. Brighton, Szarża lekkiej brygady, tł. J. Złotnicki, Warszawa 2005.
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informacji o konnicy Robotniczo-Chłopskiej Armii Czerwonej82. Wbrew obiegowym opi-
niom współczesny polski historyk oraz czytelnik nie ma jednak do dyspozycji zbyt wielu 
publikacji dotyczących tej skądinąd ciekawej problematyki83.

Od połowy lat dziewięćdziesiątych XX wieku absolutnie dominuje tematyka związana 
z 1 Armią Konną, w tym głównie z jej udziałem w wojnie polsko-sowieckiej, przede wszyst-
kim w kampanii 1920 roku84. Mimo sporej liczby różnych publikacji na temat konarmii nasz 
stan wiedzy o tej niezwykłej formacji konnej ulegał tylko bardzo nieznacznej poprawie. 
Decydował o tym głównie brak szerszego sięgania przez piszących na ten temat history-
ków do pozostałej po niej dokumentacji archiwalnej, która przechowywana jest w Moskwie 
w Rosyjskim Państwowym Archiwum Wojskowym oraz w archiwach ukraińskich. Stąd też 
obraz, jaki tworzyła dotychczasowa polska historiografi a, w tym również ta sprzed 1939 
roku, był bardzo jednostronny, a przez to mało zobiektywizowany. Dopiero w ostatnich 
latach zaczęły ukazywać się publikacje, w których w szerokim zakresie zaczęto wykorzysty-
wać dokumentację wytworzoną przez drugą stronę tego konfl iktu85.

82 Zob. np. W. Włodarkiewicz, Radzieckie zagrożenie Rzeczypospolitej w ocenach polskich naczelnych władz woj-
skowych 1921–1939, Warszawa 2001; idem, Przed 17 września 1939 roku. Radzieckie zagrożenie Rzeczypospolitej 
w ocenach polskich naczelnych władz wojskowych 1921–1939, Warszawa 2002.
83 Poza częścią cytowanej wcześniej literatury zob. także: J. W. Tiuleniew, Szlak bojowy radzieckiej kawalerii, War-
szawa 1951. Praca ma charakter propagandowy, a jej walory poznawcze są znikome.
84 Poza częścią wcześniej cytowanej literatury zob. np.: T. Krząstek, Dlaczego Budionny nie zdążył nad Wisłę?, 
w: Wojna polsko-sowiecka 1920 roku. Przebieg walk i tło międzynarodowe. Materiały z sesji naukowej w Instytucie 
Historii PAN 1–2 października 1990 r., Warszawa 1993; idem, Zamość–Komarów 1920, w: Polska i Ukraina w 1920 r.
w walce o wspólne wartości, Warszawa 2000; W. Pawlak, W pogoni za Pierwszą Konną, Warszawa 1995; K. Czu-
bara, Zwycięstwo pod Komarowem, Zamość 1995; M. Gajewski, Bój spotkaniowy 13 Dywizji Piechoty z 1 Kon-
ną Armią Budionnego, „Zeszyt Naukowy Muzeum Wojska” (Białystok) 1998, nr 12; idem, 13 Dywizja Piechoty 
w walkach z Armią Konną Budionnego pod Lwowem i Zamościem w sierpniu 1920 r., „Studia i Materiały do Historii 
Wojskowości” (Białystok) 2005, t. 52; M. Magowski, Ostatnia klasyczna kawaleryjska bitwa w Europie. Komarów 
1920 rok, „Kawaleria” (Police) 2001, nr 1; J. Stawiński, Likwidacja ostatniego zagonu Armii Konnej Budionnego, 
„Wojna!” (Gdynia) 2003, nr 2 (przedruk Likwidacja ostatniego zagonu Budionnego, „Przegląd Kawaleryjski” 1930, 
nr 10); L. Wyszczelski, Walki z 1 Armią Konną Siemiona Budionnego na Lubelszczyźnie (27 VIII–6 IX 1920 r.), 
w: Czyn zbrojny w dziejach narodu polskiego. Studia ofi arowane...; W. Nowak, J. Ślipiec, Polsko-ukraińskie walki 
z Armią Czerwoną w 1920 roku na Zamojszczyźnie, „Przegląd Historyczno-Wojskowy” 2004, nr 2; P. Wieczorkie-
wicz, Legenda Konarmii, „Mówią wieki” 2005, nr 2; W. Nowak, Walki Dywizji Jazdy gen. Jana Sawickiego z konnicą 
Siemiona Budionnego na Ukrainie. Czerwiec 1920, w: Dzieje–wojsko–edukacja. Księga jubileuszowa profesora Hen-
ryka Hermanna w 70. rocznicę urodzin, Warszawa–Siedlce 2010; idem, Samhorodek–Komarów 1920. Walki jazdy 
polskiej z konnicą Budionnego. Maj–wrzesień 1920, Warszawa 2010.
85  Poza częścią wcześniej cytowanej literatury zob.: A. Smoliński, Pociągi pancerne I Armii Konnej (1919–1921), 
„Zeszyty Naukowe Wyższej Szkoły Ofi cerskiej im. Stefana Czarnieckiego” 2003, nr 1; idem, Na marginesie 
artykułu o walkach z I Armią Konną na Zamojszczyźnie, „Przegląd Historyczno-Wojskowy” 2005, nr 1; idem, 
Lotnictwo Wojska Polskiego w walce z 1 Armią Konną w obronie Galicji Wschodniej oraz Lwowa latem 1920 r., 
„Semper Fidelis” (Wrocław) 2006, nr 6; idem, Udział lotnictwa Wojska Polskiego w walce z 1 Armią Konną podczas 
kampanii 1920 r., „Przegląd Historyczno-Wojskowy” 2007, nr 1; idem, Dezercje z 1 Armii Konnej podczas jej walk 
na polskim teatrze działań wojennych w 1920 r., „Studia i Materiały do Historii Wojskowości” (Białystok) 2008, 
t. 45; idem, Kariera wojskowa i polityczna wybranych przedstawicieli kadry dowódczej i politycznej 1 Armii Konnej 
w czasie trwania oraz po zakończeniu wojny domowej w Rosji. Próba portretu zbiorowego, „Limes” (Rzeszów) 2008, 
nr 1; idem, Rozboje, rabunki i pogromy Żydów przez 1 Armię Konną na południu Rosji oraz na Ukrainie i w Polsce 
w 1920 roku, „Wschodni Rocznik Humanistyczny” (Lublin–Radzyń Podlaski) 2009, t. 6; idem, Rabunki i rozboje 
1 Armii Konnej w Rostowie w styczniu 1920 r., „Studia Historyczno-Wojskowe” (Zabrze) 2009, t. 3; idem, Kariera 
wojskowa i polityczna wybranych przedstawicieli kadry dowódczej i politycznej 1 Armii Konnej w latach 1918–1939, 
„Przegląd Historyczno-Wojskowy” 2010, nr 3; idem, Pociągi pancerne 1 Armii Konnej podczas walk na polskim 
teatrze działań wojennych w 1920 roku, w: Wojna polsko-rosyjska 1919-1920 i jej międzynarodowe odniesienia 
z perspektywy 90-lecia, Warszawa 2010.
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Dopiero pod koniec XX oraz w pierwszej dekadzie XXI wieku na polskim rynku księ-
garskim pojawiło się kilka prac dotyczących udziału kawalerii w walkach na frontach 
II wojny światowej, głównie zaś na froncie wschodnim, gdzie po obydwu walczących stro-
nach ponownie, tym razem jednak już po raz ostatni, pojawiły się wielkie formacje konne. 
Także i tutaj ustalenia rodzimej historiografi i wspomagane są tłumaczeniami mniej lub bar-
dziej wartościowej literatury obcojęzycznej86.

Obecnie dysponujemy też wydawnictwami omawiającymi dzieje kawalerii Wehrmachtu, 
przy czym z reguły mają one charakter popularnonaukowy87. Poza tym w ostatnich latach 
ukazał się poświęcony jej album, który także jest tłumaczeniem wcześniejszej publikacji 
wydanej w Niemczech88.

Wszystko to powoduje, że w dorobku współczesnej polskiej historiografi i istnie-
je ogromna dysproporcja pomiędzy poziomem wiedzy na temat dziejów jazdy polskiej 
a kawalerii innych armii europejskich. Nie najlepiej jest również z naszą obecną wiedzą 
dotyczącą dziejów jazdy państw i narodów pozaeuropejskich, przy czym wydaje się, iż 
w polskiej literaturze historycznej najlepiej znana i opisana jest wojskowość mongolska, 
a częściowo także tatarska89. Brakuje rzetelnej, polskojęzycznej monografi i dotyczącej dzie-
jów chociażby historii kawalerii europejskiej, nie mówiąc już o światowej.

Luki tej nie może, niestety, wypełnić bardzo nieudana monografi a Romana Jarymo-
wicza, przetłumaczona z języka angielskiego90, mająca, w założeniu autora, przedstawiać 
historię tej broni od starożytnej Mezopotamii aż do współczesnych wojen w Afganistanie 
i w Iraku. Niestety, liczba błędnych ustaleń, całkowicie chybionych uogólnień oraz 
zwykłych bzdur91 całkowicie dyskwalifi kuje ją jako próbę choćby popularnego przedstawie-
nia powyższej problematyki. Poza tym i tak już niską wartość tej pozycji dodatkowo obniża 
słaba jakość tłumaczenia na język polski.

Pewnym wyjściem naprzeciw tym potrzebom oraz zainteresowaniom potencjalnych 
czytelników stał się tom studiów poświęcony dziejom kawalerii polskiej i obcej, który uka-
zał się nakładem Wydawnictwa Naukowego Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu92. 

86 Zob. np.: J. Piekałkiewicz, Wojna kawalerii 1939–1945, Janki b.r.w.; W. H. Krause, Kozacy i Wehrmacht, Kraków 
2006; S. J. Newland, Kozacy w Wehrmachcie 1941–1945, Warszawa 2010. Zob. też: J. W. Gdański, Zapomniani 
żołnierze Hitlera, Warszawa 2005; R. D. Müller, Wspólnicy Hitlera. Formacje sojusznicze Wehrmachtu na froncie 
wschodnim, Warszawa 2010.
87 Zob. np.: M. Majewski, Kawaleria niemiecka 1939–1945, Warszawa 1997; J. Ledwoch, Kawaleria niemiecka 
1939–1945, Warszawa 2002.
88 K. Ch. Richter, Kawaleria Wehrmachtu, Zakrzewo 2010.
89 Zob. np.: W. Zatorski, Czyngis-chan, Warszawa 1939; S. Krakowski, Polska w walce z najazdami tatarskimi 
w XIII wieku, Warszawa 1956; S. Kałużyński, Dawni Mongołowie, Warszawa 1983; L. Podhorodecki, Chanat krym-
ski i jego stosunki z Polską w XV–XVII w., Warszawa 1987; J. Maroń, Legnica 1241, Warszawa 1996; idem, Koczow-
nicy i rycerze. Najazd Mongołów na Polskę w 1241 roku na tle sztuki wojennej Europu XII i XIII w., Wrocław 2001; 
W. Chrzanowski, Wojna tatarska. Najazd mongolski na Polskę 1241 r., Kraków 2006. Zob. też P. Jackson, Mongoło-
wie i Zachód, Warszawa 2007.
90 R. Jarymowicz, Dzieje kawalerii. Od podków do gąsienic, Warszawa 2010.
91 Czytelnik dowie się np., iż pierwszą ofi arą wojny tego typu był jakiś bliżej nieokreślony przeciwnik napadnięty 
przez Hunów w V w., a pierwszym obiektem niemieckiego Blitzkriegu była Francja w 1940 r. (ibidem, s. 21), co 
autor nazwał (...) najlepszym przykładem. Rodzi się zatem pytanie, co w takim razie stało się w Polsce w 1939 r.?
W innym miejscu (ibidem, s. 140) autor twierdzi, iż wojna krymska (1853–1856) miała miejsce w XVIII w. 
W całej pracy fakty i całkiem prawidłowe spostrzeżenia mieszają się z takimi właśnie, trudnymi do skomentowa-
nia stwierdzeniami.
92 Do szarży marsz, marsz... Studia z dziejów kawalerii, t. 1, red. A. Smoliński, Toruń 2010.
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Jest on efektem zbiorowego wysiłku grupy historyków, wspomnianego już wcześniej Toma-
sza Ciesielskiego, który jest autorem wymienionego już poprzednio studium dotyczącego 
dziejów kawalerii autoramentu narodowego z lat 1717–1776.

Studium autorstwa Szymona Gołębiewskiego93 zostało poświęcone organizacji i formo-
waniu oraz wykorzystaniu tej broni w trakcie wojny domowej w Stanach Zjednoczonych, 
a także przedstawia sylwetki jej wybitnych dowódców walczących po obydwu stronach tego 
długotrwałego i krwawego konfl iktu. Autor podjął tematykę właściwie nieobecną w polskiej 
literaturze historycznej.

Obszerne studium dotyczące kawalerii i artylerii konnej94 armii carskiej w przededniu 
I wojny światowej przygotował Aleksander Smoliński. Poza innymi elementami pokazano 
w nim organizację oraz liczebność najliczniejszej w tym czasie jazdy świata, którą oprócz 
kawalerii gwardii oraz liniowej95 tworzyła również specyfi czna jazda wielu rosyjskich wojsk 
kozackich96, a także kawaleria ochotnicza. Ponadto omówiono w nim podstawowe prze-
kształcenia organizacyjne w strukturach kawalerii carskiej podczas I wojny światowej, 
a także ich przyczyny97.

Na temat łotewskiej kawalerii w latach 1918–1921 pisze Łotysz, Ēriks Jēkabsons98. Wy-
pełnia ono lukę w naszej dotychczasowej wiedzy, gdyż jazda tego kraju, podobnie jak cała 
ówczesna armia łotewska, jest nadal w Polsce bardzo słabo znana. Jednocześnie znalazły się 
w nim również wątki dotyczące polsko-łotewskiej współpracy wojskowej z lat 1919–1920.

Studium autorstwa Macieja Krotofi la Organizacja kawalerii Armii Czynnej Ukraińskiej 
Republiki Ludowej w 1919 roku99 dotyczy jazdy jednego z przeciwników Wojska Polskiego 
z okresu wojen o niepodległość i granice. Omawia ono zarówno ambitne plany organizacji 
oddziałów i wielkich jednostek tej broni, jak też rzeczywiste, niezbyt imponujące efekty 
ich realizacji. Ponadto autor wskazał również przyczyny niepowodzenia władz ukraińskich 
w tym zakresie. Warto zauważyć, iż zawarte ustalenia mogą posłużyć jako czynnik porów-
nawczy, pozwalający lepiej docenić wysiłek Rzeczpospolitej Polskiej poniesiony przy formo-
waniu w latach 1918–1920 odrodzonego Wojska Polskiego, głównie zaś jego licznej jazdy.

Ostatni, zamykający tom, materiał został przygotowany przez Jarosława Centka100. Autor 
omówił w nim zmiany ilościowe i organizacyjne jazdy niemieckiej od momentu rozpoczę-
cia przygotowań tego kraju do wojny, podczas I wojny światowej oraz po jej zakończeniu, 

93 Ibidem.
94 Wcześniejsze moje publikacje na ten temat: A. Smoliński, Artyleria konna imperium Romanowych w przeded-
niu I wojny światowej, w: Artyleria polska. Historia – teraźniejszość – przyszłość (myśl wojskowa, szkolnictwo artyle-
ryjskie, technika i uzbrojenie). Materiały pokonferencyjne. II konferencja naukowa Toruń 13–14 maja 2008 r., Toruń 
2008.
95 Zob. wcześniejsze moje publikacje: A. Smoliński, Organizacja kawalerii i artylerii konnej gwardii oraz liniowej 
imperium rosyjskiego w przededniu wybuchu I wojny światowej, „Materiały do Historii Wojskowości” (Pułtusk) 
2007, nr 3, cz. 2.
96 Zob. moje wcześniejsze opracowanie tej tematyki: A. Smoliński, Organizacja kawalerii kozackiej imperium ro-
syjskiego w przededniu wybuchu I wojny światowej, w: Od armii komputowej do narodowej III. Problemy organiza-
cyjne sił zbrojnych od XVI do XX wieku, Toruń 2009.
97 A. Smoliński, Organizacja kawalerii i artylerii konnej gwardii oraz liniowej, kozackiej i ochotniczej armii Impe-
rium Rosyjskiego w przededniu oraz w trakcie I wojny światowej, w: Do szarży marsz, marsz... Studia...
98 Ē. Jēkabsons, Organizacja kawalerii Armii Łotewskiej podczas jej udziału w walkach o wyzwolenie Łotwy oraz 
w pierwszym roku niepodległości. Lata 1918–1921, w: ibidem.
99 Ibidem.
100 J. Centek, Kawaleria niemiecka w latach 1918–1921, w: ibidem.
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czyli aż do czasu powstania ściśle określonej postanowieniami traktatu w Wersalu Reich-
swehry. Istotnym uzupełnieniem naszej dotychczasowej wiedzy w tym zakresie są usta-
lenia autora dotyczące składu i siły kawalerii niemieckiej stacjonującej pod koniec 1918 
i na początku 1919 roku na terenach okupacji niemieckiej Królestwa Polskiego, na obsza-
rach objętych działaniami powstania wielkopolskiego oraz na Śląsku, Pomorzu i w Pru-
sach Wschodnich. Dotychczasowe ustalenia historiografi i polskiej w tej kwestii były jedynie 
fragmentaryczne i niezadowalające.

Wartość omawianego tomu podnosi to, iż każdy z zamieszczonych w nim materiałów 
stanowi mniej lub bardziej obszerne studium przygotowane z zachowaniem wszystkich wy-
mogów stawianych opracowaniom naukowym. Powstały one w oparciu o liczne i bogate 
kwerendy prowadzone przez autorów w archiwach w Rydze, Moskwie, Kijowie, Poczdamie 
i w Warszawie. Solidne kwerendy źródłowe zostały uzupełnione o obszerne badania litera-
tury przedmiotu, praktycznie w całości obcojęzycznej – łotewskiej, rosyjskiej, niemieckiej, 
ukraińskiej i amerykańskiej. Odnotować też należy, iż często była to literatura wcale lub też 
bardzo słabo znana i rzadko wykorzystywana przez historyków polskich. Nie oznacza to 
oczywiście, iż została pominięta, przydatna w wielu wypadkach, literatura polskojęzyczna.

W efekcie powstała publikacja, która omawia wiele zagadnień bądź to zupełnie niezna-
nych, bądź też bardzo słabo opisanych przez dotychczasową polską historiografi ę lub też 
niedostępnych w polskojęzycznej literaturze historycznej. Ponadto w przypadku części tych 
studiów ustalenia autorów mogą stanowić istotne uzupełnienie wiedzy historyków obcych, 
rosyjskich, niemieckich czy też ukraińskich, gdyż zawarty w nich obraz dziejów narodo-
wych formacji kawalerii niekiedy znacznie wykracza poza obecny zakres badań prowadzo-
nych w Rosji, Niemczech czy też na Ukrainie.

Z powyższych rozważań wynika, iż pomimo znaczącego już dzisiaj dorobku polskiej 
historiografi i oraz wielu dostępnych obecnie w Polsce tłumaczeń dzieł autorów obcych, 
bogate i niezwykle skomplikowane oraz kryjące wiele nierozwikłanych tajemnic dzieje 
kawalerii zarówno polskiej, jak i europejskiej oraz światowej w dalszym ciągu wymagają 
żmudnych i rozległych badań źródłowych. Nadal wiele elementów jej historii znajduje się 
poza obszarem poważniejszych zainteresowań współczesnej historiografi i polskiej.

Brakuje szerszego spojrzenia na kulturowe uwarunkowania wysokiej pozycji kawalerii 
oraz artylerii konnej widocznej zarówno w szeregach Wojska Polskiego różnych okresów, 
jak i w odczuciu społeczeństwa cywilnego. Zbyt wiele niewiadomych kryją także aspekty 
ekonomiczne i społeczne funkcjonowania kawalerii oraz zakres ich wpływu na życie lokal-
nych oraz szerzej rozumianych społeczności. Oprócz tego, poza wiekami XVII, XVIII oraz 
częściowo także XIX, w polskiej literaturze nie znalazł dotychczas szerszego odzwierciedle-
nia obraz korpusu ofi cerskiego służącego w kawalerii, a więc jego pochodzenie społeczne, 
motywy podejmowania decyzji o rozpoczęciu służby w tej broni, drogi awansu, a także 
pozycja ekonomiczna i społeczna. Badanie oraz prawidłowa analiza tych procesów i zjawisk 
wymagać będą wykorzystania metod stosowanych również w innych niż historia naukach 
społecznych.

We współczesnej polskiej historiografi i, głównie w przypadku kawalerii Wojska Pol-
skiego II Rzeczypospolitej, dominuje wizja wykreowana i utrwalona przez samych kawa-
lerzystów w pamiętnikach i wspomnieniach, z których sporo zostało opublikowanych na 
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przestrzeni ostatnich kilkudziesieciu lat zarówno w kraju, jak i za granicą. Siłę oddziały-
wania zawartego w nich przekazu znacząco wzmacnia z reguły potoczysty styl, konwencja 
ciekawie opowiedzianych przeżyć, a także pewna nostalgia za światem, na którego losy zna-
czący wpływ mieli niegdyś ludzie spoglądający na otaczającą ich rzeczywistość z wysokości 
końskiego grzbietu.

Wydaje się, iż obecnie, poza epoką Księstwa Warszawskiego, najlepiej znanym aspek-
tem dziejów jazdy jest jej organizacja, w tym także historia poszczególnych oddziałów, co 
w sposób szczególny widoczne jest w przypadku Wojska Polskiego z lat 1918–1939. Sporo 
też, choć nadal nie wszystko, wiadomo o ich wyszkoleniu i przygotowaniu do walki. Dyspo-
nujemy też literaturą dotyczącą tradycji i obyczajowości związanej z żołnierzami, głównie 
zaś z ofi cerami i podofi cerami, służącymi w kawalerii.

Dokonując nawet pobieżnej analizy dotychczasowego dorobku polskiej historiografi i 
dotyczącego kawalerii i artylerii konnej, wyraźnie widać absolutną dominację publikacji 
zajmujących się kawalerią okresu II Rzeczypospolitej. W ostatnich latach zauważyć można 
jednak pewną zmianę w tej kwestii, gdyż zaczynają pojawiać się również bardzo ciekawe 
i wartościowe publikacje o kawalerii armii Rzeczypospolitej Obojga Narodów oraz Wojska 
Polskiego w XIX wieku. Mimo to obecny stan badań uniemożliwia powstanie monografi i 
opisującej całość dziejów polskiej jazdy101, a także przygotowania w Polsce syntezy historii 
kawalerii światowej.

SUMMARY

Aleksander Smoliński, Achievement’s Review of the Polish Historiography 
on the Cavalry History and Some Cavarly Formations

Th e horse-riding history of Polish scientists arouse their interests from 19th century. Th ere was 
the same with historians of the other nations of „old continent”. Th erefore, the studies of various 
aspects of this remarkable history of human civilization for almost the whole world, but mainly, 
however European, horse weapon began at the moment when it was still a very large and impor-
tant part of most contemporary armies. Although the golden time of the cavarly slowly began to 
end, it was still far to changes that brought the World War I, which began an irreversible, as it 
turned out, process of a total value loss of weapons combat on horseback, and thus their gradual 
disappearance. It is worth knowing that in the fi rst half of the 20th century, the part of the former 
cavarly ethos managed to save, however by transforming a substantial part of its branches in mo-
torized and armoured formations. In many armies, mainly of modern Europe, including Polish 
Army, remained to present days.

Th erefore, the author had an aim to discuss the most important papers of Polish authors and 
works of foreign historians issued in Polish, but concerning almost exclusively the cavalry history 
and horse artillery, mainly Polish, but also foreign – European and outside Europe.

101 Powstałą pod koniec lat trzydziestych ubiegłego wieku Księgę jazdy polskiej (Warszawa 1938) należy uznać za 
mało udaną próbę. Obecny stan badań w tej dziedzinie jest ponadto nieporównywalnie większy i wartościowszy.
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With regard to this issue and many publications related with it, there was only analyzed li-
terature, which appeared in the second half of the 20th century and in the fi rst decade of the 21st 

century, both in the country and in emigration, mostly in London. Besides the analysis, there 
were remained all publications regarding cavalry formations in the Home Army, and also invo-
lving in a wide-ranging cavalry „weapon and colour”. Th is issue requires a completely separate 
discussion.

РЕЗЮМЕ

Александр Смолински, Обзор достижений польской историографии 
потeмy истории кавалерии и некоторых кавалерийских формирований

Похоже как в случае других народов „старого континента” история кавалерии 
притяговала внимание польских историков уже в 19 в. Исследования над данной 
тематикой начались в моменте, когда данный вид войск являлся важным  элементом 
армий тогдашнего времени. Несмотря на то, что уже тогда „золотой век” кавалерии 
заканчивался, однако только первая мировая войны дала начало бесповоротному, как 
позже оказалось, процессу потери боевого значения кавалерийских войск и тем самым их 
постепенному исчезновению. Следует однако помнить, что в первой половине 20 в. часть 
кавалерийского эпоса удалось спасти благодаря переформированию значительной части 
кавалерийских частей в механизированные и бронетанковые формирования. В армиях 
многих европейских государств, в том числе в Войске Польском, так осталось до сих пор.  

Принимая во внимания обширность данной проблемы и множество связанных 
с ней исследований автор проанализировал только те публикации, которые вышли 
во второй половине 20 в. – первое десятилетие 21 в. в Польше и на эмиграции 
(в основном, в Лондоне). Автор не рассматривает публикаций по теме кавалерийских 
формирований Армии Крайовой, а также исследований посвященных 
обмундированию и вооружению кавалерии в широком понимании этого значения. 
Данная проблематика требует отдельного рассмотрения.
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MIESZKAŃCY WOJEWÓDZTWA WOŁYŃSKIEGO 
WOBEC GROŹBY WYBUCHU WOJNY W 1939 ROKU

Źródła i literatura przedmiotu

Źródła dotyczące województwa wołyńskiego bezpośrednio przed wybuchem wojny i we 
wrześniu 1939 r. oraz postaw jego mieszkańców wobec państwa polskiego w tym okresie są 
przechowywane w placówkach polskich: w Archiwum Akt Nowych1, częściowo w Central-
nym Archiwum Wojskowym i Archiwum Straży Granicznej2. Archiwa zagraniczne, głów-
nie Państwowe Archiwum Obwodu Wołyńskiego (DAWO) w Łucku, Centralne Państwo-
we Archiwum Historyczne Ukrainy we Lwowie (CDIAU), Państwowe Archiwum Obwodu 
Rówieńskiego (DARO) w Równem, Archiwum Instytutu Polskiego i Muzeum im. gen. 
Sikorskiego w Londynie3 i Rosyjskie Państwowe Archiwum Wojskowe (RGWA) w Moskwie, 
posiadają jednak zasoby znacznie obszerniejsze i niezbędne do badań.

Ukazanie postaw mieszkańców województwa wołyńskiego w 1939 r. wobec polskiej pań-
stwowości należy do skomplikowanych problemów badawczych, ponieważ na ich stosunek 
do państwa polskiego wywarło wpływ wiele czynników trudnych do uchwycenia i prze-
analizowania. Do autorów najobszerniej podejmujących dzieje województwa wołyńskiego 
w okresie międzywojennym należy Włodzimierz Mędrzecki4, który również przygotował 
cenną publikację o inteligencji polskiej na Wołyniu, ukazującą m.in. jej udział w życiu pu-
blicznym i postawy wobec „programu wołyńskiego” wojewody Henryka Józewskiego5.

Bardzo przydatne są ustalenia badaczy problematyki mniejszości narodowych w Pol-
sce do 1939 r., w tym głównie ukraińskiej, z racji struktury narodowej województwa 

1 Zespół Wołyński Urząd Wojewódzki, liczący 97 jednostek archiwalnych o zróżnicowanej objętości.
2 Materiały wytworzone przez jednostki Korpusu Ochrony Pogranicza.
3 Głównie zespół Kampania wrześniowa 1939 r. (relacje) oraz kolekcja płk. dypl. Wincentego Bąkiewicza, za-
wierająca relacje obywateli polskich, represjonowanych w ZSRR w latach 1939–1941 i uwolnionych po zawarciu 
w Londynie 30 VII 1941 układu Sikorski–Majski.
4 W. Mędrzecki, Województwo wołyńskie 1921–1939. Elementy przemian cywilizacyjnych, społecznych i politycz-
nych, Wrocław–Warszawa–Kraków 1988.
5 Idem, Inteligencja polska na Wołyniu w okresie międzywojennym, Warszawa 2005; H. Józewski, Zamiast pamięt-
nika (Prawosławie; sprawa ukraińska; Wołyń), „Zeszyty Historyczne” (Paryż) 1982, z. 60, s. 65–157.
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wołyńskiego, przede wszystkim Jerzego Tomaszewskiego6, Andrzeja Chojnowskiego7 
i Ryszarda Torzeckiego8. Jan Kęsik zbadał strukturę narodowościową województwa wołyń-
skiego9, życie polityczne wołyńskich Ukraińców10 oraz działalność wojewody wołyńskiego 
Henryka Józewskiego11. Historycy polscy i ukraińscy odbywają wspólne seminaria, których 
ustalenia są systematycznie drukowane12. Znaczny dorobek w zakresie poznawania dziejów 
województwa wołyńskiego w okresie międzywojennym mają historycy ukraińscy, w tym 
głównie Mykoła Kuczerepa13. Piotr Stawecki zbadał wpływ Wojska Polskiego na życie we-
wnętrzne Polski przed wybuchem II wojny światowej, część ustaleń dotyczy też wojewódz-
twa wołyńskiego14.

Województwo wołyńskie w 1939 roku

W międzywojennej Polsce województwo wołyńskie było jedną z największych jednostek 
administracyjnych, ponieważ pod względem powierzchni ustępowało jedynie wojewódz-
twu poleskiemu. Jego granice ustalono w oparciu o ustawę o podziale administracyjnym 
ziem wschodnich z 4 lutego 1921 r., sąsiadowało ono od południa z województwem tar-
nopolskim, na południowym zachodzie – z lwowskim15, na zachodzie – z lubelskim, a na 
północy z województwem poleskim. Wschodnia granica województwa stanowiła zarazem 
granicę państwową Rzeczypospolitej ze Związkiem Sowieckim16.

Województwo wołyńskie nie stanowiło jednolitego obszaru geografi cznego, jego połu-
dniowo-wschodnia część była przedłużeniem nizinnego Podola, część środkowa była bar-
dziej pofałdowana, a w północnej – Polesiu Wołyńskim, krajobraz był bardziej monotonny 
i płaski. Polesie Wołyńskie było zapóźnione cywilizacyjnie, charakteryzowało się słabymi 
glebami, łąkami, nieużytkami, małym odsetkiem gruntów ornych i rzadkim zaludnie-
niem, natomiast Wołyń właściwy charakteryzował się urodzajnymi glebami, rolniczym

6 J. Tomaszewski, Ojczyzna nie tylko Polaków, Warszawa 1985; idem, Zarys dziejów Żydów w Polsce w latach 
1918–1939, Warszawa 1990; idem, Rzeczpospolita wielu narodów, Warszawa 1985; idem, Mniejszości narodowe 
w Polsce w XX wieku, Warszawa 1991.
7 A. Chojnowski, Koncepcje polityki narodowościowej rządów polskich w latach 1921–1939, Wrocław–Warsza-
wa–Kraków 1979.
8 R. Torzecki, Polacy i Ukraińcy. Sprawa ukraińska w czasie II wojny światowej na terenie II Rzeczypospolitej, 
Warszawa 1993.
9 J. Kęsik, Struktura narodowościowa województwa wołyńskiego w latach 1931–1939, w: Przemiany narodowo-
ściowe na kresach wschodnich II Rzeczypospolitej 1931–1948, Toruń 2004.
10 Idem, Z życia politycznego mniejszości (większości) ukraińskiej w województwie wołyńskim w okresie międzywo-
jennym, w: Między Lwowem w Wrocławiem. Księga jubileuszowa profesora Krystyna Matwijowskiego, Toruń 2006.
11 Idem, Zaufany Komendanta. Biografi a polityczna Jana Henryka Józewskiego 1892–1981, Wrocław 1995.
12 Polska–Ukraina: trudne pytania, t. 4, Materiały z IV międzynarodowego seminarium historycznego „Stosunki 
polsko-ukraińskie w latach II wojny światowej”, Warszawa, 8–10 października 1998, Warszawa 1999.
13 M. Kuczerepa, Z historii ukraińsko-polskiego porozumienia na Wołyniu, w: Ukraina-Polska. Kultura wartości 
zmagania duchowe, Koszalin 1999; idem, Nacjonalna polityka Druhoji Reczipospołytoj szczodo ukrainciw (1919–
1939), w: Ukraina–Polszcza: ważki pytannija, Warszawa 1998; idem, Wołynśkij wojewoda Jan Henryk Józewski, 
w: Rode nasz krasnyj… Wołynnija u miżwojennyj period (1921–1939), Łuck 1994.
14 P. Stawecki, Wojsko a polityka wewnętrzna II Rzeczypospolitej w latach 1935–1939, Warszawa 1969.
15 O pograniczu wołyńsko-małopolskim, zwanym kordonem sokalskim zob. J. Kęsik, Stosunki narodowościowe 
na pograniczu galicyjsko-wołyńskim w okresie międzywojennym, w: Granice i pogranicza. Historia codzienności 
i doświadczeń, Białystok 1999, s. 103–112.
16 Idem, Struktura narodowościowa..., s. 59–60.
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charakterem i większą gęstością zaludnienia, dochodzącą do 87 osób/km2, tam też znajdo-
wała się większość wołyńskich miast17. Powierzchnia województwa wołyńskiego, zgodnie 
z podziałem administracyjnym obowiązującym od 1 kwietnia 1939 r., wynosiła 35,7 tys. km2, 
województwo tworzyło 11 powiatów, 22 miasta18 i 103 gminy wiejskie.

Ludność, według spisu z 1931 r., liczyła 2085,6 tys., z tego zaledwie 276,5 tys. miesz-
kało w miastach, a 1809,1 tys. na obszarach wiejskich19. Województwo wołyńskie miało 
bardzo zróżnicowaną strukturą narodowościową, było zamieszkałe głównie przez obywateli 
pochodzenia ukraińskiego – 1426,9 tys. (68,4%) deklarowało język ukraiński lub ruski, 
346,6 tys. (16,6%) – język polski, 205,5 tys. (9,9%) – jidysz i hebrajski, 47,0 tys. (2,2%) 
– niemiecki, 23,4 tys. (1,1%) – rosyjski, 31 tys. (1,5%) – czeski. Podobnie przedstawiała 
się struktura wyznaniowa mieszkańców: 327,9 tys. zadeklarowało wyznanie rzymskoka-
tolickie (15,7%), 11,5 tys. – greckokatolickie (0,5%), 1455,9 tys. (69,8%) – prawosławne, 
53,4 tys. (2,6%) – ewangelickie, 27,9 tys. (1,3%) – inne niechrześcijańskie, 207,8 tys. (10,0%) 
– mojżeszowe, a 1,5 tys. (0,1%) – inne, w tej grupie byli również bezwyznaniowcy. Ukraiń-
cy w ogromnej większości mieszkali na wsi, a w miastach przeważali Żydzi20. Przytoczone 
informacje opierają się na danych statystycznych spisu powszechnego z 1931 r., w którym 
mieszkańców pytano o wyznanie i język używany na co dzień. Jego wiarygodność nie jest 
całkowita, ponieważ część arkuszy spisowych została zafałszowana przez zwiększenie licz-
by mieszkańców, używających na co dzień języka polskiego. Próba odtworzenia struktury 
narodowościowej i wyznaniowej województwa wołyńskiego nie uwzględnia zróżnicowa-
nia stopnia świadomości narodowej, m.in. jej braku u mieszkańców Polesia Wołyńskiego, 
rozpadu wspólnot wiejskich i tworzenia nowoczesnych społeczności narodowych21. Polskie 
władze wojskowe dostrzegały niekorzystną dla obronności państwa strukturę narodowo-
ściową województwa wołyńskiego22.

Dla wołyńskich chłopów, w zdecydowanej większości Ukraińców, bardzo duże znacze-
nie miał problem braku ziemi, a utrudnienia w rozwoju kultury narodowej, presja admi-
nistracji i trudna sytuacja gospodarcza wsi spowodowały radykalizację części społeczno-
ści ukraińskiej23. Na terenie województwa prowadzono program osadnictwa wojskowego, 
w 1931 r. istniały 3432 działki wojskowe o powierzchni 57 120 ha, co w minimalnym stop-
niu zmieniło strukturę narodowościową, natomiast wywołało negatywne reakcje ludności 
ukraińskiej.

17 Ibidem, s. 60.
18 W 1939 r. Równe liczyło 41,9 tys. mieszkańców, Łuck – 35,6 tys., Kowel – 29,1 tys., a Włodzimierz – 25,6 tys. 
Zob. Mały rocznik statystyczny Polski wrzesień 1939–czerwiec 1941, wyd. 2, Warszawa 1990, s. 16.
19 Ibidem, s. 2.
20 J. Kęsik, Struktura narodowościowa..., s. 66–71. Żydzi dominowali w większości wołyńskich miast, 2/3 Żydów 
utrzymywało się z handlu. Zob. T. Snyder, Żydzi wołyńscy pod rządami polskimi oraz w okresie okupacji sowiec-
kiej i nazistowskiej 1939–1944, w: Świat NIEpożegnany. Żydzi na dawnych ziemiach wschodnich Rzeczypospolitej 
w XVIII–XX wieku, Warszawa–Londyn 2004, s. 272.
21 J. Tomaszewski, Ojczyzna..., s. 36–38.
22 Centralne Archiwum Wojskowe (dalej – CAW), DOK II, I.371.2.173, Układ narodowościowy Wołynia, Pismo 
DOK II do MSWojsk., Lublin, 10 VII 1936.
23 J. Tomaszewski, Mniejszości narodowe..., s. 25; J. Kęsik, Pomiędzy współpracą a irredentą. Ukraińska mniejszość 
narodowa w II Rzeczypospolitej, w: Tematy polsko-ukraińskie. Historia. Literatura. Edukacja, Olsztyn 2001, s. 91.
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Stosunek Ukraińców – obywateli Rzeczypospolitej – do państwa polskiego był bardzo 
skomplikowany, po załamaniu się ukraińskich inicjatyw niepodległościowych oraz zakoń-
czeniu wojny polsko-bolszewickiej, zachodnia część Wołynia oraz cały obszar byłej Gali-
cji Wschodniej znalazły się w granicach Polski. Część ukraińskich mieszkańców Wołynia 
okazywała niechęć, a nawet jawną wrogość wobec państwa polskiego. Po 1926 r. została 
podjęta próba zintegrowania województwa wołyńskiego z krajem na podstawie współpra-
cy miejscowych Polaków i Ukraińców. Autorem i realizatorem „programu wołyńskiego” 
był wojewoda Henryk Józewski, który uważał, że Ukraińcy powinni uznać granice Polski, 
a w zamian uzyskają prawo do swobodnego rozwoju kultury oraz wsparcie dla budowy swe-
go państwa na obszarze Ukraińskiej Socjalistycznej Republiki Sowieckiej. Poparł utworzenie 
Wołyńskiego Zjednoczenia Ukraińskiego (Ukrajinśke Wołynśke Obiednannija – UWO), 
ważną rolę w programie wojewody odgrywał wspólny samorząd, organizacje społeczne, 
kulturalne, oświatowe oraz gospodarcze24.

Największą i najbardziej wpływową partią polityczną obywateli polskich narodowości 
ukraińskiej było Ukraińskie Zjednoczenie Narodowo-Demokratyczne (Ukrajinśke Na-
cionalno-Demokratyczne Obiednannija UNDO)25. Dwudziestolecie międzywojenne było 
okresem napięć polsko-ukraińskich, w połowie lat trzydziestych pojawiła się szansa po-
prawy stosunków, gdy większość społeczności ukraińskiej, skupionej wokół partii libe-
ralno-demokratycznych, głównie UNDO, doprowadziła do tzw. normalizacji z 1935 r. – 
porozumienia UNDO z władzami państwowymi, polegającego na obietnicy władz realizacji 
uzasadnionych postulatów społeczności ukraińskiej, która z kolei zobowiązała się do lojal-
ności wobec państwa. Po porozumieniu UNDO wzięło udział w wyborach parlamentar-
nych we wrześniu 1935 r., uzyskało 25 miejsc w Sejmie i 4 w Senacie, a Wasyl Mudry został 
wicemarszałkiem Sejmu. W Sejmie UNDO uznawało „konieczności państwowe” Polski, 
ale nie rezygnowało z krytyki konkretnych posunięć władz, zawarto porozumienie w spra-
wie plebiscytów szkolnych, rząd wniósł do Sejmu projekt amnestii26.

Po śmierci marsz. Józefa Piłsudskiego na Wołyniu uaktywnili się przeciwnicy wojewody 
Józewskiego i jego polityki, tym bardziej że w gremiach decyzyjnych państwa polskiego 
zaczęły narastać tendencje nacjonalistyczne. Coraz więcej przedstawicieli wołyńskiej inte-
ligencji krytykowało wojewodę i jego politykę wobec Ukraińców, wysuwając argumenty, że 
należy ich uznawać za zagrożenie i przyjmować za nieodzowną obronę „polskiego stanu po-
siadania”. Pozycja wojewody zaczęła słabnąć, a jego polityka traciła najważniejsze zaplecze 
społeczne. Narastało zmęczenie „polityką wołyńską” i rozczarowanie brakiem konkretnych 
efektów27. Również raporty Samodzielnego Referatu Informacyjnego Dowództwa Okręgu 
Korpusu nr II, Korpusu Ochrony Pogranicza i wyższych rangą dowódców Wojska Polskiego 
negatywnie oceniały politykę wojewody28.

24 W. Mędrzecki, Województwo wołyńskie..., s. 192–193; J. Kęsik, Zaufany Komendanta..., s. 110–153; M. Kuczere-
pa, Z historii ukraińsko..., s. 266–270.
25 Cz. Partacz, Polacy i Ukraińcy w II Rzeczypospolitej, Kościan 1991, s. 30; M. Syrnyk, Społeczność ukraińska i jej 
losy w II Rzeczypospolitej, w: Ukraina–Polska. Kultura wartości, zmagania duchowe, Koszalin 1999, s. 30–31.
26 A. Chojnowski, op. cit., s. 204–205; H. Chałupczak, T. Browarek, Mniejszości narodowe w Polsce 1918–1995, 
Lublin 2000, s. 85.
27 W. Mędrzecki, Inteligencja polska..., s. 217–218.
28 J. Kęsik, Zaufany Komendanta…, s. 130.
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Wojewoda Józewski był przeciwnikiem nowego kursu wobec wołyńskich Ukraińców, 
który rozpoczął się po śmierci marsz. Piłsudskiego, ale stopniowo tracił poparcie nowych 
decydentów, w tym marsz. Edwarda Śmigłego-Rydza29. Sprzeciw wojewody budził m.in. 
proces siłowego odbierania wyznawcom prawosławia cerkwi i przymusowego przyjmowa-
nia przez część ludności prawosławnej wyznania rzymskokatolickiego: (...) Zaczęło się sto-
sunkowo niewinnie, od „szlachty zagrodowej”, a doszło niebawem do odbierania prawosław-
nych cerkwi i akcji „obraszczenija w katoliczestwo” wołyńskiej prawosławnej ludności. Nie 
będę podawał szczegółów. Są zbyt drastyczne. Akcja ta wywołała największe oburzenie wśród 
ukraińskiej prawosławnej ludności. Rozpalała niechęć i nienawiść do Polski, a na terenie mię-
dzynarodowym stawiała Polskę pod pręgierzem opinii świata.

Nie ratowała sytuacji okoliczność, że wspomniane cerkwie były niegdyś kościołami unicki-
mi i nawet (rzymsko – W.W.) katolickimi, zabranymi Polakom przez rządy carskie i oddane 
prawosławnym. Nad tym, rzecz jasna, nie można przejść do porządku. Ale zadośćuczynienie 
dokonanym krzywdom w żadnym wypadku nie mogło się odbywać tak, jak to miało miejsce 
na Wołyniu.

I ja kiedyś odebrałem cerkiew, która swego czasu była kościołem. Wszyscy pamiętamy Wy-
szogródek. Rzecz cała odbyła się jednak inaczej. W uroczystości brali udział duchowni katolic-
cy i prawosławni w obecności władz i przedstawicieli metropolity.

To, co się na Wołyniu działo w roku 1938, stawało się nie do zniesienia. Był to zamach 
nie tylko na prawosławnych, ale zamach na Polskę. Próbowałem się przeciwstawiać. Prze-
prowadzałem rozmowy z najwyższymi dostojnikami Państwa. Z chwilą, kiedy doszedłem do 
przekonania, że nic się nie da zrobić, pojechałem do Warszawy, zameldowałem się u premiera 
i ministra spraw wewnętrznych gen. Sławoja Składkowskiego i złożyłem na jego ręce dymisję 
ze stanowiska wojewody wołyńskiego.

Nie miałem poczucia przegranej, kiedy żegnałem się z Wołyniem. Otaczała mnie fala ser-
deczności, pewności, że jestem i będę z Wołyniem, a Wołyń będzie ze mną. Dogadaliśmy się 
z tą ziemią.

W dniu mego wyjazdu (z Wołynia do Warszawy – W.W.) przeżyłem niezapomniane 
chwile30.

W drugiej połowie lat trzydziestych polskie koła rządzące zamierzały rozpocząć przy-
spieszoną polonizację wschodnich województw, a wśród Ukraińców większe wpływy za-
częli zdobywać zwolennicy nielegalnej Organizacji Ukraińskich Nacjonalistów (OUN) 
i sojuszu z Niemcami. Poczynania polskiej administracji wywoływały poczucie krzywdy po 
stronie ukraińskiej, której ruch niepodległościowy niejednokrotnie wykorzystywał metody 
sprzeczne z prawem, w tym terroryzmu, czemu sprzeciwiała się także część Ukraińców31.

Wojewoda Józewski został odwołany ze stanowiska, a jego następca, Aleksander Hauke-
-Nowak, był zwolennikiem umacniania polskości województwa. Nasilono, zatem akcję

29 H. Józewski, Zamiast..., s. 86–87.
30 Ibidem, s. 87–88.
31 Polska–Ukraina: trudna odpowiedź. Dokumentacja spotkań historyków (1994–2001). Kronika wydarzeń na Wo-
łyniu i w Galicji Wschodniej (1939–1945), Warszawa 2003, s. 19; L. Zaszkilniak, Stosunki polsko-ukraińskie w XX 
wieku – pomiędzy walką a współpracą, w: Rzeczpospolita Obojga Narodów i jej tradycje: studia i szkice, Siedlce 2004, 
s. 437–438.
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rewindykacyjną dawnych świątyń katolickich, repolonizację szlachty zagrodowej oraz 
likwidację mieszanych narodowo organizacji. Przyczyniło się to przed wybuchem wojny 
do zaognienia stosunków polsko-ukraińskich. Inne narodowości, zamieszkujące wojewódz-
two, starały się zachować neutralność w tym sporze i deklarowały pozytywny stosunek do 
państwa polskiego32.

Nowy wojewoda napisał: Na Wołyń przyjechałem w kwietniu 1938 r. Zostałem tam prze-
niesiony nagle (podkreśl.– W.W.). Urzędowanie objąłem po wojewodzie Józewskim, który 
wojewodą był przez około 10 lat33.

Postawy społeczeństwa województwa wołyńskiego wobec groźby wybuchu 
wojny (marzec–sierpień 1939 r.)

Na postawy mieszkańców Wołynia w 1939 r. w dużym stopniu wpłynęły wydarzenia 
polityczne z października 1938 r., głównie zajęcie przez Polskę części Śląska Cieszyńskiego 
– Zaolzia.

Wołyńska wieś ukraińska nie okazała większego zainteresowania sprawą Śląska Zaolziań-
skiego i w dniach rozstrzygających decyzji zachowała się na ogół biernie. Na wsi krążyły wersje 
o wojnie polsko-sowieckiej, przy czym dość często dawało się słyszeć głosy, iż w tej wojnie zwy-
cięstwo na pewno odniesie Polska, gdyż siłą armii i jej środkami technicznymi stoi wyżej od 
ZSRR. Przekonanie to zostało ugruntowane spostrzeżeniami z ostatnich manewrów na Woły-
niu, które w umyśle chłopa ukraińskiego pozostawiły na długo niezatarte wrażenie siły i potęgi 
Polski. Nacjonaliści ukraińscy wyrażali przekonanie, że Polska swym stanowiskiem w sprawie 
Śląska Zaolziańskiego upoważniła przyszłą wolną Ukrainę do zażądania od Polski Wołynia 
i Małopolski Wschodniej, jako ziem zamieszkałych w większości przez ludność ukraińską34.

Wydarzenia międzynarodowe na przełomie 1938 i 1939 r. spowodowały zwiększenie 
intensywności szkolenia wojskowego OUN i pozyskiwania broni35. W styczniu 1939 r. nie 
wydarzyło się nic, co wywarłoby wpływ na aktywność polityczną i społeczną mieszkańców 
województwa wołyńskiego. Uwaga ludności polskiej i mniejszości narodowych skupiała 
się na Ukrainie Zakarpackiej, a z wydarzeń wewnętrznych, m.in. na wyborach samorządo-
wych. Organizacje społeczne przygotowały wiele imprez rozrywkowych (okres karnawału), 
a w wielu miejscowościach zorganizowano uroczyste obchody 76. rocznicy wybuchu po-
wstania styczniowego. Wśród części ludności ukraińskiej, o wyższym stopniu świadomości 
narodowej, ujawniły się tendencje nacjonalistyczne i separatystyczne, rozmowy o wojnie, 
antypolskim powstaniu oraz niemieckiej pomocy przy odbudowie niepodległej Ukra-
iny. Na tle tych nastrojów w kilku miejscowościach zauważono niedostateczne wpłacanie 

32 W. Mędrzecki, Województwo wołyńskie..., s. 192–193; J. Kęsik, Zaufany Komendanta..., s. 110–153; M. Kucze-
repa, Z historii..., s. 266–270.
33 Archiwum Instytutu Polskiego i Muzeum im. gen. Sikorskiego, A.20.5.18, Protokół przesłuchania Aleksandra 
Hauke-Nowaka, wojewody wołyńskiego, k. 2.
34 CAW, SRI DOK II, I.371.2/A.87, Nastroje wśród mniejszości narodowych, [Meldunek] Pan I wiceminister 
spraw wojskowych przez szefa Departamentu Dowodzenia Ogólnego, nr 5631/Tjn.B.W., Warszawa, 8 X 1938, 
k. 53.
35 R. Wysocki, Organizacja Ukraińskich Nacjonalistów w Polsce w latach 1929–1939. Geneza, struktura, program, 
ideologia, Lublin 2003, s. 343.
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podatków, rat bankowych i innych zobowiązań, głównie wobec państwa: Sprawa Rusi 
Zakarpackiej i związane z nią nadzieje niepodległości politycznej ziem przez ludność ukra-
ińską zamieszkałych budzą w społeczeństwie ukraińskim wiarę w nietrwałość obecnych sto-
sunków i układu politycznego, zaś wieści z Rusi Zakarpackiej, rozdmuchiwane tendencyjnie 
przez znacjonalizowany element ukraiński, kryją w sobie groźne symptomy dla układu zgod-
nego współżycia polsko-ukraińskiego, zwłaszcza że każde wyciągniecie ręki przez stronę polską 
może być tłumaczone jako przejaw słabości36.

Wśród mniejszości niemieckiej w styczniu 1939 r. stwierdzono wzrost nastrojów nacjo-
nalistycznych. Oceniając postawy ludności czeskiej zauważono, że spadło zainteresowanie 
wydarzeniami międzynarodowymi, a wzrosło krajowymi – głównie wyborami samorządo-
wymi. W kilku miejscowościach powiatu łuckiego ujawniła się wrogość Czechów do Pola-
ków, natomiast ludność żydowska niepokoiła się położeniem swoich pobratymców w Niem-
czech, ale: Na ogół nastawienie ludności żydowskiej do Państwa jest raczej przychylne37.

Ocena stanu bezpieczeństwa województwa wołyńskiego w styczniu nie zawierała niepo-
kojących informacji: stan przestępczości pozostał na niezmienionym poziomie, całkowi-
cie ustały akty terroru ze strony Komunistycznej Partii Zachodniej Ukrainy, ruch komu-
nistyczny oceniano jako bardzo słaby. Przyczyną takiego stanu rzeczy było rozwiązanie 
przez Komintern 16 sierpnia 1938 r. Komunistycznej Partii Polski (w 1925 r. KPZU została 
wcielona na zasadzie autonomii do ówczesnej KPRP). Władze kontynuowały likwidację 
struktur OUN, głównie w powiecie krzemienieckim, stwierdzono bardzo intensywną 
propagandę OUN dotyczącą sytuacji na Ukrainie Zakarpackiej oraz niemieckich planów 
wobec ziem ukraińskich. Metodą zastraszania ludności polskiej były anonimowe pogróż-
ki na podrzucanych we wsiach kartkach z wezwaniem do wyjazdu Polaków z Wołynia. 
Problemem był też wzrost bezrobocia o 1369 osób, mimo to nastroje bezrobotnych, dzięki 
łagodnej zimie i otrzymanej pomocy, oceniano jako niebudzące zastrzeżeń38.

W lutym sytuacja społeczno-polityczna województwa nie wykazała większych zmian 
w porównaniu do wcześniejszego okresu. Po śmierci papieża Piusa XI w Łucku i w miastach 
powiatowych Wołynia odbyły się nabożeństwa i akademie żałobne z udziałem przedstawi-
cieli władz państwowych i samorządowych, organizacji społecznych oraz ludności. W dniu 
imienin Prezydenta Rzeczypospolitej, 3 lutego, w świątyniach wszystkich wyznań odbyły 
się uroczyste nabożeństwa z udziałem przedstawicieli miejscowych władz oraz młodzieży 
szkolnej i społeczeństwa. Duże zainteresowanie wśród polskich i ukraińskich mieszkańców 
województwa wołyńskiego nadal wywoływały: sytuacja na Ukrainie Zakarpackiej, sprawy 
ukraińskie poruszane w Sejmie przez Ukraińską Reprezentację Parlamentarną Wołynia, 
wybory do samorządu wiejskiego, natomiast na dalszy plan zeszło zagadnienie żydow-
skie. Wśród ludności ukraińskiej zaobserwowano spadek napięcia, ponieważ: (...) bar-
dziej umiarkowane jednostki z pośród starszego społeczeństwa, przyjmującego poprzednio 

36 Archiwum Akt Nowych (dalej – AAN), Wołyński Urząd Wojewódzki (dalej – WUW), 979, t. 40, Wojewoda 
wołyński, nr BNI-145/tjn./39, Miesięczne sprawozdanie sytuacyjne nr 1 za styczeń 1939 r. z ruchu społ. polit. 
i narod., Łuck, 10 II 1939, k. 1–3.
37 Ibidem, k. 4.
38 Derżawnyj Archiw Wołynśkoi Obłasti w Łucku (dalej – DAWO), fond (dalej –f.) 46 wopis (dalej – wop.) 9 diło 
(dalej – d.) 4636, Wojewoda wołyński, nr BNO-45/tjn./39, Sprawozdanie ze stanu bezpieczeństwa za styczeń 1939, 
Łuck, 18 II 1939, łyst (dalej – ł.) 1–6.
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bezkrytycznie wszelkie wiadomości z Rusi Przykarpackiej, zaczynają uświadamiać, że reali-
zacja aspiracji narodowych ukraińskich nie jest możliwa w chwili obecnej i że istnienie au-
tonomicznej jednostki Rusi Przykarpackiej nie daje podstaw do zbyt różowych horoskopów 
na najbliższą przyszłość. Jedynie najbardziej zapalona młodzież ukraińska, pod wpływem 
agitacji elementów nacjonalistycznych ze Lwowa łudzi się jeszcze oczekiwaniem wypadków 
dziejowych, któryby w najbliższym czasie miały doprowadzić do niepodległości wielkiej Ukra-
iny39. Nadal umacniały się nacjonalistyczne nastroje wśród wołyńskich Niemców, nato-
miast poprawiały się relacje mieszkańców Wołynia narodowości polskiej i czeskiej, ludność 
żydowska nadal interesowała się sytuacją międzynarodową w Europie oraz w Palestynie40.

W lutym stan bezpieczeństwa w województwie wołyńskim oceniano podobnie jak 
w poprzednim miesiącu: stan przestępczości zmienił się na skutek próby zabójstwa świad-
ka zeznającego na niekorzyść członków KPZU, ruch komunistyczny nadal znajdował się 
w impasie, trwała likwidacja struktur KPZU i OUN, w jej trakcie zebrano bogaty materiał 
dowodowy, nacjonaliści ukraińscy wykorzystywali istnienie Ukrainy Zakarpackiej do prze-
konywania o szybkim powstaniu niepodległej Ukrainy, złożonej również z ziem należących 
wówczas do Rzeczypospolitej41.

W marcu stan bezpieczeństwa województwa wołyńskiego jego władze oceniały jako 
zadowalający, odnotowano jedynie wzrost poziomu agresji przestępców przeciwko orga-
nom władz bezpieczeństwa. Uspokoiła się sytuacja strajkowa i konfl ikty w zakładach pracy, 
bezrobocie zmniejszyło się o 975 osób i tendencja ta utrzymywała się. Likwidacja struktur 
OUN weszła w fazę rozpraw sądowych i wyroków, a surowe kary zmniejszały atrakcyjność 
organizacji, a jej bierność i mniejsze wpływy wynikały z likwidacji samodzielności Ukra-
iny Zakarpackiej i wiadomości o aresztowaniu członków OUN w Małopolsce Wschodniej. 
Nieliczne próby odbudowy lokalnych struktur komunistycznych były natychmiast likwido-
wane przez władze bezpieczeństwa42.

Według informacji Wołyńskiego Urzędu Wojewódzkiego, wydarzenia międzynarodo-
we z marca 1939 r. spowodowały ożywioną działalność niemieckich kolonistów, którzy 
żywo interesowali się posunięciami III Rzeszy i każde przyjmowali z dużym zadowoleniem. 
Zaobserwowano masowy napływ korespondencji z Niemiec do kolonistów na Wołyniu43.

W ocenie działalności społeczno-politycznej i narodowej podkreślano, że w marcu 
nastąpiło wyjątkowe jej ożywienie na Wołyniu, wydarzenia międzynarodowe wywoła-
ły głęboki oddźwięk w społeczeństwie województwa, Polaków cechowała godna postawa 
i chęć wsparcia wysiłków państwa wszystkimi siłami, ludność ukraińską w pierwszej poło-
wie marca charakteryzowały silne tendencje separatystyczne i antypolskie, które załamały 
się pod koniec miesiąca. Ucichły pogłoski o wybuchu antypolskiego powstania, a zajęcie 

39 AAN, WUW, 979, t. 40, Wojewoda wołyński, nr SPNI-145/tjn./39, Miesięczne sprawozdanie sytuacyjne nr 2 za 
luty 1939 r. z ruchu społ. polit. i narod., Łuck, 15 III 1939, k. 1–2.
40 Ibidem, k. 3.
41 DAWO, f. 46, wop. 9, d. 4636, Wojewoda wołyński, nr BNO-45/tjn/39, Sprawozdanie ze stanu bezpieczeństwa 
za luty 1939, Łuck, 21 III 1939, ł. 17–26.
42 Ibidem, Wojewoda wołyński, nr BNO-45/tjn/39, Sprawozdanie ze stanu bezpieczeństwa za marzec 1939, Łuck, 
20 IV 1939, ł. 37–46.
43 Centralnyj Derżawnyj Istoricznyj Archiw Ukrajiny we Lwowie (dalej – CDIAU), f. 493, wop. 1, d. 22, Urząd 
Wojewódzki Wołyński, Wydział Społeczno-Polityczny, nr SPNN-100/tjn/39, Do Ministerstwa Spraw Wewnętrz-
nych, Departament I – Wydział Narodowościowy w Warszawie, Łuck, 1 IV 1939, ł. 5.
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Ukrainy Zakarpackiej przez Węgry wywołało ogromne przygnębienie wśród ludności ukra-
ińskiej, jednocześnie wzrósł prestiż Polski, odnotowano mniej przypadków obrazy państwa. 
Zmniejszało się znaczenie WUO, pojawiły się konfl ikty w zarządzie, rezygnacja niektórych 
posłów z członkostwa w WUO, m.in. Stepana Skrypnyka, społeczeństwo ukraińskie prze-
stało się z WUO liczyć. Utrata niepodległości przez Czechosłowację i powstanie Protek-
toratu Czech i Moraw wywołały ogromne wrażenie w skupiskach czeskich kolonistów na 
Wołyniu44.

Likwidacja Ukrainy Zakarpackiej wywołała wśród polskich Ukraińców wielki zawód 
i załamanie nastawienia germanofi lskiego, sympatie proniemieckie podtrzymywali jedynie 
skrajni nacjonaliści ukraińscy45.

Pod koniec kwietnia sprawozdanie Ministerstwa Spraw Wewnętrznych informowało: 
Wśród rozmaitych wystąpień nacjonalistów ukraińskich, członków OUN i luźno związanych 
z tą organizacją elementów wywrotowych, wyróżnić należy dokonywane co pewien czas na te-
renie Małopolski Wschodniej i Wołynia akty terroru indywidualnego: zamachy i zabójstwa. Są 
to wystąpienia z reguły organizowane przez czynniki wywrotowe, rekrutujące się z członków 
Organizacji Ukraińskich Nacjonalistów. Zamachy te są przejawem dążeń OUN do likwido-
wania szkodliwych z punktu widzenia organizacji jednostek w terenie, jak też terroryzowanie 
w ten sposób wrogich wobec OUN czynników. Ostatnie dokonane zabójstwa świadczą o sto-
sowaniu w dalszym ciągu przez OUN tych samych celów i metod terrorystycznych. Zamachy 
na funkcjonariuszy policji są przeważnie aktem zemsty bądź też demonstrowania siły przez 
organizację terrorystyczną, natomiast zabójstwa Polaków, lojalnych Rusinów, Żydów mają na 
celu głównie szerzenie postrachu i niszczenie wroga46.

W kwietniu strona polska przeprowadziła drugą „pacyfi kację”, w której wyniku siatka 
OUN została sparaliżowana, ale polskie działania wywołały bardzo silne napięcie w stosun-
kach polsko-ukraińskich. Grzegorz Motyka uważa, że okres międzywojenny nie przyniósł 
zbyt wielu dobrych doświadczeń Ukraińcom – obywatelom Rzeczypospolitej47.

Możliwość wybuchu wojny spowodowała, że działacze UNDO postanowili prowadzić 
politykę uwzględniającą realia, ale też stwarzającą szansę na uzyskanie przez Ukraińców 
– obywateli Rzeczypospolitej autonomii terytorialnej. 22 kwietnia 1939 r. Wasyl Mudry na 
posiedzeniu Centralnego Komitetu UNDO potwierdził lojalność Ukraińców i ich gotowość 
do walki w obronie Polski48. W przemówieniu ukraiński przywódca m.in. stwierdził, że pro-
blem ukraiński nie przestał być ważny na arenie międzynarodowej, mimo upadku Ukrainy 
Zakarpackiej. Dodał także, iż polityka normalizacji nie dała pożądanego efektu, ponieważ 

44 DAWO, f. 46, wop. 9a, d. 1082, Urząd Wojewódzki Wołyński, Wydział Społ.-Polit., nr SPNI-145/tjn./39, Mie-
sięczne sprawozdanie sytuacyjne nr 3 z ruchu społ.-polit. i narodowego, Łuck, 17 IV 1939, ł. 33–34, 38.
45 CDIAU, f. 493, wop. 1, d. 18, Wydział Narodowościowy MSWewn., Ref. Ukr., nr 70, 25 III 1939, ł. 58.
46 R. Wysocki, Organizacja..., s. 340–341.
47 G. Motyka, Od rzezi wołyńskiej do akcji „Wisła”. Konfl ikt polsko-ukraiński 1943–1947, Kraków 2011, s. 36; 
CDIAU, f. 392, wop. 1, d. 65, Interpelacja posła dr. Stefana Barana do pana ministra spraw wewnętrznych oraz 
pana ministra wyznań religijnych i oświecenia publicznego w sprawie przejścia ok. 400 prawosławnych ukraińskiej 
narodowości na rzymsko-katolicyzm z końcem 1937 r., wywołanego niedozwoloną akcją niektórych czynników 
miejscowego samorządu terytorialnego i KOP oraz w sprawie akcji odebrania prawosławnym w Hryńkach ich 
dotychczasowej cerkwi, przemiany jej na rzymsko-katolicki kościół, Warszawa, 10 II 1938, ł. 36–40.
48 Cz. Partacz, Stronnictwa ukraińskie..., s. 55; M. Szwahulak, Stanowisko i udział Ukraińców w niemiecko-polskiej 
kampanii 1939 roku, w: Polska–Ukraina: trudne pytania..., t. 4, s. 43.
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nie doszło do odprężenia w stosunkach polsko-ukraińskich. Przytoczył wiele przykładów 
represji wobec współrodaków – obywateli Rzeczypospolitej, za co winą obarczył stronę 
polską. UNDO zażądało również pełni praw politycznych dla Ukraińców. Mimo krytycz-
nej oceny polityki władz polskich, stwierdził, że Ukraińcy będą wykonywać jak dotych-
czas swoje obowiązki wobec państwa polskiego, ale jednocześnie wymagają nie tylko peł-
nej praworządności, lecz również zaspokojenia ogólnych potrzeb narodowych Ukraińców 
w Polsce. Wezwał rodaków do zachowania spokoju i zaapelował o zwalczanie wszystkich, 
którzy przez prowokacje usiłują ściągnąć na Ukraińców represje, a nawet rozlew krwi49. 
Stanowisko CK UNDO zostało skrytykowane przez część członków tej partii i Ukraińców 
– obywateli Polski50.

Wiosną 1939 r. istotna była także postawa ludności żydowskiej. W obliczu zagrożenia 
wojennego, zdaniem społeczności żydowskiej, straciły na znaczeniu konfl ikty wewnętrzne. 
Bund, podobnie jak polscy socjaliści, uważał, że przyszła wojna będzie miała charakter po-
nadnarodowy jako walka przeciw faszyzmowi niemieckiemu. Inne żydowskie ugrupowa-
nia polityczne oceniały przyszłą wojnę jako obronę Polski oraz jej żydowskich obywateli, 
dlatego niezależnie od motywów wszystkie organizacje i ugrupowania żydowskie uczest-
niczyły w przygotowaniach obronnych51. Społeczeństwo żydowskie zdawało sobie sprawę 
z zagrożenia ze strony nazizmu, wspierało prace obronne, ofi arowało środki na moderniza-
cję Wojska Polskiego, zgłaszało się do kopania rowów przeciwlotniczych i budowy umoc-
nień, a rabini błogosławili zmobilizowane oddziały Wojska Polskiego52.

W kwietniu wzrost potęgi Niemiec i możliwość wybuchu wojny spowodowały, że wszel-
kie inne wydarzenia znalazły się na dalszym planie. Zmniejszyło się zainteresowanie wyda-
rzeniami na Ukrainie Zakarpackiej, lecz w dalszym ciągu wśród części ludności ukraińskiej 
krążyły pogłoski, że po wybuchu wojny niemiecko-polskiej Ukraińcy zorganizują powsta-
nie w celu stworzenia państwa ukraińskiego. Zanikała działalność WUO i jej wpływy wśród 
ludności ukraińskiej województwa. O postawie mieszkańców Wołynia może świadczyć ak-
tywny udział w subskrypcji Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej – 6 400 000 zł, z czego do 
końca maja wpłacono 2 770 000 zł, trwała zbiórka na Fundusz Obrony Narodowej. Ludność 
polska skupiała się wokół spraw związanych z przygotowaniami wojennymi, w wyborach 
samorządowych Polacy uzyskali 1063 mandaty (52,12%). Nastroje ludności ukraińskiej sta-
wały się bardziej propolskie, ale jednocześnie jej część nie traciła nadziei na uzyskanie nie-
podległości. Ludność niemiecka utrzymywała liczne kontakty z Rzeszą, aktywna była Partia 
Młodoniemiecka w Polsce (JDP), notowano niesłabnącą nielegalną emigrację do Niemiec. 
Czesi zajęli bardziej życzliwe wobec Polski stanowisko, a możliwość wybuchu wojny była 
oceniana jako szansa na odzyskanie niepodległości przez Czechosłowację. Ludność ży-
dowska była mocno zaniepokojona pogłoskami o możliwym wybuchu wojny, stwierdzono 

49 DAWO, f. 46, wop. 9, d. 4680, Wydział Narodowościowy MSWewn., Ref. Ukr., Notatka w sprawie deklaracji 
politycznej UNDO z 22 kwietnia br., Warszawa, 26 IV 1939, ł. 1–4.
50 Cz. Partacz, Stronnictwa ukraińskie..., s. 55.
51 J. Tomaszewski, Zarys dziejów Żydów..., s. 95.
52 S. Zwoliński, Żydzi w polskich regularnych formacjach wojskowych podczas II wojny światowej, w: Żydzi 
w obronie Rzeczypospolitej: materiały konferencji w Warszawie 17 i 18 października 1993 r., Warszawa 1996, s. 145; 
M. Jabłonowski, Mniejszości narodowe II Rzeczypospolitej a problem nadchodzącej wojny, „Zeszyty Naukowe Insty-
tutu Nauk Politycznych” (Uniwersyt Warszawski) 1992, nr 7, s. 101–102.
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wycofywanie wkładów z PKO. Na ogół pozytywnie reagowali wołyńscy Żydzi na POP: 
Ludność żydowska, zajmując na ogół pozytywne stanowisko do pożyczki, czyniła to raczej pod 
kątem widzenia interesów własnych, chociaż jej przywódcy deklarowali w odezwach i przemó-
wieniach przywiązanie do państwa53.

Ponieważ zbliżał się 1 maja, wojewoda wołyński wydał starostom zarządzenie odno-
śnie obchodów święta: legalne organizacje mogły świętować jedynie w lokalach, według 
zatwierdzonego programu. Zakazywał zgromadzeń na wolnym powietrzu, pochodów, 
manifestacji i demonstracji ulicznych54. Zgodnie z meldunkami policyjnymi obchody 
przebiegły spokojnie, a wygłaszane przemówienia miały charakter patriotyczny, z elemen-
tami socjalnymi55.

Bardzo uroczyście obchodzono święto 3 Maja oraz czwartą rocznicę śmierci marsz. 
Piłsudskiego, ale: Najważniejszym wydarzeniem w miesiącu (...) było przemówienie mini-
stra spraw zagranicznych, które na ludność Wołynia, tak polską, jak też nie polską, wywarło 
ogromne wrażenie. Ważność jego i znaczenie wobec zaniechania zwłaszcza przez Rzeszę dal-
szych kroków agresywnych w stosunku do Polski nabrały epokowego znaczenia i podniosły na-
stroje patriotyczne społeczeństwa i jego wiarę w słuszność i skuteczność polityki zagranicznej 
Państwa Polskiego (...)56. Chodzi oczywiście o słynne przemówienie Józefa Becka w Sejmie, 
wygłoszone 5 maja. Społeczeństwo polskie, w ocenie wojewody wołyńskiego, wykazywało 
zwartość i solidarność w ocenie sytuacji międzynarodowej oraz popierało politykę rządu. 
Ukraińcy nie ujawniali swoich opinii, aktywność ich głównej legalnej partii UNDO ogra-
niczała się do spraw wewnątrzpartyjnych. Niemcy zachęcali do nielegalnych wyjazdów do 
Rzeszy swoich rodaków oraz Ukraińców, próbując w ten sposób osłabić ich wiarę w możli-
wość skutecznego polskiego oporu i przekonać o potędze Niemiec. Ludność czeska wiązała 
z Polską nadzieje na odzyskanie niepodległości przez Czechosłowację, uchwalała propol-
skie rezolucje i okazywała wrogą postawę ludności niemieckiej, natomiast ludność żydow-
ska żywo interesowała się wyborami do rad miejskich57.

Stan bezpieczeństwa województwa wołyńskiego w maju nie uległ zmianie, natomiast 
odnotowano wzrost czynów obrażających państwo i uczucia narodowe oraz kolporto-
wania niepokojących pogłosek przez niektórych przedstawicieli mniejszości ukraińskiej 
i niemieckiej. Związki zawodowe nie prowadziły aktywnej działalności, rozpoczęcie sezonu 
budowlanego oraz inwestycji spowodowało spadek liczby bezrobotnych o 1194 osoby. Oce-
niając aktywność komunistów, zauważono chwilowy wzrost w związku ze świętem 1 Maja. 
OUN, mimo trwających represji, dążyła do utrzymania niezadowolenia wśród Ukraińców, 
siania defetyzmu wśród Polaków i zniwelowania wśród Ukraińców nastrojów niechęci 

53 DAWO, f. 1, wop. 2, d. 7839, Wojewoda wołyński, nr SPNI-145/tjn./39, Miesięczne sprawozdanie sytuacyjne nr 4 
za kwiecień 1939 r. z ruchu społ. polit. i narod, Łuck, 12 V 1939, ł. 56–57.
54 Ibidem, f. 46, wop. 9, d. 4630, Wojewoda wołyński, nr SPNO-215/tjn./39, Obchód 1-majowy Do wszystkich 
panów starostów powiatowych woj. wołyńskiego, Łuck, 26 IV 1939, ł. 1.
55 Ibidem, Komenda Powiatowa PP, Wydział Śledczy w Kowlu, Meldunek doraźny nr 101, Kowel, 2 V 1939, ł. 10; 
ibidem, Starosta powiatowy krzemieniecki, nr 61 tjn, Obchód 1-majowy, Do Urzędu Woj. Wołyńskiego w Łucku, 
ł. 13; ibidem, Starosta powiatowy włodzimierski, nr 155/tjn/39, Obchód 1 maja, Sprawozdanie do Urzędu Woj. 
Wołyńskiego, Wydział Społeczno-Polityczny, Włodzimierz Wołyński, 6 V 1939, ł. 16.
56 AAN, WUW, 979, t. 40, Wojewoda wołyński, nr SPNI-145/tjn./39, Miesięczne sprawozdanie sytuacyjne nr 5 za 
maj 1939 r. z ruchu społ. polit. i narod., Łuck, 16 VI 1939, k. 1.
57 Ibidem, k. 2–3.
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do Niemiec z powodu ich postawy wobec Ukrainy Zakarpackiej w marcu 1939 r. i zgody na 
jej przyłączenie do Węgier. Incydenty graniczne z ZSRS były bardzo nieliczne58.

W czerwcu 1939 r. wojewoda wołyński ocenił stan bezpieczeństwa województwa jako 
zadowalający, odnotował jedynie wzrost wypadków lżenia państwa oraz rozsiewania fałszy-
wych informacji o stosunkach Polski z Niemcami. W ruchu zawodowym i komunistycznym 
panował spokój, natomiast (...) OUN, mimo zatrzymania całego dotychczasowego aktywu, 
nie została całkowicie złamana, a próby nawiązywania nowych kontaktów organizacyjnych 
i montowania nowych komórek świadczą, że ruch wywrotowy pulsuje w dołach organiza-
cyjnych. W tym stanie rzeczy stwierdzić należy, że odbudowa struktury organizacyjnej jest 
bardzo utrudniona, lecz nie wykluczona59.

W lipcu, mimo napięcia z powodu sytuacji międzynarodowej, wojewoda wołyński do-
strzegał pewne polepszenie stanu bezpieczeństwa, do czego przyczyniła się dalsza likwidacja 
przez organa bezpieczeństwa ośrodków Organizacji Ukraińskich Nacjonalistów, energicz-
ne dochodzenia w sprawach o obrazę państwa i rozszerzanie niepokojących pogłosek oraz 
odbycie kilku rozpraw sądowych przeciw członkom OUN i byłej Komunistycznej Partii 
Zachodniej Ukrainy, zakończonych surowymi wyrokami. W ruchu zawodowym aktywny 
był Związek Polskich Związków Zawodowych, który w zagłębiu klesowskim60 rywalizował 
ze Zjednoczeniem Zawodowym Polskim. Kilka poważnych zagrożeń bezpieczeństwa na 
tle ekonomicznym powstało w ośrodkach robotniczych w zagłębiu klesowskim i przy bu-
dowie Kanału Kamiennego, ale zostały opanowane i do poważniejszych zakłóceń spokoju 
i porządku publicznego nie dopuszczono. Przyczyną napięć była zła organizacja pracy 
i niewypłacanie w terminach należności robotnikom. Z drugiej strony, zwiększona pro-
dukcja przemysłu kamieniarskiego powodowała znaczne zmniejszenie bezrobocia. Ruch 
komunistyczny w dalszym ciągu wykazywał silne osłabienie, odnotowano jedynie bardzo 
słabe próby odbudowy komórek oraz werbunku do lokalnych struktur komunistycznych, 
brak było powiązania między ruchem komunistycznym w różnych miejscowościach wo-
jewództwa. OUN, wykorzystując okres wakacji szkolnych, mimo aresztowania dotych-
czasowego aktywu, przystąpiła do tworzenia nowych komórek i szkolenia zwerbowanych 
członków61.

W lipcu mieszkańcy powiatu horochowskiego wykazywali wzmożone zainteresowanie 
sytuacją międzynarodową: Polaków charakteryzował spokój i opanowanie oraz gotowość 
do wypełnienia obywatelskiego obowiązku. Walny Zjazd Związku Szlachty Zagrodowej 
w Horochowie z udziałem 600 członków i sympatyków m.in. przyjął rezolucję o gotowości 
oddania życia i mienia do obrony kraju62.

23 sierpnia Niemcy i ZSRS podpisały układ o nieagresji, którego tajne załączniki zapo-
wiadały ich wspólną agresję przeciw Polsce, o zawarciu układu poinformowała ówczesna 

58 DAWO, f. 46, wop. 9, d. 4636, Wojewoda wołyński, nr SPNO-45/tjn/39, Sprawozdanie ze stanu bezpieczeństwa 
za maj 1939 r., Łuck, 15 VI 1939, ł. 1.
59 AAN, WUW, 979, t. 40, Wojewoda wołyński, nr SPNI-145/tjn./39, Miesięczne sprawozdanie sytuacyjne nr 6 za 
czerwiec 1939 r. z ruchu społ. polit. i narod., Łuck, 17 VII 1939, k. 2.
60 Zagłębie Klesowskie – kamieniołomy w okolicach Klesowa.
61 DAWO, WUW, f. 46, wop. 9, d. 4641, Wojewoda wołyński, nr SPNO-45/tjn/39, Sprawozdanie ze stanu bezpie-
czeństwa nr 7 za lipiec 1939 r., Łuck, 16 VIII 1939, ł. 2.
62 Ibidem, f. 46, wop. 9a, d. 1092, Starosta powiatowy horochowski, nr 383/tjn./1/39, Miesięczne sprawozdanie 
sytuacyjne za lipiec 1939, Horochów, 1 VIII 1939, ł. 70–72.
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prasa oraz radio. Przykładem jego ocen przez mieszkańców Wołynia może być meldunek 
policyjny następującej treści: Według informacji z Posterunku Policji Państwowej w Klesowie 
ludność tamtejsza jest zadowolona z podpisania paktu o nieagresji między Niemcami a Ro-
sją (ZSRS – W.W.). Tyczy się to przeważnie ludności rusińskiej (ukraińskiej – W.W.), która 
w pewnych odłamach sympatyzuje z ZSRR. Od wystąpień jawnych i szerzenia swych poglą-
dów powstrzymuje niektórych Rusinów (Ukraińców – W.W.) obawa wysiedlenia ich z pasa 
granicznego. Komentują oni między sobą, że w razie wojny tutejsza połać kraju może być za-
brana przez Sowiety, gdzie spodziewają się lepszego dobrobytu. Ludność polska oczekuje chwili 
wybuchu wojny. Wśród robotników narodowości polskiej panuje bardzo dobry duch. Żydzi nie 
wierzą w wybuch wojny63.

Po podpisaniu paktu o nieagresji pomiędzy Niemcami i Związkiem Sowieckim, ukraiń-
skie partie polityczne poparły polskie przygotowania obronne64.

Probierzem postaw ludności województwa wołyńskiego wobec państwa polskiego i za-
grożenia jego niepodległości w sierpniu 1939 r. była mobilizacja alarmowa oraz powszech-
na. W trakcie realizacji jej zadań w wołyńskich garnizonach zaplanowane czynności odby-
ły się prawidłowo, a ludność województwa wołyńskiego, w tym ukraińska, uczestniczyła 
w nich na ogół lojalnie. Rezerwiści terminowo zgłaszali się z kartami mobilizacyjnymi 
do swoich oddziałów, a mieszkańcy oddawali armii konie i środki transportu w ramach 
świadczeń rzeczowych, mobilizacja odbywała się w patriotycznej atmosferze, a miejscowa 
ludność żegnała odjeżdżające na zachód oddziały65. W czasie mobilizacji w województwie 
wołyńskim doszło tylko do jednego wypadku dywersji ze strony OUN: z budynku Związ-
ku Strzeleckiego usiłowano zabrać kilkanaście karabinów, ale obecny w budynku członek 
Związku otworzył ogień, zmuszając napastników do wycofania się; broni nie utracono. 
Podczas policyjnej obławy zastrzelono pięciu ounowców.

Przebieg mobilizacji oraz stosunek do niej mieszkańców województwa wołyńskiego 
opisał wojewoda Hauke-Nowak: Rezultat stabilizacji stanu bezpieczeństwa (...), był ten, że 
na ogół mobilizacja wypadła nadspodziewanie dobrze. Cała ludność stan wojenny przyjęła 
z zupełnym spokojem, a wezwani do wojska porzucali nawet narzędzia pracy w polu i śpieszyli 
do szeregów. Jedna z dywizji wołyńskich66 walczyła na Pomorzu i jak mi wiadomo, obowiązek 
swój spełniła należycie. Świadczenia wojenne ludności były bez zarzutu, tak samo dostawa 
koni, wozów i zboża67.

Postawy społeczeństwa województwa wołyńskiego wobec państwa polskiego, w tym 
przygotowań wojennych, bezpośrednio przed rozpoczęciem kampanii polskiej 1939 r. były

63 Ibidem, Komenda Powiatowa PP w Sarnach, Meldunek doraźny nr 837/39 o wydarzeniach zgłaszanych do 
28 VIII 1939, ł. 53.
64 Cz. Partacz, Stronnictwa ukraińskie..., s. 55.
65 Szerzej zob. W. Włodarkiewicz, Działania 5 Armii Frontu Ukraińskiego w województwie wołyńskim we wrześniu 
1939 roku, w: Historia wojskowości XX wieku. Księga pamiątkowa z okazji 50-lecia pracy zawodowej prof. dr. hab. 
Lecha Wyszczelskiego, Siedlce 2010, s. 398–399.
66 Na obszarze województwa wołyńskiego stacjonowały dwie dywizje piechoty: 13 (sztab w Równem) i 27 (sztab 
w Kowlu). W skład Armii „Pomorze” weszła 27 DP.
67 Archiwum Instytutu Polskiego i Muzeum im. gen. Sikorskiego, A.20.5.18, Protokół przesłuchania Aleksandra 
Hauke-Nowaka, wojewody wołyńskiego, k. 7. Dostępne relacje mówią jednak o często złej jakości przekazywa-
nych WP – w ramach świadczeń rzeczowych ludności – koni i wozów, co dotyczyło również innych województw 
wschodnich.
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zróżnicowane: od aktywnego udziału mieszkańców Wołynia w różnych formach przygoto-
wań wojennych, przez obojętność, różne stadia niechęci aż do prób osłabiania i zwalczania 
państwa i pomniejszania jego możliwości obronnych. Te ostatnie postawy częściej charak-
teryzowały mieszkańców województwa wołyńskiego, którzy nie byli Polakami. Przykładem 
może być część członków mniejszości niemieckiej, która wspierała działalność niemieckie-
go wywiadu wojskowego, obojętnie odnosiła się do zbiórki środków na Pożyczkę Obrony 
Przeciwlotniczej, na Fundusz Obrony Narodowej, często była też niechętna wobec obowiąz-
ku służby w Wojsku Polskim.

Po wybuchu wojny województwo wołyńskie było jedynie bombardowane, intensywność 
niemieckich działań lotniczych wzrosła, gdy przez kilka dni, po ewakuacji z Warszawy, 
na terenie województwa przebywały polskie naczelne władze wojskowe oraz państwo-
we: Kwatera Główna Naczelnego Wodza w Dubnie, następnie Włodzimierzu Wołyńskim 
i w jego okolicach, MSZ w Krzemieńcu, a rząd i premier Felicjan Sławoj Składkowski – 
w Łucku68. Prezydent Ignacy Mościcki zatrzymał się w Ołyce. 14 września polskie naczel-
ne władze państwowe i wojskowe rozpoczęły ewakuacją na przedmoście rumuńskie, a jej 
przyczyną były meldunki o rozpoczęciu przez czołówki Wehrmachtu forsowania Bugu pod 
Uściługiem69.

Do połowy września 1939 r. mieszkańcy województwa wołyńskiego, w tym Ukraińcy 
i inne mniejszości narodowe dominujące w strukturze narodowościowej województwa, 
zachowywały się lojalnie wobec państwa polskiego. Na ich postawy w kolejnych dniach 
w bardzo dużym stopniu wpłynęła sowiecka agresja oraz bardzo szybkie opanowanie tych 
terenów przez Armię Czerwoną i związana z tym likwidacja polskiej władzy państwowej 
i samorządowej. Upadek państwa polskiego Ukraińcy przyjęli z mieszanymi uczuciami70. 
Na podstawie analizy dostępnych relacji zauważamy, że pozytywne reakcje na ogół domino-
wały wśród przedstawicieli mniejszości narodowych, negatywne zaś wśród Polaków. Można 
stwierdzić, że przedstawiciele mniejszości narodowych liczniej i chętniej niż Polacy witali 
nowe władze, na co wskazują relacje71. Prawidłowość ta dotyczy wszystkich województw 
Rzeczypospolitej, do których wdarła się Armia Czerwona.

Część ludności żydowskiej tworzyła lokalne komitety rewolucyjne i milicję, co wynikało 
z nadziei na korzystną zmianę położenia, złych doświadczeń z okresu międzywojennego 
oraz z obawy, że załamanie ładu społecznego może spowodować pogromy antyżydowskie, 
wpływów komunistycznych i radykalnie lewicowych, a także strachu przed okupacją nie-
miecką i jej konsekwencjami dla ludności żydowskiej. Wydarzenia polityczne, a następ-
nie militarne 1939 r. silnie wpłynęły na postawy mieszkańców województwa wołyńskiego, 
zamieszkałego przez kilka narodowości. Postawa wołyńskich Ukraińców wobec państwa 

68 W. Włodarkiewicz, Przedmoście rumuńskie 1939, Warszawa 2001, s. 84–85.
69 F. S. Składkowski, Prace i czynności Rządu Polskiego we wrześniu 1939, „Kultura” (Paryż) 1948, nr 5, s. 102–
117.
70 M. Szwahulak, op. cit., s. 58; M. Kuczerepa, Wrzesień 1939 r. w losach Wołynia, w: Wrzesień 1939 wojna na dwa 
fronty, Warszawa 2010, s. 539; W. Ważniewski, Społeczne uwarunkowania konfl iktu polsko-ukraińskiego w Małopol-
sce Wschodniej podczas II wojny światowej, w: Stosunki polsko-ukraińskie w XVI–XX wieku, Siedlce 2000, s. 169.
71 M. Wierzbicki, Polacy i Żydzi w zaborze sowieckim. Stosunki polsko-żydowskie na ziemiach północno-wchodnich 
II RP pod okupacją sowiecką (1939–1941), Warszawa 2007, s. 45–47.



41

W. WŁODARKIEWICZ: MIESZKAŃCY WOJEWÓDZTWA WOŁYŃSKIEGO WOBEC GROŹBY...

i przygotowań do jego obrony w 1939 r. była zróżnicowana, podobnie społeczności żydow-
skiej i niemieckiej. Bardziej jednorodna postawa charakteryzowała ludność Wołynia naro-
dowości polskiej i czeskiej.

SUMMARY

Wojciech Włodarkiewicz, Inhabitants of Volhynian Voivodeship against 
the threat of war in 1939

Sources, related with this topic, are stored in Polish and foreign archives, mainly in Ukrainian. 
In 1939, the area of the Volhynian Voivodeship amounted to 35,7 thousand sq meters, the voivo-
deship formed 11 counties, 22 towns and 103 rural municipalities.

According to the data in the census from 1931, population accounted to 2085,6 thousands, 
of which 276,5 thousands lived in the towns, and 1 809,1 thousands in the rural areas. Volhynian 
Voivodeship was inhabited mainly by Ukrainian citizens – 1426,9 thousands (68,4%) declared 
Ukrainian language, 346,6 thousands (16,6%) Polish language, 205,5 thousands (9,9%) Yiddish 
and Hebrew, 47,0 thousands (2,2%) German, 23,4 thousands (1,1%) Russian, and 31 thousands 
(1,5%) Czech. Th ere were complicated relationships between Vvivodeship’s inhabitants  (main-
ly Ukrainians) and Polish authorities, an attempt to improve the relationships took a voivode, 
Henryk Józewski,

Th e attitudes of the Volhynian Voivodeship’s society towards Polish nation were diff erentiated 
directly before starting Polish campaign in 1939: from active participation in various forms of 
war preparations, by indiff erence, diff erent stages of reluctance, to attempts of weakening and 
combat the state and reduce its defence capabilities. Th e latter attitudes were oft en characterized 
by some members of Ukrainian and German minorities. Th e article contains numerous examples 
of diff erent residents’ attitudes towards Polish nation in 1939.

РЕЗЮМЕ

Войтех Влодаркевич, Отношение населения волынского воеводства к угрозе 
пачала войны в 1939 году

Источники по данной проблематике находятся в польских и заграничных архивах, 
в основном – в украинских. Территория волынского воеводства в 1939 г. насчитывала 
35,7 тыс. км2. В его состав входило 11 уездов, 22 городских и 103 сельских местностей. 
Согласно всеобщей переписи населения в 1931 г., население воеводства насчитывало 2085 
тыс. чел., в том числе 276,6 тыс. проживало в городах, а 1 809 тыс. в сельской местности. 
Национальный состав жителей волынского воеводства был следующим: украинцы – 
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1 426,9 тыс. чел. (68,4%), поляки – 346,6 тыс. чел. (16,6%), евреи –205,5 тыс.чел. (9,9%), немцы 
– 47 тыс.чел. (2,2%), русские – 23,4 тыс.чел. (1,1%), чехи – 31 тыс.чел. (1,5%). Отношения 
между украинским населением и польскими властями были очень сложные. Попытку их 
улучшения предпринял воевода Герник Юзефски. 

Отношение жителей воеводства к польскому государству непосредственно накануне 
польской кампании 1939 г. не было одинаковым. Одни активно участовали в подготовке 
к защите, другие – сохраняли безразличие. Были и те, которые старались ослабить 
обороноспособность государства. Это были в основном представители украинского 
и немцкого нацменшинств. Данная статья содержит многочисленные примеры 
неоднородного отношения населения воеводства к польскому государству в 1939 г.
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ANDREJ CZARNIAKIEWICZ, ALEKSANDER PASZKIEWICZ

KWESTIA BIAŁORUSKA W PLANACH ODDZIAŁU II 
SZTABU GENERALNEGO WOJSKA POLSKIEGO 
W LATACH 1919–1923

W marcu 1918 r., w czasie okupacji niemieckiej, doszło do proklamowania Białoru-
skiej Republiki Ludowej (BRL). Działacze białoruscy, zdając sobie sprawę z wyjątkowo 
niekorzystnej sytuacji politycznej, gorączkowo poszukiwali ewentualnego sprzymierzeńca 
w walce o egzystencję polityczną państwa, które istniało raczej formalnie niż faktycznie. 
Odrodzone państwo polskie oprócz Rosji bolszewickiej i polityków BRL stało się jednym 
z głównych graczy politycznych i militarnych o przyszłą przynależność państwową ziem 
białoruskich. Kontakty narodowców białoruskich z Polską były nie do uniknięcia. W du-
żym stopniu dochodziło do nich poprzez Wojsko Polskie, a zwłaszcza Oddział II Sztabu 
Generalnego. Należy przypomnieć, że polskie elity polityczne były podzielone na zwolen-
ników Józefa Piłsudskiego i stronników Narodowej Demokracji Romana Dmowskiego. Po-
nieważ siły zbrojne były zdominowane przez obóz Piłsudskiego, można uznać wojsko za 
zaplecze polityczne Marszałka. Oddział II stał się zatem głównym organem wcielającym 
w życie politykę federacyjną Piłsudskiego, polegającą na utworzeniu za wschodnią granicą 
Polski niepodległych państw, które będąc w ścisłym związku polityczno-militarnym z pań-
stwem polskim, stawiałyby czoła wpływom rosyjskim. Oddział II Naczelnego Dowództwa 
jako organizacja mająca bezpośrednią styczność z przedstawicielami ruchów narodowych 
wschodnich sąsiadów Polski (m.in. białoruskiego) miał propagować wśród nich ideę pro-
metejską. Zanim przystąpimy do omówienia współpracy pomiędzy polskim wywiadem 
wojskowym a ruchem białoruskim w omawianym okresie, trzeba nadmienić, że kontakty 
te nie zawsze cechowała szczerość i dążenie do partnerstwa. Chodziło raczej o wyciąganie 
przez obie strony doraźnych korzyści politycznych i taktycznych. Współpraca ta nie zawsze 
układała się pomyślnie.

Pierwsze kontakty Oddziału II z ruchem białoruskim miały miejsce na początku 
1919 r. na Grodzieńszczyźnie, gdy wojska polskie szykowały się do przejęcia kontroli nad 
obszarem wschodnim, na którym dobiegało końca wycofywanie wojsk niemieckich. Wio-
sną 1919 r. Grodno było siedzibą władz BRL, stacjonowały w nim również jednostki bia-
łoruskie. W marcu 1919 r. strona polska negocjowała z dowództwem pułku białoruskiego 
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w Grodnie1. Pod koniec marca doszło do spotkania polsko-białoruskiego, na którym oma-
wiano warunki wkroczenia WP do miasta2. Za namową Stanisława Iwanowskiego do War-
szawy wyruszyła delegacja białoruska z Kazimierzem Ćwirko-Hodyckim i płk. Jansonem na 
czele. Delegaci białoruscy posiadali rezolucję Białoruskiego Zjazdu Krajowego, który rzeko-
mo miał się odbyć 28–30 stycznia 1919 r. w Nowogródku. Wynikało z niej, że ze względu na 
brak możliwości powstania niepodległego państwa białoruskiego ziemie białoruskie w gra-
nicach etnicznych muszą wejść w skład Rzeczypospolitej Polskiej3. Podczas pobytu w stolicy 
Polski Ćwirko-Hodycki złożył m.in. wizytę w Sztabie Generalnym WP4. Delegacja białoru-
ska zmierzająca do Warszawy nie uzyskała zgody niemieckiej, w związku z czym po powro-
cie do Grodna w kwietniu 1919 r. Ćwirko-Hodycki został uwięziony5. Po zajęciu Grodna 
w kwietniu 1919 r. przez wojska polskie rozpoczął się nowy etap współpracy polskiego 
wywiadu ze stroną białoruską. Niektórzy działacze obozu białoruskiego ulegli wówczas 
wpływom koncepcji federacyjnej Piłsudskiego i podjęli współpracę z jego zapleczem po-
litycznym, za które uchodziło wojsko. W maju 1919 r. wspomniany wcześniej płk Janson 
zaproponował Polakom tworzenie jednostek białoruskich w Białymstoku6. Nieco później 
z inicjatywą formowania jednostek białoruskich u boku WP wyszedł płk Rodsztejn7.

Z biegiem czasu chęć współpracy z wywiadem polskim przejawiali także inni działacze 
białoruscy. W okresie walk polsko-bolszewickich do współpracy z Oddziałem II w mniej-
szym lub większym stopniu dało się pozyskać wielu znanych narodowców białoruskich, 
m.in. Bronisława Taraszkiewicza, Pawła Aleksiuka, Klaudiusza Duż-Duszewskiego. Wów-
czas wyznawali oni zasadę, że we współpracy z Polakami możliwe jest wywalczenie niepod-
ległość Białorusi. Po zajęciu przez WP w połowie 1919 r. Mińszczyzny zainteresowanie pol-
skich kręgów wojskowych kwestią białoruską uległo zwiększeniu, aczkolwiek strona polska 
sceptycznie oceniała wpływ organizacji białoruskich. W grudniu 1919 r. w Mińsku doszło 
do podziału w Radzie BRL na odłam polonofi lski (Rada Najwyższa BRL) i antypolski (Rada 
Ludowa BRL). Wkrótce działacze tej ostatniej zostali aresztowani i wydaleni z Mińska. 
W tym samym czasie w obozie polskim doszło do rozbieżności poglądów pomiędzy władzą
wojskową a cywilną8. Zdaniem pracowników Oddziału ІІ, do rozłamu doprowadził brak

1 Zob.: Z. Karpus, Wschodni sojusznicy Polski w wojnie 1920 roku. Oddziały wojskowe ukraińskie, kozackie i biało-
ruskie w Polsce w latach 1919–1920, Toruń 1999, s. 155–156; idem, Białoruskie formacje wojskowe w Polsce w latach 
1919–1921, w: Pomorze–Polska–Europa. Studia i materiały z dziejów ХІХ і ХХ wieku, Toruń 1995, s. 223–224.
2 Nacyjanalny Archiu Respubliki Biełaruś (dalej – NARB), fond (dalej – f.) 325, wopis (dalej – wop.) 1, sprawa 
(dalej – spr.) 22, arkusz (dalej – ark.) 88–91.
3 A. Sidarewicz, Biełaruski krajowy zjezd, w: Encykłapiedyja historyi Biełarusi, t. 1, Мińsk 1993, s. 433–434.
4 „Baćkauszczyna” 1919, nr 4.
5 NARB, f. 325, wop. 1, spr. 22, ark. 47; Biełaruski Dziarżauny Archiu-Muziej Litaratury i Mastactwa (dalej – 
BDAMLM), f. 3. wop. 1, spr. 283, ark. 1–7.
6  Z. Karpus, Wschodni sojusznicy Polski..., s. 159.
7 Biblioteka Publiczna m.st. Warszawy, Dział Starych Druków i Rękopisów, Zarząd Cywilny Ziem Wschodnich, 
nr. akc. 1773/3/III.
8 Komisarz generalny w Warszawie, M. Kossakowski, w następujący sposób relacjonował w dzienniku reakcję 
Piłsudskiego na wydarzenia w Mińsku: Tu panuje chaos nie do opisania. Władza cywilna inspirowana przez Wo-
dza Naczelnego prowadzi jedną politykę, wojskowość inną, jeszcze inną Ministerstwo Spraw Zagranicznych. Żadnej 
koordynacji. Przykłady są po prostu sensacyjne. Gdy Raczkiewicz zaaresztował w Mińsku rząd białoruski obradują-
cy z pogwałceniem przepisów administracyjnych, okazało sie, że pozwolenia na obrady udzielił reprezentant Nacz. 
Dowództwa por. Wojewódzki w imieniu Naczelnika Państwa. Osmołowski zaraportował to Piłsudskiemu i jasnym 
się zdawało, że albo Raczkiewicz, albo ów reprezentant muszą otrzymać dymisję, ale Piłsudski oświadczył tylko 



45

A. CZARNIAKIEWICZ, A. PASZKIEWICZ: KWESTIA BIAŁORUSKA W PLANACH ODDZIAŁU II...

konsekwencji w polskiej polityce względem Białorusinów9. Przedstawiciele Oddziału II za-
lecali powstrzymanie przed aresztowaniem Białorusinów i wysłanie ich na prowincję, by 
rozładować napiętą sytuację w Mińsku. Z ramienia Oddziału II za stosunki z działacza-
mi białoruskimi odpowiadał Sylwester Wojewódzki, referent polityczny przy dowództwie 
Frontu Litewsko-Białoruskiego. Od niego narodowcy białoruscy otrzymywali pieniądze na 
działalność; on też w imieniu Piłsudskiego prowadził rozmowy z wpływowymi polityka-
mi białoruskimi. W marcu 1920 r. w Mińsku, z udziałem Wojewódzkiego, zawarto umowę 
polsko-białoruską, która m.in. zapewniała stronie białoruskiej pomoc w kwestii kulturo-
wo-oświatowej. Wojewódzki realizował żądania Piłsudskiego zmierzające do umocnienia 
pozycji i autorytetu lojalnej wobec Polski Rady Najwyższej BRL i dał się poznać jako przyja-
ciel Białorusinów. Jako zdeklarowany zwolennik współpracy z narodowcami białoruskimi, 
Wojewódzki niekiedy posuwał się w tej kwestii dalej niż wymagali tego jego przełożeni, np. 
ingerencja w sprawy działaczy białoruskich oskarżonych o działalność na szkodę Polski. Po 
skutecznej interwencji Wojewódzkiego udaremniono wykonanie kilku wyroków śmierci10.

Owocem ówczesnej polsko-białoruskiej współpracy wojskowej była m.in. działalność 
Białoruskiej Organizacji Wojskowej (BOW) i powołanej na mocy dekretu Piłsudskiego 
w październiku 1919 r. Białoruskiej Komisji Wojskowej (BKW) zajmującej się werbunkiem 
ochotników narodowości białoruskiej do WP. Współpraca załamała się po zawieszeniu bro-
ni przez Polskę i Rosję bolszewicką.

Zgodnie z rozejmem polsko-bolszewickim z 20 października 1920 r. wszystkie nie-
polskie formacje wojskowe walczące dotąd u boku WP podlegały rozwiązaniu. Nie dopro-
wadziło to wszakże do natychmiastowej rezygnacji Józefa Piłsudskiego z urzeczywistniania 
planów federacyjnych. Marszałek, przynajmniej wtedy, nie wycofał się z zamiarów wyko-
rzystywania wschodnich sojuszników do kontynuowania akcji przeciwko Sowietom. Nowa 
sytuacja polityczna wpłynęła jednak na charakter dotychczasowej współpracy. Od tej chwili 
warunkiem wspomagania przez „dwójkę” wschodnich sprzymierzeńców było zachowanie 
pełnej dyskrecji. Jako przykład można podać związki polskiego wywiadu wojskowego z or-
ganizacją zbrojnego zrywu antybolszewickiego w powiecie słuckim. Po zawarciu w paź-
dzierniku 1920 r. polsko-bolszewickiego rozejmu, w powiecie tym wytworzyła się niety-
powa sytuacja. Obszar ten znalazł się w strefi e neutralnej, na której stacjonowały wojska 
polskie, lecz w ostatecznym rozrachunku Słucczyzna miała przypaść Rosji bolszewickiej. Za 
milczącym przyzwoleniem Polaków w listopadzie 1920 r. w powiecie zawiązała się Biało-
ruska Rada Słucczyzny. Przyjęto uchwałę, że Rada uznaje zwierzchnictwo polityczne Rady 
Najwyższej BRL w Warszawie. Przystąpiono do formowania I Brygady Strzelców Słuckich, 
mającej walczyć z Armią Czerwoną, której wkroczenia spodziewano się tuż po wycofaniu 
się WP. W szczytowym okresie brygada białoruska liczyła od 4 do 6 tys. żołnierzy. Szyku-
jąc się do wycofania, dowództwo 4 Armii uzbrajało i wyposażało powstańców. Za sprawą 

Raczkiewiczowi, że postąpił prawidłowo (...). Zob. Archiwum Polskiej Akademii Nauk (dalej – APAN), Diariusz 
M. S. Kossakowskiego, IV, t. 5, 1920 r., s. 41.
9  Centralne Archiwum Wojskowe (dalej – CAW), Oddział II NDWP, I.301.8.317.
10 Archiwum Akt Nowych (dalej – AAN), Towarzystwo Straży Kresowej (dalej – TSK), 44, k. 6. Ówczesny kie-
rownik okręgu mińskiego Władysław Raczkiewicz z pewną dozą sarkazmu wspominał o Sylwestrze Wojewódzkim 
jako o (...) większym Białorusinie niż sami Białorusini. Z kolei kierownik referatu politycznego przy Froncie Litew-
sko-Białoruskim, Marian Kościałkowski, zaznaczał, że Wojewódzki w latach 1919–1920 (...) żądał dla Białorusi-
nów więcej niż oni sami żądali. Zob. Sylwester Wojewódzki przed Sądem Marszałkowskim, Warszawa 1997, s. 16.
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dowództwa polskiego z Warszawy do Słucka przybyło kilku ofi cerów BKW, którzy włączyli 
się do formowania i dowodzenia I Brygadą Strzelców Słuckich. 15 listopada 1920 r. referent 
ІІ Oddziału 4 Armii meldował przełożonemu w Warszawie: Komitet białoruski zapotrze-
bował dla swego wojska od 4 Armji 3000 karabinów, pewną ilość granatów ręcznych i mate-
riałów wybuchowych oraz prosi o przydzielenie ofi cerów instruktorów, przede wszystkiem do 
sztabu mającej powstać brygady piechoty, a których jakoby Nacz. Dow. obiecało przydzielić11.

W trakcie wycofywania się ze Słucczyzny 18 listopada 1920 r. szef II Oddziału 4 Ar-
mii wydał poufny rozkaz nakazujący przekazanie Białorusinom uzbrojenia i ekwipunku 
11 Dywizji Piechoty. W rozkazie tym czytamy m.in.: Komisji Narodowej Białoruskiej należy 
udzielić nieofi cjalnie w sposób niewidoczny wszelkiego możliwego poparcia. Na ręce Żawryda 
wydać i w sposób zakonspirowany pozostawić wszelkie zbędne karabiny (...) amunicję, mate-
riały wybuchowe, granaty ręczne, meldując odwrotnie szyfrem czego dostarczyć nie możecie, 
wówczas zaproponować miejsce, dokąd powyższe braki nadesłać.

W myśl umowy o preliminariach pokojowych jakiekolwiek popieranie, wspomaganie 
lub zaopatrywanie rządu białoruskiego i oddziałów białoruskich jest niedopuszczalne i nie 
może mieć miejsca. Należy to niepopieranie i niewspomaganie robić ofi cjalnie i w sposób 
widoczny12.

Klęska zrywu antybolszewickiego w Słucku w grudniu 1920 r. oraz zakończona niepo-
wodzeniem wyprawa militarna gen. Stanisława Bułaka-Bałachowicza oddaliły nadzieje na-
rodowców białoruskich na utworzenie własnego państwa w oparciu o Polskę. Po stronie 
polskiej stopniowo malała liczba zwolenników poparcia białoruskich dążeń niepodległo-
ściowych. W meldunku funkcjonariusza II Oddziału 2 Armii w styczniu 1921 r. czytamy 
m.in.: Obecnie w Grodnie nie ma już Oddziału II D-twa 3 Armii, który wszystkimi sprawami 
białoruskimi kierował, tutejsza sekcja zaś nie posiada absolutnie żadnych instrukcji, co do 
zachowania się tak ofi cjalnego, jak i nieofi cjalnego w stosunku do sprawy białoruskiej. Po 
ostatnim zaś zajściu, tzn. rozwiązaniu Komitetu, miejscowe czynniki białoruskie zwracają się 
ciągle do tutejszej sekcji o pomoc i opiekę (...). Sekcja zachowuje jak najdalej idącą rezerwę tak 
w stosunku do władz cywilnych, jak też w stosunku do elementów białoruskich (...)13.

W lutym 1921 r. ІІ Oddział 2 Аrmіі zabiegał u kierownictwa Sztabu Generalnego o in-
strukcję taktyczną w sprawie propagandy białoruskiej. W rezolucji z 16 marca 1921 r. czyta-
my: Co do propagandy białoruskiej, to nie wskazanym jest tłumienie takowej, oczywiście o ile 
nie jest ona wrogą państwowości polskiej14.

Na początku 1921 r. jednak było widoczne dążenie polskich kręgów wojskowych do 
wykorzystania białoruskich sił antybolszewickich w prowadzeniu działań dywersyjnych 
i wywrotowych wymierzonych przeciwko Rosji bolszewickiej. Właśnie wtedy utworzo-
no białoruską organizację partyzancką „Zielony Dąb” z Wiaczesławem Adamowiczem 
„Dziergaczem” na czele. Współpraca polsko-białoruska mająca na celu dywersję antybol-
szewicką za wschodnią granicą przyczyniła się do konfl iktu pomiędzy wojskiem a admini-
stracją cywilną we wschodnich województwach. Cywile odbierali działalność partyzantów 

11 CAW, Dowództwo 4 Armii, I.311.4.238.
12 Ibidem.
13 Ibidem, Oddział II NDWP, I.301.8.770.
14 Ibidem.



47

A. CZARNIAKIEWICZ, A. PASZKIEWICZ: KWESTIA BIAŁORUSKA W PLANACH ODDZIAŁU II...

białoruskich jako czynnik zagrażający bezpieczeństwu na pograniczu polsko-sowieckim15. 
Konfl ikt ten osiągnął apogeum w województwie nowogródzkim. Doszło do poważnego za-
targu pomiędzy miejscową komendą Policji Państwowej a II Oddziałem 2 Armii. W maju 
1921 r. referent Oddziału ІІ złożył meldunek o nadużyciu władzy przez policję w Baranowi-
czach, ponieważ przeprowadziła ona rewizję w siedzibie Oddziału II, uzasadniając to tym, 
że wojskowi popierają elementy antypaństwowe. Komenda Policji Państwowej w Mołodecz-
nie w sierpniu 1921 r. informowała, że po mieście chodzą członkowie tajnych, nielegalnych 
organizacji białoruskich, ubrani w mundury polskie, lecz bez orzełków, i legitymują się do-
kumentami Oddziału II16. W raporcie komendy policji w Mołodecznie z 4 sierpnia 1921 r. 
była mowa o przerzucie grupy dywersyjnej z Warszawy do Lidy i Głębokiego. Tam przed-
stawiciele miejscowych ekspozytur zaopatrywali członków tej grupy w broń i wyżywienie. 
W sprawozdaniu policji w Mołodecznie z 10 sierpnia 1921 r. napisano: Dziwne jednakże, 
że (...) wszystkie oddziały II Sztabu Białorusinom bądź pomagąją, bądź zupełnie nie prze-
szkadząją używając częstokroć ich przedstawicieli, a może leaderów, jako konfi dentów, nie 
rozumiejąc jakby tego, że ci działają na pewno dwulicowo (...)17.

11 sierpnia 1921 r. policja informowała o potyczce 4 warszawskiego batalionu etapowe-
go z oddziałem „Zielonego Dęba”, podczas której zginął polski żołnierz18. Wspomniany in-
cydent poprzedziło wydanie 5 sierpnia 1921 r. przez wojewodę nowogródzkiego Czesława 
Krupskiego rozporządzenia zakazującego formowania jakichkolwiek grup partyzanckich 
na terytorium Nowogródczyzny. 26 sierpnia 1921 r. weszło w życie kolejne rozporządze-
nie, zgodnie z którym wszystkich członków białoruskich grup zbrojnych traktowano jako 
jeńców wojennych podlegających przekazaniu stronie bolszewickiej. W myśl tego rozpo-
rządzenia zatrzymanych Białorusinów należało traktować jako członków organizacji niele-
galnej i bardzo groźniej dla Polski19.

Należy dodać, że nie wszyscy „dwójkarze” podzielali zdanie, że należy udzielać wsparcia 
dywersji białoruskiej. Przeciwny tworzeniu jednostek białoruskich szef II Oddziału 4 Armii 
Stanisław Lis-Błoński w raporcie z 3 marca 1921 r. wyraził pogląd, że z punktu widzenia 
polskiej racji stanu tworzenie oddziałów „Zielonego Dęba” raczej nie jest wskazane, gdyż 
później może powstać kłopot z ich rozwiązaniem20.

Nie sposób oprzeć się wrażeniu, że w polskich kręgach wojskowych różnie postrzegano 
partyzantów białoruskich. Wkrótce się okazało, że „Zielony Dąb” Adamowicza „Dzierga-
cza” nie jest liczącą się siłę polityczną, lecz zrzesza awanturników i zwykłych poszukiwaczy 
przygód. W kwietniu 1921 r. wyszło na jaw, że wbrew zapewnieniom atamana „Dzierga-
cza” liczba jego partyzantów nie przekracza 450 ludzi. Według Adamowicza, miała ona wy-
nosić blisko 3 tys. osób. Powiązany z Oddziałem II przedstawiciel Rosyjskiego Komitetu 

15 Zob.: J. Januszewska-Jurkiewicz, Raport atamana Tymoteusza Chwiedoszczeni dotyczący działalności party-
zanckiej na terenie Białorusi sowieckiej w okresie 10–29 czerwca 1921 r., „Białoruskie Zeszyty Historyczne” 2000, 
z. 14, s. 220–230; T. Simonowa, „Promieteizm” wо wnieszniej politikie Polszy, 1919–1924 gg., „Nowaja i Nowiejszaja 
Istorija” 2002, nr 4, s. 47–63; W. Gilensien, W pojedinkie s polskoj „dwujkoj” pobiedili sowietskije „monarchisty”, 
„Wojenno-Istoriczieskij Żurnał” 2001, nr 6, s. 71–76; Boris Sawinkow na Łubiankie. Dokumienty, Моskwa 2001.
16 Dziarżauny Archiu Hrodzienskaj Woblasci (dalej – DAHW), f. 662, wop. 3, spr. 1, ark. 73 adw., 75–77.
17 Ibidem, ark. 128, 129.
18 Ibidem, ark. 73.
19 Ibidem, ark. 306–307.
20 O. Łatyszonek, Białoruskie formacje wojskowe 1917–1923, Białystok 1995, s. 222.
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Politycznego informował, że przywódców partyzantów białoruskich cechuje (...) rządza 
pieniędzy, chłopięce podejście do rzeczy oraz zupełny brak zdolności (...) do pracy organiza-
cyjnej21. W konsekwencji, u schyłku 1921 r. oddziały „Zielonego Dębu” zostały rozwiązane 
(liczyły wówczas zaledwie ok. 80 ludzi), a ataman Adamowicz chwilowo został osadzony 
w obozie internowanych w Strzałkowie22.

Należy podkreślić, iż od października 1920 do jesieni 1922 r. odrębną płaszczyznę 
w kontaktach pomiędzy Oddziałem II a ruchem białoruskim stanowiła Litwa Środkowa. 
Działania „dwójki” na tym terenie zmierzały do zjednoczenia działaczy białoruskich na Li-
twie Środkowej wokół organizacji działających pod hasłem partnerstwa polsko-białoruskie-
go. 3 lutego 1921 r. za zgodą i wiedzą ekspozytury Oddziału II na Litwie Środkowej zwołano 
konferencję przedstawicieli ugrupowań białoruskich na Wileńszczyźnie. Wielu działaczy 
białoruskich zdawało się przejawiać zainteresowanie współpracą z Polakami. Wśród naj-
bardziej wybitnych postaci można wymienić m.in. Bronisława Taraszkiewicza, Wacława 
Iwanowskiego, Arkadiusza Smolicza, Aleksandra Własowa, Szymona Raka-Michajłow-
skiego, Franciszka Olechnowicza. 17 kwietnia 1921 r. w Wilnie, z inicjatywy Oddziału II, 
utworzono Białoruski Komitet Państwowy (BKP). Rada Najwyższa BRL uznała BKP za 
główną białoruską reprezentację polityczną i powierzyła mu swoje uprawnienia. W zamyśle 
przedstawicieli Oddziału II BKP miał zamienić się w główny ośrodek koordynacyjny nie-
podległościowców białoruskich. Sądzono, iż powstanie w Wilnie propolskiego BKP wytrąci 
kartę białoruską z rąk Litwy Kowieńskiej i w konsekwencji sprawi, że ciężar polityki biało-
ruskiej przeniesie się z Kowna do Wilna. Wychodzono z założenia, że za sprawą BKP uda 
się zaskarbić przychylność sił białoruskich w Kownie. Innymi słowy, BKP miał oddziały-
wać w kierunku propolskim na antypolskich dotąd działaczy skupionych wokół rządu BRL 
w Kownie. W tym celu uruchomiono kontakty pomiędzy wileńskim a kowieńskim ośrod-
kiem białoruskim. Rolę „łączników” między nimi pełnili Antoni Ausianik i Włodzimierz 
Pigulewski, którzy za przyzwoleniem Oddziału II odbywali podróże z Wilna do Kowna. 
Poczynania takie pozwalały niektórym Białorusinom żywić nadzieję, że Litwa Środkowa 
zamieni się w swoisty białoruski Piemont, region o szerokiej autonomii politycznej i kul-
turowej dla Białorusinów. Warto przypomnieć, że na terytorium Litwy Środkowej działa-
ło przeszło 200 szkół białoruskich, a przy Komisji Tymczasowej powołano Departament 
Szkolnictwa Białoruskiego. W Wilnie legalnie działał Białoruski Narodowy Komitet (BNK). 
Po upływie kilku lat Taraszkiewicz pisał m.in.: Podczas rokowań z Białoruskim Komitetem 
Państwowym piłsudczycy zapewniali, że Piłsudski defi nitywnie ma zamiar rozwiązać kwestię 
wileńską w duchu autonomiczno-federacyjnym z sejmem krajowym w Wilnie23.

Jedną z ważniejszych ról w akcji białoruskiej na Litwie Środkowej miał odgrywać Eu-
geniusz Ładnow, działacz białoruski, cieszący się nieposzlakowaną opinią i bezwzględnym 
zaufaniem Oddziału II. Na jego działalność wydawniczą wśród emigrantów białoruskich 
we Francji „dwójka” przyznała 5 tys. franków miesięcznie. Ładnowi powierzono zadanie 
nawiązania kontaktów z gen. Bułakiem-Bałachowiczem, którego zamierzano zaangażować 

21 T. Simonowa, op. cit.; N. Stużynskaja, Biełaruś miacieżnaja. Z historyi antysawieckaha uzbrojenaha supraciwu, 
Wilno 2000, s. 92.
22 Ibidem.
23 Spowiedź u nadziei zastacca żywym: autabijahrafi ja Branisława Taraszkiewicza, red. A. Wałachanowicz, 
U. Michniuk, Mińsk 1999, s. 121.
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w działalność BKP. W tym ostatnim pokładano duże nadzieje. Liczono na niego przede 
wszystkim jako dowódcę białoruskich oddziałów wojskowych24.

Na urzeczywistnienie planów „białoruskich” Oddziału II ujemnie wpłynął konfl ikt 
w obozie polskim pomiędzy zwolennikami Piłsudskiego (Oddział II) a jego politycznymi 
przeciwnikami (władze cywilne Litwy Środkowej, Delegatura Rządu RP na Litwę Środko-
wą, Ministerstwo Spraw Zagranicznych), którzy usiłowali za wszelką cenę udaremnić dzia-
łania „dwójki”, uważając sprawy białoruskie za wewnętrznopaństwowe. Jeszcze 4 listopada 
1920 r. za sprawą Wydziału Wschodniego MSZ zwołano konferencję w sprawie białoru-
skiej, na której doszło do wymiany poglądów pomiędzy zwolennikami planu federacyjnego 
a jego przeciwnikami. Zwyciężył punkt widzenia tych ostatnich. Na konferencji zapadły de-
cyzje niekorzystne dla Białorusinów. Postanowiono zwalczać przejawy czynnej białoruskiej 
akcji politycznej, umożliwić ją jedynie na określonym terytorium Rzeczypospolitej wśród 
ludności prawosławnej w celu jej derusyfi kacji, kłaść nacisk na popieranie akcji polskiej. 
Rozwój szkolnictwa białoruskiego dopuszczano jedynie wśród ludności prawosławnej25. 
W lipcu 1921 r. p.o. delegata rządu RP, płk Tupalski, opracował memoriał, w którym czy-
tamy m.in.: Rząd Polski w ciele swojego państwowego organizmu toleruje element przeciwny 
jego własnym dążeniom państwowym. Różne organy władzy, z różnych źródeł upełnomoc-
nione, w dwu różnych kierunkach wpływają i różne decyzje w jednym wydają przedmiocie. 
Otrzymujemy więc smutny, wytworzony już i wytwarzający się nadal obraz ścierania się 
polityki rządu polskiego z polityką Oddziału II-go Nacz. Dow.26 Zaznaczano, iż Oddział II 
sprzyja kontaktom wileńskich Białorusinów z białoruskim obozem narodowym na Litwie 
Kowieńskiej: Wycieczki takie ułatwia Oddz. ІІ Cr. Oper. W. L. S. wydawaniem przepustek na 
przejazd do Kowna i z powrotem poszczególnym działaczom wrogich nam obozów białoru-
skich (...) Jeżeli Oddział II N. D. W. L. S. ma pewne planowe zamierzenia, dla których ułatwia 
komunikowanie się wileńskich sprzymierzeńców Łastowskiego z jego Centralą w Kownie, to 
należałoby zwrócić uwagę, iż zbyt częste powtarzanie podobnych manewrów przynosi krajowi 
niepowetowaną szkodę27. Na zakończenie autor memoriału wśród podstawowych przyczyn 
niepowodzeń polityki polskiej na Litwie Środkowej wymienił m.in. (...) indeferentyzm nie 
uświadomionych narodowo i zmęczonych przez wojnę mas ludowych oraz (...) brak ideowych 
działaczy białoruskich, na których można byłoby ją oprzeć, a także (...) odrębność i rozbież-
ność prowadzonej niezależnie od siebie polityki przez organy rządu Rzeczypospolitej i II-gie 
Oddziały Nacz. Dow.28.

W konsekwencji płk Tupalski uznał, że dotychczasowa polityka Polski wobec Białoru-
sinów szkodzi jej samej i należy ją defi nitywnie zrewidować. W związku z tym uznano za 
niezbędne zaprzestanie uprawiania przez Oddział II jakiejkolwiek polityki29.
24 Аrchiwy Biełaruskaj Narodnaj Respubliki, t. 1, cz. 2, Wilno–Nowy Jork–Praga 1998, s. 1090–1091.
25 Lietuvos Centrinis Valstybës Archyvas (dalej – LCVA), fondas (dalej – f.) 21, apyrasas (dalej – ap.) 1, bylos 
(dalej – b.) 7, lapas (dalej – l.) 14.
26 AAN, TSK, 44, k. 34.
27 Ibidem, k. 35. Zasługuje także na uwagę następująca wzmianka: Przez pewien krótki przeciąg czasu wspomnia-
ny Oddział II-gi subsydiował wychodzący w Wilnie tygodnik białoruski pt. „Białoruski Dzwon” (...). Przy pozornie 
ugodowych poczynaniach „Biełar. Dzwon” wywierał na człowieka niepoinformowanego o rzeczywistości wrażenie 
organu białoruskich niepodległościowców, unikające poważniejszych scysji z Rządem Rzeczypospolitej. Zob. ibidem, 
k. 36.
28 Ibidem, k. 40.
29 Ibidem, k. 40–41.
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Od połowy 1921 r. władze Litwy Środkowej podjęły zakrojoną na szeroką skalę ak-
cję mającą unicestwić „białoruskie poczynania” Oddziału II. Nastąpiły wówczas repre-
sje wobec narodowców białoruskich. W maju 1921 r. policja aresztowała A. Owsianika 
i W. Pigulewskiego. Po jakimś czasie pierwszy został zwolniony i objęty stałą obserwacją po-
licyjną, natomiast nad drugim zawisła groźba przekazania Rosji bolszewickiej30. W sierpniu 
1921 r. policja wszczęła akcję wymierzoną przeciwko gen. Bułakowi-Bułachowiczowi i jego 
otoczeniu. Aresztowano 12 jego ofi cerów z gen. Józefem Bułakiem-Bałachowiczem na czele. 
Działania te uzasadniano tym, że Inwigilacja przeprowadzona przez Policję Polityczną Tym. 
Kom. Rz. Litwy Środkowej nie dając rzeczowych dowodów działalności międzypaństwowej, 
stwierdziła jednak, iż w Wilnie pod przewodnictwem b. generała Józefa Bałachowicza zebrała 
się grupa b. ofi cerów armii b. generała Stanisława Bałachowicza i że działalność tych ludzi, 
o charakterze awanturniczym, może spowodować ciężkie następstwa dla państwa polskiego, 
w drodze prowokacyjnego napadu na Litwę Kowieńską, bolszewicką Białoruś, lub ewentualne 
urządzenie nawet żydowskiego pogromu pod fi rmą białoruskiego powstania w Wileńszczyźnie 
lub powiatach korytarza31.

Nie bez znaczenia było to, że w marcu 1921 r. szefem sztabu Grupy Armii Litwy Środ-
kowej mianowano płk. Stanisława Błeszyńskiego, który był znany z dążenia do pogodzenia 
polityki Oddziału II z polityką władz cywilnych Litwy Środkowej32.

Najprawdopodobniej także wileńscy Białorusini nie nadawali się na wiarygodnych 
partnerów. We wrześniu 1921 r., z inicjatywy premiera „kowieńskiego” rządu BRL, w Pra-
dze odbyła się konferencja partii i organizacji białoruskich, na której przyjęto rezolucję 
odnośnie dalszych działań białoruskiego obozu niepodległościowego. Nie zabrakło w niej 
m.in. akcentów antypolskich. Obradujący w stolicy Czechosłowacji działacze białoruscy 
zajęli nieprzejednane stanowisko w kwestii polskiej. Apelowano do wszystkich sił biało-
ruskich o potępienie traktatów polsko-bolszewickich dotyczących ziem białoruskich oraz 
odrzucenie z całą stanowczością i determinacją (...) szowinizmu i imperializmu polskiego za 
Bug i Narew33. Uczestnicy konferencji oświadczyli, że w Republice Litewskiej upatrują jedy-
nego możliwego do przyjęcia sojusznika. Powoływano się przy tym na litewsko-białoruską 
wspólnotę interesów politycznych, gospodarczych i kulturowych. Pod omawianą deklara-
cję po pewnym wahaniu i zastanowieniu się złożyli swoje podpisy również przedstawiciele 
wileńskiego BNK34, co w gruncie rzeczy oznaczało, że ośrodek narodowców białoruskich 
na Litwie Środkowej podjął podwójną grę. Strona polska doznała zawodu, gdyż kontakty 
pomiędzy wileńskimi i kowieńskimi Białorusinami zaowocowały efektami odwrotnymi od 
zamierzonych. Zamiast wpłynąć na władze BRL na Litwie Kowieńskiej w kierunku propol-
skim, będący na łasce Oddziału II wileńscy Białorusini sami się dostali pod wpływy anty-
polsko usposobionych działaczy w Kownie. Taki stan rzeczy przyczynił się do ochłodzenia 
stosunków pomiędzy Białorusinami a polskim wywiadem wojskowym. Kowno usiłowało 
wywierać presję na działaczy białoruskich ośrodka wileńskiego, aby zaprzestali kontaktów 
z Polakami. W kolejnym raporcie ekspozytury Oddziału II na Litwie Środkowej z końca 

30 LCVA, f. 21, ap. 1, b. 7, l. 42–44.
31 Ibidem, f. 19, ap. 1, b. 73, l. 4.
32 Z. Krajewski, Geneza i dzieje wewnętrzne Litwy Środkowej (1920–1922), Lublin 1996, s. 82.
33 Аrchiwy Biełaruskaj..., s. 1220–1221, 1224.
34 Ibidem.
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1921 r. czytamy: Niestety, poza częstokroć cennymi meldunkami o sytuacji politycznej na Li-
twie Środkowej, organizacja ta nie wykazała się produkcją w dziedzinie wywiadu wojskowego, 
zaś w ostatnich czasach (...) zaczęli uprawiać taktykę o dwa fronty (...). Wobec powyższego 
umowa z kierownictwem Komitetu została przeze mnie anulowana i od dnia 4 października 
Komitet powstańczy nie korzysta z poparcia Ekspozytury i tym samym przestał istnieć35.

Białorusini coraz bardziej dawali wyraz swego nieprzychylnego nastawienia wobec po-
czynań politycznych władz Litwy Środkowej. W 1922 r. wileński BNK zbojkotował wybo-
ry do parlamentu Litwy Środkowej. Taki stan rzeczy jeszcze bardziej utrwalił sceptycznie 
nastawione do współpracy z Białorusinami władze Litwy Środkowej w przekonaniu, że 
rozwiązanie kwestii białoruskiej jest możliwe wyłącznie poprzez zwalczanie i negowanie 
białoruskich dążeń niepodległościowych. W styczniu 1922 r. rozwiązano Departament Bia-
łoruski przy Komisji Tymczasowej Litwy Środkowej36. Sprawy przyjęły bardzo niepomyślny 
obrót, zwłaszcza po objęciu przez Aleksandra Meysztowicza stanowiska przewodniczącego 
Komisji Tymczasowej Litwy Środkowej. Polityk ten zasypywał władze II Rzeczypospolitej 
raportami, w których przedstawiał wileńskich narodowców białoruskich jako szpiegów 
i konfi dentów litewskich działających na szkodę państwowości polskiej, podsycając kon-
fl ikt37. W nocy z 21 na 22 stycznia 1922 r. policja Litwy Środkowej aresztowała 33 działaczy 
białoruskich i litewskich w Wilnie i deportowała ich na Litwę Kowieńską. Na skutek tego 
wydarzenia akcja białoruska w Wilnie została całkowicie sparaliżowana i doznała dotkliwe-
go ciosu. 20 lutego 1922 r. Sejm Litwy Środkowej powziął uchwałę o przyłączeniu do Polski. 
Białoruski plan Oddziału II na Litwie Środkowej się nie ziścił.

Na przełomie 1921 i 1922 r. dokonały się zasadnicze zmiany w traktowaniu przez Od-
dział II zagadnienia białoruskiego. Uległo ostatecznej rewizji spojrzenie na ruch białoruski 
i sposoby pozyskania go dla państwa polskiego. Oddział II przestał traktować narodowców 
białoruskich jako ewentualnych partnerów w walce z Rosją bolszewicką. Zaczęto postrze-
gać ich wyłącznie jako mniejszość narodową. Złożyło się na to kilka istotnych przyczyn, 
m.in. odstąpienie Piłsudskiego od planów federacyjnych. Odtąd zarówno piłsudczycy, jak 
i endecy byli zgodni, że kwestię białoruską należy traktować wyłącznie jako sprawę we-
wnętrzną II Rzeczypospolitej. Politykę władz zaczęło cechować przekonanie, iż rozwiązanie 
tej kwestii jest możliwe jedynie w drodze asymilacji państwowej lub narodowej (w zależno-
ści od obozu politycznego). Stopniowo rewizji uległo stanowisko wobec Białorusinów sa-
mego Piłsudskiego. Wydaje się być pewne, że już u schyłku 1920 r. Marszałek zaczął uświa-
damiać sobie niemożność realizacji planów federacyjnych. Podczas rozmów z ofi cerami 
z Wileńszczyzny już w grudniu 1920 r. stwierdził: Powinniśmy obecnie ponownie zająć 
Kijów i Mińsk, aby móc połączyć federacją czy też unią z Polską całą Ukrainę, Białoruś 
i Litwę (...). Polska tego nie chce, obce są jej idee jagiellońskie, a ponadto Polska jest bardzo 
wyczerpana długą wojną, wojsko nasze jest mocno przemęczone (...) i biedne. Nie, nie może-
my tego zadania podjąć38.

35 CAW, Oddział II Sztabu Generalnego, I.303.4.5169.
36 K. Gomółka, Polskie ugrupowania polityczne wobec kwestii białoruskiej, 1918–1922, Warszawa 1994, s. 201.
37 E. Mironowicz, Aresztowanie białoruskich ofi cerów w Wilnie w styczniu 1922 r., „Białoruskie Zeszyty Historyczne” 
2007, nr 27, s. 183.
38 W. Jędrzejewicz, J. Cisek, Kalendarium życia Józefa Piłsudskiego, t. 2, Warszawa 1998, s. 284.
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O klęsce jego planów federacyjnych przesądzała również zaistniała wówczas sytuacja 
międzynarodowa. Plany federacyjne szły w parze z konfl iktem z Rosją, natomiast Marsza-
łek był świadom tego, że zawarcie traktatu ryskiego oddalało taką perspektywę. Ówczesne 
nastawienie Piłsudskiego do kwestii białoruskiej wymownie oddają jego słowa wypowie-
dziane podczas rozmowy z Władysławem Raczkiewiczem, który skarżył się Marszałkowi 
na „probiałoruskie” działania Oddziału II: Niestety na Oddział II-gi nie mam teraz wpływu 
(...). Politykę białoruską niech diabli wezmą! Teraz trudno cokolwiek zrozumieć, która z tych 
partyjek coś warta, i czy w ogóle między niemi ktokolwiek coś wart39.

Wahania i wątpliwości Marszałka odnośnie polityki wobec Białorusinów nie wróżyły 
im żadnej rewelacji. Przeciwnie, zwiastowało to mające wkrótce nastąpić rozwiązania nie-
korzystne dla działaczy białoruskich. W październiku 1921 r. główny orędownik sprawy 
białoruskiej, Wojewódzki, został przeniesiony w stan spoczynku40. W raporcie Oddziału II
na temat stanu ruchu białoruskiego (18 lipca 1922 r.) jego autor doszedł do wniosku, że 
białoruskie dążenia niepodległościowe przeszły w niebyt, gdyż społeczeństwo białoruskie 
pozostawało głuche na hasła niepodległościowe. W tym raporcie czytamy m.in.: Marzenia 
o Niepodległej, Niepodzielnej Białorusi schodzą z porządku dnia, tracąc sieczność (tak w tek-
ście – A.Cz., A.P.) chwili obecnej41.

W okresie późniejszym Oddział II nie przestał być czynnikiem wpływającym na życie 
ruchu białoruskiego w Polsce i za granicą. Zmiany, które zaszły w otoczeniu Piłsudskiego, 
znalazły odzwierciedlenie w działalności Oddziału II w stosunku do białoruskiego obo-
zu narodowego. Jego względny sukces podczas kompanii wyborczej 1922 r. i dostanie się 
do parlamentu II Rzeczypospolitej przedstawicieli mniejszości białoruskiej uświadomiło 
politykom polskim, że ze stanowiskiem Białorusinów trzeba będzie się liczyć. Charakter 
kontaktów pomiędzy Oddziałem II a działaczami białoruskimi uległ zasadniczej zmianie. 
W nowych warunkach politycznych Oddziałowi II powierzono zadanie infi ltracji środo-
wiska białoruskiego. Działacze białoruscy współpracę z „dwójką” zaczęli postrzegać jako 
zdradę sprawy białoruskiej. Taki stan rzeczy wynikał z tego, że narodowcy białoruscy mie-
li za złe stronie polskiej to, że na mapie politycznej świata zabrakło miejsca dla państwa 
białoruskiego. W dużej mierze winą za to obarczano Polaków. Wobec tego, że Oddział II 
reprezentował państwo, to współpracę z „dwójką” odbierano jako czyn niegodny miana 
Białorusina i hańbiący sprawę białoruską oraz działanie wymierzone przeciwko żywotnym 
interesom narodu białoruskiego. Nic dziwnego, iż działacze białoruscy nierzadko usiłowali 
wyeliminować swoich oponentów z walki politycznej, zarzucając im współpracę z „dwój-
ką”. Nie było, zatem kwestią przypadku, że nawet emerytowany „dwójkarz” Wojewódzki 
stał się obiektem ataków w prasie ze strony niektórych narodowców białoruskich, m.in. 
ks. Adama Stankiewicza. Nie bacząc na gorycz z powodu klęski dotychczasowych prób pol-
sko-białoruskiej współpracy, wielu znanych przedstawicieli białoruskiego obozu politycz-
nego z rozmaitych względów podjęło jednak współpracę z Oddziałem II. „Dwójce” zależało 
na posiadaniu konfi dentów wśród Białorusinów, gdyż zdawano sobie sprawę, że środowi-
sko białoruskie może być powiązane z obcymi wywiadami, przede wszystkim z sowieckim 
i litewskim, a od drugiej połowy lat trzydziestych jeszcze i z niemieckim.
39 APAN, Diariusz M. S. Kossakowskiego, IV, t. 6, 1921 r., s. 162.
40 CAW, AP 1177 (Sylwester Wojewódzki), k. 1.
41 Dziarżauny Archiu Bresckaj Woblasci (dalej – DABW), f. 67, wop. 1, spr. 22, ark. 3–4.
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Ingerencję Oddziału II w sprawy białoruskie uwidoczniła m.in. kampania wyborcza 
1922 r., gdy poparł on polonofi lskich kandydatów białoruskich zrzeszonych wokół takich 
ugrupowań, jak: Zrzeszenie Państwowe na Kresach, Zrzeszenie Białoruskich Aktywistów 
i Zielonego Dębu. W wyborach z listy tych ugrupowań wystartowali m.in. Stanisław Bułak-
Bałachowicz, Arseniusz Pawlukiewicz, Wiaczesław Adamowicz (junior), Wiaczesław Ada-
mowicz (senior) i Romuald Ziemkiewicz42. Głównym celem wspieranych przez Oddział II 
polonofi lów białoruskich była eliminacja podczas wyborów działaczy białoruskich z listy 
nr 16 Bloku Mniejszości Narodowych (BMN). Jedną z form poparcia udzielanego polonofi -
lom przez Oddział II było fi nansowanie literatury propagandowej. Na uwagę zasługują dwie 
broszury, które ukazały się dzięki pomocy fi nansowej „dwójki”, autorstwa Eugeniusza Ład-
nowa Przeciwko blokowi z Niemcami i Ogniem i mieczem, głodem i chorobami (Warszawa 
1922). Literatura ta miała charakter wybitnie antyniemiecki. Jej autor rozpowszechniał tezę 
spisku światowego pomiędzy Niemcami i Rosją bolszewicką, mającym na celu unicestwie-
nie Polaków i Białorusinów. Był to jednak raczej akt desperacji, gdyż polonofi le nie mieli 
powodów do zadowolenia. Kampania wyborcza zakończyła się dla nich kompletnym nie-
powodzeniem. Satysfakcji nie kryli natomiast ich przeciwnicy z listy BMN, którzy zdobyli 
11 miejsc w Sejmie i 3 w Senacie43.

Po wyborach, w przeciwieństwie do poprzedniego okresu, sytuacja uległa zasadniczej 
zmianie. Odtąd Oddział II nie rozważał żadnych planów poparcia dla lojalnych wobec Pol-
ski działaczy białoruskich. Zarysowywało się natomiast dążenie do rozbicia ruchu biało-
ruskiego lub jego zohydzenia w oczach opinii publicznej. Relacje Oddziału II z obozem 
białoruskim się zantagonizowały. Zaczęły się zacierać różnice w spojrzeniu rozmaitych pol-
skich instytucji państwowych na kwestię białoruską. Większość urzędników państwowych 
i wojskowych utwierdzała się w przekonaniu, że Białorusini to element destabilizujący sy-
tuację polityczną i gospodarczą w państwie polskim. Pracownicy Oddziału II nie stanowili 
wyjątku pod tym względem.

Zaledwie nieliczni piłsudczycy spośród pracowników Oddziału II podejmowali despe-
rackie próby rozmów z Białorusinami. 26 lutego 1926 r. Fabian Jeremicz odbył rozmowę 
z por. Stanisławem Błońskim44. W meldunku Błoński w sposób następujący ukazał przy-
czyny zaistniałych nieporozumień polsko-białoruskich: Białorusini przystąpili w czasie 
wyborów do Bloku Mniejszości Narodowych jedynie dlatego, że ich zlekceważono: rząd polski 
na memoriał Białorusinów, w którym prosili o subsydia na wybory, wcale nie odpowiedział, 
a żadne z polskich stronnictw do „Wyzwolenia” włącznie również z Białorusinami nie chcia-
ło się blokować, a o udzieleniu Białorusinom pomocy materialnej również nie mogło być 
mowy (...).

Gen. Sikorski (ówczesny premier – A.Cz., A.P.) ma jeszcze czas zło naprawić. Białorusini 
żądają tylko tego, co im się w myśl Konstytucji słusznie należy (...).

42 Zob. А. Paszkiewicz, Biełaruskija pałanafi lskija arhanizacyi i dziejaczy padczas parłamienckich wybaraŭ u Pol-
szczy u 1922 h., w: Problemy cywilizacyjnego rozwoju Białorusi, Polski, Rosji i Ukrainy od końca XVIII do XXI wieku, 
Kraków 2007, s. 161–164.
43 Zob. idem, Udzieł zachodniebiełaruskich nacyjanalnych arhanizacyj u wybarach polskaha parłamienta (1922 h.), 
„Wiesci Nacyjanalnaj Akademii Nawuk Biełarusi” 2006, nr 1, s. 58–64.
44 Od 22 VIII 1921 do 20 X 1923 Stanisław Błoński-Lis był referentem etatowym Referatu Narodowościowego 
Oddziału II Sztabu Generalnego. Zob. CAW, AP I.481.B.8723 (Stanisław Błoński), k. 1.
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Poseł Jaremicz podkreślił (...) – że z Białorusinami lepiej byłoby prowadzić szczerą i otwar-
tą politykę, byłoby to z większą korzyścią jak dla Państwa Polskiego, tak i dla mniejszości 
białoruskiej 45.

Ten wątek znalazł również odbicie w referacie Oddziału II pt. „Polityka Białoruskiego 
Klubu Sejmowego” sporządzonym na początku 1923 r. W dokumencie czytamy: W tej chwi-
li (...) istnieje niezmiernie dogodny moment do wciągnięcia Białorusinów w orbitę wpływów 
polskich. Mogłyby tego dokonać polskie stronnictwa lewicowe: PPS i „Wyzwolenie”, do których 
Białorusini mają najwięcej zaufania, jeżeliby zechcieli obszerniej zająć się kwestią białoru-
ską oraz szczerze poparliby białoruskie żądanie na terenie sejmowym. Wobec nieznacznego 
wyrobienia parlamentarnego posłów białoruskich oraz mocno polonofi lskiego usposobienia 
najbardziej wyrobionych (Taraszkiewicz) uzyskanie stałych wpływów na politykę klubu bia-
łoruskiego dla wyżej wymienionych polskich stronnictw nie przedstawiałoby większych trud-
ności. Stanowiłoby natomiast niezmiernie pożądany objaw ze względu na konieczność niedo-
puszczenia do nowego skonsolidowania się bloku mniejszości oraz ze względu na cały szereg 
innych celów natury ogólno-państwowej46.

Propozycje przedstawicieli Oddziału II odnośnie pozyskania Białorusinów do sprawy 
polskiej nie znalazły jednak odzewu u władz naczelnych państwa. Posłowie i senatorowie 
wybrani z listy mniejszości białoruskiej w styczniu 1923 r. wyrazili votum zaufania dla rzą-
du gen. Sikorskiego, gdyż wiązali z nim pewne nadzieje na przeprowadzenie przez jego rząd 
reform zmierzających do zmiany polityki narodowościowej i społecznej w województwach 
północno-wschodnich. Wkrótce jednak doznano zawodu i uznano obietnice rządowe za 
złudę. W maju 1923 r., nie doczekawszy się żadnych działań, Białorusini przeszli do opozy-
cji wobec nowego rządu Wincentego Witosa.

W nowej sytuacji politycznej Oddziałowi II przypadła rola narzędzia infi ltracji środo-
wiska białoruskiego w celu jego dyskredytacji, rozbicia i pozbawienia roli politycznej. Sto-
sunki między białoruskim ruchem narodowym w Polsce i Oddziałem II Sztabu Generalne-
go opierały się odtąd na zupełnie innych zasadach, oskarżenie zaś działacza białoruskiego 
o współpracę z Oddziałem II stało się synonimem zdrady narodowej. Jest to jednak już inny 
problem, którego poszczególne wątki poruszaliśmy w kilku poprzednich publikacjach47.

Reasumując, w warunkach sprzeczności ogólnego kierunku polityki polskiej wobec 
Białorusinów w latach 1919–1923 stosunki Oddziału II z białoruskim obozem niepodle-
głościowym miały w tym czasie także dwuznaczny charakter. Z jednej strony przedstawi-
ciele „dwójki” na polecenie marsz. Piłsudskiego brali czynny udział w kształtowaniu polo-
nofi lskiego odłamu w ruchu białoruskim, z drugiej – defensywa stosowała represje wobec 
45  CAW, Oddział II Sztabu Generalnego, I.303.4.2475, k. 150.
46 Ibidem, I.303.4.2664, podteczka 4.
47 Zob.: A. W. Paszkiewicz, A. M. Czarniakiewicz. Ataman Dziarhacz: niewiadomyja staronki bijahrafi i, ci da 
historyi palitycznaha awanturyzmu u biełaruskim nacyjanalnym ruchu, „Bierasciejski Chranohraf ” 2004, nr 4, 
s. 314–334; idem, idem, „Stary niamiecki ahient”, ci „Baćka radzimickaha narodu”? „Arche” 2005, nr 4, s. 147–165; 
idem, idem, Raparty R. Ziamkiewicza u II addzieł Hienieralnaha sztaba polskaha wojska za 1922 h., „Biełaruski 
Archieahrafi czny Sztohodnik” 2005, t. 6, s. 248–260; idem, idem, Psichałohija zdrady: biełaruski nacyjanalny ruch 
waczyma kanfi denta II addzieła polskaha Hienieralnaha sztaba, „Arche” 2005, nr 6, s. 214–271; A. Czarniakie-
wicz, Raporty Romualda Ziemkiewicza z lat 1923–1925, „Białoruskie Zeszyty Historyczne” 2007, z. 27, s. 224–275; 
idem, A. Paszkiewicz, U sprawie rapartau Ziamkiewicza, „Białoruskie Zeszyty Historyczne” 2007, z. 28, s. 279–280; 
A. Czarniakiewicz, Ad supracoŭnictwa da zdrady: biełaruski ruch i II addzieł Polskaha Hienieralnaha sztabu 
1919–1939 h., „Histaryczny Almanach” 2007, t. 13, s. 13–48.
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nielojalnych wobec Polski działaczy białoruskich. Sprzeczność ta jednak niemal całkowicie 
zanikła na przełomie lat 1922–1923, kiedy zaszły zasadnicze zmiany, w tym także personal-
ne, zarówno w Oddziale II, jak także w ruchu białoruskim w Polsce.

SUMMARY

Andrej Czarniakiewicz, Aleksander Paszkiewicz, Belorussian’s Issue
in the 2nd Division of the General Staff  of the Polish Army Plans in 1919–1923

Th e article is devoted to the relationships of the common representatives of Belorussian 
national movement and division’s offi  cers in the 2nd Supreme Command (General Staff ) of the 
Polish Army during the early history of the recaptured Polish nation in 1918–1923.

During this period, in contrary conditions to the general course of Polish policy against 
Belorussians, the same inconsistent was also Belorussian’s policy of the 2nd Division.

On the one hand, its offi  cers (Sylwester Wojewódzki was the most notable person among 
them) took part in shaping pro-Polish trends in the environment of Belorussian national activists. 
Defence, on the other hand, if it necessary, could be applied to Belorussian politicians, disloyal 
against Poland, and repressive measures. 

Moreover, the majority of Belorussian’s activists treated the 2nd Division on various stages 
and in a diff erent way: fi rstly as a guide of the federal concept of Józef Piłsudski and accordingly 
a potential ally of Belorussian national movement, and aft er that as an indubitable obstacle to 
achieve their national aspirations.

Th ese changes in the mutual relationships were shaped at the turn of 1922–1923, when there 
were signifi cant changes, including personal modifi cations, both in the 2nd Division and in 
Belorussian movement.

РЕЗЮМЕ

Андрей Чернякевич, Александр Пашкевич, Белорусский вопрос в планах 
2-го отдела Генштаба Войска Польского в 1919–1923 гг. 

Статья посвящена рассмотрению вопроса взаимоотношений представителей 
белорусского национального движения и функционеров II отдела Главного командования 
(Генерального штаба) Войска Польского на начальном этапе истории восстановленного 
независимого польского государства – в 1918–1923 гг. 

На протяжении этого периода, в условиях противоречивости общего курса польской 
политики относительно белорусов, такой же неоднозначный характер имела и политика 
II отдела. С одной стороны, отдельные его представители (наиболее яркой личностью из 
которых был Сильвестр Воеводский) принимали участие в формировании пропольских 
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тенденций в среде белорусских национальных деятелей, с другой же дефензива могла 
в случае необходимости применять в отнощении белорусских политиков, нелояльных 
в отнощении Польши, и репрессивные методы. Соответственно и большинство белорусских 
деятелей на разных этапах воспринимали II отдел по-разному: сначала как проводника 
федеративной концепции Юзефа Пилсудского и соответственно потенциального 
союзника белорусского национального движения, а затем как безусловное препятствие 
на пути своих национальных устремлений. Данная перемена во взаимных настроениях 
окончательно оформилась на рубеже 1922–1923 гг., когда произошли принципиальные 
изменения, в том числе и кадровые, так во II отделе, как и в белорусском движении.
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„WILLA SZCZĘŚCIA” W MAŁACHÓWCE. 
PRÓBY POZYSKANIA PRZEZ NKWD OFICERÓW 
POLSKICH DO WSPÓŁPRACY POLITYCZNEJ 
I WOJSKOWEJ (1940–1941)

Przez dziesiątki lat nasza wiedza o próbach pozyskania do współpracy polskich ofi cerów 
ocalałych z zagłady katyńskiej była fragmentaryczna. Pierwsze informacje na ten temat po-
jawiły się w monografi i zbrodni katyńskiej Janusza K. Zawodnego, opublikowanej w 1962 
roku w Stanach Zjednoczonych. Kolejne szczegóły ówczesnych wydarzeń przedstawił Jan 
Nowak (Zdzisław Jeziorański) w paryskich „Zeszytach Historycznych”. Autor wykorzystał 
krytycznie opublikowane fragmenty wspomnień Zygmunta Berlinga, konfrontując je z nie-
drukowanym obszernym raportem „Sprawa grupy Berlinga” (niedatowanym i niepodpisa-
nym), sporządzonym w sztabie Armii Polskiej na Bliskim Wschodzie. Następne szczegóły 
dotyczące pobytu w willi w Małachówce przyniosły opublikowane wspomnienia rtm. Nar-
cyza Łopianowskiego, choć trzeba podchodzić do nich z pewną ostrożnością.

Dopiero w ostatnich latach rozszerzyła się znacznie baza źródłowa tej problematyki. 
Wiele cennych wiadomości udało się znaleźć w relacjach ocalałych ofi cerów złożonych 
w Archiwum Instytutu Józefa Piłsudskiego w Londynie oraz Instytutu Polskiego i Muzeum 
im. gen. Sikorskiego w Londynie. Informacje o tej trudnej i drażliwej problematyce moż-
na znaleźć w zbiorze relacji nagranych w byłym Zakładzie Historii Partii przy KC PZPR 
i przechowywanych w byłym Centralnym Archiwum KC PZPR (obecnie Archiwum Akt 
Nowych) jako prohibit, niedostępnych aż do roku 1990, ale trzeba podchodzić do nich 
z duża dozą ostrożności.

Szczególnie cenne są kopie dokumentów z Hoover Institution w Stanford, zgromadzone 
w Archiwum Akt Nowych w Warszawie. Kolekcja Andersa powstała na podstawie ankiet 
rozpisanych jeszcze na Środkowym Wschodzie w armii gen. Władysława Andersa, którzy 
uratowali się z radzieckiej niewoli.

* * *
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Przedstawiciele władz radzieckich próbowali pozyskać do współpracy wyższych rangą 
polskich wojskowych. Po zajęciu Lwowa prowadzono rozmowy z gen. Władysławem Lan-
gnerem. Polskiego generała przewieziono samolotem najpierw do Tarnopola, a później do 
Moskwy. W Tarnopolu z Langnerem rozmawiał dowódca Frontu Ukraińskiego komandarm 
I rangi Siemion Timoszenko, a w Moskwie – szef Sztabu Generalnego Armii Czerwonej 
marsz. Borys Szaposznikow w obecności członka Rady Wojennej Frontu, Nikity Chrusz-
czowa1. Wiemy także, że wziętego do niewoli gen. Mieczysława Smorawińskiego, który zna-
lazł się najpierw w obozie Tiotkino (30 km od Juży) wywieziono samolotem do Moskwy, 
skąd wrócił po dwóch dniach2.

W listopadzie 1939 roku leżącego we lwowskim szpitalu gen. Władysława Andersa od-
wiedził komisarz bezpieczeństwa państwowego III rangi Iwan Sierow w towarzystwie kilku 
wysokich rangą ofi cerów NKWD i złożył mu propozycje współudziału w tworzeniu rządu 
polskiego i ofertę objęcia stanowiska dowódcy polskiej armii3. Wcześniej Rosjanie prze-
wieźli rannego Andersa do dowódcy 12 Armii, Iwana Tiuleniewa.

Druzgocąca klęska Francji w czerwcu 1940 roku uzmysłowiła kierownictwu radzieckie-
mu, że nadzieje na długą i wyczerpująca wojnę na Zachodzie stały się nierealne. Zmiana 
układu sił w Europie spowodowała, że na Kremlu dojrzewało przekonanie o nieuchronno-
ści starcia z Niemcami4.

Z tej perspektywy latem 1940 roku zaczęto też inaczej niż dotychczas postrzegać kwe-
stię polską, co wyrażało się w stopniowym odchodzeniu od prowadzonej od 17 września 
1939 roku polityki represji w stosunku do Polaków i szukaniu z nimi porozumienia tak na 
płaszczyźnie politycznej, jak i wojskowej. Nastąpiło m.in. wstrzymanie (do maja 1941 r.)
masowych deportacji obywateli II Rzeczypospolitej w głąb Związku Radzieckiego i osłabie-
nie terroru policyjnego5. Historycy przyczyn osłabienia terroru na ziemiach wschodnich 
II Rzeczypospolitej upatrują w tym, iż władze radzieckie uznały, że proces oczyszczania tych 
ziem z grup polskiej ludności (zwłaszcza inteligencji), które mogłyby organizować działalność 
niepodległościową, osiągnął wówczas stan zadowalający okupanta. Ponadto ZSRR skoncen-
trował uwagę na terytoriach nowo przyłączonych, gdzie rozpoczął terror i deportacje porów-
nywalne z tymi, które wcześniej miały miejsce na polskich ziemiach wschodnich.

Wiadomo, że darzona przez radzieckiego dyktatora szczególnymi względami Wanda Wa-
silewska (od marca 1940 r. deputowana do Rady Najwyższej ZSRR) gościła po raz pierwszy

1 W. Langner, Ostatnie dni obrony Lwowa, „Niepodległość” (Londyn) 1978, t. 11, s. 193, 201, 204, 207 i n. 
O próbach rekrutacji do Armii Czerwonej zob. też J. Lis, Geneza tworzenia Polskich Sił Zbrojnych w ZSRR i umowy 
polsko-sowieckiej, idem 1948, t. 1, s. 139 i n.
2 M. Jankowski, E. Miszczak, Powrót do Katynia, Rzeszów 1990, s. 72.
3 W. Anders, Bez ostatniego rozdziału. Wspomnienia z lat 1939–1946, Lublin 1992, s. 25. Gen. Anders napisał 
w liście do Sikorskiego, wkrótce po opuszczeniu Łubianki, 14 VIII 1941 r.: Robiono mi różne propozycje, które 
zmuszony byłem odrzucić. Cyt. za: M. Nurowska, Anders, Warszawa 2008, s. 57.
4 S. Dębski, Między Berlinem a Moskwą. Stosunki niemiecko-sowieckie 1939–1941, Warszawa 2003. Zob. też 
W. Gomułka, Pamiętniki, t. 2, Warszawa 1994, s. 57–59.
5 Zob. m.in.: D. Boćkowski, Czas nadziei. Obywatele Rzeczypospolitej polskiej w ZSRR i opieka nad nimi placówek 
polskich w latach 1940–1943, Warszawa 1999; W. S. Parsadanowa, Dieportacyja nasielenija iz Zapadnoj Ukrainy 
i Zapadnoj Biełorusii w 1939–1941 gg., „Nowaja i Nowiejszaja Istorija” 1989, nr 2; A. Głowacki, Sowieci wobec 
Polaków na ziemiach wschodnich II Rzeczypospolitej, 1939–1941, Łódź 1998.
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na Kremlu w czerwcu 1940 roku6. Zdaniem rosyjskiego historyka Władimira Niewieżyna, 
Stalin miał zapewnić Wandę Wasilewską, że wcześniej czy później dojdzie do wojny z Niem-
cami7.

O nowym kursie świadczą też poszukiwania osób skłonnych do współpracy na warun-
kach podyktowanych przez Kreml. Wiele wskazuje na to, że od połowy 1940 roku Józef Sta-
lin poszukiwał „polskiego Paasikivi”, czyli osobistości skłonnej do kolaboracji z radzieckim 
okupantem.

Na temat ewentualnej współpracy władze radzieckie rozmawiały z prof. Kazimierzem 
Bartelem, znanym matematykiem, ale przede wszystkim trzykrotnym premierem rządu 
polskiego w latach 1926–1930. W lipcu 1940 roku Profesora sprowadzono do Moskwy pod 
pretekstem omówienia propozycji napisania przezeń i wydania po rosyjsku akademickiego 
podręcznika geometrii wykreślnej8.

Wokół tej sprawy narosło wiele nieporozumień. Spór historyków sprowadza się do 
tego, czy wizyta ta miała charakter polityczny czy wyłącznie naukowy. Sam Bartel opisał 
pobyt w Moskwie w „Czerwonym Sztandarze” z 27 września 1940 roku9. Podaje tam, iż 
w Moskwie zaproponowano mu napisanie obszernego podręcznika geometrii wykreślnej. 
O przebiegu wizyty dowiadujemy się też ze wspomnień jego żony, Marii Bartlowej10. 
W hotelu składać mu mieli wizyty funkcjonariusze NKWD, którzy indagowali go w kwe-
stii nastrojów mieszkańców Lwowa. Polecili mu także zapisać jego wypowiedzi. Po tygo-
dniu zjawił się w hotelu nieznany z nazwiska dygnitarz radziecki, który zezwolił Bartlowi 
na powrót do Lwowa i jednocześnie obiecał, iż wszystkie jego zastrzeżenia wobec polityki 
władz radzieckich zostaną uwzględnione. Z obu relacji dowiadujemy się niewiele o wąt-
ku politycznym wizyty. Wprawdzie nie znamy treści rozmów prowadzonych przez Bartla 
w Moskwie, ale mamy przesłanki, by sądzić, że ich przedmiotem było ewentualne utwo-
rzenie rządu kolaborującego z Kremlem. W każdym razie po powrocie do Lwowa pozo-
stawiono Bartla w spokoju. Propozycję ewakuacji ze strony władz radzieckich Bartel otrzy-
mał 22 czerwca 1941 roku, tj. już pierwszego dnia agresji Niemiec na Związek Radziecki. 
Zadanie wywiezienia byłego premiera otrzymała Wanda Wasilewska, z czego się jednak nie 
6 Spis interesantów gabinetu Stalina na Kremlu za lata 1940–1941 zob. „Istoriczeskij Archiw” 1996, nr 2, s. 21. 
Według rosyjskiej edycji źródłowej doszło do tego spotkania 8 X 1940 r. W rzeczywistości była to już druga wi-
zyta Wasilewskiej u Stalina. Por. Włast’ i chudożestwiennaja intieligiencija. Dokumienty CK RKP(b)–CK WKP(b)–
WCzk–OGPU–NKWD o kulturnoj politikie, 1917–1953 gg., Moskwa 1999. Według amerykańskiej badaczki Marci 
Shore, (...) po raz pierwszy spotkała się ze Stalinem wczesną zimą na przełomie 1939 i 1940 roku. Pojechała do 
Moskwy ze swoim byłym łącznikiem z KPP Szymonem Natansonem. Wasilewska napisała list do Stalina o osobiste 
spotkanie, ponieważ ma wiele spraw do załatwienia z terenu Zachodniej Ukrainy. Dopytywał ją o nastroje wśród 
Polaków. Zob. M. Shore, Kawior i popiół. Życie i śmierć pokolenia oczarowanych i rozczarowanych marksizmem, 
Warszawa 2008, s. 205–206. Wspomnienia Wandy Wasilewskiej (1939–1944) zob. Archiwum Ruchu Robotniczego, 
t. 7, Warszawa 1982, s. 356–357.
7 W. Niewieżyn, Tajne plany Stalina. Propaganda sowiecka w przededniu wojny z Trzecią Rzeszą w latach 1939–
1941, Kraków 2000, s. 144. Zob. też Cz. Madajczyk, Na marginesie rosyjskiej edycji źródłowej o sterowaniu przez 
władze radzieckie światem kultury, w: Polska w Europie i świecie w XX stuleciu. Prace ofi arowane panu profesorowi 
Marianowi Leczykowi w 75-lecie urodzin, Białystok 2001, s. 52.
8 G. Hryciuk, „Nowy kurs?”. Ewolucja polityki radzieckiej wobec Polaków we Lwowie (czerwiec 1940–czerwiec 
1941), „Wrocławskie Studia z Historii Najnowszej” 1998, t. 6, s. 41–46.
9 Znalazły się tam również impresje 8 innych profesorów uczelni lwowskich, którzy w grupie 18 uczonych prze-
bywali w stolicy ZSRR na przełomie sierpnia i września. Całość opatrzono wspólnym tytułem „Radziecki nauko-
wiec otoczony jest szczególną opieką państwa”.
10 M. Bartlowa, Pamiętniki, „Zeszyty Historyczne” (Paryż) 1987, z. 81, s. 58.
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wywiązała, w popłochu opuszczając miasto. Bartel prawdopodobnie nie chciał wyjechać ze 
Lwowa11.

Czy z tych znanych już w literaturze historycznej elementów tzw. nowego kursu polity-
ki wobec Polaków miał powstać jakiś całościowy wariant polskiej polityki Kremla – trud-
no rozstrzygnąć. Być może elementy te tworzyły część składową polityki zmierzającej do 
powołania w bliżej nieokreślonej przyszłości jakiegoś polskiego tworu państwowego, czy 
quasi-państwowego, na niesprecyzowanym terytorium, ale na pewno na ziemiach wydar-
tych spod okupacji niemieckiej w następstwie spodziewanej zwycięskiej wojny z III Rzeszą, 
na czele z Polakami, uznającymi bezwzględną dominację ZSRR. Poszukiwania takich ludzi 
właśnie trwały. Spośród osadzonych w więzieniach NKWD wyselekcjonowało osoby, które 
oceniono jako przydatne w realizacji tych zamysłów, dostawały one tym samym szansę na 
przeżycie12.

Jesienią 1940 roku wobec ochłodzenia stosunków z Niemcami władze na Kremlu posta-
nowiły wykorzystać „kartę polską”, licząc prawdopodobnie na użycie jej w przewidywanej 
wojnie z III Rzeszą13. Droga do Rzeszy wiodła wszakże przez Polskę, a to z kolei zmuszało 
do podjęcia prób porozumienia z rządem RP w Londynie i podległymi mu podziemnymi 
organizacjami w kraju. Za główne przejawy tej nowej „polskiej” polityki ZSRR można uznać 
przede wszystkim:

– podjęcie tajnych przygotowań do utworzenia „polskiej dywizji” w składzie Armii 
Czerwonej14 (rozmowy na Łubiance z polskimi generałami: Mieczysławem Borutą-
-Spiechowiczem, Marianem Januszajtisem i Wacławem Przeździeckim, w celu skło-
nienia ich do objęcia dowództwa projektowanej dywizji); 

– umieszczenie w willi NKWD w Małachówce pod Moskwą grupy kilkunastu ofi cerów, 
którzy mieli być wykorzystani do organizowania „polskiego wojska”15;

– badanie polskich ofi cerów w więzieniach NKWD, m.in. podpułkowników: Stanisła-
wa Pstrokońskiego, Józefa Spychalskiego i Leopolda Okulickiego, co do możliwości 
współpracy polskiego podziemia z radzieckimi służbami specjalnymi przeciw Niem-
com16.

11 A. Rafałowski, ... spoza planety. Wspomnienia, Warszawa 1979, s. 128.
12 Zob. K. Jasiewicz, Zagłada polskich kresów. Ziemiaństwo polskie na kresach północno-wschodnich Rzeczypospo-
litej pod okupacją sowiecką 1939–1941. Studium z dziejów zagłady dawnego narodu politycznego, Warszawa 1998, 
s. 163 i n.
13 W kwestii tzw. uprzedzającego uderzenia ZSRR na Niemcy historycy nie dysponują jak dotąd jednoznacznymi 
dokumentami. Zob. np.: W. Niewieżin, Zamierzenia strategiczne Stalina przed 22 czerwca 1941 r. „Niezaplanowa-
na dyskusja” rosyjskich historyków, „Dzieje Najnowsze” 1998, nr 1; M. Mietliuchow, Upuszczennyj szans Stalina. 
Sowieckij Sojuz i bor’ba za Jewropu 1939–1941, Moskwa 2000.
14 M. Żegota-Januszajtis, Życie moje tak burzliwe. Wspomnienia i dokumenty, Warszawa 1993, s. 27–28. Piszą 
o tym też: W. Przeździecki, Dwie rozmowy w Moskwie, „Wiadomości” (Londyn) 1948, nr 10; M. Boruta-Spiecho-
wicz, Rozmowy z Berią, cz. 2, „Tygodnik Solidarność” 1990, nr 1, s. 10–11.
15 Szerzej na ten temat zob.: S. Jaczyński, Zygmunt Berling. Między sławą a potępieniem, Warszawa 1993, s. 90–101; 
idem, Sowieckie próby pozyskania ofi cerów polskich w latach 1940–1941, „Wojskowy Przegląd Historyczny” (dalej 
– „WPH”) 1993, nr 4, s. 12 i n.
16 Protokoły z przesłuchań niektórych polskich ofi cerów uwięzionych w moskiewskich więzieniach NKWD, 
a wyselekcjonowane według nieznanych mi kryteriów zob. Polskie podziemie na terenach Zachodniej Ukrainy 
i Zachodniej Białorusi w latach 1939–1941, t. 2, Warszawa–Moskwa 2001.
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Bardzo istotnym elementem „polskiej” polityki Stalina była koncepcja wykorzystania 
czynnika wojskowego, a mianowicie utworzenia „polskiej dywizji” w składzie Armii Czer-
wonej.

Realizację zamysłów w tej kwestii od początku nadzorował sam Stalin i on także wy-
dawał stosowne dyrektywy Ławrientijowi Berii. Istotą planu było utworzenie polskiej jed-
nostki wojskowej, która w składzie Armii Czerwonej mogłaby uczestniczyć w walce z We-
hrmachtem. Dążąc do uwiarygodnienia polskiego charakteru tworzonej jednostki, Stalin 
chciał postawić na jej czele przedwojennego polskiego generała. Później, w rozmowie z am-
basadorem Stanisławem Kotem stwierdził, że ofi cerów zgłosiło się wystarczająco wielu, ale 
nie znalazł się żaden generał, który mógłby stanąć na czele planowanej dywizji17. Poszuki-
waniem odpowiedniego kandydata zajęli się dwaj najwyżsi rangą funkcjonariusze NKWD: 
Beria i jego zastępca Wsiewołod Mierkułow. W kręgu zainteresowania kierownictwa NKWD 
znalazło się kilku generałów przetrzymywanych w wewnętrznym moskiewskim więzieniu 
NKWD na Łubiance: Władysław Anders, Mieczysław Boruta-Spiechowicz, Marian Janu-
szajtis i Czesław Jarnuszkiewicz18. Wiemy na pewno, że stosowne rozmowy prowadzono 
co najmniej z dwoma z nich (Januszajtisem i Borutą-Spiechowiczem) oraz z gen. Wacławem 
Przeździeckim, specjalnie w tym celu sprowadzonym do Moskwy z obozu w Kozielsku19.

Generał Marian Januszajtis został aresztowany 27 października 1939 r. jako Jan Kruży-
głowski „Karpiński”. Dokumenty na takie nazwisko wydano mu w Poznańskim Komitecie 
Uchodźców we Lwowie. Początkowo przesłuchiwał go miejscowy komisarz NKWD Krom-
jan, ale już następnego dnia przybył z Kijowa Iwan Sierow: (...) w kilka dni po aresztowaniu 
przesłuchiwał mnie sam Iwanow Sierow. Dodać trzeba, że bolszewicy we Lwowie w tym okre-
sie byli ogólnie przekonani, iż wojna z Niemcami wybuchnie lada dzień. W rezultacie Sierow 
– po wysłuchaniu mojej gwałtownej krytyki polityki sowieckiej wobec Polski, którą to politykę 
nazwałem bezmyślną i samobójczą – powiedział, że moje stanowisko jest za poważne, a moje 
argumenty zbyt ważne, aby on sam mógł sprawę i mój dalszy los rozstrzygnąć, i że wobec tego 
postara się odesłać mnie do dyspozycji władz centralnych w Moskwie20.

5 listopada przewieziono gen. Januszajtisa pociągiem, osobnym wagonem, do Moskwy 
na Łubiankę. Tu też w pierwszej połowie grudnia 1939 roku przesłuchiwał go kapitan bez-
pieczeństwa państwowego Lew Włodzimirskij. O nastawieniu generała do ZSRR, zresztą 
nie tylko jego, ale w pierwszych tygodniach okupacji zapewne wielu ofi cerów polskich, 
świadczy następujące wydarzenie: otóż podczas rozmowy gen. Władysława Langnera 

17 S. Kot, Listy z Rosji do gen. Sikorskiego, Londyn 1955, s. 179.
18 We wrześniu 1939 r. Czesław Jarnuszkiewicz, aresztowany przez władze radzieckie w majątku Wysuszka 
k. Barszczowa nad Zbruczem, trafi ł do obozu jenieckiego NKWD w Starobielsku. 6 XI 1939 r. został zabrany do 
Moskwy i uwięziony na Łubiance, gdzie poddano go przesłuchaniom w związku z zarzutami o rzekomy udział 
w antyradzieckiej konspiracji kaukaskiej. Wiele wskazuje na to, iż gen. Jarnuszkiewicza nie brano pod uwagę jako 
kandydata na dowódcę „polskiej” dywizji w składzie Armii Czerwonej. Prawdopodobnie dlatego, iż był oskarżony 
o działalność mającą na celu likwidację Związku Radzieckiego. Zarzut ten sformułowano zapewne w związku 
z tym, że w armii II Rzeczypospolitej zajmował się on sprawami ofi cerów kontraktowych w Wojsku Polskim, 
wśród których byli Gruzini, Ormianie, Azerowie i Ukraińcy.
19 Zbigniew Sebastian Siemaszko twierdzi, że Beria i Mierkułow rozmawiali także z gen. Andersem, który jako 
podstawowy warunek postawił skontaktowanie się z Sikorskim w Londynie. Zob. Z. Siemaszko, W sowieckim 
osaczeniu 1939–1943, Londyn, s. 166. Brak jednak potwierdzenia tej informacji w dostępnych dokumentach 
i literaturze przedmiotu.
20 M. Żegota-Januszajtis, op. cit., s. 27.
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z gen. Januszajtisem, do której doszło 4 lub 5 października, obaj doszli do wspólnego wnio-
sku, że ZSRR nieuchronnie zostanie wciągnięty w konfl ikt z Niemcami i wychodząc z takie-
go założenia umówili się, że Langner rozpocznie ofi cjalne rozmowy z władzami radzieckimi 
we Lwowie o utworzeniu z resztek armii polskiej oddziałów do walki z Niemcami. Niestety, 
mało wiedziano o Rosji Radzieckiej21. Trzeba też wziąć pod uwagę, że gen. Januszajtis był 
działaczem Stronnictwa Narodowego, którego czołowy ideolog Roman Dmowski, przed 
I wojną światową twórca orientacji prorosyjskiej (antyniemieckiej), w polityce polskiej roz-
wiązanie sprawy polskiej widział w sojuszu z Rosją.

Podczas pierwszych grudniowych przesłuchań gen. Januszajtis oświadczył ofi cerowi 
śledczemu NKWD: (...) po aresztowaniu we Lwowie postanowiłem nic nie mówić, uważa-
jąc, że nie mam prawa wydawania moich współpracowników. Jednakże teraz, po rozważeniu 
zaistniałej sytuacji, doszedłem do wniosku, że nie mam racji i, że moje milczenie niczego nie 
przyniesie poza szkodą dla mnie i bliskich mi ludzi. Powiem wszystko, co wiem, ale żeby jasne 
stały się okoliczności i przyczyny, które doprowadziły mnie do nielegalnej działalności anty-
sowieckiej22.

W rezultacie gen. Januszajtis wymienił nazwiska, a także adresy kilkudziesięciu osób, 
z którymi zetknął się, działając w konspiracji we Lwowie. Trudno zrozumieć, dlaczego uwa-
żał, że (...) milczenie (o nich – S.J.) niczego nie przyniesie poza szkodą (...) bliskich mi ludzi. 
Wygląda to niewątpliwie na usprawiedliwienie się przed samym sobą. Gwoli prawdy trze-
ba jednak dodać, że gdy przesłuchiwano w grudniu 1939 r., wiele z tych osób zostało już 
aresztowanych przez organa NKWD. W stosunku do osób zatrzymanych w kwietniu 1940 
roku i w następnych miesiącach, zeznania generała mogły jednak stanowić dodatkowy ma-
teriał obciążający. Nie wiemy też o tych, którzy zostali aresztowani tylko z powodu podania 
ich adresów przez generała23. Ponieważ Januszajtis starał się przekonać przesłuchujących 
go o celowości zmiany ich nastawienia do Polaków i zarazem przestrzegał przed Niemca-
mi, zainteresował się nim sam ludowy komisarz spraw wewnętrznych Ławrientij Beria. Od 
przełomu marca i kwietnia 1940 roku osobiście badał polskiego generała; toczone nocami 
rozmowy trwały w sumie kilkadziesiąt godzin. Doszło nawet do tego, że w czerwcu 1940 
roku gen. Januszajtis przeprowadził wykład dla generałów i wyższych ofi cerów radzieckich, 
w którym mówił o możliwości wybuchu wojny niemiecko-radzieckiej i o koncepcjach stra-
tegicznych w takiej wojnie.

Postawa gen. Januszajtisa podczas rozmów z kierownictwem NKWD pozwala na stwier-
dzenie, iż starał się wcielić w rolę doradcy okupantów, o czym pisze we wspomnieniach 
z nieukrywaną dumą. Polski generał był pewien, że to on przechytrza Sowietów i nie do-
strzegał, jak krok po kroku „rozmiękczany” przekazuje im kolejne opinie i informacje. Nie-
wątpliwie kierownictwo NKWD poprzez gen. Januszajtisa chciało się zorientować, czy pol-
skich wojskowych uda się wykorzystać w przyszłej wojnie z Niemcami.

21 J. Węgierski, Lwów pod okupacja sowiecką 1939–1941, Warszawa 1991.
22  Protokół przesłuchania Januszajtisa Mariana s. Konstantego z 8–18 grudnia 1939 roku, w: Polskie podziemie…, 
t. 2, s. 739.
23 J. Węgierski, Zdrajcy, załamani, zagadkowi (próba oceny zachowań wybranych ofi cerów konspiracji polskiej 
w Małopolsce Wschodniej, aresztowanych w latach 1939–1941), w: Okupacja sowiecka ziem polskich 1939–1941, 
Rzeszów–Warszawa 2005, s. 17.
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O rozmowach z Berią w drugiej połowie 1940 roku pisze Januszajtis dość szeroko 
w opublikowanych wspomnieniach. Twierdzi, że Beria wypytywał go (...) o możliwości 
współpracy z Polakami i o możliwości stworzenia wojska polskiego w Związku Sowieckim 
(armia polska na fłangie Krasnoj Armii).

Januszajtis oświadczył też Berii, iż może podjąć się dowodzenia polskimi oddziałami 
organizowanymi na terytorium Związku Radzieckiego do walki z Niemcami, niezależnie 
od wytycznych w tej sprawie rządu gen. Władysława Sikorskiego. Pytany, którego z przeby-
wających w ZSRR generałów uważa za odpowiedniego na dowódcę armii polskiej w Rosji, 
wymienił gen. Andersa24.

Za celowe uznał jednak zarysowanie koncepcji politycznej, ujmującej przyszłe losy Pol-
ski. Widział także potrzebę zmiany polityki radzieckiej wobec Polaków żyjących na tere-
nach tzw. zachodniej Białorusi i zachodniej Ukrainy.

Bardziej nieprzejednanym rozmówcą szefów NKWD okazał się gen. Boruta-Spiecho-
wicz. Poszukiwany we Lwowie przez władze radzieckie, 12 listopada 1939 roku zdecydował 
się udać na Węgry, ale przy próbie przejścia granicy w nocy z 13 na 14 tegoż miesiąca został 
ujęty jako Marian Morawski w rejonie wsi Sitno koło Delatyna i trafi ł do więzienia w Sta-
nisławowie.

Nie został rozpoznany i jego prawdziwą tożsamość ujawnił dopiero konfrontowany 
z nim – aresztowany z 7 na 8 marca 1940 roku – płk dr med. Aleksander Domaszewicz,
u którego generał ukrywał się przez drugą połowę października 1939 roku. Z opublikowa-
nych zeznań gen. Boruty-Spiechowicza, składanych 14 maja 1940 roku, można wniosko-
wać, że starał się on odpowiadać wykrętnie na propozycje Berii zorganizowania i objęcia 
dowództwa nad Armią Polską w Rosji25. Oświadczył, iż może podjąć się tego zadania tylko 
na polecenie rządu gen. Sikorskiego, gdyż, jak twierdził, tylko ten rząd reprezentuje intere-
sy narodu polskiego26. Gen. Boruta-Spiechowicz po przybyciu dwa lata później na Wyspy 
Brytyjskie meldował Naczelnemu Wodzowi: 4 X 40 minister Bery (Beria – S.J.) proponował 
mi objęcie (dowództwa – S.J.) Armii Polskiej na terenie Z.S.R.R. – Odmówiłem27. Trudno 
ocenić, czy służbowe polecenie z 15 października 1940 roku o wydaniu Spiechowiczowi 
dodatkowych racji żywnościowych było objawem zadowolenia Berii ze wzajemnej wymia-
ny poglądów28. Obecnie dostępne materiały źródłowe nie dają odpowiedzi na to pytanie. 
Warto dodać, iż później przez cztery miesiące (luty–czerwiec 1941) siedział w celi razem 
z asem polskiego wywiadu na Niemcy, mjr Jerzym Nałęczem-Sosnowskim29.

Należy podkreślić, iż od 31 sierpnia 1940 roku wzmocnione posiłki otrzymał gen. Wła-
dysław Anders, od grudnia zaś otrzymywał paczkę papierosów na dwa dni, a od 10 lute-
go 1941 dwie książki – historię wieków średnich i słownik angielsko-rosyjski, i wreszcie 

24 Cyt. za: M. Żegota-Januszajtis, op. cit., s. 29. Por. idem, Nieznane kulisy powstania wojska polskiego w Rosji, 
rozm. P. Zaremba, „Wiadomości” (Londyn) 1964, nr 931. Dod. „Na antenie”. 
25 Protokół przesłuchania Boruty Ludwika Mieczysława s. Stanisława z dn. 14 maja 1940 r., w: Polskie podziemie…, 
t. 2, s. 925–961.
26 M. Boruta-Spiechowicz, Rozmowy z Berią..., s. 10–11; idem, Rozmawiałem z Berią, „Vacat” 1985, s. 55.
27 Instytut Polski i Muzeum im. gen. Sikorskiego (dalej – IPiMS), 47/7/6. PRM, k. 18.
28 Notatka służbowa GUGB z dnia 15 października 1940 r., polecająca wydawanie dodatkowych posiłków więźnio-
wi M. Borucie-Spiechowiczowi, w: Polskie podziemie..., t. 2, fot. 39, 40.
29 T. Krawczak, Pro Fide et Patria. Generał Mieczysław Boruta-Spiechowicz, Szczecin 2004, s. 33–34. Zob. też: 
W. Grobelski, Generał brygady Ludwik Mieczysław Boruta-Spiechowicz (1894–1985), Warszawa 2010, s. 170–187.
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od połowy marca 1941 roku – dodatkowy materac i zezwolenie na korzystanie z więziennej 
biblioteki30.

Generałowi Przeździeckiemu indagowanemu w nocy z 12 na 13 października 1940 roku, 
Beria powiedział: (...) proponuję Wam byście rozpoczęli organizację polskiej dywizji. Zasko-
czony tą propozycją Przeździecki zapytał, jak ma rozumieć tworzenie polskiej dywizji. 
W odpowiedzi usłyszał, że dobrze byłoby zacząć organizować pierwszą dywizję, a gdy bę-
dzie gotowa, to drugą, trzecią i następne, dopóki starczy ludzi31. Na koniec rozmowy Beria 
ponowił propozycję, roztaczając jednocześnie przed rozmówcą wizję dalszych awansów 
w hierarchii dowodzenia. Zażądał jednak kategorycznie jednoznacznej odpowiedzi: tak 
czy nie. Po chwili milczenia gen. Przeździecki odpowiedział: Tak, dobrze – zgadzam się na 
formowanie wojska polskiego w Sowietach, lecz pod jednym warunkiem bezwzględnym. Na 
pytanie Berii, jak brzmi ten warunek, odpowiedział: Rozkaz mojego Rządu. Ludowy komi-
sarz spraw wewnętrznych nie takiej odpowiedzi oczekiwał, toteż po długiej chwili milczenia 
powiedział: Wy generale już parę nocy nie śpicie, jesteście zmęczeni, idźcie spać, a ja jeszcze 
będę z Wami rozmawiał. Do kolejnej rozmowy jednak już nie doszło, widocznie Beria uznał, 
że nie rokuje ona powodzenia.

Kierownictwo NKWD zamierzało pozyskać ofi cerów do projektowanej polskiej dywizji 
w składzie Armii Czerwonej spośród ocalałych z zagłady katyńskiej: przetrzymywanych 
w Griazowcu i zagarniętych z obozów internowania na Litwie i Łotwie, a następnie osadzo-
nych w obozie Kozielsk II32.

W celu określenia stopnia gotowości polskich wojskowych do walki w polskiej dywizji 
w składzie Armii Czerwonej, 14 października 1940 roku, z polecenia Berii, skierowano do 
obozu kozielskiego specjalną brygadę złożoną z ofi cerów operacyjnych centralnego aparatu 
NKWD33. Do Kozielska przybyło 9 funkcjonariuszy na czele z zastępcą naczelnika 2 Wy-
działu (kontrwywiad) GUGB lejtnantem bezpieczeństwa państwowego Iwanem Szewiele-
wem34.

Ofi cerowie operacyjni otrzymali zadania podobne do tych, jakie wykonały brygady 
operacyjne NKWD Wasilija Zarubina i Nikołaja Jefi mowa jesienią 1939 i zimą 1940 roku 
w Kozielsku i Starobielsku35. Mieli mianowicie ujawnić i izolować przeciwników jakiejkol-
wiek współpracy z władzami radzieckimi: podejrzewanych o „działalność kontrrewolucyj-
ną” i dążenie do odbudowy niepodległej Polski. Przy czym inaczej były rozłożone akcen-
ty zadań w obu obozach. Do akcji w obozie kozielskim, gdzie przeważali ofi cerowie WP, 
30 Polskie podziemie…, t. 2, fot. 46, 50–53.
31 Instytut Józefa Piłsudskiego w Londynie (dalej – IJPL), Kolekcja 71, Wacław Przeździecki, Raport z osobistych 
przeżyć, k. 12. Zob. też: idem, Dwie rozmowy..., s. 4 i n.
32 IPiMS, 12/5/4, Obóz internowanych WP w Kozielsku ziemi smoleńskiej, k. l.
33 Katyń. Dokumenty zbrodni, t. 3, Losy ocalałych, lipiec 1940–marzec 1943, Warszawa 2001, s. 171–172; Rossijskij 
Gosudarstwiennyj Wojennyj Archiw (dalej – RGWA), fond (dalej – f.) 1/p, opis (dalej – op.) 3a, dieło (dalej – d.) 
3, list (dalej – l.) 175.
34 Do Pawliszczewa Boru skierowano 6 funkcjonariuszy pod kierownictwem starszego lejtnanta bezpieczeństwa 
państwowego Gieorgija Żukowa, gdzie przetrzymywano podofi cerów i szeregowych Wojska Polskiego oraz poli-
cjantów zagarniętych z obozów internowania na Litwie i Łotwie.
35 Zob. S. Jaczyński, Zagłada ofi cerów Wojska Polskiego na Wschodzie. Wrzesień 1939–maj 1940, Warszawa 2006; 
idem, Rozpracowanie operacyjne ofi cerów Wojska Polskiego w obozach specjalnych NKWD (jesień 1939–wiosna 
1940), „Przegląd Historyczno-Wojskowy” (dalej – „PHW”) 2003, nr 4, s. 79–98; N. Lebiediewa, Operacyjno-cze-
kistowska obsługa jeńców wojennych (wrzesień 1939–maj 1940), w: Zbrodnia nie ukarana, Katyń–Twer–Charków, 
Warszawa 1996.
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przywiązywano szczególną wagę, w juchnowskim zaś najważniejszym zadaniem pracow-
ników operacyjnych było ujawnienie ukrywających się ofi cerów i policjantów; natychmiast 
po wykryciu przewożono ich do Kozielska.

Właśnie z tego obozu 9 października 1940 roku wywieziono do Moskwy 21 ofi cerów. 
Poza gen. Przeździeckim w grupie tej znaleźli się: ppłk Piotr Kończyc, majorowie: Tadeusz 
Błoński, Wiktor Stoczkowski, Kazimierz Zaorski, Franciszek Gudakowski, kapitanowie: 
Ludwik Ziobrowski, Bohdan Święcicki, rotmistrzowie: Narcyz Łopianowski i Andrzej 
Prószyński, porucznicy: Władysław Chojnowski, Mikołaj Buśkiewicz, Mieczysław Kło-
siński, Edward Tacik, Marian Jałbrzykowski, Julian Nazarewicz, Kazimierz Chomiński, 
Władysław Szumigalski i Janusz Siewierski36. Dzień później z obozu w Griazowcu odesła-
no do Moskwy 7 ofi cerów starszych. Byli to pułkownicy: Eustachy Gorczyński i Stanisław 
Künstler, podpułkownicy: Zygmunt Berling, Leon Bukojemski, Marian Morawski i Leon 
Tyszyński oraz mjr Józef Lis37.

Obie grupy ofi cerów przewieziono pociągiem osobowym (pasażerskim) do Moskwy,
a w trakcie podróży nie stosowano wobec nich zwykłych rygorów wojennych. Pilnowali ich 
jedynie dyskretnie funkcjonariusze NKWD, by nie dopuścić do ucieczki. Po dotarciu do 
Moskwy polscy ofi cerowie zostali osadzeni w specjalnym więzieniu wewnętrznym NKWD 
na Butyrkach. Tam, ku swemu zdziwieniu usłyszeli, że nie są więźniami, lecz „gośćmi” 
NKWD, ale ze względu na brak miejsc w hotelach umieszczono ich w więzieniu38. Pod-
kreślić należy, iż obie grupy polskich ofi cerów były ściśle od siebie izolowane i nic o sobie 
nie wiedziały. W relacji ppłk. Lisa czytamy: W Butyrkach przyjęto nas bez rewizji osobistej 
(...) wydano nam doskonały obiad, wydano nam doskonały chleb, oryginalne masło, po sześć 
kostek cukru i herbatę. Po tym kąpiel w łaźni ogólnej i umieszczono nas w celi, oświadczając, 
że nie jesteśmy więźniami39. Według Lisa, jeszcze tego samego dnia rozpoczęły się badania: 
Gorczyńskiego i Tyszyńskiego przesłuchiwał Mierkułow, Künstlera – Leonid Rajchman, 
Lisa – Alieksiej Jegorow.

Pułkownik Künstler podaje w relacji, iż zapewniano ich, że nie są więźniami, lecz gośćmi 
NKWD40.

Ofi cerów przywiezionych z obozu Kozielsk II ulokowano w celi nr 94 więzienia na Bu-
tyrkach. W celi znajdowały się 24 łóżka z giętkich rur żelaznych, przykute do ścian na 
zawiasach. Warunki w celi były ciężkie; więźniom dokuczały dotkliwe zimno i wilgoć. 
Po dwóch dniach, w których przesłuchano wszystkich ofi cerów, 11 z nich przewieziono 
na Łubiankę i umieszczono w celi nr 62. Znaleźli się tam: gen. Przeździecki, ppłk Piotr 
Kończyc, majorowie: Franciszek Gudakowski, Wiktor Steczkowski i Ludwik Ziobrowski, 
rtm. Narcyz Łopianowski, kpt. Andrzej Prószyński oraz porucznicy: Janusz Siewierski, 

36 IJPL, Kolekcja 71, Gen. Wacław Przeździecki do szefa Sztabu Naczelnego Wodza, 16 marca 1942 r.
37 RGWA, f. 1/p, op. 3je, d. 1, l. 599.
38 J. K. Zawodny, Katyń, Lublin 1989, s. 123. Zob. też Archiwum Akt Nowych (dalej – AAN), R-156, Działalność 
grup lewicowych w obozach jenieckich na terenie ZSRR. Relacja Franciszka Kukulińskiego nagrana w Zakładzie 
Historii Partii 8 X 1964, k. 15.
39 IPiMS, Kolekcja 12/3, Relacja ppłk. J. Lisa, k. 1–3.
40 AAN, HI, Kolekcja Andersa, IV/44, kl. 704–710, Relacja. Płk dr Stanisław Künstler. Obóz jeńców Polaków 
w Putywlu.
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Włodzimierz Szumigalski, Michał Tomala i Edward Tacik. Kolejnych 10 pozostało w wię-
zieniu na Butyrkach41.

Warunki na Łubiance były równie złe, jak na Butyrkach. Ofi cerowie stłoczeni byli 
w jednej celi, do której nie dochodziło światło dzienne. Pod wpływem ostrego światła elek-
trycznego, palącego się przez całą dobę, odczuwali silne bóle oczu i głowy. Jedynym luk-
susem, jaki zapewniały im władze więzienne, był 20-minutowy spacer na dachu budynku 
więzienia, skąd widoczne były tylko wieże Kremla.

Na znak protestu przeciwko nieludzkim warunkom, w jakich przetrzymywano ofi cerów, 
gen. Przeździecki zrezygnował ze spacerów i zażądał przeniesienia do większej celi. Osta-
tecznie, po kilkunastu dniach Jegorow wyraził zgodę na umieszczenie więźniów w lepszej 
celi42.

Tak więc w tym czasie w dyspozycji centrali NKWD w Moskwie pozostawało 28 ofi ce-
rów polskich, podzielonych na dwie odseparowane grupy.

Przy typowaniu składu obu grup NKWD najprawdopodobniej brało pod uwagę podat-
ność ofi cerów na indoktrynację komunistyczną, ale liczyły się także rzeczywiste wartości 
fachowo-wojskowe. Zauważyć trzeba, iż ściągnięci do Moskwy polscy ofi cerowie reprezen-
towali różne rodzaje broni i służb, co wskazuje, iż byli dobierani tak, by mogli stanowić 
zalążek sztabu przyszłej dywizji.

W meldunku do gen. Andersa płk Gorczyński swoje ściągnięcie do Moskwy uzasad-
nia tak: (...) podczas badań w Kozielsku godziłem się z ich (ofi cerów NKWD) twierdzeniem, 
że wielkim błędem poprzedniego rządu polskiego była błędna i nieszczera polityka w stosunku 
do ZSRR, a także że za uderzenie na Czechy w czasie ich katastrofy spotkało nas także ude-
rzenie ze strony ZSRR43.

Kierownictwo NKWD zamierzało także wykorzystać nastawionych antyhitlerowsko 
polskich jeńców wojennych. Rozpoczęto rozmowy sondażowe z ofi cerami; akcentowano 
w nich wspólnotę interesów łączącą oba państwa i na tej podstawie sugerowano możliwość 
organizowania armii polskiej na terytorium ZSRR.

Od pierwszych chwil pobytu polskich ofi cerów na Butyrkach rozpoczęto „sondowa-
nie” ich stanu świadomości politycznej. Wkrótce rozpoczęto z nimi rozmowy. Prowadzili 
je wysocy rangą funkcjonariusze NKWD Rajchman i Jegorow, a później także sam Mier-
kułow. Przebieg tych badań znamy tylko z relacji polskich ofi cerów. Pierwszy na rozmowy 
został wezwany ppłk Leon Bukojemski, którego – jak się wydaje – kierownictwo NKWD 
początkowo przewidywało na dowódcę grupy. Wiele wskazuje, że cieszył się on dużym za-
ufaniem Mierkułowa. Przypomnijmy, że Bukojemski już we wrześniu 1939 roku, w dro-
dze z więzienia w Dubnie do Starobielska, odbył w Kijowie zagadkową rozmowę właśnie 
z Mierkułowem. Później, w obozie starobielskim, szef grupy operacyjnej NKWD Jefi mow 
kazał Bukojemskiemu agitować za tym, by ofi cerowie polscy deklarowali w specjalnie roz-
danych ankietach chęć pozostania w ZSRR. Wreszcie, to właśnie Bukojemski interwenio-
wał w Griazowcu u Mierkułowa w sprawie uwolnienia brata płk. Bolesława Szareckiego. 

41 Ibidem, Kolekcja Andersa, IV/44, kl. 1116, Bohdan Święcicki, Kwestionariusz b. internowanego – więźnia, 
z 28 lutego 1943 r., k. 1.
42 AIJP, Kolekcja 71, W. Przeździecki. Raport z osobistych przeżyć, k.1–13.
43 IPiMS, XII.8/6/617, Płk sap. Eustachy Gorczyński. Meldunek do dowódcy Wojsk Polskich w ZSSR. Pan generał 
dywizji Anders Władysław w Moskwie.
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I w końcu, to tylko Bukojemskiego zechciał zobaczyć Beria po dotarciu grupy griazowiec-
kiej do butyrskiego więzienia w Moskwie44.

Wydaje się, iż radzieckich funkcjonariuszy interesowali przede wszystkim ci ofi cerowie, 
którzy nie tylko deklarowali chęć walki z Niemcami, ale wykazywali również przyjazne na-
stawienie do Związku Radzieckiego, przejawiając jednocześnie skłonność do wypowiedze-
nia posłuszeństwa rządowi gen. Sikorskiego.

Po wstępnych rozmowach-przesłuchaniach z grupy tej został wyeliminowany tylko 
badany w ostatniej kolejności płk Künstler. Podaje on, że rozmowa toczyła się wokół sto-
sunku do Niemiec i ZSRR, stopnia gotowości do walki z Niemcami i poglądów (oceny) 
sytuacji politycznej w Europie w ogóle, Polski zaś szczególnie. Rosjanie stanowczo negowali 
działalność rządu polskiego w Londynie, starając się dowieść nielegalności objęcia przez 
Władysława Raczkiewicza urzędu prezydenta RP. Oświadczył on bowiem przesłuchującym 
go funkcjonariuszom NKWD, że podlega nadal rozkazom Naczelnego Wodza i w związku 
z tym walkę z Niemcami gotowy jest podjąć natychmiast po uzyskaniu wolności, ale tylko 
w szeregach Polskich Sił Zbrojnych, skutkiem czego został odizolowany od kolegów 
i umieszczony w oddzielnej celi45.

Podpułkownik Marian Morawski proponował utworzenie Polskiej Republiki Ludowej 
jako samodzielnego państwa, a także Polskiego Ludowego Przedstawicielstwa sprawowa-
nego przez Polski Ludowy Społeczny Komitet w Moskwie, utworzony z przedstawicieli śro-
dowiska polskich działaczy społecznych i jeńców wojennych. Jego działalność miała być 
oparta na pisemnej umowie i osobnym statucie zatwierdzonym przez rząd ZSRR. PLSK 
miał otrzymać pełną możliwość przystąpienia do tworzenia Polskiej Ludowej Armii (samo-
dzielnej armii sojuszniczej) oraz przyznane przez rząd ZSRR wszelkie uprawnienia wynika-
jące z prawa międzynarodowego jako przedstawicielstwa niezależnego państwa.

Pozostałym 6 ofi cerom po 2 dniach badań zaproponowano turystyczną przejażdż-
kę po Moskwie. Z wycieczki tej nie wrócili już na Butyrki, lecz ku swojemu zdziwieniu 
zostali przewiezieni na Łubiankę – do więzienia śledczego przeznaczonego dla osób ma-
jących dla władz radzieckich szczególne znaczenie. Z grupy ofi cerów Przeździeckiego 
z obozu kozielskiego na Łubiankę przewieziono Kończyca, Stoczkowskiego, Gudakow-
skiego, Łopianowskiego, Prószyńskiego, Ziobrowskiego, Tacika, Tomalę, Szumigalskiego 
i Siewierskiego46.

Na podstawie dostępnej dokumentacji można stwierdzić, iż owe nocne badania ofi -
cerów niższych stopni prowadził Jegorow. Ofi cer śledczy pytał o miejsce zamieszkania, 

44 AAN, R-156, O działalności grup lewicowych, Relacja Bukojemskiego, k. 16. Jedni wzywani byli na przesłu-
chania tylko 2- lub 3-krotnie, inni nawet wielokrotnie. Częściej wzywano starszych stopniem. Zostałem wezwany 
na przesłuchanie, poszedłem jako pierwszy. W pokoju jakiś pan w cywilnym ubraniu (miał bardzo czerwone usta). 
Z nim był jakiś drugi pan, w mundurze wojskowym. – Wy Bukojemski? – Tak – Wy znajetie, kto ja? – Nie, nie wiem 
– odpowiedziałem. On mówi do mnie: Ja Beria. Według Gorczyńskiego, najczęściej wzywano Berlinga (5–6 razy), 
kilkakrotnie Bukojemskiego. AAN, R-156, Działalność grup lewicowych, Relacja Stanisława Szczypiorskiego, 
nagrana w ZHP 30 IX 1964 r. i 20 X 1964 r., k. 27.
45 Jan Nowak-Jeziorański, bez powołania się na źródło informacji, napisał: Współtowarzyszy płk Künstler ostrzegł, 
że służba w jednostce wojskowej utworzonej przez Rosjan bez zgody Rządu Polskiego byłaby pogwałceniem przysięgi 
żołnierskiej i zostałaby w przyszłości uznana jako zdrada. Cyt. za: J. Nowak, Sprawa generała Berlinga, „Zeszyty 
Historyczne” (Paryż) 1976, z. 37, s. 49. W relacji Künstlera o pobycie w obozach jenieckich NKWD brak jakich-
kolwiek wzmianek na temat powodów odizolowania go od współtowarzyszy.
46 IJPL, Kolekcja 71, W. Przeździecki, Raport z osobistych przeżyć, k. 1–13.
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rodzinę, szczególną uwagę zwracał na wydobycie informacji dotyczących udziału w wojnie 
1939 roku, zwłaszcza uczestnictwa w walkach z oddziałami Armii Czerwonej, przyczyn 
szybkiego upadku Polski we wrześniu 1939 roku. Kolejne zaś – stosunku do Niemców, or-
ganizacji państwa bolszewickiego z sugestią (...) czy nie jest to ustrój najbardziej odpowiedni 
dla człowieka. Na koniec przesłuchiwanego pytano, czy byłby skłonny wziąć udział w orga-
nizowaniu dywizji polskiej na terenie Związku Radzieckiego oraz na jakich warunkach by 
się na to zgodził.

Po przesłuchaniach, które trwały do 20 grudnia, NKWD pozostawiło na Łubiance 
5 ofi cerów: Łopianowskiego, Siewierskiego, Szumigalskiego, Tacika i Tomalę. Pozostałych, 
którzy okazali się niedostatecznie ulegli, odesłano z powrotem do wiezienia na Butyrkach47. 
Kierownictwo NKWD zdecydowało, że z tych 11 zaledwie 5 rokuje jakieś nadzieje na współ-
pracę.

Mierkułow i Beria, badając więzionych, szukali odpowiedzi na pytanie, który z 3 prze-
trzymywanych w Moskwie polskich generałów mógłby stanąć na czele przyszłej polskiej dy-
wizji. Podczas kolejnych rozmów z Bukojemskim, Gorczyńskim, Tyszyńskim i Berlingiem, 
Beria pytał każdego z nich oddzielnie, czy byłby gotowy objąć dowództwo polskiej dywizji 
opartej na polskich tradycjach, wyposażonej w polskie mundury i symbole narodowe. Zgo-
dę wyraził jedynie ppłk Berling, który poinformował o swojej decyzji 3 swoich kolegów. Od 
tej chwili władze NKWD wysunęły go na przywódcę grupy. Podczas odprawy na Łubiance 
z grupą Berlinga, Beria roztaczał możliwości sformowania polskiej (...) silnej dywizji, kak 
bronirowannyj kułak.

Ze złożonego przez płk. Eustachego Gorczyńskiego 23 listopada 1942 roku w dowódz-
twie Armii Polskiej sprawozdania z kampanii wrześniowej i z pobytu w ZSRR dowiadujemy 
się, że w czasie badań na Butyrkach i na Łubiance Mierkułow podkreślał, że wojna ZSRR 
z Niemcami wisi na włosku, że władze radzieckie chciały wiedzieć (...) czy wojskowi Polacy 
będą chcieli walczyć wraz z nimi przeciwko Niemcom – w swej polskiej narodowej armii, którą 
odtworzyliby pod dowództwem polskich naszych dowódców, z polskimi obyczajami i trady-
cjami oraz organizacją wewnętrzną48. Ten cytat trzeba opatrzyć krótkim komentarzem. Nie 
wolno zapominać, iż pochodzi on od pensjonariusza Małachówki, a więc jednego z kilku-
nastu ofi cerów, którzy podjęli współpracę z NKWD. Nie można wykluczyć, iż Gorczyński, 
broniąc się przed zarzutem zdrady, szczególnie eksponował narodowy charakter, jaki Mier-
kułow obiecywał nadać projektowanej jednostce.

Pod koniec października 1940 roku na Łubiance doszło do ostatecznej rozmowy bada-
nych od kilkunastu dni starszych ofi cerów z Griazowca (Gorczyńskiego, Berlinga, Buko-
jemskiego i Tyszyńskiego) z Berią i Mierkułowem. Ofi cerowie polscy zadeklarowali wte-
dy gotowość do walki przeciwko Niemcom u boku Armii Czerwonej o wyzwolenie Polski 
i odrodzenie jej bytu państwowego. Zadeklarowali też walkę o przyszły sojusz i przyjaźń 
ze Związkiem Radzieckim. Swój udział w wojnie widzieli w zorganizowaniu i dowodzeniu 
jednostkami Wojska Polskiego na terenie Związku Radzieckiego49.

47 Z. S. Siemaszko, op. cit., s. 122; J. K. Zawodny, op. cit., s. 124.
48 IPiMS, B.I.110/F, płk sap. Eustachy Gorczyński, Sprawozdanie z kampanii wrześniowej i pobytu w Rosji 
Sowieckiej za czas od 3 IX 39 do 16 VIII 41 r., k. 2.
49 Te swoiste zasady kolaboracji 4 polskich ofi cerów przytoczył we wspomnieniach Zygmunt Berling. Zob. 
Z. Berling Wspomnienia, t. 1, Z łagrów do Andersa, Warszawa 1990, s. 86.



69

S. JACZYŃSKI: „WILLA SZCZĘŚCIA” W MAŁACHÓWCE. PRÓBY POZYSKANIA PRZEZ NKWD...

Deklarację tę należy opatrzyć krótkim komentarzem. Niewątpliwie przystanie 4 star-
szych ofi cerów (Berling, Bukojemski, Gorczyński, Tyszyński) na propozycję tworze-
nia oddziałów polskich u boku ZSRR było złamaniem przysięgi wojskowej i zostałoby 
w przyszłości osądzone jako zdrada. Przypomnijmy, że działo się to wiele miesięcy przed 
wybuchem wojny niemiecko-radzieckiej, a także przed nawiązaniem stosunków między 
ZSRR a polskim rządem na uchodźctwie. Ofi cerowie ci mogli się więc spotkać z zarzutem 
prowadzenia polityki na własną rękę, a odpowiedzialność spadała wyłącznie na nich. Nie 
jest to bowiem normalna sytuacja, gdy ofi cer zawodowy prowadzi własną, prywatną polity-
kę. Nie do przyjęcia jest też usprawiedliwienie, że był to czas wojny, w którym dla nadrzęd-
nego dobra Polski niezbędne były niejednokrotne zachowania wyjątkowe.

Kiedy w „Gazecie Wyborczej” ukazał się artykuł Elżbiety Kotarskiej o pensjonariuszach 
podmoskiewskiej willi, syn. gen. Bukojemskiego – w obronie czci ojca – podniósł w liście 
do redakcji kwestię, iż przecież gen. Anders i inni ofi cerowie także prowadzili rozmowy 
z funkcjonariuszami NKWD, więc dlaczego wychwala się jednych, a potępia innych?50.

W odpowiedzi Leszkowi Bukojemskiemu red. Elżbieta Kotarska słusznie zwróciła jed-
nak uwagę, że nie sam fakt rozmowy z ofi cerami NKWD jest moralnie naganny, bo przecież 
rozmów – siedząc w więzieniu, czy obozie – uniknąć było nie sposób, lecz to, co się w czasie 
przesłuchań mówiło enkawudzistom i jakie w wyniku ich nalegań przyjmowano zobowią-
zania51.

Ofi cerowie ci podjęli współpracę z NKWD w czasie, gdy ZSRR, w świetle norm prawa 
międzynarodowego, był agresorem w stosunku do Rzeczypospolitej Polskiej. Kolaboracja, 
bo tak to trzeba nazwać, była karana przez ówczesny kodeks karny Wojska Polskiego naj-
wyższym wymiarem kary, tj. karą śmierci. W sierpniu 1941 roku, po podpisaniu umowy 
polsko-radzieckiej, nie sądzono pensjonariuszy z Małachówki.

Niewątpliwie musi zastanawiać, dlaczego ci właśnie 4 starsi ofi cerowie przyjęli propozy-
cję NKWD. Berling i Bukojemski krótko przed wojną zostali przeniesieni w stan spoczynku, 
Gorczyński i Tyszyński byli przed wstąpieniem do WP ofi cerami armii carskiej, a wszyscy 
4 brali udział w wojnie polsko-rosyjskiej 1920 roku. W przypadku Berlinga i Bukojemskiego 
można zaryzykować tezę, że do współpracy z NKWD pchnęła ich niepohamowana ambicja 
zrobienia kariery wojskowej i politycznej. Gorczyński i Tyszyński zaś prawdopodobnie nie 
wytrzymali presji organów NKWD i zgodzili się na współpracę, a potem nie potrafi li się już 
wycofać.

Berling był postacią nietuzinkową. Legionista o pięknej żołnierskiej karcie zapisanej na 
frontach walk o niepodległość, w armii II Rzeczpospolitej szybko awansował, osiągając wy-
soko cenione w wojsku dowództwa elitarnych legionowych pułków piechoty – 6, a następnie 
4. Tak wzorcowa wręcz kariera załamała się jednak w przededniu wojny. Berlinga cechowała 
daleko posunięta naiwność polityczna, idąca w parze z dbałością o własny interes. Mając 
się za statystę, uwierzył szczerze, że raison d’état polityki polskiej polega na tym, aby z (...) 
radzieckimi ludźmi podzielić los: zwyciężyć lub zginąć w nieuchronnej jego zdaniem wojnie 
z Niemcami52. Dokonany wybór dawał przy tym szansę zajęcia od razu czołowego miejsca 
w wojskowej hierarchii. Właściwy mu upór spowodował, iż idei współdziałania z ZSRR 
50 E. Kotarska, My z willi rozkoszy, „Gazeta Wyborcza” 1993, nr 135, s. 12–14.
51 L. Bukojemski, My z Willi Rozkoszy, ibidem, nr 200, s. 10.
52 Z. Berling, op. cit., t. 1, s. 15.
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pozostał wierny wbrew wszystkiemu i wszystkim. Z tych też powodów jeszcze w Staro-
bielsku podpisał deklarację lojalności i zgodę na prowadzenie działalności wywiadowczej 
na rzecz Związku Radzieckiego w razie przerzucenia go na obszar okupacji niemieckiej. 
NKWD miało powody uważać go od tej pory za swojego człowieka. Wokół Berlinga zgru-
powało się kilku podobnie myślących ofi cerów, jak również nader nieliczni w wojsku sym-
patycy byłej KPP.

Jest oczywiste, że bez porozumienia i zgody rządu RP na uchodźctwie nie mogła powstać 
na terytorium ZSRR żadna jednostka Wojska Polskiego. Toteż charakter jednostki projek-
towanej na Łubiance można co najwyżej określić jako formację polskojęzyczną. Zresztą po-
ufność, jaka otaczała to przedsięwzięcie, oznaczała, że jakiekolwiek kontakty z rządem gen. 
Sikorskiego były wręcz zabronione.

2 listopada 1940 roku Beria skierował do Stalina pismo, w którym bardzo optymistycz-
nie raportował o realizacji polecenia, co do wykorzystania polskich jeńców wojennych 
w celu stworzenia z nich jednostki wojskowej w sile dywizji.

Po zapoznaniu się z aktami i szczegółami śledztw oraz w wyniku rozmowy z jeńcami, 
Berii udało się wyselekcjonować 24 ofi cerów (w tym 3 generałów i 9 pułkowników i pod-
pułkowników), o których napisał w piśmie do Stalina: (...) wszyscy krańcowo wrogo odnoszą 
się do Niemców, uważają konfl ikt wojenny między ZSRR i Niemcami za nieunikniony w przy-
szłości i pragnienie uczestniczenia po stronie Związku Radzieckiego, w zbliżającej się – według 
ich opinii – wojnie radziecko-niemieckiej (...) część z nich wyraża przekonanie, że o losie Polski 
i jej odrodzeniu jako państwa narodowego może stanowić tylko Związek Radziecki, w którym 
właśnie pokładają swoje nadzieje, druga część, przede wszystkim spośród Polaków internowa-
nych na Litwie nadal żywi nadzieję na zwycięstwo Anglików, którzy – jak uważają – pomogą 
odbudować Polskę, (...) większość uważa się za zwolnioną z jakichkolwiek zobowiązań wobec 
tak zwanego rządu SIKORSKIEGO, natomiast część stwierdza, że w wojnie z Niemcami po 
stronie ZSRR może uczestniczyć jedynie w tym przypadku, gdy będzie to w jakiejś formie 
usankcjonowane przez „rząd” SIKORSKIEGO. Podofi cerowie oświadczają, że będą działać 
zgodnie z rozkazami otrzymanymi od któregokolwiek polskiego generała53.

Szef NKWD optymistycznie sądził, iż większość jeńców wojennych, których liczbę zresz-
tą drastycznie zaniżał, będzie można wykorzystać przy organizowaniu polskich jednostek 
wojskowych. Nie rezygnując z ewentualności późniejszego wykorzystania jako dowódców 
generałów Januszajtisa i Boruty-Spiechowicza, w przekonaniu, iż ich popularne nazwiska 
mogą przyciągnąć polskich wojskowych, na razie postanowiono powierzyć organizację dy-
wizji grupie Berlinga. Ze wspomnianego meldunku Berii wynika także, że Berling i jego 
3 współtowarzysze zrobili na nim wrażenie ofi cerów znających rzemiosło wojenne, ludzi 
szczerych i prezentujących pożądane postawy polityczne.

W piśmie do Stalina Beria przedstawił też konkretny plan utworzenia, uzbrojenia i wy-
szkolenia dywizji. Proponował, by grupie Berlinga stworzyć możliwość porozumienia się 
w formie konspiracyjnej ze swoimi zwolennikami w obozach dla jeńców wojennych w celu 
doboru kadry do przyszłej dywizji. Po skompletowaniu obsady kadrowej, w jednym z sow-
chozów położonych na południowym wschodzie ZSRR miano zorganizować sztab dywizji 

53 Cyt. za: Pismo. Ł. Berii do I. Stalina w sprawie możliwości utworzenia na terytorium ZSRR formacji wojskowych 
z polskich i czeskich jeńców wojennych z 2.11.1940 r., w: Katyń. Dokumenty zbrodni…, t. 3, s. 196.
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i rozpocząć szkolenie. Plan formowania dywizji miał być przygotowany przy udziale ofi ce-
rów Sztabu Generalnego RKKA. Podobnie miała być podjęta decyzja odnośnie charakteru 
dywizji (pancerna, zmotoryzowana, piechoty), a następnie trybu zabezpieczenia materiało-
wo-technicznego.

Jednocześnie z tymi przedsięwzięciami należało, zdaniem Berii, w obozach dla jeńców 
wojennych, w których przetrzymywano szeregowych i podofi cerów, nakazać organom 
NKWD prowadzenie odpowiedniej pracy werbunkowej. W miarę postępów werbunku, 
oczywiście po odpowiednim przefi ltrowaniu zwerbowanych, mieli być oni kierowani par-
tiami do miejsca dyslokacji sztabu dywizji.

Nadzór nad formowaniem i szkoleniem dywizji miał sprawować Sztab Generalny Ar-
mii Czerwonej, swoistą zaś opiekę nad dywizją miał roztoczyć Wydział Specjalny NKWD, 
z właściwymi mu zadaniami o charakterze agenturalno-operacyjnym.

31 października 1940 roku 6 polskich ofi cerów wyselekcjonowanych z obozu gria-
zowieckiego przewieziono do wilii NKWD w Małachówce, miejscowości leżącej na 
przedmieściach Moskwy, przy szosie do Riazania. Grupie polskich ofi cerów towarzyszył 
ppłk Wiktor N. Kondratik, szef 1 Oddziału 4 Wydziału 3 Zarządu NKWD ZSRR, który 
był od tej chwili ich łącznikiem z szefami NKWD. Szczególnie bliskie kontakty utrzymy-
wał z Berlingiem. Z pewnością dla ludzi, którzy przez przeszło rok przebywali w trudnych 
warunkach więziennych i obozowych, był to bez mała raj na ziemi. Budynek składał się
z 7 pokoi i kuchni. Willa była bardzo dobrze urządzona pod każdym względem. Wypo-
sażenie domu wydawało się także luksusowe: poduszki, miękkie fotele, pikowane narzuty 
i wygodne materace. Do tego jeszcze centralne ogrzewanie i prysznice. Szczypiorski stwier-
dził: Mieliśmy wszystko, czego nam było potrzeba: prasę, radio, gramofon z najrozmaitszymi 
płytami (nawet francuskimi i angielskimi), a co najważniejsze była tam biblioteka. Kiedy nie 
znajdowaliśmy w bibliotece tego, co chcieliśmy i dawaliśmy znać, że tego nie ma – w dwa dni 
nam to dostarczono54.

Porządek w budynku utrzymywały 2 rosyjskie pokojówki, pełniące również rolę kel-
nerek, a posiłki przygotowywał kucharz, posługacz do różnych prac gospodarskich. Nad 
wszystkim czuwała starsza niewiasta, która występowała w roli „pani domu”. W zgodnej 
opinii pensjonariuszy wyżywienie w Małachówce było znakomite. Jedynie Rosen-Zawadzki 
zauważył: W Małachówce warunki były bardzo dobre, choć może trochę prymitywne, jeśli 
chodzi o jedzenie. Było ono zbyt tłuste, za obfi te, a więc i właściwie niezdrowe na dłuższą 
metę: raczej na upasienie55. Mimo tak wyśmienitych warunków ofi cerowie nie korzystali 
z wolności: nie mogli opuszczać budynku ani kontaktować się z osobami postronnymi.

Kierownictwo NKWD nie było usatysfakcjonowane liczbą polskich ofi cerów zgru-
powanych w „wilii rozkoszy”. Przebieg rozmowy z ofi cerami z grupy gen. Przeździeckie-
go nie rokował jednak nadziei na poprawę sytuacji; większość z nich nie wyrażała zgo-
dy na współdziałanie z radzieckimi władzami bezpieczeństwa. W tej sytuacji Berling 
zwrócił się do Mierkułowa z propozycją sprowadzenia z obozu w Griazowcu 6 ofi cerów 
związanych z działalnością tzw. czerwonego kącika. Byli to: ppłk Kazimierz Dudziński, 

54 AAN, R 156, Działalność grup lewicowych…, Relacja Szczypiorskiego, k. 28.
55 Ibidem, k. 23.
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kpt. Kazimierz Rosen-Zawadzki, por. obs. Tadeusz Wicherkiewicz, por. rez. Roman Imach, 
ppor. rez. Stanisław Szczypiorski i pchor. Franciszek Kukuliński56. W rezultacie 1 listopa-
da 1940 roku ofi cerowie ci zostali odesłani do Moskwy, do dyspozycji 3 Wydziału GUGB. 
Zastępca szefa tego wydziału, mjr bezpieczeństwa państwowego Rajchman zwrócił się do 
Soprunienki o przesłanie ich akt ewidencyjnych57.

Do Moskwy wysłano ich pociągiem osobowym, ale pod eskortą. Podjęto więc kroki 
uniemożliwiające ewentualną ucieczkę jeńców w czasie przejazdu. Grupa trafi ła od razu na 
Łubiankę, gdzie w dobrych warunkach przetrzymywano ich przez 10 dni i w tym czasie byli 
oczywiście przesłuchiwani. Wiadomo, że przesłuchiwał ich kpt. bezpieczeństwa państwo-
wego Jan Dzierżyński, syn Feliksa. Ofi cerów śledczych interesował głównie ich stosunek 
do Londynu, poglądy na przyszłość kraju, wojnę i plan tworzenia polskiej dywizji w ra-
mach Armii Czerwonej58. Cała szóstka spełniała kryteria ustanowione przez kierownictwo 
NKWD i została skierowana do Małachówki.

Berling i Gorczyński59 podjęli się roli „rozmiękczaczy” psychiki 5 ofi cerów wyselekcjo-
nowanych z grupy kozielskiej: rtm. Narcyza Łopianowskiego oraz poruczników Janusza Sie-
wierskiego, Włodzimierza Szumigalskiego, Edmunda Tacika i Michała Tomali. W wigilię 
Bożego Narodzenia 1940 roku zjawili się obaj w celi nr 62 na Łubiance, w której więziono 
wymienionych ofi cerów.

Młodzi ofi cerowie dość niechętnie i z dużą rezerwą przyjęli starszych rangą ofi cerów. 
Odmówili uczestnictwa we wspólnej kolacji wigilijnej, argumentując, że już spożyli posi-
łek. Niechętnie też odpowiadali na pytania o charakterze politycznym, zadawane im przez 
Berlinga, który zresztą sam prowadził z nimi rozmowę, Gorczyński bowiem ograniczył się 
do roli biernego obserwatora. Berling przedstawił im wizję budowy nowej, sprawiedliwej 
Polski i zaproponował udział w pracach przygotowawczych nad tworzeniem polskich od-
działów wojskowych w składzie Armii Czerwonej. Na krytykę ustroju Polski wypowiedzia-
ną przez ppłk. Berlinga ostro zareagował por. Tacik60. Po dość długiej i burzliwej dyskusji 
obaj wysłannicy późnym wieczorem opuścili celę. Por. Tacika zabrano zaś z powrotem na 
Burtyki. Berling, oczywiście zdał relację z tego spotkania kierownictwu NKWD. W rezul-
tacie Łopianowskiego, Siewierskiego, Szumigalskiego i Tomalę skierowano do Małachów-
ki, powiększając tym samym grupę jej pensjonariuszy do 15 osób.

Jednym z nich był rtm. Łopianowski, który trafi ł do Małachówki, wykonując rozkaz gen. 
Przeździeckiego. Miał tam rozpoznać sytuację oraz ustalić nazwiska polskich ofi cerów, któ-
rzy pójdą na współpracę z NKWD. Warto przypomnieć, iż podczas internowania w obo-
zie w Kalwarii na Litwie Przeździecki utworzył tajną organizację, mającą strzec godności 
i honoru żołnierza polskiego. Zdaniem generała, już wówczas wielu ofi cerów zachowywało

56 RGWA, f. 1/p, op. 3 je, d. 1, l. 599.
57 Ibidem, l. 598.
58 AAN, R 156, Działalność grup lewicowych…, Relacja Szczypiorskiego, k. 2.
59 Berling błędnie podaje w pierwszym tomie wspomnień, iż na Łubiankę udał się z ppłk. Kazimierzem Dudziń-
skim. Gorczyński natomiast w relacjach o pobycie w obozach jenieckich i w więzieniach na Butyrkach i Łubiance 
pominął ten niewygodny dla siebie fakt.
60 IPiMS, A.V.96/50/35, Tacik Edmund por. obs. 5 p. lotn., of. sł. st. Zeznanie spisane 4 II 42 r. w Kirkhalm, Wlk. 
Bryt., k. 10.
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się bardzo podejrzanie, wykazując skłonność do podjęcia współpracy z Niemcami bądź 
Rosjanami61.

Wśród przebywających w Małachówce ofi cerów polskich często dochodziło do sporów 
i nieporozumień. Ich tło było różnorodne; częstokroć miało zasadniczy charakter. Tak było 
np., gdy mjr Lis wysunął zastrzeżenia wobec projektu tworzenia polskiej jednostki wojsko-
wej z pominięciem legalnych władz polskich. Pobyt grupy polskich ofi cerów w Małachówce 
trzymany był w głębokiej tajemnicy zarówno przed niemieckimi sojusznikami Stalina, jak 
i przed legalnym rządem Rzeczypospolitej Polskiej.

Ofi cerowie przede wszystkim zapoznali się z organizacją dywizji Armii Czerwonej, 
a następnie przystąpili do pracy nad odtworzeniem schematu organizacyjnego przedwo-
jennej polskiej dywizji. Studiowali regulaminy wszystkich rodzajów wojsk Armii Czerwo-
nej, instrukcje i podręczniki wojskowe, tłumaczyli najważniejsze z nich na język polski, 
rozwiązywali także podręcznikowe zadania taktyczne. Czytali fachową literaturę wojskową 
z ostatnich lat, a także radzieckie materiały propagandowe oraz literaturę piękną. Przygo-
towali też propozycje obsady personalnej przyszłej dywizji. Sporządzili w tym celu wykaz 
nazwisk 500 ofi cerów i przeszło 1000 podofi cerów, których pamiętali z obozów w Kozielsku 
i Starobielsku.

Do kolejnego incydentu doszło w ostatnim dniu grudnia 1940 roku, gdy w Małachów-
ce zjawił się Jegorow i złożył na ręce Berlinga życzenia noworoczne w imieniu ludowego 
komisarza spraw wewnętrznych. O godz. 23.00 urządzono wieczór sylwestrowy, na stołach 
zastawionych rozmaitymi przekąskami stały butelki z winem białym i czerwonym, wódka 
i koniak, owoce południowe. Personel kobiecy po wypiciu „symbolicznego” kieliszka konia-
ku opuścił willę, zapewne stosownie do instrukcji NKWD.

Ofi cerowie przebywający w Małachówce zostali poddani intensywnej indoktrynacji ko-
munistycznej. Berling ustalił program zajęć, które miały wypełnić referaty z historii i życia 
Związku Radzieckiego oraz studia nad dziejami partii komunistycznej. Każdy ofi cer miał 
opracować referat na wybrany przez siebie temat i wygłosić go w wyznaczonym terminie. 
Niezbędne pomoce naukowe i materiały dostarczali radzieccy ofi cerowie łącznikowi.

Referaty miały kształtować pożądane postawy ideologiczne kadry dowódczej projek-
towanej polskiej dywizji. Wygłaszano je w każdy czwartek, a tematami były m.in.: „Ko-
muna paryska i wielka rewolucja” i „Czerwona Polska – siedemnastą republiką Związku 
Sowieckiego”. Por. rez. Roman Imach wygłaszał odczyty o dialektyce i materializmie, 
a ppłk Dudziński na temat stalinowskiej konstytucji. Zdaniem ostatniego, dużą, inte-
ligentną pracę propagandową prowadził osobiście ppłk Berling. Ofi cerowie uczęszczali 
także na wykłady prowadzone przez ofi cerów NKWD i organizowali między sobą grupy 
dyskusyjne62.

W Małachówce nie obowiązywał ściśle określony porządek dnia. Każdy z ofi cerów robił 
to, co chciał. Większość uczyła się języków, czytała lub zajmowała się tłumaczeniem.

Gorczyński przetłumaczył kilka podręczników (instrukcji) saperskich, które siłą rze-
czy były później używane – z braku innych – do szkolenia żołnierzy w Armii Polskiej 

61 8 I 1942 r. Przeździecki polecił Łopianowskiemu, by o swym pobycie w Małachówce złożył meldunek naczel-
nemu wodzowi lub jego szefowi sztabu. 12 VII 1943 r. Łopianowski złożył stosowne oświadczenie.
62 IPiMS, A.XII. 3/22, Sprawa b. ppłk. Berlinga, k. 1.
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w ZSRR. Podpułkownik Tyszyński przetłumaczył służbę sztabów w polu, a rtm. Łopia-
nowski – służbę polową63.

Wśród przebywających w Małachówce ofi cerów dochodziło do konfl iktów i nieporo-
zumień, najczęściej na tle politycznym. Jeden z nich zdarzył się, gdy na polecenie Berlinga 
zawieszono na ścianie polityczną mapę Europy, na której nie było Polski. Bardzo ostro prze-
ciwko temu protestowali rtm. Łopianowski i mjr Lis. Kolejne nieporozumienia wywołała 
propozycja Szczypiorskiego, Imacha, Wicherkiewicza i Rosena-Zawadzkiego zawieszenia 
na ścianach portretów radzieckich przywódców: Lenina, Stalina i Kaganowicza. Przeciwko 
temu głosowali mjr Lis i rtm. Łopianowski, natomiast pchor. Kukuliński wstrzymał się od 
głosu. Wkrótce portrety zostały nadesłane, oprawione w ramki i rozwieszone pod osobi-
stym nadzorem Berlinga64.

W połowie marca 1941 roku lokatorzy willi w Małachówce otrzymali pierwszy numer 
„Nowych Widnokręgów”. Dudziński zgłosił wniosek, by wystąpić z deklaracją współpracy 
z redakcją. Propozycja ta wywołała burzliwą dyskusję; trzech ofi cerów (Gorczyński, Łopia-
nowski, Lis) głosowało przeciw, a Łopianowski poprosił nawet o odesłanie go do więzienia. 
Po kilku dniach Berling zdecydował, aby za pośrednictwem NKWD stosowną deklarację 
wysłać do redakcji pisma. Opracowany przez ppłk. Dudzińskiego tekst wywołał zróżnico-
wane reakcje polskich ofi cerów.

Rozpoczynał się następująco: My, niżej podpisani ofi cerowie Armii Polskiej, stwierdzamy, 
że Naród Polski dotychczas był oszukiwany i wyzyskiwany przez klasę posiadającą. Dopie-
ro Związek Sowiecki wskazał właściwą drogę do uszczęśliwienia wszystkich ludzi. Z dobro-
dziejstw konstytucji stalinowskiej korzysta już znaczna część Narodu Polskiego, aby jak najprę-
dzej pozostała część weszła w skład szczęśliwych narodów Związku Radzieckiego. Wyrażamy 
hołd redakcji pisma „Nowe Horyzonty” (Widnokręgi – S.J), które ma za zadanie odkrycie no-
wych dróg dla Narodu Polskiego i uświadomienie Go, że szczęśliwa przyszłość czeka nas tylko 
w Związku Radzieckim65.

W tym pierwotnym brzmieniu deklaracja jednak nie została przekazana. Uznano, że 
zwrot: My, niżej podpisani ofi cerowie Armii Polskiej należy zamienić na: My, niżej podpisani 
ofi cerowie byłej Polskiej Armii. Wprowadzona poprawka spowodowała konieczność ponow-
nego złożenia podpisów, którego odmówili mjr Lis i rtm. Łopianowski. Pozostali lokatorzy 
(pensjonariusze) willi w Małachówce złożyli swoje podpisy i dopiero wtedy dokument ten 
dostarczono kpt. bezpieczeństwa państwowego Jegorowowi, ale do Wasilewskiej we Lwowie 
zapewne nie trafi ł.

26 marca 1941 roku mjr Lis i rtm. Łopianowski zostali zabrani z willi, przewiezieni do 
więzienia na Łubiance i osadzeni w dobrze im już znanym pomieszczeniu nr 523, gdzie 
Jegorow w ostrych słowach wypominał, że „są niewdzięczni” i nie potrafi ą docenić rzą-
du radzieckiego. Oświadczył też, że zostaną zamknięci w więzieniu na Butyrkach. Tak też 
się stało, wkrótce trafi li do celi nr 95, w której przebywali płk Künstler, ppłk Morawski
i por. Tacik.

63 Ibidem, XII.8/6/617, Eustachy Gorczyński. Sprawozdanie z pobytu mego w więzieniach moskiewskich w Mała-
chówce i w Moskwie w końcu 1940 r. i do sierpnia 1941 r.
64 AAN, HI, Kolekcja Andersa, IV/22, kl. 951–982, Materiały o powstaniu i początkowym rozwoju polskich od-
działów wojskowych pod dowództwem Berlinga w ZSRR, t. 1.
65 Cyt. za: T. Żenczykowski, Polska Lubelska 1944, Warszawa 1990, s. 88.
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W willi w Małachówce pozostało zaledwie 13 ofi cerów. Zajmowali się oni nadal studio-
waniem i tłumaczeniem na język polski radzieckich regulaminów wojskowych i instrukcji, 
a także poznawaniem uzbrojenia i wyposażenia Armii Czerwonej.

Ofi cerowie przetrzymywani w Małachówce byli dobrze traktowani. 1 maja na wnio-
sek Mierkułowa uczestniczyli w centralnych uroczystościach Święta Pracy w Moskwie66. 
„Opiekunowie” z NKWD zadbali o ich wygląd zewnętrzny i do Małachówki dostarczano im 
ubrania cywilne i obuwie. Do Moskwy udali się pod opieką grupy ofi cerów operacyjnych 
NKWD z Kondratikiem na czele. Tam skierowano ich na plac Czerwony, gdzie obejrzeli 
manifestację pierwszomajową i defi ladę wojsk przed Stalinem. Wśród ofi cjeli stojących na 
trybunie honorowej rozpoznali ambasadora III Rzeszy, Friedricha Wilhelma von der Schu-
lenburga. Po powrocie do Małachówki zjedli obiad z ofi cerami operacyjnymi NKWD towa-
rzyszącymi im w drodze do Moskwy i z powrotem, wieczorem zaś obejrzeli fi lm „Historia 
muzyczna”67, a następnego dnia „Czapajew” i „Cyrk”68.

Berling w Małachówce głosił hasła bezkompromisowego włączenia Polski do ZSRR jako 
17 republiki, bezwzględnego wywiezienia w głąb Rosji całej polskiej inteligencji, nie wy-
łączając dzieci i kobiet. Hasła te uzasadniał potrzebą chwili, roztaczając przed członkami 
kolektywu wizję przyszłego powodzenia (np. Łopianowski jako dowódca pułku stacjonują-
cego w Warszawie będzie mógł jeździć na polowanie na Kaukaz).

Do czasu zwerbowania któregoś z generałów na stanowisko dowódcy dywizji NKWD 
postanowiło powierzyć tę funkcję Berlingowi. Przedtem musiał jednak stanąć przed obli-
czem Stalina. Z relacji Szczypiorskiego wynika, że do Moskwy zabrano 5 starszych ofi cerów, 
ale tylko Berlinga dopuszczono przed oblicze Stalina. Po powrocie do Małachówki o roz-
mowie tej wspominał Szczypiorskiemu i Imachowi. Nie ujawnił jednak jej treści, poza tym, 
że dotyczyła ona armii polskiej69.

Nawet bez dostępu do dokumentów NKWD stwierdzić można, iż pomimo złożonej Sta-
linowi obietnicy i wielu wysiłków Beria i Mierkułow nie znaleźli odpowiedniej liczby ofi ce-
rów polskich, niezbędnej do obsadzania stanowisk dowódczych w dywizji.

Podjęta przez Stalina próba formowania polskiej dywizji wskazuje, że przewidywał on 
wybuch wojny z III Rzeszą. Musiał postępować jednak bardzo ostrożnie, żeby nie dać Hitle-
rowi powodu do zerwania paktu o nieagresji.

Na początku czerwca 1941 roku uznano, że nadszedł już czas, by przystąpić do tworze-
nia jednej dywizji piechoty, która miała być skompletowana z osób narodowości polskiej 
i znających język polski żołnierzy Armii Czerwonej.

W istocie proponowano skompletowanie dywizji głównie z „osób znających język 
polski”, mówiąc wprost – z czerwonoarmistów i dowódców Armii Czerwonej o polskich 
nazwiskach, ale na ogół nieznających języka polskiego. Było również kilkunastu ofi cerów 

66 Szczypiorski z Imachem utrzymują, iż to sami „pensjonariusze willi szczęścia” poprosili władze NKWD 
o umożliwienie obejrzenia Święta Pracy.
67 AAN, R-156, Działalność grup lewicowych…, Relacja Romana Leonarda Imacha, nagrana w ZHP dnia 
30 IX 1964, k. 24.
68 Informacja naczelnika 3 Wydziału Zarządu JW N. Gorlinskiego dla P. Soprunienki o przygotowaniu jeńców wo-
jennych, przebywających w Małachówce, do obchodów święta 1 Maja, z (nie później 24) 04.1941 r., w: Katyń. Doku-
menty zbrodni…, t. 3, s. 336. 
69 AAN, R-156, Działalność grup lewicowych…, Relacja Stanisława Szczypiorskiego nagrana w ZHP 30 IX 1964 
i 20 X 1964, k. 28–29.
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z Małachówki i pewna liczba wybranych przez specjalne brygady operacyjne „politycznie 
prawomyślnych” polskich jeńców wojennych.

Decyzję w tej sprawie, przygotowaną przez Ludowy Komisariat Obrony, Biuro Politycz-
ne KC WKP(b) zatwierdziło 4 czerwca 1941 roku. Dywizja miała powstać do 1 lipca przez 
reorganizację 238 DP ze Środkowoazjatyckiego Okręgu Wojskowego. Zapis ten wskazuje, iż 
nie zamierzano skierować do niej polskich wojskowych trzymanych w obozach jenieckich. 
Prace podjęte w Małachówce zakończyły się niepowodzeniem. Zwerbowano zbyt mało 
ofi cerów skłonnych do nieuznawania rządu gen. Sikorskiego, a gotowych do współpracy 
z radzieckimi władzami bezpieczeństwa. Przede wszystkim jednak nie znaleziono generała, 
który objąłby dowództwo polskiej dywizji.

Wielostronne zabiegi władz radzieckich zmierzające do utworzenia polskiej dywizji 
w składzie Armii Czerwonej zyskały formalnoprawny wymiar w stosownej uchwale, której 
treść, ujęta w trzech punktach, była następująca:

1.  Zatwierdzić proponowane przez Ludowy Komisariat Obrony Związku SRR (utworzenie 
S.J.) w składzie Armii Czerwonej jednej dywizji piechoty, skompletowanej w składzie osobo-
wym (wywodzącym się – S.J.) z (osób – S.J.) polskiej narodowości i znających język polski.

2.  Utworzenie dywizji realizować przez przekompletowanie do 1 lipca 1941 roku 238 Dy-
wizji Piechoty Środkowoazjatyckiego Okręgu Wojskowego Polakami i osobami znającymi ję-
zyk polski, będącymi w służbie w oddziałach Armii Czerwonej.

3.  238 Dywizję Piechoty utrzymać w składzie 10 298 osób70.
Przytoczona uchwała, a zwłaszcza jej punkt 2, ograniczający źródła rekrutacji do Pola-

ków służących w Armii Czerwonej i czerwonoarmistów znających język polski wskazuje, iż 
do projektowanej dywizji nie zamierzano kierować polskich jeńców wojennych. Świadczyło 
to zapewne o fi asku intensywnych zabiegów indoktrynacyjnych podejmowanych w stosun-
ku do tej grupy Polaków.

Wybuch wojny niemiecko-radzieckiej postawił Berlinga i całą grupę z Małachówki 
w nowej sytuacji. Prowadzone przez nich dotąd prace zostały przerwane. Na wieść o wy-
buchu wojny niemiecko-radzieckiej „pensjonariusze” z Małachówki wysłali na ręce Stalina 
list potępiający napaść niemiecką i deklarujący wolę czynnego udziału w obronie Związku 
Radzieckiego. Warto przytoczyć końcową część tej deklaracji:

4.  Jako członkowie jednego z narodów uciskanych przez faszystowskiego agresora, jedyną 
drogę do wyzwolenia narodu polskiego widzimy we współpracy ze Związkiem Socjalistycznych 
Republik Rad, w ramach którego ojczyzna nasza będzie się mogła w sposób pełnowartościowy 
rozwijać.

5.  Pragniemy być zdyscyplinowanymi żołnierzami armii wyzwoleńczej, by spełnić swój 
święty obowiązek wobec własnego narodu i ludu pracującego całego świata.

6.  Zapewniamy rząd radziecki, że wzięte na siebie obowiązki wykonamy z honorem.
Niech żyje ZSRR – ojczyzna pracujących całego świata!
Niech żyje wyzwolenie uciśnionych przez faszyzm narodów!
Niech żyje genialny wódz ludu pracującego i narodów uciskanych tow. Stalin!71.

70 Zob. Z archiwów sowieckich, t. 1, Polscy jeńcy wojenni 1939–1941, Warszawa 1992, s. 75.
71 Dokumenty i materiały do historii stosunków polsko-radzieckich, t. 7, Styczeń 1939–grudzień 1943, Warszawa 
1973, dok. nr 126, s. 219–220. Nową deklarację hołdowniczą podpisali wszyscy „pensjonariusze” Małachówki.
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Biograf Berlinga, Andrzej Topol napisał: Z tekstu tego wynika, że autorzy nie mieli złu-
dzeń co do usytuowania Polski powojennej. Polska jawiła się im jako republika radziecka, co 
było zgodne z założeniami ideologii radzieckiej i ówczesnymi zamiarami Stalina wobec innych 
państw (...). Nieobce było im zwłaszcza ogólne nastawienie wysokich funkcjonariuszy NKWD 
w tej kwestii72.

Trzy dni po agresji hitlerowskiej na Związek Radziecki ofi cerów z Małachówki przewie-
ziono do Moskwy, gdzie zamieszkali w czteropokojowym mieszkaniu przy Nieopalimow-
skim Pierieułku 11/2 m. 16. Z pewnością liczyli na to, iż teraz będą mogli przystąpić do re-
alizacji zadania, do którego przygotowywali się od kilku miesięcy. Tymczasem z niejasnych 
dla nich powodów radzieccy ofi cerowie łącznikowi nie wracali jednak do tej sprawy.

Po 3 tygodniach monotonnego oczekiwania (ofi cerom polskim nie pozwolono opuszczać 
mieszkania) coraz bardziej zniecierpliwiony ppłk Berling wszczął agitację wśród współto-
warzyszy na rzecz wstępowania do Armii Czerwonej. Przekonywał, że armia polska na te-
renie ZSRR nie powstanie. Zredagował też prośbę, której treść brzmiała: My niżej podpisani 
prosimy o przyjęcie nas do szeregu Armii Czerwonej, jako szeregowców, względnie prosimy 
o danie nam pracy. Zapewniamy być lojalni73. Pierwszy wariant tej deklaracji zaginął74, toteż 
przygotowano następną wersję, ale podpisało ją tylko 6 ofi cerów: podpułkownicy: Berling, 
Bukojemski i Dudziński, kpt. Rosen-Zawadzki, por. Imach i ppor. Szczypiorski. Kilka dni 
później Dudziński, Szumigalski, Tomala i Kukukliński złożyli dodatkowe podanie o treści: 
(...) my niżej podpisani dołączamy się do prośby złożonej poprzednio75.

Grupa z Małachówki uległa w ten sposób rozbiciu, a rozpad ten pogłębili opiekujący się 
nimi ofi cerowie NKWD. Po kilku dniach bowiem 6 ofi cerów, którzy podpisali deklarację, 
otrzymało radzieckie dowody tożsamości i zezwolenie na swobodne poruszanie się po Mo-
skwie. Jednocześnie wypłacano każdemu z nich po 1000 rubli oraz zaopatrzono w cywil-
ne ubrania. NKWD postanowiło ich wykorzystać do swoich celów w tworzącej się Armii 
Polskiej w ZSRR. Ich prośba pozostawała jednak bez echa. Zmieniła się bowiem sytuacja 
polityczno-militarna Związku Radzieckiego, a wraz z nią przewartościowaniu ulegał także 
stosunek kremlowskich władz do sprawy polskiej.

Władze radzieckie nie skorzystały jednak ze zgłoszenia Berlinga i jego 5 współtowa-
rzyszy. Radzieckie służby specjalne intensywnie poszukiwały wśród polskich wojskowych 
chętnych do przerzucenia na tereny okupowane przez Niemców. Taką propozycję złożył 
grupie Berlinga młody radziecki generał, który zjawił się u nich na Nieopalimowskim Pie-
rieułku. Przeprowadził z polskimi ofi cerami rozmowy, podczas których zaproponował im 
zrzut na spadochronach na teren Polski. Rzecz charakterystyczna – mieli być zrzuceni in-
dywidualnie, a nie grupowo. Z relacji złożonej po latach wynika, że Berling z Dudzińskim 
uważali, iż na takie eskapady są już za starzy i namawiali młodych wiekiem i stopniem 
ofi cerów. Z relacji Gorczyńskiego wynika, że Berling wywierał na nich presję, by zgłosili się 
do tej akcji76.
72 A. Topol, Zygmunt Henryk Berling 1996–1980, Katowice 1990, s. 57.
73 Cyt. za: Obozy jeńców: „willa rozkoszy”, „Rzeczpospolita” 1992, nr 251.
74 Według Szczypiorskiego tekst pisma do Stalina, który zaginął, został schowany przez Siewierskiego i później 
przekazany ofi cerom „dwójki” armii polskiej. Zapewne Siewierski chciał się w ten sposób, chociaż częściowo, zre-
habilitować za pobyt w Małachówce.
75 IPiMS, XII.8/6/617, Eustachy Gorczyński, Sprawozdanie...
76 Ibidem. Zob. też: AAN, R-156, Działalność grup lewicowych…, Relacja Stanisława Szczypiorskiego…, k. 37.
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Na drugi dzień po wizycie radzieckiego generała, po dość długich debatach, cała grupka 
złożyła podania o przyjęcie do Armii Czerwonej. Z pomysłu, by małachowianie wstąpili do 
Armii Andersa nie byli zadowoleni. W armii tworzonej w wyniku porozumienia z Sikorskim 
znają się wszyscy, a my byliśmy przecież jak gdyby wyodrębnieni z tej społeczności, bo na sku-
tek naszej działalności w obozach powstały względem nas zdecydowanie wrogie nastroje77.

O niezadowoleniu całej 6 wspomina też Bukojemski78. Titkow któregoś dnia wziął go 
na przejażdżkę po Moskwie i zawiózł na Łubiankę. Tam zaprowadzono go przed oblicze 
Mierkułowa i zapytano, czy chce służyć w armii Andersa. Odpowiedziałem: jeżeli muszę ko-
niecznie, to zgadzam się, ale wolałbym tam nie służyć, wolałbym iść do Armii Czerwonej79.

Berling także podaje: zdecydowaliśmy się prosić o przyjęcie do Armii Czerwonej i wy-
słanie na front. Gdyby się okazało, że nie mogliśmy zachować naszych stopni wojskowych, 
to w charakterze szeregowego80.

Gorczyński otrzymał prawo spaceru dopiero na usilną interwencję, a możliwości cho-
dzenia po Moskwie dopiero 12 sierpnia. Na dodatek trzymani byli pod strażą i przez dłuż-
szy czas nie pozwolono wychodzić nawet na podwórze.

19 sierpnia zdjęto wartę i zezwolono polskim ofi cerom udać się do ambasady, gdzie 
zgłosili się do Polskiej Misji Wojskowej, a następnie do dyspozycji gen. Andersa.

„Pensjonariusze” z Małachówki dowiedzieli się o trwających rozmowach między rzą-
dem gen. Sikorskiego w Londynie a rządem ZSRR. Zdali sobie sprawę, że w tej sytuacji 
dalsze ich działania będą uzależnione od decyzji na najwyższych szczeblach. Z inicjaty-
wy płk. Kondratika w hotelu „Moskwa” doszło do spotkania gen. Andersa z ppłk. Berlin-
giem i ppłk. Dudzińskim. Anders napisał po latach: Pułkownik Kondratik zawiadomił mnie, 
że część naszych ofi cerów jest już na wolności w Moskwie i że dwóch z nich, mianowicie 
ppłk. Zygmunta Berlinga i ppłk. Dudzińskiego, mógłby jeszcze dziś do mnie przyprowadzić 
(...). Pierwszego mało znałem osobiście, wiedziałem tyli, że na krótko przed wojną przeszedł 
w stan spoczynku (...). O swoich przeżyciach opowiadali dość mętnie. Oddzielono ich od reszty 
kolegów, od miesiąca mieszkają w Moskwie (...). Byłem bardzo ostrożny. Zauważyłem, że zbyt 
natarczywie podkreślają konieczność współpracy z Rosją Sowiecką, a przesadę widziałem tym 
łatwiej, że i sam miałem o tych stosunkach sąd ujemny. Ta przesada szczególnie uderzyła mnie 
u Berlinga, który był ofi cerem II Brygady81.

Ta pierwsza, długa i burzliwa rozmowa odbyła się wśród huku spadających na miasto 
niemieckich bomb, w apartamencie Andersa, oddanym do jego dyspozycji przez władze ra-
dzieckie. Berling i Dudziński nie poinformowali go wówczas o swojej współpracy z NKWD, 
rozmowach prowadzonych na Butyrkach i Łubiance, a przede wszystkim o pracach podję-
tych w Małachówce82. Berling napisał, iż Anders w ostrych słowach skarcił ich za złożenie 
prośby o przyjęcie do Armii Czerwonej. Jego zdaniem, decyzja ta była niezgodna z hono-
rem polskiego ofi cera i podjęta bez zgody władz zwierzchnich. Stwierdził, że w październiku 

77 AAN, R-156, Działalność grup lewicowych…, Relacja Stanisława Szczypiorskiego…, k. 38.
78 Ibidem, Relacja Bukojemskiego…, k. 16.
79 Ibidem, k. 20–21.
80 Z. Berling, op. cit., t. 1, s. 100.
81 W. Anders, op. cit., s. 57.
82 Z relacji gen. W. Andersa opublikowanej w paryskiej „Kulturze” (1970, nr 7/8, s. 275) wynika, iż podczas tego 
pierwszego spotkania nie znał on jeszcze działalności Berlinga w latach 1939–1941.
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1939 roku proponowano mu objęcie stanowiska dowódcy armii w Armii Czerwonej, ale 
odmówił.

Także gen. Zygmunt Bohusz-Szyszko podaje, że po przybyciu do Moskwy w pierwszych 
dniach sierpnia 1941 roku zameldował się u niego ppłk Berling w towarzystwie innego 
ofi cera sztabowego, płk. Gorczyńskiego. Jednocześnie wspomniał, że serdecznie przyjął 
ich również gen. Anders, który – uwięziony na Łubiance – nie znał historii „willi rozkoszy” 
w Małachówce. Dopiero po kilku dniach w pokoju zajmowanym przez gen. Bohusza-Szyszkę
w hotelu „Moskwa” Berling i Gorczyński przypadkowo spotkali gen. Przeździeckiego, któ-
ry przybył do Moskwy bezpośrednio z obozu jenieckiego w Griazowcu. I właśnie w tym 
pokoju gen. Przeździecki nie przyjął wyciągniętej doń dłoni Berlinga ze słowami: Takim lu-
dziom jak ci dwaj panowie żaden uczciwy Polak ręki nie poda. Po usłyszeniu tak ostrej odpra-
wy Berling oświadczył: Nie pozostaje nam wobec tego nic do zrobienia, jak odmeldować się 
i odejść83.

Dowództwo armii wszczęło dochodzenie w sprawie Berlinga i jego współtowarzyszy 
z Małachówki. Gen. Bohusz-Szyszko podaje, że „zjawisko” willi w Małachówce nie było 
odosobnione. Prawdopodobnie istniały jeszcze inne wille, w których zbierano i szkolono 
podofi cerów i szeregowców Wojska Polskiego. Jednocześnie stwierdza, że te osoby podlega-
ły specjalnej selekcji i znajdowały się pod szczególną opieką NKWD84.

Nasuwa się tu pytanie, dlaczego dowództwo armii nie wyciągnęło konsekwencji praw-
nych wobec Berlinga i pozostałych ofi cerów z Małachówki, dlaczego nie postawiło ich przed 
sądem wojennym pod zarzutem zdrady i złamania przysięgi żołnierskiej? Zapewne należy 
to tłumaczyć tym, iż było skrępowane stanowiskiem władz radzieckich i chciało uniknąć 
nieuchronnych w takim wypadku tarć i zadrażnień, a przecież od stosunków z NKWD 
zależało, czy uda się wyciągnąć Polaków z więzień i obozów. Dlatego też ofi cerowie z Mała-
chówki znaleźli się w szeregach formowanego wojska i otrzymali odpowiednie do swojego 
stopnia stanowiska, choć nie wszyscy byli usatysfakcjonowani otrzymanymi przydziałami.

Większość ofi cerów tej grupy znalazła się w 5 DP, a jej dowódca gen. Mieczysław Boruta-
-Spiechowicz szczycił się pochodzeniem robotniczym i nie krył umiarkowanie lewicowych 
poglądów.

Treść rozmowy z gen. Andersem obaj podpułkownicy przekazali pozostałym członkom 
grupy z Małachówki. Z pewnością nadeszły dla nich dni długich, zażartych dyskusji. De-
cyzji o wstąpieniu do armii formowanej przez Andersa nie podjęli od razu. Przecież Ber-
ling i jego współtowarzysze przygotowywali się do odegrania innej roli. Berling miał objąć 
dowództwo dywizji w składzie Armii Czerwonej. Zapewne musiał zdawać sobie sprawę, 
że w nowych okolicznościach jego ambicje nie zostaną zaspokojone. Nadto musiał obawiać 
się, że wcześniej czy później może być pociągnięty do odpowiedzialności za działalność 
podjętą w Małachówce. Należy zatem sądzić, iż decyzję o wstąpieniu do armii Andersa pod-
jął dopiero wtedy, gdy nakazali mu to jego opiekunowie z NKWD.

Przed wstąpieniem do Armii Polskiej ofi cerowie przebywający w Małachówce musie-
li składać specjalne deklaracje, w których trzeba było odpowiedzieć na kilka pytań. De-
klaracja Berlinga nosi nr 27 i datę 21 sierpnia 1941 roku. Oświadczył w niej, że podczas 
83 Cyt. za: Z. Bohusz-Szyszko, Notatnik wojenny, cz.10, Berling i jego towarzysze, „Orzeł Biały” (Londyn) 1977, 
nr 133.
84 Idem, Czerwony sfi nks, Rzym 1946, s. 97–98.
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pobytu na Łubiance wyraził zgodę na służbę w polskim wojsku tworzonym na terenie ZSRR. 
Ponadto napisał, iż przyszłość narodu polskiego widzi w ścisłej współpracy i współdziałaniu 
z Krajem Rad.

Warto zwrócić uwagę, że władze radzieckie inaczej potraktowały tych ofi cerów, którzy 
należeli do lewicy demokratycznej w obozie w Griazowcu, a inaczej tych, którzy przebywali 
w willi w Małachówce. Pierwszych, młodszych wiekiem i niższych rangą, wzięły pod swoje 
bezpośrednie kierownictwo, drugim zaś poleciły wstąpić do armii gen. Andersa. Dlaczego? 
Nie wiemy, może sądziły, że tam będą im bardziej przydatni.

Władze radzieckie wiedziały, że będą miały tam swoje oko i ucho oraz źródło oddziały-
wania wewnętrznego w kierunku dla nich dogodnym.

W lipcu 1941 roku do koncepcji tworzenia polskiej jednostki wojskowej u boku Armii 
Czerwonej wróciły środowiska polskiej lewicy komunistycznej w ZSRR85.

Na zakończenie należy wspomnieć o jeszcze jednym, mało znanym, epizodzie związa-
nym z akcją formowania przez władze radzieckie polskich grup dywersyjno-rozpoznaw-
czych przeznaczonych do działań na zapleczu frontu niemiecko-radzieckiego. 1 września 
1941 roku do słynnej „willi szczęścia” w Małachówce przyjechali gen. Władysław Anders, 
szef sztabu Armii Polskiej, płk Leopold Okulicki, i adiunkt gen. Andersa, rtm. Jerzy Klim-
kowski. Towarzyszyli im przedstawiciele gospodarzy: major bezpieczeństwa państwowego 
NKWD Georgij Żukow i gen. Aleksiej Panfi łow, szef Głównego Zarządu Rozpoznawczego 
Sztabu Generalnego Armii Czerwonej. Przybysze spotkali się z przebywającymi tam polski-
mi wojskowymi. Byli to: plut. Józef Gołębiowski (Straż Graniczna), kpr. Bolesław Krysiński 
(Straż Graniczna), kpr. Stefan Piłat (z lotnictwa), kpr. Henryk Chmielewski, kpr. Czesław 
Strzałko, kpr. pchor. Tadeusz Strokosz, szer. Józef Szeafer i kpr. Stanisław Szlajber (policja). 
Prawdopodobnie niektórzy spośród nich byli internowani na Litwie, a następnie przeszli 
przez obozy Kozielsk II i Pawliszczew Bor. Prawdopodobnie też ulegli wpływom „Lewicy 
Demokratycznej”, która powstała w tym środowisku i – jak wiadomo – była pozytywnie 
nastawiona do władz radzieckich.

W czasie wspólnego „wykwintnego” obiadu gen. Anders wygłosił do polskich żołnierzy 
głęboko patriotyczne przemówienie. Apelował, żeby się pilnie uczyli, ponieważ w przyszło-
ści będą dowodzili batalionami. Co ciekawe, radzieccy opiekunowie nie dopuścili do bezpo-
średniego, bez obecności gospodarzy, spotkania polskich wojskowych z gen. Andersem.

85  20 VII 1941 r. sekretarz generalny Komitetu Wykonawczego Kominternu, Georgi Dymitrow, przesłał na ręce 
Berii wysunięty przez nich projekt w tej kwestii wraz z pismem przewodnim następującej treści: Drogi towa-
rzyszu Beria, Przesyłam Wam pismo trzech polskich komunistów, adresowane do Państwowego Komitetu Obrony, 
a także propozycje innej grupy polskich komunistów, przebywających w Moskwie dotyczące formowania polskich 
sił zbrojnych w ZSRR. Uważam za uzasadnione (...) i bardziej zorganizowane wykorzystanie w tej lub innej formie, 
w naszej wojnie ojczyźnianej z faszystowskimi Niemcami, uczciwych Polaków, przebywających na terytorium ZSRR, 
poza grupą polskich komunistów, wysłaną do samej Polski w celu (prowadzenia – S.J.) pracy partyjnej i partyzanckiej 
działalności. Z koleżeńskim pozdrowieniem (G. Dymitrow). Zob. Dokumenty i materiały do historii stosunków…, 
t. 7, dok. 132, s. 229–231. Dymitrow wzmiankuje w powyższym piśmie o Pawle Finderze i grupie komunistów 
skupionych wokół gazety „Sztandar Wolności” w Mińsku, a następnie w Mohylewie. Po 22 VI 1941 r. wysunęli oni 
postulat utworzenia w ramach Armii Czerwonej batalionu polskiego. W tym m.in. celu na początku lipca 1941 r. 
Finder przybył do Moskwy na rozmowy z Dymitrowem. Zob. RGWA, f. 1/p, op. 3 je, d. 1, l. 599. Zob. też AAN, 
325/31, Jakub Berman, O próbach utworzenia batalionu polskiego w czerwcu–lipcu 1941 r. dla walki z hitlery-
zmem.
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W połowie września pensjonariuszy Małachówki przewieziono do jednego z obiektów 
NKWD w Moskwie, gdzie odbyli trening strzelecki. Uwagę polskich żołnierzy przykuły 
wszechobecne schematy instruujące jak zwalczać spadochroniarzy, jak się zachowywać po 
wylądowaniu, jak zniszczyć spadochron itp. W następnych dniach niektórych Polaków z tej 
grupy przewieziono na lotnisko, gdzie odbyli skoki ze spadochronem. Do połowy paździer-
nika 1941 roku wojskowi polscy byli przetrzymywani w Małachówce, a następnie zostali 
odesłani do Armii Polskiej w ZSRR86.

SUMMARY

Stanisław Jaczyński, „Villa Happiness” in Małachówka. Attempts to Acquire the 
Polish Offi  cers by the NKVD to the Political and Military Cooperation (1940–1941)

Th e matter of this article is rarely taken issue in historiography, by NKVD (People’s 
Commissariat for Internal Aff airs) Polish offi  cers to the political and military cooperation. Th e 
collapse of France caused that the Kremlin began to perceive Polish question diff erently. A very 
important part of „Polish” Stalin’s policy was a concept of use a military factor, mainly forming 
a „Polish Division” in the Red Army. 

An attempt to fi nd a Polish general, who would take a command of a proposed division, 
was failed. A cadre of future division was consisted of offi  cers who were held in POW camps in 
Griazowiec and Kozielsk (so-called Kozielsk II). Selected group of Polish offi  cers were placed 
in a villa of NKVD, in Małachówka, near Moscow. A consent of several senior offi  cers, in the 
vanguard with Lt. Col. Zygmunt Berling, was a violation and betrayal of a military oath. Th e 
outbreak of the German-Soviet war broke preparatory work carried out in Małachówka. Th ere 
were too few offi  cers willing not to recognize the government of general Sikorski, but ready to 
cooperate with Soviet safety authorities. 

Aft er the outbreak of the German-Soviet war, „the paying guests” from Małachówka sent 
a letter to Stalin. Th e letter condemned the German attack and declared willingness to take an 
active part in the defence of the USRR. Soviet authorities, however, did not take benefi ts from 
the application of Polish offi  cers. Soviet identity cards were given to them and they were allowed 
to move freely in Moscow. Th e Soviet authorities in view of the change of military and political 
situation and revaluation the relation to the Polish question ordered the Polish group of offi  cers 
to join the Polish Army, formed on the territory of the USRR, under the command of Władysław 
Anders.

86 Szerzej zob. Z. Więckowski, Radiotelegrafi ści, w: Świadkowie przeżyć sowieckich 1939–1946, Londyn 1999, 
s. 368–380.
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РЕЗЮМЕ

Станислав Ячински, „Дача счастья” в Maлаховке. Попытки НКВД по военной 
и политической вербовке польских офицеров (1940–1941)

Данная статья посвящена малоизвестной в историографии странице истории. После 
поражения Франции в 1940 г. в Кремле иначе начели смотреть на польский вопрос. 
Весьма существенным элементом „польской” политики Сталина была концепция 
использования военного фактора, а именно создания „польской дивизии” в составе 
Красной Армии.

Попытка найти польского генерала, который мог-бы быть командиром соединения, 
не увенчалась успехом. Командный состав будущей дивизии должны были составлять 
офицеры, которые содержались в лагерях военнопленных в Грязовце и Козельске 
(т.н. Козельск 2). Група офицеров была помещена на даче НКВД в подмосковной 
Малаховке. Согласие на сотрудничество нескольких старших офицеров во главе 
с подполковником Сигизмундом Берлингом следует считать нарушением военной 
присяги и предательством. Пачало германско-советской войны остановило работы 
в Малаховке. Число завербованных офицеров, которые были готовы не признать 
правительства ген. В. Сикорского, было незначительным.

С началом германско-советской войны „жильцы” Малаховки выслали лично 
Сталину письмо, в котором осуждали нападение Германии и декларировали желание 
активного участия в защите СССР. Три недели спустя они направили очередное 
писмо, в котором просили принять их в Красную Армию, даже в качестве рядовых. 
Советские власти однако не воспользовались этим случаем. Тем не менее поляком были 
выданы советские документы и разрешено сводобно передвигаться по Москве. В связи 
с изменением военно-политической обстановки и пересмотром отношения к польскому 
вопросу советские власти велели групе польских офицеров вступить в формируемую на 
территории СССР Польскую армию под командованием ген. Владислава Андерса.
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ORGANIZACJA I GŁÓWNE KIERUNKI DZIAŁALNOŚCI 
OŚWIATOWO-WYCHOWAWCZEJ W POLSKIEJ 
MARYNARCE WOJENNEJ (1940–1947)

Utworzenie i funkcjonowanie struktur oświatowo-wychowawczych PMW 
na Zachodzie

W miarę rozwoju Marynarki Wojennej, zwiększania stanów osobowych kadry i ma-
rynarzy pojawiła się potrzeba prowadzenia pracy oświatowo-wychowawczej. Już w czasie 
szkolenia ochotników z Francji w Obozie Szkolnym MW w Camp de Coëtquidan duży 
nacisk położono na wychowanie obywatelskie1. Szczególną uwagę zwrócono na gotowość 
do poświęceń i wytrwałość w codziennej ofi arnej, pełnej inicjatyw służbie dla ojczyzny. 
Wychowanie prowadzono w kierunku utrwalenia wiary w odbudowę Polski, pogłębienia 
autorytetu władzy i wpojenia w przyszłych marynarzy rozumnej dyscypliny wojskowej 
i społecznej. Praca wychowawcza z rekrutami, niezależnie od programowych zajęć teo-
retycznych, była realizowana podczas całodziennego oddziaływania osobistego ofi cerów 
i podofi cerów na podległych im marynarzy, przede wszystkim przykładem osobistym – 
wzorowego zachowania podczas służby i poza nią. Podstawą prowadzonej pracy wycho-
wawczej była dewiza: dowódca powinien być surowy i wymagający, ale przede wszystkim 
sprawiedliwy i dbający o żołnierza2.

Szef Kierownictwa Marynarki Wojennej (KMW) dostrzegał potrzebę pracy kultural-
no-oświatowej wśród podległych mu marynarzy. Uważał, że nawet najbardziej rozwinięta 
technicznie fl ota nie spełni roli, do jakiej została powołana, jeżeli sfera wychowawcza zo-
stanie pominięta. W rozkazie dziennym nr 51 z 29 października 1940 r. polecił dowód-
com nadesłanie do KMW, do 15 listopada tegoż roku, nazwisk ofi cerów oświatowych3. 
1 Archiwum Instytutu Polskiego i Muzeum im. gen. Sikorskiego w Londynie (dalej – AIPMS), Akta KMW, sygn. 
MAR.A.IV.2, Porządek dzienny batalionu szkolnego Marynarki Wojennej w Camp de Coëquidan.
2 Ibidem, Program szkolenia ochotników powołanych do służby w Marynarce Wojennej na okres wyszkolenia 
rekruckiego.
3 Ibidem, Akta KMW, sygn.115a, Rozkaz dzienny szefa Kierownictwa Marynarki Wojennej nr 51, z 29 X 1940 r.; 
S. M. Piaskowski, Kroniki Polskiej Marynarki Wojennej 1818–1946, t. 2, Albany (N.Y.) 1987, s. 156. W zasobach 
AIPMS nie zachowały się meldunki zwrotne, na których podstawie można sporządzić wykaz ofi cerów odpowie-
dzialnych za prowadzenie działalności oświatowej w oddziałach i na okrętach.
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20 listopada 1940 r. powstał Referat Oświatowy podlegający zastępcy szefa KMW. Jednocze-
śnie, zgodnie z zarządzeniem szefa KMW nr 36 z 30 listopada 1940 r., ofi cer ordynansowy 
KMW, por. mar. Witold Szuster, otrzymał polecenie objęcia dodatkowo funkcji kierownika 
tegoż referatu 4. Do jego głównych zadań należało:

– opracowywanie wytycznych pracy kulturalno-oświatowej na okrętach RP i w oddzia-
łach MW oraz kierowanie tą pracą na szczeblu KMW;

– zaopatrywanie MW w materiały oświatowe5.
Powołanie Referatu Oświatowego było kontynuacją przedwojennej działalności pro-

wadzonej przez Biuro Wydawniczo-Oświatowe KMW, oczywiście w skrajnie odmiennych 
uwarunkowaniach polityczno-militarnych. W czasie istnienia nazwa, podległość, stan eta-
towy oraz zakres zadań Referatu ulegały zmianom i były uzależnione od potrzeb i zmian 
strukturalnych, którym podlegała MW.

Wyznaczanie ofi cerów na etat kierownika Referatu Oświatowego było wyraźnym po-
twierdzeniem tezy, że adm. Świrski, podejmując decyzję o wyznaczeniu ofi cera na stano-
wisko o charakterze administracyjnym, najpierw oceniał na ile wpłynie to na sprawne 
funkcjonowanie okrętów, których obsada stanowiła priorytet w realizowanej przez niego 
polityce kadrowej. Problem ten stawał się szczególnie ważny po wydzierżawieniu od Bry-
tyjczyków kolejnych jednostek, dlatego tak często dochodziło do zmian na stanowiskach 
związanych z administracją. W ciągu niespełna 7 lat obowiązki kierownika Referatu peł-
niło 8 ofi cerów, ale tylko 2 z nich nie brało udziału w działaniach bojowych na pokła-
dach okrętów6. Ofi cerowie ci cieszyli się ogromnym autorytetem właśnie ze względu na 
doświadczenie bojowe. Doskonale orientowali się w potrzebach kadry i marynarzy, znali 
ich problemy i troski.

Na mocy zarządzenia szefa KMW nr 6/tj. z 15 lutego 1941 r. Referat Oświatowy prze-
kształcono w Referat do spraw Kultury i Oświaty7. Na jego czele, zgodnie z zarządzeniem 
personalnym szefa KMW nr 13/tj z 20 maja 1941 r. stanął kmdr por. inż. Tadeusz Kinel, któ-
ry do tego czasu pełnił obowiązki komendanta Stacji Zbornej w Rothesay8. Dotychczasowy 
kierownik Referatu, por. mar. Witold Szuster, został skierowany na ORP ,,Błyskawica”, gdzie 
objął obowiązki ofi cera broni podwodnej.

Najbardziej znaczące zmiany w działalności kulturalno-oświatowej nastąpiły w 1942 r. 
Zgodnie z rozkazem dziennym szefa KMW nr 25 z 12 czerwca 1942 r. została utworzo-
na Centralna Biblioteka MW9, a zarządzeniem KMW nr 18/Tj z 2 lipca 1942 r. dokona-
no podziału Referatu do spraw Kultury i Oświaty na dwa samodzielne: Referat Kultury 
i Oświaty oraz Referat Opieki10. Kierownikiem Referatu Kultury i Oświaty został kpt. mar. 
inż. Julian Ginsbert, a Referatu Opieki – kmdr por. inż. Tadeusz Kinel11. Referat Opieki 

4 Ibidem, Zarządzenie szefa KMW nr 36, z 30 XI 1940 r.
5 Ibidem.
6 Wykaz kierowników Referatu Kultury i Oświaty oraz Referatu Opieki zob. załącznik.
7 S. M. Piaskowski, op. cit., t. 2, s. 158.
8 AIPMS, Akta KMW, sygn. 115a, Zarządzenie szefa KMW tajne nr 13, z 20 V 1941 r.
9 Ibidem, sygn. R.225, Rozkaz dzienny szefa Kierownictwa Marynarki Wojennej nr 25, z 12 czerwca 1942 r.
10 S. M. Piaskowski, op. cit., t. 1, Albany (N.Y.) 1983, s. 46.
11 A. Jankowski, Organizacja i obsada Polskiej Marynarki Wojennej (1918–1947), w: Kadry morskie Rzeczypospo-
litej, t. 2, Polska Marynarka Wojenna, cz. 1, Korpus ofi cerów 1918–1947, Gdynia 1996, s. 265.
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został podporządkowany szefowi Administracji12. Centralną Bibliotekę MW przydzielono 
administracyjnie do Komendy Morskiej „Południe”. Za jej prowadzenie odpowiadał ofi cer 
sztabu Komendy, który pełnił obowiązki ofi cera oświatowego. Ofi cer ten miał ściśle współ-
pracować z Referentem Kultury i Oświaty KMW13.

1 sierpnia 1942 r. w Londynie na konferencji dotyczącej spraw propagandowo-oświa-
towych uzgodniono zakres współpracy w tym zakresie pomiędzy Ministerstwem Spraw 
Wojskowych a KMW. Ustalono, że w dziedzinie propagandy i oświaty jedyną formą roz-
kazodawstwa, poza zarządzeniami Naczelnego Wodza, są wytyczne wiceministra spraw 
wojskowych. Powinny one być uzgadniane z szefem KMW. Wojskowe Biuro Propagandy 
i Oświaty (WBPiO) i odpowiednie komórki KMW mogły kontaktować się ze sobą bezpo-
średnio w celu wymiany informacji i udzielania sobie pomocy. KMW mogło w swojej pracy 
propagandowo-oświatowej wykorzystywać wszelkie wydawnictwa, instrukcje i komunikaty 
wydawane przez WBPiO. Na mocy tego uzgodnienia MW została zobligowana do przekazy-
wania tej instytucji wszelkich spostrzeżeń i projektów mogących znaleźć zastosowanie poza 
nią. MW musiała również płacić za wydawnictwa i przedmioty, niezbędne do podniesienia 
poziomu moralnego i umysłowego stanów osobowych MW, zamówione w WBPiO. Raz 
na kwartał szef KMW został zobowiązany do przesyłania do ministra spraw wojskowych 
syntetycznego sprawozdania o stanie oświaty, kultury i prac propagandowych. Stano-
wiło ono załącznik do ogólnego sprawozdania całych siły zbrojnych. Jednostki i instytu-
cje podległe szefowi KMW były zobligowane do przesyłania mu sprawozdań również 
w systemie kwartalnym. Uzgodnienie zostało podpisane przez II zastępcę wicemini-
stra spraw wojskowych, płk. Fryderyka Mally, i zastępcę szefa KMW – kmdr. Tadeusza 
Morgensterna14.

Po odwołaniu ze stanowiska por. mar. inż. Juliana Ginsberta na kierownika Referatu 
Kultury i Oświaty został wyznaczony kmdr por. Stanisław Dzienisiewicz, ofi cer będący do-
tychczas w dyspozycji komendanta Komendy Morskiej ,,Południe”. Pełnił on obowiązki kie-
rownika od 13 lipca 1942 do 1 lutego 1943 r.

10 września 1942 r. Referat Kulturalno-Oświatowy został podporządkowany szefowi 
sztabu KMW (stanowisko nowo utworzone)15.

Po skierowaniu kmdr. por. Stanisława Dzienisiewicza do dalszej służby na okrętach kie-
rownikiem Referatu przez 3 miesiace był kmdr por. Michał Borowski, dotychczasowy kie-
rownik Bazy Zaopatrzenia. Następnie, zgodnie z zarządzeniem personalnym szefa KMW 
nr 5/Tj z 16 kwietnia 1943 r., obowiązki kierownika objął kpt. mar. Bohdan Wroński, 
poprzednio dowódca ORP ,,Ślązak”.

7 października 1943 r. na podstawie zarządzenia szefa KMW nr 18 zlikwidowano Referat 
Kultury i Oświaty, powstał zaś Referat Prac Wychowawczo-Oświatowych16. W zarządzeniu 
tym również określono etat kierownika Referatu Prac Wychowawczo-Oświatowych jako

12 S. M. Piaskowski, op. cit., t. 1, s. 46.
13 AIPMS, Akta KMW, sygn. R.225, Rozkaz dzienny szefa Kierownictwa Marynarki Wojennej nr 25 z 12 VI 1942 r.
14 Ibidem, sygn. MAR.AV.1/5, Uzgodnienia dotyczące spraw propagandowo-oświatowych.
15 Ibidem, sygn. 115a, „Dziennik Zarządzeń KMW Tajny” 1942, nr 26.
16 Ibidem, sygn. R.107, „Dziennik Zarządzeń Szefa KMW” 1943, nr 18. Piaskowski (op. cit., t. 2, s. 112) podał, 
że zarządzenie to ukazało się 1 X 1943 r.
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etat komandora porucznika lub komandora podporucznika oraz ustalono zakresy zadań 
Referatu Prac Wychowawczo-Oświatowych i Referatu Opieki, które obejmowały:
1. W zakresie prac wychowawczo-oświatowych:

– referowanie Szefowi Kierownictwa Marynarki Wojennej przez Szefa Sztabu zagadnień 
wychowawczych, oświatowych i sportowych w Marynarce Wojennej,

– opracowywanie wytycznych Szefa K.M.W. w powyższych sprawach dla okrętów i od-
działów MW,

– bezpośrednie kontaktowanie się z dowódcami okrętów (oddziałów) i omawianie z nimi 
zagadnień wychowawczych, oświatowych i sportowych oraz przekazywanie im wytycz-
nych Szefa KMW w tych sprawach,

– dostarczanie dowódcom materiałów wychowawczo- oświatowych, w postaci gotowych 
opracowań lub poprzez wskazanie źródeł,

– wydawanie komunikatów wewnętrznych MW i biuletynów,
– organizowanie odczytów i imprez,
– współpracę z Referatem Opieki K.M.W. w zakresie zaopatrywania okrętów i oddziałów 

MW w materiały oświatowo-informacyjne (książki, czasopisma itp.).
2. W zakresie opieki:

– pośrednictwo, pomoc, ułatwienia itp. w korespondencji, przesyłaniu paczek, pieniędzy 
itp. rodzinom znajdującym się w Polsce, Rosji i krajach okupowanych,

– pośrednictwo w odnajdowaniu rodzin i znajomych i utrzymywaniu łączności po odna-
lezieniu,

– organizację pomocy rodzinom poległych, zaginionych, przebywających w niewoli, inter-
nowanych oraz innych potrzebujących pomocy,

– opiekę nad rannymi, chorymi i rekonwalescentami w szpitalach, 
– współpracę z Wydziałem Dobrobytu Żołnierza w MON oraz instytucjami polskimi 

i brytyjskimi, pracującymi nad podniesieniem dobrobytu żołnierza/dostarczanie ciepłej 
odzieży, papierosów i innych darów, ułatwianie spędzania urlopów itp.,

– zaopatrywanie okrętów i oddziałów MW w sprzęt sportowy i rozrywkowy,
– współpracę z Referatem Prac Wychowawczo- Oświatowych KMW w zakresie:

a) zaopatrywania okrętów i oddziałów MW w książki i czasopisma,
b) organizowania imprez, wycieczek itp.17.

Referat Prac Wychowawczo-Oświatowych KMW pełnił rolę nadrzędną wobec Referatu 
Opieki18. Wskazano również stanowiska etatowe, których zakres zadań obejmował dzia-
łalność oświatowo-wychowawczą. Na szczeblu Komendy Morskiej był to jeden z ofi cerów 
sztabu, który jako referent Komendanta Morskiego odpowiadał za sprawy wychowania, 
oświaty, opieki i sportu. Zakres jego pracy obejmował:

– organizowanie i dostarczanie – w myśl wytycznych Komendanta Morskiego – wszyst-
kich danych tak z dziedziny duchowej, jak i materialnej, które są niezbędne dla celów 
wychowawczo-oświatowych i sportowych bądź też ułatwiają i uprzyjemniają życie ma-
rynarza,

17 Ibidem.
18 Ibidem.
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– współpraca z Referatem Prac Wychowawczo-Oświatowych i Opieki KMW oraz lokalny-
mi instytucjami jak Towarzystwo Polsko-Brytyjskie, British Council i innymi,

– poza tym w Komendzie Morskiej Południe tenże ofi cer kierował pracą Centralnej Bi-
blioteki MW19.

Na szczeblu okrętu za działalność oświatowo-wychowawczą odpowiadali dowód-
cy okrętów. W zarządzeniu z 7 października 1943 r. szef KMW przypomniał, że zgodnie 
z artykułami 211 i 392 Regulaminu służby okrętowej za utrzymanie obowiązku i ducha żoł-
nierskiego wśród załogi odpowiada, przed dowódcą okrętu, jego zastępca, a przed zastępcą 
dowódcy – ofi cerowie oddziałów. W przypadku, gdy dowódca okrętu wyznaczał jednego 
lub więcej ofi cerów do pomocy w pracy oświatowo-wychowawczej, to ofi cerowie ci za wy-
niki swojej pracy byli odpowiedzialni wyłącznie przed nim20.

8 września 1944 r. nastąpiła kolejna zmiana na stanowisku kierownika Referatu Prac 
Wychowawczo-Oświatowych21. Kmdr por. Bohdan Wroński przekazał, obowiązki kmdr. 
ppor. Romualdowi Tymińskiemu, dotychczasowemu dowódcy ORP ,,Ślązak”.

W zarządzeniu personalnym szefa KMW nr 24/Tj z 4 października 1944 r. ukazała 
się zmiana na stanowisku kierownika Referatu Opieki. Na zwolnione przez kmdr. por. inż. 
Tadeusza Kinela stanowisko został wyznaczony kmdr por. Tadeusz Mindak. W paździer-
niku 1944 r. kierownika Referatu Prac Wychowawczo-Oświatowych obarczono dodatko-
wymi obowiązkami. Zgodnie z zarządzeniem szefa KMW nr 32 z 12 października 1944 r. 
o ustanowieniu referenta opieki nad pamiątkami historycznymi PMW zobowiązano go, we 
współpracy z kierownikiem Biura Historycznego MW i ofi cerami oświatowymi okrętów 
i oddziałów, do odnajdywania i deponowanie w Archiwum Sił Zbrojnych wszelkich przed-
miotów odnoszących się do wojennej działalności MW i przedstawiających historyczną 
wartość22.

8 grudnia 1944 r. Referatowi Prac Wychowawczo-Oświatowych dodatkowo podporząd-
kowano Sekcję Foto-Techniczną MW23. W związku z powyższym zakres zadań Referatu 
poszerzono o: 

– opracowywanie techniczne wszelkiego materiału fotografi cznego wykonanego na OORP 
aparatami fotografi cznymi stanowiącymi własność skarbu państwa,

– cenzurę, ewidencję i kontrolę zdjęć fotografi cznych służbowych i prywatnych, mającą na 
celu zapobieganie wyciekaniu z okrętów zdjęć nieocenzurowanych przez organa cenzury 
brytyjskiej,

– gospodarkę, zaopatrzenie i konserwację sprzętu fotografi cznego MW, jak również naby-
wanie sprzętu z odpowiednich źródeł,

– zaopatrywanie korespondentów fotografi cznych OORP w materiały światłoczułe oraz 
ich kontrolę,

– szkolenie personelu fotografi cznego dla potrzeb MW,
– współpracę z Ministerstwem Informacji i Dokumentacji oraz Obrony Narodowej w dzie-

dzinie fi lmowej i fotografi cznej,

19 Ibidem.
20 Regulamin służby okrętowej, Warszawa 1932, s. 75, 119.
21 S. M. Piaskowski, op. cit., t. 2, s. 181.
22 Ibidem, s. 188.
23 AIPMS, Akta KMW, sygn.115a, Zarządzenie szefa Kierownictwa Marynarki Wojennej nr 26 tajne, z 8 XII 1944 r.



88

ARTYKUŁY I ROZPRAWY

– sporządzanie i przechowywanie zdjęć fi lmowych i fotografi cznych ilustrujących prace 
MW oraz jej udział w działaniach wojennych24.

W skład Sekcji Foto-Technicznej wchodziło laboratorium foto-techniczne i pracow-
nia przy KMW oraz archiwum fotografi czne i fi lmowe. Sekcji podporządkowano ope-
ratorów fi lmowych i korespondentów fotografi cznych na okrętach. Kierownikiem był 
ppor. Aleksander Koźluk25, którego wspierali etatowi pracownicy: mat Wiktor Kosyr-
czyk, mat Aleksander Nowicki i podofi cer Pomocniczej Morskiej Służby Kobiet – Irena 
Woźniak26.

Kolejnych zmian organizacyjnych w KMW dokonano już po zakończeniu działań wo-
jennych. Zgodnie z zarządzeniem szefa KMW nr 11/Tj z 22 maja 1945 r. zlikwidowano etat 
zastępcy szefa KMW i szefa sztabu KMW, utworzono zaś stanowiska I i II zastępcy szefa 
KMW27. Pierwszym zastępcą został przybyły z niewoli kadm. Józef Unrug, drugim – kadm. 
Karol Korytowski.

Zmiany dotknęły również Referat Prac Wychowawczo-Oświatowych. Kierownik został 
podporządkowany II zastępcy szefa KMW 28. Do przeprowadzenia kontroli działalności 
kulturalno-oświatowej został zobligowany, z ramienia szefa KMW, inspektor wyszkolenia 
MW29. 15 sierpnia 1945 r. (Zarządzenie personalne szefa KMW nr 21/Tj) na stanowisko 
kierownika Referatu został wyznaczony kmdr por. Konrad Namieśniowski30. Zmienił się 
również etat Referatu – dodano etat referenta. Stanowisko to objął kpt. mar. inż. Julian Gins-
bert31. Zakres prac i kompetencji nowych organów powołanych po zmianach organizacyj-
nych 22 maja 1945 r. został określony w zarządzeniu szefa KMW nr 25/Tj z 25 listopada 
194632.

I zastępca szefa KMW sprawował m.in. nadzór nad sprawami kulturalno-oświatowymi, 
a szefowi administracji Marynarki Wojennej podlegała opieka33.

W tym czasie przekształcono Referat Prac Wychowawczo-Oświatowych w Referat Wy-
chowania i Oświaty. Jednocześnie powiększono go o trzy etaty referentów, na które zostali 
wyznaczeni: por. mar. Jerzy Giertych, por. mar. Oskar Gliński st. bosm. Zygmunt Zawi-
stowski34. W tym samym czasie rozbudowano również Referat Opieki. Na nowo utworzone 
stanowiska referentów zostali wyznaczeni kmdr ppor. Mikołaj Szemiot i kpt. mar. Olgierd 
Koreywo.

24 Ibidem.
25 Więcej zob. J. M. Czerwińscy, Organizacja i obsada Polskiej Marynarki Wojennej (1918–1947), w: Kadry mor-
skie Rzeczypospolitej…, t. 2, cz. 1, s. 582.
26 S. M. Piaskowski, op. cit., t. 2, s. 197.
27 AIPMS, Akta KMW, sygn. 115a, „Dziennik Zarządzeń Szefa Kierownictwa Marynarki Wojennej Tajny” 1945, 
nr 11.
28 Ibidem.
29 S. M. Piaskowski, op. cit., t. 2, s. 213.
30 Ibidem, s. 221.
31 J. M. Czerwińscy, op. cit., s. 271.
32 AIPMS, Akta KMW, sygn.115a, „Dziennik Zarządzeń Szefa Kierownictwa Marynarki Wojennej Tajny” 1946, 
nr 25.
33 S. M. Piaskowski, op. cit., t. 2, s. 226.
34 W. Kosianowski, Polska Marynarka Wojenna. Od pierwszej do ostatniej salwy w drugiej wojnie światowej. Album 
pamiątkowy, Rzym 1947, fot. 323.
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Do głównych zadań Referatu Wychowania i Oświaty należało opracowywanie poga-
danek i referatów, kierowanie kolportażem prasy i wydawnictw. Za jego pośrednictwem 
organizowano spotkania ofi cerów KMW i działaczy cywilnych z marynarzami. Wyda-
wano również ,,Biuletyn Specjalny”, w którym odnoszono się do aktualnej sytuacji poli-
tycznej.

Na mocy rozkazu dziennego szefa KMW nr 15 z 3 marca 1947 r. Referat Wychowawczo-
-Oświatowy, Referat Opieki, Referat Ogólny, Referat Informacji Zewnętrznej, Wydział Przy-
sposobienia Zawodowego i częściowo Wydział Organizacji Wyszkolenia zostały połączone 
w Wydział Opieki i Szkolenia Inspektoratu Generalnego PKPR35. Tym samym zakończono 
prowadzenie działalności wychowawczo-oświatowej w PMW na Zachodzie.

Główne kierunki działalności oświatowo-wychowawczej w PMW

Z analizy dokumentów archiwalnych wynika, że najważniejszym celem działalności 
oświatowo-wychowawczej w PMW na Zachodzie było utrzymanie karności i wysokiego 
morale wśród kadry i marynarzy, zapewnienie warunków do wypoczynku, opieka nad ran-
nymi i chorymi oraz rodzinami poległych marynarzy. Specyfi czne warunki, w jakich dzia-
łały PSZ, wymagały stałego kontrolowania nastrojów i natychmiastowego reagowania na 
najmniejsze przejawy łamania dyscypliny, niesubordynacji i niezadowolenia.

System informowania szefa KMW o nastrojach był zorganizowany w następujący spo-
sób. Ofi cerowie oświatowi na okrętach sporządzali meldunki, które po podpisaniu przez 
dowódcę okrętu były kierowane do dowódcy dywizjonu. Ten zaś po ich przeanalizowaniu 
przygotowywał zbiorczy meldunek za dywizjon i przesyłał do KMW. W analogiczny sposób 
przygotowywano meldunki w oddziałach lądowych MW. Po ustanowieniu 3 marca 1942 r. 
Komendy Morskiej ,,Północ” w Greenock i ,,Południe” w Plymouth obowiązek opracowy-
wania zbiorczych meldunków za podległe komendom jednostki spoczywał na ofi cerach 
oświatowych komend36. W Komendzie Morskiej ,,Północ” na stanowisko ofi cera oświa-
towego został wyznaczony por. mar. Witold Szuster, a w Komendzie Morskiej ,,Południe” 
– kpt. mar. Jerzy Mroczkowski. Po wprowadzeniu w 1944 r. zmian w strukturach organiza-
cyjnych komend obowiązkiem tym obarczono drugich ofi cerów sztabów37.

Z zachowanych meldunków z okrętów, komend i baz wynika, że najważniejsze pro-
blemy społeczne, z jakimi borykali się ofi cerowie oświatowi i dowódcy, dotyczyły spraw 
dyscyplinarnych, organizacyjnych, personalnych i fi nansowych. Ze sprawozdania kmdr. 
por. Stanisława Hryniewieckiego, dowódcy dywizjonu kontrtorpedowców, do szefa KMW 
z 12 lutego 1941 r. wynika, że najważniejszym problemem było utrzymanie dyscypli-
ny wśród załóg okrętów38. W opinii dowódcy wpływ na taki stan rzeczy miała polityka 

35 AIPMS, Akta KMW, sygn. 115a, Rozkaz dzienny szefa Kierownictwa Marynarki Wojennej nr 15, jawny, 
z 3 III 1947 r.; ibidem, Zał. nr 4 do „Dziennika Zarządzeń Szefa KMW Tajny” 1947, nr 3.
36 W skład Komendy Morskiej ,,Północ” wchodziły: dywizjon kontrtorpedowców, Stacja Zborna Glasgow i Grupa 
Okrętów Podwodnych, a Komendy Morskiej ,,Południe”: 2 dywizjon kontrtorpedowców, Centrum Wyszkolenia Spe-
cjalistów Floty i Stacja Zborna Plymouth. Zob. Ibidem, „Dziennik Zarządzeń Szefa KMW Tajny” 1942, nr 5.
37 Ibidem 1944, nr 3.
38 Ibidem, sygn. MAR.A.V.5/1, Sprawozdania kulturalno-oświatowe z okrętów 1941–1946, Sprawozdanie dowód-
cy dywizjonu kontrtorpedowców, poufne, z 12 II 1941 r.
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personalna prowadzona przez ORP ,,Gdynia” i Kierownictwo Uzupełnień Floty. W mel-
dunku czytamy m.in.: (…) najbardziej podważył dyscyplinę i mój prestige wypadek odesłania 
st. mar. Koleckiego z powrotem na ORP ,,Błyskawica”. Marynarza tego przeokrętowałem na 
ORP ,,Gdynia” z równoczesnym wnioskiem o oddanie pod sąd za liczne kradzieże, na których 
został przyłapany przez samą załogę. Gdy ww. powrócił na ORP ,,Błyskawica”, chwalił się 
wśród załogi, że nic nie mogli mu zrobić i bagatelizował swoje przewinienia. Przykład ten 
zniechęca dobry element załogi w sensie współpracy w utrzymaniu dyscypliny i porządku na 
okręcie. W konkretnym przypadku lepiej byłoby dla dobra sprawy, gdybym ja poniósł odpo-
wiedzialność za niestosowanie się do obowiązujących rozkazów, niż odsyłanie marynarza pod 
każdym względem szkodliwego na okręcie39.

W dalszej części meldunku kmdr por. Hryniewiecki wystąpił do szefa KMW z propozy-
cjami, których realizacja powinna doprowadzić do przywrócenia wymaganego stanu dys-
cypliny w dywizjonie:

1. Aby nigdy nie byli odsyłani na Dyon Tr., którzy zostali wyokrętowani jako przestępcy, 
demoralizujący otoczenie i w ogóle nie nadający się na okręt będący w linii w czasie wojny, gdy 
od niego jest wymagane maximum sprawności i wydajności. W przeciwnym razie powstaje 
błędne koło bez wyników poprawy.

2. Zwolnić wszystkich marynarzy pochodzących z Marynarki Handlowej, którzy o ile mi 
wiadomo są potrzebni na statkach handlowych, a dla MW są tylko ciężarem.

3. Dla marynarzy, którzy nie pochodzą z Marynarki Handlowej, a są zaliczeni do katego-
rii w pkt. 1., stworzyć coś w rodzaju oddziału lub obozu karnego, gdyż tzw. batalion karny na 
razie niedostępny jest dla nas. Wystąpiłem z prośba o ulokowanie tam kilku marynarzy około 
mies. temu i dotychczas nie otrzymałem nawet odpowiedzi.

4. Dać możność decydować d-cy dyonu o konieczności pozbycia się szkodliwego członka 
załogi.

Tą drogą uniknie się bardzo długiej i szkodliwej procedury i będzie się miało gwarancje 
właściwszej oceny faktu40.

W sprawozdaniu z 4 czerwca 1941 r. ten sam dowódca dywizjonu meldował szefowi 
KMW o niezadowoleniu załogi ORP ,,Burza” z wysokości otrzymywanych poborów: (…) 
dnia 3 VI 1941 r. rano załoga maszynowa ORP ,,Burza” nie wyszła do zbiórki. Podłożem 
tej demonstracji była kwestia poborów (rezerwa). Treścią niezadowolenia załogi jest odrębne 
traktowanie ORP ,,Burza”, niejako gorsze od innych okrętów, będących w tych samych wa-
runkach. Istotny stan rzeczy jest taki: ORP ,,Huragan” stał w czasie uruchomiania go około 
pięciu miesięcy i przez cały ten czas otrzymywano tam pełne pobory; ORP ,,Błyskawica” stał 
w remoncie około sześciu miesięcy, również z pełnymi poborami; ORP ,,Wilk” remontował 
się około pięciu–sześciu miesięcy także mając pełne pobory. ORP ,,Burza” stoi w remoncie od 
sześciu miesięcy i przez cały ten czas otrzymuje pobory jak w rezerwie (…) załogi otrzymują-
ce całe pobory nazywają załogę ORP ,,Burza” – żebrakami (…) Sprawę przyznania pełnych 
poborów dla ORP ,,Burza” od dnia 1 V uważam za konieczne, gdyż będzie to wyrównaniem 
długotrwałych odrębnych poborów i jeżeli to będzie zrobione natychmiast, nie będzie miało 
charakteru przyznania pod presją. Potraktowanie tej sprawy jako buntu uważam, że byłoby 

39 Ibidem.
40 Ibidem.
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wysoce szkodliwe, gdyż załoga w zasadzie jest bardzo dobrą, a mogłoby to pogłębić się i nawet 
przenieść się na inne okręty41.

Wnikliwą analizę przyczyny złych nastrojów panujących w MW w 1942 r. przedstawił 
w meldunku do szefa KMW kmdr por. Stanisław Dzienisiewicz, pełniący wówczas obo-
wiązki kierownika Referatu Kultury i Oświaty42. Autor meldunku zauważył: (…) główną 
przyczyną złych nastrojów marynarzy są, niezależnie od swoistych w ich środowisku przy-
czyn, złe nastroje wśród ofi cerów, od których właśnie należy poprawę nastrojów zacząć. 
Poprawa nastrojów i podniesienie ducha może nastąpić przez przywrócenie zaufania ,,Floty” 
do ,,Lądu” (załóg jednostek pływających do kadry pełniącej służbę w jednostkach lądowych 
MW – J.K.). Zanik autorytetu ofi cerów starszych jest wprost zastraszający. Zaufania i auto-
rytetu nie przywrócą żadne zakazy, odczyty i wyjaśnienia, ani żadna akcja kulturalno-oświa-
towa, jeżeli dotychczasowy stan rzeczy nie ulegnie zmianie. Zmiany te dotyczą następujących 
zagadnień personalno-organizacyjnych, stanowiących sedno sprawy:

1. Dowodzenie, a przynajmniej dłuższe pływanie starszych ofi cerów, oczywiście tych, któ-
rzy się jeszcze do tego nadają, celem naocznego poznania potrzeb i warunków pracy okrętów 
w czasie wojny, zdobycia przez to wiedzy i autorytetu, które są wprost niezbędne przy pełnieniu 
niektórych funkcji na lądzie. Dotyczy to przeważnie ofi cerów korpusu morskiego. Przeszkoda-
mi w pływaniu i dowodzeniu mogą być tylko: zły stan zdrowia oraz stwierdzony i niewątpliwy 
brak kwalifi kacji fachowych, stopień powinien odgrywać tu mniejszą rolę.

2. Wyznaczanie na niektóre stanowiska w KMW (np. kierowników referatów w Sztabie) 
i w Komendach Morskich ofi cerów, którzy długo pływali i znają Flotę. Obecnie w KMW nie 
ma ani jednego starszego ofi cera, któryby pływał przez czas dłuższy w czasie wojny.

3. Umożliwienie ofi cerom, którzy po wojnie będą użyci w Sztabach lub służbach, nabycia 
wiedzy i praktyki w angielskich sztabach i działach służb.

4. Redukcje etatów ofi cerskich w składach etatowych instytucji lądowych, zatrudniając 
w to miejsce raczej personel cywilny. Ofi cerów nadających się do służby w przyszłości należy 
szkolić, gdzie się tylko da celem przygotowania dowódców i komendantów – fachowców. Ofi cer 
nie powinien być tylko zwykłym urzędnikiem.

5. Racjonalna gospodarka personelem jakościowym, to znaczy starszymi podofi cerami 
– specjalistami, na których właściwie cała fl ota się opiera i którzy ,,orzą bez wytchnienia”. 
Dotyczy to głównie personelu technicznego. Starsi wiekiem podofi cerowie wymagają już teraz 
dłuższego odpoczynku, zastępców nie mają. Zimę może jeszcze przetrwają, lecz sprawa po-
gorszy się przy obsadzaniu krążownika. Nie widzę na razie innego sposobu, jak zwrócenie się 
z prośbą do Admiralicji o przydzielenie nam na pewien czas pewnej ilości potrzebnego perso-
nelu tech. Tak, jak i to uczyniliśmy w odniesieniu do radiotechników na „Orkanie.

41 Ibidem, Sprawozdanie dowódcy dywizjonu kontrtorpedowców, poufne, z 4 VI 1941 r.  
Problemy z wypłatą poborów pojawiły się również w jednostkach lądowych MW. Gustaw Plewako (Na okrętach 
Marynarki Polskiej i Royal Navy, Gdynia 2008, s. 45) pisze: W czasie zaokrętowania na ORP ,,Gdynia” przyznano 
nam żołd – jeden funt angielski. W tym czasie marynarz otrzymywał dwanaście funtów. Pewnego dnia ustaliliśmy, 
że nie wyjdziemy na zbiórkę poranną, co miało stanowić protest przeciwko tak niskim uposażeniom. Normalne roz-
mowy w tej sprawie nie przynosiły skutku. Dyrektor (Szkoły Podchorążych MW – J.K.) kazał zrobić zbiórkę, określił 
nas jako buntowników i oświadczył, że zgodnie z pragmatyką co dziesiąty zostanie rozstrzelany. W całą tą aferę we-
szli Anglicy i po zbadaniu sprawy oświadczyli, że szkoła od rządu angielskiego na uposażenie podchorążego pobiera 
dwadzieścia funtów. Taką sumę należało nam wypłacać.
42 Ibidem, Przyczyny złych nastrojów w MW, meldunek, z 14 XII 1942 r.
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6. Ściślejsze uzgadnianie awansów podofi cerskich z Komendantami Morskimi (lub do-
wódcami okrętów) celem uniknięcia rozbieżności w ocenach danych kandydatów przez okręt 
i KMW43.

Na zakończenie meldunku kmdr por. Dzienisiewicz sugerował, że zagadnienia wpły-
wające na kształtowanie nastrojów powinny być omawiane każdorazowo na odprawach 
miesięcznych w KMW. Uważał również, iż ich poprawa powinna interesować dowódców 
wszystkich szczebli, a nie pozostawiać ją inicjatywie tylko ofi cerów oświatowych44.

Chcąc pomóc ofi cerom w pracy oświatowo-wychowawczej, z polecenia szefa KMW, 
rozsyłano im przetłumaczone wyciągi z książki Naval Leadership, używanej w marynar-
ce wojennej Stanów Zjednoczonych45. Miały one udoskonalić system pracy wychowawczej 
z podwładnymi, a także pomóc w ukształtowaniu i udoskonaleniu własnego charakteru. 
Wyciągi te były co tydzień przesyłane do wszystkich ofi cerów za pośrednictwem ich dowód-
ców. 17 sierpnia 1942 r. szef KMW wydał pismo (L.dz. 970/Ośw/42/tjn), zgodnie z którym 
wszyscy dowódcy byli zobligowani do przesyłania w systemie kwartalnym, drogą służbową, 
sprawozdań z działalności kulturalno-oświatowej. 6 października 1943 r. wprowadził zaś do 
użytku służbowego instrukcję o organizacji pracy wychowawczo-oświatowej46. Na podsta-
wie zachowanej dokumentacji sprawozdawczej należy stwierdzić, że od tego czasu zmienił 
się charakter przesyłanych meldunków. Zgodnie z nowym układem, dowódcy sporządzali 
sprawozdania, informując o:

– warunkach do pracy kulturalno-oświatowej,
– stanie prac kulturalno-oświatowych,
– nastrojach szeregowych,
– zainteresowaniach szeregowych47.
Warunki do pracy kulturalno-oświatowej na okręcie zależały od tego, gdzie okręt prze-

bywał: na morzu, w porcie macierzystym, obcym lub w stoczni. W sprawozdaniu z dzia-
łalności kulturalno-oświatowej w MW za pierwszy kwartał 1942 r. szef KMW meldował 
Naczelnemu Wodzowi: (…) Życie okrętowe nie stwarza dogodnych warunków dla akcji 
kulturalno-oświatowej na szerszą skalę, ograniczając jej możliwości oddziaływania na serca 
i umysły jedynie za pomocą książek, czasopism i radia48. Trudne warunki do działalności 
kulturalno-oświatowej na okrętach nie uległy poprawie przez cały okres wojny.

Dowódca ORP „Ślązak” w sprawozdaniu za III kwartał 1943 r. informował komendan-
ta morskiego „Południe”: (…) akcja polityczno-oświatowa napotykała na trudności wobec 
krótkich, nieregularnych postojów, przeplatanych pogotowiem, zmianą miejsca, a nawał prac 
porządkowych i administracyjnych absorbuje okręt w znacznym stopniu. Czasopisma wpły-
wają nieregularnie ze względu na częsty pobyt okrętu w morzu (w lipcu: 20 dni w morzu, 
10 dni w porcie; w sierpniu: 20 dni w morzu, 10 dni w porcie; we wrześniu: 18 dni w mo-
rzu, 12 dni w porcie). Biblioteka ruchoma została już przeczytana. Mam zamiar wymienić 

43 Ibidem.
44 Ibidem.
45 Ibidem, Akta KMW, sygn. R 59, Rozkaz dzienny szefa Kierownictwa Marynarki Wojennej nr 11, z 6 IX 1941 r.
46 Ibidem, sygn. MAR.A.V.5/2C, Komunikaty wewnętrzne – tylko dla ofi cerów, Komunikat wewnętrzny nr 33, 
z 7 VI 1944 r.
47 Ibidem, sygn. MAR.A.V.5/1, Sprawozdania kulturalno-oświatowe z okrętów 1941–1946.
48 Ibidem, Sprawozdanie z działalności kulturalno-oświatowej w Marynarce Wojennej za pierwszy kwartał 1942 r.
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biblioteki ruchome z ORP „Krakowiak”, gdy ten przeczyta swoje49. O braku czasu na prowa-
dzenie pracy kulturalno-oświatowej meldowali również dowódcy innych okrętów. Dowódca 
Grupy Ścigaczy, por. mar. Witold Szuster, pisał: (…) Przeszkodą do intensywnej pracy kultu-
ralno-oświatowej jest brak czasu spowodowany stałym pogotowiem, nocną służbą patrolową 
i przemęczeniem załóg. Stałe zajęcia ofi cerów sprawami operacyjno-taktycznymi i okrętowymi 
wypełniają ich „czas wolny”, nie pozostawiając zbyt wiele czasu na opracowanie większej ilo-
ści tematów do pogadanek50. Podobne problemy zgłaszał kmdr por. Konrad Namieśniowski, 
dowódca ORP „Błyskawica”, meldując: (…) w okresie sprawozdawczym, ze względu na inten-
sywny udział okrętu w działaniach bojowych, regularna praca oświatowa była bardzo utrud-
niona. Marynarze w wolnych chwilach przeczytali stosunkowo dużą ilość książek z biblioteki 
okrętowej. Zapotrzebowanie największe jest na książki o treści lekkiej w języku polskim, któ-
rych brak da się odczuwać51. Najbardziej rozpowszechnioną formą spędzania wolnego czasu 
przez marynarzy na okrętach podczas działań bojowych było czytanie książek, słuchanie 
płyt gramofonowych, radia i udział w grach towarzyskich. Dowódca ORP „Garland”, kmdr 
ppor. Bolesław Biskupski, w meldunku z 17 stycznia 1944 r. pisał: (…) w godzinach wol-
nych od zajęć załoga czyta książki, słucha koncertów z płyt gramofonowych oraz bierze udział 
w grach towarzyskich52. Aby muzyka docierała do jak największej liczby słuchaczy emitowa-
no ją przez rozgłośnie okrętowe w godzinach określonych regulaminem53. W miarę możli-
wości starano się zaopatrywać załogę okrętu w prasę. Dowódcy bardzo często meldowali, że 
(…) dzienniki polskie przychodzą na okręty późno i nieregularnie, a ich terminowa dostawa 
jest pożyteczna i bardzo ważna, ponieważ pozwala na bieżąco zapoznawać załogi z sytuacją 
międzynarodową i przebiegiem działań wojennych54. Dlatego w czasie krótkich pobytów 
w portach bardzo często kupowano prasę miejscową55. Mimo trudności technicznych, na 
niektórych okrętach wydawano tzw. gazetki okrętowe, np. załoga ORP „Ślązak” wydawała 
„Pomyślnych Wiatrów”, którą wysyłano na inne okręty, do komend morskich, stacji zbor-
nych, SPMW i do Obozu Szkolnego56.

Pobyty w obcych portach były okazją do organizowania wycieczek. Przykładowo, 
w czasie postoju ORP „Ślązak w Aleksandrii” zorganizowano wycieczkę do Kairu, w któ-
rej uczestniczyło 3 ofi cerów, 10 podofi cerów i 20 marynarzy57, a załoga ORP „Błyskawica” 
zwiedziła H.M.S ,,Victory” w Portsmouth, (…) przejawiając żywe zainteresowanie urządze-
niami i zwyczajami okrętowymi z czasów Nelsona58.

Szczególnym zainteresowaniem cieszyły się projekcje fi lmowe. Do kin uczęszczano 
w czasie pobytu w portach, jeżeli zaś okręt był wyposażony w projektor fi lmowy wyświetla-
no fi lmy na pokładach okrętów.
49 Ibidem, Sprawozdanie dowódcy ORP „Ślązak” za trzeci kwartał 1943 r.
50 Ibidem, Sprawozdanie dowódcy Grupy Ścigaczy za okres od 1 VII do 1 X 1943 r.
51 Ibidem, Sprawozdanie dowódcy ORP „Błyskawica” za zakres od 1 IV do 15 VII 1944 r.
52 Ibidem, Sprawozdanie dowódcy ORP „Garland” za zakres od 1 X 1943 do 31 XII 1943 r.
53 Ibidem, Sprawozdanie dowódcy ORP „Błyskawica” za zakres od 1 I 1944 do 1 IV 1944 r.
54 Ibidem, Sprawozdanie dowódcy ORP „Ślązak” za trzeci kwartał 1943 r.
55 Dowódca ORP „Piorun” meldował, że w czasie pobytu na Morzu Śródziemnym zakupiono: „Malta Times” 
– na Malcie, „Union Jack” i „Stripers and Stars” – w Neapolu i Algierze. Zob. Ibidem, Sprawozdanie dowódcy ORP 
„Piorun” za IV kwartał 1943 r.
56 Ibidem, Sprawozdanie dowódcy ORP „Ślązak” za trzeci kwartał 1943 r.
57 Ibidem.
58 Ibidem, Sprawozdanie dowódcy ORP „Błyskawica” za zakres od 4 XI 1943 do 1 I 1944 r.
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Pragnąc zagospodarować załogom czas wolny, ofi cerowie oświatowi organizowali róż-
ne konkursy. Dowódca ORP „Burza” w sprawozdaniu z działalności kulturalno-oświatowej 
do komendanta morskiego „Północ” meldował: (…) na okręcie zorganizowano następujące 
imprezy:

1) Konkurs literacki z nagrodami na najlepszy wiersz lub utwór literacki napisany prozą. 
Zgłoszone prace były dwukrotnie odczytane przez rozgłośnię okrętową. Nagrody były przy-
znane drogą głosowania kartkami. 1-sza nagroda wieczne pióro, 2-ga ołówek-zapalniczka. 
8-miu autorów zgłosiło 13 prac. Podkreślić należy duże zainteresowanie się załogi konkursem. 
W głosowaniu wzięło udział około 80 procent załogi.

2) Konkurs szachowy z nagrodami (ołówek posrebrzany 5-cio kolorowy i ołówek-zapal-
niczka). W konkursie udział wzięło 16 graczy.

3) „Kącik Rozrywkowy”, który wykonał przez rozgłośnię okrętową następujących kilka 
wieczorów artystycznych o programie:

– 2 wieczory poświęcono odczytaniu wierszy napisanych przez marynarzy lub wybra-
nych spośród naszych autorów narodowych,

– wygłoszono dialog „Szczepko i Tońko” przez 2- ch marynarzy spośród załogi,
– zorganizowano konkurs gwizdania59.

Z pomocą rozgłośni okrętowych organizowano także konkursy muzyczne i różnego ro-
dzaju quizy, w których marynarze wykazywali się wiedzą ogólną60.

Znacznie lepsze warunki do pracy kulturalno-oświatowej były w jednostkach lądowych 
MW, gdzie realizowano ją w oparciu o biblioteki, świetlice własne lub świetlice angielskie61. 
Ze sprawozdania ofi cera Komendy Morskiej „Południe” wynika, że świetlice Kadry MW 
w Plymouth i Obozu Szkolnego w Bickleigh były zaopatrzone w różny sprzęt niezbędny do 
działalności kulturalno-oświatowej, m.in.: radia, patefony, bilardy, stoły pingpongowe, gry, 
dzienniki i czasopisma62. Świetlice prowadziły świetliczanki PCK. W Plymouth pracowała 
Łucja Klima, a w Bickleigh – Aniela Janowska63.

Świetlice prowadziły także kolportaż gazet polskich i zagranicznych64, wyświetlano 
w nich fi lmy fabularne i propagandowe, prowadzono pogadanki i prelekcje, słuchano pol-
skich audycji radiowych, organizowano zabawy taneczne i dancingi65.

Istotną rolę w realizacji zadań kulturalno-oświatowych odgrywały biblioteki. O sta-
nie księgozbioru i liczbie czytelników meldowano każdorazowo w sprawozdaniach. We 
wspomnianym już sprawozdaniu szefa KMW do Naczelnego Wodza z 1942 r. liczbę ksią-
żek zgromadzonych w bibliotekach oddziałowych i okrętowych szacowano na ok. 2000 
voluminów. Większość z nich przybyła z Polski razem z okrętami, część przekazała za 
59 Ibidem, Sprawozdanie dowódcy ORP „Burza” za zakres od 1 X 1943 do 1 stycznia 1944 r.
60 Ibidem, Sprawozdanie dowódcy ORP „Błyskawica” za zakres od 1 IV do 1 VII 1944 r.
61  Wspólną akcję świetlicową z Anglikami prowadzono w Grupie Ścigaczy. Polscy marynarze mieszkali w kosza-
rach marynarki brytyjskiej i wraz z nimi uczęszczali na zajęcia świetlicowe i rekreacyjne. Ibidem, Sprawozdanie 
dowódcy Grupy Ścigaczy za okres od 1 VII do 1 X 1943 r.
62 Ibidem, Sprawozdanie komendanta Komendy Morskiej „Południe” za IV kwartał 1943 r.
63 Ibidem.
64 Najczęściej prenumerowano: „Dziennik Polski”, „Dziennik Żołnierza”, „Polska na morzach”, „Polska Walczą-
ca”, „Sprawa”, „Jutro Polski”, „Nowa Polska”, „Wojna w obrazach”, „Wiadomości Polskiej Misji Katolickiej”, „Free 
Europe”, „Fortnightly Review”, „Th e Sphere”, „Th e War Illustrated”, „Picture Post”, „Th e Illustrated London News”, 
„La France Libre”. Ibidem, Sprawozdania kulturalno-oświatowe z okrętów 1941–1946.
65 Ibidem, sygn. MAR.A.V.6/2, Meldunek komendanta Uzupełnień Floty, z 15 X 1941 r.
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pośrednictwem PCK amerykańska Polonia66. Gospodarka posiadanym księgozbiorem 
została uporządkowana po ustanowieniu 12 czerwca 1942 r. Centralnej Biblioteki MW67. 
Szef KMW polecił wówczas sporządzić na okrętach oraz w oddziałach MW wykazy po-
siadanych książek, na których podstawie ofi cer oświatowy Komendy Morskiej „Południe” 
zorganizował dwa rodzaje bibliotek podległych: stałe biblioteki okrętowe, grupowe i od-
działowe oraz biblioteki wędrowne. Księgozbiór bibliotek stałych tworzyły te książki, któ-
rych było we fl ocie najwięcej oraz niektóre wydawnictwa periodyczne wysyłane na okręty 
i do oddziałów. Mienie bibliotek wędrownych stanowiły 30-tomowe komplety zapakowane 
w skrzynie. Były one co pewien czas wymieniane za pośrednictwem Centralnej Biblioteki 
między okrętami i oddziałami. Liczba kompletów była uzależniona od liczebności okrętów 
i oddziałów68.

W „Komunikacie wewnętrznym” KMW nr 16 z 3 listopada 1943 r. przedstawiono stan 
czytelnictwa i księgozbioru w MW: (…) Każdy okręt i oddział MW posiadał tzw. bibliote-
kę stałą – tzn. komplet książek znajdujących się stale w bibliotece okrętowej (oddziałowej). 
Na ,,Bibliotekę stałą” składają się książki polskie wydane na terenie W. Brytanii. Książki te 
w miarę ukazywania się na rynku księgarskim są uzupełniane przez Referat Opieki KMW 
i rozsyłane do bibliotek stałych za pośrednictwem Centralnej Biblioteki MW. Książek tych jest 
w chwili obecnej (1 XI 43) – na okrętach i w oddziałach – 1950 egz., w Centralnej Bibliotece 
MW (na ewentualne uzupełnienia – 378 egz.), razem – 2328 egz. (na ORP „Orkan zatonę-
ło 177 egz.). Oprócz książek w bibliotekach stałych posiadamy pewną ilość książek polskich, 
których nie można nabyć na tutejszym rynku księgarskim. Są to książki częściowo przywie-
zione z Polski, częściowo z Ameryki i Palestyny. Książki te rozdzielone są na pewną ilość tzw. 
„Bibliotek ruchomych” (każda biblioteka 30 tomów) wymienianych między okrętami (oddzia-
łami).

Z książek tych na 1 XI 1943 r. było: na okrętach i w oddziałach – 570 egz., w naprawie 
– 128 egz., w Centralnej Bibliotece gotowych do wysyłki – 37 egz., zupełnie zniszczonych – 
98 egz., razem – 833 egz. Książki w językach obcych: książek angielskich na okrętach i w od-
działach – 210 egz., w Centralnej Bibliotece MW – 444 egz., książek francuskich na okrętach 
i w oddziałach – 46 egz., w Centralnej Bibliotece MW – 173 egz., razem – 837 egz.69. W komu-
nikacie zaznaczono, że pomimo dużego zapasu książek i możliwości otrzymania nowych, 
książki z bibliotek stałych to powszechnie znaną, klasyczna lektura. Zwrócono także uwagę 
na dużą liczbę książek zniszczonych, których nie da się już naprawić w introligatorniach70. 
Ze sprawozdań kulturalno-oświatowych wynika, że popyt na książki był ogromny. Dowódca 
ORP „Ślązak” pisał: (…) jest ogromny popyt na książki i czasopisma. Załoga czyta wszystko, 
co trafi  do ręki71. Proszono także o przysłanie książek, które były przydatne dla uczących się 

66 Ibidem, sygn. MAR.A.V.5/1, Sprawozdania kulturalno-oświatowe z okrętów 1941–1946, Sprawozdanie z dzia-
łalności kulturalno-oświatowej w Marynarce Wojennej za pierwszy kwartał 1942 r. Przykładowo, biblioteka stała 
ORP „Ślązak” wzbogaciła się o 51 książek angielskich ofi arowanych przez ofi cera saperów armii Stanów Zjednoczo-
nych, mjr. Olszewskiego, w Mers El Kebir. Ibidem, Sprawozdanie dowódcy ORP „Ślązak” za III kwartał 1943 r.
67 Ibidem, sygn. R.225, Rozkaz dzienny szefa Kierownictwa Marynarki Wojennej nr 25, z 12 VI 1942 r.
68 Ibidem.
69 Ibidem, sygn. MAR.A.V.5/2C, Komunikaty wewnętrzne 1942–1944, Komunikat nr 16, z 3 XI 1943 r.
70 Ibidem.
71 Ibidem, sygn. MAR.A.V.5/1, Sprawozdania kulturalno-oświatowe z okrętów 1941–1946, Sprawozdanie dowód-
cy ORP „Ślązak” za IV kwartał 1943 r.
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marynarzy72. W jednostkach lądowych MW biblioteki najczęściej funkcjonowały w świetli-
cach, jeżeli oczywiście pozwalały na to warunki lokalowe73.

Dowódcy poszczególnych szczebli dowodzenia i ofi cerowie oświatowi byli szczególnie 
odpowiedzialni za kształtowanie wysokiego morale podległych im marynarzy oraz tworze-
nie właściwego klimatu służby. Cele te realizowano w czasie bezpośrednich spotkań z ma-
rynarzami podczas pogadanek lub poprzez publikowanie i przesyłanie na okręty i do jedno-
stek lądowych MW okólników i komunikatów szefa KMW. Za przygotowywanie tematów 
do pogadanek oraz wskazanie źródeł do ich opracowania odpowiedzialny był kierownik 
Referatu Oświatowego74, a za ich opracowanie i wygłaszanie – ofi cerowie oświatowi i po-
szczególni dowódcy75. Poza nimi pogadanki mogli wygłaszać zaproszeni goście posiadający 
odpowiednie przygotowanie merytoryczne. Z analizy zachowanych meldunków i sprawoz-
dań wynika, że najczęściej tematyka pogadanek dotyczyła aktualnej sytuacji politycznej, 
wiadomości z kraju, zagadnień wojskowych, medycznych i gospodarczych.

Komendant Uzupełnień Floty w Davenport, kmdr. por. Ludwik Ziembicki, w sprawoz-
daniu z 15 października 1941 r. meldował: (…) Za czas od 1 VII do 30 IX bm. zostały prze-
prowadzone:

2 pogadanki na temat wojny na wschodzie,
2 pogadanki na temat psychologii człowieka,
1 pogadanka na temat różnicy charakterów Anglika i Polaka,
2 pogadanki na temat żołnierz polski, angielski, francuski i niemiecki,
2 pogadanki na temat obecnej wojny na morzu,
5 pogadanek na temat choroby weneryczne, skórne i zakaźne.
Ponadto w świetlicach marynarskich są dostępne dla wszystkich mar. i podof. pisma ilu-

strowane, gazety (polskie i ang.), gry i bilard76.
Na temat poziomu wiedzy i uświadomienia podległych mu marynarzy pisał: (…) Na 

ogół poziom pod względem oświatowym przedstawia się dobrze. Założono, że starsze roczniki 
(1937–39) przedstawiają większą wartość pod względem uświadomienia narodowego i mają 
wyższy poziom wiedzy z zakresu szkół powszechnych, w porównaniu do marynarzy wcielo-
nych we Francji77.

Tematem pogadanek były również akcje bojowe, w których uczestniczyły polskie okręty 
lub pododdziały. Na ORP „Ślązak” w III kwartale 1943 r. przeprowadzono pogadanki na 
tematy: „Istota wychowania obywatelskiego” – dla podofi cerów; „Położenie Polski pod oku-
pacją niemiecką”; „Przemówienie w rocznicę cudu na Wisłą”; „Przemówienie w rocznicę

72 Dowódca ORP „Ślązak” prosił np. o przysłanie książek z historii starożytnej, powszechnej i Polski, geografi i, 
przyrody i matematyki dla marynarzy przygotowujących się do liceum, a także Pana Wołodyjowskiego Henryka 
Sienkiewicza i Popiołów Stefana Żeromskiego. Ibidem.
73 Tak było np. w Stacji Zbornej Bowling. Biblioteka posiadała 192 książki polskie, 10 francuskich i 68 angielskich. 
Ibidem, Sprawozdanie komendanta Stacji Zbornej Bowling za okres 4 I–4 IV 1944 r.
74 Ibidem, sygn. 115a, Zarządzenie szefa KMW nr 36, z 30 XI 1940 r.
75 Dowódcy okrętów biorących udział w działaniach bojowych meldowali, że w związku z natłokiem obowiąz-
ków, nie mają zbyt wiele czasu na opracowywanie tematów do pogadanek. Ibidem, sygn. MAR.A.V.5/1, Sprawoz-
dania kulturalno-oświatowe z okrętów 1941–1946, Sprawozdanie dowódcy Grupy Ścigaczy za okres od 1 VII 1943 
do 1 X 1943 r.
76 Ibidem, sygn. MAR.A.V.6/2, Meldunek komendanta Uzupełnień Floty, z 15 X 1941 r.
77 Ibidem.
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rajdu na Dieppe”; „Cele wychowania”; „Ziemie wschodnie Polski – stosunki polsko-sowiec-
kie”78. Z kolei w IV kwartale 1943 r. omówiono rezultaty konferencji ministrów spraw za-
granicznych Francji, Anglii i ZSRS w Moskwie 19–30 X 1943 r., akcji w obronie konwoju 
przeciw samolotom kierującym bombami szybującymi 26 listopada 1943 r., przemówienie 
na 25-lecie Polskiej Marynarki Wojennej79. W tym samym czasie na ORP „Błyskawica” od-
były się dwa wykłady na temat stosunków polsko-sowieckich i polsko-niemieckich, wygło-
szone przez prelegentów przybyłych z Londynu, oraz kilka pogawędek na aktualne tematy. 
Według relacji dowódcy okrętu (…) po wykładach rozwinęła się żywa dyskusja świadcząca 
o zainteresowaniu załogi zaprezentowanymi tematami80. Na ORP „Burza”, przebywającemu 
w IV kwartale 1943 r. na Morzu Śródziemnym, tematyka wygłoszonych pogadanek dla za-
łogi dotyczyła: Azorów i ich znaczenia geografi cznego i politycznego; ogólnych wiadomości 
z astronomii; Gibraltaru i jego znaczenia; sprawy Hessa w świetle źródeł amerykańskich; 
Hiszpanii, jej ustroju i łączności z Ameryką Południową oraz jej aktualnych przeobrażeń 
politycznych; aktualnej sytuacji politycznej; ziemi wschodnich Polski; 25-lecia Marynarki 
Wojennej; kierunków działań w polskiej polityce morskiej81.

Szef KMW przywiązywał ogromną wagę do tematyki i sposobu prowadzenia poga-
danek. W tym celu 13 września1943 r. polecił przesłać na okręty i do oddziałów pismo 
w sprawie ich wygłaszania, a w komunikacie wewnętrznym nr 33 z 7 czerwca 1944 r. przy-
pomniał, że pogadanki na niektóre tematy dowódcy powinni wygłaszać osobiście82. Ponad-
to polecił, aby prowadzone przez innych ofi cerów były kontrolowane przez dowódców83. 
Zamieścił również kilka ciekawych wskazówek dotyczących metodyki prowadzenia zajęć: 
(…) Poza dobrym przygotowaniem do samej pogadanki należy też przygotować się na ewen-
tualne pytania. Do pytań i dyskusji należy zachęcać. Trzeba bowiem pamiętać, że słuchacz 
wynosi z odczytu, czy pogadanki nie to co usłyszał, ale to co mu utkwiło, jako refl eks tego co 
usłyszał. Jeśli cała załoga nie może od razu być obecna na pogadance, to lepiej, aby jeden ofi cer 
dobrze przygotowany, pogadankę powtórzył, aniżeli kilku ofi cerów miałoby mówić na ten sam 
temat84. Sugerował, aby do pogadanek na niektóre tematy przygotowywało się dwóch ofi -
cerów, ponieważ (…) w czasie wygłaszania pogadanki przez jednego – drugi ma sposobność 
obserwowania audytorium i wyczucia reakcji. Przez to swoje przemówienie może dostoso-
wać, czy to w tonie, czy w treści do nastroju, czy poziomu zainteresowania słuchaczy. Należy 
zawsze mówić prawdę, nie owijać w bawełnę. Nawet wówczas, kiedy ta prawda jest przykrą 
(wykorzystać jednak i podkreślić momenty optymistyczne)85. Na końcu komunikatu określił 
pracę wychowawczą jako dział służby, a kontakty z podwładnymi w czasie wolnym od zajęć 
służbowych za bardzo wskazane i pożądane, przy czym powinny one mieć charakter raczej 
koleżeński, a nie formalny86.

78 Ibidem, sygn. MAR.A.V.5/1, Sprawozdania kulturalno-oświatowe z okrętów 1941–1946, Sprawozdanie dowód-
cy ORP „Ślązak” za III kwartał 1943 r.
79 Ibidem, Sprawozdanie dowódcy ORP „Ślązak” za IV kwartał 1943 r.
80 Ibidem, Sprawozdanie dowódcy ORP „Błyskawica” za zakres od 4 VIII do 4 XI 1944 r.
81 Ibidem, Sprawozdanie dowódcy ORP „Burza” za zakres od 1 X 1943 r. do 1 I 1944 r.
82 Ibidem, sygn. MAR.A.V.5/2C, Komunikaty wewnętrzne 1942–1944, Komunikat wewnętrzny nr 33, z 7 VI 1944 r.
83 Ibidem.
84 Ibidem.
85 Ibidem.
86 Ibidem.
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Kształtowanie poglądów i morale kadry oraz marynarzy PMW nabrało szczególnego 
znaczenia w 1944 r., obfi tującym w wydarzenia polityczne i wojskowe. Niewątpliwie do naj-
ważniejszych z nich, mających wpływ na dalsze losy Polski, należały ustalenia konferencji 
teherańskiej oraz utworzenie Krajowej Rady Narodowej i Polskiego Komitetu Wyzwole-
nia Narodowego, a także przesunięcie frontu wschodniego na tereny Rzeczypospolitej oraz 
upadek Powstania Warszawskiego. Dowódca ORP „Ślązak” meldował: (…) najbardziej 
zajmuje załogę sytuacja w Polsce, a specjalnie przyszłość Ziem Wschodnich. Większość za-
łogi pochodzi z Polski Wschodniej i kwestia ta napawa ich niepokojem87. Podobne nastroje 
panowały na ORP „Błyskawica”, którego dowódca donosił: (…) Zainteresowania załogi 
związane są obecnie głównie z sytuacją na frontach, i gazety są bardzo pilnie czytywane 
na pomieszczeniach załogi. Rozwój wypadków wojennych jest też obecnym tematem roz-
mów i dyskusji88. Meldunki dowódców oddziałów lądowych MW zawierały podobne spo-
strzeżenia. Komendant Stacji Zbornej Bowling pisał m.in.: Marynarzy przede wszystkim 
interesuje położenie Kraju. Obecne położenie polityczne wpływa w wielkiej mierze na obo-
jętność w wykonywaniu obowiązków89. Zastępujący ofi cera oświatowego Komendy Mor-
skiej „Południe”, ppor. mar. inż. Henryk Hoyer, tak opisywał nastawienie marynarzy: 
(…) są w nastrojach raczej poważnych i skupionych. Daje się zauważyć przygnębienie spe-
cjalnie u tych, którzy pochodzą z kresów wschodnich Polski. Przeciw sowieckie nastawie-
nie bardzo silne, chociaż nie ujawnia się na zewnątrz w żadnych odruchach. W związku 
z bardzo silną na terenie miasta (przeważnie robotniczego) propagandą bolszewicką, zdają 
sobie sprawę ze zbyt słabej propagandy polskiej, co wywołuje komentarze. Dezercja Żydów 
z Polskich Sił Zbrojnych była potraktowana raczej z humorem, jako rzecz, która nie zdzi-
wiła specjalnie nikogo. W stosunku do tych Żydów, którzy nie przyłączyli się do ogólnej ak-
cji żydowskiej jest nastawienie także negatywne, uzasadnione tylko względami rasowymi90. 
W Komendzie Morskiej „Południe” zauważono, że marynarze są poważniejsi, skupieni 
i pilnie śledzą bieg wypadków politycznych. Nastawienie przeciwko sowieckiej arogancji 
w sprawach polityki było bardzo silne91.

Szef KMW w meldunku do ministra obrony narodowej ze stycznia 1945 r. w części do-
tyczącej stanu moralnego, zagadnień politycznych, narodowościowych i wyznaniowych za 
ostatni kwartał 1944 r. tak scharakteryzował postrzeganie politycznej rzeczywistości przez 
podległy mu personel: Nie zauważono objawów upadku dyscypliny lub nie podporządko-
wania się rozkazom przełożonych ani innych faktów świadczących o wywrotowej akcji ob-
cych agencyj. Duch, zwłaszcza na okrętach, jest bardzo dobry. Mimo zmęczenia długą wojną, 
załogi wykonują swoją ciężką pracę bardzo dobrze. Nęka ich bardzo los rodzin pozostałych 
w kraju – tym bardziej że obecnie nie mogą wysłać nawet paczek żywnościowych. Podjęcie więc 
natychmiastowej akcji zmierzającej do zebrania wiadomości o rodzinach w kraju i indywidu-
alnej pomocy jest rzeczą nad wyraz palącą. W ogóle ludzie żyją nadzieją powrotu do kraju, 
z wyraźnym zaznaczeniem, że do komunistycznej Polski nie pojadą. Chęć pozostania na 

87 Ibidem, sygn. MAR.A.V.5/1, Sprawozdania kulturalno-oświatowe z okrętów 1941–1946, Sprawozdanie dowód-
cy ORP „Ślązak” za III kwartał 1943 r.
88 Ibidem, Sprawozdanie dowódcy ORP „Błyskawica” za zakres od 4 VIII do 4 XI 1944 r.
89 Ibidem, Sprawozdanie komendanta Stacji Zbornej Bowling za okres 4 I–4 IV 1944 r.
90 Ibidem, Sprawozdanie z działalności oświaty i opieki Komendy Morskiej „Południe” za III kwartał 1944 r.
91 Ibidem, Sprawozdanie kulturalno-oświatowe Komendy Morskiej „Południe” za III kwartał 1943 r.
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emigracji jest bardzo nieliczna. Przeważnie istnieje takowa wśród ożenionych z Angielkami 
(…) Ustosunkowanie się do polskiego rządu – przychylne, do Lubelskiego pogardliwe i niekie-
dy wrogie92.

Kierownik Referatu Oświatowego był również odpowiedzialny za redagowanie i prze-
syłanie na okręty i do oddziałów MW komunikatów, okólników i biuletynów. Wśród 
komunikatów były tzw. komunikaty wewnętrzne tylko dla ofi cerów, tylko dla ofi cerów 
i chorążych, wyłącznie dla ofi cerów, podofi cerów i marynarzy MW, z zastrzeżeniem, że 
nie mogą być podawane do wiadomości osobom postronnym93. Komunikaty wewnętrzne 
były wydawane w czasie wojny, natomiast komunikaty, okólniki i biuletyny – po zakoń-
czeniu działań wojennych, aż do momentu rozwiązania PMW na Zachodzie94. Miały one 
na celu zapoznanie adresatów z aktualną sytuacją polityczną na świecie, w Polskich Siłach 
Zbrojnych i Marynarce Wojennej. Przedstawiano w nich działania bojowe poszczególnych 
okrętów, przekazywano wiadomości z kraju, odnoszono się do problemów zawartych 
w sprawozdaniach kulturalno-oświatowych oraz do pytań i wątpliwości pojawiających się 
w środowisku marynarskim. Wydawnictwa te miały ogromny wpływ na kształtowanie 
morale, wspierając proces przeciwdziałania powstawaniu negatywnych zjawisk wynika-
jących z istniejących wówczas patologii społecznych. Treści w nich zawarte były często 
wykorzystywane w czasie wykładów i pogadanek. W początkowych okresie wojny sta-
rano się za ich pomocą wpłynąć na ukształtowanie właściwych zachowań w stosunku 
do nowego środowiska społecznego, w jakim znaleźli się polscy marynarze. W okólniku 
z 8 listopada 1941 r., skierowanym do dowódców wszystkich szczebli, szef KMW polecił 
przeprowadzić odprawę ofi cerską, na której należało podsumować dotychczasowy wysiłek 
wojenny, poruszając w szczególności tematy związane z bohaterską postawą żołnierzy WP, 
wynikami osiągniętymi przez MW i lotnictwo, tworzeniem WP w Rosji i pracą polskich 
grup lotniczych w Afryce95. Jednocześnie, nakazał zapobiegać wszelkim niedociągnięciom 
i uchybieniom w zachowaniu się ofi cerów i szeregowych, które nie licowały z powagą chwi-
li i narażały na obniżenie zdobytej w społeczeństwie angielskim dobrej opinii. Ponadto in-
formował: (…) ofi cerowie i żołnierze polscy z pewnych względów zatajają swój stan cywilny 
wobec kobiet, że zachowują się wobec nich obcesowo i bez skrupułów, że pozwalają sobie na 
zaczepianie kobiet na ulicach, w lokalach publicznych nie licząc się z dobrymi obyczajami 
towarzyskimi, że uczą kobiety ordynarnych wyrazów polskich. Na to wszystko opinia pu-
bliczna w Wielkiej Brytanii reaguje bardzo żywo, wszystko to odbija się na opinii o Polakach 
i o Polsce. Jednocześnie szef KMW zaznaczył, że powyższe zachowanie nie dotyczy perso-
nelu MW, zwracając przy tym uwagę na konieczność zapobieżenia zawczasu incydentom 
mającym wpływ na obniżenie ustalonej opinii o polskich marynarzach w społeczeństwie 
angielskim96. Z kolei w komunikacie z 27 lipca 1942 r. zwrócono uwagę na przyczyny 

92 Ibidem, sygn. A.V.1/19, Sprawozdanie w odniesieniu do Marynarki Wojennej, ze stycznia 1945 r.
93 Ibidem, sygn. A.V.5/2C, Komunikaty wewnętrzne. W AIPMS zachowały się komunikaty od 23 VII 1942 do 
3 VIII 1944 r.
94 Ibidem, sygn. A.V.5/2B, Okólniki jawne; sygn. A.V.5/2A, Komunikaty, okólniki, biuletyny. W AIPMS zacho-
wały się okólniki jawne od 15 XI 1945 do 29 V 1946 r., a komunikaty, okólniki i biuletyny – od 12 VII 1945 do 
27 I 1947 r.
95 Ibidem, sygn.MAR.A.V.5/2C, Komunikat Referatu Kultury i Oświaty, z 8 XI 1941 r.
96 Ibidem.
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pogarszającego się stanu moralnego marynarzy z jednostek lądowych97. Według autora 
komunikatu, przejawiało się to w (…) skargach szeregowych na ofi cerów: nietaktownym ob-
chodzeniem się, zbyt surowymi karami, brakiem kontaktu pozasłużbowego, obniżeniem się 
patriotyzmu, depresją psychiczną zwłaszcza wśród starszych wiekiem i zmęczonych służbą. 
Obecnie po 3 latach wojny ludzie wyczerpują się nerwowo w większym bodaj stopniu, niż 
fi zycznie, skutkiem czego stają się bardziej wrażliwi na wszystko, co na nich zewnątrz działać 
może: sposób traktowania, nałożone kary, wiadomości z frontu i Kraju, wroga propaganda. 
Zdarzają się wypadki przejawiania otwartej nienawiści do ofi cerów, co zazwyczaj pociąga za 
sobą wrogie ustosunkowanie do władz polskich w ogóle. Niektórzy bardziej rozgoryczeni sze-
regowi posuwają się tak dalece w okazywaniu niezadowolenia, że mówią: chyba lepiej byłoby 
służyć Hitlerowi, niż w polskiej Marynarce Wojennej98. Wobec konieczności zapobieżenia 
pojawieniu się podobnych opinii w przyszłości uznano za konieczne wszczęcie akcji wy-
chowawczej, mającej na celu podniesienie morale szeregowych. Uważano, że muszą wziąć 
w niej udział wszyscy ofi cerowie mający jakąkolwiek styczność z szeregowymi. Zaznaczono 
jednocześnie, że wszelkie wydane w tym celu rozkazy, wygłaszane pogadanki i odczyty są 
tylko półśrodkami, a najskuteczniejszy jest osobisty kontakt ofi cera z szeregowym99.

Za pomocą artykułów zamieszczanych w komunikatach zwracano uwagę ofi cerom na 
ich widoczne przywary, niedostateczne uświadomienie obywatelskie i rozpolitykowanie. 
W komunikacie wewnętrznym nr 17 (tylko dla ofi cerów) z 8 listopada 1943 r. pisano: Naj-
prostszym przejawem niedostatecznego wyrobienia obywatelskiego ofi cerów jest wykazana 
przez nich w różnych sytuacjach na emigracji nieumiejętność (czy też niechęć) podporządko-
wania się dyscyplinie społecznej. Oczywiście wymagałoby to częstokroć dużej samokontroli, 
uznania bez szemrania hierarchii potrzeb i celów, pewnych poświęceń osobistych zarówno mo-
ralnych, jak i materialnych. W tej dziedzinie jaskrawo występują nasze ujemne cechy narodo-
we – wybujały indywidualizm, warcholstwo, egoizm i zarozumiałość. Wiemy z codziennego 
życia w oddziałach, jak trudno przychodzi zorganizowanie jakiejś akcji zbiorowej o charak-
terze społecznym, jak trudno doprowadzić do kompromisowego przeprowadzenia uchwały. 
Jak łatwo zapominamy o zobowiązaniach dobrowolnie przyjętych100. Wytykano im również 
nietolerancję w dziedzinie poglądów osobistych i niesolidność w życiu codziennym. Autor 
komunikatu potępiał przy tym egoizm, który przesłaniał często obowiązek oddania części 
poborów na cele publiczne lub dobroczynne, co było rzeczą istotną ze względu na bardzo 
dużą liczbę potrzeb i potrzebujących101.

W komunikatach wewnętrznych poruszano również sprawy kadrowe i fi nansowe zwią-
zane z uposażeniami i emeryturami102. Prezentowano dokonania poszczególnych okrętów 
i całych Polskich Sił Zbrojnych. W komunikacie nr 4 z 14 grudnia 1942 r. opisano wizy-
tę ORP „Garland” w Bostonie, walkę ORP „Krakowiak” w zespole angielskim z nieprzy-
jacielskim konwojem oraz przedstawiono straty osobowe ORP „Błyskawica” po operacji 

97 Ibidem, Komunikat Referatu Kultury i Oświaty, z 27 VII 1942 r.
98 Ibidem.
99 Ibidem.
100 Ibidem, Komunikat wewnętrzny nr 17, z 8 XI 1943 r.
101 Ibidem.
102 Ibidem, Komunikat Referatu Kultury i Oświaty, z 29 I 1943 r.; Komunikat wewnętrzny nr 7, z 1943 r.; nr 19, 
z 9 XII 1943 r.
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desantowej u wybrzeży Algierii103. Z kolei w komunikacie wewnętrznym nr 6 z 18 czerw-
ca 1943 r. przedstawiono działalność ORP „Błyskawica” za poprzednie 7 miesięcy104, 
a w nr 10 z 10 września 1943 r. – boje toczone przez ORP „Piorun” na Morzu Śródziemnym 
i służbę eskortową w strefi e tropikalnej ORP ,”Burza”105. Wkład Polski w wysiłek wojenny, 
z podziałem na poszczególne rodzaje sił zbrojnych, był tematem komunikatu wewnętrznego 
nr 5 z 1943 r.106. W komunikatach zamieszczano referaty, których treści były wykorzystywa-
ne w procesie wychowania obywatelskiego i oddziaływań dyscyplinarnych. W komunikacie 
nr 37 z 3 sierpnia 1944 r. zamieszczono obszerny skrót referatu „Dyscyplina”, wygłoszonego 
na kursie wychowawczym ofi cerów MW107. W okólniku zaś z 13 grudnia 1944 r. wydruko-
wano referat „O co walczymy”, polecając jednocześnie przeprowadzić na ten temat poga-
danki z podofi cerami i marynarzami108.

Zbliżający się koniec wojny i zmieniająca się dynamicznie na niekorzyść kraju sytuacja 
polityczna wpłynęły negatywnie na morale personelu MW. Marynarze pilnie śledzili infor-
macje napływające z Jałty. Siedmiodniowa debata Wielkiej Trójki zakończyła się całkowi-
tym sukcesem polityki Stalina. Treść komunikatu końcowego z konferencji została podana 
12 lutego 1945 r. przez radiostacje w Londynie, Moskwie i Waszyngtonie. Informacje te 
wywołały duże przygnębienie i rozgoryczenie wśród kadry i marynarzy, tym bardziej że 
na terenach Polski Armia Czerwona prowadziła już od kilku miesięcy politykę zwalczania 
sił zbrojnych podległych polskiemu rządowi w Londynie. Nie będąc pewnym reakcji ma-
rynarzy na powyższe doniesienia, 15 lutego szef KMW wydał rozkaz, w którym zwrócił się 
do personelu MW z poleceniem: 1) (…) by nadal nie wykazywali żadnych gorzkich uczuć 
wobec Brytyjczyków, 2) walczyli z Niemcami z taką samą odwagą i poświęceniem jak za-
wsze. Ponadto przełożeni wszystkich stopni mieli wyjaśniać podwładnym bliżej, jak i dlaczego 
stosowanie się do tych dwóch punktów jest tak ważne dla Państwa Polskiego, dla MW i dla 
dobra jej członków. Szef KMW apelował do wszystkich, aby nie domagali się konkretnych od-
powiedzi na pytania, na które nie mogą być dane, lub są pod znakiem zapytania109. Zdaniem 
wiceadm. Świrskiego załogi większości okrętów i dowództw lądowych MW reagowały na 
rozwój wydarzeń godnie i spokojnie110. Kryzys spowodowany wiarołomnym postępowa-
niem sojuszników, odbieranym przez Polaków jako zdrada, nakładał szczególne obowiązki 
na ofi cerów odpowiedzialnych za pracę oświatowo-wychowawczą. To oni mieli obowią-
zek informowania o aktualnych wydarzeniach politycznych podczas prelekcji i pogadanek 
oraz na łamach wydawanych wówczas biuletynów, komunikatów i okólników. Gdy 8 maja 
1945 r. Niemcy podpisali akt bezwarunkowej kapitulacji, szef KMW, przewidując organi-
zowanie w Wielkiej Brytanii związanych z tym wydarzeniem obchodów, zezwolił na udział 
103 Ibidem, Komunikat wewnętrzny nr 4, z 14 XII 1942 r.
104 Ibidem, Komunikat wewnętrzny nr 6, z 18 VI 1943 r.
105 Ibidem, Komunikat wewnętrzny nr 10, z 10 IX 1943 r.
106 Ibidem. Komunikat wewnętrzny nr 5, z 1943 r.
107 Ibidem. Komunikat wewnętrzny nr 57, z 3 VIII 1944 r.
108 Ibidem. Pismo, z 13 XII 1944 r.
109 S. M. Piaskowski, op. cit., t. 2, s. 205.
110 Pogorszenie dyscypliny nastąpiło pod koniec1945 r. W biuletynie nr 61 z 18 XI 1945 r. podano, za prasą an-
gielską, informację, że wzrasta liczba przestępstw dokonywanych przez Polaków na terenie Wielkiej Brytanii. Ich 
sprawcami byli dezerterzy lub zdemobilizowani żołnierze, w tym również marynarze. W tym czasie na kary cięż-
kiego więzienia sądy brytyjskie skazały 8 byłych marynarzy. AIPMS, Akta KMW, sygn.MAR.A.V.5/2A, Biuletyn 
nr 61, z 18 listopada 1945 r. 
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w nich delegacji MW. Zastrzegł jednak w rozkazie nr 28 z 7 maja 1945 r., że członkowie de-
legacji nie powinni brać udziału w tańcach i zabawach. W rozkazie zaznaczono również, że 
zakończenie działań wojennych w Europie nie jest powodem do radości, ponieważ Polska 
nadal pozostaje zniewolona111. 7 kwietnia 1946 r. szef KMW przesłał do wszystkich jedno-
stek organizacyjnych PMW tajne zarządzenie pt. „Nowe cele i zadania Marynarki Wojen-
nej”, w którym stwierdził m.in.: (…) Marynarka Wojenna nadal istnieje jako część składowa 
PSZ i tak długo, jak będzie istnieć jako taka, musi zachować wysoki poziom wyszkolenia załóg 
i bojowej wartości okrętów, jak również opierać się na dotychczasowych zasadach dyscypliny 
i organizacji wojskowej112. W dalszej części rozkazu określił zadania do wykonania, aby 
osiągnąć wymienione cele, m.in.: rozwinięcie przeszkolenia zawodowego, rozwinięcie akcji 
i współpracy działu rozmieszczenia i planowania zatrudnień i działu demobilizacyjnego 
oraz współpracy z Samopomocą MW.

Pomimo przekonania szefa KMW, że walka będzie kontynuowana na innym froncie113, 
sytuacja, w której znalazł się personel MW, wpłynęła na zmianę priorytetów w działalności 
wychowawczej. Było to szczególnie widoczne w tematyce prezentowanej na łamach ma-
rynarskich czasopism. W okólniku z 23 sierpnia 1945 r. przypomniano dowódcom, że ich 
obowiązkiem jest nadal nadzór nad podwładnymi, także w sprawach dotyczących opieki, 
oświaty i wychowania114. Szef KMW polecił, aby wszystkie prośby i podania podwładnych 
były załatwiane szybko i sprawnie. W szczególności dotyczyło to kierowania na studia, 
pomocy szkolnych oraz spraw rodzinnych115. Najczęściej jednak komentowano wydarze-
nia polityczne zarówno międzynarodowe, jak i krajowe. W biuletynie nr 49 z listopada 
1945 r. zajęto się sprawą powojennych granic Polski, przekazano wiadomości z kraju, opisu-
jąc akcję osiedleńczą na tzw. ziemiach odzyskanych, problemy z przekraczaniem linii Cur-
zona oraz sprawę organizacji wyborów Polsce116. W komunikatach i biuletynach bardzo czę-
sto opisywano sytuację ekonomiczną kraju, warunki bytowe społeczeństwa oraz nadużycia 
komunistycznej władzy. Te ostatnie przedstawiano najczęściej w formie relacji117. Starano 
się także walczyć z propagandą komunistyczną nawołującą do powrotu do kraju żołnierzy 
PSZ na Zachodzie. W okólniku z 6 maja 1946 r. pisano: (…) Propaganda ta (komunistycz-
na – J.K.), mówi tak: Liczycie na to, że coś się zmieni. To próżne nadzieje. Obecny ustrój 

111 S. M. Piaskowski, op. cit., t. 2, s. 211.
112 Ibidem, s. 233.
113 W przekonaniu takim utwierdzali go sami Anglicy. W piśmie Admiralicji do szefa KMW z 9 V 1945 r. napisano: 
Ich Lordowskie Moście są pełne ufności, że owocny związek pomiędzy Polską Marynarką Wojenną i Królewską Ma-
rynarką Wojenną będzie utrzymywany nadal w tych ciężkich zadaniach, jakie leżą przed Zjednoczonymi Narodami, 
dopóki świat nie zostanie defi nitywnie uwolniony od strachu i agresji. AIPMS, Akta KMW, sygn. MAR.A.V.1, Sygnał 
Admiralicji Brytyjskiej do szefa Kierownictwa Marynarki Wojennej, z 9 V 1945 r.
114 Ibidem, sygn. MAR.A.V.5/2A, Pismo, z 23 VIII 1945 r.
115 Ibidem.
116 Ibidem, Biuletyn nr 49, z listopada 1945 r.
117 Na przykład w biuletynie nr 49 opisano takie zdarzenia: Przed czterema miesiącami Witold mieszkał niedaleko 
Wilna i jego żona rodziła jeszcze jedno dziecko. W czasie tego porodu potrzebne było jakieś lekarstwo, po które Witold 
poszedł do Wilna piechotą, ale w tej nagłej potrzebie nie miał czasu na wyrobienie przepustki, bez której w Związ-
kowych Republikach nie wolno ruszać się z miejsca. Został aresztowany i wszelki ślad po nim zaginął. Stefan z żoną 
i dziećmi zapisali się na wyjazd do Polski (po zachodniej stronie linii Curzona). Ponieważ w ostatnich latach nie był 
wcale zaangażowany politycznie, nie przedsięwziął należytych środków ostrożności i został aresztowany przeddzień 
wyjazdu, we własnym mieszkaniu. Bo trzeba Wam wiedzieć, że spośród przesiedlających się Polaków, ok. 30% jest 
w ten sposób aresztowanych – na wszelki wypadek. Zob. Ibidem.
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w Polsce jest trwały i oparty o całą potęgę Rosji. Kto się z tym nie pogodzi, będzie wiecznym 
wygnańcem, zdrajcą kraju i samego siebie. Nigdy nie ujrzy polskiej ziemi, swego domu, pola, 
warsztatu, rodziny (…) Może liczycie na wybory, na Mikołajczyka? Wiemy, że chcecie pocze-
kać aż stworzy się wam warunki możliwe do powrotu. Marzyliście o takich wyborach, które 
dałyby zwycięstwo Mikołajczykowi, a obaliły Tymczasowy Rząd Jedności Narodowej. Więc 
powiadamy wam po raz ostatni: Wyzbądźcie się takich głupich nadziei. Mikołajczyk – agent 
angielski, reakcjonista i organizator zbrodni powstania warszawskiego – skończył się bezpo-
wrotnie. Nie ma on żadnego głosu, a choćby i miał, potrafi my te reakcyjne knowania uciszyć. 
Wybory – jeżeli będą, to będą takie, jakich chce rząd w Warszawie i nasz potężny przyjaciel 
w Moskwie, którego wojska uwolniły Polskę. Ten stan rzeczy nie da się zmienić już nigdy. 
Nie damy sobie wydrzeć rządów krajem. A tych, co nam będą przeszkadzać – zlikwidujemy. 
I w końcu: Wracajcie póki czas, póki jeszcze gotowiśmy was z tymi, czy innymi zastrzeże-
niami przyjąć, udzielić wam amnestii za wasze winy, za to, żeście nas nie uznali czy wahali 
się. Za chwilę będzie już za późno. Stan obecny jest trwały, potrwa wieki. Do Polski z roku 
1939 powrotu nie ma. Wybierajcie więc – albo powrót do nas, albo wieczną tułaczkę i wy-
gnanie118. Polemizując z tymi poglądami autor artykułu, pisze: Oto co głosi nam dzisiaj nie 
Berlin, czy Moskwa, ale siedząca na bagnetach sowieckich garść rządzących krajem ludzi, 
którzy Polakami chcą się mienić, choć część z nich nie jest nimi nawet z imienia, czy z obywa-
telstwa. I tą drogą, ukazując beznadziejność położenia, migocąc potęgą rosyjskiego imperium, 
usiłuje się złamać w nas wiarę w lepsze jutro, w wolną Polskę, w nas samych, w świat demo-
kratyczny, w sprawiedliwość Boską i ludzką119.

Walka propagandowa szczególnie nasiliła się po decyzji rządu brytyjskiego o demobili-
zacji PSZ i utworzeniu Polskiego Korpusu Przysposobienia i Rozmieszczenia120. Mając na 
uwadze dobro marynarzy, zdecydowanych pozostać w Wielkiej Brytanii, zachęcano ich do 
wstępowania do PKPR. W biuletynie nr 109 z 8 października 1946 r. pisano: (…) W bliskim 
czasie rozpocznie się zaciąg do PKPR oraz akcja spisowa, mająca na celu umożliwienie wyko-
rzystania każdego członka Korpusu w miarę jego fachu i zdolności, oraz ułatwienie tym, któ-
rzy tego pragną, przejścia do życia cywilnego121. Podkreślono, że personel MW ma możliwość 
wyboru – powrót do Polski albo zaciąg do PKPR, który daje:

a) możliwość wyjazdu do innych krajów w razie otrzymania wizy,
b) uzyskanie zgody na pracę cywilną z pozostaniem w rezerwie Korpusu,
c) całkowite przejście do życia cywilnego po znalezieniu stałej pracy,
d) możliwość przyjęcia do marynarki brytyjskiej dla ludzi o nieprzekroczonym wieku.
Poza tem wyjazd do Polski z Korpusu zawsze będzie możliwy, o ile władze warszawskie 

temu nie przeszkodzą. Jednocześnie ostrzegano: (…) Nie wiadomo jeszcze co się stanie 
z tymi, którzy do Korpusu nie zechcą się zaciągnąć, ale nie ulega wątpliwości, że będą oni 
pozbawieni opieki wojskowych władz brytyjskich122.
118 Ibidem, sygn. MAR.A.V.5/2B, Okólnik, z 6 V 1946 r.
119 Ibidem.
120 O decyzji demobilizacji PSZ premier Attlee poinformował polskich dowódców reprezentujących poszczególne 
formacje 28 II 1946 r., a plany utworzenia PKPR omawiano na posiedzeniu Rady Ministrów RP 20 V 1946 r., 
w którym uczestniczyli generałowi: Anders, Kopański i Iłżycki oraz adm. Świrski. Zob. B. Łokaj, Likwidacja Pol-
skich Sił Zbrojnych 1945–1946, „Zeszyty Historyczne” (Paryż) 1976, z. 35, s. 22–29.
121 AIPMS, Akta KMW, sygn. MAR.A.V.5/2A, Biuletyn nr 109, z 8 X 1946 r.
122 Ibidem.
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Władze komunistyczne w kraju wrogo odniosły się do decyzji podejmowanych przez 
dowództwo PSZ na Zachodzie. Aby ostrzec żołnierzy przed wstępowaniem do PKPR, już 
26 września na posiedzeniu Rady Ministrów przyjęto uchwałę o pozbawieniu obywatel-
stwa polskiego Naczelnego Wodza, gen. Władysława Andersa, i 75 innych wyższych ofi -
cerów. Stwierdzono w niej m.in.: (…) wymienieni, będąc obywatelami państwa polskiego, 
pełniącymi służbę w byłych polskich Siłach Zbrojnych, pod brytyjskim dowództwem, przyjęli 
bez zgody władz Rzeczypospolitej Polskiej urzędy publiczne, podległe brytyjskiemu Mini-
sterstwu Wojny, wstąpili do Polskiego Korpusu Przysposobienia i Rozmieszczenia, który jest 
organizacją paramilitarną, stanowiącą część Armii Brytyjskiej (…) Propagowali wstąpienie 
do Polskiego Korpusu Przysposobienia i Rozmieszczenia, działając tym samym na szkodę 
narodu i państwa polskiego123. Uchwała ta rozwiała wszelkie wątpliwości dotyczące powro-
tu z PKPR do kraju. Ofi cerowie oświatowi musieli przekonywać niezdecydowanych oraz 
dementować pojawiające się plotki na temat funkcjonowania PKPR. W biuletynie nr 117 
z 19 listopada 1946 r. opublikowano skrót listu jednego z marynarzy do kolegi: (…) do 
PKPR nie wstąpię, nie głupim siedzieć dwa lata w ciemno124 (…) Do Polski też nie wrócę tylko 
tu sobie poczekam125.

Podobne listy podawano jako przykłady nieznajomości celu utworzenia PKPR i zasad 
jego działania. W tym samym numerze tłumaczono: (…) PKPR nie jest tworzony, by lu-
dzi trzymać, ale po to, by ich przysposobić i zwolnić do życia cywilnego – nikt w nim dwóch 
lat przymusowo nie będzie spędzał, chyba, że nie dostanie odpowiedniej pracy (…) Nikt nie 
zmusza do podpisywania zaciągu do PKPR – natomiast władze polskie i brytyjskie zalecają to 
szczerze, we własnym – naszym interesie126. Z kolei w biuletynie nr 119 z 27 listopada obja-
śniano: (…) Wobec krążenia różnych nieprawdziwych pogłosek na temat zapisów do PKPR, 
a między innymi, że któregoś dnia personel MW zostanie nagle ,,przyparty do muru” nakazem 
natychmiastowego podpisania, Redakcja Biuletynu upoważniona jest do stwierdzenia: Żadne-
go ,,przyparcia do muru” nie będzie. Po rozesłaniu odezwy brytyjskich władz wojskowych za-
praszającej do wstępowania do PKPR i podającej warunki – personel MW będzie miał pewien 
czas do namysłu (pewnie kilkanaście dni). Równocześnie będzie się odbywała akcja spisowa, 
tj. zbieranie danych ewidencyjnych z uwzględnieniem życzeń na przyszłość127.

Oprócz artykułów dotyczących PKPR Referat Wychowawczo-Oświatowy zamieszczał, 
opatrując stosownym komentarzem, materiały z gazet angielskich dotyczące spraw pol-
skich. Kontynuowano również drukowanie wiadomości z kraju, starając się obiektywnie 
przedstawić jego sytuację polityczną i gospodarczą. W biuletynie nr 109 pisano m.in.: Wia-
domości z Polski staramy się przedstawiać bezstronnie, nie ukrywając złego czy dobrego. Dla-
tego też stwierdzamy duży rozmach w odbudowie Warszawy (…) Pociągi kursują już nieco 
lepiej – podróż z Gdyni do Warszawy trwa 12 godzin (przed wojną 6 g. 35 m.). Tabor kole-
jowy jest jednak wciąż w opłakanym stanie128. Zamieszczano również ogłoszenia dotyczące 
możliwości emigracji oraz informowano o liczbie osób, które zgłosiły chęć powrotu do 
123 J. Kuropieska, Misja w Londynie, Warszawa 1981, s. 304–305.
124 Służba w PKPR trwała 2 lata. Jeżeli w tym czasie znaleziono pracę dla żołnierza, to był on zgodnie z zasadami 
PKPR zwalniany do cywila.
125 AIPMS, Akta KMW, sygn. MAR.A.V.5/2A, Biuletyn nr 117, z 19 XI 1946 r.
126 Ibidem.
127 Ibidem, Biuletyn nr 119, z 27 XI 1946 r.
128 Ibidem, Biuletyn nr 109, z 8 października 1946 r.
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kraju129 oraz zapisały się do PKPR130. Referat Kulturalno-Oświatowy KMW zakończył 
publikowanie komunikatów, okólników i biuletynów w styczniu 1947.

Publicyści zza „żelaznej kurtyny” słuszne uważali, że Referat Kulturalno-Oświatowy 
pełnił rolę organizatora kampanii propagandowej KMW. Ich zdaniem, wyjątkowo aktywny 
był kpt. mar. Julian Ginsbert, który publikując w „Biuletynie Specjalnym” pod pseudoni-
mem „Jim Poker”, miał szerzyć – według nich – niewybredne kłamstwa i oszczerstwa na 
temat rządu ludowego w Warszawie i jego zwolenników131. Zarzucano mu, że rozpowszech-
nia nieprawdziwe informacje o terrorze w Polsce, deportacjach na Sybir, osadzaniu tysięcy 
ludzi w więzieniach i obozach koncentracyjnych. Represje te miały w szczególności dotykać 
przedwojennych ofi cerów wstępujących do MW w Polsce. Według propagandy komuni-
stycznej, KMW miało robić wszystko, aby utwierdzić Polaków w przekonaniu, że nie mają 
po co wracać do kraju132. Patrząc na liczbę żołnierzy byłej MW, którzy zgłosili się do PKPR, 
a potem pozostali na emigracji, należy stwierdzić, że działalność propagandowa prowadzo-
na przez Referat Kulturalno-Oświatowy była skuteczna.

Integralną częścią działalności kulturalno-oświatowej była opieka nad kadrą, maryna-
rzami i ich rodzinami. Początkowo zagadnienia te pozostawały w gestii kierownika Refe-
ratu Oświatowego, a po jego reorganizacji w lipcu 1942 r. – kierownika Referatu Opieki133, 
który był podrzędny w stosunku do Referatu Oświatowego134. Kmdr por. Tadeusz Kinel, 
szef tej jednoosobowej komórki w latach 1942–1944, wspominał, że jego obowiązkiem 
było:

a) opieka nad rodzinami pozostałymi w Kraju, względnie znajdującymi się za granicą,
b) dostarczanie na okręty polskiej literatury, drukowanej w Wielkiej Brytanii względnie 

otrzymanej od Polonii z Ameryki,
c) łączność z Krajem przy pomocy załóg okrętów podwodnych, internowanych w Szwecji,
d) odwiedzanie rannych, względnie chorych marynarzy w szpitalach,
e) branie udziału w pogrzebach w imieniu szefa KMW poza Londynem, 
f) odwiedzanie okrętów i kadry, celem omówienia ich potrzeb w dziedzinie gier pokojo-

wych względnie sportu,
g) kontakt z Komitetami Opieki nad Żołnierzem i Marynarzem,
h) zakup aparatu kinowego wąskotaśmowego oraz wynajem fi lmów,
i) dostarczanie aparatów radiowych do świetlic okrętów i Kadry135.

129 Do 1 XII 1946 r. chęć powrotu do kraju zadeklarowało: 24 ofi cerów, 3 podchorążych, 120 podofi cerów, 
570 starszych marynarzy i marynarzy, 3 podofi cerów i 9 marynarzy PMSK. Zob. Ibidem, Biuletyn nr 120, z 10 XII 
1946 r.
130 Według danych brytyjskich z grudnia 1946 r., do PKPR zaciągnęło się 92 tys. żołnierzy. Ibidem, Biuletyn nr 121, 
z 17 XII 1946 r.
131 W. Szczerkowski, Sprawa powrotu z Anglii okrętów i załóg Polskiej Marynarki Wojennej (1945–1946), „Rocznik 
Ośrodka Nauk Społecznych i Wojskowych Marynarki Wojennej” 1966, nr 3, s. 98.
132  Ibidem, s. 99.
133 S. M. Piaskowski, op. cit., t. 1, s. 46.
134 AIPMS, Akta KMW, sygn. R.107, „Dziennik Zarządzeń Szefa KMW” 1943, nr 18. Wówczas był to Referatu 
Prac Wychowawczo-Oświatowych KMW.
135 Archiwum Muzeum Marynarki Wojennej (dalej – AMMW), sygn. 49, T. Kinel, Moje wspomnienia z okresu 
służby w Marynarce Wojennej w latach 1931–1947, s. 41.
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Opieka nad rodzinami pozostałymi w Polsce polegała na wysyłaniu im paczek za po-
średnictwem organizacji humanitarnych. Przez Turcję, Portugalię i Szwecję wysyłano 
paczki żywnościowe i paczki z ubraniami. W tych sprawach Referat Opieki współpracował 
z Polskim Czerwonym Krzyżem, Biurem Rodzin Wojskowych oraz Ministerstwem Spraw 
Wewnętrznych136. Pieniądze na ten cel pochodziły ze zbiórek wśród marynarzy137.

Początkowo, z pomocą Biura Rodzin Wojskowych, wysyłano tygodniowo 100 paczek 
żywnościowych, a po uzyskaniu dotacji dla PCK od rządu angielskiego kontyngent paczek 
zwiększono do 1000 sztuk miesięcznie. Paczki płatne kosztowały 12 szylingów i były w nich: 
2 pudełka sardynek, 1 funt kawy i 1 funt rodzynków lub owoców kandyzowanych, względ-
nie mała butelka koniaku138. Paczki żywnościowe i odzieżowe wysyłano także jeńcom, 
a fundusze na ich przygotowanie i przesyłanie pochodziły z dobrowolnych składek perso-
nelu MW139. Nie zapominano również o marynarzach przebywających w szpitalach. Z za-
chowanych dokumentów wynika, że marynarzom przebywającym w szpitalach angielskich 
przesyłano dzienniki polskie, a w okresach przedświątecznych lub po akcjach morskich 
wszystkim hospitalizowanym wysyłano paczki140. W 1944 r. dzięki uzyskanemu przydziało-
wi papierosów, czekolady i skondensowanego mleka, z darów Polonii amerykańskiej, paczki 
wysyłano do szpitali co tydzień. Ogółem w tymże roku wysłano 607 paczek, które oprócz 
produktów spożywczych zawierały również bieżące numery polskich czasopism. Na prośbę 
hospitalizowanych marynarzy kierownik Referatu Prac Opieki załatwiał im różne sprawy, 
od uzyskiwania informacji w urzędach do zaopatrywania w podręczniki chorych, pragną-
cych wykorzystać pobyt w szpitalu na naukę. Według opinii marynarzy, działalność referatu 
miała dla nich nie tylko wartość materialną, ale przede wszystkim moralną, świadczącą 
o tym, że ktoś się o nich troszczy141. W sprawozdaniu dla ministra obrony narodowej ze 
stycznia 1945 r. szef KMW meldował: (…) akcja wysyłania paczek dla rodzin personelu MW 
w Polsce oraz w innych krajach dała zupełnie dobre rezultaty. Przeciętnie miesięcznie wysyła-
no: przez PCK paczki płatne po 12 szylingów (w ilości 250–360). Przez Ministerstwo Opieki 
Społecznej paczki darmowe w ilościach 500–630. Przez Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
kilkadziesiąt paczek żywnościowych i ubraniowych142.

Ze wspomnień kmdr. por. Kinela wynika, że do jego zadań należało również przygo-
towanie informacji do Ministerstwa Opieki Społecznej dotyczących wdów i sierot w celu 

136 Ibidem.
137 Przykładowo, marynarze z Kadry Marynarki Wojennej w Plymouth co miesiąc zbierali fundusze pozwalające 
na przesłanie 49 paczek. AIPMS, Akta KMW, sygn. MAR.A.V.5/1, Sprawozdania kulturalno-oświatowe z okrętów 
1941–1946, Sprawozdanie kulturalno-oświatowe Komendy Morskiej „Południe”, za III kwartał 1943 r.
138 AMMW, sygn. 49, T. Kinel, Moje wspomnienia z okresu służby w Marynarce Wojennej w latach 1931–1947, 
s. 42.
139 AIPMS, Akta KMW, sygn. A.21.2/16, Sprawozdanie szefa KMW z działalności kulturalno-oświatowej za 
I kwartał 1942 r.
140 Np. dział opieki Kadry Marynarki Wojennej w Plymouth wysłał w IV kwartale 1943 r. 76 paczek. Koszt 
ich przygotowania pokryto z dochodów kantyny. W Obozie Szkolnym MW w Bickleigh miesięcznie wysyłano 
12 paczek dla chorych będących na ewidencji obozu, a Stacja Zborna w Bowling w okresie przedświątecznym 
(Boże Narodzenie 1943 r.) przygotowała paczki dla 53 chorych. Ibidem, sygn. MAR.A.V.5/1, Sprawozdania kultu-
ralno-oświatowe z okrętów 1941–1946.
141 „Poland on the Seas” 1945, z. 1, s. 22.
142 AIPMS, Akta KMW, sygn. A.V.1/19, Sprawozdanie w odniesieniu do Marynarki Wojennej, ze stycznia 1945 r.
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uzyskania dla nich doraźnych zapomóg i rent143. Ponadto Referat Opieki zaopatrywał świe-
tlice okrętowe i oddziałowe w książki, odbiorniki radiowe, ekrany i projektory fi lmowe144.

* * *

W Polskiej Marynarce Wojennej w latach 1940–1947 za działalność oświatowo-kul-
turalną i wychowawczą odpowiadali dowódcy i komendanci jednostek i instytucji woj-
skowych. Cele i zadania tej działalności były formułowane w rozkazach, zarządzeniach 
i wytycznych Naczelnego Wodza i ministra spraw wojskowych (od 1942 r. ministra obrony 
narodowej) oraz szefa KMW. Przede wszystkim  opierali się oni na dokumentach przedwo-
jennych, wzbogacając ich treści o doświadczenia z kampanii wrześniowej i metody działal-
ności kulturalno-oświatowej stosowane w sojuszniczych armiach zachodnich. Działalność 
ta była realizowana w warunkach totalnej wojny, ciągłego zagrożenia zdrowia i życia oraz 
całkowitego uzależnienia od sojuszniczej pomocy. Prowadzono ją w bazach morskich, od-
działach lądowych MW i na okrętach. Szef KMW zdawał sobie sprawę, że załogi okrętów, 
które były wówczas jedynym, suwerennym skrawkiem Rzeczypospolitej, powinny być ob-
jęte specjalistycznym szkoleniem i opieką. Dlatego już w 1940 r. powołał Referat Oświa-
towy, którego głównym zadaniem było opracowywanie wytycznych do pracy kulturalno-
oświatowej na okrętach i w oddziałach MW, jak również sprawowanie opieki nad chorymi 
i rannymi marynarzami oraz rodzinami poległych. Referat przez cały okres istnienia PMW 
zmieniał nazwy i podległości. W 1941 r. przemianowano go na Referat do spraw Kultury 
i Oświaty, który w 1942 r. został podzielony na Referat Kultury i Oświaty oraz Referat Opie-
ki. W 1943 r. szef KMW powołał Referat Prac Wychowawczo-Oświatowych KMW, do któ-
rego włączył 8 grudnia 1944 r. sekcję fototechniczną.

W czasie wojny kierownicy tych referatów podlegali początkowo zastępcy szefa KMW, 
a następnie szefowi sztabu KMW. Od 26 października 1945 r. za sprawy wychowawczo-
-oświatowe odpowiadał I zastępca szefa KMW, a od 25 listopada 1946 – II zastępca szefa 
KMW. Pomimo zmiany nazw i podległości jej zadania nie ulegały zasadniczym zmianom. 
Do najważniejszych z nich należało: opracowywanie wytycznych dotyczących spraw wy-
chowawczych, oświatowych i sportowych, koordynowanie i wspieranie tej działalności na 
okrętach i w jednostkach podległych KMW oraz organizowanie odczytów i imprez oświato-
wo-kulturalnych dla ofi cerów, podofi cerów i marynarzy. Do rozwiązania PMW, tj. do mar-
ca 1947 r. kierownicy Referatu Oświatowego byli również odpowiedzialni za redagowanie 
i przesyłanie na okręty i do oddziałów MW komunikatów, okólników i biuletynów. Tą drogą 
personel MW poznawał aktualną sytuację polityczną na świecie, w siłach zbrojnych i MW, 
był poinformowany o działaniach bojowych prowadzonych przez poszczególne okręty, 
a także otrzymywał odpowiedzi, w imieniu KMW, na pytania i wątpliwości pojawiające się 
w środowisku marynarskim. Miało to ogromny wpływ na kształtowanie morale i likwido-
wanie istniejących patologii społecznych. Treści w nich zawarte były często wykorzystywa-
ne w czasie wykładów i pogadanek.

143 AMMW, sygn. 49, T. Kinel, Moje wspomnienia z okresu służby w Marynarce Wojennej w latach 1931–1947, 
s. 42.
144  Ibidem, s. 45.
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Etatowy aparat kulturalno-oświatowy był zobowiązany do ścisłej współpracy z Biurem 
Historycznym MW, a następnie z Referatem Historycznym MW, Referatem Opieki i ka-
pelanami MW. Kierownik Referatu dodatkowo sprawował obowiązki referenta opieki nad 
pamiątkami historycznymi PMW. 

W powołanych przez szefa KMW 3 marca 1942 r. komendach morskich „Północ” 
i „Południe” sprawami wychowania, oświaty i sportu zajmował się jeden z ofi cerów Sztabu 
Komendy, zwany referentem oświatowym lub ofi cerem oświatowym. Od 29 lutego 1944 r. 
za te sprawy odpowiadał ofi cer zajmujący stanowisko służbowe drugiego ofi cera sztabu. 
W utworzonym 5 grudnia 1944 r. obozie marynarki wojennej – ORP „Bałtyk” w Okehamp-
ton, sprawy wychowania, oświaty, sportu i opieki powierzono I zastępcy dowódcy ORP 
„Bałtyk”.

Praca oświatowo-kulturalna była prowadzona również od października 1940 r. w obozie 
internowanych załóg okrętów podwodnych w Mariefred nad jeziorem Malaren w Szwecji oraz 
w utworzonych 27 stycznia 1943 r. oddziałach Pomocniczej Morskiej Służby Kobiet, gdzie za 
sprawy życia i zachowania się żołnierzy-kobiet odpowiadały komendantki obozów.

Na okrętach działalnością oświatowo-kulturalną i szeroko pojętą opiekę nad maryna-
rzami kierował dowódca okrętu. Do pomocy miał on jednego lub kilku wyznaczonych 
przez siebie ofi cerów. Charakterystyczną rzeczą było to, że za swoją działalność ponosili oni 
odpowiedzialność tylko przed nim lub jego zastępcą.

Działalność oświatowo-kulturalna wspierała utworzona 12 czerwca 1942 r. Centralna 
Biblioteka Marynarki Wojennej, którą przydzielono administracyjnie do Komendy Mor-
skiej „Południe”. Odpowiadała ona za przekazywanie pozyskanych książek do jednostek 
i na okręty oraz za funkcjonowanie sieci podległych jej bibliotek stałych, okrętowych, gru-
powych, oddziałowych i wędrownych. Największym powodzeniem wśród załóg okrętów 
cieszyły się biblioteki wędrowne – 30-tomowe komplety, załadowane w skrzynie, wymienia-
ne pomiędzy okrętami i oddziałami.

Działalność kulturalno-oświatowa prowadzona w czasie wojny w PMW miała wiele cech 
wspólnych z działalności w dwudziestoleciu międzywojennym. W jednym i drugim okresie 
ofi cerowie pełniący obowiązki referentów lub ofi cerów oświatowych nie posiadali w tym 
zakresie kwalifi kacji pedagogicznych i odpowiedniej wiedzy humanistycznej, niezbędnej do 
prowadzenia tego typu działalności. W PMW na Zachodzie obowiązki kierownika Referatu 
Oświatowego pełnili ofi cerowie, którzy z różnych względów nie byli przydatni do służby na 
okręcie lub, w opinii szefa KMW, powinni od tej służby przez pewien czas odpocząć. Szef 
KMW podejmując decyzję o wyznaczeniu ofi cera na stanowisko o charakterze administra-
cyjnym, zawsze kierował się potrzebą sprawnego funkcjonowania okrętów, których obsada 
była traktowana priorytetowo w realizowanej przez niego polityce kadrowej. Z tego powodu 
bardzo często dochodziło do zmian na tym stanowisku, co negatywnie wpływało na funk-
cjonowanie Referatu. Stworzenie odpowiedniego systemu podległości na linii kierownik 
Referatu Oświatowego–ofi cerowie oświatowi na okrętach i w oddziałach pozwoliłoby na 
znaczne podniesienie poziomu oddziaływań wychowawczych.

Pomimo wielu trudności, ofi cerowie oświatowi starali się dobrze wykonywać postawio-
ne zadania. Wpojone w czasie pogadanek i prelekcji uczucia patriotyczne, karność i zami-
łowanie do służby wojskowej było widoczne we wzorowym wykonywaniu przez personel 
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MW obowiązków służbowych na stanowiskach bojowych, bardzo często w skrajnie trud-
nych warunkach. Troska o wygląd zewnętrzny, prezencję i kulturę osobistą pozwalała zaś na 
pozytywne postrzeganie ofi cerów i marynarzy przez społeczeństwa państw sojuszniczych.

Kierownicy Referatu Oświatowego KMW w latach 1940–1947
por. mar. Witold Szuster – 30 listopada 1940–20 maja 1941
kmdr por. Tadeusz Kinel – 20 maja 1941– 2 lipca 1942
kpt. mar. inż. Julian Ginsbert – 2 lipca 1942–13 lipca 1942
kmdr por. Stanisław Dzienisiewicz – 13 lipca 1942–1 lutego 1943
kmdr ppor./kmdr por. Michał Borowski – 1 lutego 1943–16 kwietnia 1943
kpt/kmdr ppor. Bohdan Wroński – 16 kwietnia 1943–8 września 1944
kmdr ppor. Romuald Nałęcz-Tymiński – 8 września 1944
kmdr por. Konrad Namieśniowski – 15 sierpnia 1945–marzec 1947

Kierownicy Referatu Opieki, 1942–1947
kmdr por. inż. Tadeusz Kinel – 2 lipca 1942–4 października 1944
kmdr por. Tadeusz Mindak – 4 października 1944–marzec 1947

SUMMARY

Jarosław Kroplewski, Organization and Major Directions of Educational 
and Tutorial Activities in the Polish Navy 1940–1947

In the Polish Navy, in 1940–1947 leaders and commanders of units and military institutions 
were responsible for educational and cultural and tutorial activities. Objectives and tasks of these 
activities were formulated in orders, decrees and guidelines of the Supreme Commander of the 
Polish Armed Forces and Minister of Military Aff airs and the Head of Navy. Generally, they were 
relied on the pre-war documents, enriching their content with the experience of the September 
campaign and methods of cultural and educational activities applied in the western allied armies. 
Th is activity was carried out under conditions of a total war, constant threat of life and health, 
and total dependence on the allied support. It was carried out in the naval bases, navy land units 
and on the vessels. Th e head of navy realized that the crew who were  the only sovereign part of 
the Republic, should be covered by special training and care. Th ere was appointed Educational 
Department i.e. cell, whose main task was to develop guidelines for cultural and educational 
work on the navy ships and navy units, as well as taking care for the sick and wounded sailors and 
families of the casualties. 
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РЕЗЮМЕ

Ярослав Кроплевски, Организация и главные направления 
морально-воспитательной деятельности в польских военно-морских 

силах в 1940–1947 гг.

В польском ВМФ в 1940–1947 гг. за морально-воспитательную подготовку были 
ответственны командиры и коменданты воинских частей и армейских учреждений. 
Цели и задачи данной деятельности были сформированы в приказах, распоряжениях 
и инструкциях главнокомандующего и министра военных дел Польских вооружённых 
сил, а также начальника Управления ВМФ. Обычно они основывались на довоенных 
документах, дополняя их содержание боевым опытом сентябрьской кампании и методами 
морально-воспитательной подготовки войск западных союзников. Работа проводилась 
в условиях тотальной войны, постоянной угрозы жизни и здоровья, а также полной 
зависимости от помощи союзников. Подготовка осуществлялась в морских базах, 
сухопутных отделениях ВМФ и на судах. Командующий ВМФ понимал, что экипажи 
кораблей, которые тогда являлись единственной частицою суверенной Польши, должны 
были пройти специальную учебную подготовку. С этой целью был создан морально-
-воспитательный реферат – ячейка, главной задачей которой была разработка инструкций 
касающихся морально-воспитательной деятельности в ВМФ. Кроме того, реферат 
занимался опекой над больными и ранеными моряками и семьями погибших.
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ZARYS HISTORII BRYTYJSKICH CZOŁGOWYCH 
PANCERZY SPECJALNYCH: OD PROSTYCH EKRANÓW 
DO UKŁADU GRODZIOWEGO (1942–1964)

Na potrzeby niniejszego tekstu przyjęto, że pancerze specjalne to osłony, których odpor-
ność na przebicie wynika z zastosowania niekonwencjonalnych materiałów, nadania ukła-
dowi ochronnemu skomplikowanego kształtu lub złożonej struktury warstwowej. Zdolność 
ochronna pancerza specjalnego przeciwko określonym rodzajom zagrożeń – tzn. pocisków 
przeciwpancernych – nie jest wprost zależna od grubości i pochylenia pancerza, lecz stano-
wi synergiczny efekt wymienionych rozwiązań1. W artykule nie zajmuję się różnego rodzaju 
osłonami improwizowanymi (np. umieszczane na pancerzu worki z piaskiem, ogniwa gą-
sienic, bele drewniane itd.) ani fabrycznymi zestawami pancerza dodatkowego (tzw. pan-
cerz applique), lecz opracowaniami dedykowanych ośrodków badawczych, spełniającymi 
kryterium „specjalności”.

* * *

W latach II wojny światowej niezwykle dynamicznemu rozwojowi technicznemu bro-
ni pancernej towarzyszyły równie intensywne prace nad różnego rodzaju środkami prze-
ciwdziałania. Pociskom starano się nadać większą prędkość początkową, wzrastał również 
kaliber armat. Opracowano różne rodzaje i typy amunicji przeciwpancernej pełno- i pod-
kalibrowej; eksperymentowano z kształtem głowicy pocisku; stosowano czepce balistyczne 
i ochronne. W odpowiedzi konstruktorzy czołgów doskonalili układ ochronny, głównie 
poprzez zwiększanie grubości pancerza. Starano się również nadać osłonie możliwie ko-
rzystny kształt, wydłużając pociskowi drogę do pokonania oraz wywołując rykoszety. Kon-
struktorów broni pancernej i środków przeciwpancernych dotyczyły podobne ogranicze-
nia, związane zarówno z nieuchronnym wzrostem rozmiarów i masy czołgów oraz armat 
przeciwpancernych i amunicji do nich.

1 Termin „specjalny” jako podkreślenie niezwykłości eksperymentalnych osłon został wprowadzony przez Bry-
tyjczyków i Amerykanów w pierwszej połowie lat sześćdziesiątych. Moją intencją jest omówienie poszczególnych 
pomysłów także z lat wcześniejszych, dlatego rozszerzenie znaczenia tego terminu, choć anachroniczne, jest zabie-
giem celowym.
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Tę względną równowagę w pewnym stopniu zaburzyło pojawienie się broni kumulacyjnej 
oraz jej rozpowszechnienie na teatrach działań bojowych. Potencjał nowych głowic nie był 
wprost zależny od prędkości początkowej przenoszących je pocisków. Głowice kumulacyjne 
nie potrzebowały armat o długich lufach, mogły być miotane ręcznie lub z lekkich, przenoszo-
nych i obsługiwanych nawet przez jednego żołnierza wyrzutni. Ówczesne pancerze, poza tymi 
najgrubszymi, z reguły nie były w stanie ochronić wozu przed pociskami amerykańskich „Ba-
zook”, brytyjskich „PIAT-ów” czy niemieckich „Panzerfaustów” i „Panzershrecków”. Zmiana 
tego stanu rzeczy wymagała opracowania nowego rodzaju osłon o zwiększonej odporności 
na broń kumulacyjną. Na Wyspach Brytyjskich, osamotnionych po upadku Francji, poszuki-
wano rozwiązań, które mogłyby zniwelować niemiecką przewagę w broni pancernej. Stosun-
kowo wcześnie dostrzeżono potencjał pocisków kumulacyjnych, wdrożono również pociski 
z głowicą odkształcalną, których skuteczność również nie była w bezpośredni sposób zależna 
od energii kinetycznej. Jednocześnie Brytyjczycy zdali sobie sprawę, że nowe rodzaje amunicji 
mogą stać się potencjalnym zagrożeniem dla własnej broni pancernej.

Pierwsze eksperymenty z ekranami pancernymi

Impulsem do podjęcia starań poprawy odporności brytyjskich wozów bojowych było 
podejrzenie, że Niemcom udało się zdobyć pewną liczbę brytyjskich granatów kumulacyj-
nych Grenade no. 682. W marcu 1942 r. Departament Badań nad Uzbrojeniem (Armament 
Research Departament – ARD) zarekomendował opracowanie osłony przed wspomniany-
mi granatami oraz pociskami moździerzy Blackera (tzw. bombardy Blackera). Jednocze-
śnie przedstawiono wyniki testów cienkich ekranów z miękkiej stali (skirt plate). Arkusze 
blachy o grubości od 1,5 do 12,7 mm osłaniały pancerz zasadniczy grubości 20 i 30 mm3. 
Ich obecność wymuszała przedwczesną inicjację głowicy kumulacyjnej. W znacznym stop-
niu ograniczało to zdolność penetracji pancerza zasadniczego przez strumień kumulacyj-
ny. Badaczom udało się eksperymentalnie ustalić konieczną odległość pomiędzy ekranem 
a pancerzem zasadniczym, aby układ zapewnił skuteczną osłonę przed Grenade no. 68, po-
ciskami do tzw. armaty Smitha kalibru 76,2 mm4 oraz moździerzy kalibru 102 mm. Przy-
datność ekranów została jednak zakwestionowana przez Departament Projektowania Czoł-
gów (Department of Tank Design – DTD), który wskazał, że dodatkowe osłony mogłyby 
w poważnym stopniu ograniczać pole widzenia, niemniej jednak zalecano kontynuowanie 
badań, przewidując rozpowszechnienie się broni kumulacyjnej w kolejnych latach wojny. 
Dlatego wiosną i latem 1942 r. odbyły się kolejne testy, których celem był czołg „Matilda”. 

2 Grenade no. 68 (granat nr 68) – przeciwpancerny granat nasadkowy z głowicą kumulacyjną zdolną przebić 
pancerz o grubości ok. 50 mm.
3 Wszystkie wielkości fi zyczne występujące w artykule zostały przeliczone na jednostki układu SI lub pochodne.
4 Armata gładkolufowa zaprojektowana przez mjr. rez. Williama H. Smitha, w momencie wybuchu wojny dy-
rektora zarządzającego w jednej z wytwórni zabawek. Uzbrojenie wyróżniało się bardzo oryginalną konstrukcją. 
W położeniu marszowym transport armaty odbywał się na dwóch kołach dużej średnicy. Po przejściu w położenie 
bojowe, polegającym na przewróceniu armaty na bok, jedno z kół stawało się podstawą łoża. Obsługę od przodu 
chroniła niewielka tarcza, od góry – drugie z kół. Armata Smitha została przyjęta do uzbrojenia jako Ordnance 
Smooth Bore 3 inch i w liczbie kilku tysięcy egzemplarzy trafi ła do jednostek Home Guard. Zob. S. P. Mackenzie, 
Th e Home Guard: A Military and Political History, Oxford 1995, s. 120–121. Do armaty opracowano także pociski 
kumulacyjne, które były powiększoną odmianą Grenade no. 68, zdolną przebić pionową płytę pancerną o grubości 
ok. 80 mm. Zob. Th e National Archive (dalej – TNA), Ministry of Supply (dalej – SUPP) 22/69, Defence of AFV’s 
against attack by hollow charge weapons, s. 2.
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Strzelano amunicją kumulacyjną do armat Smitha oraz granatnika „PIAT”. Pociski „PIAT-a” 
nie miały problemu z przebiciem 70–76 mm pancerza przedniego, nie były jednak w stanie 
pokonać osłony bocznej, którą tworzyły dwie płyty o grubości 25 i 40 mm, oddzielone od 
siebie liczącą ponad 430 mm przestrzenią zajmowaną przez układ jezdny5.

Testy dowiodły wartości układu 
przestrzennego (spaced armour) 
przeciwko ówczesnym głowicom 
kumulacyjnym znajdującym się 
na uzbrojeniu armii brytyjskiej. 
Doświadczenia kontynuowano 
w pierwszej połowie 1943 r., nie 
zdecydowano się jednak na prak-
tyczne wykorzystanie rezultatów 
badań. Wprawdzie w trakcie walk 
w Afryce Północnej Brytyjczycy 
spotkali się z niemiecką bronią 
kumulacyjną, m.in. pociskami 
armat kalibrów 37, 50, 75, 88 mm 
oraz haubic 75 i 105 mm, a także 
granatami nasadkowymi wystrze-
liwanymi z karabinów piechoty, 
lecz w warunkach pustynnych 
zagrożenie, jakie niosły te środki 
przeciwpancerne, nie było duże. 

O wiele bardziej skuteczne były klasyczne pociski przeciwpancerne, zwłaszcza armat prze-
ciwlotniczych kalibru 88 mm6.

Sytuacja uległa zmianie po wylądowaniu wojsk alianckich na Półwyspie Apenińskim we 
wrześniu 1943 r. Topografi a włoskiego teatru działań wojennych oraz stopień urbanizacji 
sprzyjały efektywnemu wykorzystaniu lekkiej, przeciwpancernej broni piechoty. Choć po-
wszechnie używane przez aliantów amerykańskie czołgi „Sherman” były niewrażliwe na 
ostrzał granatami nasadkowymi od czoła, to wkrótce zetknięto się z o wiele groźniejszym 
uzbrojeniem. W lutym 1944 r. we Włoszech zdobyto pierwszy egzemplarz nowej broni, 
określanej przez Niemców jako „Faustpatrone”, będącej w stanie przebić 150 mm pancerz. 
Jej pojawienie poprzedziło upowszechnienie się wśród niemieckich żołnierzy bardziej za-
awansowanych typów uzbrojenia: granatników „Panzerfaust” oraz pancerzownic „Panzer-
shreck”. Od tego momentu zabezpieczenie własnych pojazdów pancernych przed bronią 
kumulacyjną zyskało na ważności, a badania nabrały tempa7.

Na podstawie zebranych wiadomości wyróżniono dwa zasadnicze sposoby ochrony. 
Pierwszym było niedopuszczenie do uformowania się strumienia kumulacyjnego, drugi zaś 
polegał na takim zwiększeniu skali opancerzenia, aby przebicie nie było możliwe.

5 Ibidem, s. 1–2.
6 Ibidem, s. 2–3.
7 Ibidem, s. 3–4.

Sposób działania pancerza przestrzennego. Cienki ekran wydłuża 
drogę strumienia kumulacyjnego, zmniejszając szanse przebicia 
pancerza zasadniczego. Opracowanie własne
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„Pancerz kolczasty” i sprężysty
Pomysł opracowania układu ochrony, który zapobiegał właściwemu formowaniu się 

strumienia, zrodził się latem 1944 r. Zakładał on przytwierdzenie do pancerza zasadniczego 
stalowych prętów. W momencie trafi enia w osłonę ekranowanego tym stalowym „jeżem” 
pręty miały przebić obudowę głowicy kumulacyjnej zanim jeszcze zadziałał jej zapalnik. 
Wkładka kumulacyjna zostałaby uszkodzona. W razie następującej po tym inicjacji zapal-
nika, z wkładki o zmienionej geometrii powstawałby silnie zaburzony strumień, który nie 
byłby w stanie przebić pancerza zasadniczego8. „Pancerz kolczasty” (spiked armour) wypró-
bowano przeciw pociskom 3,7 cm Stielgranate 419 oraz Panzerfaust 60. Testy nie potwier-
dziły spadku przebijalności. Wprawdzie pręty były w stanie przebić cienką skorupę i cze-
piec balistyczny głowicy pocisku Panzerfaust 60, lecz zanim zdążyły wniknąć odpowiednio 

głęboko i uszkodzić wkładkę kumulacyjną, 
wrażliwy zapalnik inicjował detonację10.

Badania nad „pancerzem kolczastym” 
prowadzono także w Stanach Zjednoczonych. 
Emerson M. Pugh i Robert L. Eichelberger11 
z Instytutu Techniki Carnegiego (Carnegie 
Institute of Technology – CIT) opracowali 
układ przeciwko pociskom M6A3 Bazooka, 
w którego skład wchodziły pręty o średni-
cy 15,8 mm i długości 102 mm12. W ostat-
nim okresie wojny opracowano dla czołgów 
„Sherman” zestaw dodatkowego opancerze-
nia o masie 3,7 tony. Do pancerza zasadni-
czego, w odstępach 63,5 mm, przytwierdzono 
stalowe pręty o średnicy 25,4 mm i długości 
195, 203 oraz 216 mm13.

Brytyjczycy uważnie śledzili dochodzące 
zza oceanu informacje na temat „pancerza 
kolczastego”. Zwrócono uwagę, że Ameryka-
nie nie testowali pocisków „Panzerfaustów” 

i „Panzerschrecków”, lecz użyli rodzimej „Bazooki”. Zdaniem brytyjskich badaczy, 
8 Negatywny wpływ na proces formowania strumienia kumulacyjnego wywiera sama obecność „ciała obcego” 
we wnętrzu stożka wkładki kumulacyjnej, nawet jeżeli sama wkładka nie zostanie uszkodzona. Zob. C. Vaumard, 
H. Wisler, G. Bieri, Investigation of several possibilities to disturb the jetting process of 40 mm/60ş charges, w: 19th 
International Symposium of Ballistics, 7–11 May 2001, Interlaken 2001, s. 797–802. Zjawisko to bywa wykorzysty-
wane w niektórych osłonach przeciwko kumulacyjnym podpociskom artyleryjskim, które można zaobserwować 
np. na niemieckich bojowych wozach piechoty „Puma” i armatohaubicach Panzerhaubitze 2000.
9 3,7 cm Stielgranate 41 był w istocie wystrzeliwanym z armat kalibru 37 mm pociskiem nadkalibrowym ze sta-
bilizacją brzechwową. Głowica o kalibrze 160 mm była w stanie przebić pancerz o grubości ok. 180 mm.
10 TNA, SUPP 22/69, Defence of AFV’s against attack by hollow charge weapons, s. 18–19.
11 Późniejszy dyrektor Laboratorium Badań Balistycznych (Ballistic Research Laboratory – BRL), amerykańskiej 
placówki badawczej zajmującej się rozwojem amunicji i pancerzy.
12 TNA, SUPP 22/69, Defence of AFV’s against attack by hollow charge weapons, s. 19.
13 R. P. Hunnicutt, Sherman. A History of American Medium Tank, Novato 1978, s. 224–225. Autor kilkunastu 
tomów poświęconych dziejom amerykańskiej broni pancernej. Richard Pearce Hunnicutt, zmarł 29 IV 2011 r. 
w wieku 84 lat.

Sposób działania „pancerza kolczastego”. Pręty 
uszkadzają wkładkę kumulacyjną i zaburzają proces 
formowania się strumienia. Opracowanie własne
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w przypadku tej ostatniej broni, strumień kumulacyjny silnie fragmentował, w związku 
z tym wyniki badań nie były wymierne dla uzbrojenia niemieckiego14. W Ameryce badania 
kontynuowano w ciągu kilku lat po wojnie, próbując znaleźć układ opancerzenia, który 
byłby w stanie skutecznie chronić załogę przed pociskami pancerzownic „Super Bazooka” 
kalibru 88,9 mm oraz czołgowymi pociskami 90 mm T108. Już na etapie przygotowań do 
eksperymentów napotkano jednak poważne problemy technologiczne. Przytwierdzanie 
prętów do pancerza zasadniczego poprzez wkręcanie ich w otwory, spawanie lub też od-
lewanie elementu jako całości okazało się bardzo kłopotliwe15. „Pancerz kolczasty” nie był 
rozwijany w kolejnych latach.

Od momentu wprowadzenia przez Niemców do linii nowych granatników, „Panzerfaust” 
stał się obiektem zainteresowania brytyjskich badaczy. Od jesieni 1944 do wiosny 1945 r. 
przeprowadzono we Włoszech liczne testy zdobytych egzemplarzy broni przeciwnika. Pod-
czas prób jeden z pocisków został odpalony, podobno nieumyślnie, w kierunku ogrodzenia 
ze stalowego drutu. Ku zdumieniu zebranych pocisk odbił się od przeszkody i upadł przed 
nią, nie wybuchając. Kolejne cztery odpalenia, tym razem intencjonalne, potwierdziły nie-
zwykłe zachowanie amunicji na ogrodzeniu. Za każdym razem stalowy drut był trwale od-
kształcany, przy czym maksymalne ugięcie przeszkody wynosiło ok. 380 mm16.

Na podstawie tych rezultatów podjęto próbę opracowania ekranu nowej konstrukcji, 
który absorbowałby energię kinetyczną pocisku na tyle delikatnie, aby zapalnik pozostał 
niepobudzony. W trakcie testów z użyciem czołgu „Sherman” ekran z siatki umieszczono
 w odległości ok. 456 mm od bocznego pancerza. Wyniki tych prób były również zachęcają-
ce, choć po każdym trafi eniu siatka była odkształcana na dużej przestrzeni17.

Następny etap badań został przeprowadzony przez DTD w Wielkiej Brytanii. Siatka zo-
stała rozpięta na ramie w odległości 305 mm od płyty pancernej grubości 51 mm. Ekran 
skutecznie zatrzymał dwa pociski Panzerfaust Klein, ale masywniejszy Panzerfaust 30 prze-
pchnął siatkę w kierunku płyty i zdetonował. Na podstawie wyników wystosowano zapro-
szenia do trzech fi rm (Staples, Bruntons oraz Flexall Springs), aby sporządziły testowe ekra-
ny, zdolne zatrzymać pocisk Panzerfausta 30 o masie 3,17 kg i prędkości 30 m/s18.

Narodowe Laboratorium Fizyki (National Psychical Laboratory – NPL) zostało po-
proszone o opracowanie formy osłony zapewniającej najkorzystniejsze rozłożenie obcią-
żeń w razie uderzenia pocisku o kształcie „pancernej pięści”. Do wiosny 1945 r. ustalono, 
że optymalny będzie ekran z siatki (drut o średnicy 2,6 lub 2,9 mm) rozpiętej na ramie 
z wykorzystaniem sprężyn spiralnych. ARD miało określić wielkość siły potrzebnej do 
inicjacji zapalnika „Panzerfaustów”. Podczas testów prowadzonych na równinie Shoebu-
ryness materiał wybuchowy w głowicach zastąpiono substancją obojętną, pozostawiono 
jednak zapalnik. Poprzez eksperymenty ustalono, że zapalnik dotychczas używanych przez 

14 TNA, SUPP 22/69, Defence of AFV’s against attack by hollow charge weapons, s. 19.
15 Defense Technical Information Center (dalej – DTIC), AD752613, Present status of the tank armor program 
and proposed program for development of armor to defeat HEAT and HEP projectiles, Aberdeen Proving Ground 
1951, s. 2–4.
16 TNA, SUPP 22/69, Defence of AFV’s against attack by hollow charge weapons, s. 19–20.
17 Ibidem, s. 20.
18 Ibidem.
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Niemców „Panzerfaustów” jest inicjowany przy nacisku od 0,79 do 1,15 kg/cm2, a także jest 
możliwe zatrzymanie pocisku na drodze 305 mm bez sprowokowania detonacji19.

Łącznie przetestowano kilka rodzajów ekranów. Oprócz siatki rozpiętej na ramie wypró-
bowano zachodzące na siebie zwoje drutu, również amortyzowane sprężynami. Zbadano 
zdolność ochronną płacht z gumy (grubości 1,5 i 4,7 mm), cienkich płyt aluminiowych 
(1,6 mm) i podwójnej warstwy tzw. mat Sommerfelda20.

Szanse opracowania skutecznego ekranu przeciw pociskom kumulacyjnym piechoty 
pogrzebało wprowadzenie przez Niemców doskonalszego Panzerfausta 60. Prędkość po-
czątkowa wzrosła z 30 do 45 m/s. Co ważniejsze, głowicę wyposażono w nowy, wrażliwy 
zapalnik, inicjowany już przy nacisku od 0,07–0,14 kg/cm2. Pomimo że przeprowadzono 
wiele testów, m.in. z dodatkowymi warstwami z bardzo cienkiego drutu lub sklejki, nie uda-
ło się opracować ekranu, który byłby w stanie skutecznie zatrzymać pocisk bez wywołania 
eksplozji. Po kapitulacji Japonii i zakończeniu II wojny światowej badania nad tego rodzaju 
osłoną zostały przerwane21.

Materiały specjalne

Drugim ze sposobów obrony przed bronią kumulacyjną było zwiększenie grubości 
opancerzenia ponad poziom przebijalności głowic. Było to jednak nieosiągalne metodami 
konwencjonalnymi, tzn. przez pogrubienie stalowego pancerza, ze względu na niedopusz-
czalny wzrost masy czołgu. Stąd stosunkowo szybko zaczęto rozważać wykorzystanie in-
nych materiałów niż stal pancerna.

W marcu 1944 r. do Wielkiej Brytanii dotarł raport Pugha dotyczący rezultatów prób 
z wykorzystaniem tzw. pancerza plastycznego (plastic armour), zwanego także plastycznym 
pokryciem ochronnym (plastic protective plating). Był to brytyjski wynalazek z początku lat 
czterdziestych. „Pancerz plastyczny” opracowano jako tani i prosty w produkcji zamiennik 
dla stali pancernej na potrzeby jednostek pływających. Przy jego pomocy osłaniano nadbu-
dówki i stanowiska działek przeciwlotniczych. W skład pancerza wchodziła warstwa żwiru 
zatopionego w masie bitumicznej, umieszczona na pojedynczej płycie z miękkiej stali lub 
też zamknięta w wykonanej z miękkiej stali kasecie.

W Stanach Zjednoczonych produkcję „pancerza plastycznego” podjęła fi rma Flintkote 
Company. Nowym materiałem zainteresowali się naukowcy z CIT, którzy podjęli próbę za-
adaptowania go do osłony czołgów. We współpracy z Flintkote powstał zestaw dodatkowego 
opancerzenia dla „Shermanów”. Składał się on z aluminiowych skrzyń o ścianach grubości 
25,4 mm, wypełnionych 254 mm warstwą mieszanki żwiru kwarcowego i mastyksu (masy 
bitumicznej złożonej z asfaltu i pyłu drzewnego). Substancja nosiła nazwę HCR2 (Hollow 
Charge Resisting, „odporny na ładunki wydrążone”, czyli kumulacyjne) i składała się z: 82% 
żwiru z Lilesville (głównie kwarcu z ziarnami średnicy od 32 do 58 mm), 13,5% asfaltu oraz 
4,5% pyłu drzewnego22. W ostatecznym wariancie, testowanym pod koniec 1945 r., zestaw 
miał ciężar ok. 7,25 tony i jako uzupełnienie pancerza zasadniczego powinien zapewniać 
pewien stopień ochrony przeciwko Panzerfaustom 100 i „Panzerschreckom”23.
19 Ibidem, s. 21.
20 Ibidem, s. 22.
21 Ibidem, s. 21–22.
22 Ibidem, s. 17.
23 R. P. Hunnicutt, op. cit., s. 224–225.
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Informacje o amerykańskich próbach zachęciły Brytyjczyków do własnych eksperymen-
tów. Prowadzono je m.in. w Laboratorium Badań Drogowych (Road Research Laboratory 
– RRL) należącym do Departamentu Badań Naukowych i Przemysłowych (Departament of 
Scientifi c and Industrial Research – DSIR), a zatem w placówce od początku biorącej udział 
w rozwoju „pancerza plastycznego”. Z powodu braku dostatecznej liczby niemieckich poci-
sków testy przeprowadzano z wykorzystaniem brytyjskiej kopii wykonanej w skali 1:224.

Szybko ustalono, że „pancerz plastyczny” nie nadaje się jako materiał na cienkie ekrany 
i musi być wykorzystany w postaci grubej warstwy bezpośrednio na pancerzu zasadniczym. 
Eksperymenty wykazały, że osłona przewyższa skutecznością stal o tej samej masie. Efektyw-
ność masowa25 pokrycia z „pancerza plastycznego” wynosiła od 1,5 do 2,5. Grubość warstwy 
musiała być jednak blisko 2,5-krotnie większa niż stali. Zwrócono uwagę, że przewaga nowego 
materiału nie wynika wyłącznie ze wzrostu grubości osłony – a zatem drogi, jaką musiał poko-
nać strumień kumulacyjny – lecz dokładne mechanizmy działania pozostawały nieznane26.

„Pancerz plastyczny” był jednak znacznie mniej odporny na działanie klasycznych po-
cisków przeciwpancernych oraz burzących. DTD określiło przydatność nowego materia-
łu osłony jedynie w przypadku możliwej konfrontacji z głowicami kumulacyjnymi o nie-
wielkiej przebijalności, minimalnie przekraczającymi odporność pancerza zasadniczego27. 
Ministerstwo Zaopatrzenia (Ministry of Supply) wydało opinię, że w obecnej postaci „pan-
cerz plastyczny” jest nieprzydatny do ochrony czołgów i aby zastosować go w praktyce, 
masa dodatkowych osłon musiałaby być o połowę mniejsza. Wszystkie prace nad „pance-
rzem plastycznym” zawieszono ostatecznie w sierpniu 1945 r.28.

Inną z przebadanych kombinacji materiałów była osłona przekładkowa z cienkich warstw 
sklejki oraz azbestu. Pomysłu do testów dostarczył w 1945 r. niemiecki jeniec, który zeznał, 
że wspomniany układ znakomicie sprawdzał się w konfrontacji z głowicami kumulacyjny-
mi. Testy zostały zaaranżowane przez DTD wspólnie z RRL z wykorzystaniem standardo-
wych głowic o średnicy 51 mm oraz osłon o łącznej grubości 76,2 oraz 152,4 mm, złożonych 
z 6,3 mm warstw sklejki i włókien azbestowych. Seria eksperymentów wykazała, że testowany 
materiał odpowiada skuteczności odrzuconemu wcześniej „pancerzowi plastycznemu”29.

W lipcu 1944 r. do Wielkiej Brytanii dotarły informacje o próbach przeprowadzonych 
w Australii, badając interakcje głowic kumulacyjnych i pokrywającej powierzchnię pance-
rza warstwy utleniaczy takich, jak azotany baru i amonu oraz materiałów wybuchowych 
i miotających: baratolu, heksogenu i kordytu. Według doniesień, te substancje fenomenal-
nie wręcz przeciwdziałały broni kumulacyjnej; warstwa azotanu baru o grubości 25,4 mm 
miała odpowiadać 76,2 mm stali30.
24 TNA, SUPP 22/69, Defence of AFV’s against attack by hollow charge weapons, s. 8–9.
25 Efektywność masowa (mass effi  ciency) – stosunek masy pancerza stalowego do masy ekwiwalentnego pod 
względem odporności balistycznej pancerza (lub układu opancerzenia) z innego materiału. Liczba większa od 
1 oznacza, że dana osłona zapewnia ten sam poziom ochrony, co pancerz stalowy, mając jednocześnie mniejszą 
masę. Zob. D. Użycki, T. Begier, S. Sobala, Współczesne gąsienicowe wozy bojowe, Warszawa 1996, s. 54.
26 TNA, SUPP 22/69, Defence of AFV’s against attack by hollow charge weapons, s. 14–15.
27 Ibidem, s. 16.
28 TNA, Departament of Scientifi c and Industrial Research (dalej – DSIR) 27/71, D. B. Waters, Th e history of plas-
tic armour and plastic protective plating research: the work of the Road Research Laboratory, cz. 2, June 1944–Au-
gust 1945, Harmondsworth 1946, s. 4–5.
29 TNA, SUPP 22/69, Defence of AFV’s against attack by hollow charge weapons, s. 17.
30 Ibidem, s. 17.
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Do czasu nadejścia z Australii szczegółowego raportu Brytyjczycy ustalili, że warstwa 
azotanu baru (w formie niewielkiego odlewanego dysku) zmniejsza przebicie w o ponad 
połowę mniejszym stopniu, niż twierdzili Australijczycy. Rozważano także praktyczne za-
stosowanie badanej substancji. Jedną z możliwości było umieszczenie utleniacza w środku 
pikowanej tkaniny, osłoniętej dodatkowo lekkim ekranem. Eksperymentowano również 
z materiałami porównawczymi: azotanem potasu, „Perspexem” (komercyjna nazwa szkła 
akrylowego), suchym i mokrym piaskiem kwarcowym oraz mokrą gliną31. Najlepsze wyniki 
osiągnięto z nasączoną wodą sodą krystaliczną, która to substancja wykazała większą efek-
tywność masową niż wszelkie testowane utleniacze i materiały wybuchowe32.

Brytyjskie eksperymenty nie potwierdziły informacji płynących z Australii, więcej, gdy 
raport dotarł do Wielkiej Brytanii, okazało się, że powstał w wyniku testów z użyciem gło-
wic z aluminiowymi wkładkami kumulacyjnymi. Tymczasem brytyjskie i niemieckie poci-
ski były wyposażone we wkładki z miękkiej stali. Ponadto Australijczycy formułowali wnio-
ski w oparciu o pojedyncze odpalenia ładunków. Późniejsze próby australijskich ośrodków 
z wykorzystaniem głowic Grenade no. 68 oraz amerykańskich M9A1 nie potwierdziły wcze-
śniejszych doniesień33.

Dalsze badania nad pancerzem przestrzennym

Rozpowszechnienie się niemieckiej kumulacyjnej broni przeciwpancernej skłoniło Bry-
tyjczyków do powrotu do doświadczeń z pancerzem przestrzennym. Jeden z takich testów 
został przeprowadzony w Whitchurch. Na jego potrzeby przygotowano cele reprezentują-
ce wozy A41 (prototyp późniejszego „Centuriona”), „Cromwell”, Churchill VII i VIII oraz 
projektowany czołg ciężki piechoty. Grubość płyt symulujących pancerz zasadniczy wyno-
siła 32–100 mm, grubość ekranów – 6–25 mm. Przestrzeń rozdzielająca obie powierzch-
nie wynosiła 381, 508 lub 762 mm, co było związane z wymogiem maksymalnego zmniej-
szenia rozmiarów dodatkowego opancerzenia, które nie mogło uniemożliwiać korzystania 
z mostów Baileya. Z powodu braku dostatecznej ilości amunicji niemieckiej, „w roli” „Pan-
zerfausta” użyto „PIAT-a”, pociski kumulacyjne do armat kalibru 75 i 88 mm symulował po-
cisk do brytyjskiej haubicy kalibru 95 mm. Przygotowano również kopię 3-kilogramowego 
ładunku magnetycznego34.

Podczas testów ani pociski „PIAT-a”, ani haubicy 95 mm nie poradziły sobie z 50 mm 
płytą osłoniętą 6 mm ekranem, reprezentującą dodatkowy pancerz na A41. Z trzech strzałów 
z „PIAT-a” oddanych do „Cromwella” – 32 mm pancerz za 6 mm ekranem – tylko jeden prze-
bił pancerz zasadniczy. Skuteczniejsze były 3 kilogramowe ładunki – jak się miało później 
okazać brytyjska kopia testowa przewyższała osiągami oryginał bojowy – oparł się im jedy-
nie 100 mm pancerz z dodatkowym 25 mm ekranem oddalonym aż o 762 mm35.

31  Ibidem, War Offi  ce (dalej – WO) 291/711, Note on some tests conducted to ascertain the eff ect of a layer of 
barium nitrate on the eff ectiveness of hollow charge jets, 17 VIII 1944.
32 Ibidem, SUPP 22/69, Defence of AFV’s against attack by hollow charge weapons, s. 17.
33 Ibidem, s. 17–18. Australijskie i brytyjskie eksperymenty z materiałami wybuchowymi i energetycznymi bu-
dzą pewne skojarzenia z o wiele lat późniejszymi pancerzami reaktywnymi. Podobieństwo to jest jednak pozor-
ne. Konfi guracja wykorzystana podczas testów nie miała nic wspólnego z „klasycznym” pancerzem reaktywnym 
– płaską kasetą o metalowych ścianach, zawierającą materiał wybuchowy, którego produkty detonacji powodują 
gwałtowny ruch płyt obudowy, co stanowi główny mechanizm działania tego rodzaju osłony.
34 Ibidem, s. 7.
35 Ibidem, s. 7–8.
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Na podstawie tych doświadczeń stwierdzono, że dodatkowe osłony mogą zapewnić ochro-
nę przeciwko określonym typom uzbrojenia, lecz nie mogą być traktowane jako odpowiedź 
na wszelkie zagrożenia. Obecność ekranu nie była wystarczająca, jeżeli pancerz zasadniczy 
miał niewystarczającą grubość lub przestrzeń między nim a ekranem była zbyt mała. Uwagę 
zwrócono zwłaszcza na ten drugi parametr. O ile po przebiciu nawet bardzo cienkiego ekranu 
strumień kumulacyjny z pocisków stabilizowanych obrotowo szybko się rozpraszał w „war-
stwie” powietrza, o tyle w przypadku pocisków o stabilizacji brzechwowej, np. „Panzerfaust”, 
degradacja właściwości penetracyjnych strugi była znacznie mniejsza36.

Prowadzone w ostatnich latach wojny eksperymenty wykazały, że największy potencjał 
rozwojowy ma pancerz przestrzenny. Warunkiem skuteczności było umieszczenie ekranów 
jak najdalej od pancerza zasadniczego, minimum pięć średnic wkładki kumulacyjnej, któ-
rej struga miała zostać zatrzymana. Nawet w przypadku przebicia przez strumień szcząt-
kowy, obecność ekranów miała wpływ na redukcję osiągów nieprzyjacielskiej amunicji, 
a tym samym na wielkość wewnętrznych uszkodzeń w pojeździe. Oceniano, że żadna inna 
ze znanych ówcześnie metod ochrony czołgu nie wydaje się wartościowa do zastosowania 
w przyszłości37.

Prosty pancerz przestrzenny doczekał się praktycznego wykorzystania. Nowy brytyjski 
czołg średni „Centurion” otrzymał ekrany chroniące boki kadłuba i częściowo układ jezdny. 
Podobną osłonę zastosowano w ciężkim czołgu „Conqueror”38. Jednym z głównych powo-
dów użycia ekranów, określanych jako płyty inicjujące (burster plates), była ochrona przed 
pociskami z głowicą odkształcalną. Wprawdzie zgodnie z wiedzą Brytyjczyków po drugiej 
stronie „żelaznej kurtyny” amunicja ta nie była wykorzystywana, lecz podejrzewano, że zale-
ty tych pocisków (High Explosive Squash Head – HESH) zadecydują wcześniej czy później 
o jej przyjęciu. Wykorzystanie ekranów ograniczało się do powierzchni bocznych.W przypad-
ku najbardziej narażonych na ostrzał strefy przedniej, wozy chronił konwencjonalny pancerz 
stalowy z płyt walcowanych lub odlew staliwny o korzystnym balistycznie kształcie.

Od 1952 r. dotychczas rozproszone placówki badań nad bronią pancerną połączono 
w Ośrodek Badań i Rozwoju Pojazdów Bojowych (Fighting Vehicles Research and Develop-
ment Establishment – FVRDE) z siedzibą w Chobham Common39 w południowej Anglii. 
Kontynuowano tam prace nad osłonami specjalnymi. Jednym z kierunków badań był dalszy 
rozwój koncepcji pancerza przestrzennego. Szybko się zorientowano, że nawet prosty ekran 
jest niezwykle skuteczny przeciwko amunicji HESH. Pocisk detonujący na płycie oddalonej 
od pancerza zasadniczego nie był w stanie zadziałać zgodnie z przeznaczeniem, czyli wy-
generować w pancerzu zabójczych odprysków. Ponadto opracowano układ ochronny prze-
ciwko pełnokalibrowej amunicji przeciwpancernej z czepcami ochronnym i balistycznym 

36 Ibidem, s. 23–24. Szybkość rozpraszania się strumienia kumulacyjnego nie zależała wyłącznie od sposobu sta-
bilizacji. Brytyjczycy odkryli znaczną różnicę w osiągach niemieckich i amerykańskich głowic. Strumień kumu-
lacyjny „Bazooki” silnie fragmentował. Podczas testów pocisk nie był w stanie przebić płyty o grubości 30 mm 
osłoniętej 19 mm ekranem oddalonym o 203 mm od pancerza. Zob. ibidem, s. 19.
37 Ibidem, s. 25.
38 R. M. Ogorkiewicz, Armoured Fighting Vehicles, w: Cold War, Hot Science. Applied research in Britain’s defence 
laboratories 1945–1990, Londyn 2002, s. 132–133.
39 Chobham Common – w pobliżu m.in. miasteczka Cherstey oraz wiosek Chobham i Longcross. Od 1942 r. 
siedziba kolejno: DTD, FVDE (Fighting Vehicles Design Establishment – Ośrodek Projektowania Pojazdów Bojo-
wych), następnie FVRDE. Zob. ibidem, s. 118–119.
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(Armour-Piercing Capped Ballistic Cap – APCBC), składający się z trzech rozdzielonych 
płyt pancernych. Zadaniem pierwszej było zerwanie czepca ochronnego, drugiej – spowo-
dowanie pęknięcia pocisku. Ostatnia warstwa miała zatrzymać rozproszone fragmenty sko-
rupy i odłamki pancerza40.

Opracowanie pancerza, który byłby w stanie skutecznie powstrzymać amunicję prze-
ciwpancerną różnego rodzaju, było ambitnym wyzwaniem. Zgodnie z oczekiwaniami nowe 
pociski kumulacyjne miały znacznie lepsze osiągi niż amunicja z czasów II wojny świato-
wej. Nowy amerykański pocisk HEAT T108 kalibru 90 mm był w stanie przebić od 254 
do nawet 330 mm stali. Zredukowanie tej przebijalności do poziomu 102 mm wymagało 
umieszczenia ekranu w odległości ponad 1,5 m od pancerza zasadniczego41. Na początku lat 
sześćdziesiątych powstał eksperymentalny układ, przeznaczony dla starzejących się „Cen-
turionów”. Składał się z ekranu o grubości 25–51 mm, umieszczonego w pewnej odległości 
od przedniej płyty kadłuba. Konfi guracja ta okazała się w dużym stopniu niewrażliwa na 
pociski kinetyczne i HESH, uległa jednak amunicji kumulacyjnej42.

Warto odnotować, że bezpo-
średnio po zakończeniu II wojny 
światowej Brytyjczycy nie po-
strzegali uzbrojenia z głowicami 
kumulacyjnymi jako szczególnego 
zagrożenia. Ich zdaniem, o wiele 
skuteczniejsze w zwalczaniu nie-
przyjacielskich pojazdów pancer-
nych były przeciwpancerne poci-
ski podkalibrowe z oddzielającym 
się sabotem (Armour-Piercing 
Discarding Sabot – APDS) oraz 
pociski HESH. Ich trafi enia ge-
nerowały dużą liczbę zabójczych
odłamków, znacznie przewyższa-

jących masą i siłą rażenia rozproszone po przebiciu osłony cząsteczki strumienia kumula-
cyjnego. Nie bez znaczenia było przystosowanie obu rodzajów pocisków do wystrzeliwania 
z armat o gwintowanych przewodach lufy. Tymczasem stworzenie efektywnie funkcjonują-
cej amunicji kumulacyjnej, dedykowanej do wysokociśnieniowych armat czołgowych, było 
zadaniem dość trudnym i związanym z ryzykiem technicznym43.

Brytyjskie spojrzenie na broń kumulacyjną zaczęło się zmieniać bardzo powoli w po-
łowie lat pięćdziesiątych. Miało to związek z burzliwym rozwojem przeciwpancernych po-
cisków kierowanych. W Stanach Zjednoczonych trwały prace nad systemami „Cannon-
ball” oraz „Dart”. W 1952 r. Francuzi wprowadzili do uzbrojenia zestaw SS.10, który po 
kilku latach testów i odrzuceniu własnych konstrukcji został przyjęty przez Amerykanów 

40 Ibidem, s. 132.
41 TNA, WO 194/373, Th e anti-tank lethality of hollow-charge warheads (including the French S.S.10), 1958, s. 3.
42 Ibidem, WO 194/546, Spaced armour for glacis plate of Centurion, Chertsey 1962.
43 Szerzej zob. P. Przeździecki, Pociski-strzały i armaty gładkolufowe – eksperymentalny amerykański program uz-
brojenia czołgowego (1951–1965), „Przegląd Historyczno-Wojskowy” 2010, nr 2, s. 123–124.

Przód kadłuba czołgu „Centurion” z dodatkowym ekranem. 
Opracowanie własne na podstawie: TNA, WO 194/546, Spaced 
armour for glacis plate of Centurion
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w 1957 r.44. W porównaniu z „PIAT-ami”, „Bazookami” czy „Panzerfaustami” pociski kiero-
wane miały o wiele większy zasięg i były znacznie bardziej celne. Postępy w badaniami nad 
efektem kumulacyjnym przyniosły wzrost przebijalności.

Rozwój nowego rodzaju broni był w Wielkiej Brytanii uważnie obserwowany. W latach 
pięćdziesiątych przetestowano amerykańskie pociski „Dart” i francuskie SS.10. Potwierdzo-
no dużą zdolność przebicia pancerza, jednocześnie w dalszym ciągu podając w wątpliwość 
możliwość skutecznego porażenia celu opancerzonego45. Jeszcze w 1954 r. zaprojektowa-
no przeznaczony dla czołgów układ ochrony z 3 lub 4 płytami pancernymi, stosunkowo 
cienkimi, za to silnie pochylonymi i znacznie oddalonymi od siebie. Podczas penetracji 
osłony przednia, najszybsza część strumienia kumulacyjnego w dużym stopniu ulegała zja-
wisku erozji promieniowej (wówczas określanego mianem ablacji), co zmniejszało długość 
strumienia i tym samym głębokość przebicia46. Śledzono zagraniczne tendencje rozwojowe 
konstrukcji pocisków i odpornych na nie pancerzy, podjęto również prace nad własnymi 
układami chroniącymi przed bronią kumulacyjną.

Badania nad właściwościami materiałów szkłopodobnych

Podczas II wojny światowej alianci dzielili się wiedzą na temat nowych środków bo-
jowych przeciwnika oraz metod przeciwdziałania. W 1950 r. Wielka Brytania zawarła ze 
Stanami Zjednoczonymi porozumienie, zakładające wolny przepływ zastrzeżonych infor-
macji wojskowych47. Ponadto w drugiej połowie lat pięćdziesiątych odbywały się konferen-
cje trójstronne z udziałem Amerykanów, Brytyjczyków i Kanadyjczyków, podczas których 
dochodziło do obiegu informacji na temat m.in. pomysłów wykorzystania broni pancernej 
oraz opracowania doskonalszych pancerzy.

W 1945 r. Robert von Heine-Geldern z CIT zwrócił uwagę na właściwości ochronne 
szkła i substancji szkłopodobnych przeciwko strumieniowi kumulacyjnemu. Ich zachowa-
nie wykraczało poza ramy tzw. prawa gęstości, sformułowanego niezależnie po obu stro-
nach Atlantyku w 1943 r. Zgodnie z jego zasadą, z dwóch osłon o tej samej masie, lecz 
wykonanych z materiałów o różnej gęstości, w konfrontacji ze strumieniem kumulacyjnym 
skuteczniejsza była przeszkoda o mniejszej gęstości, z uwagi na większą grubość48.

Tymczasem eksperymenty prowadzone przez von Heine-Gelderna wykazały, że szkło, 
materiał o gęstości ok. 2,4–2,6 g/cm2, stawiało taki opór strumieniowi, jak ciało o gęstości 
44 R. M. Ogorkiewicz, op. cit., s. 133; D. R. Kennedy, History of the shaped charge eff ect. Th e fi rst 100 years, cz. 1, 
Mountain View 1983, s. 32–33; E. J. DeLong, J. C. Barnhart, M. T. Cagle, History of the Shillelagh missile system 
1958–1982, Redstone Arsenal 1984, s. 7–8; DTIC, ADA434477, Mary T. Cagle, History of the  TOW missile, Red-
stone Arsenal 1977, s. 7–10.
45 TNA, WO 341/77, Fourth tripartite conference on armour. Brief for the United Kingdom delegation, Quebec 
1957, s. 143–149.
46 R. M. Ogorkiewicz, op. cit., s. 133.
47 TNA, Ministry of Defence (dalej – DEFE) 24/1685, Draft  note for prime minister`s question time, Chobham 
armour, 8 XI 1976, s. 2.
48 Według „prawa gęstości”, głębokość wnikania strumienia kumulacyjnego w cel jest odwrotnie proporcjonalna 
do pierwiastka kwadratowego gęstości celu. Zob. DTIC, AD0048311, R. von Heine-Geldern, Defeat of shaped 
charge weapons w: Critical review of shaped charge information, Aberdeen Proving Ground 1954, s. 256; ibidem, 
AD0524050, Ch. B. Salter, H. Spiro, Evaluation of siliceous cored armor for the XM60 tank, s. 1; TNA, SUPP 22/69, 
Defence of AFV’s against attack by hollow charge weapons, s. 16. Wśród brytyjskich pionierów badań nad mecha-
nizmami penetracji przez ładunki kumulacyjne wypada wymienić W. M. Evansa, R. Hilla, N. F. Motta i D.C. Packa. 
Określenie „efekt Hilla–Motta–Packa” stosuje się czasem zamiennie z „prawem gęstości”.
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kilkunastokrotnie większej. Z setek przebadanych materiałów właściwości te zdradzały jedy-
nie substancje szkłopodobne oraz ceramiczne. Sformułowana została teoria, według której 
za nadzwyczajne cechy szkła odpowiedzialny był tzw. efekt odbicia (rebound eff ect). Według 
badaczy, podczas procesu penetracji fala odbita kierowała strzaskany i sproszkowany mate-
riał na drogę drążącego osłonę strumienia kumulacyjnego, powodując jego przedwczesną 
erozję i tym samym radykalne zmniejszenie zdolności przebijania49. Von Heine-Geldern 
udowodnił również, że zdolność do powstrzymania strugi materiału HCR2 wynikała z du-
żej zawartości ziaren kwarcu50.

Badacz zaproponował praktyczne wykorzystanie szkła do ochrony pojazdów bojowych. 
Do pancerza zasadniczego miały być przytwierdzone stalowe panele, w których wnętrzu 
umieszczono szklane tafl e lub bloki. Naukowiec zalecał oddzielenie kruchego materiału od 
zewnętrznych ścianek grubości 12,7–25,4 mm cienką warstwą gumy lub innej substancji 
absorbującej wstrząsy51. Zbliżony układ do zaproponowanego przez von Heinego-Gelderna 
miał zestaw dodatkowego opancerzenia dla czołgów M48 Patton opracowany w latach pięć-
dziesiątych. Specjalne kasety zawierały dwie warstwy szkła, oddzielone od siebie i stalowych 
płytek powłoką z „Ensolitu” (pianki poliuretanowej)52.

Odkrycia von Heinego-Gelderna wzbudziły w Ameryce zainteresowanie materiałami 
szkłopodobnymi oraz ceramiką. Szkło było testowane m.in. przeciwko pociskom kumula-
cyjnym „Super Bazooki” oraz czołgowym T108 kalibru 90 mm53. Najbardziej zaawansowane 
były pancerze odlewane z rdzeniem z krzemionki topionej. Przewidywano wykorzystanie 
tego typu osłon w kilku projektach: dopancerzonego czołgu średniego M48 oraz w czołgach 
podstawowych T95 i XM6054.

Brytyjczycy byli świadomi eksperymentów ze szkłem i materiałami szkłopodobnymi 
prowadzonymi po drugiej stronie Atlantyku. W 1953 r. przeprowadzono testy z wykorzy-
staniem laminatu z włókna szklanego, potwierdzając przewagę tego materiału nad stalową 
osłoną o tej samej masie55. W lipcu 1959 r., w związku z pracami nad projektem FV 4201 

49 DTIC, AD0048311, R. von Heine-Geldern, Defeat of shaped charge weapons w: Critical review of shaped charge 
information, Aberdeen Proving Ground 1954, s. 260–264. W późniejszym okresie używano określenia „elastyczne 
odbicie” (elastic rebound). Zob. ibidem, AD0524050, Ch. B. Salter, H. Spiro, Evaluation of siliceous cored armor 
for the XM60 tank, s. 1–5. Obecnie zdolności ochronne substancji szkłopodobnych tłumaczy się występowaniem 
dwóch zjawisk: działaniu fali odbitej od granicy materiału (podobnie jak w przypadku materiałów ceramicznych) 
oraz skokowej zmianie objętości szkła w funkcji ciśnienia. Oba zjawiska powodują dośrodkowe zamykanie się 
krateru drążonego przez strumień kumulacyjny. Zob. W. Habaj, A. Wiśniewski, E. Włodarczyk, T. Zubik, Pancerze 
pasywne, „Problemy Techniki Uzbrojenia” 2003, nr 4, s. 18–20; M. Held, Glass armour and shaped charge jets, 
„Propellants, Explosives, Pyrotechnics” 1998, nr 23, s. 105–110.
50 DTIC, AD0048311, E. M. Pugh, Introduction w: Critical review of shaped charge information, Aberdeen Proving 
Ground 1954, s. 11.
51 Ibidem, AD0048311, R. von Heine-Geldern, Defeat of shaped charge weapons w: Critical review of shaped charge 
information, Aberdeen Proving Ground 1954, s. 263. 
52 R. P. Hunnicutt, Patton. A History of American Main Battle Tank, t. 1, Novato 1984, s. 124; DTIC, AD0524050, 
Ch. B. Salter, H. Spiro, Evaluation of siliceous cored armor for the XM60 tank, s. 1–5. Własny pomysł na pancerz 
zawierający elementy szklane przedstawił Robert Eichelberger, proponując panele zawierające szklane tafl e, bloki, 
płytki lub kule w matrycy z masy bitumicznej, zamknięte pomiędzy dwoma płytami metalowymi. Zob. patent 
US 3324768 z 1950 r. (www.google.com/patents).
53 DTIC, AD752613, Present status of the tank armor program and proposed program for development of armor 
to defeat HEAT and HEP projectiles, Aberdeen Proving Ground 1951, s. 2–4.
54 R. P. Hunnicutt, Abrams. A History of American Main Battle Tank, t. 2, Novato 1990, s. 23–90; idem, Patton..., 
s. 123; DTIC, AD0524050, Ch. B. Salter, H. Spiro, Evaluation of siliceous cored armor for the XM60 tank, s. 1–5.
55 TNA, WO 194/1449, Th e performance of glass fi ber board against hollow charge attacks, Chertsey 1953.
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(późniejszy „Chieft ain”), odbyło się próbne strzelanie pociskami HESH kalibru 183 mm 
do modelu chronionego pancerzem z rdzeniem krzemionkowym przedstawiającego przód 
kadłuba wozu56. W październiku 1961 r. testowano walory pancerza przeciwko 106 mm po-
ciskom kumulacyjnym57. Kolejna próba odbyła się w sierpniu 1962 r. Przy okazji ekspery-
mentów z sekcją kadłuba (będącym jednocześnie zbiornikiem paliwa), przed jego przednią 
płytą umieszczono 12 tafl i szklanych o grubości 12,7 mm. Strumień kumulacyjny 152 mm 
głowicy bez przeszkód przebił tę osłonę oraz cały zbiornik58.

Badania nad materiałami szkłopodobnymi były jedynie krótkim epizodem w brytyj-
skich poszukiwaniach doskonalszej osłony.

Pancerne zbiorniki paliwa

Pod koniec lat pięćdziesiątych przedmiotem badań FVRDE stał się nowy rodzaj osło-
ny, stanowiącej kolejny krok ewolucyjny pancerza przestrzennego. Był nim tzw. pancerz 
grodziowy. W takim rozwiązaniu ekran stanowił integralną część struktury pancerza. Pu-
stą przestrzeń utworzonej w ten sposób „skrzyni” Brytyjczycy postanowili przeznaczyć na 
zbiornik paliwa. Znacznie zwiększało to zasięg pojazdu, a obecność cieczy stanowiła dodat-
kową ochronę znajdującego się za jego tylną grodzią przedziału załogi. Zbiornik paliwa sta-
nowiący integralną część przedniego pancerza został zaproponowany do projektowanego 
wówczas czołgu aeromobilnego, określanego roboczo jako FV 4401 lub „Contentious”59.

Głównym wymogiem stawianym nowemu rodzajowi osłony była odporność na wie-
lokrotne trafi enia różnymi rodzajami amunicji. Dążono do osiągnięcia niezmiennego 
poziomu skuteczności bez względu na to, czy zbiornik jest pusty czy pełny. Z uwagi na 
przeznaczenie układu do ochrony przedniej części wozu, płytom zewnętrznym można było 
nadać korzystne, znaczne odchylenie od pionu, powodujące destabilizację, a nawet pękanie 
pocisków. Zaobserwowano, że po przebiciu tak ukształtowanego ekranu rdzenie amunicji 
APDS wykonane z węglika wolframu silnie fragmentowały (wręcz zamieniały się w pył) 
i ich pozostałości były w łatwy sposób zatrzymywane przez położone głębiej części pance-
rza. Dużo bardziej odporne na pękanie były rdzenie ze stopów wolframu. Zaobserwowa-
no, że obecność cieczy (w czasie testów wykorzystywano zarówno paliwo, jak i wodę) ma 
większy wpływ na lżejsze pociski podkalibrowe niż na pełnokalibrowe. Sekcje były niemal 
w ogóle niewrażliwe na ostrzał pociskami HESH. Spektakularne efekty uzyskano podczas 
ostrzału zbiorników amunicją kumulacyjną. Szacowano, że przeciwko tej broni warstwa 
oleju napędowego grubości 76 mm odpowiada 25 mm stali pancernej60.

56 Ibidem, WO 194/448, Programme of trials arranged during 1959, Chertsey 1960, tab. 1, s. 2.
57 Ibidem, WO 194/457, Programme of trials arranged during 1961, Chertsey 1963, tab. 1, s. 3.
58 Ibidem, WO 194/413, Report on frontal protection of an A.F.V by an armoured fuel tank, zał. 17, s. 1–2. Uwagę 
zwraca, że niczym nieosłonięty stos szklanych tafl i został po prostu na wpół oparty, na wpół położony na pochy-
lonej ścianie pancerza. Jeszcze w 1954 r. Robert von Heide-Geldern wskazał, że brak stalowego ekranu znacząco 
zmniejsza skuteczność szkła w redukcji przebijalności strumienia kumulacyjnego. Można przypuszczać, że Bry-
tyjczycy nie mieli pełnej wiedzy o dotychczasowych ustaleniach na temat testowanego materiału. Nie jest również 
wykluczone, że pojedynczą próbę przeprowadzono bez szczególnej dbałości o metodykę eksperymentu, a nawet 
bez głębszej refl eksji co miałby on wykazać.
59 Ibidem, DEFE 194/406, Proposed armour confi guration for Contentious, Chertsey 1960. Pewne informacje 
o tym programie zob.: R. Griffi  n, Chieft ain, Ramsbury 2001, s. 9–13; R. M. Ogorkiewicz, op. cit. s. 129–134.
60 TNA, WO 194/413, Report on frontal protection of an A.F.V by an armoured fuel tank, s. 1–3. Wiele lat później 
zbiorniki paliwa zostały włączone do chroniących załogę rozwiązań konstrukcyjnych izraelskich czołgów „Merkawa” 
oraz amerykańskich „Abrams”. W latach siedemdziesiątych, na podstawie eksperymentów, Izraelczycy określili, 
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W trakcie badań nad nowym rodzajem osłony natrafi ono jednak na problemy. Pierw-
szym z nich był destrukcyjny wpływ nagłej zmiany ciśnienia hydraulicznego w wypełnio-
nym zbiorniku na jego konstrukcję. Po pojedynczym trafi eniu pełnokalibrowym pociskiem 
APBC zbiornik był rozrywany. Pękały zarówno spawy, jak i stosowane początkowo cien-
kie płyty z miękkiej stali. Nieco mniejsze uszkodzenia generowała amunicja APDS, nato-
miast w przypadku pocisków kumulacyjnych wpływ skoku ciśnienia był już niezauważalny. 
W celu uodpornienia osłony na niekorzystne zjawisko wypróbowano różne rodzaje struk-
tur pochłaniających energię: przegród z przestrzenią wypełnioną powietrzem lub wodą, 
piłek tenisowych, wykładzin i materaców gumowych. Przedsięwzięcia te nie przyniosły 
jednak korzystnych rezultatów, obecność zaś dodatkowych elementów wewnątrz zbiornika 
powodowała zmniejszenie zapasu paliwa61.

Na dalszym etapie miękką stal ścian bocznych zastąpiono stalą pancerną. Przetestowa-
no zaokrąglone połączenia płyt, część zbiorników wykonano jako odlewy staliwne. W 1960 r.
uzyskano układ cechujący się wystarczającą odpornością na amunicję kinetyczną kalibru 
84 mm. Kolejne prace koncentrowały się nad zapewnieniem lepszej jakości spawów. Stosowa-
no także zazębiające się połączenia płyt oraz wewnętrzne rurowe usztywnienia, dzięki czemu 
osiągnięto odporność konstrukcji na trafi enie pociskami APDS i APBC kalibru 120 mm62.

W trakcie prac zdecydowano się na wypróbowanie stopów lekkich jako zamiennika dla 
stali pancernej. Testowano zarówno odlewy, jak i zbiorniki spawane z płyt. Mniejsza odpor-
ność balistyczna aluminium wymusiła zwiększenie grubości ścian z 25,4 mm do 76,2 mm. 
Przyczyniło się to zarazem do znacznego wzrostu sztywności konstrukcji bez konieczności 
stosowania dodatkowych elementów usztywniających. Jednocześnie względna lekkość sto-
pów aluminium umożliwiała przystosowania wozu do transportu lotniczego63.

Drugą z kwestii skupiających uwagę badaczy były wątpliwości dotyczące wrażliwości pa-
liwa na zapłon lub nawet eksplozję, która z kolei mogłaby doprowadzić do nieuchronnego 
zniszczenia czołgu. Ryzyko pożaru wewnątrz zbiornika szacowano jako nikłe. O wiele gor-
sze skutki przyniosłoby przebicie wewnętrznej ściany zbiornika i rozpylenie palnej cieczy 
w snopie gorących odłamków pocisku i pancerza64.

Zagrożenie zewnętrznym pożarem oceniono jako niewielkie. W razie przebicia wyłącz-
nie ściany zbiornika i zapłonu wylewającego się przez przestrzelinę paliwa czołg mógł się 

że w konfrontacji ze strumieniem kumulacyjnym warstwa paliwa grubości 70 mm odpowiada 10 mm płycie stalo-
wej. Por. M. Gelbart, Merkava. A history of Israel’s main battle tank, Erlangen 2005, s. 13.
61 TNA, WO 194/413, Report on frontal protection of an A.F.V by an armoured fuel tank, s. 3–4, zał. 3, 4. Niektó-
re strzelania były niezwykle widowiskowe. 19 III 1958 na poligonie Kirkcudbright przetestowano m.in. absorber 
złożony z 3000 piłek tenisowych. Umieszczono je w dwóch warstwach wzdłuż bocznych ścian zbiornika oraz na 
dnie. Piłki były utrzymywane za pomocą rusztowania z cienkiego stalowego drutu. Podczas testu pocisk APDS 
kalibru 84 mm wystrzelony z armaty 20-funtowej bez problemu przebił 8 mm ekran i 25 mm przednią płytę (obie 
płaszczyzny odchylone o 55°). Zanim pocisk dotarł do tylnej, pionowej 51 mm płyty, zbiornik się rozpadł. Płyty 
boczne i denna, wykonane z miękkiej stali o grubości 25 mm, rozsypały się, uwalniając ponad 1300 l wody i tysiące 
piłeczek. Zob. ibidem, zał. 4, 4a.
62 Ibidem, s. 3–6, zał. 19a. Podczas testów wykorzystywano 3 typy pocisków kinetycznych kalibru 120 mm: 
brytyjskich APDS-T L1 (używane w czołgach ciężkich „Conqueror”) i L15 (czołg podstawowy „Chieft ain”) oraz 
amerykański AP-T M358 (pocisk o masie blisko 23 kg, używany w ciężkich czołgach M103, oznaczenie testowe 
– T116). Na dystansie 914 m pociski te przebijały płytę pancerną odchyloną o 60° od pionu o grubości odpowied-
nio 125, 150 i 124 mm. Zob. ibidem; R. P. Hunnicutt, Firepower, Novato 1988, s. 219.
63 TNA, WO 194/413, Report on frontal protection of an A.F.V by an armoured fuel tank, s. 5.
64 Ibidem, zał. 1.
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po prostu przemieścić z dala od płomieni. Rozważano konieczność zastosowania układu 
gaśniczego w tych zewnętrznych podzespołach wozu, które mogłyby się zająć ogniem65. 
Mimo to podjęto badania nad warstwami uszczelniającymi, zapobiegającymi ewentualnym 
przeciekom. Były one określane jako „biskwity” samouszczelniające (self-sealing biscuits). 
W ich skład wchodziła najczęściej warstwa silnie skompresowanej pianki poliuretanowej, 
zamknięta w obudowie z kompozytu szklanego i drewna, czasem dodatkowo osłonięta ze-
wnętrznym ekranem. Po trafi eniu pocisku pianka zwiększała objętość, wypełniając prze-
strzelinę. Wypróbowano również bezpośrednie zamknięcie warstwy uszczelniającej pomię-
dzy płytami stalowymi. Grubość „biskwitów” wynosiła najczęściej od 102 do 111 mm66. 
Testowano także układ z warstwą uszczelniającą o grubości do 146 mm umieszczoną we-
wnątrz zbiornika, przy powierzchni przedniej ściany67.

W większości opracowanych układów front zbiornika tworzyły dwie płaskie płyty lub 
odpowiednio ukształtowany odlew. Górna powierzchnia była odchylona od pionu o 55–60°, 
dolna – od 45 do 60°. W przypadku niektórych testowanych układów ze stopu aluminium 
przód był uformowany w tzw. łeb szczupaka, skopiowany z sowieckich czołgów IS-368. Wy-
próbowano również dwa inne pomysły ukształtowania tej części kadłuba. Pierwszy z nich 
zakładał użycie tzw. pancerza żebrowanego (ribbed armour), w którym prostopadle do po-
wierzchni płyty były ustawione listwy. Osłony tego rodzaju testowano przynajmniej od 1948 r. 
Uznano, że pancerz odznacza się przyzwoitą skutecznością przeciwko pociskom kinetycz-
nym. W przypadku ostrzału amunicją z odkształcalną głowicą kluczowe było odchylenie 
powierzchni ochronnej o co najmniej 40° od pionu. Zastosowanie „pancerza żebrowanego” 
miało rozproszyć część energii uderzającego pocisku i tym samym zmniejszyć efekt nagłego 
wzrostu ciśnienia hydraulicznego w zbiorniku69.

65 Ibidem.
66 Ibidem, zał. 7, 9–11, 14.
67 Ibidem, zał. 17, 18a, 19.
68 Ibidem, s. 5–6 oraz ilustracje.
69 Ibidem, s. 4; ibidem, WO 194/935, Th e performance of ribbed armour, Chertsey 1948; ibidem, WO 194/344, 
Performance of ribbed cast armour under attack, Chertsey 1956.

Jeden z proponowanych wariantów konfi guracji czołgu „Contentious”. Opraco-
wanie własne na podstawie: TNA, DEFE 194/406, Proposed armour confi gura-
tion for Contentious



126

ARTYKUŁY I ROZPRAWY

Jeden z wariantów sekcji przedniego pancerza-zbiornika opracowany dla czołgu „Contentious”. 
Przednia płyta kadłuba z poziomym ożebrowaniem, za nią – „biskwit” uszczelniający, w prze-
strzeni pomiędzy grodziami – dwa zbiorniki paliwa. Opracowanie własne na podstawie TNA, WO 
194/413, Report on frontal protection of an A.F.V by an armoured fuel tank

Na potrzeby programu wozu „Contentious” wypróbowano również ekran listwowy 
w układzie żaluzji (louvre slats). Kilka silnie pochylonych płyt chroniło zasadniczy pan-
cerz. Ekran mógł być wykorzystany do osłonięcia zarówno „tępego” przodu sekcji zbiorni-
ka, jak i pionowych powierzchni bocznych kadłuba pojazdu. Testowano różne kombinacje 
zewnętrznych listew, grubości od 15 do 50 mm i odchylonych o 60–70° od pionu, oraz 
dodatkowe listwy grubości 15 mm umieszczone wewnątrz zbiornika. Podczas prób poli-
gonowych prowadzonych od 1962 do 1964 r. dowiedziono skuteczności nowego pancerza. 
Pociski kalibru 120 mm, zarówno amerykańskie APBC, jak i brytyjskie APDS pękały po 
uderzeniu w listwy, co w znaczący sposób zmniejszało ich zdolność przebijania pancerza. 
Oceniono, że sekcja zbiornika ze ścianami grubości 51 mm, z żaluzjami zewnętrzną i we-
wnętrzną o grubości i odchyleniu odpowiednio 30 mm i 70° oraz 15 mm i 60°, odpowiada 
walorami ochronnymi jednolitej 220 mm płycie pancernej o tej samej masie70.

Inny wariant rozwiązania przedniej części kadłuba „Contentiousa” z ekranem listwo-
wym i wewnętrznym wkładem w układzie dwóch żaluzji oraz „biskwitem” uszczelnia-
jącym. Opracowanie własne na podstawie TNA, WO 194/413, Report on frontal pro-
tection of an A.F.V by an armoured fuel tank

70 Ibidem, WO 194/413, Report on frontal protection of an A.F.V by an armoured fuel tank, zał. 15–19.
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Do lipca 1964 r. Brytyjczykom udało się opracować pancerne sekcje, mogące powstrzy-
mać pociski kinetyczne z głowicą odkształcalną kalibru 120 mm, niezależnie od obecności 
paliwa. Gdy zbiorniki były pełne, układ uzyskiwał odporność na trafi enie pocisku kumula-
cyjnego kalibru 152 mm71.

Zebrane doświadczenia nie zostały jednak na tym etapie zastosowane w praktyce. Pro-
gram wozu „Contentious” został przerwany, trwały za to intensywne wysiłki nad dopra-
cowaniem przyszłego czołgu podstawowego FV 4201 Chieft ain, chronionego pancerzem 
grubym i bardzo korzystnie ukształtowanym, lecz zarazem całkiem konwencjonalnym.

* * *

W ciągu dwóch dekad po zakończeniu II wojny światowej najbardziej zaawansowane 
prace nad pancerzami specjalnymi były prowadzone w Stanach Zjednoczonych oraz Związ-
ku Socjalistycznych Republik Sowieckich. Współczesne brytyjskim przestrzenne osłony 
amerykańskie i sowieckie miały znacznie mniej wyszukaną budowę. W Stanach i ZSRS 
eksperymentowano z ekranami listwowymi lub prętowymi, których konstrukcja w sprzyja-
jących warunkach powodowała uszkodzenie głowicy kumulacyjnej, a przynajmniej zwięk-
szała dystans pomiędzy pociskiem a pancerzem72. W Ameryce kontynuowano badania nad 
materiałami szkłopodobnymi oraz ceramicznymi73. Na wczesnym etapie prac pozostawały 
próby układów ochronnych zawierających materiał wybuchowy74. W ZSRS pod koniec lat 
pięćdziesiątych eksperymentowano z odlewami balistycznymi z integralnymi komorami 
wypełnionymi stopem aluminiowym lub materiałem ceramicznym w osnowie z tekstolitu 
szklanego lub staliwa. W niektórych ośrodkach trwały badania nad pancerzami reaktywny-
mi i aktywnymi systemami osłony75. Żadne z opracowanych w Ameryce i ZSRS rozwiązań 
pancerza specjalnego nie zostało jednak wówczas wdrożone.

Brytyjczycy wybrali inną drogę. Badania prowadzone na Wyspach od połowy lat pięć-
dziesiątych koncentrowały się na rozwoju pancerzy przestrzennych, w tym ich zaawan-
sowanej formy – osłon o konstrukcji grodziowej. Testowano układy wielowarstwowe, 
o dużej objętości i grubości sprowadzonej, zbadano również zdolność ochronną cieczy 
wypełniającej przestrzeń zbiorników. Chociaż na tym etapie wysiłki badaczy nie zakoń-
czyły się praktycznym zastosowaniem rozwiązań, to obrana linia rozwojowa oraz zdoby-
te doświadczenia wywarły wpływ na nowy program, który doprowadził do opracowania 
w 1963 r. układu ochronnego znacznie przewyższającego osiągami wszystkie inne. 

71 Ibidem, WO 32/19950, Th e armour protection of main battle tanks, VII 1964, s. 1–2.
72 DTIC, ADA954865, A. Hurlich, Spaced Armor, Aberdeen Proving Ground 1950; DTIC, AD752613, Present 
status of the tank armor program and proposed program for development of armor to defeat HEAT and HEP 
projectiles, Aberdeen Proving Ground 1951; M. Pawłow, I. Pawłow, Otieczestwiennyje bronirowannyje maszyny 
1945–1965 gg., „Tiechnika i Woorużenije” 2009, nr 3, s. 43–56. Ekrany listwowe i prętowe są wykorzystywane 
współcześnie jako lekka osłona przeciwko pociskom ręcznych granatników przeciwpancernych. Zob. P. Prze-
ździecki, Uwaga, RPG – lekkie ekrany przeciw granatnikom przeciwpancernym, „Nowa Technika Wojskowa” 2010, 
nr 1, s. 38–46.
73 R. P. Hunnicutt, Abrams..., s. 23–90; idem, Patton..., s. 124; DTIC, AD0524050, Ch. B. Salter, H. Spiro, Evalua-
tion of siliceous cored armor for the XM60 tank.
74 Ballisticians in War and Peace. A History of the United States Army Ballistic Research Laboratories, t. 2, 1957–
1977, Aberdeen Proving Ground b.r.w., s. 140–143.
75 M. Pawłow, I. Pawłow, op. cit., 2009, nr 3, s. 43–56; nr 4, s. 43–56.



128

ARTYKUŁY I ROZPRAWY

Informacje o tej rewolucyjnej osłonie, która weszła do historii techniki wojskowej jako pan-
cerz typu „chobham”, znajdą się w kolejnym artykule na temat dziejów brytyjskich pancerzy 
specjalnych.

SUMMARY

Paweł Przeździecki, Th e British History Outline of Special Tank Armour: from 
simple skirt plates to advanced spaced armour (1942–1964)

In 1942, in Great Britain there was started work on specially designed armour systems for 
tanks, protecting from new types of armour-piercing ammunition.

During the World War II and in a few years aft er its completion in British research centers 
in the way of experiments, there were determined the protective capabilities among others skirt 
plates, spiked and resilient armour and containing various materials such as glass, „plastic armour” 
or explosives. On the basis of carried out tests spaced armour systems were the most prospective. 
Th is solution was applied in the case of the fi rst generation of tanks: medium „Centurion” and 
heavy „Conqueror”. 

Researches, which direction was determined during World War II, were continued in the 50s. 
Th ey led to the development of an advanced spaced armour – the armoured hull section that is 
both an integral fuel part, which presence increased protective qualities of this system. Th ere was 
planned the use of this solution for the project of a new tank called „Contentious”, designed at the 
turn of 50s and 60s.

Павел Пшездетски, Исторический очерк британской специальной танковой 
брони – от простых экранов до разнесённой брони (1942–1964)

Работы над специальной танковой броней, которая должна была охранять машину от 
попадания различной противотанковой амуниции, начались в 1942 г. в Великобритании. 
Во время второй мировой войны, а также на протяжении нескольких послевоенных 
лет в британских исследовательских центрах проводились эксперименты позволяющие 
определить защитную способность танковой брони. На основании проведенных тестов 
в качестве найболее перспективной была признана система пространственной брони. 
Данное решение нашло свое отражение в использовании нового типа брони во время 
продукции танков первого поколения – средних типа „Centurion” и тяжелых типа 
„Conqueror”.

Исследования, направление которым было задано во время второй мировой войны, 
продолжались в 1950-е гг., что привело к разработке высококачественной брони. Этот тип 
брони представлял собой бронированную секцию корпуса одновременно являющеюся 
интегральным топливным баком, присутствие которого увеличивало защитные качества 
системы. Использование данной системы планировалось во время разработки проекта 
нового танка под названием „Contentious”, который проектировался в 1950–1960-е гг.
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ZARYS DZIAŁAŃ POLSKIEJ 1 DYWIZJI PANCERNEJ 
W PÓŁNOCNO-WSCHODNIEJ HOLANDII I WE FRYZJI 
W KWIETNIU I MAJU 1945 ROKU

Polska 1 Dywizja Pancerna (DPanc) była jedną z pięciu dywizji pancernych wchodzą-
cych w skład brytyjskiej 21 Grupy Armii (GA). Została ona przetransportowana z Wielkiej 
Brytanii do Normandii między 30 lipca a 6 sierpnia 1944 roku i niemalże natychmiast po 
odtworzeniu zdolności bojowej oddziałów wzięła udział w działaniach jako jednostka ka-
nadyjskiego 2 Korpusu będącego częścią kanadyjskiej 1 Armii1. W składzie tego związku 
taktycznego prowadziła działania w Normandii, a następnie wzięła udział w pościgu prowa-
dzonym w północno-wschodniej Francji oraz Belgii. Po przekroczeniu granicy belgijsko-
-holenderskiej brała udział w walkach o opanowanie ujścia Skaldy, a następnie Bredy oraz 
Moerdijk. Te ostatnie miejscowości dywizja opanowała będąc w operacyjnym podporząd-
kowaniu brytyjskiego 1 Korpusu w składzie kanadyjskiej 1 Armii. Pozostając w składzie 
tego korpusu, od 8 listopada 1944 roku dywizja dozorowała lewy brzeg rzeki Maas i zatoki 
Hollandsch Diep. Na początku kwietnia 1945 roku 1 DPanc weszła w podporządkowanie 
dowódcy Okręgu Holenderskiego (Netherland District).

W tym czasie polska 1 DPanc funkcjonowała w rozwiązaniu strukturalno-organizacyj-
nym, które po licznych reorganizacjach zapoczątkowanych we wrześniu 1943 roku było 
dostosowane do aktualnie obowiązującego brytyjskiego modelu organizacyjnego dywizji 
pancernej. Zasadniczy potencjał dywizji stanowiły dwie brygady – pancerna i piechoty. 
10 Brygada Kawalerii Pancernej (BKPanc) składała się z trzech pułków pancernych: 1 pułku 
pancernego, 2 pułku pancernego (ppanc) i 24 pułku ułanów (puł), oraz 10 pułku dragonów 
(pdrag) stanowiącego w rzeczywistości batalion zmotoryzowany. Podstawowym uzbroje-
niem pułków pancernych były czołgi „Sherman”. Wskazać jednak należy, że ze względu 
na brak wystarczającej liczby szeregowych, każdy z trzech szwadronów pancernych puł-
ków posiadał pancerny pluton dowodzenia (4 czołgi) i jedynie 4 plutony pancerne (3 czołgi 
w każdym) zamiast 5 plutonów przewidzianych przez brytyjskie dokumenty organizacyjno-
1 W niniejszym tekście autor poprzedza numery i nazwy związków operacyjnych oraz wyższych związków tak-
tycznych szczebla korpusu przymiotnikiem określającym ich przynależność narodową. Ponadto, zgodnie z zapi-
sem stosowanym w epoce, numery korpusów wojsk alianckich zapisywane są cyframi arabskimi, natomiast nie-
mieckich – cyframi rzymskimi.
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-etatowe. Poza czołgami typu „Sherman” każdy pułk pancerny posiadał pluton rozpoznaw-
czy wyposażony w 11 czołgów lekkich „Stuart”. W ostatniej dekadzie września 1944 roku, 
ze względu na brak zagrożenia z powietrza oraz przejściowy brak możliwości uzupełnia-
nia strat wśród załóg czołgów, w szwadronach pancernych rozformowano pułkowe plutony 
czołgów przeciwlotniczych. Z kolei 10 pdrag był wyposażony w półgąsienicowe transporte-
ry opancerzone „Half-Track” oraz transportery opancerzone „Carrier”. Dowódcą brygady 
był płk dypl. Franciszek Skibiński2.

Brygada piechoty 1 Dywizji Pancernej – 3 Brygada Strzelców (BS), którą od 19 stycznia 
1945 roku dowodził ppłk dypl. Władysław Dec – składała się z trzech batalionów piechoty 
noszących nazwę batalionów strzelców (bs): batalionu strzelców podhalańskich, 8 batalio-
nu strzelców i 9 batalionu strzelców, oraz samodzielnego szwadronu ciężkich karabinów 
maszynowych jako oddziału ciężkiej broni wsparcia piechoty. Kompanie strzeleckie bata-
lionów strzelców były przewożone przez samochody ciężarowe ze składu kompanii przewo-
zowej piechoty bądź przemieszczały się pieszo, natomiast elementy kompanii dowodzenia 
i kompanii broni wsparcia przemieszczały się na etatowych środkach motorowych. Bryga-
dowy szwadron ciężkich karabinów maszynowych, składający się z trzech plutonów cięż-
kich karabinów maszynowych oraz plutonu 4,2-calowych moździerzy ciężkich, w całości 
przemieszczał się na transporterach opancerzonych „Carrier”.

Wsparcie ogniowe zapewniała artyleria dywizyjna dowodzona przez płk. dypl. Broni-
sława Noëla, składająca się z 1 pułku artylerii motorowej (pamot), określanego jako pułk 
artylerii lekkiej samobieżnej, dysponującego 24 działami samobieżnymi 25-funtowymi 
typu „Sexton”, 2 pułku artylerii motorowej wyposażonego w 24 armatohaubice 25-funtowe 
o trakcji ciągnionej, 1 pułku artylerii przeciwpancernej (pappanc) składającego się z czte-
rech dywizjonów, w tym dwóch uzbrojonych w samobieżne działa przeciwpancerne, oraz 
1 pułku artylerii przeciwlotniczej (paplot) uzbrojonego w 54 działa przeciwlotnicze. 
Oba pułki artylerii motorowej mogły być użyte razem jako artyleria ogólnego działania 
lub wspierać poszczególne brygady dywizji jako artyleria wsparcia bezpośredniego, przy 
czym z racji odmiennych możliwości pokonywania terenu 1 pamot miał z zasady wspierać 
10 BKPanc, a 2 pamot – 3 BS. Pozostałe pułki miały wspierać walczące oddziały na zasadzie 
wzmocnienia pojedynczymi dywizjonami, rzadziej bateriami.

Wśród jednostek dywizyjnych wymienić należy przede wszystkim 10 pułk strzelców 
konnych (psk), najstarszy oprócz 24 puł oddział dywizji, który od października 1943 roku 
był pancernym pułkiem rozpoznawczym dywizji, zorganizowany jak pułk pancerny. Jego 
podstawowym uzbrojeniem nie były czołgi „Sherman”, lecz brytyjskie czołgi szybkie typu 
„Cromwell”.

2 16 I 1945 r. dotychczasowy dowódca 10 Brygady Kawalerii Pancernej, płk dypl. Tadeusz Majewski, został wy-
znaczony na stanowisko zastępcy szefa Sztabu Naczelnego Wodza do spraw wojska. Jego następcą został dotych-
czasowy dowódca 3 Brygady Strzelców, płk dypl. Franciszek Skibiński, który objął dowództwo brygady 19 I 1945 r. 
Jednocześnie nowym dowódcą 3 Brygady Strzelców został dotychczasowy zastępca dowódcy brygady, ppłk dypl. 
Władysław Dec. Zob.: Archiwum Instytutu Polskiego i Muzeum im. gen. Sikorskiego (dalej – IPMS), Rozkazy 
dzienne 1 Dywizji Pancernej, R 1079, Rozkaz dzienny nr 3, z 16 I 1945 r.; Centralna Biblioteka Wojskowa (dalej 
– CBW), Zbiory Specjalne, Mf 118/75, F. Skibiński, Dziennik bojowy z lat 1939–1945, s. 63. Nowi dowódcy brygad 
zostali zatwierdzeni przez naczelne władze wojskowe dopiero 13 II 1945 r. Zob. IPMS, Rozkazy dzienne 1 Dywizji 
Pancernej, R 1079, Rozkaz dzienny nr 12, z 1 III 1945 r.
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Wsparcie bojowe tworzyły oddziały saperów 1 DPanc dowodzone przez ppłk. Jana 
Dorantta – 10 i 11 kompania saperów, 11 kompania parkowa saperów oraz dywizyjny plu-
ton mostowy.

Do oddziałów wsparcia dowodzenia należały: szwadron sztabowy 1 DPanc, szwadron 
sztabowy 10 BKPanc, kompania sztabową 3 BS oraz oddziały łączności 1 DPanc dowo-
dzone przez ppłk. Jana Grajkowskiego. W skład oddziałów łączności wchodził szwadron 
dowodzenia łączności składający się z plutonu technicznego, plutonu materiałowego, czo-
łówki naprawczej oraz drużyny kontroli ruchu łączności, która zajmowała się wydawaniem 
kryptonimów, kluczy kodowych i innych dokumentów łączności, a także monitorowała po-
prawność korespondencji radiowej w sieciach radiowych dywizji. Wsparcie dowodzenia 
dowództwu i sztabowi 1 DPanc zapewniał 1 szwadron łączności, 2 szwadron łączności był 
oddziałem łączności artylerii dywizyjnej, 3 szwadron łączności wykonywał zadanie wspar-
cia dowodzenia 3 BS, natomiast 10 szwadron łączności wspierał 10 BKPanc.

Pozostałe oddziały dywizji składały się na służby tyłowe. W ramach służb dywizji funk-
cjonowały oddziały zaopatrywania, warsztatowe i sanitarne, dywizyjny park materiałowy 
oraz szwadron regulacji ruchu. W oddziałach zaopatrywania występowała dywizyjna kom-
pania zaopatrywania, kompania zaopatrywania brygady pancernej, kompania zaopatry-
wania brygady strzelców oraz kompania przewozowa piechoty. Na oddziały warsztatowe 
składała się kompania warsztatowa brygady pancernej oraz kompania warsztatowa brygady 
strzelców. Oddziały sanitarne 1 DPanc to 10 lekka kompania sanitarna przeznaczona do 
zabezpieczenia medycznego 10 BKPanc, 11 kompania sanitarna obsługująca przede wszyst-
kim 3 BS, a czasem również pozostałe oddziały dywizji. Zadania zabezpieczenia medycz-
nego dywizji wykonywała polowa stacja opatrunkowa oraz pluton higieny polowej. Wśród 
elementów uzupełnień dywizji wymienić należy szwadron czołgów zapasowych znajdujący 
się na stałe przy dywizji oraz Obóz Uzupełnień 1 DPanc, który na początku sierpnia 1944 
roku pozostał na Wyspach Brytyjskich3.

W wyniku przeprowadzonej w marcu 1945 roku operacji amerykańskiej 12 GA oraz 
brytyjskiej 21 GA został sforsowany Ren, a na początku kwietnia 1945, po krótkiej przerwie 
taktycznej, wojska sprzymierzonych rozpoczęły działania zaczepne w głąb Niemiec w celu 
wyjścia na linię rzeki Leine, a następnie w kierunku Łaby. Działająca na lewym skrzydle 
21 GA kanadyjska 1 Armia otrzymała zadanie opanowania północnej Holandii oraz prowa-
dzenia natarcia na północny wschód w celu opanowania Fryzji.

5 kwietnia 1945 roku w czasie nieobecności gen. bryg. Stanisława Maczka, który przeby-
wał służbowo w Wielkiej Brytanii, zastępca dowódcy 1 DPanc płk dypl. Kazimierz Dworak 
został wezwany do dowódcy Okręgu Holenderskiego i poinformowany, że następnego dnia 
dywizja przechodzi w podporządkowanie dowódcy kanadyjskiego 2 Korpusu. Omówiono 
wówczas kwestię luzowania oddziałów dywizji w jej dotychczasowym obszarze odpowie-
dzialności. Zagadnienie to było również tematem rozmowy szefa sztabu dywizji ppłk. dypl. 
Ludwika Stankiewicza, który w tym celu został wezwany do dowództwa kanadyjskiej 1 Armii. 
Następnego dnia w południe płk dypl. Dworak zameldował się w dowództwie kanadyjskiego 
2 Korpusu, gdzie otrzymał rozkaz przejścia do rejonu koncentracji w pobliżu Coevorden, 

3 Szerzej na temat organizacji 1 DPanc zob. J. S. Tym, 1 Dywizja Pancerna. Organizacja i wyszkolenie, Warszawa 
2009.
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Neede, skąd dywizja miała rozpocząć działania w ogólnym kierunku na Emden. Jedno-
cześnie dowództwu dywizji został podporządkowany belgijski 1 batalion spadochronowy 
Pułku Special Air Service (Belgian Special Air Service Regiment), który prowadził działania 
rozpoznawcze, przemieszczając się samochodami osobowo-terenowymi „Willis”4.

6 kwietnia 1945 roku w późnych godzinach wieczornych gen. Maczek w czasie odprawy 
wydał dowódcom brygad i samodzielnych oddziałów oraz dowódcom rodzajów broni i sze-
fom służb rozkaz do organizacji marszu dywizji w celu wejścia do działań rozstrzygających 
w składzie kanadyjskiego 2 Korpusu. Dywizja miała wykonać marsz ugrupowana w rzut 
gąsienicowy i kołowy. W związku z tym wyznaczono dwa rejony koncentracji. Rzut gąsieni-
cowy reprezentowany przez oddziały 10 BKPanc, 10 psk oraz oddziały artylerii samobież-
nej miał skoncentrować się w rejonie Coevorden na pograniczu holendersko-niemieckim, 
natomiast rzut kołowy – przede wszystkim oddziały 3 BS oraz pozostałe oddziały broni 
i służb miały przejść do rejonu Neede, miasta leżącego w Holandii, około 80 km na po-
łudnie od Coevorden. W związku z tym zostały utworzone dwa oddziały wydzielone 
o składzie mieszanym zarówno pod względem zasadniczego potencjału bojowego, jak 
i trakcji. Ich zadaniem było rozpoznanie, zajęcie i ubezpieczenie rejonów koncentracji. Rejon 
Coevorden był celem oddziału wydzielonego ppłk. Władysława Zgorzelskiego w składzie: 
10 pdrag, 10 psk (bez 2 szwadronu), III dywizjon 1 pappanc, II dywizjon 2 pamot oraz belgijski 
1 batalion spadochronowy Pułku Special Air Service. Z kolei oddział wydzielony ppłk. 
Karola Complaka, składający się z batalionu strzelców podhalańskich (bspodhal) wzmoc-
nionego 2 szwadronem 10 psk oraz dywizjonem 2 pamot, miał zająć i ubezpieczyć rejon 
Neede5.

Mając na uwadze to, że w wyniku rozwoju sytuacji na froncie w marcu 1945 roku 1 DPanc 
znalazła się daleko od obszaru działań. Marsz dofrontowy wykonała przez rejony opanowa-
ne przez sprzymierzonych i należące do strefy tyłowej 21 GA, czyli tzw. obszaru administra-
cyjnego. W tym czasie system komunikacyjny w tym obszarze obciążony był licznymi prze-
mieszczeniami zarówno jednostek i oddziałów bojowych, jak i elementów służb tyłowych. 
Obejmowały one zarówno ruch dofrontowy, jak i odfrontowy, a także przemieszczenia 
po drogach rokadowych. Wycinkiem tego skoordynowanego w czasie i przestrzeni ruchu 
wojsk było przemieszczenie polskiej 1 DPanc z rejonu Bredy na pogranicze holendersko-
-niemieckie w rejonie Coevorden. Z tego powodu 1 DPanc musiała dostosować się do pla-
nu ruchu wojsk w obszarze administracyjnym 21 GA i została podzielona na kilka rzutów, 
których wielkość wynikała z przepustowości dróg w określonym czasie, a nie z potrzeb tak-
tycznych. Dodatkowo przemieszczenie rzutu gąsienicowego odbyło się różnymi sposobami, 
m.in. czołgi 10 psk zostały przewiezione transporterami. Ówczesny dowódca 10 BKPanc, 

4 Th e National Archives (dalej – NA), War Offi  ce, WO 171/4303, Dziennik działań 1 Dywizji Pancernej, wpis 
z 5–6 IV 1945 r. Zespół aktowy obejmujący dzienniki działań 1 DPanc znajduje się również w zasobie Archiwum 
Instytutu Polskiego i Muzeum im. gen. Sikorskiego, lecz stan oleatów, będących załącznikami do dziennika, prze-
chowywanych w Kew Garden, a także możliwości i warunki ich kopiowania skłoniły autora niniejszego tekstu do 
wykorzystania akt przechowywanych w archiwum brytyjskim.
5 IPMS, 1 Dywizja Pancerna, A V 1/70, K. Dworak, Historia 1 DPanc, mps, s. 123–124; ibidem, A V 13/17, 
10 pułk strzelców konnych w kampanii na Zachodzie – 1944/45, s. 87; NA, War Offi  ce, WO 171/4303, Dziennik 
działań 1 Dywizji Pancernej, 1 Dywizja Pancerna Sztab L.dz. 1146/Op.45, Rozkaz szczególny dla OW dowódcy 
10 pułku dragonów, z 7 IV 1945 r.; ibidem, 1 Dywizja Pancerna Sztab L.dz. 1147/Op.45, Rozkaz szczególny dla OW 
dowódcy 1 baonu strz. podh., z 7 IV 1945 r.
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płk dypl. Skibiński, zauważył, że przemarsz dywizji został zrealizowany (…) obrzydliwym 
alianckim systemem, nie taktycznym, ale „konwojowym”, przy rozrywaniu związków, zmianie 
marszrut, pozbawieniu dowódców wszelkiego wpływu6.

Był to zarazem najbardziej forsowny marsz 1 DPanc. 7 kwietnia 1945 roku w godzinach 
wieczornych oddziały dywizji przekroczyły granicę holendersko-niemiecką w rejonie Gen-
nep i Goch na południowy wschód od Nijmegen, a następnie przekroczyły Ren po moście 
w rejonie Rees. Następnego dnia 1 DPanc dołączyła do wojsk kanadyjskiego 2 Korpusu, 
prowadzących pościg w północno-wschodniej Holandii. Marsz był uciążliwy ze względu 
na zatory tworzące się na podejściach do przepraw przez rzekę Maas w Gennep oraz przez 
Ren w rejonie Rees. Zgodnie z rozkazem dowódcy kanadyjskiego 2 Korpusu kanadyjska 
4 DPanc oraz polska 1 DPanc miały prowadzić działania na prawo od kanadyjskiej 2 Dy-
wizji Piechoty (DP), która w dniach 13–16 kwietnia 1945 roku opanowała Groningen, na 
ogólnym kierunku Emmen–Oldenburg. Na tym kierunku zarysowało się kilka możliwości 
działania. Generał Simonds zakładał prowadzenie natarcia na kierunku Meppen–Papen-
burg–Leer bądź Groningen–Bad Nieuweschans. Kanadyjska 4 Brygada Pancerna wzmoc-
niona batalionem piechoty Th e Argyll and Sutherland Highlanders of Canada Regiment 
(Princess Louise’s) już pod koniec pierwszej dekady kwietnia 1945 roku opanowała przy-
czółek na rzece Ems i zachodnie przedmieścia Meppen, lecz w tym czasie pozostałe od-
działy dywizji prowadziły walki z niedobitkami oddziałów niemieckich stawiającymi opór 
w rejonie Wierden, 5 km na zachód od Almelo. W tym położeniu 1 DPanc została wpro-
wadzona na kierunek Almelo–Emmen–Dorpen–Papenburg. 8 kwietnia dowódca dywizji 
otrzymał rozkaz sforsowania rzeki Ems w rejonie Haren w gotowości do prowadzenia na-
tarcia na północ wzdłuż rzeki7.

Oddziały 1 DPanc w dalszym marszu ponownie weszły na terytorium Holandii i po-
przez Neede, Almelo osiągnęły czołowymi elementami rejon Coeverden. 9 kwietnia siły 
główne oddziału wydzielonego ppłk. Zgorzelskiego zajęły rejon Coevorden rozpoznany 
uprzednio przez belgijski 1 batalion spadochronowy Pułku Special Air Service, a następ-
nie opanowały rejon m. Dalen, rozpoznając w kierunku północno-wschodnim na Em-
men. Wieczorem zgrupowanie 10 BKPanc zajęło przedmoście Coeverden, a zgrupowanie 
3 BS przedmoście Goor. W ciągu zaledwie 18 godzin oddziały dywizji przebyły ponad 
400–250 km. Dywizja skoncentrowała się w wyznaczonych rejonach, z wyjątkiem ostat-
niego rzutu transporterów, który przewoził działa samobieżne i czołgi obserwatorów ar-
tyleryjskich 1 pamot, działa samobieżne 1 pappanc oraz czołgi kwatery głównej dywizji 
– łącznie 64 wozy bojowe8. Przemarsz ten był realizowany w trudnych warunkach – padał 
deszcz i w wielu miejscach była słaba widoczność ze względu na tworzącą się mgłę. Ponad-
to wiele mostów miało zbyt małą nośność, aby mogły na nie wejść kolumny marszowe i ich 
przekraczanie odbywało się pojedynczo. Utrwaliło to przekonanie załóg pojazdów pan-
cernych, przede wszystkim czołgów i dział samobieżnych, że możliwe jest przekraczanie 
ciężkim sprzętem pancernym mostów o nośności 9 t, 3 t, a nawet 1,8 t, co zaprocentowało 
podczas działań na pograniczu holendersko-niemieckim.
6 CBW, Mf 118/75, F. Skibiński, Dziennik bojowy z lat 1939–1945, s. 70.
7 C. P. Stacey, Offi  cial History of the Canadian Army in the Second World War, t. 3, Th e Victory Campaign. Th e 
Operations in North-West Europe, 1944–1945, Ottawa 1966, s. 554–557, 561.
8 NA, War Offi  ce, WO 171/4303, Dziennik działań 1 Dywizji Pancernej, wpis z 9 IV 1945 r.
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W tym czasie prawoskrzydłowa kanadyjska 4 DPanc siłami 4 BPanc wzmocnionej ba-
talionem piechoty Th e Argyll and Sutherland Highlanders of Canada Regiment Regiment 
(Princess Louise’s) opanowała przyczółek na rzece Ems i zachodnie przedmieścia Meppen, 
działająca na lewo od polskiej dywizji kanadyjska 2 DP była rozciągnięta pomiędzy Harle 
i Holten, natomiast korpuśny pułk rozpoznawczy– kanadyjski 18 pułk samochodów pan-
cernych (psampanc) (18th Armoured Car Regiment – 12th Manitoba Dragoons) – opanował 
Meppel. 9 kwietnia 1945 roku w godzinach popołudniowych nastąpiło przegrupowanie od-
działów 1 DPanc. Batalion strzelców podhalańskich (bspodhal) powrócił do macierzystej 
3 BS, która przekazała do 10 BKPanc 9 bs. 3 BS, wzmocniona 2 ppanc, szwadronem 10 psk, 
I dywizjonem 2 pamot, dywizjonem 1 pappanc, 11 ksap, dywizyjnym plutonem mostowym 
oraz 11 kompanią sanitarną, otrzymała zadanie oczyszczenia z niedobitków oddziałów nie-
mieckich rejonu Wierden, Nijversdal, Rijssen, Goor oraz prowadzenia działań rozpoznaw-
czych w kierunku północnym. Wieczorem czołowe bataliony strzelców opanowały rejon 
Wierden, Rijssen. Oddział wydzielony ppłk. Zgorzelskiego prowadził działania w szerokim 
pasie w celu uchwycenia przepraw na kanale Verlengde-Hoogveense Vaart oraz rozpozna-
nie w kierunku północno-zachodnim i na Westerbork w celu nawiązania kontaktu z francu-
skimi oddziałami spadochronowymi zrzuconymi w tamtym rejonie. Zadanie to wykonywał 
10 psk (bez 1 szwadronu), wzmocniony szwadronem 10 pdrag. 10 kwietnia ok. godz. 13.00 
dotarł on w rejon Westerbork, Beilen nad Linthorst-Homan Kanal i nawiązał łączność tak-
tyczną z grupą 4 ofi cerów i 60 szeregowych oddziału francuskich spadochroniarzy, który na 
skutek pomyłki pilotów został zrzucony w znacznym rozproszeniu i oddaleniu od rejonów 
desantowania9. 10 BKPanc (bez 2 ppanc), wzmocniona 9 bs, pozostała w rejonie Coevorden, 
Anerveen. Przemieszczająca się za nią 3 BS osiągnęła rejon Hardenberg. 10 kwietnia 1945 
roku w dowództwie kanadyjskiej 1 Armii rozważano użycie części oddziałów dywizji do 
wsparcia operacji „Amherst”, prowadzonej w północno-wschodniej Holandii przez wojska 
specjalne sprzymierzonych siłami francuskich batalionów 1 pułku strzelców spadochrono-
wych (1er Régiment de Chasseurs Parachutistes) Brygady Special Air Service, której celem 
było opanowanie przepraw oraz lotnisk w rejonie Steenwijk. Mając na uwadze odległość 
dzielącą rejony osiągnięte przez oddziały 1 DPanc od Steenwijk,  zarzucono ten zamiar, 
a zadanie to realizowały jednostek kanadyjskiego 1 Korpusu10.

10 kwietnia 1945 roku dowództwo 1 DPanc wydało rozkaz do działań w kierunku pół-
nocnym na Papenburg i Weener wzdłuż obu brzegów rzeki Ems. Zgrupowanie 10 pdrag 
miało opanować do wieczora rejon Emmen jako podstawę dalszych działań oddziałów 
dywizji. Przyjęto plan, który zakładał zaangażowanie w pierwszym rzucie obu brygad. 
Na prawym brzegu Ems miała prowadzić działania 10 BKPanc z zadaniem opanowania 
Papenburga i Leer, na lewym – 3 BS z zadaniem opanowania Wenner. W pasie działania 
3 Brygady Strzelców istotną przeszkodę stanowił zorientowany południkowo Verenigd Ka-
nal, który na odcinku 18 km stanowił granicę holendersko-niemiecką. Dodatkowym utrud-
nieniem było to, że podmokły, poprzecinany licznymi kanałami, rowami i zalewami teren 

9 IPMS, 1 Dywizja Pancerna, A V 13/17, 10 pułk strzelców konnych w kampanii na Zachodzie – 1944/45, 
s. 88–89.
10 Ibidem, 1 Dywizja Pancerna, A V 1/23, Main Headquarters 2nd Canadian Corps 8-10/Ops, Operation 
AMHERST SAS Brigade, dated 5 April, 1945; ibidem, A V 13/17, Sprawozdanie z działań 3 Brygady Strzelców, 
s. 85–88; C. P. Stacey, op. cit., s. 553–554.
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można było pokonać, poruszając się wyłącznie drogami, jednakże większość mostów zosta-
ła zniszczone przez wycofujące się oddziały niemieckie11.

Wieczorem 11 kwietnia 1945 roku dowództwo 10 BKPanc wydało rozkaz do forsowania 
rzeki Ems w rejonie Haren i natarcia na Papenburg i Leer. Zadanie opanowania przyczółka 
otrzymało zgrupowanie mjr. Stępnia (zastępcy dowódcy 9 bs) składające się z 9 bs (bez 
dwóch kompanii) wzmocnionego 3 szwadronem 24 puł oraz 10 ksap i dywizyjnym pluto-
nem mostowym. Zadaniem przydzielonych oddziałów saperów była budowa mostu klasy 
40 na rzece Ems. W tym celu przygotowano zestaw mostu Baileya oraz pluton pontonów. Po 
opanowaniu przyczółka i zbudowaniu mostu działania na prawym brzegu Ems miało roz-
winąć zgrupowanie ppłk. Aleksandra Stefanowicza składające się z 1 ppanc, wzmocnionego 
kompanią 9 bs, plutonem saperów i zespołem sanitarnym, działające jako straż przednia 
brygady z zadaniem opanowania Papenburga i przyczółka na rzece Leda w rejonie Leer. 
Za zgrupowaniem ppłk. Stefanowicza miało przemieszczać się dowództwo 10 BKPanc, 
za nim zaś 24 puł, który w rejonie na północ od Melstrup, 14 km na północ od Haren, miał 
ubezpieczyć działania brygady od wschodu. Za nim miał przemieszczać się IV dywizjon 
1 pappanc oraz kompania 9 bs. Po przekroczeniu przez ten pododdział mostu na Ems miał 
dołączyć do niego 9 bs w charakterze straży tylnej brygady. Wsparcie ogniowe działań bry-
gady zapewniał 1 pułku artylerii motorowej12. Jeszcze wieczorem z rejonu Uelsem, przez 
Meppen do Haren, wyruszyła jedna kompania 9 bs z zadaniem opanowania przyczółka. 
W ślad za tym pododdziałem rano 12 kwietnia 1945 roku wyruszyła kompania saperów 
wraz ze sprzętem mostowym13.

11 kwietnia 1945 roku oddziały zgrupowania taktycznego 3 BS opanowały rejon Ter 
Apel, Weerdinge, przekraczając jednocześnie granicę holendersko-niemiecką w rejonie 
Rütenbrock, wsi leżącej nieopodal drogi łączącej Ter Apel z Haren. Następnego dnia 3 BS 
wysłała dwa oddziały wydzielone, każdy w sile szwadronu 2 ppanc i kompanii 8 bs, z zada-
niem oczyszczenia pasa między rzeką Ems a Vertenigd Kanal i opanowania Rhede i Weener 
– miejscowości leżących na terenie Niemiec, w rejonie Papenburga. Na skutek zniszczenia 
wszystkich mostów na licznych w tym rejonie kanałach oba oddziały wydzielone nie mogły 
wykonać zadania i wieczorem zatrzymały się na drodze Ter Apel–Winschoten, w odległości 
3–4 km na południe od Vlagtweede. Współdziałający z 3 BS belgijski 1 batalion spadochro-
nowy Special Air Service zdołał opanować m. Veele, położoną na północ od Vlagtweede, 
lecz jego dalsze działanie zostało zatrzymane z powodu zniszczenia mostu na Verenigd Ka-
nal. Nocą dokonano reorganizacji ugrupowania bojowego, łącząc oba oddziały wydzielone 
pod dowództwem mjr. Kazimierza Gryzieckiego, zastępcy dowódcy 8 bs, i wysyłając kolej-
ny oddział wydzielony, składający się z plutonów rozpoznawczego i strzeleckiego 8 bs oraz 
plutonu rozpoznawczego 2 ppanc, który wykonał obejście przez Onstwedde, Blijham14.

11 IPMS, 1 Dywizja Pancerna, A V 1/18, 1 Dywizja Pancerna Sztab L.dz. 1203/Op.45, Dowódca zgrupowania 
10 [pułku] dragonów [Rozkaz szczególny], z 10 IV 1945 r.; ibidem, 1 Dywizja Pancerna Sztab L.dz. 1211/Op.45, 
Rozkaz szczególny dla dowódcy zgrupowania 10 p. dragonów, z 10 IV 1945 r.
12 Ibidem, A V 1/17, 10 Brygada Kawalerii Pancernej Sztab L.dz. 1/11.IV/Op.45, Rozkaz ogólny nr 1, z 11 IV 1945 r.
13 NA, War Offi  ce, WO 171/4303, Dziennik działań 1 Dywizji Pancernej, wpis z 11 IV 1945 r.
14 IPMS, 1 Dywizja Pancerna, A V 13/17, Sprawozdanie z działań 3 Brygady Strzelców, s. 88–91. Na temat po-
działu sił dość nonszalancko wypowiedział się we wspomnieniach dowódca 2 ppanc, ppłk dypl. Stanisław Koszut-
ski: W kilka dni po przejściu Renu i rozpoczęciu działań ofensywnych, weszliśmy znów do płd. wsch. Holandii. Tu 
prowadząc wojnę z kanałami i zniszczonymi przez Niemców mostami 2-gi pułk pancerny dotarł do miejscowości Ter 
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12 kwietnia 1945 r. w godzinach przedpołudniowych kompania 9 bs wraz z kompanią 
saperów osiągnęły rejon Haren, gdzie rozpoczęto budowę mostu klasy 40 na rzece Ems. Ze 
względu na problemy na drogach materiały niezbędne do budowy mostu dotarły z opóźnie-
niem. Z tego powodu spięcie obu brzegów rzeki mostem Baileya klasy 40 przeciągnęło się 
do 13 kwietnia. Stan dróg w rejonie Emmen spowodował opóźnienie przemieszczenia zgru-
powania taktycznego 10 BKPanc. Wskazać należy, że gen. Maczek jako podstawę wyjścio-
wą (pivot) do dalszych działań 10 BKPanc na kierunku Haren–Lathen uznał początkowo 
rejon Ter Apel, lecz stopień zniszczenia sieci komunikacyjnej w tym rejonie uniemożliwiał 
jego wykorzystanie w tym charakterze. Z tego powodu dowódca 10 BKPanc, płk Skibiń-
ski rozkazał opanować przeprawę po podejściu z głębi, bezpośrednio z rejonu koncentracji 
Coevorden, Anerveen obchodząc rejon Emmen przez Erm, Nordbarage, Weerdingenmond. 
Wyciągnięcie kolumny marszowej brygady na drogę marszu odbywało się z nakazaną roz-
kazem szybkością 12 km/h (15 mil/2 godz.) i dopiero po przekroczeniu punktu przejścia 
przez 24 puł wzrosło do 20 km/h (25 mil/2 godz.). Skala zniszczeń na drodze marszu prze-
kraczała jednak przewidywania ofi cerów sztabu brygady. Pułkownik Skibiński zanotował: 
Kończy się na przemarszu krętymi i podłymi drogami po 1000 mostów do rej. Emmen, bo 
znów przed nami, jeszcze przed Haren, mosty pozrywane15. To spowodowało, że zgrupo-
wanie mjr. Stępnia zdołało dotrzeć do rzeki Ems w rejonie Haren i sforsować ją dopiero 
14 kwietnia16.

12 kwietnia 1945 rok w godzinach popołudniowych dowództwo 2 ppanc – 6 ofi cerów, 
7 szeregowych, czołg „Sherman”, 2 samochody opancerzone Scout-Car, samochód osobo-
wo-terenowy i motocykl – wyzwoliło Stalag VI C Oberlangen, położony 5 km na północ od 
Haren, oswobadzając 1721 kobiet-żołnierzy Armii Krajowej wziętych do niewoli po upadku 
powstania warszawskiego17. W godzinach popołudniowych zgrupowanie 10 pułku dragonów 

Apel w składzie 3 czołgów dowództwa pułku, 3 scout-carów i 2 motocyklistów. Reszta pułku gdzieś przepadła. Jeden 
szwadron był przydzielony do Brygady Strzelców, jeden ugrzązł w błocie i był spóźniony, a wreszcie ostatni, idący 
razem z dowództwem, ale po innej niż my osi, dotarł do Ter Apel, ale nie było z nim bezpośredniej styczności wskutek 
zerwanego mostu na kanale. Zob. S. Koszutski, Wspomnienia z różnych pobojowisk, Londyn 1972, s. 235.
15  CBW, Mf 118/75, F. Skibiński, Dziennik bojowy z lat 1939–1945, s. 71–72.
16  IPMS, 1 Dywizja Pancerna, A V 1/17, 10 Brygada Kawalerii Pancernej Sztab, Załącznik nr 1 do L.dz. 1/11.IV/
Op.45, Tabela marszu na dzień 12 IV 1945 r., z 11 IV 1945 r.; T. A. Wysocki, Z działań 10 Brygady Kawalerii Pancer-
nej na terenie Niemiec, „Bellona” (Londyn) 1946, z. 7, s. 34. Według sprawozdania dowódcy 9 batalionu strzelców 
z 12 IV 1945 r., zatrzymał się on na całodzienny postój w rejonie Weerdinge. Zob.: IPMS, 1 Dywizja Pancerna, 
A V 13/17, 9 Batalion Strzelców Flandryjskich L.dz. 6/Tjn/46, Dowódca 3 Brygady Strzelców. Relacja za okres 
luty–maj 1945, z 28 I 1946 r. Co ciekawe ówczesny płk dypl. Franciszek Skibiński 20 lat później stwierdził: Dopiero 
rano 14 kwietnia 10 Brygada Kawalerii Pancernej wyruszyła z Emmen po osi Ter Apel, Haren. Zob. F. Skibiński, 
Walki 1 dywizji pancernej…, s. 217.
17  IPMS, Dzienniki działań i kroniki oddziałów, C 4, Dziennik działań 2 pułku pancernego, wpis z 12 IV 1945 r. 
Por.: Dziennik działań bojowych 2 pułku pancernego 1944–1945, „Przegląd Kawalerii i Broni Pancernej” (Londyn) 
1968, nr 52, s. 278; S. Koszutski, op. cit., s. 235–243. Autor wspomnień błędnie datuje opisywane wydarzenia na 
16 IV 1945 r. Zob. Ibidem, s. 237, 243. W dzienniku działań 1 Dywizji Pancernej wydarzenie to wpisano pod 
13 IV 1945 r. godz. 10.30. Zob. NA, War Offi  ce, WO 171/4303, Dziennik działań 1 Dywizji Pancernej, wpis 
z 13 IV 1945 r. Zagadnienie Stalagu VI C i jego oswobodzenia przez ppłk. dypl. S. Koszutskiego zostało odpo-
wiednio naświetlone w historiografi i polskiej, lecz nie dotyczy niniejszej rozprawy. Szerzej na ten temat m.in.: 
R. Bielecki, Żołnierze Powstania Warszawskiego. Dokumenty z Archiwum Polskiego Czerwonego Krzyża, t. 2, War-
szawa 1996; Dziewczęta za Stalagu VI C Oberlangen, oprac. i wybór tekstów F. Bańkowska, K. Kabzińska, Warszawa 
1998; M. Klasicka, Kobiety-powstańcy warszawscy w niewoli niemieckiej (1944–1945), Opole 2008; Kobiety-żołnie-
rze Armii Krajowej w obozie w Oberlangen 1944/1945, Londyn 1985; Światowy zjazd kobiet-żołnierzy Armii Kra-
jowej Powstania Warszawskiego byłych jeńców wojennych obozu Oberlangen – 55. rocznica uwolnienia obozu przez 
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opanowało i oczyściło z niemieckich niedobitków miejscowości na kierunku Odoorn–Bor-
ger–Gasselte–Gieten. W tej ostatniej miejscowości nawiązano łączność taktyczną z podod-
działami kanadyjskiego 8 pułku rozpoznawczego 2 DP. Tego dnia wieczorem działający na 
kierunku północnym oddział wydzielony 3 BS, składający się z plutonów rozpoznawczych 
2 ppanc i 8 bs, we współdziałaniu z pododdziałami belgijskiego 1 batalionu spadochrono-
wego Special Air Service opanował m. Blijham, położoną 5 km na południowy wschód od 
Winschoten, oddział wydzielony mjr. Gryzieckiego sforsował Ruiten–Aa Kanal i opanował 
południowo-zachodnią część zabytkowego miasteczka-twierdzy Bourtange, leżącego 14 km 
na wschód od Vlagtweede, batalion strzelców podhalańskich zaś opanował rejon Onstwed-
de, Tange18.

W tym czasie oddziały kanadyjskiej 4 DPanc osiągnęły rejon Peheim, Vrees, mniej wię-
cej w połowie drogi z Meppen do Oldenburga, a ponadto część jej oddziałów znajdowała się 
w rejonie Beclusen, 16 km na północ od Haren, gdzie rozpoznawała podejścia do Küsten 
Kanal. Podjazd korpuśnego pułku rozpoznawczego – kanadyjskiego 18 psampanc (18th Ar-
moured Car Regiment – 12th Manitoba Dragoons) – ustalił, że most na drodze Meppen–
Papenburg nad tym kanałem został wysadzony. W związku z tym 13 kwietnia wieczorem 
dowództwo 10 BKPanc wydało rozkaz do działania w dniu następnym. Zgrupowanie mjr. 
Stępnia, w składzie: 9 bs, 3 szwadron 24 puł i 10 ksap (bez plutonu), miało zluzować ele-
menty kanadyjskiej 10 BP w rejonie Beclusen, a następnie opanować przyczółek na Küsten 
Kanal i ubezpieczyć budowę mostu. Forsowanie miała zabezpieczyć 10 ksap, dostarczając 
20 łodzi szturmowych. Działanie zgrupowania mjr. Stępnia miał ubezpieczyć 24 puł (bez 
szwadronu) z rejonu na północ od Beclusen, wystawiając jednocześnie straż boczną na wy-
sokości zgrupowania mjr. Stępnia w odległości 8–9 km na wschód od rejonu przeprawy19.

Następnego dnia czołowe elementy 10 BKPanc opanowały rejon Haar, Dorpen, Kluse, 
docierając nad silnie broniony przez przeciwnika Küsten Kanal, którego nie zdołały sfor-
sować oddziały kanadyjskie. Küsten Kanal, którego budowę ukończono w 1936 roku, łą-
czył rzekę Ems w rejonie Dorpen z Wezerą pomiędzy Bremen a Bremerhaven. W pasie 
natarcia 10 BKPanc rzeka Ems o płaskich, bagnistych brzegach skutecznie uniemożliwiała 
oskrzydlenie przeciwnika broniącego kanału z kierunku zachodniego. Küsten Kanal miał 
30 m szerokości i wbrew pozorom stanowił on poważną przeszkodę, tym bardziej że możli-
wość podejścia do jego brzegów była znacznie utrudniona ze względu na podmokły, pełen 
torfowisk teren. Z tego powodu ruch pojazdów wojskowych mógł odbywać się wyłącznie 
drogami. Należy podkreślić, że drogi w tym obszarze choć dogodne dla ruchu kołowego, 
wymagały od kierowców pojazdów gąsienicowych znacznej staranności w prowadzeniu po-
jazdu, ponieważ twarda, wąska nawierzchnia stanowiła cienką warstwę położoną na podło-
żu naturalnym w postaci podsypu z ziemi torfowej. W tej sytuacji jakakolwiek próba zjecha-
nia z nawierzchni kończyła się natychmiastowym ugrzęźnięciem pojazdu. Dlatego natarcie 
10 BKPanc musiało być prowadzone wzdłuż drogi Meppen–Papenburg. Ponadto okazało się, 

1 Polską Dywizję Pancerną Generała Stanisława Maczka, Warszawa 2000; Światowy zjazd kobiet-żołnierzy Armii 
Krajowej Powstania Warszawskiego byłych jeńców wojennych obozu Oberlangen. 60. rocznica uwolnienia obozu 
przez 1 Polską Dywizję Pancerną Generała Stanisława Maczka, Warszawa 2005.
18 IPMS, 1 Dywizja Pancerna, A V 13/17, Sprawozdanie z działań 3 Brygady Strzelców, s. 90–92; NA, War Offi  ce, 
WO 171/4303, Dziennik działań 1 Dywizji Pancernej, wpis z 13 IV 1945 r.
19 Ibidem, A V 1/17, 10 Brygada Kawalerii Pancernej Sztab L.dz. 1/13.IV.Op.45, Rozkaz ogólny nr 2, z 13 IV 1945 r.
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że w rejonie Dorpen, Lehe odchodził od Küsten Kanal kolejny kanał biegnący południkowo 
aż do Papenburga. Mając na uwadze konieczność natarcia wzdłuż drogi Meppen–Papenburg 
w sztabie brygady uznano, że kanał ten mógł dodatkowo ubezpieczyć od wschodu ugrupo-
wanie bojowe brygady przed niemieckim przeciwnatarciem. Bez odpowiedzi pozostawało 
pytanie o siłę obrony niemieckiej na drugim brzegu kanału, ponieważ przeszkody wodne ota-
czające ten wycinek terenowy skutecznie uniemożliwiały dokonanie wypadu w celu zdobycia 
jeńca20. Z kolei w pasie działania 3 BS oddział wydzielony mjr. Gryzieckiego został wzmoc-
niony, a jego dowództwo objął dowódca 2 ppanc, ppłk dypl. Stanisław Koszutski. Następnie 
oddział opanował rejon Bourtange oraz podejścia do m. Neue Rhede, rozbijając niemiecki 
366 morski batalion forteczny (Marine-Festungs-Bataillon 366). W godzinach wieczornych 
na żądanie dowództwa 3 BS grupa 12 samolotów zbombardowała Winschoten21.

W pasie natarcia zgrupowania taktycznego 10 BKPanc próba forsowania Küsten Kanal, 
podjęta przez zgrupowanie mjr. Stępnia 14 kwietnia o godz. 16.30, zakończyła się niepowo-
dzeniem ze względu na silny ogień broni maszynowej i moździerzy oraz dział przeciwlot-
niczych strzelających torem płaskim pociskami nastawionymi na rozprysk, a 9 bs straciła 
ofi cera i 8 szeregowych zabitych oraz ofi cera i 14 szeregowych rannych. Dowódca brygady 
postanowił podjąć kolejną próbę forsowania w nocy. Podjęte już 15 kwietnia o godz. 2.30 
i o godz. 7.30 nie udały się, ponieważ pododdziały niemieckie broniące kanału zorganizo-
wały bardzo dobry system ognia, kontrolując lustro wody na kanale i wykonując ześrodko-
wania ognia na podejścia do kanału oraz obiektów hydrotechnicznych, przede wszystkim 
śluzy przy zniszczonym moście kolejowym, gdzie szerokość kanału wynosiła tylko 16 m. 
W tej sytuacji dowódca 10 BKPanc zwrócił się do dowódcy 1 DPanc o przydział pułku ar-
tylerii średniej (medium)22.

15 kwietnia 1945 roku w pasie działania 3 BS batalion strzelców podhalańskich, współ-
działając z pododdziałami belgijskiego 1 batalionu spadochronowego Special Air Sernice, 
opanował Winschoten. Tego dnia wieczorem patrol rozpoznawczy 3 BS dotarł do zatoki 
Dollart, położonej na wschód od Groningen i na północ od Winschoten, a oddziały bryga-
dy wyszły na linię Oostwold, Midwolda. Z kolei oddział wydzielony ppłk. dypl. Koszutskie-
go oczyścił z niemieckich niedobitków rejon Bourtange, opanował Neue Rhede i podszedł 

20 T. A. Wysocki, Z działań 10 Brygady Kawalerii Pancernej..., s. 35–39. Po latach ówczesny dowódca 10 Brygady 
Kawalerii Pancernej płk dypl. Skibiński wspominał: Na skutek rozmowy z kanadyjskim brygadierem i po obejrzeniu 
terenu nabrałem (mylnego) poglądu, że będzie można sforsować kanał z marszu, przez zaskoczenie. Zob. F. Skibiński, 
Pierwsza pancerna, Warszawa 1979, s. 443. Nie wspomniał jednak o tym w artykule z 1966 r. Zob. idem, Walki 
1 Dywizji Pancernej w ostatnim okresie drugiej wojny światowej, „Wojskowy Przegląd Historyczny” 1966, nr 2, 
s. 217–218.
21 IPMS, 1 Dywizja Pancerna, A V 13/17, Sprawozdanie z działań 3 Brygady Strzelców, s. 91–93; ibidem, Dzien-
niki działań i kroniki oddziałów, C 4, Dziennik działań 2 pułku pancernego, wpis z 14 IV 1945 r.; NA, War Offi  ce, 
WO 171/4303, Dziennik działań 1 Dywizji Pancernej, wpis z 14 IV 1945 r.
22 IPMS, 1 Dywizja Pancerna, A V 13/17, 9 batalion strzelców fl andryjskich L.dz. 6/Tjn/46, Dowódca 3 Bry-
gady Strzelców. Relacja za okres luty–maj 1945, z 28 I 1946 r.; CBW, sygn. Mf118/75, F. Skibiński, Dziennik 
bojowy z lat 1939–1945, s. 72–73; T. A. Wysocki, Z działań 10 Brygady Kawalerii Pancernej..., s. 40. Dowódca 
10 Brygady Kawalerii Pancernej, płk Skibiński, był pewny powodzenia forsowania kanału do tego stopnia, że 
sztab brygady opracował wieczorem 14 IV 1945 r. rozkaz do natarcia w następnym dniu, zakładający natarcie 
z przyczółka na Papenburg siłami 1 ppanc i 24 puł wzmocnionych kompaniami 9 batalionu strzelców. Zob. IPMS, 
1 Dywizja Pancerna, A V 1/17, 10 Brygada Kawalerii Pancernej Sztab L.dz. 1/14.IV./Op./45, Rozkaz do natarcia 
w dniu 15 IV 1945 r., z 14 IV 1945 r. godz. 21.00.
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do południowo-wschodniego skraju m. Rhede, gdzie zatrzymał się na noc w styczności 
z przeciwnikiem23.

W tym czasie kanadyjska 4 DPanc prowadziła natarcie na kierunku Meppen–Friesoy-
the–Oldenburg z zadaniem opanowania tego miasta, które stanowiło główny obiekt działań 
zaczepnych kanadyjskiego 2 Korpusu. 15 kwietnia oddziały kanadyjskiej 10 BP 4 DPanc 
osiągnęły Küsten Kanal w rejonie Edewechterdamm, 9 km na północny wschód od Frie-
soythe. W nocy z 16 na 17 kwietnia udało się sforsować kanał, a po opanowaniu przyczółka 
przystąpiono do budowy mostu, który ukończono 19 kwietnia w godzinach porannych24. 
Silne zaangażowanie na tym kierunku spowodowało, że już 14 kwietnia dowódca kanadyj-
skiego 2 Korpusu, który w godzinach popołudniowych przebywał w dowództwie 1 DPanc, 
nakazał rozszerzyć pas działania dywizji w kierunku południowo-wschodnim25.

W nocy z 15 na 16 kwietnia 1945 roku dowódca 1 DPanc wstrzymał działania 10 BKPanc 
do czasu wyjaśnienia się położenia na lewym brzegu rzeki Ems, w pasie działania 3 BS, 
a ponadto nakazywał wzmocnienie 10 BKPanc kolejnym batalionem piechoty – 8 bs26. Jed-
nocześnie znajdujący się w rejonie Schukenbrock, na lewym brzegu rzeki Ems, 10 pdrag 
został przekazany w podporządkowanie 3 BS. 16 kwietnia 1945 roku pododdziały belgij-
skiego 1 batalionu spadochronowego Pułku Special Air Service we współdziałaniu z czoł-
gami 2 pułku pancernego opanowały linię Nieuweschans, Nieuw-Beerta, Finsterwolde, 
a 2 szwadron 2 ppanc, wzmocniony plutonem 8 bs, opanował miejscowość Nieuweschans 
na granicy holendersko-niemieckiej. Oddział wydzielony ppłk. dypl. Koszutskiego, który 
wyminął silnie bronione Rhede, prowadził działania na kierunku Rhede–Wenner. Dotarł 
w rejon Brual, Dielerheide, gdzie zatrzymało go niemieckie przeciwnatarcie, które zosta-
ło odrzucone, zajął południowy skraj tak mocno ufortyfi kowanego Stapelmoor, że tempo 
natarcia wynosiło ok. 1 km/h. Pomimo trudności miejscowość ta została jednak zdobyta27. 
Tego dnia w godzinach nocnych gen. Maczek, na wniosek dowódcy 3 BS, zmienił decy-
zję odnośnie wzmocnienia 10 BKPanc jednym batalionem strzelców, wyznaczając do tego 
zadania batalion strzelców podhalańskich zamiast 8 bs. Ponadto zapadła decyzję o prze-
sunięciu w pas działania 10 BKPanc 2 pamot (bez dywizjonu) oraz plutonu moździerzy 
4,2-calowych z 1 szwadronu ciężkich karabinów maszynowych. Dodatkowo, zgodnie z roz-
kazem gen. Simondsa, rozszerzono pas działania 1 DPanc 28.

W połowie kwietnia 1945 roku dowódca kanadyjskiego 2 Korpusu zaczął rozważać kwe-
stię opanowania obszaru pomiędzy Oldenburgiem, Wilhelmshaven i Emden. Głównym 

23 Ibidem, A V 13/17, Sprawozdanie z działań 3 Brygady Strzelców, s. 90–93.
24 C. P. Stacey, op. cit., s. 559–560.
25 NA, War Offi  ce, WO 171/4303, Dziennik działań 1 Dywizji Pancernej, wpis z 14 IV 1945 r.
26 IPMS, 1 Dywizja Pancerna, A V 1/18, 1 Dywizja Pancerna Sztab L.dz. 1299/Op.45, Rozkaz do przegrupowania, 
z 15 IV 1945 r. Z tego powodu nieaktualny stał się kolejny rozkaz dowództwa 10 Brygady Kawalerii Pancernej do 
forsowania Küsten Kanal. Zob.: Ibidem, A V 1/17, 10 Brygada Kawalerii Pancernej Sztab L.dz. 1/15.IV./Op.45, 
Rozkaz ogólny nr 3 do działania w dniu 16 IV 1945 r., z 15 IV 1945 r. z godz. 20.00. Dodać należy, że rozkaz ten 
podtrzymywał ustalenia rozkazu z 14 ILV 1945 r. godz. 21.00 odnośnie natarcia na Papenburg po opanowaniu 
przyczółka. Zob. także: CBW, Mf 118/75, F. Skibiński, Dziennik bojowy z lat 1939–1945, s. 73–74.
27 IPMS, 1 Dywizja Pancerna, A V 13/17, Sprawozdanie z działań 3 Brygady Strzelców, s. 94; ibidem, Dzienniki 
działań i kroniki oddziałów, C 4, Dziennik działań 2 pułku pancernego, wpis z 16 IV 1945 r.
28 Ibidem, 1 Dywizja Pancerna, A V 1/18, 1 Dywizja Pancerna Sztab L.dz. 1315/Op.45, Rozkaz uzupełniający do 
przegrupowania, z 16 IV 1945 r. Rozkaz ten zmieniał ustalenia rozkazu do przegrupowania wydanego 15 IV 1945 r. 
Zob. przyp. 25.
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obiektem natarcia nadal pozostawał Oldenburg i zadanie opanowania miasta realizowa-
ła kanadyjska 4 DPanc utrzymująca łączność taktyczną z działającą na jej prawym skrzy-
dle brytyjską 43 DP (Wessex) 30 Korpusu 2 Armii nacierającą na Delmenhorst. Generał 
Simonds planował użycie polskiej 1 DPanc na kierunku Papenburg–Leer–Varel, z jedno-
czesnym forsowaniem ujścia rzeki Ledy przez kanadyjską 3 DP, w celu opanowania Leer 
jako podstawy do działań na Aurich, a następnie na Emden. Bez odpowiedzi pozostawało 
pytanie o to, która jednostka ma opanować Wilhelmshaven będące jedną z baz Kriegsma-
rine. Opanowanie tej bazy morskiej miało umożliwić działania brytyjskiej marynarki wo-
jennej (Royal Navy) w tym obszarze morskim w celu rozpoczęcia trałowania podejść do 
portów w Bremerhaven, Bremen i Hamburgu29.

17 kwietnia 1945 r. dotychczasowe zadanie 1 DPanc zostało zmienione. Dywizja wzmoc-
niona kanadyjskim 4 pułkiem artylerii (medium) ze składu 2 AGRA miała prowadzić na-
tarcie na kierunku Dorpen–Papenburg–Leer–Varel. Najważniejszą przeszkodą terenową na 
kierunku działania dywizji był Küsten Kanal. Teren położony na północ od Küsten Kanal 
był płaski i podmokły, poprzecinany dużą liczbą rzeczek, kanałów, rowów nawadniających, 
stawów, zalewów oraz obszarów bagiennych. W tej sytuacji możliwość prowadzenia działań 
taktycznych ograniczała się do systemu dróg. W pasie działania kanadyjskiego 2 Korpusu 
większość mostów była wysadzona, a drogi zaminowane, zamknięte zaporami drogowymi, 
niektóre odcinki dróg zostały zniszczone, a rejony zapór i niszczeń były kryte ogniem dział 
samobieżnych, moździerzy oraz broni maszynowej. Dowódca kanadyjskiej 4 BPanc, bry-
gadier Robert W. Moncel, stwierdził: Stan dróg na przyczółku był taki, że nie więcej niż dwa 
szwadrony pancerne mogły być użyte w tym samym czasie i zazwyczaj tylko jeden pluton każ-
dego z nich mógł być użyty do prowadzenia ognia na wprost30. Z kolei w dzienniku działań 
8 batalionu strzelców 1 Dywizji Pancernej zapisano: Okolica zniszczona, budynki popalone, 
drzewa połamane i pokaleczone31. Dowódcy tego oddziału, ppłk Aleksander Nowaczyński, 
oceniał: Sam teren przecięty znów niezliczoną ilością kanałów narzucał główne zadania: po-
szukiwania dróg przejścia, pościg – za chroniącymi się wciąż za inną przeszkodą wodną – gru-
pami nieprzyjaciela. Bez mała 30 przepraw trzeba było forsować przez kanały i rzeczki zanim 
Brygada Strzelców (BSPodh. i 8 BS) stanęła przed Winschoten (tak w oryg. – J.S.T.)32.

Dowódca 1 Dywizji Pancernej gen. S. Maczek we wspomnieniach odniósł się także do 
warunków, jakie panowały nad rzeką Leda i Jümme: Nie byłoby przesadą określić, że topili-
śmy się w błocie, szczególnie czołgi i działa samobieżne, zrywające gąsienicami cienką warstwę 
torfu i zagłębiające się w ciemną maź błota. Rzeka Leda okazała się rzeką bardziej bagnistą 
niż jakakolwiek na naszym Polesiu, a teren przed i za rzeką tak podmokły i poprzerzynany ka-
nałami, że już nie tylko mosty, ale drogi i dojścia trzeba było budować, by iść naprzód. Bliskość 
ujść rzek Leda i Jümme do morza sprawiała, że każdy przypływ morza podwyższał nie tylko 
poziom wody, ale nawadniał na nowo ten rozmokły pas ziemi fryzyjskiej. Technika niemiecka 
29 C. P. Stacey, op. cit., s. 562–563.
30 Th e condition of the roads in the bridgehead was such that no more than two squadrons of armour could be de-
ployed at any one time, and usually only one troop of each could be used for direct fi re. Zob. ibidem, s. 599.
31 IPMS, 1 Dywizja Pancerna, A V 13/17, Działania na terenie Niemiec (wyciąg z dziennika działań 8 baonu 
strzelców, obejmujący działania baonu z 10 PSK jako samodzielnego OW pod dtwem dcy 8 baonu strz. podległego 
bezpośrednio dowódcy 1 Dyw. Panc).
32 Ibidem, A V 1/3, 8 batalion strzelców L.dz. 150/46, Dowódca 3 Brygady Strzelców [Sprawozdanie z działań], 
z 6 II 1946 r., s. 11.
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wykorzystała po mistrzowsku te zalety terenu dla obrony. Każde skrzyżowanie drogi lub jej 
odcinek przebiegający w węzinach między bagniskami, był centrum ogromnego leja o średnicy 
50 stóp, którego nieraz nie można było inaczej przeskoczyć, jak budową mostu Bailleya. Leje te 
powstawały przez odpalenie wkopanych bomb lotniczych dużego kalibru33. Zniszczenia te były 
następstwem rozkazu kanclerza III Rzeszy z 19 marca 1945 roku, który nakazywał: Wszyst-
kie urządzenia, jak stałe urządzenia wojskowe, komunikacje, środki transportowe, instalacje 
przemysłowe i składy na terenie Niemiec, które mogą służyć nplowi w prowadzeniu dalszej 
walki, mają zostać zniszczone34.

W tym czasie organa rozpoznawcze zidentyfi kowały w obszarze pomiędzy rzeką Ems 
a Wezerą pięć niemieckich zgrupowań taktycznych. W rejonie Leer, Emden działały jednost-
ki II Korpusu Spadochronowego: 7 i 8 Dywizja Spadochronowa (DSpad) oraz Grupa Bo-
jowa „Gericke” złożona z oddziałów strzelców spadochronowych oraz oddziałów maryna-
rzy. Na wschód od II Korpusu Spadochronowego były rozmieszczone jednostki wchodzące 
w skład LXXXVI Korpusu Armijnego: 471 i 490 DP. Przeciwnikiem 1 DPanc były jednostki 
niemieckiego II Korpusu Spadochronowego. Naprzeciwko 10 BKPanc znajdowały się od-
działy wchodzące w skład Kampfgruppe „Gericke”, podporządkowanej dowódcy 7 DSpad, 
a także elementy Vertedigungsabschnitt Emden dowodzonego przez kmdr. (Kapitän zur See) 
Axel von Bleßingh, którego oddziały walczyły przede wszystkim z 3 BS na lewym brze-
gu rzeki Ems. Był to związek szczebla dywizyjnego, składł się z trzech pułków morskich 
(Marine-Regiment) noszących wspólną nazwę „West” i różniących się kolejnymi numerami 
oraz składem organizacyjnym, ponieważ każdy z nich był zlepkiem różnorodnych oddzia-
łów, a ponadto z 6 morskiego pułku artylerii przeciwlotniczej (Marine-Flak-Regiment 6). 
1 pułk morski „West” (Marine-Regiment West 1) składał się z 363 i 367 morskiego bata-
lionu fortecznego (Marine-Festungs-Bataillon 363) z Wilhelshaven, 1 morskiego batalio-
nu szkolno-zapasowego (Marine-Infanterie-Ersatz-Ausbildung-Bataillon 1) oraz 7 baterii 
126 morskiego dywizjonu artylerii (Marine-Artillerie-Abteilung 126). W skład 2 pułku mor-
skiego „West” (Marine-Regiment West 2) wchodził 359 morski batalion forteczny (Marine-
-Festungs-Bataillon 359), morski batalion alarmowy (Marine-Alarm-Bataillon) oraz 6 ba-
teria 126 morskiego dywizjonu artylerii (Marine-Artillerie-Abteilung 126). Z kolei 3 pułk 
morski „West” (Marine-Regiment West 3) składał się z 366 morskiego batalionu forteczne-
go (Marine-Festungs-Bataillon 366) z Emden, 1 morskiego batalionu szkolnego (Marine-
-Infanterie-Lehr-Bataillon 1) oraz 1 morskiego batalionu alarmowego (Marine-Alarm-Ba-
taillon 1) określanego również jako 12 morski batalion szkolno-zapasowy (Marine-Infante-
rie-Ersatz-Ausbildung-Bataillon 12) z Cuxhaven, a także 8 baterii 126 morskiego dywizjonu 
artylerii (Marine-Artillerie-Abteilung 126). Wojska te zostały rozcięte na dwa zgrupowania, 
z których prawoskrzydłowe zostało zepchnięte na Delfzij, a silniejsze lewoskrzydłowe pro-
wadziło walki odwrotowe, wycofując się wzdłuż rzeki na kierunku Wenner–Leer35.
33 S. Maczek, Od podwody do czołga. Wspomnienia wojenne 1918–1945, Londyn 1984, s. 232–233.
34 IPMS, 1 Dywizja Pancerna, A V 1/47, Komunikat informacyjny nr 34 do godz. 18.00 dnia 16 IV 1945, z 16 IV 
1945 r.
35 Ibidem, Komunikat informacyjny nr 31 z godz. 12.00 dnia 11 IV 1945, z 11 IV 1945 r.; ibidem, Komunikat in-
formacyjny nr 32 do godz. 8.00 dnia 13 IV 1945, z 13 IV 1945 r.; ibidem, Komunikat informacyjny nr 33 do godz. 
24.00 dnia 14 IV 1945, z 15 IV 1945 r.; ibidem, Komunikat informacyjny nr 34 do godz. 18.00 dnia 16 IV 1945,
 z 16 IV 1945 r.; ibidem, Komunikat informacyjny nr 35 do godz. 12.00 dnia 18 IV 1945, z 18 IV 1945 r. Znacz-
na część tych oddziałów była identyfi kowana według nazwisk ich dowódców, np. 1 morski batalion alarmowy 
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17 kwietnia 1945 roku batalion strzelców podhalańskich i 8 bs (bez dwóch kompanii) 
ugrupowały się na linii Nieuweschans, Nieuw-Beerta, Finsterwolde i Oostwold, przejmu-
jąc stanowiska od pododdziałów belgijskiego 1 batalionu spadochronowego Special Air 
Service, który tego dnia wyszedł z podporządkowania 3 BS. Oddział wydzielony ppłk. 
dypl. Koszutskiego pozostawił w rejonie Stapelmoor jako ubezpieczenie 3 kompanię 8 bs 
wzmocnioną sekcją plutonu rozpoznawczego 2 ppanc i wycofał się na południe od Brual, 
gdzie znajdował się już 10 pdrag (bez szwadronu). Stamtąd zgrupowanie taktyczne ppłk. 
Koszutskiego w składzie 2 ppanc (bez szwadronu) i 10 pdrag (bez szwadronu) wykonało 
w godzinach popołudniowych natarcie na północny skraj Rhede, silnie bronionego przez 
363 morski batalion forteczny (Marine-Festungs-Bataillon 363) oraz resztki 366 morskie-
go batalionu fortecznego (Marine-Festungs-Bataillon 366). Miasteczko zostało opanowane 
ok. godz. 16.30, a oddziały polskie wzięły ok. 236 jeńców. Izolowanym rejonem obrony 
niemieckiej pozostawała miejscowość Borsum odgrodzona rozlewiskami starorzecza Ems 
wykorzystanymi do utworzenia zalewów36.

Tego dnia wieczorem dowództwo 1 DPanc wydało rozkaz operacyjny do natarcia i osło-
ny. Zgodnie z nim dywizja miała przerwać działania zaczepne prowadzone na lewym brzegu 
rzeki Ems i (…) osłaniając się w pasie działania 3. Bryg. Strz. sforsować na kier. 10 Br. Kaw. 
Panc. KUSTEN KANAL, a następnie opanować PAPENBURG (wers. w oryg. – J.S.T.). Dowód-
ca zamierzał wykonać to zadanie w dwóch fazach. W pierwszej miało nastąpić przegrupo-
wanie oddziałów w celu skupienia sił głównych dywizji na prawym brzegu Ems, a w drugiej
miał zostać opanowany Papenburg. W tym celu reorganizacji uległo zgrupowanie tak-
tyczne 3 BS, które wydzieliło ze swego dotychczasowego składu dwa zgrupowania: ppłk. 
Koszutskiego oraz ppłk. Zgorzelskiego. Zgrupowanie ppłk. Koszutskiego składające się 
z 2 ppanc wzmocnionego szwadronem 10 pdrag oraz II dywizjonem 2 pamot miało utrzy-
mać teren pomiędzy rzeką Ems a Verenigd Kanal oraz wesprzeć ogniem dział czołgowych 
i dział polowych działania 10 BKPanc, według zarządzeń dowódcy artylerii dywizyjnej. 
Na lewo od tego zgrupowania miało działać zgrupowanie ppłk. Zgorzelskiego w składzie 
10 pdrag (bez szwadronu) i dywizjon 1 pappanc z zadaniem utrzymania terenu na zachód 
od Verenigd Kanal w rejonie Winschoten. 19 kwietnia 1945 roku o świcie zgrupowanie 
taktyczne 10 BKPanc (bez 2 ppanc i 10 pdrag) wzmocnione batalionem strzelców pod-
halańskich, 9 bs, dywizjonem 1 pappanc, 10 ksap oraz elementami służb miało opanować 
przyczółek na Küsten Kanal, a następnie zdobyć Papenburg. Natarcie brygady miała wspie-
rać ogniowo artyleria dywizyjna, wzmocniona kanadyjskim 4 pułkiem artylerii (medium). 
Dodatkowo działanie brygady miał wesprzeć szwadron czołgów „Crocodile”, czyli czołgi 

(Marine-Alarm-Bataillon 1) określany jako 12 morski batalion szkolno-zapasowy (Marine-Infanterie-Ersatz-Aus-
bildung-Bataillon 12) nazywano także batalionem „Koch”, co również nie było całkowicie poprawne. Wskazać 
należy, że w komunikatach tych pojawiały się informacje o oddziałach, które w rzeczywistości nie działały w tym 
rejonie, np. 61 pułk strzelców spadochronowych (Fallschirm-Jäger-Regiment 61) w niektórych komunikatach 
identyfi kowano mylnie jako 63 pułk strzelców spadochronowych, który walczył na froncie wschodnim. Podkreślić 
jednak należy, że informacje o przeciwniku zamieszczone w komunikatach informacyjnych z kwietnia i maja 1945 r. 
były znacznie bardziej dokładne niż informacje podawane od sierpnia 1944 do marca 1945 r.
36 Ibidem, A V 13/17, Sprawozdanie z działań 3 Brygady Strzelców, s. 95–96; ibidem, Dzienniki działań i kroniki 
oddziałów, C 4, Dziennik działań 2 pułku pancernego, wpis z 17 IV 1945 r. W dzienniku działań 1 Dywizji Pancer-
nej zapisano, że Rhede zostało opanowane już o godz. 14.10. Zob. NA, War Offi  ce, WO 171/4303, Dziennik działań 
1 Dywizji Pancernej, wpis z 17 IV 1945 r.
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„Churchill”, uzbrojonych w miotacze płomieni. Odwód dowódcy 1 DPanc stanowił 10 pułk 
strzelców konnych rozmieszczony na północ od Haren oraz 1 pappanc (bez trzech dywizjo-
nów), a 19 kwietnia w skład odwodu miał wejść 8 bs37.

18 kwietnia 1945 roku batalion strzelców podhalańskich odszedł z 3 BS, wzmacniając 
zgrupowanie taktyczne 10 BKPanc. Tego dnia batalion liczył 28 ofi cerów oraz 677 szerego-
wych i posiadał pełny stan uzbrojenia. Brakowało jedynie 3 transporterów opancerzonych 
„Carrier”, które zostały rozbite w czasie marszu z Holandii38. Jego odcinek przejął oddział 
wydzielony mjr. Zbroskiego w składzie: wzmocniony szwadron 10 pdrag, pluton rozpo-
znawczy 2 ppanc i dwa dywizjony 1 pappanc. Wykorzystując dotychczasowe zgrupowanie 
ppłk. Koszutskiego, utworzono zgrupowanie dowodzone przez zastępcę dowódcy 3 BS,
ppłk. dr. Z. Szydłowskiego składające się z 2 ppanc (bez szwadronu), 10 pdrag (bez szwadro-
nu) i dwóch kompanii 8 bs, uderzyło na Borsum. Rejon ten został opanowany dopiero w go-
dzinach wieczornych. Część jego obrońców wycofała się przez rzekę Ems do Aschendorf. Byli 
to żołnierze 1 morskiego batalionu szkolnego (Marine-Infanterie-Lehr-Bataillon 1)39. Dowód-
ca 8 bs, ppłk Nowaczyński ocenił: Szczególnie zaciętymi były walki ostatnich dni. Rozpoczęte 
pod Boertange, gdzie współdziałały 2. i 3. komp. strzelców „Krwawych Koszul” z 2 Pułkiem 
Pancernym. Doprowadziły one do zajęcia po ciężkich walkach ruin Rhede przez elementy od-
działu wydzielonego (OW 1) i pułku dragonów, po czym znalazły swój epilog w oczyszczeniu 
dwóch, początkowo silnie bronionych, lasów na zachód od Borsum oraz samej tej miejscowości 
(...). Pod Boertange na polu bitwy znaleziono zwłoki 40 Niemców, a z górą 80 wzięto do niewo-
li. W Rhede garnizon bronił się do ostatka i zginął w gruzach tego miasteczka40.

Tego dnia dowództwo 10 BKPanc wydało rozkaz do działania w dniu następnym. Za-
danie opanowania przyczółka miało wykonać zgrupowanie mjr. Stępnia, a w gotowości do 
działania na Papenburg pozostawało zgrupowanie ppłk. Stefanowicza, którego podstawowy 
potencjał stanowił 1 ppanc oraz 3 i 4 kompania bspodhal, oraz zgrupowanie „Konstan-
ty” dowodzone przez zastępcę dowódcy 10 BKPanc, płk. dypl. Antoniego Grudzińskiego, 
składające się z 24 puł (bez 3 szwadronu), bspodhal (bez dwóch kompanii) oraz baterii 
IV dywizjonu 1 pappanc. Forsowanie Küsten Kanal miało zostać poprzedzone przygoto-
waniem artyleryjskim, uderzeniami z powietrza na trzy grupy celów wykonanymi przez 
samoloty bezpośredniego wsparcia „Typhoon” oraz działaniami demonstracyjnymi dwóch 
szwadronów pancernych, po jednym z 1 ppanc i 24 puł, prowadzonymi na skrzydłach 
37 IPMS, 1 Dywizja Pancerna, A V 1/6, 1 Dywizja Pancerna Sztab L.dz. 1327/Op.45, Rozkaz operacyjny do na-
tarcia i osłony z 17 IV 1945 r. Zgodnie z przyjętą w 1 DPanc procedurą wydanie rozkazu było potwierdzeniem 
rozkazów postawionych na odprawie, która odbyła się w godzinach popołudniowych 17 IV 1945 r. Dlatego infor-
macja o treści tego rozkazu pojawiła się w „Dzienniku działań 10 Brygady Kawalerii Pancernej” już przed godz. 
17.00 tego samego dnia. Por. Ibidem, Dzienniki działań i kroniki oddziałów, C 10, Dziennik działań 10 Brygady 
Kawalerii Pancernej, wpis z 17 IV 1945 r. Jednocześnie dowództwo dywizji o godz. 17.14 zarządziło wstrzymanie 
wykonania rozkazu operacyjnego L.dz. 1315/Op.45, wydanego poprzedniego dnia. Zob. NA, War Offi  ce, WO 
171/4303, Dziennik działań 1 Dywizji Pancernej, wpis z 17 IV 1945 r. Por. przyp. 27.
38 IPMS, 1 Dywizja Pancerna, A V 1/3, Baon strzelców podhalańskich L.dz. 2/16I46/Op., Dowódca 3 Brygady 
Strzelców [sprawozdanie z działań], z 16 I 1946 r.
39 Ibidem, A V 13/17, Sprawozdanie z działań 3 Brygady Strzelców, s. 96; ibidem, A V 1/47, Komunikat infor-
macyjny nr 36 do godz. 22.00 dnia 19 IV 1945 r., z 20 IV 1945 r.; ibidem, Dzienniki działań i kroniki oddziałów, 
C 4, Dziennik działań 2 pułku pancernego, wpis z 18 IV 1945 r.; NA, War Offi  ce, WO 171/4303, Dziennik działań 
1 Dywizji Pancernej, wpis z 18 IV 1945 r.
40 IPMS, 1 Dywizja Pancerna, A V 1/3, 8 batalion strzelców L.dz. 150/46, Dowódca 3 Brygady Strzelców, z 6 II 
1946 r., s. 11–12.
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odcinka forsowania w odległości 4,5 km od siebie, miał odwrócić uwagę przeciwnika od 
przygotowań do forsowania. Szwadrony te w czasie forsowania miały zadymić rejon prze-
prawy oraz wspierać ogniowo działania pododdziałów 9 bs41. W godzinach nocnych I dy-
wizjon 1 pappanc zluzował oddziały kanadyjskie znajdujące się na prawo od zgrupowania 
taktycznego 10 BKPanc, zajmując odcinek szerokości ok. 8 km42.

19 kwietnia 1945 roku 8 bs wyszedł z podporządkowania 3 BS i przeszedł do odwodu 
dowódcy 1 DPanc. Odcinek dozorowania 3 BS przejął 10 pdrag, wzmocniony plutonem 
rozpoznawczym 2 ppanc i dwoma dywizjonami 1 pappanc. 2 ppanc zajął rejon m. Brual, 
skąd miał wspierać ogniowo działania 10 BKPanc na prawym brzegu rzeki Ems. Oczysz-
czanie terenów leżących na wschód od rzeki Ems z niemieckich niedobitków trwało do 
21 kwietnia, gdy rejon ten przejęła od oddziałów polskich kanadyjska 3 DP, której pierwsze 
oddziały zluzowały 10 pdrag w nocy z 20 na 21 kwietnia 1945 roku43.

19 kwietnia 1945 roku o godz. 10.30 po silnym przygotowaniu artyleryjskim oraz ude-
rzeniu powietrznym wykonanym przez 62 samoloty „Spitfi re” i „Typhoon”, wykorzystując 
działania demonstracyjne dwóch szwadronów pancernych – 1 szwadronu 1 ppanc i 1 szwa-
dronu 24 puł – 9 bs opanował przyczółek na Küsten Kanal, choć połowa łodzi szturmo-
wych została zniszczona przez ogień przeciwnika. Początkowo przyczółek miał głębokość 
zaledwie 550 m, lecz szybkie zbudowanie przez 10 ksap mostu (ukończono o godz. 13.15) 
umożliwiło przekroczenie kanału przez 3 szwadron 24 puł, dzięki czemu rozszerzono 
przyczółek i w odpowiedni sposób ubezpieczono rejon przeprawy. O godz. 16.10 na roz-
kaz dowódcy brygady do walki weszło zgrupowanie ppłk. Stefanowicza, które opanowało 
m. Lehe, a następnie linię rzeczki Dever, stanowiące zarazem pierwszą linię fazową dzia-
łań. W czasie walki wzięto do niewoli 6 ofi cerów, w tym dowódcę batalionu, i 467 szerego-
wych. Następnego dnia o godz. 7.20 zgrupowanie ppłk. Stefanowicza rozpoczęło działania 
na Aschendorf. Teren na kierunku działania zgrupowania był dogodny do użycia czołgów, 
co umożliwiło rozwinięcie szwadronów, lecz możliwości manewrowania sprzętem ogranicza-
ła silna niemiecka obrona przeciwpancerna. Z tego powodu pokonanie 3 km zajęło 2,25 godz., 
w tym na pokonanie ostatniego kilometra trzeba było aż 1,25 godz. Pomimo silnego oporu 
oddziałów niemieckich – 1 morskiego batalionu szkolno-zapasowego (Marine-Infanterie-
Ersatz-Ausbildung-Bataillon 1) wzmocnionego 14 kompanią 61 pułku strzelców spado-
chronowych (Fallschirm-Jäger-Regiment 61) oraz części 1 morskiego batalionu szkolnego 
(Marine-Infanterie-Lehr-Bataillon 1) – zgrupowanie ppłk. Stefanowicza o godz. 11.30 za-
atakowało Aschendorf, docierając w ciągu 2 godzin na skraj miejscowości, która została 
zdobyta podczas ciężkich walk, z jednoczesnym jej obejściem od wschodu. 3 i 4 kompania 
bspodhal wzięły do niewoli ofi cera i 80 szeregowych. Na prawym skrzydle zgrupowania 
ppłk. Stefanowicza działało zgrupowanie „Konstanty”, które początkowo miało problemy 
z rozwinięciem się w trudnym terenie, na torfowych drogach zapadających się pod cięża-
rem czołgów. Pomimo trudności zgrupowanie to zdołało wyjść na wysokość zgrupowania 
41 Ibidem, A V 1/17, 10 Brygada Kawalerii Pancernej Sztab L.dz. 1/18 IV 45/Op., Rozkaz ogólny nr 4 do działania 
w dniu 19 IV 1945 r., z 18 IV 1945 r. z godz. 19.00.
42 NA, War Offi  ce, WO 171/4303, Dziennik działań 1 Dywizji Pancernej, wpis z 18 IV 1945 r.
43 IPMS, 1 Dywizja Pancerna, A V 1/18, 1 Dywizja Pancerna Sztab L.dz. 1349/Op.45, Rozkaz szczególny, z 19 IV 
1945 r.; ibidem, 1 Dywizja Pancerna Sztab L.dz. 1361/Op.45, Rozkaz szczególny dla dowódcy zgrupowania 3 Bry-
gady Strzelców, z 20 IV 1945 r.; ibidem, A V 13/17, Sprawozdanie z działań 3 Brygady Strzelców, s. 96–97; ibidem, 
Dzienniki działań i kroniki oddziałów, C 4, Dziennik działań 2 pułku pancernego, wpisy z 19–21 IV 1945 r.



145

J. S. TYM: ZARYS DZIAŁAŃ POLSKIEJ 1 DYWIZJI PANCERNEJ W PÓŁNOCNO-WSCHODNIEJ...

ppłk. Stefanowicza w czasie, gdy to drugie dotarło na skraj Aschendorf. Działania prowa-
dzone przez zgrupowanie „Konstanty” wzdłuż drogi Aschendorf–Papenburg odciążyły 
zgrupowanie ppłk. Stefanowicza. Czołowy 1 szwadron 24 puł kosztem utraty czołgu znisz-
czył 2 działa przeciwpancerne i odciął pododdziały niemieckie w Aschendorf od drogi pro-
wadzącej na Papenburg, a 2 szwadron 24 puł, wzmocniony kompanią bspodhal, opanował 
przeprawę na kanale na podejściach do Papenburga, stwarzając warunki do późniejszego 
opanowania tej miejscowości, co wykorzystał pluton rozpoznawczy 24 puł, który przekro-
czył most i rozpoznał system obrony niemieckiej na skraju Papenburga. Zanim opanowano 
Aschendorf, liczba jeńców wziętych do niewoli tylko z 1 morskiego batalionu szkolno-za-
pasowego (Marine-Infanterie-Ersatz-Ausbildung-Bataillon 1) zwiększyła się do 7 ofi cerów 
i 558 szeregowych44.

W tym celu utworzono zgrupowanie ppłk. Complaka, składające się z batalionu strzel-
ców podhalańskich, wzmocnionego szwadronem 24 puł, z zadaniem rozpoznania zachod-
niego skraju Papenburga i opanowania przepraw na kanale. Ponadto utworzono dwa zgru-
powania taktyczne. Zgrupowanie ppłk. Dowbora w składzie 24 puł (bez szwadronu) i dwie 
kompanie 9 bs oraz zgrupowanie ppłk. Stefanowicza składające się z 1 ppanc i 9 bs (bez 
dwóch kompanii)45. 21 kwietnia o godz. 5.30 zgrupowanie ppłk. Complaka rozpoczęło dzia-
łania na Papenburg prowadzone na dwóch osiach, mając zaangażowane w pierwszym rzucie 
dwie kompanie. 2 kompania działała wzdłuż drogi Aschendorf–Papenburg, a 1 kompania 
w kierunku stacji kolejowej położonej na zachód od tej drogi. 2 kompania o godz. 9.00 opa-
nowała most i weszła do miasta. Papenburg został opanowany, a batalion strzelców podha-
lańskich, wzmocniony IV dywizjonem 1 pappanc, przystąpił do oczyszczania miejscowości 
i jej okolice z niemieckich niedobitków. W czasie tych działań dowódca 10 BKPanc wydał 
wytyczne dla dowódców zgrupowania ppłk. Stefanowicza i ppłk. Dowbora do oczyszczenia 
Papenburga z niedobitków niemieckich, a następnie nakazał opanować rejon Kollinghorst, 
Ihrhove i rozpoznawać w kierunku na północ46.

W tym czasie zgrupowanie ppłk. Nowaczyńskiego, w składzie 8 bs i 10 psk, oczyściło 
z niedobitków oddziałów niemieckich położony na wschód od opanowanego przyczółka re-
jon Neue Lehe, Börgermoor. Działania prowadziły dwie mieszane grupy bojowe w składzie 
szwadron pancerny, kompania strzelców, drużyna pionierów (saperzy piechoty), drużyna 

44 Ibidem, 1 Dywizja Pancerna, A V 1/3, Baon strzelców podhalańskich L.dz. 2/16I46/Op., Dowódca 3 Bryga-
dy Strzelców [Sprawozdanie z działań], z 16 I 1946 r.; ibidem, A V 13/17, 9 Batalion Strzelców Flandryjskich 
L.dz. 6/Tjn/46, Dowódca 3 Brygady Strzelców. Relacja za okres luty–maj 1945, z 28 I 1946 r.; ibidem, A V 1/47, Ko-
munikat informacyjny nr 36 do godz. 22.00 dnia 19 IV 1945 r., z 20 IV 1945 r.; ibidem, Komunikat informacyjny 
nr 37 do godz. 22.00 dnia 20 IV 1945 r., z 21 IV 1945 r.; CBW, Mf118/75, F. Skibiński, Dziennik bojowy z lat 1939–
1945, s. 74–75; NA, War Offi  ce, WO 171/4303, Dziennik działań 1 Dywizji Pancernej, wpis z 19–20 IV 1945 r.; 
T. A. Wysocki, Z działań 10. Brygady Kawalerii Pancernej..., s. 41–45; S. Komornicki, 24 Pułk Ułanów. Zarys histo-
rii 1920–1947, Londyn 1976, s. 380. Wiele ciekawych informacji z najniższych szczebli taktycznych z okresu forso-
wania Küsten Kanal dostarcza korespondencja prowadzona w latach dziewięćdziesiątych XX w. przez ówczesnego 
kpt. inż. Krzysztofa Gaja z ostatnimi żyjącymi ofi cerami 24 puł. Zob. Listy mjr. Zbigniewa Rosińskiego z 24 pułku 
ułanów do kpt. Krzysztofa Gaja, z 9 VIII 1996 r. i 19 IV 1997 r. (w zbiorach ppłk. dr. inż. Krzysztofa Gaja).
45 IPMS, 1 Dywizja Pancerna, A V 1/17, 10 Brygada Kawalerii Pancernej Sztab L.dz. 1/20.IV./Op.45, Rozkaz 
ogólny nr 5 do działania w dniu 21 IV 1945 r., z 20 IV 1945 r. z godz. 23.00.
46 Ibidem, 10 Brygada Kawalerii Pancernej Sztab L.dz. 1/21.IV.45/Op., Wytyczne do działania w dniu 21 IV 1945 r.,
z 21 IV 1945 r.; ibidem, 10 Brygada Kawalerii Pancernej Sztab L.dz. 2/21.IV./Op./45, Rozkaz ogólny nr 6 do 
działania w dniu 21 IV 1945 r., z 21 IV 1945 r. z godz. 13.10; ibidem, A V 1/3, Baon strzelców podhalańskich
L.dz. 2/16I46/Op., Dowódca 3 Brygady Strzelców [Sprawozdanie z działań], z 16 I 1946 r.
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miotaczy ognia na transporterach opancerzonych „Carrier” oraz elementy ciężkiej broni 
wsparcia (drużyna moździerzy bądź drużyna przeciwpancerna). Prawoskrzydłową grupą 
bojową dowodził rtm. Jan Rozwadowski z 10 psk, lewoskrzydłową zaś I zastępca dowódcy 
batalionu, mjr K. Gryziecki. Odwód dowódcy batalionu stanowiła kolejna mieszana grupa 
bojowa w podobnym składzie, z tą jednak różnicą, że elementy wsparcia miały siłę pluto-
nu. Następnego dnia działań, czyli 22 kwietnia, w pierwszym rzucie zostały zaangażowane 
dwa szwadrony 10 psk, dwie kompanie strzeleckie i kompania broni wspierających 8 bs 
oraz uzbrojony w działa samobieżne dywizjon 1 pappanc. Wsparcie ogniowe zapewniał 
II dywizjon 2 pamot. Tego dnia wieczorem czołowe elementy 10 BKPanc, utrzymując stycz-
ność z niemieckimi strażami tylnymi, opanowały nakazany rejon, a ich czołowe elementy 
osiągnęły przedmieścia Leer47. Tylko w nocy z 21 na 22 kwietnia oraz 22 kwietnia oddziały 
1 DPanc wzięły do niewoli 6 ofi cerów i 791 szeregowych z 12 różnych oddziałów w więk-
szości złożonych z marynarzy48.

W tym czasie nastąpiła zmiana na stanowisku zastępcy dowódcy 1 DPanc. Dotychcza-
sowy zastępca dowódcy płk dypl. Kazimierz Dworak został awansowany do stopnia ge-
nerała brygady i przeniesiony do Inspektoratu Wyszkolenia Wojska w Wielkiej Brytanii. 
Zwolnione stanowisko zajął niebawem płk dypl. Klemens Rudnicki, który w 2 Korpusie 
pełnił służbę na stanowisku zastępcy dowódcy 5 Kresowej DP. Ponadto zmieniono dowód-
cę 2 ppanc 10 BKPanc. Dowodzący tym oddziałem od 31 sierpnia 1942 roku ppłk dypl. 
Stanisław Koszutski został przeniesiony na stanowisko komendanta Szkoły Taktycznej 
w Centrum Wyszkolenia Pancernego i Technicznego w Wielkiej Brytanii, a dowództwo puł-
ku objął dotychczasowy zastępca dowódcy 10 psk, mjr Michał Gutowski. Ponadto dowódca 
1 DPanc gen. Stanisław Maczek został wyznaczony na stanowisko dowódcy I Korpusu, lecz 
ze względu na toczące się działania termin objęcia tego stanowiska miał zostać ustalony 
osobnym rozkazem49.

W tych dniach gen. G. Simonds zakładał możliwość opanowania Wilhelmshaven przez 
kanadyjską 4 DPanc, lecz nie zdołała ona jeszcze zdobyć Oldenburga, a jej przyczółek na 
Küsten Kanal został zaatakowany przez przeciwnika. Z tego powodu zadanie prowadze-
nia działań na kierunku północno-wschodnim otrzymała 1 DPanc. 22 kwietnia 1945 roku, 
zgodnie z rozkazem dowódcy kanadyjskiego 2 Korpusu, oddziały 1 DPanc rozpoczęły 
działania na kierunku Papenburg–Varel w celu odciążenia lewoskrzydłowej kanadyjskiej 
4 DPanc, której działania zostały skutecznie zablokowane przez wojska niemieckie na 
przyczółku na Küsten Kanal. Temu służyły przede wszystkim działania zgrupowania 
ppłk. Nowaczyńskiego. Jednocześnie w dowództwie kanadyjskiego 2 Korpusu zaczęła się 
krystalizować koncepcja użycia kanadyjskiej 3 DP do opanowania rejonu m. Leer50.

47 Ibidem, 8 batalion strzelców L.dz. 150/46, Dowódca 3 Brygady Strzelców [Sprawozdanie z działań], z 6 II 1946 r., 
s. 12–14; C. P. Stacey, op. cit., s. 561.
48 IPMS, 1 Dywizja Pancerna, A V 1/47, Komunikat informacyjny nr 39 do godz. 8.00 dnia 23 IV 1945 r., z 23 IV 
1945 r.
49 Ibidem, Rozkazy dzienne 1 Dywizji Pancernej, R 1079, Rozkaz dzienny nr 22, z 20 IV 1945 r.; ibidem, Rozkaz 
dzienny nr 23, z 29 IV 1945 r.; ibidem, Rozkaz dzienny nr 26, z 5 V 1945 r.; ibidem, Dzienniki działań i kroniki od-
działów, C 4, Dziennik działań 2 pułku pancernego, wpis z 22 IV 1945 r.; CBW, Mf 118/75, F. Skibiński, Dziennik 
bojowy z lat 1939–1945, s. 77; S. Komornicki, op. cit., s. 383.
50 NA, War Offi  ce, WO 171/4303, Dziennik działań 1 Dywizji Pancernej, wpis z 22 IV 1945 r.; C. P. Stacey, op. cit., 
s. 591.
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Kolejna zmiana kierunku natarcia 1 DPanc spowodowała, że gen. Maczek podjął decy-
zję o przegrupowaniu oddziałów dywizji w rejonie Backemoor, Breinermoor, Collinghorst. 
Równocześnie z oddziałami 10 BKPanc w rejon ten zostały skierowane oddziały zgrupo-
wania taktycznego 3 BS, które 22 kwietnia skoncentrowały się w rejonie Ter Apel, a następ-
nego dnia wykonały marsz po drodze Ter Apel–Haren–Papenburg–Ihrhove–Collinghorst. 
Przejściowe ugrupowanie bojowe 1 DPanc rozciągało się od Langholt przez Rhaudermoor, 
Holte, Breinermoor do Backemoor na południowych podejściach Leer. Nowe zgrupowanie 
taktyczne 3 BS w składzie 24 puł, 10 pdrag, batalion strzelców podhalańskich, I dywizjon 
1 pappanc oraz 10 ksap wsparte ogniowo przez 2 pamot otrzymało zadanie opanowania 
przepraw przez rzekę Leda i kanały na kierunku Potshausen–Stickhausen. Skomplikowana 
sytuacja terenowa, w jakiej przyszło działać oddziałom 1 DPanc, spowodowała, że jej do-
wódca 23 kwietnia 1945 roku ok. godz. 15.00 wystąpił do dowódcy kanadyjskiego 2 Korpusu 
z propozycją, aby zadanie forsowania rzeki Leda i opanowania przedmościa w rejonie Leer 
powierzyć kanadyjskiej 3 DP, co będzie stanowiło podstawę wyjściową (pivot) do użycia 
1 DPanc w terenie bardziej dogodnym do działania broni pancernej niż dolina rzeki Leda 
i kanału Hault Fehn. W tym czasie 1 DPanc miała nadal prowadzić działania zmierzające do 
odciążenia kanadyjskiej 4 DPanc, a jednocześnie działała na kierunku Potshausen–Stick-
hausen, w celu opanowania przepraw na wspomnianych przeszkodach wodnych. W tym 
celu gen. Maczek zwołał na godz. 17.00 odprawę, na której dokonał podziału sił i postawił 
zadania poszczególnym zgrupowaniom taktycznym. Zgrupowanie ppłk. Nowaczyńskiego 
(8 bs i 10 psk) miało nacierać na wschód na ogólnym kierunku Bollingen, zadanie zgrupo-
wania 3 BS nie uległo zmianie, a 10 BKPanc miała utrzymywać styczność z przeciwnikiem 
na odcinku od m. Amdorf przez rejon Ihrove, Breinermoor aż do rzeki Ems51.

W ostatniej dekadzie kwietnia 1945 roku w skład kanadyjskiego 2 Korpusu wchodziły 
cztery dywizje kanadyjskie: 2 i 3 DP oraz 4 i 5 DPanc, kanadyjskie jednostki wsparcia: 
2 Brygada Czołgów oraz 2 AGRA, polska 1 DPanc, brytyjska 4 AGRA, a od 28 kwietnia 
również brytyjska 3 DP. Kanadyjska 2 DP ubezpieczała prawe skrzydło korpusu, nacierając 
w kierunku Vegesack nad rzeką Weser (Wezerą), 18 km na północny zachód od Bremen. 
Kanadyjska 4 DPanc nacierała na Oldenburg. Polska 1 DPanc prowadziła działania mające 
opanować przeprawy na rzece Leda. Kanadyjska 3 DP przygotowywała się do forsowania 
ujścia rzeki Ledy i opanowania rejonu Leer, Aurich, Emden. Aby mogła zrealizować ten 
plan, miała zostać zluzowana przez kanadyjską 5 DPanc, prowadzącą działania w zachod-
niej Holandii i w związku z tym pozostającą jeszcze w składzie kanadyjskiego 1 Korpu-
su52. W tym czasie kanadyjska 4 DPanc usiłowała poszerzyć swój przyczółek na Küsten 
Kanal. 21 kwietnia oddziały 10 BP opanowały rejon Osterscheps, tworząc na rzece Aue 
przyczółek o głębokości ok. 4 km. W rejonie tym broniły się pododdziały 20 i 21 pułku 
strzelców spadochronowych 7 DSpad (Fallschirm-Jäger-Division 7). W walkach toczonych 
w dniach 17–25 kwietnia 1945 roku łączne straty oddziałów kanadyjskiej 10 BP 4 DPanc 
wyniosły 402 żołnierzy. Największe poniósł batalion piechoty Th e Argyll and Sutherland 
Highlanders of Canada Regiment (Princess Louise’s), który stracił 146 żołnierzy, w tym 
41 zabitych. 19 kwietnia 1945 roku kanadyjska 2 DP, ubezpieczająca prawe skrzydło 

51 NA, War Offi  ce, WO 171/4303, Dziennik działań 1 Dywizji Pancernej, wpis z 23 IV 1945 r.
52 C. P. Stacey, op. cit., s. 591, 594–595.
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kanadyjskiego 2 Korpusu z zadaniem opanowania lewego brzegu rzeki Wezery naprze-
ciwko Vegesack, 16 km poniżej Bremen, nawiązała w rejonie Ahlhorn, 24 km na południe 
od Oldenburga, łączność taktyczną z oddziałami brytyjskiej 43 DP (Wessex) 30 Korpu-
su 2 Armii. Walcząc z improwizowanymi grupami bojowymi niemieckiej 471 i 490 DP, 
25 kwietnia oddziały kanadyjskiej 2 DP opanowały autostradę łączącą Delmenhorst z Ol-
denburgiem53.

24 kwietnia 1945 roku w godzinach popołudniowych 10 pdrag, wzmocniony 1 szwa-
dronem 24 puł, opanował Holte i przyczółek na kanale Hault Fehn. Na jego prawym 
skrzydle zgrupowanie ppłk. Nowaczyńskiego w dotychczasowym składzie dotarło do 
Ostrauderfehn na wschód od Rhaudermoor. 8 bs liczył wówczas 18 ofi cerów i 588 szere-
gowych przy stanie kompanii strzeleckich wahającym się od 1 do 3 ofi cerów oraz 87–94 
szeregowych. Tego dnia w godzinach popołudniowych 3 kompania 8 bs wzięła do niewoli 
59 jeńców. Zły stan dróg spowodował, że działania były prowadzone bardzo powoli. 
Dopiero 25 kwietnia 10 pdrag, wzmocniony 3 szwadronem 24 puł, opanował Potshausen 
i przyczółek na kolejnym kanale. Budowa mostu została opóźniona przez ogień niemiec-
kiej artylerii. 24 puł wzmacniał 10 pdrag jednym szwadronem pancernym, który był lu-
zowany na zasadzie rotacji co kilkadziesiąt godzin, w zależności od sytuacji taktycznej 
i zdolności bojowej pododdziału. Zgrupowanie ppłk. Nowaczyńskiego zostało zluzowane 
przez batalion strzelców podhalańskich, który opanował położony na wschód od przy-
czółka rejon Bokelesch. Następnego dnia w godzinach popołudniowych po przygotowa-
niu artyleryjskim 2 pamot i kanadyjskiego 4 pułku artylerii oraz uderzeniu z powietrza 
samolotów „Typhoon” 10 pdrag, wzmocniony 3 szwadronem 24 puł, opanował przyczółek 
na rzece Leda, w połowie odległości pomiędzy Leer a Barßel. W walce tej użyto miotaczy 
płomieni zamontowanych na transporterach opancerzonych „Carrier”. Ponadto rozpozna-
nie ustaliło, że droga Potshausen–Stickhausen została zniszczona materiałem wybucho-
wym. 10 ksap musiała przygotować materiał do zasypania 6 kraterów rozmieszczonych co 
500 m, z których każdy miał średnicę 12–18 m. 27 kwietnia 10 pdrag siłami jednego szwa-
dronu utrzymywał opanowany przyczółek, pomimo silnego ognia niemieckiej artylerii 
oraz wypadu w sile plutonu, przeprowadzonego o godz. 4.30. Około południa poszerzono 
przyczółek przy słabym przeciwdziałaniu przeciwnika. Na prawym skrzydle pasa działa-
nia dywizji zgrupowanie ppłk. Nowaczyńskiego opanowało rejon Bollingen54. Przed fron-
tem oddziałów 1 DPanc rejonu Bollingen bronił 367 morski batalion forteczny (Marine-
-Festungs-Bataillon 367), a na kierunku Potshausen–Stickhausen walczył 365 morski 
batalion forteczny (Marine-Festungs-Bataillon 365) z Wilhelmshaven. Obronę rubieży 
rzeki Leda organizowały pododdziały 18 morskiego oddziału zapasowego (Marine-Ersatz-

53 IPMS, 1 Dywizja Pancerna, A V 1/47, Komunikat informacyjny nr 39 do godz. 8.00 dnia 23 IV 1945 r., z 23 IV 
1945 r.; C. P. Stacey, op. cit., s. 598–601.
54 IPMS, 1 Dywizja Pancerna, A V 1/18, 3 Brygada Strzelców L.dz. 1/22 IV/Op./45, Rozkaz ogólny nr 36 do mar-
szu bojowego i działania zaczepnego w dn. 23 IV 45, z 22 IV 1944 r. z godz. 17.00; ibidem, 3 Brygada Strzelców 
Sztab L.dz. 1/23 IV/Op./45, Rozkaz ogólny nr 37 do postoju bojowego, z 23 IV 1945 r.; ibidem, A V 13/17, Spra-
wozdanie z działań 3 Brygady Strzelców, s. 102–105, ibidem, A V 1/3, 8 batalion strzelców L.dz. 150/46, Dowódca 
3 Brygady Strzelców [Sprawozdanie z działań], z 6 II 1946 r., s. 15; ibidem, A V 1/70, K. Dworak, Historia 1 DPanc, 
mps, s. 131–134; NA, War Offi  ce, WO 171/4303, Dziennik działań 1 Dywizji Pancernej, wpis z 24–27 kwietnia 
1945 r.; S. Komornicki, op. cit., s. 383.
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-Abtailung 18). Podczas przegrupowania oddziałów 1 DPanc i walk w rejonie Bollingen  
i Potshausen wzięto do niewoli 15 ofi cerów i 1261 szeregowych55.

25 kwietnia 1945 roku kanadyjska 4 BPanc 4 DPanc otrzymała zadanie poszerzenia 
opanowanego przyczółka w kierunku Bad Zwischenahn. Jej prawe skrzydło ubezpieczała 
10 BP wzmocniona kanadyjskim 27 batalionem piechoty morskiej (27th Royal Marine Battalion) 
oraz 29 pancernym pułkiem rozpoznawczym (Th e South Alberta Regiment), który prowadził 
działania na południe od Oldenburga. Lewe skrzydło ubezpieczał 18 psampanc (18th Armoured 
Car Regiment – 12th Manitoba Dragoons). W trakcie tych działań dużą rolę odegrało wsparcie 
ogniowe artylerii oraz uderzenia z powietrza realizowane w ramach bezpośredniego wsparcia 
powietrznego. W ugrupowaniu bojowym brygady przemieszczały się czołgi łączności z lotnic-
twem (Contact Tank) wyposażone w radiostację do łączności z samolotami i dowodzone przez 
ofi cera brytyjskich Sił Powietrznych (Royal Air Force). Umożliwiło to wykonywanie uderzeń 
z powietrza na cele oddalone nawet 270 m (300 yardów) od przedniego skraju ugrupowania 
batalionu zmotoryzowanego brygady (Th e Lake Superior Regiment). 26 kwietnia oddział ten, 
wzmocniony czołgami 22 ppanc (22nd Armoured Regiment – Th e Canadian Grenadier Guards), 
opanował most w Querenstede, 3 km na południowy zachód od Bad Zwischenahn na drodze 
łączącej Querenstede z Edewecht, co umożliwiło zdynamizowanie natarcia. W czasie natarcia, 
działającego na lewym skrzydle batalionu piechoty Th e Lincoln and Welland Regiment, które-
go pododdziały przedzierały się przez teren porośnięty żywopłotami, wystąpiły duże problemy 
z organizacją współdziałania piechoty z czołgami. Mimo to 28 kwietnia batalion opanował 
Ekern, a następnego dnia rano część południowych przedmieść Bad Zwischenahn56.

26 kwietnia 1945 roku kanadyjska 4 DPanc otrzymała wzmocnienie w postaci 2 Bryga-
dę Czołgów (kanadyjskiej, ale bez dwóch pułków pancernych, wspomagających kanadyjską 
2 i 3 DP) wzmocnioną 1 psampanc (1st Armoured Car Regiment – Th e Royal Canadian Dra-
goons) oraz belgijskim 1 pułkiem Special Air Service. Zadaniem tego zgrupowania taktycz-
nego było opanowanie rejonu Ocholt, Apen, Barßel i Godensholt na lewym skrzydle dywizji, 
nawiązanie łączności taktycznej z polską 1 DPanc w Bollingen oraz prowadzenie rozpoznania 
na północ i wschód od Torsholt i Rostrup. 30 kwietnia zgrupowanie „Frank Force” składa-
jące się z pododdziałów 6 ppanc (1st Hussars), 18 psampanc (18th Armoured Car Regiment 
– 12th Manitoba Dragoons) oraz belgijskiego 1 pułku Special Air Service pod dowództwem 
etatowego dowódcy 6 ppanc, ppłk. Franka E. White, opanowało Godensholt. 3 maja 1945 
roku 1 psampanc (1st Armoured Car Regiment – Th e Royal Canadian Dragoons) wszedł do 
Westerstede i nawiązał łączność taktyczną z oddziałami polskiej 1 DPanc. Dwa dni wcze-
śniej czołowe elementy zgrupowania taktycznego kanadyjskiej 2 Brygady Czołgów, przede 
wszystkim samochody pancerne opanowały Grabstede, leżące 19 km na północ od Bad 
Zwischenahn. Sukcesy tego zgrupowania taktycznego spowodowały, że natarcie 4 DPanc 
na Bad Zwischenahn uległo zdynamizowaniu. 30 kwietnia batalion piechoty Th e Argyll 
and Sutherland Highlanders of Canada Regiment wzmocniony przez szwadron 22 ppanc 
(22nd Armoured Regiment – Th e Canadian Grenadier Guards) oskrzydlił od zachodu Bad
Zwischenahn, a następnie przeciął połączenia drogowe na północ od miasta, docierając do 
55 IPMS, 1 Dywizja Pancerna, A V 1/47, Komunikat informacyjny nr 40 do godz. 24.00 dnia 24 IV 1945 r., 
z 25 IV 1945 r.; ibidem, Komunikat informacyjny nr 41 do godz. 12.00 dnia 26 IV 1945 r., z 26 IV 1945 r.; ibidem, 
Komunikat informacyjny nr 42 do godz. 18.00 dnia 28 IV 1945 r., z 28 IV 1945 r.
56 C. P. Stacey, op. cit., s. 598–600.
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jeziora Zwischenahner Meer. Jednocześnie batalion piechoty Th e Lincoln and Welland Re-
giment zaatakował wschodnie przedmieścia. W nocy z 30 kwietnia na 1 maja oddziały nie-
mieckie wycofały się, pozostawiając wyłącznie słabe ubezpieczenia. Działania kanadyjskiej 
4 DPanc związały znaczne siły niemieckie, dzięki czemu jej prawoskrzydłowa kanadyjska 
2 DP poczyniła postępy w natarciu na Oldenburg. 27–29 kwietnia opanowała rejon Hude, 
pomiędzy Delmenhorst a Oldenburgiem. 1 maja oddziały tej dywizji przygotowywały się do 
ostatecznego ataku i opanowania miasta, co nastąpiło dopiero 3 maja 1945 roku, natomiast 
oddziały 4 DPanc zostały skierowane na Varel. Dowódca dywizji, gen. Vokes, rozkazał, aby 
4 BPanc przecięła w rejonie tej miejscowości drogi łączące Oldenburg z Wilhelmshaven, 
a 10 BP opanowała Bockhorn i Neuenburg. 4 maja 1945 roku w godzinach wieczornych ba-
talion piechoty Th e Argyll and Sutherland Highlanders of Canada Regiment, wzmocniony 
przez szwadron 28 ppanc (Th e British Columbia Regiment), dotarł w rejon m. Mollberg, 
11 km na północny wschód od Bad Zwischenahn, a działający w centrum ugrupowania 
4 BPanc jej batalion zmotoryzowany (Th e Lake Superior Regiment), wzmocniony przez 
szwadron 22 ppanc (22nd Armoured Regiment – Th e Canadian Grenadier Guards), opano-
wał Rastede i dotarł do Bekhausen, 16 km na północ od Oldenburga57.

Zmiany w położeniu, jakie zarysowały się w połowie ostatniej dekady kwietnia 1945 
roku, a zwłaszcza forsowanie przez kanadyjską 3 DP rzeki Leda w rejonie Leer, spowodo-
wały, że 27 kwietnia gen. Maczek podjął decyzję o dokonaniu kolejnego przegrupowania do 
dalszych działań. Po odprawie przeprowadzonej tego dnia w godzinach popołudniowych 
dowództwo 1 DPanc wydało rozkaz operacyjny do przegrupowania stanowiący potwier-
dzenie wydanych w czasie odprawy rozkazów. Przegrupowanie miało zostać przeprowa-
dzone w oczekiwaniu na opanowanie przyczółka w rejonie Leer przez kanadyjską 3 DP, 
aby wyprowadzić uderzenie brygadowym zgrupowaniem taktycznym z tego przyczółka, 
a drugim zgrupowaniem działać na dotychczasowym kierunku zaangażowania się dywizji. 
W tym celu zgrupowanie ppłk. Nowaczyńskiego zostało podporządkowane dowódcy 3 BS, 
która miała prowadzić działania w rejonie Bollingen. Z kolei 10 pdrag włączono w skład zgru-
powania 10 BKPanc, które miało zaprzestać działań na kierunku Potshausen–Stickhausen 
i przygotować się do przejścia na przyczółek opanowany przez lewoskrzydłowego sąsia-
da dywizji, a następnie opanować rejon Filsum, Hesel, Brunn. Jego miejsce na kierunku 
Potshausen–Stickhausen zajął batalion strzelców podhalańskich58.

27 kwietnia 1945 roku wieczorem dowódca 3 BS w czasie odprawy postawił zadania 
dowódcom oddziałów, a następnego dnia zgrupowanie taktyczne 3 BS, wzmocnione przez 
10 i 11 ksap oraz wsparte ogniem całej artylerii dywizyjnej i przydzielonego jej kanadyj-
skiego 4 pułku artylerii (medium), przystąpiło do dalszych działań. Na prawym skrzydle 
57 Ibidem, s. 600–603. W działaniach mających na celu opanowanie lewego brzegu rzeki Wezery wzięła udział 
także brytyjska 3 Dywizja Piechoty, która od 28 IV do 2 V 1945 r. znajdowała się w operacyjnym podporząd-
kowaniu dowódcy kanadyjskiego 2 Korpusu, a następnie powróciła do brytyjskiej 2 Armii. Ponadto kanadyjska 
5 DPanc po przybyciu w pas działania kanadyjskiego 2 Korpusu rozpoczęła działania mające na celu ostateczne 
opanowanie rejonu pomiędzy Groningen a Delfzijl nad zatoką Dollart. Działania te dywizja prowadziła od 23 IV 
do 2 V 1945 r. Zob. Ibidem.
58 IPMS, 1 Dywizja Pancerna, A V 1/6, 1 Dywizja Pancerna Sztab L.dz. 1456/Op.45, Rozkaz operacyjny do prze-
grupowania, z 27 IV 1945 r. z godz. 22.00; ibidem, A V 1/18, 3 Brygada Strzelców Sztab L.dz. 1/27.IV/Op./45, Roz-
kaz ogólny nr 38 (potwierdzenie z odprawy z godz. 271800), z 27 IV 1945 r. Analiza treści obu rozkazów wskazuje, 
że rozkaz dowódcy 3 BS był wynikiem decyzji podjętej przez gen. Maczka i zakomunikowanej dowódcy brygady, 
ostatecznie zredagowany przez sztab 1 DPanc później niż uczynił to sztab 3 BS.
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zgrupowanie ppłk. Nowaczyńskiego w składzie 8 bs i 10 psk, wzmocnione dywizjonem 
1 pappanc, podczas całodziennych walk opanowało rejon Strücklingen, Ramsloh, Scharzel 
na południe od Bollingen. W trakcie walk prowadzonych na tym kierunku od 21 kwietnia 
batalion wziął do niewoli 709 jeńców. Po wykonaniu tego zadania 10 psk wyszedł ze składu 
zgrupowania ppłk. Nowaczyńskiego i przeszedł w rejon Rhandermoor w celu odtworzenia 
zdolności bojowej jako odwód dowódcy 1 DPanc. Na kierunku Potshausen–Stickhausen 
batalion strzelców podhalańskich, wzmocniony szwadronem 24 puł, zluzował 10 pdrag59.

29 kwietnia 1945 roku nastąpiło załamanie pogody, ulewne deszcze oraz towarzyszący 
im zimny wiatr spowodowały, że tego dnia prowadziły działalność jedynie patrole rozpo-
znawcze. Nie przeszkodziło to jednak oddziałom kanadyjskiej 3 DP w forsowaniu rzeki 
Leda w rejonie Leer, które zostało opanowane w godzinach wieczornych. To spowodowa-
ło, że gen. Maczek zdecydował się wykorzystać przyczółek kanadyjski i przenieść punkt 
ciężkości działań na lewe skrzydło dywizji, traktując kierunki Strücklingen–Bollingen–Eli-
sabethfehn–Barßel oraz Potshausen–Stickhausen jako bierne. Mimo to oddziały saperów 
1 DPanc, korzystając z ubezpieczenia pododdziałów batalionu strzelców podhalańskich, 
zakończyły budowę 2 mostów60. Tego dnia w godzinach porannych w dowództwie 1 DPanc 
pojawił się dowódca kanadyjskiego 2 Korpusu wraz z dowódcą kanadyjskiej 3 DP w celu 
uzgodnienia współdziałania. Działania 1 DPanc miał nadal wspierać ogniowo kanadyjski 
4 pułku artylerii (medium) z 2 Armijnej Grupy Królewskiej Kanadyjskiej Artylerii (2nd Army 
Group, Royal Canadian Artillery) oraz 11 pułk artylerii polowej (11th Army Field Regiment, 
Royal Canadian Artillery) z 1 Armijnej Grupy Królewskiej Kanadyjskiej Artylerii, a 2 maja 
1945 roku od godz. 12.00 również brytyjski 53 pułku artylerii (medium), co świadczy o tym, 
jak duże znaczenie dowództwo korpusu przywiązywało do działań 1 DPanc61.

W związku z tym dowództwo 10 BKPanc wydało rozkaz do działania 30 kwietnia 1945 
roku. Brygada miała opanować rejon Filsum, Hesel, Brunn, a jednocześnie uderzeniem na 
skrzydło zrolować niemiecką obronę rzeki Jümme będącej dopływem rzeki Leda, otwierając 
zarazem drogę zgrupowaniu 3 BS na kierunku Potshausen–Stickhausen. W tym celu utwo-
rzono dwa zgrupowania. Zgrupowanie nowego dowódcy 2 ppanc, mjr. Gutowskiego, skła-
dające się z 2 ppanc, szwadronu 10 pdrag, dwóch kompanii 9 bs, IV dywizjonu 1 pappanc, 
drużyny saperów i zespołu sanitarnego miało opanować Hesel, tworząc tym samym podsta-
wę do działań 10 psk oraz kanadyjskiej brygady 3 DP. Zgrupowanie zaś ppłk. Stefanowicza 
w składzie: 1 ppanc, 9 bs (bez dwóch kompanii), pluton saperów i zespół sanitarny, otrzymało 
zadanie opanowania Filsum, a następnie działania na kierunku Stickhausen–Velde–Detern. 
Za tym zgrupowaniem miał się przemieszczać 10 pdrag. Przydzielony brygadzie 1 pamot 
miał kierować się na Filsum w gotowości do zapewnienia wsparcia ogniowego każdemu 
z czołowych zgrupowań brygady ogniem co najmniej dwóch dywizjonów62. Analiza 

59 Ibidem, A V 13/17, Sprawozdanie z działań 3 Brygady Strzelców, s. 105–106; ibidem, Działania na terenie Niemiec 
(wyciąg z dziennika działań 8 baonu strzelców, obejmujący działania baonu z 10 PSK jako samodzielnego OW pod 
dtwem dcy 8 baonu strz. podległego bezpośrednio dowódcy 1 Dyw. Panc.); ibidem, A V 1/3, 8 batalion strzelców L.dz. 
150/46, Dowódca 3 Brygady Strzelców [Sprawozdanie z działań], z 6 II 1946 r., s. 17; S. Komornicki, op. cit., s. 384.
60 IPMS, 1 Dywizja Pancerna, A V 1/70, K. Dworak, Historia 1 DPanc, mps, s. 135.
61 NA, War Offi  ce, WO 171/4303, Dziennik działań 1 Dywizji Pancernej, wpis z 29 IV 1945 r.; ibidem, wpis z 1–2 V 
1945 r.
62 IPMS, 1 Dywizja Pancerna, A V 1/17, 10 Brygada Kawalerii Pancernej Sztab L.dz. 1/29.IV./Op./45, Rozkaz 
ogólny nr 7 do działania „Fryzja” 30 IV 1945 r., z 29 IV 1945 r. z godz. 18.00.
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treści rozkazu wskazuje, że punkt ciężkości natarcia zgrupowania taktycznego 10 BKPanc 
znajdował się na jej prawym skrzydle nacierającym wzdłuż rzeki Jümme. Miejsce 10 pdrag 
w kolumnie marszowej i ugrupowaniu bojowym brygady wskazuje, że stanowił on odwód 
dowódcy brygady, ze wskazaniem na zamiar jego użycia na kierunku głównego uderzenia 
brygady. Nieco inaczej cały plan walki zapamiętał dowódca brygady, płk Skibiński, wyod-
rębniając trzy fazy działań. W pierwszej w ramach ubezpieczenia wyjścia z przedmościa 
Leer jeszcze na lewym brzegu rzeki kompania 9 bs, współdziałając ze szwadronem 1 ppanc, 
miała oczyścić rejon Nettelburga oraz rozpoznać fl ankującą oś marszu na przeprawę m. 
Amdorf położoną w widłach rzeki Leda i Jümme. W drugiej fazie zgrupowanie ppłk. Stafa-
nowicza miało uderzyć na Filsum i Stickhausen, a zgrupowanie mjr. Gutowskiego na Hesel. 
Działanie zaś w fazie trzeciej dowódca brygady uzależniał od rozwoju sytuacji63.

30 kwietnia 1945 roku pododdziały 8 bs, we współdziałaniu z pododdziałami batalionu 
strzelców podhalańskich, rozpoznały teren w trójkącie Elisabethfehn, Bollingen, las Boke-
lesch, biorąc do niewoli kilkudziesięciu jeńców. Niemieckie ubezpieczenia w Elisabethfehn 
porzuciły zajmowane stanowiska i przeprawiły się przez Elisabeth Kanal. Według zeznań 
jeńców, oddziały niemieckie w tym rejonie wycofały się do Barßel64. Na skutek opóźnie-
nia w oczyszczaniu zdobytego przedmościa Leer przez oddziały kanadyjskiej 3 DP dopiero 
w godzinach popołudniowych oddziały 10 BKPanc rozpoczęły przekraczanie rzeki Leda 
po mostach zbudowanych przez kanadyjskie oddziały saperów. Przeszły przez rejon Leer, 
przekraczając kanadyjskie ugrupowanie bojowe, i uderzyły z kanadyjskiego przyczółka na 
kierunku Leer–Filsum oraz Leer–Hesel. Dużym problemem były zniszczenia skrzyżowa-
nia w Logabirum leżącym na wschodnich podejściach Leer i stanowiącego węzeł komuni-
kacyjny w tym rejonie. Rejon ten rozpoznały i opanowały czołowe elementy zgrupowania 
mjr. Gutowskiego – pluton rozpoznawczy i 2 szwadron 2 ppanc wzmocniony kompanią 9 bs. 
Konieczność obejścia w znacznym stopniu opóźniła działania obu pierwszorzutowych 
zgrupowań 10 BKPanc. Zapadający zmrok oraz intensywne opady deszczu spowodowały, 
że oddziały zatrzymały się na postój ubezpieczony, a dalsze działania podjęły następnego 
dnia, tj. 1 maja 1945 roku. Wysadzone wiadukty na drogach oraz inne niszczenia spowal-
niały działania. Z tego powodu dopiero w godzinach południowych zbieżnym uderzeniem 
1 i 2 szwadronu 2 ppanc, wzmocnionych dwoma kompaniami 9 bs, zostało opanowane Hesel, 
natomiast po południu opanowano las leżący na wschód od tej miejscowości. Jednocześnie 
batalion strzelców podhalańskich podjął działania na kierunku Potshausen–Stickhausen 
i w godzinach popołudniowych opanował siłami 3 i 4 kompanii rejon Detern, Stickhausen, 
a następnie nawiązał łączność taktyczną ze zgrupowaniem ppłk. Stefanowicza, które opa-
nowało Filsum. 10 psk, wzmocniony 2 kompanią 8 bs, obszedł od południa las położony 
na wschód od Hesel, a następnie opanował Remels i znajdujące się tam przeprawy na Nord 

63 CBW, Mf118/75, F. Skibiński, Dziennik bojowy z lat 1939–1945, s. 79. Jeszcze inaczej ówczesny dowódca 
10 Brygady Kawalerii Pancernej przedstawił plan walki w artykule z 1966 r. dotyczącym ostatnich walk 1 DPanc. 
Zob. F. Skibiński, Walki 1 dywizji pancernej…, s. 225–227.
64 IPMS, 1 Dywizja Pancerna, A V 13/17, Sprawozdanie z działań 3 Brygady Strzelców, s. 105–106; ibidem, Dzia-
łania na terenie Niemiec (wyciąg z dziennika działań 8 baonu strzelców, obejmujący działania baonu z 10 psk 
jako samodzielnego OW pod dtwem dcy 8 baonu strz. podległego bezpośrednio dowódcy 1 Dyw. Panc.); ibidem, 
A V 1/3, 8 batalion strzelców L.dz. 150/46, Dowódca 3 Brygady Strzelców [Sprawozdanie z działań], z 6 II 1946 r., 
s. 18–19.
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Georgsfehner Kanal. W nocy do Remels przeszedł z Hesel 3 szwadron 2 ppanc, wzmocnio-
ny kompanią 9 bs65.

Tego dnia czołowe elementy 10 BKPanc rozbiły cztery kompanie 1 morskiego batalionu 
szkolnego (Marine-Infanterie-Lehr-Bataillon 1) w rejonie Logabirum, Nortmoor, a zgru-
powanie ppłk. Stefanowicza, we współdziałaniu z batalionem strzelców podhalańskich, 
rozbiło broniące rejonu Detern, Stickhausen pododdziały 365 i 367 morskiego batalionu 
fortecznego (Marine-Festungs-Bataillon). W sztabie 1 DPanc oceniono: Po stronie NPLa 
zaczynają się zatracać nawet związki baonowe, a sporadyczny opór jest stawiany przez po-
jedyncze kompanie, które często nie wiedzą o sobie. Mimo to 1 maja 1945 roku wzięto do 
niewoli tylko 1 ofi cera i 121 szeregowych66.

Mając na uwadze sukcesy taktyczne i postępy terenowe natarcia 10 BKPanc, a przede 
wszystkim zgrupowania mjr. Gutowskiego i 10 psk, gen. Maczek postawił dowódcy bryga-
dy zadanie wykonania natarcia na kierunku Hesel–Remels–Moorburg. Po opanowaniu tej 
ostatniej miejscowości brygada miała pozostawać w gotowości do działania na południowy 
wschód na Westerstede lub na północny wschód na Halsbek. Zgodnie z rozkazem dowód-
cy brygady zgrupowanie ppłk. Zgorzelskiego, czyli 10 pdrag, wzmocniony szwadronem 
1 ppanc, IV dywizjonem 1 pappanc i plutonem saperów, poprzedzane pododdziałami 
10 psk, prowadziły natarcie na Moorburg. Ze względu na zniszczenia poczynione przez 
wycofujące się oddziały niemieckie pododdziały 10 pdrag zdołały dotrzeć do skrzyżowania 
dróg 1,5 km na wschód od Grossander, lecz działając bez sprzętu w ugrupowaniu pieszym 
i stwierdzając, że droga prowadząca z Grossander do drogi Remels–Moorburg nie nadaje się 
dla czołgów ze względu na stopień jej zniszczenia. Oddział wydzielony mjr. Stępnia, skła-
dający się z 9 bs (bez trzech kompanii), plutonu pancernego oraz sekcji czołgów „Stuart” 
1 ppanc, opanował przeprawę na Nord Georgsfehner Kanal pomiędzy Filsum a Hollen, 
dalsze jednak działania uniemożliwiały zniszczenia dróg. Z kolei na prawym skrzydle 
10 BKPanc w pasie działania 3 BS batalion strzelców podhalańskich opanował Bokel. Jego 
dwie kompanie pozostawały w styczności z siłami przeciwnika broniącymi się po drugiej 
stronie Nord Georgsfehner Kanal. Most na kanale na drodze Bokel–Apen był wysadzony67.

65 Ibidem, A V 1/70, K. Dworak, Historia 1 DPanc, mps, s. 136; ibidem, Dzienniki działań i kroniki oddziałów, 
C 4, Dziennik działań 2 pułku pancernego, wpis z 1 V 1945 r.; CBW, Mf 118/75, F. Skibiński, Dziennik bojowy 
z lat 1939–1945, s. 80; NA, War Offi  ce, WO 171/4303, Dziennik działań 1 Dywizji Pancernej, wpis z 1 V 1945 r.; 
F. Skibiński, Walki 1 dywizji pancernej…, s. 227–228.
66 IPMS, 1 Dywizja Pancerna, A V 1/47, Komunikat informacyjny nr 43 do godz. 18.00 dnia 29 IV 1945 r., z 29 IV 
1945 r.; ibidem, Komunikat informacyjny nr 44 do godz. 20.00 dnia 1 V 1945 r., z 1 V 1945 r.; ibidem, Komunikat 
informacyjny nr 42 do godz. 18.00 dnia 28 IV 1945 r., z 28 IV 1945 r.
67 Ibidem, A V 1/17, 10 Brygada Kawalerii Pancernej Sztab L.dz. 1/1.V./Op./45, Rozkaz ogólny nr 8 do działania 
w dniu 2 V 1945 r., z 1 V 1945 r.; ibidem, A V 13/17, 9 Batalion Strzelców Flandryjskich L.dz. 6/Tjn/46, Dowódca 
3 Brygady Strzelców. Relacja za okres luty–maj 1945, z 28 I 1946 r.; CBW, Mf 118/75, F. Skibiński, Dziennik bojowy 
z lat 1939–1945, s. 81; NA, War Offi  ce, WO 171/4303, Dziennik działań 1 Dywizji Pancernej, wpis z 2 V 1945 r.; 
F. Skibiński, Walki 1 dywizji pancernej…, s. 228.
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Oryginalny oleat wykonany w sztabie 1 Dywizji Pancernej pokazujący sytuację 1 V 1945 r. o godz. 23.00. 
Widoczne od prawej: 10 psk w Remels, 2 ppanc i 9 bs w Hesel, 1 pamot na południowy zachód od Hesel, 
1 ppanc w Filsum, bspodhal w Bokel, dowództwo 10 BKPanc, 10 pdrag, dywizjon 1 pappanc w rejonie Lo-
gabirum, dowództwo 1 DPanc, 8 bs i dywizjon 1 pappanc na lewym brzegu rz. Leda 
Źródło: NA, War Offi  ce, WO 171/4303, Dziennik działań 1 Dywizji Pancernej, Sytuacja 1 V 45 godz. 23.00, 
Oleat

W miarę zdobywania terenu opór niemiecki stopniowo malał, zwłaszcza po wiadomo-
ści o samobójczej śmierci kanclerza III Rzeszy, aczkolwiek próba opanowania Moorbur-
ga, położonego 4 km na północny zachód od Westerstede, podjęta 2 maja zakończyła się 
zniszczeniem 1 czołu i uszkodzeniem 3 czołgów 10 psk ok. 3 km na wschód od Grossander. 
Wynikało to z konieczności prowadzenia natarcia wyłącznie groblą pomiędzy Grossander 
a Moorburgiem o długości 3 km. Ponadto już samo wyjście na kierunek natarcia stanowiło 
problem, ponieważ wobec licznych przeszkód w lesie leżącym na wschód od Hesel oraz 
zniszczeń na drodze i wysadzenia mostu na drodze Hesel–Remels, oddziały były zmuszo-
ne maszerować do Remels obejściem przez Schwerinsdorf i Großoklendorf. Dlatego płk 
Skibiński uznał, że maszerujące za elementami czołowymi pozostałe oddziały brygady zo-
stały (…) zatkane beznadziejnie w kiszce na drodze obchodzącej wysadzony most. W związ-
ku z tą sytuacją dowódca 10 BKPanc dokonał reorganizacji dowodzenia w zgrupowaniu 
taktycznym i postawił nowe zadania. Utworzone zostało wówczas zgrupowanie płk. dypl. 
Grudzińskiego w składzie: 10 psk, 10 pdrag, kompania 9 bs, kompania 8 bs (współdziała-
jąca dotąd z 10 psk), które otrzymało zadanie prowadzenia dalszych działań na kierunku 
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Remels–Moorburg, a jednocześnie utrzymania zdobytego przyczółka na Nord Georgsfeh-
ner Kanal. W dalszej kolejności 10 psk został zluzowany przez 1 ppanc, a 2 ppanc otrzymał za-
danie prowadzenia rozpoznania z rejonu Großoklendorf w kierunku północno-wschodnim. 
Z kolei 9 bs (bez kompanii) został przesunięty do Selverde, 3,5 km na zachód od Remels, gdzie 
saperzy zdołali zbudować most na drodze Hesel–Remels68. Tego dnia oddziały 1 DPanc wzięły 
do niewoli 2 ofi cerów i 245 szeregowych z różnych oddziałów niemieckich69.

Kierunek działania 2 ppanc okazał się terenem niemalże całkowicie niedostępnym dla 
czołgów. Czołgi 1 szwadronu dotarły do położonej 2,5 km na północny zachód od Großoklen-
dorf m. Neufi rrel, gdzie część z nich ugrzęzła na drogach polnych prowadzących na północ. 
Rozpoznanie tego rejonu kontynuowano, formując patrol rowerowy. Pluton 3 szwadronu roz-
poznawał las pomiędzy Neufi rrel a Nord Georgsfehner Kanal. Po osiągnięciu północnego 
skraju lasu okazało się, że dalszy ruch był niemożliwy ze względu na podmokły teren. Plu-
ton rozpoznawczy pułku przeszedł przez uszkodzony most na Nord Georgsfehner Kanal na 
drodze Remels–Poghausen, wkroczył do Spols i Poghausen, nie napotykając przeciwnika, 
a następnie uwolnił jeńców w obozie położonym nad Nord Georgsfehner Kanal pomiędzy 
Neudorf a Hinrichsfehn70.

3 maja 1945 roku na prawym skrzydle 10 BKPanc rozwinęło się natarcie 3 BS. Zgodnie 
z rozkazem dowódcy brygady batalion strzelców podhalańskich podjął działania na kierunku 
Bokel–Apen i o godz. 12.30 bez styczności z przeciwnikiem wkroczył do Apen, a następnie 
przystąpił do działania na kierunku Apen–Westerstede71. Tego dnia elementy rozpoznawcze 
10 pdrag rozpoznały obejścia grobli na drodze Grossander–Moorburg od południa. Spowo-
dowało to zagrożenie rejonu Westerstede, Moorburg, co wywołało odwrót oddziałów nie-
mieckich. Umożliwiło to zdynamizowanie działań zgrupowania taktycznego 10 BKPanc, 
które wyruszyło na południowy wschód, obchodząc groblę na drodze Grossander–Moor-
burg od południa. Mając na uwadze alternatywę działania na południowywschód bądź na 
północnywschód brygada działała dwoma strażami przednimi w sile pułku pancernego, 
wzmocnionego szwadronem 10 pdrag. Lewoskrzydłowe zgrupowanie ppłk. Stefanowicza 
odcięło Moorburg od północy, zajmując Halsbek, leżący 6 km na północ od Westerstede, 
a następnie opanowało skrzyżowanie drogi z linią kolejową, położone 3 km na północ-
ny wschód od Halsbek. Wyciągnięty zaś z niewydajnego kierunku taktycznego 2 ppanc 
został skierowany na Hollwege i Westerstede, gdzie wkroczył ok. godz. 17.00 i nawiązał 
łączność taktyczną z oddziałami kanadyjskimi, które wkroczyły do tej miejscowości od po-
łudnia. 3 szwadron 2 ppanc prowadził rozpoznanie na kierunku Westerstede–Westerloy. 
Z niego to spodziewano się oddziałów 3 BS, która tego dnia opanowała rejon Apen. Moor-
burg zajęty 10 psk i 10 pdrag (bez dwóch szwadronów). Dowódca 10 BKPanc zgrupował 
oddziały brygady w rejonie Halsbek, Felde, Moorburg i Westerstede, rozmieszczając w każ-
dej z tych miejscowości jedno zgrupowanie pułkowe lub batalionowe. W ten sposób stał 
się nieaktualny niemiecki rozkaz nakazujący zorganizowanie na linii Nord Georgsfehner 
68 CBW, Mf 118/75, F. Skibiński, Dziennik bojowy z lat 1939–1945, s. 81–82; F. Skibiński, Walki 1 dywizji pancer-
nej…, s. 229–230.
69 NA, War Offi  ce, WO 171/4303, Dziennik działań 1 Dywizji Pancernej, wpis z 2 V 1945 r.
70 IPMS, Dzienniki działań i kroniki oddziałów, C 4, Dziennik działań 2 pułku pancernego, wpis z 3 V 1945 r.
71 Ibidem, 1 Dywizja Pancerna, sygn. A V 1/18, 3 Brygada Strzelców Sztab L.dz. 1/2.V/Op./45, Rozkaz ogólny
 nr 39 do przegrupowania i działania w dniu 3 V 1945 r., z 2 V 1945 r. z godz. 18.00; NA, War Offi  ce, WO 171/4303, 
Dziennik działań 1 Dywizji Pancernej, wpis z 3 V 1945 r.
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Kanal obrony siłami Kampfgruppe „Gericke”, której stanowisko dowodzenia było w Hals-
bek. Jednocześnie w pas działania 10 BKPanc zaczęły wchodzić jej oddziały tyłowe. Wysu-
nięta czołówka warsztatowa (Advanced Workshop Detachment – AWD) została rozmiesz-
czona w Moorburgu, wysunięty punkt opatrunkowy w Remels, a w Logabirum, na drodze 
łączącej Leer z Hesel, miał funkcjonować wysunięty punkt zaopatrzeniowy, w którym miały 
pobierać zaopatrzenie oddziały brygady oraz 10 psk. Z kolei zgrupowanie taktyczne 3 BS 
zajęło rejon Apel, Bokel. Czołowy batalion strzelców podhalańskich znajdował się w Apen, 
2 km na południowy zachód od tej miejscowości w Hengsdforde rozmieszczono 24 puł, 
a dowództwo brygady i 8 bs znajdowały się w Bokel72.

Po zajęcia rejonu Halsbek–Westerstede przez zgrupowanie 10 BKPanc gen. Simonds 
podjął decyzję o skierowaniu 1 DPanc na Neuenburg, Jever i Wilhelmshaven. Zgrupowanie 
10 BKPanc miało opanować rejon Heldmuhle, Jever. Dowódca brygady płk Skibiński za-
mierzał wykonać to zadanie w dwóch fazach. W pierwszej miał zostać opanowany Neuen-
burg jako podstawa do działania na las Führenkampe, a w drugiej – oddziały brygady miały 
wyjść z ciaśniny w rejonie Repsholt i skierować się na Jever. W pierwszej fazie główny ciężar 
działania spoczywał na zgrupowaniu ppłk. Stefanowicza składającym się z 1 ppanc, wzmoc-
nionego szwadronem 10 pdrag, które miało opanować Neuenburg. Zadania pomocnicze 
wobec tego zgrupowania, polegające na jego ubezpieczeniu od wschodu i północy, mia-
ły wykonać zgrupowania mjr. Gutowskiego (2 ppanc wzmocniony szwadronem 10 pdrag) 
oraz ppłk. Zgorzelskiego (10 pdrag, bez dwóch szwadronów, wzmocniony IV dywizjonem 
1 pappanc). Za zgrupowaniem ppłk. Stefanowicza miał się przemieszczać 9 bs. Działanie 
miało rozpocząć się 4 maja w godzinach porannych73.

Przed pierwszorzutowymi oddziałami miały działać pododdziały 10 psk, który wy-
szedł ze składu brygady w bezpośrednie podporządkowanie dowództwa dywizji. 4 maja 
1945 roku w godzinach porannych oddziały zgrupowania taktycznego 10 BKPanc wyszły 
z rejonu Halsbek, Westserede i rozpoczęły działania na kierunku Halsbek–Neuenburg. 
Realizacja przyjętego planu działania napotkała na spore trudności, ponieważ wycofują-
ce się oddziały niemieckie zniszczyły mosty i drogi na podejściach do Neuenburga. Nie 
powiodły się próby odnalezienia obejścia od wschodu lub zachodu. Liczne przeszkody 
i niszczenia oraz pola minowe, a także ogień nękający niemieckiej artylerii ciężkiej spo-
wolniły ruch oddziałów pierwszorzutowych i wyciąganie kolumn marszowych brygady. 
Zgrupowanie ppłk. Stefanowicza bardzo wolno przemieszczało się drogą Halsbek–Neu-
enburg, natomiast zgrupowanie mjr. Gutowskiego zostało zatrzymane w rejonie Eggeloge, 
Linswege. Gdy przydzieleni saperzy usuwali zniszczenia na drodze, elementy rozpoznaw-
cze poszukiwały dróg obejścia. W działaniach tych wyprzedził je pododdział kanadyjskiego 
1 psampanc (1st Armoured Car Regiment – Th e Royal Canadian Dragoons), którego czo-
łowy samochód pancerny został zniszczony na minie przeciwpancernej, co spowodowało 
zatrzymanie działań tego pododdziału. W godzinach popołudniowych czołowe elementy 
72 IPMS, 1 Dywizja Pancerna, A V 1/17, 10 Brygada Kawalerii Pancernej Sztab L.dz. 1/3.V./Op./45, Rozkaz ogól-
ny nr 9 do przegrupowania w dniu 3 V 1945 r., z 3 maja 1945 r.; ibidem, A V 1/47, Komunikat informacyjny nr 
45 do godz. 12.00 dnia 3 V 1945 r., z 3 maja 1945 r.; ibidem, A V 1/70, K. Dworak, Historia 1 DPanc, mps, s. 137; 
ibidem, Dzienniki działań i kroniki oddziałów, C 4, Dziennik działań 2 Pułku Pancernego, wpis z 3 maja 1945 r.; 
NA, War Offi  ce, WO 171/4303, Dziennik działań 1 Dywizji Pancernej, wpis z 3 maja 1945 r.
73 IPMS, 1 Dywizja Pancerna, A V 1/17, 10 Brygada Kawalerii Pancernej Sztab L.dz. 2/3 V /Op./45, Rozkaz ogól-
ny nr 10 do działania w dniu 4 V 1945 r., z 3 maja 1945 r. z godz. 23.30.
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10 BKPanc opanowały wioskę Astederfeld, 3 km na południowy zachód od Neuenburg. 
W tym położeniu płk Skibiński zdecydował, że 9 bs wykona uderzenie na kierunku Aste-
derfeld–Neuenburg w celu opanowania rejonu niszczeń i ubezpieczenia działań oddziałów 
saperów, przede wszystkim budowy mostu. Jednocześnie w rejon Halsbek, Felde, Westerste-
de zostały podciągnięte kanadyjskie i brytyjski pułki artylerii wspierające 1 DPanc. Późnym 
wieczorem, gdy skoordynowano współdziałanie poszczególnych elementów ugrupowania 
bojowego brygady i ustalono priorytety wsparcia ogniowego, które miały realizować oba 
pułki artylerii motorowej oraz artyleria sojusznicza, brygada otrzymała rozkaz zatrzyma-
nia dalszych działań. W tym czasie 3 BS dążyła do odblokowania drogi Apen–Westerstede, 
której stopień zniszczenia uniemożliwiał swobodne przemieszczenie74.

4 maja 1945 roku dowódca kanadyjskiej 1 Armii otrzymał informację z dowództwa 
21 GA, że poprzedniego dnia do kwatery głównej marsz. Montgomery’ego dotarła dele-
gacja niemiecka i rozpoczęły się negocjacje dotyczące bezwarunkowej kapitulacji wojsk 
niemieckich w północno-zachodniej Europie. Niemiecka delegacja wskazała, że oddziały 
niemieckie broniące rejonu Jever i Aurich pomiędzy Wilhelmshaven a Emden gotowe są 
do złożenia broni wobec alternatywy uderzenia wojsk alianckich, lecz prosiła o zwłokę do 
czasu zakończenia rozmów. Dowódca 21 GA zgodził się zatrzymać natarcie i rozkaz ten 
przekazano dowództwu kanadyjskiej 1 Armii, skąd spłynął do dowództwa kanadyjskiego 
2 Korpusu w postaci rozkazu o zatrzymaniu natarcia polskiej 1 DPanc i kanadyjskiej 3 DP 
na Jever i Aurich i oczekiwaniu w opanowanych rejonach na dalsze instrukcje. Działania 
wojsk zostały ograniczone do prowadzenia rozpoznania i poprawy położenia. O godz. 20.35 
gen. Crerar został powiadomiony o kapitulacji wojsk niemieckich na terenie Holandii, pół-
nocno-zachodnich Niemiec wraz z Wyspami Fryzyjskimi i Helgoland, w prowincji Schle-
swig-Holstein oraz w Danii. W związku z tym działania zaczepne miały zostać zatrzymane 
z chwilą otrzymania tego rozkazu, a ponadto zostało zarządzone zawieszenie broni, które 
miało obowiązywać od 5 maja 1945 roku godz. 8.0075.

Pomimo wstrzymania działań pułki artylerii motorowej 1 DPanc prowadziły ogień nę-
kający niemieckich pozycji przez całą noc, a rano wykonały dziewiętnastominutowe przy-
gotowanie artyleryjskie. Następnego dnia, w związku z zawieszeniem broni, oddziały 1 DPanc 
przeszły na nocny postój ubezpieczony w rejonie Bredehorn, Moorwinkelsdamm, Wester-
stede, Westerloy, Apen.

5 maja 1945 r. dowódca kanadyjskiego 2 Korpusu gen. Guy Simonds w obecności do-
wódców jednostek wchodzących w skład tego związku taktycznego, w tym gen. Maczka, 
przyjął w urzędzie burmistrza w Bad Zwischenahn gen. Ericha Straube, dowódcę impro-
wizowanego Armeeabteilung Straube, któremu podlegało ok. 30 tys. żołnierzy niemieckich 
w pasie działania kanadyjskiego 2 Korpusu. Jednostki niemieckie miały przygotować się do 
bezwarunkowej kapitulacji na zasadach określonych przez dowódców poszczególnych dy-
wizji wchodzących w skład korpusu. Większość z nich zażądała, aby rozbrojenie oddziałów 

74 Ibidem, Dzienniki działań i kroniki oddziałów, C 4, Dziennik działań 2 pułku pancernego, wpis z 4 V 1945 r.; 
CBW, Mf 118/75, F. Skibiński, Dziennik bojowy z lat 1939–1945, s. 83; NA, War Offi  ce, WO 171/4303, Dziennik 
działań 1 Dywizji Pancernej, wpis z 4 V 1945 r.; F. Skibiński, Walki 1 dywizji pancernej…, s. 231–232.
75 C. P. Stacey, op. cit., s. 609–611. Szerzej na temat nastrojów niemieckich władz wojskowych i cywilnych oraz 
ludności cywilnej w rejonie Wilhelmshaven, Jever, Aurich, Eden zob. J. Rydel, „Polska okupacja” w północno-za-
chodnich Niemczech 1945–1948, Kraków 2000, s. 54–55.
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nastąpiło jeszcze przed kapitulacją. Zabroniono używać hitlerowskiego pozdrowienia. W wie-
lu miejscach doszło do incydentów z udziałem cudzoziemców wywiezionych na przymusowe 
roboty a ludnością i żołnierzami niemieckimi.

Następnego dnia oddziały 1 DPanc ugrupowały się na podejściach do Neunenburga 
i Bockhorn, skąd o godz. 9.00 wyruszyły w kierunku północnym w celu zajęcia przydzielo-
nego jej obszaru okupacyjnego. O godz. 10.45 zgrupowanie dowódcy 10 BKPanc płk. dypl. 
Antoniego Grudzińskiego w składzie 2 ppanc i 8 bs wkroczyło do Wilhelmshaven. O godz. 
18.00 siły główne 10 BKPanc wkroczyły do Jever, gdzie zostało rozmieszczone dowództwo 
brygady oraz 9 bs. 1 ppanc zajął Cleverns. Hohenkirchen stało się garnizonem 10 pdrag, 
który rozmieścił dwa szwadrony w Carolinen i Horumererel. W Hohenkirchen stanął rów-
nież IV dywizjon 1 pappanc. 10 ksanit została rozmieszczona w Schoost, a 10 ksap w Abic-
khafe. Maszerujące za 10 BKPanc zgrupowanie 3 BS zajęło miejscowości Neuenburg, Zetel, 
Hohemoor. Cztery grupy bojowe zajęły odpowiednio: Grupa Bojowa „Kaźmierczak” w skła-
dzie batalion strzelców podhalańskich (bez dwóch kompanii), wzmocniony szwadronem 
24 puł i III dywizjonem 2 pa mot – Etzel i Hohemoor, Grupa Bojowa „Dowbor” w skła-
dzie 24 puł (bez szwadronu), wzmocniona kompanią bspodhal – Zetel i Bockhorn, Grupa 
Bojowa „Eysymont” składająca się z 1 pułku artylerii przeciwpancernej (bez dywizjonu), 
wzmocniona kompanią batalionu strzelców podhalańskich została rozmieszczona w Wie-
sedertfehn, a Grupa Bojowa „Kochanowski” w składzie 1 szwadron ciężkich karabinów 
maszynowych, wzmocniony II dywizjonem 2 pamot zajęła Ruttelerfeld. Zadaniem mie-
szanych zgrupowań taktycznych było oczyszczenie poszczególnych rejonów z niedobitków 
niemieckich, a także wyłapanie żołnierzy niemieckich, którzy wbrew warunkom kapitulacji 
usiłowali samodzielnie przedostać się do rodzinnych stron. W Jever zostało rozmieszczone 
brytyjskie przedstawicielstwo Zarządu Wojskowego (Detachment 804). W obszarze odpo-
wiedzialności 1 DPanc została wprowadzona godzina policyjna obowiązująca początko-
wo od godz. 22.15 do godz. 6.3076. Oddziały 1 DPanc pełniły służbę okupacyjną w rejonie 
Wilhelmshaven, Jever do 20 maja 1945 roku77.

76 IPMS, 1 Dywizja Pancerna, A V 1/17, 10 Brygada Kawalerii Pancernej Sztab L.dz. 1/6.V./Op./45, Rozkaz ogól-
ny do marszu w dniu 6 V 1945 r., z 6 V 1945 r. z godz. 00.20; ibidem, A V 1/18, 3 Brygada Strzelców Sztab L.dz. 
1/5.V/Op./45, Rozkaz ogólny nr 40 do przemarszu w dniu 5 V 1945 r., z 5 V 1945 r.; ibidem, 3 Brygada Strzelców 
Sztab L.dz. 1/6./Op./45, Rozkaz bojowy ogólny nr 41. Potwierdzenie zarządzeń z odprawy o godz. 060800-B (Oku-
pacja rejonu Neuenburg), z 6 V 1945 r.; ibidem, A V 1/47, Komunikat informacyjny nr 46 do godz. 18.00 dnia 
5 V 1945 r., z 5 V 1945 r.; ibidem, Komunikat informacyjny nr 47 do godz. 18.00 dnia 9 V 1945 r., z 9 maja 
1945 r.; ibidem, sygn. A V 13/17, Sprawozdanie z działań 3 Brygady Strzelców, s. 111–113; NA, War Offi  ce, 
sygn. WO 171/4303, Dziennik działań 1 Dywizji Pancernej, wpis z 6 maja 1945 r.
77 Wówczas oddziały 1 Dywizji Pancernej zostały zluzowane przez oddziały kanadyjskie. Dotychczasowe zgru-
powania zostały rozwiązane o świcie 20 V 1945 r., a poszczególne oddziały wchodzące dotychczas w ich skład 
przeszły do nowych rejonów rozmieszczenia brygad. Wyjście z rejonu Wilhelmshaven, Jever zostało wykona-
ne po dwóch drogach. 10 BKPanc została rozmieszczona w Clopenburgu 44 km na południe od Oldenburga, 
3 BS zajęła Aschendorf, artyleria dywizyjna stanęła w Meppen, a 10 psk i oddziały saperów rozmieszczono 
w Lathen 12 km na północ od Haren. Zob.: IPMS, 1 Dywizja Pancerna, sygn. A V 1/18, 1 Dywizja Pancerna 
Sztab L.dz. 1700/Op.45, Rozkaz ogólny do przemarszu i luzowania (potwierdzenie odprawy), z 19 V 1945 r.; ibi-
dem, sygn. A V 1/17, 10 Brygada Kawalerii Pancernej Sztab, Rozkaz ogólny do marszu nr 11 w dniu 20 V 1945 r.,
z 19 V 1945 r. W jednostkach kanadyjskiego 2 Korpusu rozpoczęto wówczas wiele przedsięwzięć mających na 
celu przygotowanie kilku procesów jednocześnie. Z jednej strony rozpoczęto prace związane z przygotowaniem 
wycofania wojsk kanadyjskich z Europy, w tym przetransportowania części jednostek na Pacyfi k, z drugiej, przy-
gotowywano demobilizację. Jednocześnie prowadzono prace organizacyjno-przygotowawcze pod działalność 
przyszłych Kanadyjskich Sił Okupacyjnych (Canadian Army Occupation Force) w Niemczech. Do wykonywania 
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* * *
Podsumowanie działań 1 DPanc w ostatnim okresie wojny rozpocząć należy od charak-

terystyki i oceny systemu dowodzenia. Podkreślić należy, że system dowodzenia w dywizji 
został wypracowany, a następnie był systematycznie doskonalony w czasie szkolenia w la-
tach 1942–1944, a później w trakcie działań prowadzonych we Francji, Belgii i Holandii 
w czasie kampanii 1944–1945. Ustalono wówczas optymalne procedury dowodzenia oraz 
wypracowano mechanizm powstawania rozkazu operacyjnego, który stanowił potwierdze-
nie rozkazów ustnych wydanych na odprawie z podwładnymi. Funkcjonujące w dywizji 
zasady rozkazodawstwa uwzględniały konieczność pozostawienia jak najdłuższego czasu 
do zaplanowania i przygotowania działań dla bezpośrednich wykonawców, czyli dowódców 
oddziałów i pododdziałów. Zasada ta, konsekwentnie realizowana na wszystkich szczeblach 
dowodzenia umożliwiała dowódcom pułków i batalionów oraz oddziałów przydzielonych 
opracowanie planu walki, przygotowanie pododdziałów, wydanie rozkazów, organizację 
współdziałania i kontrolę wykonanych przedsięwzięć78. Według ówczesnego szefa sztabu 
10 BKPanc mjr. dypl. Tadeusza Wysockiego, późniejszego ostatniego dowódcy 24 puł, typo-
wy rozkaz operacyjny (...) był wydawany na piśmie tylko na szczeblu dywizji i brygady. (...) 
dowódca brygady wydaje rozkaz ustnie na odprawie dców pułków, szef sztabu dodaje potrzeb-
ne elementy i redaguje rozkaz. Oprócz rozkazu wydawano dokumenty dodatkowe. Jednym 
z nich był kod terenu, zazwyczaj zmieniany (...) do każdej operacji79.

W odniesieniu do dowodzenia zgrupowaniami broni połączonych różnego szczebla 
warto podkreślić, że wydzielenie zgrupowania taktycznego pod dowództwem zastępcy do-
wódcy brygady stanowiło pewną trudność (...) natury sztabowej, jak określił to przywołany 
ofi cer, który wskazał na kwestię stworzenia organu dowodzenia takim zgrupowaniem. Za-
zwyczaj następowało to w drodze wydzielenia sił i środków z kwatery głównej brygady, co 
ujemnie wpływało na jakość realizowanych zadań, zwłaszcza w warunkach braku ofi cerów 
przygotowanych do wykonywania funkcji „ofi cera taktycznego”. Pomimo płynących z tego 
trudności, mjr dypl. Wysocki, odnosząc się do kwestii, czy mieszaną grupą bojową powi-
nien dowodzić dowódca pułku pancernego bez względu na starszeństwo jak powszechnie, 
aczkolwiek nie zawsze przyjmowano czy też ofi cer starszy stopniom bądź starszeństwem, 
zajął stanowisko odmienne, wskazując na możliwość wyznaczenia na dowódcę takiej grupy 
bojowej zastępcy dowódcy brygady, wyposażonego w odpowiednie organa dowodzenia80.

W stosowanym w tym okresie w 10 BKPanc rozkazodawstwie można dostrzec położenie 
dużego nacisku na ich prostotę, co wynikało z przeświadczenia jej dowódcy, płk. Skibińskie-
go, o konieczności stosowania takiej formy rozkazów operacyjnych, czemu niejednokrotnie 
dawał wyraz w powojennych publikacjach z zakresu sztuki wojennej. Zapewne z tego powo-
du treść rozkazów była mocno ograniczona, pozostawiająca wiele swobody bezpośrednim 

tego ostatniego zadania została wydzielona kanadyjska 3 DP. W połowie czerwca 1945 r. polska 1 DPanc wyszła 
z podporządkowania kanadyjskiej 1 Armii i została włączona do brytyjskiego 30 Korpusu.
78 Szerzej na temat systemu dowodzenia obowiązującego w 1 Dywizji Pancernej zob. J. S. Tym, System dowo-
dzenia 1. Dywizji Pancernej w czasie kampanii normandzkiej, w: Dzieje. Wojsko. Edukacja. Księga jubileuszowa 
profesora Henryka Hermanna w 70. rocznicę urodzin, Siedlce 2010, s. 611–626.
79 List płk. dypl. Tadeusza Wysockiego z 24 pułku ułanów do kpt. Krzysztofa Gaja z 21 sierpnia 1994 r.; List mjr. 
Zbigniewa Rosińskiego z 24 pułku ułanów do kpt. Krzysztofa Gaja z 21 października 1994 r., w zbiorach ppłk. 
dr. inż. Krzysztofa Gaja.
80 T. A. Wysocki, Z działań 10. Brygady Kawalerii Pancernej..., s. 47.
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wykonawcom, w myśl zasady dowodzenia przez cele. Charakterystyczny był brak zadań 
dla części oddziałów, przede wszystkim traktowanych jako odwody. W odniesieniu do nich 
ograniczano się do określenia w tabeli marszu ich miejsca w kolumnie marszowej i wynika-
jącego z tej kolejności miejsca w ugrupowaniu bojowym.

Niestety, w ostatniej fazie działań wojennych nastąpiło rozluźnienie dyscypliny kore-
spondencji radiowej. W dniach 10–15 kwietnia 1945 roku elementy kontroli ruchu ra-
diowego stwierdziły, że w korespondencji radiowej używano zwrotów kodowych, które ze 
względu na stosowanie w ciągu kilku miesięcy stały się określeniami żargonowymi („Błysz-
czące Buty”, „Czerwone Koszule”, „Chorągiew” – oznaczające 10 pułk dragonów, 8 batalion 
strzelców, szwadron pancerny), łączono nazwy kodowe z jawnymi nazwami oddziałów, po-
dawano tekstem jawnym nazwiska, współrzędne, a nawet zamiary na przyszłość (pogotowie 
o godz. ...)81.

Analizując działania 1 DPanc w kontekście niezmiennych zasad sztuki wojennej w jej 
taktycznych aspektach, na pierwszy plan wysuwa się realizacja jednej z najtrudniejszych 
zasad – zasady ekonomii sił. Wyraźny podział oddziałów dywizji na dwa zgrupowania tak-
tyczne prowadzące samodzielne działania po dwóch stronach rzeki Ems na odosobnionych 
kierunkach taktycznych, a także elastyczna reakcja dowódcy dywizji i zmiany w podziale 
sił wynikające ze zmiany położenia po opanowaniu kolejnych obiektów w drugiej i trze-
ciej dekadzie kwietnia 1945 roku stanowią modelowy przykład racjonalnego użycia wojsk 
i środków walki odpowiednio do zadań, w sposób gwarantujący osiągnięcie celu walki przy 
najmniejszych stratach własnych. Połączenie tej zasady z zasadą elastyczności, manewro-
wości oraz aktywności umożliwiło egzekwowanie zasady celowości działań z jednoczesnym 
silnie zarysowanym respektowaniem zasady skupienia wysiłku.

Działania 1 DPanc prowadzone w północno-wschodniej Holandii i we Fryzji bardzo 
silnie determinowały panujące tam warunki terenowe. W trakcie przemieszczenia przez 
północno-zachodnią Holandię oraz działań na pograniczu holendersko-niemieckim nie-
jednokrotnie czołgi i działa samobieżne przekraczały mosty o nośności 9 t, 3 t, a nawet 
1,8 t. Pozytywne doświadczenia w tym zakresie z przemarszu po drodze Almelo–Har-
denberg–Coevorden–Emmen skutkowały tym, że kierowcy wozów bojowych nie bali się 
wjeżdżać na mosty tego typu na pograniczu holendersko-niemieckim, gdzie wycofujące się 
wojska niemieckie zniszczyły większość cięższych mostów na głównych drogach. Zdarzało 
się jednak, że mosty o niskiej nośności nie wytrzymywały przejścia całych pododdziałów 
pancernych. W Ter Apel most o nośności 1,8 t zawalił się pod ostatnim czołgiem jednego ze 
szwadronów pancernych 2 pułku pancernego i czołg osiadł w kanale.

Podczas opanowania rejonu Ter Apel, traktowanego przez gen. Maczka jako podsta-
wa wyjściowa (pivot) do dalszych działań 10 BKPanc na kierunku Haren–Lathen, oddziały 
3 BS ze względu na zniszczenie systemu komunikacyjnego były zmuszone do działania po-
jedynczymi pododdziałami na poszczególnych kierunkach. W warunkach działania pod-
oddziałów szczebla pluton, szwadron–kompania z samodzielnym zadaniem w terenie po-
ciętym licznymi kanałami, duże znaczenie miały takie cechy dowódców, jak: inicjatywa oraz 
dobra orientacja w terenie, co umożliwiało odnalezienie obejść zniszczonych odcinków dróg 

81 IPMS, 1 Dywizja Pancerna, A V 1/47, Komunikat informacyjny nr 35 do godz. 12.00 dnia 18 IV 1945, z 18 IV 
1945 r.
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i obiektów hydrotechnicznych. W tym położeniu wydajnym rozwiązaniem było działanie 
mieszanych szwadronowych lub kompanijnych grup bojowych.

Ważnym doświadczeniem była konieczność forsowania wielu przeszkód wodnych. Naj-
więcej doświadczeń przyniosło forsowanie Küsten Kanal przez zgrupowanie 10 BKPanc. 
Podkreślić należy, że forsowanie, zakończone opanowaniem przyczółka, zostało przeprowa-
dzone po kilku wcześniejszych próbach podjętych o różnej porze dnia i nocy. W rezultacie 
przeciwnik został zmuszony do nieustannego czuwania. Pora rozstrzygającego forsowa-
nia poprzedzonego niezwykle intensywnym przygotowaniem artyleryjskim i uderzeniami 
z powietrza (godz. 10.30) została tak dobrana, aby zniknęły poranne mgły i lotnictwo wspar-
cia bezpośredniego miało dobre warunki działania. Ponadto w pododdziałach niemieckich 
zakończył się okres wzmożonej czujności, przypadający zazwyczaj na świt. Jednocześnie 
wybrana pora forsowania nie była zbyt późna, co umożliwiło zakończenie budowy mostu 
przy świetle dziennym. Bardzo dużą rolę w działaniach prowadzonych przez dywizje pan-
cerne nad Küsten Kanal odegrało lotnictwo wsparcia bezpośredniego, którego precyzyjne 
działanie było możliwe dzięki działaniu w ugrupowaniu bojowym oddziałów lądowych ofi -
cerów naprowadzania, posiadających bezpośrednią łączność radiową z dowódcami grup 
samolotów. W przypadku 1 DPanc był to „Visual Control Post”.

Pocięty teren wywarł znaczny wpływ na możliwości prowadzenia działań przez oddziały 
i pododdziały pancerne. Przypomnieć należy, że podstawę taktyki pancernej stanowi po-
łączenie ruchu (manewru) i ognia. Właściwości terenu powodowały, że w wielu miejscach 
możliwości rozwinięcia pododdziałów pancernych były mocno ograniczone. W związku 
z tym wszędzie gdzie było to możliwe podejmowano działania na kilku osiach równocze-
śnie, skupiając wysiłek na najbardziej wydajnym kierunku tak długo, jak umożliwiały to 
ograniczenia terenowe. Wymagało to od dowódców pancernych elastyczności w podziale 
sił oraz umiejętnego manewru zarówno wozami bojowymi, jak i ogniem. W czasie działań 
w terenie płaskim, lecz poprzecinanym licznymi kanałami, rowami, rozlewiskami, zalewami 
oraz torfowiskami, gdy teren można było przekraczać poruszając się wyłącznie po drogach, 
w które wstrzelany był przeciwnik, duże znaczenie miało stosowanie taktyki „terroru ognio-
wego”, opanowaną przez załogi czołgów jeszcze w Normandii. Ogień ze wszystkich czoł-
gów, którym miejsce w ugrupowaniu bojowym pozwalało otworzyć ogień, do wszystkich 
miejsc w terenie mogących być stanowiskami ogniowymi jakiejkolwiek broni przeciwnika, 
bez względu na to, czy się tam znajdowała czy nie, skutecznie paraliżował jego poczynania. 
Należy podkreślić, że ten sposób prowadzenia walki nie powodował nadmiernego zużycia 
amunicji. Zazwyczaj nie przekraczało ono możliwości wieczornego uzupełnienia amunicji 
po walce z pojazdów zaopatrzenia tzw. II linii.

Cennym doświadczeniem było współdziałanie oddziałów zgrupowania taktycznego 
3 Brygady Strzelców z belgijskim 1 batalionem spadochronowym Special Air Service. 
Wskazać jednak należy, że oddział belgijski był przygotowany do prowadzenia rozpoznania 
na szczeblu operacyjnym, a jego potencjał bojowy (uzbrojone samochody terenowe) unie-
możliwiał użycie w natarciu. Pododdziały tego batalionu okazały się przydatne w zakresie 
wyszukiwania obejść bądź pokonywania terenu na przełaj (tam gdzie było to możliwe).

Swoją rolę na polu walki potwierdziła artyleria polowa. Dla powodzenia działań istotne 
było działanie zarówno cechującego się wysoką mobilnością 1 pamot, jak i powolniejszego 



162

ARTYKUŁY I ROZPRAWY

2 pamot. Wzmocnienie artylerii dywizyjnej przez kanadyjskie pułki artylerii świadczyło 
o znaczeniu, jakie do działań 1 DPanc przywiązywało dowództwo kanadyjskiego 2 Korpusu. 
Dużą wagę przywiązywano do optymalnego wykorzystania 1 pappanc, a przede wszystkim 
jego dwóch dywizjonów uzbrojonych w działa samobieżne. Podkreślić należy efektywne 
użycie pododdziałów tego pułku jako samodzielnie działających elementów ubezpieczenia 
ugrupowania bojowego dywizji, którym powierzono szerokie odcinki dozorowania.

W tak trudnym terenie, w jakim przyszło działać 1 DPanc, nie sposób sobie wyobrazić 
osiągnięcia powodzenia bez wojsk inżynieryjnych. Oddziały saperów 1 DPanc zapewniły 
wsparcie inżynieryjne zgrupowaniom taktycznym obu brygad 1 DPanc. W trakcie działań 
kompanie saperów wykonywały zadania z zakresu wsparcia inżynieryjnego, na pierwszy 
plan jednak wysunęła się konieczność budowy przepraw oraz usuwania zniszczeń na dro-
gach bądź budowy objazdów, a także wykrywanie i usuwanie min.

W ostatnim okresie działań polska 1 DPanc przestała otrzymywać uzupełnienia pojaz-
dów mechanicznych zaliczanych do grupy „B”, czyli niebojowych. Stanowiło to znaczny 
problem dla oddziałów zaopatrywania oraz oddziałów warsztatowych, ponieważ zarówno 
zły stan dróg we Fryzji, jak i zwiększające się zadania zaopatrzeniowe związane z przewo-
zem oswobodzonych jeńców i osób wysiedlonych (b. robotników przymusowych) oraz ich 
zaopatrywaniem w sposób znaczący wpływały na poziom eksploatacji pojazdów mecha-
nicznych. Ponadto dywizja odczuła problemy związane z brakiem możliwości pokrycia za-
potrzebowania amunicji, jakie wystąpiły na szczeblu kanadyjskiego 2 Korpusu. Dowództwo 
korpusu nie wiedziało, że 1 DPanc została przezbrojona w czołgi uzbrojone w działa kalibru 
76 mm, których korpuśne składy amunicji nie posiadały. Pobranie i dostarczenie amunicji 
ze składnic armijnych, a nawet składnic 21 GA trwało 2–3 dni, a związane z tym zjawisko 
określane jako kryzys amunicyjny trwało około tygodnia. Następnie wystąpiły braki amu-
nicji do czołgowych karabinów maszynowych. W związku z tym ustalono normę zużycia 
tej amunicji wysokości 3000–5000 sztuk na pułk pancerny na dobę walki. Dzięki szczegó-
łowemu ustaleniu faktycznego stanu amunicji w oddziałach oraz przygotowaniu jej zapasu 
na szczeblu dywizji uniknięto kryzysu grożącego niemożliwością wykonania nałożonych 
zadań. Ponadto wskazać należy, że wydłużeniu uległy linie komunikacyjne. W związku ze 
zwiększeniem odległości pomiędzy kolejnymi rzutami zaopatrzenia na szczeblu korpusu, 
armii i grupy armii odległość pomiędzy tzw. II i III linią zaopatrywania zwiększyła się dla 
amunicji do 84 km, a dla materiałów pędnych oraz żywności do 150 km, a w tym ostat-
nim przypadku czasowo nawet do 275 km. W początkowym okresie walk amunicję tzw. 
III linii dostarczano aż z rejonu Nijmegen w Holandii, pod koniec drugiej dekady kwietnia 
zaczął funkcjonować skład amunicji w Tubbergen, a w ostatnim tygodniu tego miesiąca 
uruchomiono skład w Kluse. Dywizyjny wysunięty punkt zaopatrywania zorganizowano 
początkowo w Itterbeek, a następnie przesuwano do Emmen, Tinnen, Dorpen, Irhove, by 
na początku maja 1945 roku przemieścić go ostatecznie do Leer. Podobnie postępowano 
w odniesieniu do materiałów pędnych, dla których ostatni wysunięty punkt zaopatrywania 
zorganizowano 2 maja w Halsbek nieopodal Westerstede, używając w tym celu 81 samo-
chodów ciężarowych o ładowności 3 t. Tam również kompanie zaopatrywania rozmieści-
ły punkty zaopatrywania II linii w żywność, przewożąc ją przy pomocy 116 samochodów 
ciężarowych o ładowności 3 t. Od 8 kwietnia do 5 maja 1945 roku samochody oddziałów 
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zaopatrywania 1 Dywizji Pancernej przewiozły 1736 t amunicji (przewiezienie tej ilości 
amunicji wymagało 579 samochodów ciężarowych o ładowności 3 t), 597 005 galonów, 
czyli 2545 t materiałów pędnych (849 samochodów ciężarowych o ładowności 3 t) oraz 
1122 t żywności (419 samochodów ciężarowych o ładowności 3 t). Z kolei przeciętna liczba 
kilometrów przejechana przez każdy samochód z kompanii przewozowej piechoty, czyli 
pododdziału zabezpieczającego przemieszczenie batalionów strzelców 3 Brygady Strzelców, 
wynosiła 2016 km82.

Mając na uwadze stopień zniszczenia dróg, oddziały warsztatowe 1 DPanc rozmieściły 
kompanie warsztatowe w Emmen, gdzie pozostały niemalże do końca kwietnia 1945 roku, 
ponieważ brak było odpowiedniego miejsca na rozwinięcie warsztatów bliżej rejonu walk. 
Odległość dzieląca rejon rozmieszczenia kompanii warsztatowych od walczących wojsk 
wynosiła w pewnym momencie 60 km, co nie było najlepszym rozwiązaniem. Mając na 
uwadze tę odległość, a w związku z tym konieczność monitorowania sytuacji w bezpo-
średniej strefi e działań bojowych oraz elastycznego użycia wysuniętych elementów służby 
warsztatowo-naprawczej, dowództwo oddziałów warsztatowych 1 DPanc 19 kwietnia roz-
lokowało się w Melstrup, a 23 kwietnia przeszło do Aschendorf, gdzie w ostatnich dniach 
kwietnia przesunięto kompanie warsztatowe, rozwiązując problem ewakuacji sprzętu na 
znaczną odległość. Pomimo zmiany miejsca rozmieszczenia oraz złej pogody i związanych 
z tym ciężkich warunków funkcjonowania warsztatów, kompanie warsztatowe naprawiły 
13 czołgów „Sherman” i 21 innych wozów bojowych, 49 pojazdów kategorii „B”, czyli nie-
bojowych, 3 działa, 25 sztuk broni małokalibrowej, 36 instrumentów optyczno-mierniczych 
(celowniki, dalmierze itp.) oraz 69 radiostacji różnego typu. W ostatnich dniach działań 
szczególnie dużo pracy miały oddziałowe czołówki naprawcze (Light Aid Detachment – 
LAD) oraz wysunięte czołówki warsztatowe (Advanced Workshop Detachment – AWD) 
kompanii warsztatowych, które musiały skupić uwagę przede wszystkim na ratownictwie 
ugrzęźniętych różnego typu pojazdów 83. Od 9 kwietnia do 5 maja 1945 roku szwadron czoł-
gów zapasowych przekazał do oddziałów pancernych 1 DPanc 8 ofi cerów i 96 szeregowych 
uzupełnienia oraz 23 czołgi „Sherman”, 3 czołgi „Cromwell” i 5 czołgów „Stuart”, a także  
działo samobieżne dla 1 pamot84.

W odniesieniu do zabezpieczenia medycznego w początkowej fazie działań obie kompa-
nie sanitarne rozwinęły wysunięte punkty opatrunkowe (WPO), a polowa stacja opatrun-
kowa otrzymała zadanie odciążenia kompanii od zajmowania się lekko rannymi i chorymi. 
Po wyraźnym rozgraniczeniu działań obu brygad na dwóch samodzielnych, izolowanych 
kierunkach taktycznych 11 ksanit zabezpieczała medycznie działania zgrupowania tak-
tycznego 3 BS, natomiast 10 ksanit oraz polowa stacja opatrunkowa na przemian rozwija-
ły WPO dla zgrupowania taktycznego 10 BKPanc jako elementu ugrupowania bojowego 
dywizji, który działał na kierunku jej głównego wysiłku. Zespoły sanitarne obu kompanii 
82 Ibidem, A V 1/3, Dowództwo oddziałów zaopatrywania 1 Dywizji Pancernej, Praca oddziałów zaopatrywania 
w kampaniach 1 Dywizji Pancernej na zachodzie Europy (ze stycznia 1946 r. – J.S.T.), s. 6–7; ibidem, Załączniki 
13–15: amunicja, materiały pędne, żywność, źródła zaopatrywania; Kronika oddziałów zaopatrywania 1 Dywizji 
Pancernej, „Materiały. Dokumenty. Archiwalia. Studia” (Londyn) 1995, z. 11, s. 20–23.
83 IPMS, 1 Dywizja Pancerna, A V 1/3, Dowództwo oddziałów warsztatowych 1 Dywizji Pancernej, Sprawozda-
nie (ze stycznia 1946 r. – J.S.T.), s. 11–12.
84 Ibidem, 1 szwadron czołgów zapasowych L.dz. 20/46, Sprawozdanie z działalności 1 szwadronu czołgów zapa-
sowych od 8 VIII 44 do 5 V 45, z 28 I 1946 r.
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zostały przydzielone do poszczególnych pułków i batalionów. Trudne warunki tereno-
we oraz liczne zniszczenia infrastruktury komunikacyjnej utrudniały ewakuację rannych 
z oddziałów, która w związku z tym odbywała się metodą kombinowaną, częściowo trans-
porterami opancerzonymi „Half-Track” o wysokiej przekraczalności terenu na przełaj, 
a częściowo samochodami sanitarnymi. Brak samochodów terenowych na szczeblu zespo-
łów sanitarnych był w tej sytuacji szczególnie odczuwalny. W przedostatniej fazie działań 
po obu stronach rzeki Leda rozwinięto WPO, a w Papenburgu funkcjonowała polowa stacja 
opatrunkowa. W trakcie działań w rejonie Hesel, Filsum jeden zespół sanitarny 10 ksa-
nit został użyty jako pośrednie ogniwo ewakuacji pomiędzy pułkowymi i batalionowymi 
punktami opatrunkowymi a WPO. Dodać należy, że wyzwolenie wielu obozów jenieckich, 
koncentracyjnych i innych spowodowało pojawienie się nowych, nieznanych dotąd trudno-
ści ewakuacyjnych, ponieważ rozkazy wyższych dowództw alianckich zabraniały używania 
dróg ewakuacyjnych dla rannych i chorych, którzy nie byli kombatantami85.

Od 7 kwietnia do 7 maja 1945 roku 1 DPanc wzięła do niewoli 5659 jeńców. Straty 
dywizji wyniosły 30 ofi cerów i 436 szeregowych, w tym 7 ofi cerów i 92 szeregowych za-
bitych, 23 ofi cerów i 331 szeregowych rannych oraz 13 szeregowych zaginionych86. Więk-
szość tych strat poniosły bataliony 3 BS, która w kwietniu 1945 roku utraciła 2 ofi cerów 
i 56 szeregowych zabitych oraz 4 ofi cerów i 206 szeregowych rannych, a także 2 szeregowych 
zaginionych. Większość tych strat datuje się na okres 11–19 kwietnia 1945 roku, gdy śmierć 
poniosło 2 ofi cerów i 34 szeregowych, a 3 ofi cerów i 116 szeregowych zostało rannych87. 
Przykładowo, straty 8 bs od 8 do 26 kwietnia 1945 roku wyniosły 69 żołnierzy, w tym ofi cer 
i 9 szeregowych zabitych oraz ofi cer i 58 szeregowych rannych88.

SUMMARY

Juliusz S. Tym, Th e Outline of the Activities of the Polish 1st Armoured Division 
in the North-East Holland and in Friesland, in April and May 1945

Th e article presents the actions of the 1st Polish Armoured Division, which are carried in the 
frame of the 2nd Canadian Corps of the 1st Army forming the 21st British Army Group in April 
and May 1945, in the north-east Holland and Friesland, in the territory of Germany. Th e division 
obtained a task to break the German defence in the direction of Papenburg–Leer–Varel, in order 
85 Ibidem, Dowództwo oddziałów sanitarnych 1 Dywizji Pancernej, Udział służby zdrowia 1 Dywizji Pancernej 
w kampaniach na zachodzie Europy (ze stycznia 1946 r. – J.S.T.).
86 Ibidem, A V 1/70, K. Dworak, Historia 1 DPanc., mps, s. 138.
87 Dodać należy, że 23 IV 1945 r. do 3 BS przybyły uzupełnienia z Obozu Uzupełnień liczące 211 żołnierzy. Wów-
czas brygada wykazywała w stanie ewidencyjnym 104 ofi cerów i 2289 szeregowych, a jej stan faktyczny wynosił 
103 ofi cerów i 2450 szeregowych. Ponadto, pomimo prowadzenie działań wojennych, na urlopy wypoczynkowe 
do Wielkiej Brytanii skierowano 19 ofi cerów i 252 szeregowych, a do Francji – 14 szeregowych. Zob.: Ibidem, 
A V 13/17, Sprawozdanie z działań 3 Brygady Strzelców, s. 106–107; ibidem, 3 Brygada Strzelców, Consolidated 
Casualty and Strength State od 11 IV do 19 IV 1945 r.; ibidem, 3 Brygada Strzelców, Consolidated Casualty and 
Strength State 23 IV 1945 r.
88 Ibidem, A V 1/3, 8 batalion strzelców L.dz. 150/46, Dowódca 3 Brygady Strzelców [Sprawozdanie z działań], 
z 6 II 1946 r., s. 17.
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to create conditions to seize the German naval base in Wilhelmshaven. Th e division was forced 
to take actions in the fi eld strongly crossed by rivers and numerous canals, which could be passed 
only by moving roads, but most of the bridges was destroyed by reversing the German troops. 
Th e largest of these obstacles, the Ems River, separated the actions zone of the Polish division 
in two tactical lines. Due to the division distributed two tactical groups of brigade level. On the 
right bank of the river there was fought the 10th Armoured Cavalry Brigade and on the left  the 3rd 

Rifl e Brigade. Th e opponent of the Polish Division was German unit of the 2nd Parachute Corp 
including Kampfgruppe „Gericke”, subordinated to the commander of 7th Parachute Division and 
the troops consisted of the sailors from Vertedigungsabschnitt Emden.

In the second decade of April 1945, detachments of 10th Armoured Cavalry Brigade crossed 
the Küsten Channel and began the attack in the direction of Papenburg-Aschendorf, and 3rd 
Rifl e Brigade seized the village situated on the left  bank of the Ems River. Aft er regrouping the 
1st Armoured Division, it took actions to control the crossings over the Leda River and channels 
in the direction of Potshausen-Stickhausen. In the fi rst days of May 1945, the troops of 10th 
Armoured Cavalry Brigade seized Hesel, Remels and Westerstede. On 4th May, during the attack 
in the direction of Neuenburg, the 1st Armoured Division was ordered to stop actions. Th e next 
day, the German troops capitulated in the north-west Germany, a day later the troops of the 
Polish 1st Armoured Division entered the German Wilhelmshaven naval base. Th e division’s split 
into two battle brigade groups conducting independent actions on both sides of the Ems River 
on the insular tactical directions, and fl exibility of combat groups resulting from the changes 
in the position aft er covering of other objects, constitute a model example of the application of 
the economics’ forces – the rational use of troops and fi ght  resources necessary to the tasks, in 
a way to achieve the aim by the smallest loss of their own. Th anks to that the 1st Polish Armoured 
Division reached a high combat eff ectiveness and completed the assigned task.

РЕЗЮМЕ

Юлиуш C. Тым, Очерк боевых действий польской 1-й танковой дивизии 
в северо-восточной Голандии и Фризии в апреле–мае 1945 года

В статье представлены боевыe действия 1-й танковой дивизии действовашей в составе 
2-го канадского корпуса 1-й армии входящей в состав британской 21-й группы армий. 
В апреле и мае 1945 г. соединение вело боевые действия на территории северо-восточной 
Голандии и Фризии (Германия). Перед дивизией было поставлено задание прорыва 
германских оборонительных позиций в направлении Папенбург–Лер–Варель. Целью 
данной операции был захват базы ВМФ противника в Вильгельмсхафене. Дивизия 
была вынуждена сражаться на территории, сильно насыщеной реками и каналами 
и в условиях, когда большинство мостов было уничтожено или повреждено отступавшими 
германскими войсками. Найболее значительным препятствием была река Эмс, которая 
разделяла линию фронта польской дивизии на два тактические направления. Именно 
поэтому дивизия выделила из своего состава две тактические группировки, которые 
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ровнялись бригадом. На правом берегу реки сражалась 10-я бригада танковой кавалерии, 
а на левом – 3-я стрелковая бригада. Польской дивизии противостояли формирования 
немецкого 2-го парашютного корпуса входившего в состав кампфгруппы „Герике”, которая 
подчинялась командованию 7-й парашютной дивизии.

Во второй декаде апреля 1945 г. подразделения 10-й бригады танковой кавалерии 
форсировали канал Кюстен и приступили к наступлению в направлении Папенбург–
Ахендорф. Тем временем 3-я стрелковая бригада заняла населенные пункты на левом 
берегу Эмса. После перегруппировки 1-я танковая дивизия продолжала вести боевые 
действия с целью взятия переправ через реку Леда и каналы в направлении Потсхаузен—
Штикхаузен. В первых днях мая 1945 г. подразделения 10-й бригады танковой кавалерии 
взяли Хесель, Ремельс и Вестерштеде. 4 мая во время наступления на Ноенбург дивизия 
получила приказ прекращения боевых действий. На следующий день германские войска 
в северо-западной Германии капитулировали, а вскоре польское соединение вошло 
в  Вильгельмсхафен.

Разделение дивизии на две бригадные группы, которые самостоятельно вели боевые 
действия на отдельных направлениях является модельным примером использования 
принципа экономии сил и рационализма. Позволило это дивизии решить поставленные 
задачи при минимальных личных потерях.
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DZIAŁANIA GRUPY „KOWEL” WE WRZEŚNIU 1939 ROKU 
W RELACJI PPŁK. DYPL. FRANCISZKA POKORNEGO

Wydarzenia na wschodnich terenach II Rzeczypospolitej we wrześniu 1939 r. doczekały 
się już stosunkowo bogatej literatury. Znaczny postęp w ostatnich latach badań dotyczących 
przygotowania i przebiegu sowieckiej agresji na Polskę 17 września 1939 r. był niewątpliwie 
możliwy dzięki pracom polskiej Wojskowej Komisji Archiwalnej. Jej członkowie pozyskali 
z archiwów rosyjskich wiele materiałów operacyjnych Armii Czerwonej, które zostały opu-
blikowane w latach dziewięćdziesiątych XX w.

Niewielka ilość polskich materiałów archiwalnych dotyczących obrony kresów wschod-
nich w 1939 r. powoduje, że szczególne znaczenie mają relacje i wspomnienia bezpośred-
nich świadków tych zdarzeń. W wielu przypadkach stanowią one jedyne źródło przy opi-
sywaniu zmagań na Wschodzie. Dzięki staraniom m.in. Czesława K. Grzelaka część z nich 
ukazała się drukiem, inne nadal pozostają w archiwach lub rękach prywatnych.

Jedną z nich jest stosunkowo obszerna, licząca 28 stron, 3-częściowa relacja płk. dypl. 
Franciszka Pokornego. W pierwszej autor przedstawia działania 54 pp 12 DP (od 1 do 
9 września), natomiast w części drugiej i trzeciej opisuje organizację obrony Kowla oraz 
wydarzenia związane z przemarszem i walkami dowodzonej przez niego grupy piechoty 
wchodzącej w skład Grupy „Kowel”(od 14 września do 1 października 1939 r.).

Działania dowodzonej przez płk. dypl. Leona Wacława Koca1 Brygady Kowelskiej spo-
tkały się do tej pory z umiarkowanym zainteresowaniem badaczy, a ich prace opierają się 
głównie na relacjach krajowych2. Szersze opracowanie obejmujące działanie tej jednostki 
znajduje się w pracy Tomasza Bordzania3. Jej autor, jak wynika z cytowanych fragmentów, 
korzystał jedynie z relacji płk. F. Pokornego złożonej attaché wojskowemu w Budapeszcie, 
ppłk. dypl. Janowi Emisarskiemu-Pindeli. W porównaniu z prezentowaną relacją ograni-
czała się ona jedynie do przedstawienia chronologicznego przebiegu działań4. 
1 Leon Wacław Koc (1892–1954), pułkownik dyplomowany WP. W czasie kampanii wrześniowej pomocnik 
dowódcy Okręgu Korpusu II w Lublinie, od 13 IX komendant garnizonu Kowel, następnie dowódca Grupy „Ko-
wel”. Wzięty do niewoli sowieckiej, jeniec obozu w Starobielsku. W grudniu 1939 r. przewieziony na Łubiankę. Po 
uwolnieniu w 1941 r. w armii gen. Władysława Andersa, następnie w dowództwie Armii Polskiej na Wschodzie, 
a potem w dowództwie Jednostek Wojska na Środkowym Wschodzie. Po wojnie pozostał na emigracji.
2 Pisali na ten temat m.in.: L. Głowacki, 17 Wielkopolska Dywizja Piechoty w kampanii 1939 roku, Lublin 1969; 
idem, Działania wojenne na Lubelszczyźnie w roku 1939, Lublin 1986; T. Jurga, W. Karbowski, Armia „Modlin” 
1939, Warszawa 1987; T. Jurga, Obrona Polski 1939, Warszawa 1990.
3 T. Bordzań, Grupa płk. Zieleniewskiego. Powstanie i działania bojowe we wrześniu 1939 roku, Biłgoraj 2004.
4 O złożeniu takiej relacji wspomina. Zob. Instytut Polski i Muzeum im. gen. Sikorskiego, B.I.77/E, Relacja do-
wódcy 54 pp ppłk. Franciszka Pokornego, s. 2.
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Podpułkownik dypl. Franciszek Pokorny urodził się 15 czerwca 1891 r. w Mostach koło 
Jabłonkowa na Śląsku Cieszyńskim, syn Ludwika i Heleny z domu Krakuch. W 1906 r. 
ukończył niższe 4-klasowe gimnazjum w Rzeszowie, a w latach 1906–1909 kontynuował 
naukę w Korpusie Kadetów we Lwowie. Od 1909 do 1912 r. pobierał naukę w Terezjańskiej 
Akademii Wojskowej w Wiener Neustadt. Po jej ukończeniu 18 sierpnia 1912 r. wstąpił do 
armii austro-węgierskiej w stopniu podporucznika. Służbę pełnił w 10 Galicyjskim Pułku 
Piechoty w Przemyślu na stanowisku dowódcy plutonu. W 1913 r. czasowo powierzono 
mu obowiązki dowódcy kompani, a w roku szkolnym 1913/1914 został wykładowcą topo-
grafi i i terenoznawstwa, historii wojskowości, języka niemieckiego, administracji i gimnastyki 
w szkole ofi cerów rezerwy w Przemyślu. Po wybuchu I wojny światowej powrócił do macie-
rzystego pułku na stanowisko adiutanta w II batalionie. 2 września 1914 r. w bitwie pod Faj-
sławicami koło Lublina został ranny i trafi ł do niewoli rosyjskiej. Po powrocie do zdrowia 
do końca 1917 r. przebywał w obozach jenieckich we wschodniej Rosji5.

1 stycznia 1919 r. jako szeregowy ochotniczo wstąpił do 2 Pułku Strzelców Polskich two-
rzącego się w Nowonikołajewsku nad Obem6 spośród Polaków dawnych jeńców z armii au-
striackiej i niemieckiej. Kilka dni później, 10 stycznia 1919 r. został skierowany do pułkowej 
szkoły podofi cerskiej, gdzie pełnił funkcję wykładowcy topografi i i terenoznawstwa. W tym 
czasie stanowisko wykładowcy łączył z obowiązkami adiutanta w Wydziale Operacyjnym 
5 Dywizji Strzelców Polskich we Wschodniej Rosji7. Uczestniczył w rozmowach sztabowych 
z przedstawicielami dowództwa Korpusu Czesko-Słowackiego w sprawie ewakuacji oddzia-
łów polskich w rejon Dalekiego Wschodu oraz rozmowach z pełnomocnikiem 246 puł-
ku strzelców Armii Czerwonej w sprawie kapitulacji oddziałów Wojska Polskiego8. Po ich 
rozbrojeniu bolszewicy, nie uznając wynegocjowanych warunków, osadzili wszystkich ofi -
cerów w obozach. Kapitan Pokorny przebywał w obozie pracy przymusowej w Krasnojar-
sku, skąd przewieziono go do Omska, a następnie do Tuły. 5 sierpnia 1920 r. zbiegł z niewoli
i szczęśliwie dotarł do kraju. 17 września zameldował się w Naczelnym Dowództwie WP 
w Warszawie.

Początkowo otrzymał przydział do Dowództwa Okręgu Generalnego (DOG) „Kraków”, 
skąd skierowano go do batalionu zapasowego 20 Pułku Piechoty Ziemi Krakowskiej. We 
wrześniu 1920 r. odbył kurs w Centralnej Szkole Instruktorów DOG „Kraków”, a po jego 
ukończeniu został przeniesiony do Kowieńskiego Pułku Piechoty9. 4 stycznia 1921 r. otrzy-
mał przydział na stanowisko referenta Sekcji Szyfrowej Oddziału II Naczelnego Dowódz-
twa WP. W 1923 r. został wyznaczony na stanowisko szefa komórki radiowywiadu, która 
dysponowała stacjami nasłuchowymi: w Warszawie, Starogardzie Gdańskim, Poznaniu 
i Krzesławicach koło Krakowa. W latach 1923–1925 studiował w Wyższej Szkoły Wojennej 
w Warszawie10. Po jej ukończeniu od 1925 do 1929 r. sprawował funkcję kierownika Referatu 
Radio i Szyfrów Oddziału II Sztabu Generalnego (Głównego). W 1930 r. został wyznaczony 
na stanowisko dowódcy batalionu w 66 Kaszubskim Pułku Piechoty im. J. Piłsudskiego. 
5 Centralne Archiwum Wojskowe (dalej – CAW), Akta Personalne (dalej – AP), 1769/89/4072, Karta ewidencyj-
na [1921 r.].
6 Obecnie Noworosyjsk.
7 CAW, AP 1769/89/4072, Karta ewidencyjna [1921 r.].
8 H. Bagiński, Wojsko Polskie na Wschodzie 1914–1920, Warszawa 1921, s. 585.
9 22 VIII 1921 r. pułk został przemianowany na 77 pp.
10 W. Chocianowicz, W 50-lecie powstania Wyższej szkoły Wojennej w Warszawie, Londyn 1969, s. 335.
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Dwa lata później, w 1932 r. został awansowany do stopnia podpułkownika i powierzono mu 
obowiązki zastępcy dowódcy tego pułku.

12 lipca 1937 r. został przeniesiony na stanowisko dowódcy 54 Pułku Piechoty Strzel-
ców Kresowych w Tarnopolu. Uczestniczył w kampanii wrześniowej 1939 r. Walczył pod 
Iłżą, a od 14 września sprawował obowiązki dowódcy odcinka południowego obrony Kowla 
i dowódcy grupy piechoty w składzie Grupy „Kowel”. W obliczu kapitulacji, znając smak 
sowieckiej niewoli, zdecydował się przedzierać na południe, na Węgry. 19 października 
1939 r. przekroczył granicę pod Zölle, następnie przez Budapeszt, Jugosławię, Włochy, 
Szwajcarię i Francję trafi ł na Wyspy Brytyjskie. W kolejnych latach wojny był dowódcą 
13 batalionu strzelców 5 Brygady Kadrowej Strzelców w Maff at11, komendantem kursów 
ofi cerskich, szefem Wydziału Wyszkolenia Sztabu Naczelnego Wodza, dowódcą batalionu 
szkolnego Jednostek Wojska w Wielkiej Brytanii (JWWB), kwatermistrzem JWWB oraz 
szefem Administracji Personalnej I Korpusu. W latach 1945–1947 był szefem Komisji 
Likwidacyjnej I Korpusu12.

Po zakończeniu prac Komisji pozostał na emigracji. Zamieszkał w Edynburgu. Był dłu-
goletnim członkiem Koła Stowarzyszenia Polskich Kombatantów nr 25, Koła Żołnierzy 
I Korpusu Wojska Polskiego i Oddziałów Pozadywizyjnych oraz Chóru Polskiego „Echo”. 
Zmarł nagle 22 listopada 1966 r.13, został pochowany na cmentarzu Mount Vernon w Edyn-
burgu.

Maszynopis relacji ppłk. Pokornego został sporządzony 30 czerwca 1940 r. w Carpiagne, 
obecnie przechowywany jest w Instytucie Polskim i Muzeum im. gen. Sikorskiego w Lon-
dynie. Składa się z trzech samodzielnych części opatrzonych tytułami: cz. 1 – „Działania 
oddziałów 54. pp w ramach 12. DP”, cz. 2 – „Działania w ramach (Grupy „Kowelskiej”/Bry-
gady Kowelskiej) płk. dypl. Leona Koca, od 14 XI 1939 r.”, oraz cz. 3 – „Ucieczka na Węgry”. 
Publikowana niżej relacja ppłk. Pokornego obejmuje części 2 i 3, przy czym cz. 3 wbrew 
tytułowi nie przedstawia opisu trasy ucieczki, co może sugerować jej tytuł, a obejmuje wra-
żenia i opinie autora na temat zachowania ludności cywilnej i okupantów.

Przygotowując tekst do publikacji zachowano oryginalną pisownię, jedynie w nielicz-
nych przypadkach ją uwspółcześniono. Do niezbędnego minimum ograniczono poprawki 
stylistyczne i interpunkcyjne. Wszelkie ingerencje umieszczono w nawiasach kwadrato-
wych.

Dariusz Faszcza

11 Piechota polska 1939–1945, red. H. Barański, T. Kryska-Karski, z. 9–10, Londyn 1972, s. 89.
12 Komunikaty informacyjne Sztabu Naczelnego Wodza Sztabu Głównego PSZ na Zachodzie (1945–47), oprac. 
Cz. Brzoza, Kraków 2008, s. 684.
13 „Dziennik Polski i Dziennik Żołnierza” (Londyn) 1966, nr 48, s. 11.
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Ppłk dypl. Pokorny Franciszek

Część II

Działania w ramach (Grupy „Kowelskiej”/Brygady Kowelskiej), płk. dypl. Leona Koca, 
od 14 IX 1939 r.

Uwagi wstępne:
1).  Opis działań dotyczy w zasadzie tylko powierzonej mi grupy i opiera się nie tylko na 

pamięci, lecz także na notatkach. Odnośnie całości podano tylko fakty i dane nie podlega-
jące wątpliwości.

2).  Początkowy skład Grupy „Kowelskiej” po wyruszeniu z Kowla pokrywał się w zupeł-
ności z organizacją obrony Kowla – oddział ppłk. dypl. [Stefana Wiktora] Górnisiewicza14, 
oddział ppłk. dypl. Pokornego Franciszka i oddziały podległe bezpośrednio D[wódz]twu 
Obrony Kowla.

Po kilku dniach, w związku z napływaniem nowych oddziałów i tendencją do utrzyma-
nia lżejszych grup piechoty, Grupa „Kowelska” przemianowuje się na Brygadę Kowelską 
i w podanym składzie pozostaje do końca działań:
Piechota:  ppłk [Władysław] Adamus15  grupa 2 ba[tali]onów

ppłk dypl. Górnisiewicz         „          „
ppłk [Aleksander] Kiszkowski16         „          „
ppłk dypl. Pokorny         „          „

Artyleria: mjr [Zygmunt Władysław] Fiszer17 bateria 105 mm
      3 baterie piesze
Kawaleria:              ?    ponad 1 dywizjon
Art[yleria] plot     ?     1 bateria
Cykliści:                  ?    2 kompanie
Szpital polowy: ppłk dr [med.] [Kazimierz Walenty] Rytter18

Park uzbrojenia:    ?
Park intendentury: ?

14 Stefan Wiktor Górnisiewicz – ur. 1897, podpułkownik dyplomowany WP, kierownik Samodzielnego Referatu 
Ogólnego w Dowództwie Okręgu Korpusu Nr VII w Poznaniu. Po kampanii wrześniowej w ruchu oporu, m.in. 
szef Wyszkolenia Bojowego Okręgu IV (lubelskiego) BCh, a po scaleniu z AK – zastępca komendanta Okręgu Lu-
blin AK. W lipcu 1944 r. przydzielony do KG AK. Uczestnik Powstania Warszawskiego. Po powrocie z niemieckiej 
niewoli aresztowany przez NKWD.
15 Władysław Adamus (1895–1940), podpułkownik WP, dowódca Ośrodka Zapasowego 9 DP w Siedlcach. Za-
mordowany w Charkowie.
16 Aleksander Kiszkowski (1892–1940), podpułkownik WP, dowódca Ośrodka Zapasowego 17 DP w Skierniewi-
cach. Zamordowany w Charkowie.
17 Poprawnie: Fischer. Zygmunt Władysław Fischer (1898–1940), major WP, dowódca Ośrodka Zapasowego 
Artylerii Konnej nr 1 w Mińsku Mazowieckim, zamordowany w Charkowie.
18 Kazimierz Walenty Rytter, ur. w 1889 r., podpułkownik, doktor med. WP, szef sanitarny 3 DP Leg. w Za-
mościu. Po kampanii wrześniowej pracował w szpitalu powiatowym w Zamościu. Przyjął status volksdeutscha. 
W 1944 r. wcielony do LWP, komendant 29 Szpitala dla Lekko Rannych 2 Armii WP. Po wojnie zrehabilitowany.
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3). Na szkicu daty przy miejscowościach oznaczają datę ukończenia marszu w danym 
dniu i m[iejsca] p[ostoju] D[wódz]twa Grupy. Pozostałe zgrupowania brygady kwaterowały 
w pobliżu, zależnie od warunków miejscowych.

14 IX 1939 r.
Po przybyciu do Kowla w godzinach przedpołudniowych dnia 14 IX 39 r. zameldowa-

łem się w Komendzie Garnizonu, gdzie gen. [Mieczysław] Trojanowski z szefem sztabu, 
płk. dypl. Aleksandrowiczem Kazimierzem19, organizował obronę Kowla, poruczając 
płk. dypl. L. W. Kocowi obronę miasta Kowla. Oddany do dyspozycji płk. dypl. Koca, zo-
stałem wyznaczony na dowódcę południowego odcinka rejonu obrony Kowla (potwierdzenie 
pisemne z 15 IX 1939 r. – odpis w załączeniu). Na d[owód]cę odcinka północnego wyzna-
czono ppłk. dypl. Górnisiewicza.

Dnie 14–17 IX wykazywały bardzo wytężoną pracę organizacyjną D[wódz]twa Obro-
ny w kierunku formowania jednostek z przepływających przez Kowel resztek oddziałów 
frontowych i ośrodków zapasowych. Oddziały zorganizowane i wyposażone w broń i sprzęt 
oddawano stopniowo do dyspozycji d[owódc]ów odcinków.

Równolegle z pracą organizacyjną przeprowadzono przygotowania obronne, które na-
rastały w miarę przypływu oddziałów. Odcinek południowy, mający bronić zasadniczo kie-
runku wschodniego, w związku z wystąpieniem Sowietów.

Baony, w miarę ich organizowania otrzymywały kolejne cyfry rzymskie, przy czym do 
oddziału północnego przydzielano baony parzyste, do oddziału południowego nieparzy-
ste. 

W rezultacie końcowym obsada Obrony Kowla przedstawiała się następująco:
D[wódz]two Obrony Kowla:  d[owód]ca pułk. dypl. L. W. Koc
     szef Sztabu ppłk dypl. [Jan] Lamers20

     d[owód]ca artylerii mjr Fischer
     szef uzbroj[enia] płk [Walerian] Sikorski21

D[wódz]two Odcinka Północnego: d[owód]ca ppłk dypl. Górnisiewicz
   Skład: II, IV, VI baony i kilka czołgów.
D[wódz]two Odcinka Południowego: d[owód]ca ppłk dypl. Franciszek Pokorny
   Sztab: kpt. [Stanisław] Zmarz22, ppor. [rez.] [Józef]

19 Właściwie: Alexandrowicz. Kazimierz Alexandrowicz (1894–1955), pułkownik dyplomowany WP, szef Sztabu 
Dowództwa Okręgu Korpusu I w Warszawie. Po kampanii wrześniowej 1939 w Polskich Siłach Zbrojnych na Za-
chodzie, m.in. Główny Polski Ofi cer Łącznikowy przy Dowództwie Wojsk Brytyjskich w Afryce Zachodniej. Po 
wojnie na emigracji.
20 Jan Lamers (1897–1957), podpułkownik dyplomowany WP, szef Wydziału Mobilizacji i Uzupełnień Dowódz-
twa Okręgu Korpusu I w Warszawie. We wrześniu 1939 zastępca dowódcy oddziału „Szack”. Po kampanii wrze-
śniowej w ruchu oporu, m.in. szef Wydziału Mobilizacji i Odtwarzania Sił Zbrojnych Oddziału I KG ZWZ-AK. 
W czasie Powstania Warszawskiego szef Sztabu Grupy „Północ”. Po wojnie zamieszkał w kraju.
21 Walerian Sikorski (1876–1940), pułkownik WP w stanie spoczynku, kadra ofi cerska Okręgu Korpusu VII 
w Poznaniu, zamordowany w Charkowie.
22 Stanisław Zmarz (1896–1965), kapitan WP, adiutant, potem dowódca II batalionu 134 pp rez. 33 DP Rez. Po 
kampanii wrześniowej w ruchu oporu, komendant Obwodu ZWZ Krosno. Więzień m.in. KL Auschwitz. Po woj-
nie zamieszkał w kraju.
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               Gatkiewicz23 i por. Maksymilian [Edmund] Bociek24 
                (przybył później z armii gen. [Emila] Przedrzymirskiego).
Skład: I baon kpt. [Lucjan Jan] Rowiński25 – później kpt. Lewicki
 III baon kpt. [Stanisław] Ciepliński26 – później kpt. [Władysław 
 Henryk]Tyszkiewicz27

 V baon ppłk [Czesław Karol] Czajkowski28 – zameldował się osobiście po
 rozkazy, lecz z baonem nie przyszedł.
 VII baon mjr Józef Irzykiewicz29 – w skład baonu wchodziła komp[ania]
 ofi cerska.
 Komp[ania] cykl[istów] kpt. Hospod Feliks30

 Szwadron kawalerii: por. [Antoni Władysław] Kawecki31 ? (w Kisielinie 
 szwadron odszedł do dyspozycji d[dowódcy] Brygady Kaw[alerii]).
 Komp[ania] wojsk[owo]-polic[yjna] podkom[isarz] [Wacław] Turkowski32

 Pluton żand[armerii] konnej ppor. [rez. Zbigniew] Brzozowski33

  2 działa 75 mm – bez uprzęży, jako towarzyszące.
  5 czołgów z armatami – jako broń panc[erna] ze względu na defekty 
  urządzeń traktorowych niezdolne do większych przemarszów.
Niemcy, o ile chodzi o działanie naziemne, zachowywali się biernie – ich szybkie ele-

menty nie dochodziły bliżej niż na 15–20 km od Kowla. Natomiast naloty były zjawiskiem 
codziennym, przy czym przedmiotem ataków lotniczych były zasadnicze linie torów kole-
jowych i rejony dworca. Tylko raz ostrzeliwano i bombardowano południowy rejon miasta, 
nie wyrządzając zresztą szkód.

Po wkroczeniu wojsk sowieckich w granice polski d[dowódca] Obrony Kowla nakazuje 
odmarsz całości w godzinach popołudniowych dnia 18 IX. Przed odmarszem rozdano od-
działom odezwę (odpis w załączeniu).

W związku z wkroczeniem wojsk sowieckich Ukraińcy rozpoczęli akcję partyzanc-
ką tak w samym Kowlu, jak i w okolicy. W czasie marszu uzbrojone oddziały ukraińskie 

23 Józef Gatkiewicz, podporucznik rezerwy, 134 pp rez. 33 DP Rez.
24 Maksymilian Edmund Bociek, ur. w 1910, porucznik WP, w dyspozycji dowódcy 66 pp w Chełmnie, od 
2 września ofi cer w Oddziale II sztabu Armii „Modlin”. Po kampanii wrześniowej w Polskich Siłach Zbrojnych na 
Zachodzie. Dowódca 2 komp. cekaemów II batalionu 4 Warszawskiego Pułku Piechoty 2 DSP we Francji, a następ-
nie kwatermistrz w IV batalionie cekaemów 4 DP w Wielkiej Brytanii. Po wojnie na emigracji.
25 Lucjan Jan Rowiński, ur. 1897, kapitan WP, referent w Wojskowym Instytucie Geografi cznym w Warszawie.
26 Stanisław Ciepliński, ur. w 1903, kapitan WP, Ośrodek Zapasowy Saperów nr 2 w Puławach. Po kampanii wrze-
śniowej w ruchu oporu, m.in. referent saperski w Komendzie Obwodu AK Kielce.
27 Władysław Henryk Tyszkiewicz, ur. w 1899, kapitan WP, dowódca 3 bsap 3 DP Leg.
28 Czesław Karol Czajkowski, ur. w 1895, podpułkownik WP, dowódca Ośrodka Zapasowego 3 DP Leg. w Zamo-
ściu. Prawdopodobnie zginął we wrześniu lub październiku 1939 r.
29 Józef Irzykiewicz, ur. w 1896, major WP, nadwyżka kadry w batalionie mostowym w Modlinie. Po kampanii 
wrześniowej w Polskich Siłach Zbrojnych na Zachodzie, m.in. dowódca 363 kompanii ratownictwa w 2 Korpusie.
30 Feliks Hospod, ur. w 1906, kapitan WP, dowódca II batalionu oddziału nadwyżek 68 pp we Wrześni. Po kam-
panii wrześniowej w Polskich Siłach Zbrojnych na Zachodzie, m.in. zastępca dowódcy 2 komp. VII batalionu 
kadrowego strzelców, 3 Brygady Kadrowej Strzelców w Wielkiej Brytanii.
31 Antoni Władysław Kawecki, ur. w 1903, porucznik WP, szwadron zapasowy 7 puł. w Mińsku Mazowieckim.
32 Wacław Turkowski (1896–1940), podkomisarz Policji Państwowej. Zamordowany w Miednoje.
33 Zbigniew Brzozowski (1912–1940), podporucznik rezerwy WP. Zamordowany w Katyniu.
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kilkakrotnie niepokoiły przemarsz, lecz były to oddziały słabe, działające z ukrycia i wyco-
fujące się przy najmniejszym nacisku.

18–19 IX
Marsz po osi: Kowel–Zadyby–Kisielin. Wymarsz z Kowla o godz. 18. Rejon Kisielina 

osiągnięty o świcie 19 IX. Moja grupa w straży przedniej. W trakcie marszu wieczorem 
i w nocy bandy partyzanckie niepokoiły kilkakrotnie przemarsz. W utarczkach tych padło 
6 partyzantów.

W Kisielinie były już przygotowane sowiety34 miejscowe i program przyjęcia wojsk bol-
szewickich przez mniejszości narodowe, specjalnie przez Żydów. Łuck i Włodzimierz były 
już w rękach bolszewickich. D[wódz]two Obrony Włodzimierza zwolniło przed kapitulacją 
żołnierzy do domu – część ich przechodziła przez Kisielin. Dalszy marsz w kierunku połu-
dniowym zagrożony przez meldowane duże skupienie oddziałów sowieckich z bronią pan-
cerną w rejonie Tarczyna. Poza tym meldowano o wszczynających się poważnych ruchach 
partyzanckich na Wołyniu – na projektowanym dalszy[m] kierunku marszu.

Wiadomości te, stawiające pod znakiem zapytania możliwość marszu w kierunku połu-
dniowym, skłoniło D[wódz]two do zwrotu na zachód, by dołączyć do oddziałów Obrony 
Warszawy, względnie do wojsk walczących nad Wisłą.

19–20 IX
Marsz Kisielin–Oździutycze–Werba–Strężrzyce–Horodło. W związku z relacjami o za-

jęciu Włodzimierza, stwierdzonymi przez żołnierzy garnizonu włodzimierskiego i wiado-
mościami o podejściu wojsk sowieckich do Kowla, zdecydowano odmarsz w kierunku za-
chodnim wieczorem dnia 19 IX, by przed świtem przekroczyć szosę Kowel–Włodzimierz, 
która mogła być wykorzystana dla przesunięcia broni pancernej n[ie]p[rzyjacie]la. Odmarsz 
nastąpił o godz. 18. Moja grupa na czele, w straży przedniej VII i III baon.

Przed świtem osiągnięto m[iejscowość] Werba, zajętą przez oddziały sowieckie. Po ma-
łej utarczce patrolu kawalerii, w której nasze straty wynoszą paru rannych, VII baon zajmuję 
Webę, baon III posuwa się dalej jako straż przednia, by przygotować przeprawę przez Bug 
pod Horodłem.

Baon VII d[owód]ca mjr Irzykiewicz odrzuca przez zaskoczenie bolszewików i niszczy 
jeden czołg oraz 4 samochody pancerne i pozostaje jako straż boczna stała (osłona kierunku 
na Włodzimierz), do czasu przejścia całej kolumny, po czym osłania ją jako straż tylna.

Bolszewicy nie niepokoją dalszego przemarszu, natomiast ukraińskie bandy dywersyjne 
urządzają z zasadzek napady ogniowe. Po rozstrzelaniu czterech dywersantów przechwy-
conych z bronią w ręku i spaleniu paru zagród, z których strzelano, dalszy marsz nad Bug 
odbył się bez żadnych incydentów.

Przeprawa przez Bug pod Horodłem przez istniejący prowizoryczny most, poprawiony 
przez III baon, została ukończona przed zapadnięciem zmroku. III baon odchodzi na kwa-
tery, VII baon pozostaje jako ubezpieczenie pod Horodłem na zachodnim brzegu Bugu, 
przygotowując most do wysadzenia. Całość na kwatery w Horodle i okolicy, rozpoznanie 
wysłane na Uściług i Korytnicę.

34 Tu w rozumieniu komitety.
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Po zapadnięciu zmroku nadchodzi jakaś własna kolumna ze wschodu z zamiarem 
przeprawienia się przez Bug, zostaje jednak osaczona przez bolszewików – prawdopo-
dobnie mniejszy oddział broni pancernej, który posuwał się w ślad za Grupą „Kowelską”. 
D[owód]ca się poddaje, bolszewicy podchodzą do Bugu, żądając przejścia, przy czym czołgi 
podjeżdżają ku brzegowi, a d[owód]ca wstępuje na most, żądając odsunięcia się naszych 
oddziałów od mostu i rzeki słowami „ja tu komanduju”. W tym momencie most zostaje 
wysadzony. Bolszewicy nie wykazują żadnych dalszych zamiarów agresywnych.

Wzięty pod Werbą do niewoli żołnierz bolszewicki był źle umundurowany, wykazywał 
dużo strachu przed zabiciem, wzgl[ędnie] biciem go. Twierdził, że im mówiono, iż idą na 
Niemców. Po uspokojeniu się obawiał się powrotu do swoich, prosząc, by go nie wydawano 
z powrotem, lecz wzięto ze sobą.

21 IX
Przemarsz do m[iejscowości] Liski. 
W ciągu dnia 21 IX przygotowano obronę na wzgórzach na zachód od Bugu w kierunku 

wschodnim i południowo-wschodnim. Do działań jednak nie doszło. Bolszewicy zachowu-
ją się w dalszym ciągu pasywnie.

22 IX
Przemarsz do m. Uchanie.
Uregulowanie zaopatrzenia intendenckiego, przez częściowe scentralizowanie zasobów 

i rozdział na oddziały. Odesłanie zbędnego taboru i sprzętu do Chełma, w którym z polece-
nia pułk. Koca utworzono Komendę Garnizonu czynną przez kilka dni – do czasu przejścia 
wojsk sowieckich pod Chełm. Z Chełma dostarczono pewnej ilości broni, amunicji, sprzę-
tu, umundurowania i wyżywienia.

23 IX
Przemarsz do kolonii Czartoryja przez Pielaki–Grabowiec–Las Czartoria. Początkowo 

przewidziano marsz przez Grabowiec na Horyszów35 Ruski, moja grupa w straży przedniej 
z zadaniem uchwycenia rozdroża szosowego pod Horowzowem36 Ruskim i utrzymania go 
do nadejścia gros [sił]. Zamiarem d[owództ]wa było zwrócenie się na Hrubieszów bądź na 
Zamość – zależnie od wyniku rozpoznania wysłanych wprzód podjazdów kawalerii. Pod 
obydwoma miejscowościami miały być własne oddziały, dowodzone przez d[owód]cę ar-
mii. Na skutek wiadomości o nieszczęśliwym wyniku walki w rejonie Zamościa (w lasach 
na południe od Grabowa napotkano resztki oddziałów płk. [Edwarda Aleksandra] Roba-
kiewicza37 i płk [Jana] Brato38) i posuwanie się wojsk sowieckich na Hrubieszów, skąd wyco-
fały się nasze oddziały, dowództwo Brygady Kowelskiej zmienia trasę marszu na kierunek 
północno-zachodni, zarządzając postój w rejonie lasu Czartoria. Wysłane w przód oddziały 
35 Właściwie: Horodyszcze.
36 Właściwie: Horodyszczami.
37 Edward Aleksander Robakiewicz, ur. w 1888, pułkownik WP, dowódca artylerii dywizyjnej 19 DP w Wilnie. Po 
rozbiciu dywizji zastępca dowódcy sformowanej z rozproszonych oddziałów 19 BP. Zmarł w czasie okupacji.
38 Właściwie: Bratro. Jan Bratro, ur. w 1895, pułkownik WP, dowódca piechoty dywizyjnej 29 DP. Po rozbiciu 
dywizji dowódca sformowanej z rozproszonych oddziałów 29 BP. Prawdopodobnie zginął we wrześniu lub paź-
dzierniku 1939 r.
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mojej grupy, które zajęły już stanowiska w rejonie rozdroża szosowego pod Horodyszczem 
Ruskim zostały zawrócone. Również kawalerię znajdującą się na południe od Horodyszcza 
skierowano na nową oś marszu.

24 IX
Przemarsz przez Lipina Nowa–Grabowa Góra–Wolica Uchańska–Hajowniki. Przemarsz 

bez incydentów. W rejonie Grabowa Góra walki oddziałów bolszewickich z jakimś naszym 
oddziałem kawalerii – według niesprawdzonych wiadomości jeden szwadron miał być osa-
czony i wzięty do niewoli.

25 IX
Przemarsz do m. Majdan Kobyłański przez Skierbieszów–Sulmice–Zabytów–Majdan 

Murowany–Majdan Drewniany–Izbica–Tarnogóra–Majdan Bowowski. Przemarsz bez incy-
dentów. Wojska bolszewickie rzekomo w Krasnymstawie. Żydzi izbiccy po przejściu na-
szych oddziałów przygotowali bardzo uroczyste przyjęcie wkraczającym oddziałom bolsze-
wickim.

26–27 IX
Przemarsz przez m. Majdan Krzczonowski III przez Rudnik–Suche Lipie–Żółkiewka. 

Przemarsz bez incydentów. Ze względu na deszcz, ciężkie drogi i zmęczenie oddziałów za-
rządzono odpoczynek. 

W rejonie Krzczonowa pułk. dypl. Koc nawiązuje łączność z płk dypl. [Tadeuszem] Zie-
leniewskim39, który obejmuje d[o]w[ódz]t[w]o nad wszystkimi czterema grupami (łącznie 
ze swoją własną) kierującymi się z tego rejonu w kierunku zachodnim na Zaklików. W skład 
grupy płk. Zieleniewskiego wchodzą następujące grupy:

Płk. dypl. Zieleniewskiego
  „      „      Koca
  „      „      [Władysława] Płonki40

  „      „      [Władysława] Filipkowskiego41

Grupy te począwszy od wymarszu z Krzeczonowa są kierowane jako całość rozkazami 
płk. dypl. Zieleniewskiego.

W Krzeczonowie ze względu na ciężkie drogi i zbytnio rozbudowany tabor następuje 
redukcja taboru do 3–4 wozów na pododdział i najwyżej 5 na baon. Jednocześnie z powo-
du braku benzyny i niemożności dalszego zaopatrzenia w środki pędne nakazano najdalej 
idącą redukcję samochodów.

39 Tadeusz Zieleniewski (1887–1971), pułkownik dyplomowany WP, dowódca 33 DP Rez., a następnie grupy 
własnego imienia. Po kampanii wrześniowej w Polskich Siłach Zbrojnych na Zachodzie, m.in. dowódca 3 DP 
we Francji, 4 DP w Szkocji i wykładowca w Wyższej Szkole Wojennej w Wielkiej Brytanii. Po wojnie zamieszkał 
w kraju.
40 Władysław Płonka (1895–1940), pułkownik dyplomowany WP, dowódca 22 puł w Brodach, a następnie Grupy 
„Chełm”. Zamordowany w Charkowie.
41 Władysław Filipkowski (1892–1950), pułkownik dyplomowany WP, dowódca piechoty dywizyjnej 1 DP Leg. 
w Wilnie, a następnie dowódca grupy własnego imienia. Po kampanii wrześniowej w ruchu oporu, m.in. komen-
dant Obszaru Lwowskiego Armii Krajowej. Aresztowany przez NKWD i osadzony w obozie. Po wojnie zamieszkał 
w kraju. 28 IX 1994 awansowany pośmiertnie do stopnia generała brygady.
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28 IX
Przemarsz do m. Zakrzówek przez Borzęcinek–Wola Gałęź.
Przemarsz bez incydentów.
Przemarsz do m. Pasieka przez Sulów–st. Szastarka–Blinów–Błażek.
Porządek marszu: grupa ppłk. dypl. Górnisiewicza w straży przedniej, grupa ppłk. dypl. 

Pokornego, artyleria, grupa ppłk. Kiszkowskiego, grupa ppłk. Adamusa wysunięta wprzód.
W godzinach przedpołudniowych melduję ruch samochodów niemieckich na szosie 

Janów Lubelski–Kraśnik. Straż przednia podchodzi pod stację Szastarka, zajętą przez od-
działy niemieckie. Rozpoczyna się wymiana strzałów. Płk Koc nakazuje grupie ppłk. Gór-
nisiewicza natrzeć na st. Szastarka, na lewo od niego przechodzi do natarcia grupa ppłk. 
Kiszkowskiego. Moja grupa ma osłaniać natarcie i stanowiska artylerii od północy, grupa 
ppłk. Adamusa rozwija się na zachód od toru kolejowego z zadaniem osłony natarcia od 
zachodu.

Początkowo oddziały nasze odrzucają Niemców, zajmują stację Szastarka, lecz po paru 
godzinach Niemcy ściągają znaczne posiłki piechoty i artylerii (około dwóch dyonów), kła-
dą silny ogień na oddziały czołowe, stanowiska artylerii i ugrupowania taborów po uprzed-
nim rozpoznaniu lotniczym i zmuszają nasze oddziały do odwrotu.

Otrzymuję rozkaz wycofania się przez Blinów na Błażek, przekazany mi przez adiutanta 
por. Boćka, w bardzo silnym ogniu artylerii. Na III i VII baon, rozwinięty w myśl otrzyma-
nych rozkazów na skrajach dwóch parcel leśnych, naciera piechota niemiecka, nie wykazu-
jąc jednak zbytniej energii. Natomiast ogień artylerii niemieckiej jest chwilami bardzo sil-
ny. Wydaję rozkazy wycofania się w porządku, przy czym stwierdzam brak jednego plutonu 
z III baonu. Rannych niewielu, w tym 4 ofi cerów z kompanii ofi cerskiej. Po przejściu od-
działów wycofuję się z adiutantem. Niemcy nie napierają, nękają jednak ogniem artylerii 
na dalsze odległości i prowadzą rozpoznanie lotnicze. Jednocześnie ukazują się dwa samo-
loty sowieckie.

W myśl otrzymanych rozkazów, grupa wycofuje się na Branew i przechodzi na postój 
do m. Pasieka.

Grupa ppłk. Górnisiewicza i Kieszkowskiego poniosły w tych walkach dość poważne straty.

30 IX
Przemarsz do m. Janów Lubelski przez Wierzbowiska–Andrzejów–Biała. Moja grupa 

[w] straży przedniej. W myśl wiadomości otrzymanych od płk. Koca, Janów został zajęty 
pod wieczór dnia poprzedniego przez własne oddziały (zdaje się grupę pułk. Filipkow-
skiego) i miał być wolny od n[ie]p[rzyjacie]la, który w tej walce poniósł poważne straty. 
Tymczasem Niemcy po przejściu naszych oddziałów zajęli Janów z powrotem, ściągając 
posiłki z Kraśnika.

Straż przednia po przejściu wsi Biała napotyka rozwinięty oddział piechoty w sile około 
dwóch kompanii. Oddziały VII baonu rozwijają się, wysyłają rozpoznanie. Niemcy od czasu 
do czasu oddaja krótki ogień z kb i ckm. Na północ od Białej, tuż przy skraju wsi, posuwa 
się własna kawaleria. Odnoszę wrażenie, że chce ona obejść Janów od północnego zachodu, 
podjeżdżam więc na skraj wsi, chcąc zorientować u d[owód]cy w sytuacji. Przy d[owó-
dz]twie kawalerii zastaję płk. Koca, który mnie powiadamia, że Janów jest silnie obsadzony 
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i nakazuje wycofanie się przez Andrzejów–Godziszów–Branew na Krzemień, by pod 
tą miejscowością przekroczyć szosę Frampol–Janów Lubelski i zapaść w lasy Ordynacji 
Zamojskich.

Wydaję rozkaz wycofania się III baonowi pod osłoną VII baonu, który stopniowo zrywa 
styczność z nieprzyjacielem, wycofując się na las [na]południowy zachód od Andrzejewa, 
Niemcy otwierają bardzo silny ogień ckm i artylerii, przy czym baon ponosi straty kilkuna-
stu zabitych i rannych.

Po osiągnięciu lasu na płd. zachód od Andrzejowa, pułk. Koc potwierdza nakazaną oś 
marszu, wyznaczając jako punkt do osiągnięcia m. Flisy, gdzie będą wydane dalsze rozka-
zy. Porządek marszu: grupa płk. Kiszkowskiego, ppłk. dypl. Górnisiewicza, artyleria, grupa 
płk. dypl. Pokornego, ppłk. Adamusa, tabory.

O wczesnych godzinach popołudniowych zaczyna się dalszy ruch po nakazanej osi, pod 
wieczór czoło dochodzi do m. Branew.

W czasie ostatniej akcji wzięto pewna ilość jeńców do niewoli, którzy nie wiedzieli nic 
o stanie wojennym między Niemcami a Francją i Anglią, twierdząc, że się o tym dowiedzieli 
dopiero od naszych żołnierzy.

30 IX–1 X
Z zapadnięciem zmroku moja grupa podchodzi pod m. Branew, gdzie kolumna zosta-

je zatrzymana. Na przedzie słychać strzały z kb i km oraz widać pociski smugowe świa-
tło rakiet. Przed Branewem nadjeżdża podchorąży z rozkazem od pułk. Koca do mnie 
i ppłk. Adamusa, by oddziały i tabor bojowy wyciągnąć wprzód, resztę taboru pozostawić 
w kolumnie. Na zapytanie czy dalej czekać, czy maszerować, otrzymuję odpowiedź od podcho-
rążego, że tego nie wie. Słysząc odgłosy walki, daję rozkaz do dalszego marszu, po uporządko-
waniu grupy, resztę taboru ma uporządkować adiutant i poprowadzić w ślad za oddziałami.

 Po minięciu Branewki nadjeżdża ofi cer sztabu płk. Koca z meldunkiem od mjr. Fischera 
(d[owód]cy art[ylerii]), że płk Koc został odcięty przez bolszewików i prosi o dalsze roz-
kazy ode mnie, jako najstarszego z pozostałych dowódców. Nakazuję grupie dalszy marsz 
na Krzemień, sam wyjeżdżam wprzód na północy skraj Krzemienia, gdzie orientuję się 
w sytuacji u mjr. Fischera.

Na północnym skraju wsi zastaję mjr. Fischera i paru ofi cerów sztabu płk. Koca, baterię 
105 mm na stanowiskach na wschód od Krzemienia na wysokości jego północnego wylotu. 
Według meldunku mjr. Fischera, grupa płk. Kiszkowskiego częściowo przekroczyła szosę 
i zapadła w lasy, przy czym jednak płk Koc został przez bolszewików odcięty. Grupa ppłk. 
Górnisiewicza została rozbita – przejechało się po niej kilka, wzg[lędnie] kilkanaście czoł-
gów. Szosa u południowego wylotu obsadzona przez sowieckie oddziały piechoty i kawale-
rii, czołgi na szosie na wschód od Krzemienia.

Po zorientowaniu się w terenie stwierdziłem, że poprzednie grupy przechodziły terenem 
otwartym na wschód od Krzemienia. Wysłałem rozpoznanie cyklistów i cywilnych do zba-
dania możliwości przekroczenia szosy na zachód od Krzemienia, gdzie teren był częścio-
wo pokryty zadrzewieniem. Rozpoznanie stwierdziło, że o ile wschodnia część szosy jest 
obsadzona słabo, zaś dalej na zachód nie ma prawdopodobnie obsady, w związku z czym 
wydałem następujący rozkaz:
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Ja z moją grupą przechodzę zachodnim skrajem Krzemienia, w ślad za mną artyleria, 
która wysyła natomiast ze swej strony rozpoznanie i o ile nie będzie mogła pójść w ślad 
za mną, wygina dalej na zachód, gdzie prawdopodobnie n[ie]p[rzygacie]la nie ma. Za ar-
tylerią posuwa się jeden z baonów (kpt. Polkowskiego) z grupy płk. Górnisiewicza, który 
zaległ po rozproszeniu go przez czołgi w pobliskim lesie, któremu przesłałem rozkaz przez 
ofi cera sztabu. Grupa ppłk. Adamusa w ślad za baonem kpt. Polkowskiego. Tabory bojowe 
zabrać ze sobą, pozostałe podciągnąć w ślad za oddziałami, o ile sytuacja na to pozwoli. 
Kasę dowództw brygady – o ile się nie da przewieść – zniszczyć. Ruch kierować na wschód 
od Krzemienia. Moje m[iejsce] p[ostoju] po przebiciu się przez oddziały bolszewickie 
m. Flisy.

Po wydaniu rozkazu podciągnąłem moją grupę ku płdn. wylotowi Krzemienia. Meldun-
ki rozpoznania stwierdzają w dalszym ciągu silną obsadę na wschodzie, słabą albo żadnej 
dalej ku zachodowi. Podszedłem ku szosie skąd dochodziły wołania bolszewików: „Polak, 
nie strelaj! Pridi k’nam!”, z czego wywnioskowałem, że zamiary bolszewików nie są zbyt 
agresywne.

Oddział swój przesunąłem na zachodni skraj wsi, nakazując demonstrację ogniową na 
skraju wschodnim. Z chwilą dojścia czoła oddziału do szosy, rozpoczęto ogień na wschod-
nim skraju Krzemienia, na co bolszewicy odpowiedzieli bardzo silnym i długotrwałym 
ogniem kb i ckm. W rezultacie moja grupa przekroczyła szosę, tracąc jedynie część tabo-
ru. Podczas marszu na Flisy nadjechał z południa patrol konny od pułk. Koca, meldując, 
że płk Koc znajduje się [w] zabudowaniach należących do Zofi anki (3 km p[ołu]d[niowy] 
zach[ód] od Krzemienia). Zameldowałem płk. Kocowi o sytuacji i wydanych rozkazach, 
po czym nastąpił dalszy marsz w kierunku Flisów. Z płk. Kocem znajdowała się grupa 
ppłk. Kiszkowskiego, która się częściowo przebiła przez oddziały bolszewickie. Flisy osią-
gnięto około północy, gdzie zajęto kwatery. O godz. 1.30 dnia 1 X napływają meldunki 
o przebiciu się oddziałów. Meldują się u mnie kolejno mjr Fischer z artylerią, następnie ofi -
cer sztabu z kasą, kpt. Polkowski, mjr z oddziału ppłk. Adamusa i park intendentury. Odsy-
łam wszystkich do płk. Koca, znajdującego się w p[o]ł[u]d[niowej] części Flisów. Oddziały 
poniosły na ogół minimalne straty, z wyjątkiem grupy ppłk. Adamusa, która posuwając się 
wschodnią lizjerą Krzemienia zamiast wyminąć wieś od zachodu, poniosła bardzo ciężkie 
straty, natrafi ając na swej drodze największe skupienie sił i najsilniejszy ogień n[ie]p[rzyja-
cie]la, skierowany na wieś. W walkach zginął według otrzymanych meldunków mjr [Kon-
rad] Żelazny42 (dca baonu w grupie ppłk. Adamusa) i kpt. Lewicki – zabity lub podstępem 
wzięty do niewoli – (dca baonu w grupie ppłk. dypl. Górnisiewicza).

1 X
Ze względu na stwierdzone czołgi w godzinach przedwieczornych 30 IX także na drodze 

Biłgoraj–Janów Lubelski (ślady gąsienic i zeznania ludności o 11 czołgach), oddziały ruszyły 
wcześnie rano w dalsza drogę na Momoty, z dalszym kierunkiem na Zaklików – moja grupa 
w straży przedniej.

42 Konrad Żelazny (1890–1939), major WP, komendant PKU Suwałki, dowódca batalionu w grupie płk. Adamusa. 
8 X 1939 zmarł w szpitalu w Szczebrzeszynie w wyniku odniesionych ran.
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W czasie marszu wyznaczono na postój przejściowy wieś Nalepy i zakomunikowano, że 
ze względu na sytuację bez wyjścia płk Zieleniewski nawiązał pertraktacje z bolszewikami. 
W związku z tym płk Koc nakazał odprawę d[owód]ców grup swojej brygady o godz. 15. 
Około godz. 14.30 nadjechał dca całości płk dypl. Zieleniewski oraz dwaj ofi cerowie sowiec-
cy. Płk Zieleniewski odbył krótką konferencję z płk. Kocem, po czym odjechał.

Na odprawie o godz. 15 płk Koc oświadczył, że kapitulacja została podpisana, 
a o godz. 18 oddziały odchodzą do rozporządzenia dowództwa sowieckiego. Kapitulację 
spowodowały: brak łączności z jakimkolwiek dowództwem, brak zaopatrzenia w amunicję 
i żywność, przewaga n[ie]p[rzyjacie]la, specjalnie art. [przeciw]lot[nicze] i broni panc., oto-
czenie z jednej strony przez Niemców, z drugiej przez bolszewików, przez co się pierścień 
stale zaciskał, co uczyniło dalsze działania beznadziejnymi, tym bardziej że Niemcy palili 
miejscowości, na których terenie rozgrywały się walki.

Po odprawie odmeldowałem się u płk. Koca z zamiarem przedarcia się na Węgry w myśl 
rozkazu Wodza Naczelnego, przekazywanego przez radio. Po przybyciu do swej grupy za-
wezwałem dców baonów, wydałem odnośne zarządzenia i oświadczyłem, że osobiście nie 
pójdę do bolszewickiej niewoli i kto by chciał iść ze mną, niech się zgłosi do 17.30, ponieważ 
w tej godzinie odchodzę w kierunku południowym, by się przedostać na Węgry. O godz. 
17 dca III baonu zameldował, że ochotników nie ma i że cała kadra ofi cerska i podofi cerska 
postanowiła in corpore pójść razem z oddziałem do dyspozycji dowództwa sowieckiego. 
Z VII baonu zgłosił się dca baonu mjr Irzykiewicz i dwóch żołnierzy, poza tym mój pierwszy 
i drugi adiutant (kpt. Zmarz i por. Bociek) oraz oddany do mojej dyspozycji mjr [Tadeusz 
Stefan?] Solecki43 ze swoim adiutantem por. [Janem Romanem Ksawerym?] Rekowskim44.

Drugiego dnia mjr Solecki, kpt. Zmarz i por. Rekowski zawrócili, twierdząc, że zamiar 
nasz nie ma widoków powodzenia i że raczej należy iść na północ na Łotwę. Po dojściu na 
Podkarpacie obydwaj żołnierze odeszli do domów, tak, że granicę węgierską przekroczyli 
wraz ze mną mjr Irzykiewicz Józef i por. Bociek Maksymilian dnia 19 X 1939 r.

Fr.[anciszek] Pokorny, ppłk dypl.

* * *

43 Tadeusz Stefan Solecki (1898–1940), major WP, adiutant w 40 pp we Lwowie. Zamordowany w Charkowie.
44 Jan Roman Ksawery Rekowski, porucznik rezerwy WP, kadra ofi cerska 56 pp w Krotoszynie.
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Część III

Ucieczka na Węgry

Trasę ucieczki przedstawia załączony oleat.
Poniższy meldunek nie przedstawia opisu ucieczki, lecz wrażenia w odniesieniu do lud-

ności własnej i okupantów.
Drogę na Węgry odbyliśmy pieszo, unikając osiedli ruskich.

A. Ludność własna
a) Polacy. Wszędzie natrafi liśmy na dużą pomoc i ofi arność. Styczność mieliśmy tylko 

z ludnością wiejską, omijając miasta ze względu na garnizony okupantów. Poza ludnością 
wiejską dużą pomoc okazywali również księża. Ludność polska okazywała wszędzie, na 
całym szlaku ucieczki dużo serca i pomocy, tak w dostarczaniu wiadomości, jak i żywności, 
noclegów, przewodników i przebrania.

Broń chowano w lasach i wsiach – od kb do dział włącznie w oczekiwaniu na godzinę 
odwetu. Nastroje były wysoce patriotyczne, w stosunku do okupantów wielka zawziętość.

W stosunku do b. rządu wykazywano wiele goryczy i obietnicę porachunków.

b) Rusini (Ukraińcy). Ludność ukraińską cechowało duże okrucieństwo w stosunku 
do Polaków. Pojedynczych ludzi lub małe grupy mordowano, męczono lub co najmniej 
odzierano ze wszystkiego. Niemców przyjmowano jako wyzwolicieli i wysługiwano się im 
wszystkimi sposobami na szkodę Polaków.

Po wkroczeniu w granicę polską bolszewików, Ukraińcy zorganizowali bandy dywersyj-
ne, napadające z ukrycia [na] oddziały polskie.

c) Żydzi. Ludność żydowska prześladowana w niesłychanie nieludzki i wyrafi nowany 
sposób przez Niemców, starała się ujść pod okupację bolszewicką. Niemcy zresztą sami 
wypędzali Żydów z rejonu zajętego przez nich. Stosunek Żydów na okupacji niemieckiej był 
do Polaków, ze względu na wspólną dolę, na ogół poprawny.

Żydzi w części kraju, okupowanej przez Sowiety wykazywali najdalej posuniętą nielo-
jalność, przygotowując zawczasu sowiety45 łącznie z mętami innych narodowości. Wkra-
czające wojska bolszewickie przyjmowano bardzo uroczyście. Pod Ulanowem chwilowy 
sowiet46 miejscowy, w którym rej wodzili Żydzi, wymordował rodzinę Boryczków w celach 
grabieży.

B. Okupanci
a) Bolszewicy. Zachowanie się bolszewików było w pierwszych dniach bez zarzutu. Nie 

pozwalano na żadne nadużycia, za wszystko płacono gotówką, żołnierzom nie pozwala-
no wstępować do domów i kupować pojedynczo. Jedynie obszary dworskie podlegały od 

45 Tu: komitety powitalne.
46 Tu: komitet.
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samego początku rabunkowej rekwizycji. Później zachowanie bolszewików uległo radykal-
nej zmianie.

b) Niemcy. Niemcy w odróżnieniu od bolszewików od razu występowali z pełnym ry-
gorem. Rozstrzeliwano za najmniejsze przekroczenie. Podane poniżej wiadomości opierają 
się na zeznaniach ludności, przez której teren przechodziliśmy – może niektóre częściowo 
były przesadzone, lecz były to wiadomości, podane przez naocznych świadków.

Po przejściu oddziałów frontowych i przybyciu formacji tyłowych Niemcy rekwirowali 
literalnie wszystko [do] bielizny damskiej włącznie i wywozili w głąb Niemiec. Gnębio-
no specjalnie Żydów, którym odbierano cały majątek, wyrzucano z mieszkań i pędzono 
w stronę okupacji sowieckiej. Często brano okup za przedłużenie terminu przebywania 
w miejscu zamieszkania. Znęcano się nad nimi w sposób nieludzki. W Dynowie spalono 
w bożnicy około 20 Żydów. Pędząc ich przez San, strzelano do nich, jak do zwierzyny. Ra-
binom kazano golić głowę, zakopywano Żydów po szyje w ziemi itp. W Rzeszowie strzelano 
do jeńców wojennych bez najmniejszego powodu. Jeńcom nie dawano [przez] 2–3 dni nic 
do jedzenia.

Dobytek grabiono – niemiecki II/38 pp zarekwirował u gajowego w Węgliskach 45 m3 

drzewa, urządzając 5 X ognisko z powodu święta żniw, przy czym kwit wystawiony przez 
adiutanta batalionu opiewał na opalanie kuchen dla jeńców i potrzeby batalionu.

Gospodarczo ujęli Niemcy od samego początku cały kraj w karby. Nakazano młóckę 
zboża, przeprowadzono szczegółową rejestrację całego dobytku do drobiu włącznie. Wy-
znaczono kontyngenty dostaw ziemiopłodów i bydła dla Niemców. Ceny uregulowano 
z samego początku, lecz w praktyce nic nie można było dostać ze względu na masowy wy-
wóz wszelkich towarów do Niemiec.

Z domów i dworów opuszczonych przez właścicieli zabierano wszystko i wywożono do 
Niemiec.

C. Spis osób, które okazywały swą pomoc w czasie ucieczki:
Poza wspomnianym już bardzo lojalnym i patriotycznym nastawieniem ludności, na 

specjalne podkreślenie zasługuje służba leśna, która o każdej porze była na usługi przedzie-
rających się żołnierzy.

Pomoc była specjalnie cenna ze względu na dokładną znajomość terenu i stosunków 
okolicznych.

M. Sieraków – Koniowa, wdowa po gajowym, ukrywała nas przez 4 dni, przeprowadza-
jąc wywiady i dając stałe wiadomości o ruchach wojsk niem. i sowieckich.

M. Golec – rolnik i Bortnik, nauczyciel dostarczali wiadomości i żywności.
M. Węglisko – Waniewski, gajowy z całą rodziną łącznie z matką 70-letnią udzielił naj-

dalej [idącej] pomocy, przy czym matka staruszka służyła też za przewodnika.
M. Krzemienica – Żebrowski, gajowy (przewodnik).
M. Hadle – Dec, leśniczy ukrywał szereg [grup], okazywał dużą pomoc.
M. Delęgówka – Telega Józef (przewodnik).
M. Izdebki – Ogrodnik Wojciech (przewodnik).
M. Strachocin – Czubek (przewodnik).
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M. Niebieszczany – Sokół Józef udzielił wielu żołnierzom pomocy, noclegu, dostarczał 
przewodników.

M. Morochów – Zając Franciszek (przewodnik).
M. Kalinica – Nawrocki, gajowy (przewodnik).

Fr.[anciszek] Pokorny, ppłk dypl.
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LEGION BIAŁORUSKI ŚCIGA PARTYZANTÓW

O. Romańko, Legion pod znakom Pogoni. Biełorus-
skije kołłaboracionnyje formirowanija w siłowych 
strukturach nacistskoj Giermanii (1941–1945), 
Semferopol 2008.

Temat kolaboracji narodów dawnego ZSRS z III Rzeszą podczas II wojny światowej budzi 
coraz większe zainteresowanie badaczy z różnych państw1. Złożyło się na to kilka przyczyn. 
Po pierwsze, w wielu krajach Europy Środowo-Wschodniej odtajniono dokumenty, które 
wcześniej nie były dostępne. Po drugie, przemiany społeczno-politycznych w państwach 
powstałych po rozpadzie Związku Sowieckiego przyczyniły się do wzrostu zainteresowania 
problemami „zdrajców” i „walki o niepodległość” nie tylko wśród fachowców, lecz również 
miłośników historii.

Historiografi a białoruska na ten temat, niestety obecnie nie istnieje. Przez 17 lat niepod-
ległości na Białorusi nie powstała żadna wartościowa synteza naukowa poświęcona omawia-
nej tematyce. Taki stan rzeczy nie wynika tylko dyktatury prezydenta Łukaszenki, lecz jest 
również efektem powszechnej bierności społeczeństwa białoruskiego, która doprowadziła 
do braku aktywności przedstawicieli zawodów humanistycznych tego półrolniczego kraju. 
W związku z powyższym pojawienie się dobrze udokumentowanej monografi i historyka 
z Krymu, Olega Romańki, należy powitać z uznaniem2.

W monografi i wykorzystano materiały z archiwów na Białorusi, Ukrainie, w Niem-
czech, Rosji i Stanach Zjednoczonych oraz kilkaset publikacji w językach angielskim, nie-
mieckim, ukraińskim, białoruskim i polskim. Rozprawa składa się ze wstępu, zakończenia 
i czterech rozdziałów: Przyczyny utworzenia białoruskich formacji kolaboracyjnych, Nacjo-
nalizm białoruski a tworzenie formacji kolaboracyjnych, Białoruskie formacje kolaboracyjne 
w strukturach policyjnych i antypartyzanckich, Białoruskie formacje kolaboracyjne w Wehr-
machcie i SS.

Autor w sposób jasny zajął stanowisko wobec kwestii: Kolaboracja sowiecka w gruncie 
rzeczy stanowiła kontynuację wydarzeń wojny domowej 1918–1920, zaś jej przesłankami były 

1 Przy tym jedyną godną uwagi pracą poświęconą właśnie białoruskiej kolaboracji wojskowej jest monografi a 
badacza amerykańskiego Antonio Munoza. Zob. A. Munoz, O. V. Romanko, Hitler’s White Russians: Collabora-
tion, Extermination and Anti-Partisan Warfare in Byelorussia, 1941–1944, Nowy Jork 2003.
2 Omawiana praca to kolejne wydanie monografi i, która ukazała się wcześniej w Moskwie. Zob. O. Romańko, 
Koriczniewyje tieni w Polesije. Biełorussija 1941–1945, Moskwa 2008.
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wydarzenia społeczno-polityczne zachodzące w ZSRS w okresie międzywojennym. Wśród nich 
należy przede wszystkim wymienić represje, kolektywizację, brak rozwiązania kwestii narodo-
wościowej, szykany wobec kościoła (s. 37).

Zdaniem Romańki, białoruski ruch narodowy w latach dwudziestych i trzydziestych był 
bardzo słaby i podzielony, większość zaś partii białoruskich w II Rzeczypospolitej nie miała 
racji bytu. Dopiero II wojna światowa, a zwłaszcza wybuch wojny między III Rzeszą i ZSRS, 
ożywiły ten ruch. Przynajmniej od 1943 r. naziści rozbudzali wśród Białorusinów uczucia 
narodowe, usiłując ich wykorzystać do własnych celów.

Słabości nacjonalizmu białoruskiego wymownie dowodzi to, że na Białorusi, w przeci-
wieństwie do Ukrainy, podczas okupacji nazistowskiej nie powstało liczące się białoruskie 
podziemie antykomunistyczne (s. 143). Dowódcy nielicznych białoruskich oddziałów par-
tyzanckich zostali zabici przez partyzantów sowieckich w trakcie „rozmów”, a oddziały te 
uległy rozwiązaniu. Wobec takiego stanu rzeczy, nacjonaliści białoruscy działali, w odróż-
nieniu od ukraińskich, głównie kolaborując z Niemcami.

Autor przedstawił różny punkt widzenia polityków III Rzeszy na kwestię białoruską, 
szczegółowo omówił aparat okupacyjny na Białorusi, wymienił rozmaite białoruskie forma-
cje kolaboracyjne z uwzględnieniem podległości i użycia operacyjnego. Główny ciężar za-
pewnienia bezpieczeństwa na tyłach Wehrmachtu i zwalczania partyzantów spoczywał na 
Białorusinach. Kolaboranci nie zdołali jednak sprostać temu zadaniu. Wynikało to zarówno 
z braku jednolitej linii polityki niemieckiej względem Białorusinów, jak i z przeciwdziała-
nia strony sowieckiej, Armii Krajowej oraz postawy ludności, nieprzychylnie nastawionej 
wobec okupantów.

Według autora: Konsekwencją był kres ich istnienia, co wykazało, że klęska spotka wszyst-
kich, którzy znajdą się pomiędzy dwoma gigantami. Tym bardziej że jeśli się dąży do urzeczy-
wistnienia utopijnej idei, jaką był nacjonalizm białoruski i dążenie do utworzenia „Niepod-
ległej Białorusi” (niezrozumiałe jest, dlaczego autor użył cudzysłowu – A.G.). Politycznych 
ani militarnych lub jakichkolwiek innych przesłanek do podjęcia podobnych kroków po prostu 
nie było (s. 260).

Praca reprezentuje wysoki poziom naukowy, aczkolwiek trafi ają się kwestie sporne. 
W wielu wypadkach rzuca się w oczy brak krytycznego podejścia do źródeł, zwłaszcza do 
literatury wspomnieniowej. Przykładowo, autor przytacza informacje na temat zakrojonej 
na szeroką skalę operacji antypartyzanckiej przeprowadzonej przez Sicz Poleską Maksy-
ma Maksyma Tarasa Borowcia „Tarasa Bulby”. Autor powołuje się tylko i wyłącznie na 
wspomnienia Borowcia, znanego ze swojej „elokwencji” (s. 145–146). W innym miejscu 
(s. 155–158, 208–209) autor bezkrytycznie opiera swoje sądy na wspomnieniach Franciszka 
Kuszela, byłego kolaboranta białoruskiego, gloryfi kującego swoich towarzyszy broni. Autor 
opisuje działalność zakrojonego na szeroką skalę podziemia antykomunistycznego Biało-
ruskiej Armii Wyzwoleńczej (BAW) w latach 1944–1948 (s. 213–214), powołując się na 
źródła, których wiarygodność jest bardzo wątpliwa. Biorąc pod uwagę słabość antykomu-
nistów na Białorusi w latach 1944–1946 wolno sądzić, że BAW jest mitem wytworzonym 
przez nacjonalistów białoruskich na emigracji.

Niemiecki aparat zarządzania okupowanymi terytoriami przedstawiono prawidłowo, 
lecz niezbyt trafnie: Badając niemiecki reżim okupacyjny na terytorium Białorusi nie sposób 
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oprzeć się wrażeniu, że był on zbyt ciężki i zbyt skomplikowany. Należy jednak podkreślić, że 
pomiędzy trzema jego podstawowymi władzami – cywilną, wojskową i policyjną – nie istniała 
żadna zasadnicza różnica, z tym że posiadały one pewne czysto funkcjonalne rozbieżności. 
W rzeczywistości wszystkie one stanowiły niepodzielne części jednego aparatu okupacyjne-
go (s. 89). Stwierdzenie to nie jest fałszywe, lecz nie uwzględnia specyfi ki nazistowskie-
go zarządzania w Europie Wschodniej, o czym w rozprawie warto byłoby wspomnieć. 
Ofi cerowie i generałowie SS odnosili się z nieufnością do Wehrmachtu, uważając jego elitę 
za skupisko zacofanych, reakcyjnych reprezentantów „dawnych Niemiec”. Z kolei dowódz-
two Wehrmachtu postrzegało SS jako żądnych krwi i pozbawionych honoru zbałamuco-
nych nazistów, hańbiących mundur niemiecki. Zarówno jedni, jak i drudzy patrzyli z góry 
na „tyłowych szczurów”, małowartościowych i chełpliwych funkcjonariuszy okupacyjnej 
administracji cywilnej. Tymczasem ci ostatni uważali wojskowych za tępych „trepów”. 
Sprawę komplikowało i to, że pomiędzy służbami dochodziło do ostrych sporów o upraw-
nienia i kompetencje, co nie pozostało bez wpływu na politykę okupacyjną III Rzeszy na 
Białorusi.

Zdolność bojową formacji białoruskich w służbie niemieckiej autor ocenia jako niewy-
soką. Do identycznych wniosków dochodzą inni badacze wschodnioeuropejscy. Nie mówi 
się jednak w porównaniu, z jakimi formacjami Białorusini wypadli gorzej. Bez wątpienia 
jednostki złożone z Rosjan i Białorusinów prezentowały się o wiele gorzej w porównaniu 
z Wehrmachtem, niemieckimi lub łotewskimi formacjami Waff en SS. Porównując jednak 
dokonania batalionów Schuma z oddziałami partyzanckimi lub nawet niektórymi jednost-
kami Armii Czerwonej, można wysnuć inne wnioski. Schutzmani podlegali obowiązkowe-
mu szkoleniu bojowemu, podczas gdy do Armii Czerwonej wcielano ludzi, którzy czasem 
nie potrafi li nawet obsługiwać karabinu.

Wydaje się być przesadą stwierdzenie, że (...) nacjonalizm białoruski stanowił fi kcję 
(s. 121), tym bardziej że autor napisał, że niektóre partie białoruskie posiadały pewne wpły-
wy wśród ludności białoruskiej. Do dyskusji skłania stwierdzenie, że od połowy 1942 r. 
partyzantka sowiecka zamieniła się w ruch zaiste całego narodu (s. 123). Samo istnienie for-
macji niemieckich złożonych z kolaborantów świadczy, że walka partyzancka wcale nie była 
ruchem powszechnym. Szczególnie jeśli weźmie się pod uwagę, że większość partyzantów 
na Białorusi stanowili chłopi zmobilizowani pod groźbą kary śmierci. Ponadto autor opi-
sując skalę tej partyzantki, czerpie niezbędne informacje z dorobku historiografi i sowiec-
kiej, której zależało na zawyżaniu wskaźników (s. 126). Autor nie dostrzega też roli Armii 
Krajowej na Białorusi Zachodniej. Stwierdzenie, że AK nie była ruchem masowym (s. 129), 
nie wytrzymuje żadnej krytyki. Od końca 1943 do lata 1944 r. pomiędzy AK i partyzantką 
sowiecką trwała prawdziwa wojna. Ze sprawozdań dowódców sowieckich wynika, że nie-
rzadko Polacy zadawali im większe straty niż Niemcy.

Nie brzmi przekonująco stwierdzenie, że głównym źródłem kolaboracji był nacjonalizm 
i antykomunizm (s. 3). Nie sposób częściowo nie przyznać racji historiografi i sowieckiej, 
która twierdziła, że ludność kolaborowała z Niemcami z innych powodów. W grę wcho-
dził m.in. konformizm, żądza kariery i awansu społecznego. Ochotnicy, którzy wstępowali 
do jednostek niemieckich, kierując się względami ideologicznymi, stanowili mniejszość. 
Na poparcie tej tezy można przytoczyć mnóstwo przykładów z lat 1941–1944. Posłużmy 
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się jednak innym świadectwem, bardzo jaskrawym, pochodzącym z okresu powojennego. 
Dysydent z Leningradu, Michał Hejfi etz, kilka lat spędził w obozie stalinowskim, w którym 
odsiadywał wyrok wraz z uczestnikami II wojny światowej. O banderowcach wypowiadał 
się z pewnym szacunkiem, natomiast dawni policjanci w służbie niemieckiej jawią się 
w jego wspomnieniach jako ubezwłasnowolnieni androidzi, w rodzaju posłów partii „Jedy-
na Rosja” w parlamencie Federacji Rosyjskiej: Dawni oprawcy i dawni starostowie z natury 
nie byli ludźmi złymi. Zdarzali się wśród nich nawet ludzie życzliwi. Niemniej wszyscy co 
do jednego wydawali się mi moralnie załamanymi, lecz nie przez wojnę, a jeszcze wcześniej, 
niemal od samego początku. Wydawali się być normalnymi sowieckimi ludźmi, czyli służą-
cymi władzy, każdej władzy – hitlerowskiej, sowieckiej, polskiej, a gdy się nadarzy okazja, 
własnej ukraińskiej. Bardzo często były to zwykłe, podobne do człowieka, maszyny, robo-
ty zaprogramowane do wykonania każdego rozkazu. Nie na próżno wśród najkrwawszych 
oprawców hitlerowskich można było spotkać ludzi, którzy po wojnie, zanim doszło do ich 
aresztowania, byli aktywistami sowieckimi i kawalerów orderów. Nie ukrywam, że czasami 
było mi ich szkoda, choć rozumiałem ile ludzi przez nich ucierpiało, ilu zamordowali (w tym 
również moich rodaków), ilu zamordowali ludzi, którym nawet do pięt nie dorastali. Słowo 
honoru, czasem wydawało mi się, że mają tyle winy, co owczarki szczekające na więźniów 
obozów, ponieważ niewiele więcej rozumieli od tych owczarków. Jaki w tym sens, by wsadzać 
owczarka do więzienia na 25 lat?3

Wiele wątpliwości budzi liczba 50 tys. Białorusinów znajdujących się na służbie 
w niemieckich formacjach zbrojnych (s. 255–256). Aczkolwiek autor zaznacza, że są to sza-
cunki przybliżone, lecz wygląda na to, że zastosował błędne podejście klasyfi kacyjne. Po 
pierwsze, autor nie uwzględnił dość licznych „dobrowolnych pomocników” Wehrmachtu. 
Po drugie, w oszacowaniu pominięto liczne bataliony Schuma tworzone na południowej 
Białorusi, wchodzącej w skład Komisariatu Rzeszy Ukraina i na wschodniej Białorusi, któ-
ra znalazła się w strefi e wojskowej. W tych jednostkach na pewno służyli Białorusini. Po 
trzecie, autor nie wziął pod uwagę wsi obronnych lub też samodzielnej ochrony lokalnej 
(Schutzmannschaft  Einzeldienst). Wydaje się zatem, że całkowita rzeczywista liczba miała 
być większa niż podaje autor.

Nie wytrzymuje krytyki również stwierdzenie, że białoruscy ochotnicy nie dopuszczali 
się morderstw ze względów narodowościowych lub wyznaniowych (s. 260), tym bardziej 
że w innym miejscu (s. 163) autor przeczy sam sobie pisząc: Znane są przykłady, gdy biało-
ruscy lub polscy policjanci zabijali Żydów uciekających z gett, „biorąc” ich za „partyzantów 
sowieckich”. W monografi i zabrakło w ogóle informacji na temat udziału w holokauście 
formacji złożonych z Białorusinów. Biorąc pod uwagę, że ten temat jest mało dotąd zbada-
ny, warto byłoby poświęcić mu kilka stron.

Uważam, że zbyt wiele uwagi autor poświęcił historii politycznej, szczegółom, jałowym 
sporom nacjonalistów białoruskich, co odwraca jego uwagę od aspektów wojskowych. 
Starcie kolaborantów z partyzantką sowiecką znalazło odbicie w sowieckiej literaturze 
pięknej, sztuce fi lmowej i nawet kulturze ludowej. Konfl ikt ten jest godzien szczegóło-
wego opisu historycznego. Niestety, praca nie oddaje tej zawziętości, napięcia i dramatu 
walki, które towarzyszyły żołnierzom dwóch reżimów totalitarnych nawet na najniższym 

3 M. Hejfi etz, Uzbrannoje, t. 3, Ukrainskije siłuety. Wojennoplennyj siekrietar, Charków 2000, s. 136–137.
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poziomie służbowym. Przecież historia Białorusi podczas II wojny światowej dostarcza 
wiele tego typu przykładów. Warto wspomnieć o zgładzonych przez schutzmanów białoru-
skich wsi „partyzanckich” oraz pacyfi kacjach wsi „policjantów” dokonywanych przez biało-
ruską partyzantkę sowiecką. Warto byłoby szerzej zaprezentować propagandę kolaboracyjną 
i antykolaboracyjną, agenturalne przedsięwzięcia Niemców przy udziale Białorusinów za-
równo na okupowanym obszarze ZSRS, jak i na zapleczu sowieckim, akty terroru kola-
borantów białoruskich przeciwko funkcjonariuszom systemu stalinowskiego oraz terror 
grup NKWD–NKGB Białoruskiej SRS, NKWD–NKGB ZSRS i GRU wymierzony przeciw-
ko kolaborantom białoruskim. Trzeba jednak pamiętać, że rzetelne badanie wielu z tych 
aspektów jest nadal utrudnione, gdyż większość dokumentów na ten temat nie jest odtaj-
niona.

Aleksandr Gogun

CZY OKUPACJA NIEMIECKA BIAŁORUSI PODCZAS 
II WOJNY ŚWIATOWEJ DOCZEKAŁA SIĘ RZETELNEGO 
OPRACOWANIA?

Оleg Romańko, Koriczniewyje tieni w Polesje. 
Biełorussija 1941–1945, Moskwa 2008.

Udział mieszkańców Europy Wschodniej w II wojnie światowej zawsze budził zaintere-
sowanie historyków. Nie stanowi wyjątku od tej reguły Białoruś, szczególnie dotknięta skut-
kami II wojny światowej. Historiografi a sowiecka wytworzyła ogromną liczbę publikacji 
poświęconych wydarzeniom wojennym na Białorusi, co nie przełożyło się jednak na jakość. 
Publikacje albo miały charakter propagandowy, albo prezentowały jednostronny, sowiecki 
punkt widzenia. Po upadku Związku Sowieckiego w białoruskiej nauce historycznej otwo-
rzyły się nowe możliwości i pola badawcze związane z II wojną światową. Na początku lat 
dziewięćdziesiątych XX w. widoczne było dążenie badaczy białoruskich do podejmowania 
tematów, które dawniej stanowiły tabu. Na tej liście przede wszystkim znalazła się niemiec-
ka okupacja Białorusi (1941–1944). Po 1991 roku powstał imponujący dorobek o bardzo 
zróżnicowanym poziomie rzetelności i naukowości. Zdarzały się wśród nich prace bardzo 
wartościowe i nowatorskie, jak i takie, które nie wniosły nic nowego, publikacje wręcz zi-
deologizowane i popularyzatorskie. Problem polega na tym, że temat II wojny światowej 
zamienił się w swoiste pole bitwy pomiędzy zwolennikami „starej” sowieckiej i „nowej” 
narodowej tradycji. Taki stan rzeczy powoduje, że zachodzi konieczność uporządkowania 
wiedzy według reguł warsztatu historycznego i bezstronnego spojrzenia na tak delikatny 
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temat, jakim jest okupacja niemiecka Białorusi w latach 1941–1944. Sytuację komplikuje 
i to, że w tej „walce” władze białoruskie opowiedziały się po stronie tych, którzy wolą hoł-
dować tradycjom historiografi i sowieckiej. Wymaga to zatem od badacza niemyślącego 
kategoriami narzuconymi przez ideologię komunistyczną nie tylko ogromnej wiedzy, lecz 
także determinacji i odwagi. Na chwilę obecną takiej wyważonej i wszechstronnej pracy na 
razie na Białorusi brakuje. Zdaje się, że w zaistniałej sytuacji o wiele więcej mogą zdziałać 
historycy niebiałoruscy, którzy nie czują się skrępowani sytuacją wewnętrzną na Białorusi. 
Pojawienie się na rosyjskim rynku wydawniczym monografi i mieszkającego na Krymie hi-
storyka Olega Romańki świadczy o tym, że zainteresowanie problemem okupacji niemiec-
kiej Białorusi rośnie nie tylko wśród badaczy białoruskich, lecz również rosyjskich i ukra-
ińskich. We wstępie autor określił cele rozprawy. Po uważnym zapoznaniu się z przedmową 
można dojść do wniosku, że autor dąży do zaprezentowania własnego punktu widzenia na 
bardzo złożony problem oraz obalić mity już istniejące w literaturze przedmiotu. Badacz 
traktuje swoje dzieło jako zaproszenie innych historyków do wzięcia udziału w dyskusji 
naukowej (s. 5).

Monografi a Romańki nie jest pierwszą pozycją poświęconą tej problematyce, która uka-
zała się w Rosji w serii popularnonaukowej. Poruszał ją m.in. Siergiej Czujew w monografi i 
o kolaboracji obywateli sowieckich z III Rzeszą, której kilka rozdziałów dotyczy Białoru-
si1. Trzeba jednak przyznać, że monografi a Romańki różni się od prac jego poprzedników 
zarówno zasięgiem problemowym, jak i liczbą wykorzystanych źródeł i literatury. Żaden 
z dotychczasowych badaczy rosyjskich (lub ukraińskich) nie oparł swojej pracy na temat 
okupacji niemieckiej Białorusi na tak obszernej bazie źródłowej. Autor dotarł do mało do-
tąd znanych lub wcale nieznanych badaczom rosyjskim wydawnictw. Po uważnej lekturze 
pracy można bez trudu dostrzec dążenia autora do wyważonej i bezstronnej analizy. Do-
dajmy, że autor jest uznanym autorytetem w dziedzinie historii wojskowości i ma impo-
nujący dorobek naukowy (m.in. w Rosji, Stanach Zjednoczonych, na Ukrainie) dotyczący 
służby obywateli sowieckich w niemieckich jednostkach ochotniczych podczas II wojny 
światowej2.

Monografi a składa się ze wstępu, zakończenia i czterech rozdziałów. We wstępie autor 
przedstawia w sposób szczegółowy politykę narodowościową okupanta wobec ludności 
okupowanych terenów ZSRS, w tym także Białorusinów. W rozdziale pierwszym Białoruś 
w latach okupacji niemieckiej (1941–1944): spojrzenie militarno-polityczne na problem autor 
ukazał system terytorialno-administracyjny okupowanej Białorusi oraz strukturę wojsko-
wego, policyjnego i cywilnego aparatu okupacyjnego. Wstęp wraz z pierwszym rozdziałem 
ma wprowadzić czytelnika w temat, pozwala na zrozumienie istoty niemieckiej polityki 
okupacyjnej w stosunku do narodów podbitych oraz ukazuje cechy reżimu okupacyjnego 
na Białorusi.

W rozdziale drugim – Nacjonalizm białoruski i jego rola w procesie tworzenia białoru-
skich formacji kolaboracyjnych – badacz skupia się na historii białoruskiego ruchu niepod-
ległościowego, przybliża jego dzieje do wybuchu II wojny światowej, ukazuje powstanie 
1 Zob. S. Czujew, Proklatyje sołdaty, Мoskwa 2004.
2 Najbardziej znane prace, to m.in.: О. Romańko, Мusulmanskije legiony wo Wtoroj mirowoj wojnie, Мoskwa 
2004; A. Munoz, O. Romanko, Hitler’s White Russians: Collaboration, Extermination and Anti-Partisan Warfare in 
Byelorussia 1941–1944, Nowy Jork 2003.
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i działalność organizacji białoruskich pod kontrolą niemiecką: Białoruskiej Samopomocy 
Ludowej, Białoruskiej Rady Zaufania, Związku Młodzieży Białoruskiej, Białoruskiej Rady 
Centralnej. Dążąc do zaprezentowania całokształtu rzeczywistości okupacyjnej, badacz 
w poszczególnych częściach pracy ukazuje obóz antyniemiecki: polskie podziemie niepod-
ległościowe, partyzantkę komunistyczną, partyzantkę ukraińską.

Wbrew bardzo ambitnemu tytułowi monografi i, nawet po zapoznaniu się tylko ze spisem 
treści, można stwierdzić, że w gruncie rzeczy monografi a Romańki jest poświęcona przede 
wszystkim białoruskim formacjom zbrojnym w służbie niemieckiej. Pozostałe aspekty rze-
czywistości okupacyjnej stanowią jedynie tło historyczne. Potwierdzają to choćby tytuły 
dwóch kolejnych rozdziałów, w całości poświęcone tej problematyce: trzeci – Białoruskie 
formacje kolaboracyjne na terytorium Białorusi (1941–1944): organizacja i wykorzystanie 
bojowe, i czwarty – Białoruskie formacje kolaboracyjne na emigracji (1944–1945): organiza-
cja i wykorzystanie bojowe. Można więc wysnuć wniosek, że tytuł monografi i nie zupełnie 
odpowiada treści.

Największe kontrowersje budzą rozdziały drugi, trzeci i czwarty. W drugim rozdziale 
autor porusza temat antyniemieckiego ruchu oporu na Białorusi, dowodzonego przez na-
cjonalistów białoruskich. Do podziemia niepodległościowego zaliczył: Partię Nacjonalistów 
Białoruskich, Białoruską Partię Niepodległościową, Białoruską Hromadę Ludową i Biało-
ruską Partyzantkę Ludową. Należy dodać, że ten problem od dawna budzi wiele emocji, 
narosło wokół niego wiele nieporozumień, mitów i legend. W dotychczasowej historiografi i 
mamy do czynienia z dwoma stanowiskami. Jedna grupa badaczy lansuje tezę o istnieniu 
pod okupacją niemiecką zorganizowanego białoruskiego podziemia niepodległościowego, 
a nawet partyzantki. Zgodnie z tą koncepcją ruch oporu miał się skupiać wokół Białoru-
skiej Partii Niepodległościowej (Biełaruskaja Niezależnickaja Partyja – BNP). Co więcej, 
po 1944 roku z podziemia BNP miała wywodzić się partyzantka niepodległościowa w po-
staci organizacji „Czarny Kot” (dowódca Michał Wituszko). Druga grupa konsekwentnie 
kwestionuje istnienie na Białorusi podziemia białoruskiego zdolnego do stawiania czoła 
Sowietom i Niemcom. Ten spór trwa do dziś. Zdaje się, że bliżej prawdy są ci drudzy. Za 
takim stwierdzeniem przemawia to, że ani w posowieckich, ani niemieckich archiwach nie 
odnaleziono do tej pory wiarygodnych dokumentów potwierdzających istnienie podziemia 
białoruskiego. Wspomniana wcześniej Partia Nacjonalistów Białoruskich istniała bardziej 
na papierze niż w rzeczywistości. W świetle znanych nam faktów jest bardzo prawdopo-
dobnie, że Białoruska Partia Niepodległościowa była dziełem Abwehry, która miała ułatwić 
okupantom infi ltrację środowiska białoruskiego. Jeśli chodzi o inne wymienione przez au-
tora ugrupowania, to ich istnienie jest bardzo wątpliwe. Choć Romańko stanowczo przy-
chylił się do poglądu o istnieniu podziemia, to problem jednak polega na tym, że autor nie 
jest w stanie przytoczyć wiarygodnych dowodów na poparcie tej tezy, a jedynie powtarza 
wymagające dogłębnej weryfi kacji informacje pochodzące zazwyczaj z literatury popular-
nej, budzącej w środowisku naukowym wiele zastrzeżeń (s. 258–259). Wobec tego zdaje się, 
że autor monografi i niewiele wnosi do stanu badań nad tą kwestią.

W drugim rozdziale autor omawia m.in. dzieje białoruskiego ruchu narodowego do 
wybuchu II wojny światowej. Za początki autor uznaje powstanie styczniowe na Biało-
rusi. Jest godne podkreślenia, że historyk oparł ten podrozdział m.in. na dokumentach 
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z Federalnego Archiwum Wojskowego we Fryburgu. Nasuwa się w związku z tym pytanie: 
jakie dokumenty zdeponowane w tym archiwum mogą zawierać wiedzę dotyczącą powsta-
nia styczniowego na Białorusi? Jak się okazuje, autor posłużył się popularnonaukowym ar-
tykułem autorstwa Iwana Karynkiewicza zamieszczonym w czasopiśmie emigrantów rosyj-
skich „Czasowoj” (s. 52–69), którego egzemplarz przechowywany jest w aktach Włodimira 
Pozdniakowa, we Fryburgu. Nazwa tej publikacji („Separatyzm białoruski”) raczej wskazuje 
na jej stronniczość i odzwierciedla stanowisko rosyjskiej emigracji politycznej, której część 
w ogóle negowała prawo narodu białoruskiego do samostanowienia. Czy naprawdę ko-
nieczne jest sięganie do źródeł tego typu, żeby pokazać sytuację w ruchu białoruskim na 
przełomie wieków XIX i XX? Na Białorusi i za granicą jest już sporo, do tego wartościowej, 
literatury na temat białoruskiego ruchu narodowego, jego genezy i organizacji. Trudno za-
tem zrozumieć powody, dla których autor posłużył się tak niefortunnym zabiegiem.

Wspomniałem już, że autor wiele uwagi poświęca niemieckim formacjom wojskowym 
złożonym z Białorusinów (białoruska policja pomocnicza, 13 batalion policji pomocniczej 
SD, batalion ochrony kolei, Białoruska Samoobrona, Białoruska Obrona Krajowa, samo-
dzielny batalion spadochroniarzy Dalwitz, 30 Dywizja Grenadierów SS). W związku z tym 
warto zwrócić uwagę na pewne nieścisłości i potknięcia. Przykładem może być ocena orga-
nizacji i działalności tzw. szwadronu kawalerii w Nowogródku pod dowództwem Borysa 
Roguli. Podążając tropem badaczy wcześniej poruszających ten temat, Romańko podziela 
ich pogląd twierdząc, że wspomniana jednostka to oddział samoobrony białoruskiej. Autor 
bezkrytycznie przyjmuje dotychczasową wersję, że „szwadron Roguli” został sformowany 
na mocy rozkazu komisarza okręgu nowogródzkiego Trauba w celu walki z partyzantami 
sowieckimi. Szwadron miał się stać zalążkiem białoruskiej armii narodowej, ponieważ do-
wództwo niemieckie obdarzyło Rogulę zupełną samodzielnością, wyraziło zgodę na ko-
mendę białoruską i umundurowanie. Wiosną 1944 r. szwadron ten miał zostać włączony 
do Białoruskiej Obrony Krajowej (Biełaruskaja Krajowaja Abarona – BKA) jako batalion 
konny. Taki pogląd zrodził się na emigracji, a do jego utrwalenia przyczynił się dowód-
ca szwadronu Rogula, który po wojnie znalazł się na Zachodzie. Niestety, zostało to zaak-
ceptowane przez większość współczesnych badaczy białoruskich, którzy nie korzystali ze 
źródeł niemieckich. Tymczasem wystarczy nawet pobieżne zapoznanie się z dokumentami 
niemieckimi dotyczącymi tworzenia policji pomocniczej na Nowogródczyźnie, by wyro-
bić sobie zdanie na temat rzeczywistego stanu rzeczy. Z dokumentów archiwalnych wyni-
ka, że szef policji i SS Białorusi Kurt von Gottberg rozkazem z 22 lutego 1944 r. utworzył 
68 konny batalion Schuma. Dowództwo powierzono Roguli, znanemu z narodowej dzia-
łalności białoruskiej na Nowogródczyźnie. 68 batalion Schuma był jedną z wielu jedno-
stek tego typu. Nigdy nie został on wcielony do BKA, natomiast w sierpniu 1944 r. został 
włączony do 30 Dywizji Grenadierów SS (rosyjskiej nr 2)3. Niestety, Romańko nie zdołał 
rozwiać tego mitu, wręcz przeciwnie, przyczynił się do jego upowszechnienia. Przyczyną 
takiego stanu rzeczy jest zbytnie zaufanie badacza do literatury wspomnieniowej. Autor po 
prostu nie skonfrontował informacji zawartej w pamiętnikach z tym, co zawierają źródła 
archiwalne. Dziwi to, gdyż dokumenty 68 batalionu Schuma znajdują się w Federalnym 

3 Zob. J. Hrybouski, Nawahradski eskadron Barysa Rahuli: wiadomaje i niewiadomaje, „Białoruskie Zeszyty Hi-
storyczne” 2008, z. 30, s. 101–114.
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Archiwum Wojskowym we Fryburgu, którego zasoby autor wykorzystał do napisania in-
nych części swej rozprawy. W trakcie lektury poszczególnych podrozdziałów poświęconych 
formacjom białoruskim w służbie niemieckiej (np. 13 batalion Schuma SD, Białoruska 
Samoobrona, batalion ochrony kolei) można odnieść wrażenie, że autorowi brakowało źró-
deł archiwalnych, co usiłował wypełnić literaturą wspomnieniową. Nie sposób oprzeć się 
wrażeniu, że te podrozdziały są czasem niemal wyłącznie napisane w oparciu o pamiętniki 
i wspomnienia działaczy białoruskich – uczestników tamtych wydarzeń. Autor jedynie po-
wtarza, zdanie po zdaniu, ocenę i bieg wydarzeń przez nich podany, nie próbując ustosun-
kować się krytycznie do zawartych w nich informacji.

Autor monografi i wspomina, że podczas okupacji niemieckiej sformowano 11 batalio-
nów Schuma złożonych z Białorusinów (s. 161–162, 320). Z dostępnych źródeł wynika jed-
nak, że sformowano 12 batalionów. Autor nie uwzględnił w oszacowaniach wspomnianego 
wcześniej 68 batalionu Schuma i 48 zapasowego batalionu Schuma, a błędnie zaliczył do 
„białoruskich” 69 konny batalionu Schuma. Był to batalion złożony z Kozaków, choć został 
sformowany w marcu 1944 r. w Nowogródku. Nie jest zgodne z prawdą stwierdzenie, że 
istniały dwa typy batalionów – polowe i wartownicze (s. 161). Autor nie wziął pod uwagę 
batalionów zapasowych4.

Nie można się zgodzić z niektórymi stwierdzeniami autora dotyczącymi białoruskich 
organizacji młodzieżowych tworzonych u boku Niemiec, m.in. Związku Młodzieży Bia-
łoruskiej (Sajuz Biełaruskaj Moładzi – SBM). Nie znajduje potwierdzenia w źródłach in-
formacja o istnieniu Ochotniczego Korpusu Junaków SBM przy BKA. Tak samo brakuje 
informacji na temat istnienia Pomocniczej Służby Kobiet przy BKA (s. 202). Najprawdopo-
dobniej badacz zaczerpnął te informacje z albumu pamiątkowego autorstwa Włodzimierza 
Szneka. Album został wydany w Australii w 1984 r. z okazji 40. rocznicy utworzenia BKA. 
Przykłady umundurowania zamieszczone w tej pracy to w większości przypadków „wy-
nalazek” autora albumu i jego rozważań na temat, jak miałoby wyglądać umundurowanie 
żołnierza białoruskiego. Jest to zatem tylko projekt emigranta białoruskiego i członka orga-
nizacji kombatanckiej.

W monografi i trafi amy na informacje na temat obozu SS Multa, dokąd w czerwcu 
1944 r. skierowano grupę młodocianych Białorusinów (s. 212). Przypuszczam, że autor miał 
na myśli obóz dla wychowanków SS w miejscowości Malta, w Austrii5.

Romańko szczegółowo przedstawił organizację i działalność Związku Młodzieży Biało-
ruskiej. Z kolei całkowicie pominął milczeniem Białoruską Służbę Ojczyźnie (Biełaruskaja 
Służba Baćkauszczynie – BSB), która powstała w 1943 r. w Okręgu Generalnym Białoruś 
i tak samo była młodzieżową organizację paramilitarną. Skupiając się tylko na Związku 
Młodzieży Białoruskiej, autor nie przedstawił całokształtu niemieckiej polityki wobec mło-
dzieży na Białorusi.

Wbrew twierdzeniom autora, tzw. Białoruska Kompania SD w Baranowiczach (dowód-
ca Sergiusz Bobko) nigdy nie istniała (s. 179). Formacja, o której mowa, to 7 kompania

4 J. Gdański, Zapomniani żołnierze Hitlera, Warszawa 2005, s. 248.
5 Zob. J. Тuronek, Ludzi SBМ, Smoleńsk 2006.
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13 batalionu policji pomocniczej SD6. Zupełnie niedorzecznie brzmi informacja, że w tej 
jednostce używano umundurowania z godłem „Pogoń” (s. 172). W rzeczywistości w tej 
formacji SD używano oznak SS – wskazują na to zarówno dokumenty, jak i liczne foto-
grafi e.

Sporo uwagi autor poświęca powołanej wiosną 1944 roku na okupowanej Białorusi Bia-
łoruskiej Obronie Krajowej. Dyskusyjne jest stwierdzenie autora o zamierzeniach dowódz-
twa BKA odnośnie utworzenia jednostek m.in. pancernych, artylerii, kawalerii, koman-
dosów, łączności, piechoty morskiej i nawet fl otylli wojennej (s. 233). W świetle źródeł 
archiwalnych taki pogląd nie wytrzymuje krytyki. Dostępna literatura przedmiotu również 
milczy na ten temat. Wiemy natomiast, że niemieckie władze okupacyjne traktowały BKA 
jak formację „przejściową”, która wkrótce miała zostać wcielona do innych związków tak-
tycznych i być użyta do walk z partyzantami komunistycznymi.

Autor stara się przedstawić mało dotąd znany i kontrowersyjny epizod w dziejach woj-
skowości białoruskiej, związany ze służbą Białorusinów w 30 Dywizji Grenadierów SS 
(rosyjskiej nr 2). Wbrew nazwie, większość żołnierzy tej formacji stanowili Białorusini. 
Ten związek taktyczny został sformowany w sierpniu 1944 r. na terytorium Polski. Źródło 
rekrutacji stanowiły białoruskie, ukraińskie i rosyjskie jednostki Schuma. Badacz omawia 
m.in. rebelię, którą wzniecili żołnierze „niearyjscy” przeciwko swoim niemieckim dowód-
com, przy czym zabito kilkunastu lub kilkudziesięciu Niemców. Autor twierdzi, że do buntu 
doszło 27 sierpnia 1944 r. w Polsce (s. 272–273). Tymczasem z dostępnych źródeł niemiec-
kich i literatury przedmiotu wynika, że bunt miał miejsce wtedy, gdy dywizja znalazła się 
we Francji7, zwłaszcza że kilka stron dalej autor napisał, że w nocy z 26 na 27 sierpnia 1944 r.
zbuntowani żołnierze uciekli do partyzantów francuskich. Wśród przyczyn dezercji histo-
ryk wymienia, iż pragnęli oni walczyć z Armią Czerwoną, a nie z aliantami zachodnimi, 
a także złe traktowanie żołnierzy słowiańskich przez dowódców niemieckich. Należy 
dodać, że za najbardziej nielojalnych Niemcy uważali żołnierzy Polaków. Podczas poby-
tu dywizji w Polsce miały miejsce liczne przejścia żołnierzy do miejscowej partyzantki. 
Masowe ucieczki do lasu sprawiły, że dowództwo musiało odwołać rozkaz o skierowaniu 
30 Dywizji Grenadierów SS do Warszawy, gdzie miała wziąć udział w tłumieniu powstania. 
Zapadła decyzja o skierowaniu jej na front do Francji.

Nie brzmi zbyt przekonująco stwierdzenie Romańki, że wiosną 1945 r. pewna liczba 
Białorusinów z 30 Dywizji Grenadierów SS (białoruskiej nr 1) została wcielona do 38 Dy-
wizji Grenadierów SS „Nibelungen” (s. 277, 319). W rzeczywistości dotyczyło to tylko per-
sonelu niemieckiego, natomiast Białorusini zostali po prostu „zwolnieni”. Równie błędna 
jest informacja o przejściu dywizji białoruskiej do niewoli amerykańskiej. W momencie 
złożenia broni przed Amerykanami 30 kwietnia 1945 r. dywizja białoruska już nie istniała, 
gdyż rozkaz o jej rozwiązaniu zapadł pomiędzy 15 a 20 kwietnia. Do niewoli dostali się 
żołnierze, którzy już byli zwolnieni z przysięgi wojskowej8.

6 J. Grzybowski, An Outline History of the 13 (Belarussian) Battalion of the SD Auxiliary Police, „Th e Jornal of 
Slavic Military Studies” 2010, t. 23, nr 3, s. 461–476.
7 L. Rejn, Niedaczaławieki uwa uniformie SS: 30-ja wafen-hrenadziorskaja dywizija Wafen SS, „Arche” 2008, nr 5, 
s. 479–480.
8 J. Grzybowski, Białoruskie formacje zbrojne w służbie niemieckiej podczas II wojny światowej, „Przegląd Histo-
ryczno-Wojskowy” 2008, nr 2, s. 117.
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Wymieniając białoruskie, ukraińskie i rosyjskie bataliony wchodzące w skład 30 Dywi-
zji Grenadierów SS, historyk „przeoczył” 23 i 34 bataliony BKA, których żołnierzy wcielo-
no do 4 pułku9.

Autor nic nie wspomina o formacjach wojskowych i policyjnych złożonych z Białoru-
sinów, które działały poza Okręgiem Generalnym Białoruś. Znane są przypadki istnienia 
takich formacji, np. batalion policji w Okręgu Białystok (dowódca mjr Jan Giełda) i jed-
nostka komandosów we Włoszech (dowódca Jerzy Wieżen).

Romańko podjął próbę ustalenia liczby Białorusinów służących w formacjach nie-
mieckich. Zdaniem autora, przewinęło się przez nie ok. 50 tys. ochotników białoruskich 
(s. 286–287). Wydaje się, że autor w tym przypadku niepotrzebnie szafuje pojęciem 
„ochotnicy”. Przecież wielu Białorusinów, którzy podjęli służbę w formacjach niemieckich, 
zostało zmobilizowanych. Z kolei Białoruska Obrona Krajowa w ogóle nie była formacją 
ochotniczą, lecz pochodziła z poboru.

Komentarza wymaga również bibliografi a. Monografi a jest oparta na solidnej bazie 
źródłowej. Po wnikliwym przeanalizowaniu wykazu wykorzystanych źródeł dochodzimy  
do wniosku, że autor przeprowadził żmudne kwerendy w archiwach niemieckich, rosyj-
skich, ukraińskich i białoruskich. Na podkreślenie zasługuje także to, iż badacz dotarł do 
dokumentów znajdujących się w zbiorach prywatnych prof. Joachima Hoff mana, znanego 
i uznanego badacza niemieckiego II wojny światowej. Z analizy bibliografi i wynika, że 
historyk zadał sobie wiele trudu i przeanalizował obszerną literaturę przedmiotu: białoru-
ską, rosyjską, polską, ukraińską, niemiecką, brytyjską i amerykańską. Wysiłek ten bez wąt-
pienia zasługuje na uznanie. Autor wprowadził do obiegu naukowego informacje zawarte 
w licznych pracach badaczy zachodnich, które z rozmaitych względów (w tym ze względu 
na barierę językową) lekceważone są przez badaczy rosyjskich. W żadnym przypadku nie 
podważając rzetelności autora monografi i i jego wysiłku zmierzającego do ukazania infor-
macji zawartej w pracach historyków zachodnich i rosyjskich, chciałbym jednak zwrócić 
uwagę na pewne nieścisłości i niedopatrzenia, których autor dopuścił się, analizując prace 
kolegów białoruskich. Zdajemy sobie sprawę z tego, że śledzenie na bieżąco wszystkich 
ukazujących się pozycji zagranicznych dotyczących danego problemu jest zadaniem kar-
kołomnym. Niemniej jednak nie do końca zrozumiałe są powody, dla których historyk 
nie dotarł do wielu bardzo cennych opracowań. Przykładowo, autor powołuje się na pracę 
Jerzego Turonka Białoruś pod okupacją niemiecką (Warszawa 1993), która do dziś pod 
wieloma względami nie straciła na aktualności. Zdumiewające jednak jest to, że badacz 
nie wykorzystał dzieł Turonka wydanych później, m.in. monografi i Książka białoruska 
pod kontrolą niemiecką oraz Ludzie SMB. Opisując złożone dzieje zbrojnego podziemia 
antykomunistycznego na Białorusi w pierwszych latach powojennych, autor zbagateli-
zował bardzo interesującą pracę Igora Wałachanowicza na temat podziemia antykomu-
nistycznego w latach 1944–195310. Być może zapoznanie się z tą pozycją uświadomiłoby 
autorowi, że w historiografi i istnieje kilka punktów widzenia na powojenne podziemie 
zbrojne na Białorusi. Romańko wykorzystał zaś popularnonaukowy artykuł Alaksie-
ja Litwina zamieszczony na łamach „Naszej Niwy”. Autor ten znany jest jako historyk 
9 Zob. J. Hrybouski, Biełaruski lehijon SS: mify i reczaisnasć, „Biełaruski Histaryczny Ahlad” 2007, t. 14, z. 1–2, 
s. 97–140.
10 I. Wałachanowicz, Antisowietskoje podpole na tierritorii Biełarusi w 1944–1953 gg., Mińsk 2002.
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wojskowości, który jako pierwszy wśród badaczy białoruskich po rozpadzie ZSRS podjął 
temat kolaboracji Białorusinów z III Rzeszą. Wieloletni dorobek Litwina liczy kilkadzie-
siąt bardzo cennych publikacji poświęconych kolaboracji wojskowej na Białorusi11. Mimo 
to, poza wspomnianym wyżej artykułem w gazecie, Romańko nie wykorzystał naprawdę 
wartościowego dorobku tego historyka. Niestety, autor nawet nie odniósł się do pracy emi-
grantów białoruskich Cz. Najdziuka, I. Kasiaka, Biełaruś uczora j siańnia (Białoruś wczoraj 
i dziś, Mińsk 1993), stanowiącej w dużej mierze pozycję wyjściową w badaniach problemu 
kolaboracji na Białorusi. W omawianej monografi i brakuje również kilku innych podsta-
wowych opracowań, których nie mogło zabraknąć w pracy poświęconemu okupacji nie-
mieckiej Białorusi. Wśród nich można wymienić m.in. bardzo cenny zbiór dokumentów 
Za dziarżaunuju niezależnaść Biełarusi (Za państwową niepodległość Białorusi, Londyn 
1960). Brakuje w bibliografi i także „wspomnień” Konstantego Jezowitowa, znanego działa-
cza białoruskiego podczas II wojny światowej. Są to zeznania zdobyte podczas jego przesłu-
chań w 1946 r. przez radzieckie organa bezpieczeństwa państwowego.

W ogóle należy podkreślić, że w bibliografi i trafi amy na niczym nieusprawiedliwiony brak 
staranności. Zarówno w treści, jak i w bibliografi i autor błędnie podaje rok wydania (1989) 
wspomnień Franciszka Kuszela, szefa policji białoruskiej i dowódcy BKA, podczas gdy wia-
domo, iż książka ukazała się w roku 1999. Romańsko, powołując się na dwie publikacje au-
torstwa Jerzego Turonka, przypisuje je czasopismu „Biełaruski Rezystans”, co mija się z praw-
dą, gdyż w rzeczywistości ukazały się one na łamach czasopisma „Biełaruski Histaryczny 
Ahlad” (Białoruski Przegląd Historyczny) (s. 393). Pewne zastrzeżenia budzi dział „Archi-
wum prywatne Olega W. Romańki”. Spośród pięciu dokumentów przynajmniej istnienie jed-
nego można podać w wątpliwość. Chodzi o maszynopis Jerzego Grzybowskiego (Jury Hry-
bouski) pt. „Konfl ikt polsko-białoruski w Okręgu Generalnym Białoruś (1941–1944)”. 
Według autora, maszynopis ten znajduje się w jego posiadaniu. Przy tym Romańko powołuje 
się na fragment tego maszynopisu (s. 116–167). Sądząc po numerach stron, można się do-
myślić, że chodzi o artykuł tego historyka w czasopiśmie „Białoruskie Zeszyty Historyczne” 
(2006, nr 25, s. 116–167). Nie jest to absolutnie maszynopis w posiadaniu autora monografi i.

W bibliografi i trafi amy na błędy w nazwiskach białoruskich. Zapewne jest to grzech 
zaniedbania nie tyle autora, co korekty. Przykładowo zamiast K. Romanowicz powinno być 
Ramanowicz; zamiast L. Juriewicz powinno być Jurewicz. W monografi i trafi amy także na 
mylną datę śmierci działacza białoruskiego Auhiena Kałubowicza – rok 1943 (s. 341). Wia-
domo, że ten polityk białoruski zmarł dużo później, w 1987 r.

W monografi i występują liczne aneksy – tabele i wykazy. Bez wątpienia ten wysiłek au-
tora zasługuje na uznanie. Szkoda jednak, że w niektórych przypadkach historyk zbytnio 
polegał na literaturze wspomnieniowej. Przykładowo, wykaz ofi cerów 13 batalionu Schu-
ma SD jest sporządzony w oparciu o wspomnienia F. Kuszela. W związku z tym biogramy 
niektórych działaczy białoruskich zawierają ewidentne błędy merytoryczne. W biogra-
mie Mikołaja Szkielonka znajdujemy informację, że w 1944 r. znalazł się w Niemczech. 
Wiadomo, że ten działacz białoruski został stracony w 1946 r. przez radziecki wymiar 
11 Do najbardziej wartościowych należą: А. Litwin, Аkupacyja Biełarusi: pytanni supraciwu i kałabaracyi, Мińsk 
2000; idem, Biełaruskaja Samaachowa, w: Staronki wajennaj historyi Biełarusi, t. 2, Mińsk 1998; idem, Мiestnaja 
wspomogatielnaja policja na tierritorii Biełarusi (ijul 1941–ijuń 1944 gg.), w: Biełaruś u  ХХ stahoddzi, t. 2, Мińsk 
2003, s. 212–227.
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sprawiedliwości. Zupełnie niepotrzebnie autor przytacza informację, że według niepo-
twierdzonej wersji ofi cer BKA Grzegorz Zybajło został rozstrzelany przez wywiad polski 
w Marsylii w 1944 r. (s. 341). Z dostępniej literatury przedmiotu wiemy, że Zybajło po woj-
nie wrócił na Białoruś, gdzie zmarł.

Zastrzeżenia budzi dobór  fotografi i. W celu pokazania wizerunku niektórych białoruskich 
działaczy wojskowych (Konstanty Jezowitow, Jan Giełda, Franciszek Kuszel) autor posłużył się 
ich niezbyt fortunnie narysowanymi przez malarza i zamieszczonymi w kalendarzach podo-
biznami. Przecież nie jest problemem dotarcie do dobrych jakościowo zdjęć tych ludzi.

Zdarzają się również błędy w podpisach zdjęć, np. jedno z nich  przedstawia grupę funk-
cjonariuszy policji pomocniczej, natomiast autor wziął ich za żołnierzy BKA. Autor zamie-
ścił również elementy umundurowania BKA zaznaczając, że niniejsze umundurowanie na 
zawsze pozostało jedynie projektem, którego realizacja w warunkach wojennych nie była 
możliwa. Przecież podczas wojny nigdy nie rozważano zaopatrzenia jednostek BKA w takie 
umundurowanie, zamieszczone zaś w monografi i szkice umundurowania zostały opraco-
wane w latach powojennych przez wspomnianego wcześniej Włodzimierza Szneka, emi-
granta białoruskiego zamieszkałego w Australii.

Heroizacja i mitologizacja tzw. Wielkiej Wojny Ojczyźnianej przez długi czas uniemoż-
liwiały poznanie o niej prawdy. Po przeczytaniu omawianej monografi i odnosi się wrażenie, 
że jej znaczenie ma polegać na przedstawieniu dziejów Białorusi podczas okupacji niemiec-
kiej widzianych nie przez pryzmat historiografi i radzieckiej. Książka miała szansę wypeł-
nić istotną lukę w rosyjskiej nauce historycznej, lecz autor jedynie częściowo sprostał temu 
zadaniu. Nie dość, że nie zostały rozwiane dotychczasowe mity, to niektóre z nich zostały 
jeszcze bardziej utrwalone. Nadal istnieje pilna potrzeba rzetelnego i wszechstronnego za-
prezentowania danego tematu czytelnikowi rosyjskiemu.

Jerzy Grzybowski

OMÓWIENIA LITERATURY ZAGRANICZNEJ

W. I. Goldin, Rossijskaja wojennaja emigracija i so-
wietskije spiecsłużby w dwadcatyje gody XX wieka, 
Petersburg 2010.

Monografi a dotyczy działań sowieckich służb wywiadowczych i kontrwywiadowczych 
przeciwko rosyjskiej emigracji w latach dwudziestych XX wieku. Autor książki specjalizuje 
się w badaniach dziejów rosyjskiego wychodźstwa i wojny domowej.

Porażka w wojnie domowej sprawiła, że wielu Rosjan, przeciwników władzy sowieckiej, 
musiało wyemigrować, osiedlając się głównie na Bałkanach, w Polsce, Francji, Niemczech, 
Turcji oraz państwach Dalekiego Wschodu. Znaczną rolę wśród emigrantów odgrywały 
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organizacje kierowane przez byłych dowódców wojsk „białych”, skupiające byłych żołnierzy 
i ofi cerów. Prowadziły one działalność polityczną, wywiadowczą oraz dywersyjną przeciw-
ko Związkowi Sowieckiemu. Z tych powodów uważano ich w Moskwie za główne zagroże-
nie dla „proletariackiej” władzy.

Autor, badając tytułowe zagadnienie, wyodrębnił cztery główne problemy:
– siły wojsk „białych” w rosyjskiej wojnie domowej i zwalczanie ich przez sowieckie 

organa bezpieczeństwa;
– wojenna emigracja po zakończeniu wojny domowej i inwigilacja jej przez WCzKa/

GPU/OGPU. Autor drobiazgowo omówił operacje przeciwko Ludowemu Związ-
kowi Obrony Ojczyzny i Wolności prowadzone pod kryptonimem „Syndykat” 
i „Syndykat-1”;

– analiza przebiegu największej sowieckiej operacji przeciwko emigracji rosyjskiej pro-
wadzonej pod kryptonimem „Triest”. Jej konsekwencją było rozbicie organizacji i eli-
minacja zagrożenia dla władzy sowieckiej;

– działalności sowieckich organów bezpieczeństwa przeciwko emigracji pod koniec lat 
dwudziestych XX wieku.

Omawiana monografi a ma dużą wartość ze względu na doświadczenie i umiejętności 
warsztatowe autora oraz szeroką kwerendę archiwalną i biblioteczną. Wprawdzie dzie-
je emigracji rosyjskiej znajdują się na marginesie zainteresowań polskich historyków, ale 
w II Rzeczpospolitej działały organizacje rosyjskiej emigracji wojskowej, a polski wywiad 
utrzymywał kontakty z wieloma ich grupami w kraju i za granicą. Z tych powodów książka 
jest cenna, zwłaszcza dla badaczy dziejów wywiadu II Rzeczypospolitej.

Konrad Paduszek

* * *

Alaksiej Litwin, Jaŭhien Hrebień, Siarhiej Nowikaŭ, 
Wiartannie ŭ rabstwa. Prymusowaja praca nasiel-
nictwa Biełarusi 1941–1945 hh., Mińsk 2010.

Omawiana książka wyszła spod pióra trzech historyków białoruskich, którzy od lat 
zajmują się badaniem dziejów Białorusi podczas II wojny światowej. Pierwszy jest auto-
rem wielu artykułów naukowych na temat białoruskich formacji wojskowych w służbie 
niemieckiej, kolejni dwaj zajmują się różnymi aspektami rzeczywistości okupacyjnej na 
Białorusi w latach 1941–1944. Tym razem badacze ci podjęli inny, bardzo ciekawy temat 
– problem przymusowych wschodnich robotników z Białorusi. Temat ten trudno uznać 
za białą plamą w historiografi i białoruskiej, ponieważ w ostatnich latach ukazało się wiele 
publikacji naukowych na ten temat. Nic dziwnego, gdyż szacuje się, że w ciągu 3 lat oku-
pacji niemieckiej Białorusi wywieziono na roboty do III Rzeszy blisko 500 tys. cywilów. 
Do tej pory jednak ukazywały się głównie zbiory dokumentów z archiwów białoruskich 
i wspomnienia dawnych ostarbajterów oraz nieliczne opracowania o charakterze anali-
tycznym. Żadna z dotychczasowych prac nie była oparta na tak szerokiej bazie źródłowej.



197

RECENZJE I OMÓWIENIA  

W omawianej pracy wykorzystano dokumenty z archiwów w Brześciu, Grodnie, Hom-
lu, Mohylewie, Mińsku, Witebsku, Moskwie, Kijowie, Rydze, Fryburgu, Berlinie i Mo-
nachium. Praca ta cechuje się bardzo wysokimi walorami merytorycznymi i składa się 
z 10 rozdziałów poświęconych poszczególnym aspektom danego tematu. Warto podkre-
ślić, że 8 rozdziałów napisał J. Hrebień. W kręgu zainteresowań autorów znalazły się wątki, 
które dotychczas nie były podejmowane. Przykładowo, autorzy poruszyli m.in. kwestię pro-
pagandy nazistowskiej mającej na celu zachęcić ludność cywilną do wyjazdu do Niemiec. 
Pokazali również wykorzystanie przez okupantów ludności żydowskiej jako bezpłatnej 
siły roboczej. Przedstawili szczegóły funkcjonowania urzędów niemieckich zajmujących 
się werbunkiem ludności. W pracy omówiono także działalność miejscowych kolaboran-
tów zmierzającą do wywozu cywilów do Niemiec. Książka zawiera także obszerny suple-
ment, w którym znalazły się wybrane dokumenty z archiwów krajowych i zagranicznych. 
Po raz pierwszy w historiografi i białoruskiej autorzy zwracają uwagę na to, że wschodni 
robotnicy to nie tylko ci, którzy wbrew swojej woli zostali wywiezieni przez okupantów do 
III Rzeszy i krajów przez nią podbitych, lecz również ci, którzy byli wykorzystywani przez 
okupantów jako darmowa siła robocza na okupowanych wschodnich obszarach, m.in. 
w Okręgu Generalnym Białoruś. Do wschodnich robotników autorzy zaliczają również 
kilka tysięcy młodocianych Białorusinów, którzy w 1944 roku jako tzw. wychowankowie 
SS zostali wcieleni do służby pomocniczej Luft waff e.

Z pewnością praca ta zainteresuje również historyków polskich zajmujących się II woj-
ną światową. Autorzy omawiają problematykę wschodnich robotników na terenie znajdu-
jącym się w granicach współczesnej Białorusi. Oznacza to, że w praca obejmuje zasięgiem 
województwa północno-wschodnie II Rzeczypospolitej. Mimo że w książce brak stosow-
nych informacji na temat liczby Polaków z tamtych terenów, którzy padli ofi arą wywózek, 
to jednak uważny czytelnik bez trudu dostrzeże wzmianki mówiące o stosunkach narodo-
wościowych podczas akcji wywozu. Z monografi i dowiadujemy się o działalności współ-
pracujących z Niemcami nacjonalistów białoruskich, którzy dążyli do redukcji ludności 
polskiej i w pierwszej kolejności wpisywali Polaków na listy osób podlegających przymu-
sowej wywózce do Niemiec.

Niektóre tezy postawione przez autorów mogą skłaniać do dyskusji. Przykładowo, nie 
brzmi przekonująco pogląd o czynnym zaangażowaniu organizacji białoruskich w akcję 
werbunkową. Nie ulega wątpliwości, że współpracujący z Niemcami działacze białoruscy 
mieli swój udział w akcjach na rzecz wywózek ludności, lecz czasami oceny badaczy biało-
ruskich w tej sprawie są przesadne.

Wadą i niczym nieusprawiedliwionym niedociągnięciem omawianej pracy jest brak in-
deksu nazwisk i miejscowości. Niestety, należy jednak przyznać, że zarzut ten dotyczy nie 
tylko omawianej pracy. Zjawisko to coraz częściej występuje we współczesnej historiografi i 
białoruskiej i staje się niepisaną regułą w przypadku już wielu prac naukowych.

Jerzy Grzybowski
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* * *

William Fowler, Th e Secret War in Italy. Special 
Forces, Partisans and Covert Operations 1943–45, 
Hersham 2010.

II wojna światowa, to okres narodzin i gwałtownego rozwoju wojsk specjalnych. Ich uży-
cie początkowo eksperymentalne, pod koniec konfl iktu stało się stałym elementem dzia-
łań wojennych na wszystkich frontach. Szczególną wagę do tworzenia elitarnych formacji 
przykładali zachodni alianci, którzy różnymi niekonwencjonalnymi sposobami próbowali 
zrównoważyć przewagę liczebną i techniczną III Rzeszy. Tego typu działania prowadzone na 
froncie włoskim należą do najmniej znanych rozdziałów historii wojsk specjalnych i one są 
tematem omawianej książki. William Fowler, brytyjski historyk wojskowości specjalizujący 
się w problematyce działań specjalnych, autor wielu publikacji poświęconych tej tematyce, 
m.in. Commandos at Dieppe – Rephresal for D-Day; Operation Barras. Th e SAS Rescue Mis-
sion Sierra Leone 2000; We Gave Our Today. Burma 1941–1945 i SAS. Behind Enemy Lines: 
Covert Operations 1941 – Present.

Książka w syntetyczny sposób przedstawia działania specjalne podejmowane przez 
aliantów do wsparcia konwencjonalnej kampanii lądowej we Włoszech od momentu lą-
dowania w Salerno do ostatnich dni II wojny światowej. Najwięcej miejsca autor poświę-
cił brytyjskiemu SAS (Special Air Service – Powietrznych Służb Specjalnych), a zwłaszcza 
włoskiego szwadronu „F” oraz kompanii spadochronowej „Nembo” sformowanej z byłych 
żołnierzy Mussoliniego. Oprócz zarysu historii tych jednostek zostały opisane różne ak-
cje i misje przez nich podejmowane, a także współdziałanie z miejscowym ruchem oporu. 
Ponadto praca omawia, dość pobieżnie, działania innych alianckich formacji specjalnych, 
m.in.: brytyjskie SOE (Special Operations Executive – Kierownictwo Operacji Specjalnych) 
czy protoplasty amerykańskiego CIA, czyli OSS (Offi  ce of Strategic Services – Biuro Służb 
Strategicznych).

Praca jest napisana przystępnym językiem, w oparciu o literaturę oraz niezbyt szero-
ką kwerendę archiwalną, ograniczającą się głównie do ofi cjalnych raportów z brytyjskie-
go Th e National Archives w Kew. Tekst opatrzono ciekawymi ilustracjami i załącznikami, 
m.in. opis sprzętu i uzbrojenia używanego przez włoskie jednostki specjalne, które ułatwiają 
zrozumienie problematyki czytelnikowi słabo obeznanemu z zagadnieniem. Książka, choć 
nie wybitna, jest godna uwagi, gdyż opisuje niezwykle ciekawy i prawie w ogóle nieznany 
temat.

Wojciech Markert
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O RÓŻNICY POMIĘDZY OKRĘTEM LINIOWYM 
A LINIOWCEM, PANCERNIKIEM A KRĄŻOWNIKIEM 
LINIOWYM – CZYLI DLACZEGO NIE ODPOWIEM 
PANOM O. MYSZOROWI I M. GLOCKOWI*

O fakcie ukazania się tekstu, do którego przychodzi mi się dziś odnieść, bo dyskutować 
nie zamierzam, dowiedziałem się pokątnie. Potem pojawiła się notatka z tytułem, jakże zde-
cydowanym, a na końcu dopiero udało się dotrzeć do tekstu. O tym, że obaj Panowie szykują 
ten porażający tekst można było się domyśleć przeglądając fora internetowe. Swoją radość, 
że go napisali, wyrażali dość jednoznacznie. Trudno było mieć wątpliwości skoro określali 
swoje opinię …na serio nawet w najgorszej książce można znaleźć coś dobrego - no może jest 
jedna książka, gdzie nie ma nic co można pochwalić, autorstwa pana M. Franza…1. Mając 
w pamięci tak dogłębną i w pełni merytoryczną opinię, można jak sądzę uznać, że wcho-
dzenie w dyskusję z obu Panami, nie ma większego sensu. Podobnie mocno do tej dyskusji 
przekonała mnie okazja do wysłuchania wystąpienia jednego z Autorów na konferencji na-
ukowej, gdzie z dużą swobodą opowiadał o losach wraku niemieckiego okrętu wojennego 
„Gneisenau”, który pozostał w porcie gdyńskim. W toku niespełna 15-minutowego wystą-
pienia dowiedziałem się, że jest to zarówno okręt liniowy, krążownik liniowy, pancernik, 
a nawet liniowiec. Do dziś pozostaje pod wrażeniem tego wydarzenia, tym bardziej że Au-
tor tych słów słynie z ostrych ocen niedokładności innych historyków, więc z tym większą 
chyba precyzją powinien sam stosować dość prostą terminologię nauki historyczno-woj-
skowej. Jednak, jak mówią wielcy i to od dawna, mylić się pozostaje rzeczą ludzką. Pewno 
dlatego wpisali oni w swojej recenzji jako Autora Okrętów lotniczych w I wojnie światowej 
Macieja K. Franz, chociaż nie ma tam takiego zapisu. Czyżby nie widzieli oni samej książki?  
A może to tylko zwykły błąd, jakże częsty, który w swojej recenzji podnoszą obaj Panowie 
do roli grzechu śmiertelnego. No tak, ale to nie ich błąd, obaj Panowie są przecież fachow-
cami i takich „wręcz studenckich błędów”2 nie popełniają. 

* Od redakcji: tekst dr. hab. Macieja Franza drukujemy w całości. Ingerencja redakcji ograniczyła się jedynie do 
poprawienia interpunkcji, literówek i zapisu przypisów zgodnie z obowiązującymi w kwartalniku. Pozwolimy nie 
zgodzić się z ocenami Autora tyczącymi się redakcji „Przeglądu Historyczno-Wojskowego”. Przeczytawszy tekst 
recenzji, nie znaleźliśmy w nim niczego, co uprawniałoby do użycia słów „haniebny”, czy „kloaczny”. Ocenę pozo-
stawiamy Czytelnikom. Konkluzjami Michała Glocka i Oskara Myszora kończymy także dyskusję na ten temat.
1  http://www.dws.org.pl/viewtopic.php?f=149&t=127109&p=1498831. 
2 O. Myszor, M. Glock, O książce niesłusznie nagrodzonej, „Przegląd Historyczno-Wojskowy” 2011, nr 1, s. 193.
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Jak więc widać przystępuję do skreślenia tego tekstu bez większej nadziei, że do Auto-
rów wspominanej już recenzji mojej książki może coś dotrzeć. Czynie to jednak z dwóch 
powodów. Po pierwszej, bo obaj Autorzy naruszyli dobre imię recenzentów mojej książki, 
co prawda wybranych przez Wydawnictwo, ale jednak będących dla mnie osobami waż-
nymi. Po drugie zaś, by nie doszło do pojawienia się wrażenia, że napisać można wszystko 
i w dodatku uznać, że to doskonała zabawa. 

Odnosząc się do pierwszej kwestii pozwolę sobie przypomnieć, że Panowie Oskar My-
szor i Michał Glock, napisali, że obaj recenzenci nie są fachowcami w tematyce, bowiem 
zajmują się albo bronią pancerną, albo fortyfi kacjami, na dziejach wojen morskich się nie 
znają, wypowiadać się nie powinni, a już w żadnym razie recenzować książek o takiej te-
matyce, bowiem w efekcie tego wypuścili na rynek potworka. Dokonywanie ocen uznanych 
w kraju profesorów przez magistra i doktora, jest co prawda mało delikatne, ale niech bę-
dzie, świat staje się coraz bardziej nowoczesny i liberalny3. Obaj profesorowie mają własny 
dorobek i obrony nie potrzebują. Bardziej skłania mnie to do uwagi ogólnej. Jak rozumiem 
historycy wojskowości nie mają prawa do recenzowania książek z tematyki marynarki wo-
jennej, jak rozumiem lotnictwa także, itd., o ile sami nie zajmują się taką tematyką. W tej sy-
tuacji w Polsce właściwie nie byłoby komu pisać recenzji naukowych prac marynistycznych, 
bo fachowców z habilitacją prawie nie ma. Dodatkowo oznaczałoby to, że powstają ścisłe 
i zamknięte sekcje, swoiste sekciarstwo w obrębie nauki historyczno-wojskowej. Gratuluję 
obu młodym historykom pomysłu, powinni chyba w tej sprawie powiadomić Centralną 
Komisję ds. Stopni i Tytułów Naukowych, bo ostatnio ocenę dorobku naukowego jedne-
go ze znanych polskich historyków wojen morskich powierzyła historykowi wojskowości, 
dwóm historykom Rosji (Ukrainy) i mojej skromnej osobie. Znaczy się, sami dyletanci. 
Niestety jak na razie Panom O. Myszorowi i M. Glockowi powierzyć ich nie można. 

Obaj Panowie nie mają żadnego pojęcia jak wybiera się recenzentów w Wydawnictwie 
Akademickim AMW. Otóż, wybiera się ich niezależnie od Autora. Dodatkowo z profeso-
rem J. Piątkiem, notabene moim dobrym przyjacielem, nie wiąże i nigdy nie wiązała mnie 
kariera akademicka. Nigdy nie pracowaliśmy w jednej instytucji naukowej, nigdy też ani on, 
ani ja nie mieliśmy wpływu na swoją karierę naukową. Co prawda obu młodych Autorów 
tzw. recenzji to nie obchodzi. Najlepiej kogoś opluć, coś mu insynuować, niech się tłumaczy, 
przecież coś z tego błota i tak mu się przylepi. Gratuluję wiedzy, kultury i uczciwości Pano-
wie. Z profesorem Z. Pilarczykiem od lat pracujemy i współpracujemy. To żadna tajemnica. 
Podważanie jego uczciwości i wiedzy naukowej pozostawiam bez komentarza, niech się 
tłumaczą obaj Autorzy tej insynuacji. Panowie Recenzenci posługują się więc kłamstwem 
i insynuacją. Uwaga ta odnosi się nie tylko do tego akapitu, ale do całej reszty także. W ich 
tekście nie ma żadnej merytorycznej dyskusji, są za to złośliwości, insynuacje, przyprawione 
garścią obocznych informacji technicznych oraz poruszającym tytułem. 

Cała sprawa byłaby niepoważna, zwłaszcza że tak naprawdę taką właśnie jest, gdyby nie 
to, że obaj Panowie mają w sobie przekonanie absolutnej racji, tylko własnej racji. To nieste-
ty cecha coraz częstsza w środowiskach tzw. technicznych historii wojskowości. To nie jest 
jakaś odosobniona opinia, tylko powszechne przekonanie o swoistej wyższości środowiska
3 Szkoda, że kultury obaj panowie uczą się dopiero dziś. W dawnych czasach takie opinie, jakie prezentują choć-
by o obu recenzentach, bez żadnych dowodów, w formie prawie paszkwilu, to hańba. Pytanie, czy tylko dla Auto-
rów tego tekstu czy także Redakcji, która to opublikowała.
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shiploverów od reszty zwykłych historycznych zjadaczy chleba. Co prawda Pan Oskar 
Myszor nigdy nic o lotniskowcach nie napisał, a Pan Michał Glock poza rozwojem rosyjskiej 
marynarki wojennej rzadko ryzykuje własne teksty, to jednak o powstaniu, użyciu i rozwo-
ju okrętów lotniczych w pierwszej wojnie światowej wiedzą wszystko. Gratuluję dobrego 
samopoczucia, zwłaszcza, że i tak obu Panów ono nie opuszcza. 

Obaj Ci młodzi historycy nie mają wielkiego doświadczenia w publikowaniu książek, 
więc pewnie nie wiedzą, że kwestie techniczne, układy przypisu, zastosowania w nich for-
matowania, użycia skrótów, tak naprawdę wynikają z tradycji danego wydawnictwa, kon-
cepcji danego redaktora, a nie samego Autora. Może jak kiedyś zaczną publikować, to będą 
to wiedzieć. Reszta niech będzie milczeniem, a młodzież niech ma okazję do popisów lite-
rackich, jak się robi przypisy. Życzę udanej zabawy.

Pozostaje więc kwestia odniesienia się do samego tekstu recenzji obu Panów. Odnieść 
się, bo jak powtórzę, dyskutować nie będę. Proszę mi wybaczyć, ale od pewnego czasu przy-
jąłem zasadę, że podejmuję dyskusję z historykami, którzy sami publikują książki, prezen-
tują swoje badania naukowe w formie zwartej, zajmują się próbami syntez naukowych. Obu 
Panom jak na razie takie dokonania nie grożą, skupiają się na drobnych rysach, artykułach, 
aktywności na forach internetowych, ocenie dokonań innych naukowców, więc proszę mi 
wybaczyć, ale jak na razie nie zaprezentowali nic co przekonałoby mnie, że taka dyskusja 
ma sens.

Nie zamierzam się więc odnosić do poziomu wypowiedzi, jaki recenzenci zapropono-
wali w swoim tekście. Pozwolę jednak sobie na kilka uwag bardziej ogólnych. Co prawda 
obaj Panowie nigdy niczego o okrętach lotniczych nie publikowali, ale na klasyfi kacji takich 
jednostek znają się najlepiej4, muszą silić się na mądrości i złośliwości. W sposobie myśle-
nia nie ma miejsca na pojęcie okręt lotniczy, pozostaje tylko lotniskowiec. Cała ta strefa 
klasyfi kacji teoretycznej jest dla nich zbyt zagmatwana, no cóż skoro „Gneisenau” to nawet 
liniowiec, to czemuż można się dziwić. Autorzy recenzji już dawno ocenili, że bibliografi a 
nie ta, książki użyte nie te, a w ogóle po co ta książka. To, że obaj Panowie niewiele z niej 
zrozumieli świadczy uwaga o ostatnim rozdziale, poświęconym atakowi na Pearl Habor. 
Po co? No właśnie, może po to, by pokazać jak te archaicznie wyglądające okręty lotnicze, 
rodzące się w czasie I wojny światowej, przekształciły się w śmiercionośną broń w począt-
kach II wojny światowej, odnosząc jedno ze swoich największych zwycięstw. Za trudne do 
zrozumienia? Nawet się nie dziwię. 

Zawsze podobają mi się stwierdzenia, że jakaś książka jest „niezwykle uboga”5, zwłaszcza 
jak dotyczą pozycji pisanej jako pierwszej w danym kręgu historiografi cznym. Szczególnie 
mocno widać jej ubogość w zestawieniu z tonami książek i artykułów, które obaj Panowie 
na temat napisali dotychczas. 

Oczywiście w ten sam sposób można byłoby odnosić się do każdego akapitu tej tzw. 
recenzji Panów Oskara Myszora i Michała Glocka. Pytanie tylko po co? Tekst ten publikuje 
z kompletnie innego powodu. Zastanawiam się kto czyta w Redakcji „Przeglądu Histo-
ryczno-Wojskowego” przysłane teksty przed ich publikacją i który z Szacownych Redak-
torów podpisał się pod akceptacją choćby dla słów Proponujemy, aby strony od 111 do 117 

4 O. Myszor, M. Glock, op. cit., s. 196.
5 Ibidem, s. 194.
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po prostu wyrwać. Można ich użyć do innych celów niż czytanie, bo do tego na pewno się 
nie nadają6. Piękne słowa, wspaniała kultura, czysto naukowa dyskusja. Gratuluję nie tyle 
Autorom tych słów, o nich lepiej tu zamilczeć, co Redaktorom. Poziom prezentowanych 
publikacji wzrasta. Jak tak dalej pójdzie, to „Przegląd” stanie się areną cudownych wy-
mian poglądów naukowych, na bardzo niskim, kloacznym poziomie. To nie dotyczy tylko 
tej recenzji, ale w ogóle poziomu agresji, jakie prezentuje kilka wcześniejszych. Czy ktoś 
w ogóle to czyta przed publikacją? Czy aż tak brakuje nowych tekstów, by decydować się na 
publikację na takim poziomie? Pozostawiam to pytanie otwartym, bo w żadnym razie nie 
oczekuję, że ktoś uderzy się w swoją pierś.

I jeszcze na koniec dwie uwagi osobiste, bo chyba jednak warto coś wyjaśnić. Książka 
dostała nie jedną, a trzy nagrody naukowe, w tym na wspominanych targach książki nauko-
wej. Tam jednak otrzymała ona nagrodę dla Wydawnictwa Akademickiego AMW za szatę 
i oprawę grafi czną. No, ale obaj Panowie recenzenci tego nie wiedzieli, bo skąd. Swoją wie-
dzę o mnie, recenzentach mojej książki i samej pozycji czerpią głównie z Internetu. Takie 
pokolenie, taki czas. 

Moja książka Okręty lotnicze I wojny światowej powstała jako efekt kilku lat zaintere-
sowań, zbieranych informacji, poszukiwania wiedzy. Nie jest doskonała, nawet nie może 
być, bo ten proces ma trwać. Wierzę, że kiedyś powstanie jej nowe wydanie, udoskonalo-
ne. W odróżnieniu od obu Panów Recenzentów nie mam problemu z oceną swojej wiedzy 
i umiejętności. Wiem, że uczymy się jako naukowcy całe życie. Książka, o której mowa po-
wstała także z inspiracji śp. Profesora Benona Miśkiewicza, który wiele razy sygnalizował, 
jeszcze za swego życia, bym swoje artykuły przekształcił w książkę. Zawsze będzie okazja 
coś poprawić, a wydać należy, by nie zginęło, zwykł mawiać. Miał rację. Podchodził do 
nauki jak mistrz ze starej szkoły. Wiedział, że nowe tematy warto podejmować, warto ini-
cjować, dając nawet asumpt dla czasami bardzo niegrzecznej krytyki. Takich mistrzów po-
woli nie ma. Nadchodzą w ich miejsce młodzi i przekonani o swojej nieomylności fanatycy, 
np. dziejów marynarki wojennej. Z takimi ludźmi dyskutować chyba nie warto. Niech piszą 
i publikują, lepiej by były to ich autorskie teksty, a nie recenzje, bo przy ich powstawaniu 
czasami nie potrafi ą powstrzymać emocji. Niech przyjeżdżają na fora historyków wojsko-
wości, bo poza nielicznymi nie bywają na takich zjazdach, nie występują publicznie wobec 
grona profesorów, żyją w świecie wirtualnym.

By jednak obaj Panowie nie mieli nadziei, że tym razem udało się mnie przebić osiko-
wym kołkiem, co swego czasu na jednym z forów internetowych proponował jeden z ich 
przyjaciół, mogę ich zapewnić, że już w maju ukaże się kolejna moja książka „Bohaterowie 
najdłuższych dni. Desanty morskie w II wojnie światowej” nakładem Wydawnictwa Na-
ukowego PWN, a niewiele później „Texel 1673” nakładem Bellony we współpracy z moją 
uczennicą Panią mgr Anną Pastorek. Będzie więc nad czym się znowu znęcać i wykazywać 
swoją wyższość. Zachęcam do lektury i by Panów serce tylko to wytrzymało.

Maciej Franz

6 Ibidem, s. 197.
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W ODPOWIEDZI NA NIE-ODPOWIEDŹ

Pomimo podejrzeń dr. hab. Macieja Franza, nie uważam napisania przez nas recenzji 
jego książki za „doskonałą zabawę”. Wręcz przeciwnie, uczyniłem to z pewną przykrością, 
zmuszony do użycia słów, których na co dzień unikam. Nie mam przy tym pojęcia, czemu 
dr hab. Franz uważa, iż słynę z ostrych ocen niedokładności innych historyków, gdyż jest to 
pierwsza recenzja, która wyszła spod (również) mojego pióra, o tak negatywnym wydźwię-
ku. Niestety, w pełni zasłużonym. Przy czym zaznaczę, że początkowo wolałem ową książkę 
przemilczeć. Do zmiany zdania skłoniło mnie dopiero uhonorowanie jej nagrodą. A to, że 
nie była to jedyna nagroda (o czym poinformował nas autor na poprzednich stronach), tym 
bardziej mnie utwierdza w słuszności tej decyzji. Jeżeli nagradza się publikację tak słabą, 
to znaczy, że ten odcinek polskiej historiografi i nie funkcjonuje idealnie. O takich lukach 
należy mówić głośno.

Dr hab. Maciej Franz odnosi się tylko do jednej uwagi spośród zawartych w recenzji 
– dotyczącej niejasnej, naszym zdaniem, defi nicji okrętu lotniczego oraz lotniskowca1. 
Czyni to jednak wyłącznie w celu wytknięcia – i to dwukrotnie – analogicznego błędu, 
rzekomo popełnionego przez niżej podpisanego2. Chwyta się jednak brzytwy, gdyż nie za-
uważa kilku istotnych różnic. Po pierwsze, porównuje ustne, kilkunastominutowe wystą-
pienie z opublikowaną monografi ą naukową, choć przecież obie formy rządzą się odmien-
nymi prawami. Po drugie, teoretyczna waga błędów jest w tym wypadku niewspółmierna 
– w moim referacie „Gneisenau” odgrywa marginalną rolę (poświęcam temu okrętowi 
zaledwie kilka zdań), podczas gdy wspomniana wyżej potrzeba zdefi niowania, czym jest 
okręt lotniczy, jest ważnym element wstępu w książce autora. Po trzecie wreszcie, Maciej 
Franz nie zrozumiał naszej uwagi. Samo wymienne stosowanie terminów „lotniskowiec” 
i „okręt lotniczy” nie uważamy za naganne. Sedno błędu Macieja Franza leży natomiast 
w niekonsekwencji – chociaż wpierw próbuje zdefi niować i rozróżnić oba terminy (nieste-
ty, przecząc samemu sobie w tej karkołomnej próbie), to następnie (już w części opisowej 
książki) owe rozróżnienie porzuca, swobodnie korzystając z obu wyrażeń.

Dr hab. Franz w swojej nie-odpowiedzi (notabene niewiele krótszej niż nasza recenzja) 
zręcznie omija, nad czym ubolewamy, większość naszych uwag. Ocenę, czy jest to jedynie 
garść obocznych informacji technicznych bez żadnej merytorycznej dyskusji, pozostawiamy 
zatem Czytelnikom.

Niekonsekwencja charakteryzuje zresztą autora nie tylko w tym wypadku. Z jednej 
strony odmawia nam prawa do recenzowania jego książki, argumentując to brakiem odpo-
wiedniego dorobku dotyczącego omawianego zagadnienia. Z drugiej zaś strony przypisuje 
takie samo stanowisko nam, w kwestii uwag wobec recenzentów naukowych Okrętów lotni-
czych... Cóż, logika iście godna Kalego. Pozwolę sobie zresztą postawić pytanie – skoro nam, 
1 M. Glock, O. Myszor, O książce niesłusznie nagrodzonej, „PHW”, 2011, nr 1, s. 195–196.
2 Mowa o referacie pt. „Port gdyński  w 1945 roku: stan zniszczeń, uruchomienie i początek odbudowy”, wygło-
szonym przeze mnie podczas konferencji „Morze nasze i nie nasze” (Gdynia, 18–19 października 2010 r.). Uspo-
kajam niniejszym, że w wersji pisemnej tegoż (oddanej do druku kilka miesięcy temu, czyli przed publikacją naszej 
recenzji) konsekwetnie nazywam „Gneisenau” pancernikiem. Nie wydaje mi się również, abym inaczej ten okręt 
nazwał podczas prelekcji – ale tego oczywiście pewien być nie mogę. Nie uważam zresztą, abym mówił wówczas 
„z dużą swobodą”, raczej podejrzewam, iż „zjadała mnie” pospolita trema.
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rzekomo nie posiadającym wystarczającej wiedzy o omawianym zagadnieniu, udało się 
znaleźć tyle błędów (przy czym i tak ograniczyliśmy się jedynie do najbardziej rażących), to 
jak duży byłby analogiczny „plon” spod pióra prawdziwego specjalisty?

Historycy wojskowości mają oczywiście prawo do recenzowania książek z tematyki 
marynarki wojennej. Tak samo, jak mają je historycy gospodarki, idei, ale również „zwy-
kli” hobbyści. Jedynym wyznacznikiem w tej sytuacji powinna być posiadana wiedza na 
dany temat, a nie liczba liter przed nazwiskiem. Wręcz przeciwnie, tytuł naukowy po-
winien być, naszym zdaniem, traktowany przez posiadacza jak szlachectwo. Które, jak 
wiadomo, oblige. 

Autor obarcza winą za niektóre błędy wydawnictwo lub (…) koncepcję danego redaktora. 
O ile odpowiedzialnością za szatę grafi czną zapewne rzeczywiście można obarczyć wydaw-
cę, to jednak za większość z wytkniętych błędów odpowiada, naszym zdaniem, autor. Mowa 
tutaj o ogólnej niestaranności (zarówno w nazwach własnych, jak i układzie książki oraz 
aparacie naukowym), jak i wymienianych studenckich błędach (np. mylenie dat kalendarza 
gregoriańskiego i juliańskiego). Świadczy o tym występowanie podobnych (a najczęściej 
tych samych) błędów w artykułach opublikowanych przez autora w latach 2002–2009 na 
łamach „Okrętów Wojennych”, a które złożyły się w dużej mierze na omawianą książkę. Je-
dyną winą wydawnictwa może być w tym wypadku brak kompetentnej  i starannej korekty, 
która mogłaby wyręczyć autora w zadaniu, które najwyraźniej pominął – czyli ponownej, 
wnikliwej lekturze swojej pracy.

Radę nieodżałowanego prof. Miśkiewicza uważam za słuszną i godną naśladowania. Nie-
stety, do przekształcenia artykułów w książkę nie wystarcza samo ich sklejenie, ale wypada 
również zaktualizować stan wiedzy. Od publikacji niektórych ze wspomnianych artykułów 
do wydania książki minęło ponad pół dekady, ale w tym czasie autor nie tylko nie uzupełnił 
w zauważalnym stopniu podanych informacji, ale nawet nie poprawił wielu banalnych błę-
dów, np. wspomniana w naszej recenzji Cieśnina Iberyjska.

Chciałbym również odnieść się do posądzenia, jakobym żył (…) w świecie wirtual-
nym. Jestem wprawdzie, jako doktorant, historykiem początkującym3, toteż dorobek mam 
skromny, ale śmiem twierdzić, iż nie można go określić jako wirtualny. W ciągu 2–3 lat 
opublikowałem ponad 20 artykułów popularnonaukowych i naukowych oraz kilka recenzji. 
W ostatnich kilku latach wziąłem również udział w 17 konferencjach studenckich lub dok-
toranckich (w tym 2, goszczących odpowiednio ok. 90 i ok. 30 uczestników, byłem jednym 
z głównych organizatorów) oraz 4 konferencjach i sympozjach akademickich (m.in. wymie-
nionej „Morze nasze i nie nasze”). Aktywność w świecie wirtualnym (przede wszystkim fora 
internetowe) traktuję jako cenne, ale jednak tylko uzupełnienie wspomnianej działalności, 
a nie jej sedno.

Oskar Myszor

3 W tym miejscu warto skomentować kilkukrotne określenie kolegi Glocka i mnie przez Macieja Franza jako 
młodzieży. Pomiędzy mną (rocznik 1984) a dr. hab. Franzem (1969) jest 15 lat różnicy. Dr Glock (1979) jest zaś 
młodszy od naszego interlokutora o 10 lat. Ocenę tej różnicy pozostawiam Czytelnikom, a panowi Franzowi życzę 
więcej młodego ducha.
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Pozwolę sobie napisać kilka słów od siebie. Z nie-odpowiedzi dr. hab. Franza wynika 
pewien bardzo niebezpieczny dla nauki wniosek. Pracę naukowca może oceniać tylko na-
ukowiec przynajmniej mu równy. To trochę tak, jakbyśmy dziś stosowali zasadę podziałów 
stanowych, gdzie sądy nad szlachtą mogli sprawować tylko równi im rangą. Mój szanowny 
kolega odniósł się do uwag Macieja Franza, choć w sumie, moim zdaniem, nie powinien 
tego czynić, gdyż „odpowiedź” dr. hab. Franza nijak się ma do naszej recenzji. Być może 
to nasza wina, gdyż nie dość jasno zaakcentowaliśmy główne wady Okrętów lotniczych... 
– toteż posypię głowę popiołem i spróbuję ponownie, przynajmniej skrótowo, wyjaśnić 
o co nam chodziło.

Nasze uwagi odnosiły się w pierwszym rzędzie do niewykorzystania w książce waż-
nych pozycji bibliografi cznych. Oczywiście, autor może korzystać z książek, które uważa 
za stosowne. Niestety, efektem pominięcia publikacji dla tematu ważnych często bywa po-
pełnianie poważnych błędów merytorycznych, jak również płytkie omówienie niektórych 
zagadnień. I tak np. zagadnieniem, które dla Macieja Franza było wyraźnie grząskie, były 
początki rosyjskiego lotnictwa morskiego. Autor poświęca im zaledwie niecałe dwie strony 
(s. 24–25) na początku i kilka rozproszonych zdań w dalszej części książki. Przyczyna leży 
właśnie w ubogiej bibliografi i, w której brak choćby wydanej kilkanaście lat temu syntezy 
gen. Dejneki4.

Poważnym uchybieniem jest umieszczenie w książce pustych tabelek, w których czytel-
nicy sami mieliby (sic!) uzupełniać brakujące informacje. W tym miejscu wypada zapytać: 
czy to monografi a naukowa czy też rodzaj kolorowanki dla dorosłych, gdzie zamiast ko-
lorów wstawia się w puste pola odpowiednie dane, które powinny być tam wpisane przez 
autora lub korektę?

Innym problemem, na który zwracaliśmy uwagę, jest niedokładne korzystanie z litera-
tury. Przykładowo, pisząc o krążowniku „Ałmaz”, dr hab. Franz umieścił (s. 26) informację, 
jakoby okręt ten był opancerzony. Problem w tym, że „Ałmaz”, zbudowany oryginalnie jako 
jacht, nigdy opancerzenia nie miał. Przypis dotyczący tej informacji to jedynie lakoniczne 
„Ibidem”, odwołujące się do poprzedniego przypisu. Ostatnią pozycją tamże jest... artykuł 
autora5, w którym znów dalszego odwołania brakuje. Pozostałe dwa tytuły to publikacje 
rosyjskie6, w których jednak nie ma mowy o opancerzeniu „Ałmaza”. Skąd zatem owa in-
formacja? – zapytam retorycznie, zaplątany w chaosie przypisów. A to tylko jeden z wielu 
węzłów gordyjskich w istnej stajni Augiasza, jaką jest aparat naukowy Okrętów lotni-
czych...

Wracając do nie-odpowiedzi dr. hab. Franza, chciałbym się jeszcze odnieść do fragmen-
tu dotyczącego recenzentów. Zastosuję przy okazji tok myślenia autora. Skoro Maciej Franz 
uważa (bo tak wynika z jego nie-odpowiedzi), iż nie jesteśmy godni go recenzować, gdyż 
nie stoimy na równym mu pod względem naukowym poziomie, i nie dysponujemy porów-
nywalnym dorobkiem (choć ja opublikowałem ok. 40 artykułów i jedną książkę, a 2 kolejne 
czekają w tej chwili na druk), to takie myślenie zastosuję do recenzentów. Dlaczego książkę 
dotyczącą tematyki wojenno-morskiej zrecenzowała dwójka naukowców zajmujących się 
4 W. Dejneka, Awiacija Rossijskogo fłota, Sankt Petersburg 1996.
5 M. Franz, Indeks okrętów lotniczych (1910–1945), „Historia Militaris” 1993, nr 1–2, s. 51.
6 G. Zujew, Kriejsier Ałmaz, „Gangut” 1991, nr 7, s. 19; Ju. Apałkow, Rossijskij Impieratorskij fłot 1914–1917 gg., 
„Morskaja Kollekcija” 1998, nr 4, s. 25.
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wojskowością lądową? Przecież w naszym kraju, wbrew zdaniu dr. hab. Franza (nie byłoby 
komu pisać recenzji naukowych prac marynistycznych, bo fachowców z habilitacją prawie 
nie ma) działa przynajmniej kilku historyków (legitymujących się habilitacją) zajmujących 
się dziejami wojen na morzu, choćby w Akademii Marynarki Wojennej, która przecież 
omawianą książkę wydała. 

Zważając na marny poziom książki Macieja Franza, muszę ze smutkiem stwierdzić, 
że przyznając jej nagrodę (i to niejedną!) po prostu się ośmieszono. Jeżeli ma to być sy-
gnał, że nagradza się takie naukowe buble, to znaczy, że z naszą nauką źle się dzieje (gdyż 
logicznie myśląc, wynika z tego, że konkurujące o daną nagrodę pozycje musiały być równie 
kiepskie lub nawet słabsze).

Michał Glock

Na koniec chcielibyśmy przeprosić Czytelników „PHW” oraz Macieja Franza za sfor-
mułowanie, jakiego użyliśmy w naszej recenzji w odniesieniu do stron 111–118 omawianej 
książki. Niestety, w tym miejscu jednego z nas zbytnio poniosła wyobraźnia frazeologiczna. 
Zaznaczam zarazem, że przeprosiny dotyczą formy, rzeczywiście mało w tym wypadku wy-
szukanej. Podtrzymujemy opinię o tym, że wspomniane strony posiadają niewielką wartość 
merytoryczną, a w świetle współczesnego stanu historiografi i rosyjskiej – wręcz zerową.

Autorzy
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DOKUMENTY ODDZIAŁU II SZTABU GENERALNEGO 
W ROSYJSKIM PAŃSTWOWYM ARCHIWUM 
WOJSKOWYM

W czasie działań wojennych we wrześniu 1939 r. część zasobów archiwalnych została 
ewakuowana do Rumunii, następnie Francji, Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych. 
Większość zbiorów pozostała na terytorium Polski i została przejęta przez wojska niemiec-
kie i sowieckie. Akta, które wpadły w ręce niemieckie trafi ły do składnicy akt w Gdańsku-
-Oliwie i w 1945 r. zostały odnalezione przez Sowietów. W związku z tym w ZSRS po za-
kończeniu II wojny światowej znalazł się duży zbiór dokumentów polskich z lat 1918–1939, 
nazwany „polskim fondem zdobycznym”1. Większość akt tego zasobu dotyczy dziejów 
Wojska Polskiego. Zarówno pod względem liczby jednostek archiwalnych, jak i ich war-
tości zespół jest jedną z najważniejszych kolekcji polskich dokumentów poza granicami 
państwa. Wśród nich znajduje się zbiór dużej liczby akt służby wywiadu i kontrwywiadu 
II Rzeczypospolitej.

Podstawowy zbiór dokumentów Oddziału II SG z lat 1918–1939 znajduje się w Ro-
syjskim Państwowym Archiwum Wojskowym w fondzie nr 308 nazwanym „2-j Otdieł 
Gienieralnogo Sztaba Polszi (g. Warszawa)”. Zgodnie z rosyjską zasadą archiwalną fond 
(zespół) dzieli się na opisy, a te na teczki. Według ogólnego inwentarza RGWA fond nr 
308 zawiera 3391 jednostek archiwalnych (j.a.) podzielonych na 19 inwentarzy (opisów)2. 
Liczba dotyczy stanu po rewindykacji części materiałów do Polski. Dane liczbowe sprzed 
rewindykacji zawierają inwentarze opisów sporządzone w latach czterdziestych i pięćdzie-
siątych XX w. Sumując te dane fond liczył co najmniej 4405 j.a. Nie wiemy ile jednostek 
archiwalnych znajdowało się w opisie nr 14, który w całości został rewindykowany. Inwen-
tarz tego opisu nie jest dostępny.

Akta w fondzie nr 308 zostały przeporządkowane. Dokumenty podzielono według 
struktury organizacyjnej Oddziału II SG, nie zachowując porządku ustalonego przez 
przedwojenną kancelarię. Nieliczne jednostki archiwalne zachowały pierwotną kolejność 
kart. Karty są spaginowane i w większości przypadków zszyte.

Fond nr 308 ma bardzo dużą wartość dla historyka badającego dzieje polskiej służby 
wywiadowczej w latach 1918–1939. Znajdują się w nim dokumenty dotyczące wszystkich

1 J. Ciesielski, Losy polskich archiwaliów wojskowych po 1 września 1939 r., „Wojskowy Przegląd Historyczny” 
1992, nr 1, s. 55–63.
2 Ukazatiel fondow, Moskwa 2001, s. 22.
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aspektów dziejów Oddziału II SG: organizacji i działalności centrali wywiadu, ekspozytur, 
ataszatów wojskowych i placówek zagranicznych, kadry służby wywiadowczej, źródeł in-
formacji oraz wydatków poniesionych na fi nansowanie działalności. Najwięcej akt doty-
czy wywiadu na Związek Sowiecki. Znaczną wartość posiada inwentarz nr 3 zawierający 
470 j.a. W fondzie nr 308 można znaleźć również wiele dokumentów dotyczących krypto-
logii oraz radiowywiadu (inwentarz nr 15). Akta fondu zawierają też informacje cenne dla 
historyków polskiej służby kontrwywiadowczej (inwentarze nr 7 i 8) liczące 663 j.a.

Gross akt Oddziału II Sztabu Generalnego wciąż znajduje się w zbiorach rosyjskiej 
służby archiwalnej, mimo że w latach minionych podlegał częściowej rewindykacji. 
W 1956 i 1963 r. cześć akt przekazano polskim instytucjom archiwalnym: Naczelnej Dy-
rekcji Archiwów Państwowych, Centralnemu Archiwum Wojskowemu i Centralnemu 
Archiwum KC PZPR3. Polskie akta przeszukiwały też grupy historyków i archiwistów 
po rozwiązaniu Związku Sowieckiego. W archiwach Federacji Rosyjskiej wieloletnią 
kwerendę prowadziła Wojskowa Komisja Archiwalna4 oraz komisje Naczelnej Dyrekcji 
Archiwów Państwowych5 i Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. Obecnie niektóre pol-
skie instytucje – NDAP6, MSWiA7, IPN8 – posiadają umowy o współpracy z rosyjskimi 
instytucjami archiwalnymi. Wskutek tego w zbiorach polskich archiwów państwowych 
znajdują się rewindykowane oryginały bądź, znacznie liczniejsze, kopie. Mimo to wiele 
cennych i nieznanych historykom akt nadal znajduje się w Federacji Rosyjskiej. Przykła-
dem może być fond „2-j Otdieł Gienieralnogo Sztaba Polszi (g. Warszawa)” w Rosyjskim 
Państwowym Archiwum Wojskowym. Wprawdzie część akt rewindykowano jeszcze za 
czasów Związku Sowieckiego, mimo to fond liczy obecnie aż 3391 jednostek archiwal-
nych. Kopie dokumentów wykonane w latach dziewięćdziesiątych XX w. przez Wojsko-
wą Komisję Archiwalną są przechowywane w CAW w zespole „Kolekcja Akt Rosyjskich. 
Oddział II Sztabu Generalnego (Głównego) Wojska Polskiego” liczącym zaledwie 41 j.a.9. 
Komisja pracowała w kilku rosyjskich archiwach, prowadząc poszukiwania w zespołach 
liczących często kilka tysięcy akt. W związku z tym wysiłek nie mógł być skoncentrowany 
na dokładnym przebadaniu jednego zespołu.

Kwerenda zatem powinna być kontynuowana ze względu na dużą wartość akt fondu 
„2-j Otdieł Gienieralnogo Sztaba Polszi (g. Warszawa)” oraz zainteresowanie dziejami 

3 B. Woszczyński, Materiały archiwalne przekazane Centralnemu Archiwum Wojskowemu ze Związku Radzieckie-
go, „Wojskowy Przegląd Historyczny” 1964, nr 4, s. 231–237.
4 Informacja o wynikach pracy Wojskowej Komisji Archiwalnej w archiwach Federacji Rosyjskiej w okresie wrzesień 
1992–czerwiec 1993, „Biuletyn Wojskowej Służby Archiwalnej” 1993, nr 16, s. 5–59.
5 E. Frącki, Dokumenty polskie i Polski dotyczące w archiwach rosyjskich, „Dzieje Najnowsze” 1993, nr 1, 
s. 93–104; Archiwalia polskiej proweniencji terytorialnej przechowywane w Państwowym Archiwum Federacji Rosyj-
skiej i Rosyjskim Państwowym Archiwum Wojskowym, Warszawa 2000.
6 Naczelna Dyrekcja Archiwów Państwowych porozumienie o współpracy z Federalną Służba Archiwalną Rosji 
m.in. w celu rewindykacji akt zawarła w 1992 r.
7 Ministerstwo Spraw Wewnętrznych i Administracji oraz Federalna Służba Bezpieczeństwa Federacji Rosyjskiej 
w 2000 r. zawarły porozumienie o współpracy archiwalnej w celu ustalenia losów zaginionych żołnierzy i cywilów 
w latach 1919–1950. Strona rosyjska zobowiązała się także do zwrotu korespondencji, fotografi i i innych doku-
mentów osobistych krewnym ofi ar stalinowskich represji.
8 Instytut Pamięci Narodowej – Komisja Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu współpracuje z Za-
rządem Rejestracji i Zasobów Archiwalnych FSB FR od 2001 r. oraz z Rosyjskim Państwowym Archiwum Historii 
Najnowszej od 2011 r.
9 CAW, VIII.800.61.
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Oddziału II SG wśród badaczy. Na podstawie kwerendy inwentarzy oraz wyrywkowo 
wybranych akt stwierdzić można, że fond nr 308 zawiera bardzo wiele zupełnie niezna-
nych informacji dotyczących organizacji, kadr, działalności i rezultatów pracy służby 
wywiadowczej II Rzeczypospolitej, zwłaszcza przed wybuchem II wojny światowej. Akta 
zawierają też dokumenty rewidujące dotychczasowe ustalenia historiografi i – dotyczące or-
ganizacji i działalności placówek wywiadu w Niemczech i Związku Sowieckim, zwłaszcza 
przed wybuchem wojny w 1939 r. Poszukiwania powinny być prowadzone też w innych 
zespołach zawierających dokumenty wywiadu II Rzeczypospolitej10.

Omówienie zawartości fondu nr 308 zostało przygotowane na podstawie ogólnego in-
wentarza zasobu RGWA, książkowych inwentarzy opisów nr 1–13 i 15–19 oraz wyrywkowej 
kwerendy archiwalnej. Informacje podane w tabeli zawierają numer i nazwę opisu, krótkie 
omówienie zawartości akt, liczbę jednostek archiwalnych oraz daty krańcowe dokumentów. 
W nawiasach kwadratowych podano liczbę jednostek archiwalnych sprzed rewindykacji, 
cyfra bez nawiasów określa stan obecny.

Konrad Paduszek

10 W RGWA znajdują się też fondy zawierające akta ekspozytur Oddziału II SG. Wraz z fondem „2-j Otdieł 
Gienieralnogo Sztaba Polszi (g. Warszawa)” tworzą bardzo duży zbiór dokumentów – 5070 j.a. – dotyczących 
dziejów wywiadu w latach 1918–1939. Przechowywany w CAW zespół „Oddział II Sztabu Głównego (Gene-
ralnego) z lat 1921–1939” (sygn. I.303.4) liczy 7838 j.a. Dokumenty z lat 1918–1921 znajdują się w CAW w ze-
społach akt: „Oddział II Naczelnego Dowództwa Wojska Polskiego 1918–1921” (sygn. I.301.8) – 1142 j.a., oraz
„Oddział II Sztabu Ministerstwa Spraw Wojskowych z lat 1918–1921” (sygn. I.300.76) – 501 j.a. Niewielka liczba 
akt Oddziału II SG znajduje się również w Archiwum Akt Nowych, głównie w zespołach „Attachés wojsko-
wi RP przy rządach państw kapitalistycznych” (sygn. 1191) – 238 j.a., i „Attaché wojskowy przy Ambasadzie 
w Moskwie” (sygn. 1624) – 95 j.a.
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STAŻE OFICERÓW OBCYCH ARMII 
W WOJSKU POLSKIM W LATACH 1935–1939

Problematyka staży ofi cerów obcych armii w Wojsku Polskim II RP jest stosunkowo 
mało znana. Temat ten, poza wzmiankami w najnowszych publikacjach o siłach zbrojnych 
II RP (prof. dr hab. Lech Wyszczelski), nie doczekał się szerszego opracowania.

Armia II Rzeczypospolitej w latach trzydziestych była liczącą się siłą zbrojną w Europie. 
W 1937 r. jej stan osobowy na stopie pokojowej wynosił ok. 225 tys. żołnierzy1. Była piątą 
pod względem liczebności armią w Europie, po ZSRR, Francji, Niemczech i Włoszech. Po 
zwycięstwie w wojnie z Rosją Radziecką w 1920 r. była uważana za silną, bitną, dobrze wy-
szkoloną i o wysokim morale. W związku z powyższym armie innych państw europejskich 
były zainteresowane stażami i praktykami swoich ofi cerów w Wojsku Polskim. Ich celem 
było zapoznanie się ze strukturą organizacyjną, metodami szkolenia oraz kształceniem kor-
pusu ofi cerskiego. Mimo postępującego w drugiej połowie lat trzydziestych opóźnienia mo-
toryzacyjnego i wyposażenia technicznego w stosunku do największych armii europejskich, 
cieszyła się w dalszym ciągu dobrą opinią. W latach 1935–1939 z roku na rok rosła liczba 
staży ofi cerów obcych armii w WP.

Staże i praktyki w WP odbywali przede wszystkim ofi cerowie sił zbrojnych państw, które 
nie odgrywały większej roli w kształtowaniu stosunków politycznych i wojskowych w Euro-
pie oraz słabszych od armii II RP. Wyjątkiem była Francja, związana z Polską sojuszem po-
lityczno-militarnym, oraz Wielka Brytania, której ofi cerowie stanowili jednak mały odsetek 
wśród stażystów (7,35%). Niemcy hitlerowskie, z którymi do 1938 r. Polska utrzymywała 
poprawne stosunki, nie były zainteresowane kierowaniem ofi cerów Wehrmachtu na staże 
w siłach zbrojnych II RP. Odbywali oni jedynie 1–3-dniowe wizyty w wybranych ośrodkach 
i centrach szkolenia WP. Spośród sąsiadów Polski najwięcej ofi cerów pochodziło z Rumu-
nii, która była krajem sojuszniczym, oraz z Łotwy. Stosunki polsko-czechosłowackie od 
1935 r. były chłodne, co uwidoczniło się brakiem ofi cerów czechosłowackich wśród staży-
stów. Brak ofi cerów litewskich wynikał z braku stosunków dyplomatycznych między oboma 
krajami do 1938 r. Odbywanie staży przez ofi cerów radzieckich nie wchodziło w rachubę. 
Armia Czerwona, mimo podpisanego w 1932 r. układu o nieagresji między Polską a ZSRR, 
stanowiła główne zagrożenie dla II RP.

Prośby o odbycie staży ofi cerskich w WP zainteresowane armie przesyłały poprzez wła-
sne placówki dyplomatyczne w Polsce do szefa Sztabu Głównego WP. Zawierały propono-
wane bronie i służby jako miejsce stażu oraz terminy.

I wiceminister spraw wojskowych (w zastępstwie gen. bryg. Tadeusz Kasprzycki – za-
stępca I wiceministra) w październiku 1933 r. podpisał pismo regulujące zasady przyjmo-
wania ofi cerów obcych armii na staże w siłach zbrojnych II RP. Wyznaczało ono następującą 
drogę postępowania:

– szef Sztabu Głównego (Oddział II) po otrzymaniu prośby o zezwolenie odbycia sta-
żu przez ofi cera obcego w Polsce zgłaszał ją I wiceministrowi (przez Biuro Ogólno-

1 L. Wyszczelski, W obliczu wojny. Wojsko Polskie 1935–1939, Warszawa 2008, s. 255, 266, 274, 283, 296, 307, 314, 
325, 329.
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-Organizacyjne) celem uzyskania zgody, zawiadamiając jednocześnie zainteresowane 
departamenty (równorzędnych);

– na tej podstawie szefowie departamentów (równorzędni) przedstawiali I wicemini-
strowi przez Biuro Ogólno-Organizacyjne swoje propozycje, co do wyrażenia zgody 
(względnie zastrzeżenia) wraz z ogólnym programem pobytu ofi cera obcej armii;

– szef Biura Ogólno-Organizacyjnego po uzgodnieniu z zainteresowanymi szefami de-
partamentów (równorzędnymi) i po uzyskaniu aprobaty na staż i program pobytu od 
I wiceministra, zawiadamiał Oddział II Sztabu Głównego;

– szef Sztabu Głównego (Oddział II) przesyłał zgodę na staż i program pobytu zaintere-
sowanej placówce dyplomatycznej, a po przyjęciu przez nią zatwierdzonego progra-
mu i wyznaczeniu ofi cera, zawiadamiał o tym szefa Biura Ogólno-Organizacyjnego;

– na tej podstawie z polecenia I wiceministra, szef Biura Ogólno-Organizacyjnego za-
wiadamiał zainteresowanych: dowódców okręgów korpusów, szefów departamen-
tów (równorzędnych) i jednostki, w których staż miał się odbywać, o zezwoleniu 
I wiceministra i programie pobytu ofi cera obcej armii2.

Szefowie departamentów (równorzędni) przy proponowaniu garnizonów lub jednostek, 
w których miał się odbywać staż, brali pod uwagę:

– cel stażu;
– kolejność stażów w różnych jednostkach wyrażana w zgłoszeniu nadesłanym przez 

szefa Sztabu Głównego (Oddział II);
– wartość proponowanych oddziałów pod względem dowodzenia i wyszkolenia;
– zakwaterowanie i zewnętrzne warunki garnizonu proponowanych oddziałów3.
Pismo zostało skierowane do: szefa Sztabu Głównego (Oddział II i III), szefa Gabine-

tu Ministra, dowódców okręgów korpusów, dowódcy Korpusu Ochrony Pogranicza, sze-
fów departamentów: Piechoty, Kawalerii, Artylerii, Aeronauki, Uzbrojenia, Technicznego, 
Zdrowia, Intendentury, dowódcy Broni Pancernych, dowódcy Żandarmerii, szefa Łączno-
ści, szefa Saperów, dyrektora Państwowego Urzędu Wychowania Fizycznego i Przysposo-
bienia Wojskowego.

Ministerstwo Spraw Wojskowych wydało instrukcję regulującą zasady odbywania staży 
(praktyk), opracowywania planów i programów staży oraz postępowania ze stażystami.

Ofi cerowie z armii cudzoziemskich otrzymywali w zależności od celu stażu przydziały 
do sztabów, linii, służb lub szkolnictwa.

Poszczególni dowódcy jednostek, komendanci szkół i szefowie instytucji, w których 
ofi cerowie mieli odbywać część lub całość praktyki lub stażu, opracowywali dla nich na
podstawie powyższej instrukcji szczegółowe programy stażów. Odpowiednio do pory roku 
i toku zajęć uwzględniały one:
– dla ofi cerów odbywających staże w sztabach:

a) zapoznanie z tokiem i metodą pracy sztabów w zakresie szkolenia i dowodzenia,
b) zapoznanie z wpływem danego szczebla dowództwa na wyszkolenie podległych 

oddziałów oraz przekazanie sposobów i form dokonywania przeglądów i inspekcji,

2 Centralne Archiwum Wojskowe (dalej – CAW), Departament Dowodzenia Ogólnego MSWojsk., I.300.22.139, 
Staże ofi cerów armii obcych w Polsce, L.3705/4, z 30 X 1933 r., k. 45–46.
3 Ibidem, k. 49.
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c) zapoznanie z podległymi oddziałami w towarzystwie dowódcy, zastępcy, względnie 
szefa sztabu;

– dla ofi cerów odbywających staże w linii i w służbach:
a) zaznajomienie z regulaminami danej broni, względnie służby,
b) zapoznanie z zasadami pracy szkoleniowej danej broni (programy zajęć, metody 

szkolenia itd. – w artylerii, o ile to możliwe udział w szkole ognia),
c) zapoznanie ze szkoleniem bojowym, przez zapewnienie udziału w ćwiczeniach polo-

wych, a po opanowaniu nowych regulaminów dowodzenia oddziałem w czasie ćwi-
czeń dublowanie stanowiska dowódcy, które zajmował ofi cer polski,

d) zapoznanie ze szkoleniem strzeleckim, jego metodą i zakresem,
e) zapoznanie się również z innymi działami szkolenia, np.:

– służba wewnętrzna, ze specjalnym podkreśleniem dyscypliny i zaufania, jakie 
cechuje szeregowych w stosunku do ofi cera jako dowódcy;

– wyszkolenie formalne;
– wyszkolenie w walce bagnetem i granatem;
– wychowanie fi zyczne;
– praca kulturalno-oświatowa,

f) udział w zajęciach kadry takich, jak w niektórych ćwiczeniach aplikacyjnych, wykła-
dach, zawodach itd., po szczegółowym przemyśleniu, czy nie ujawnią one prac mobi-
lizacyjnych, osłonowych, organizacji wojennej lub tendencji rozwoju armii polskiej,

g) zapoznanie ze sprzętem, stanowiącym uzbrojenie danej jednostki, z wyjątkiem obję-
tych tajemnicą wojskową,

h) udostępnienie studiowania obowiązujących regulaminów i instrukcji nie zawierają-
cych cech tajemnic wojskowych;

– dla ofi cerów odbywających staże w szkołach:
a) zapoznanie z ogólnym tokiem pracy w szkole (na kursie) oraz ogólnie z programem 

nauczania i metodami szkolenia4;
Nie wolno było ujawniać przed ofi cerami armii cudzoziemskich:
– organizacji i wyposażenia wojennego;
– prac mobilizacyjnych;
– prac operacyjnych i osłonowych (ofi cerowie stażyści nie mogą brać udziału w ćwi-

czeniach aplikacyjno-terenowych organizowanych na terenach przygotowanych do 
działań wojennych);

– akcji informacyjnej w jednostkach (wypadków agitacji przeciwpaństwowej itp.);
– ćwiczeń doświadczalnych i zagadnień będących w studiach, a w szczególności nie 

mówić o ich przebiegu i rezultatach;
– sprzętu tajnego, a w szczególności prób doświadczalnych z nowym sprzętem i wyna-

lazków;
– zastrzeżonych metod szkolenia;
– spraw personalnych ofi cerów;

4 Ibidem, k. 59.
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– regulaminów i instrukcji zastrzeżonych „Tylko do użytku służbowego” lub „Taj-
nych”5.

Każdy ofi cer armii obcej przydzielony na staż do jednostki wojskowej względnie insty-
tucji przedstawiał się wszystkim hierarchicznym przełożonym do dowódcy okręgu korpu-
su włącznie. Inspektorowi armii był przedstawiony przy najbliższej sposobności. W tym 
celu dowódcy okręgu korpusu (względnie inni dowódcy i szefowie) delegowali każdora-
zowo ofi cera, który towarzyszył stażyście od chwili jego przybycia, aż do zameldowania się 
w wyznaczonej mu jednostce (instytucji).

W jednostce wojskowej dowódca (szef) wyznaczał ofi cerowi stażyście jednego ofi cera, 
jako opiekuna, którego obowiązkiem było czuwanie nad stażystą przez cały czas jego poby-
tu w oddziale (instytucji), wprowadzenie go w tok życia wojskowego, organizowanie kon-
taktów towarzyskich oraz czuwanie, by niepowołaną drogą nie przedostały się do stażysty 
informacje z dziedzin zastrzeżonych.

Wszyscy przełożeni byli zobligowani do interesowania się służbą ofi cerów stażystów 
i w czasie swych inspekcji powinni sprawdzać ich warunki pracy i życia w garnizonie.

Starano się otoczyć ich troskliwą opieką towarzyską, ułatwiać wejście w życie towarzy-
skie miejscowego społeczeństwa, separując ich jednak od wpływów i zetknięcia z grupami 
i jednostkami społecznymi, których lojalność państwowa nie była pewna. Wskazane było 
zaraz po meldunku służbowym u dowódcy zaprosić stażystę na wspólny obiad czy kolację 
do kasyna, aby dokonać ogólnej prezentacji. Przy tej okazji dowódca oddziału wygłaszał 
krótkie przemówienie powitalne zakończone toastem na cześć głowy państwa i armii kraju 
reprezentowanego przez stażystę.

Ordynansów i luzaków dla ofi cerów armii cudzoziemskich przydzielała jednostka 
(w ścisłym porozumieniu z Samodzielnym Referatem Intendentury DOK), w której odby-
wali staże, jak również przygotowywała dla nich mieszkania służbowe, o ile chcieli z niego 
skorzystać. Konie dla stażystów przydzielała także zainteresowana jednostka.

Przed przybyciem ofi cerów armii cudzoziemskich na staże do jednostek, względnie insty-
tucji dowódcy (komendanci, szefowie) przeprowadzali ze wszystkimi podległymi ofi cerami 
specjalne odprawy na temat stosunku do stażysty oraz zachowania tajemnicy służbowej.

Na odprawach tych zwracali w szczególności uwagę na to, aby:
– stosunek do stażystów był przychylny i życzliwy, lecz nie narzucający się 

i z zachowaniem właściwej dyskrecji;
– wszyscy ofi cerowie wstrzymywali się od krytyki stosunków służbowych: rozkazów, 

organizacji, przełożonych i stosunków w wojsku;
– postępować tak, żeby ofi cerowie zagraniczni odnieśli jak najlepsze wrażenie dyscypli-

ny, zwartości i siły moralnej WP;
– zaniechać bezwarunkowo w obecności stażysty tajnych rozmów służbowych, nieza-

leżnie od jego deklaracji na temat znajomości języka polskiego;
– nie narzucać się ze szczegółowymi wiadomościami – na stawiane pytania należy 

udzielać krótkich rzeczowych odpowiedzi6.

5 Ibidem, k. 61.
6 Ibidem, k. 62.
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Dowódcy (komendanci, szefowie) przyjmujący ofi cerów armii cudzoziemskich na staż 
zostali zobowiązani do porozumiewania się niezwłocznie z właściwymi kierownikami 
Samodzielnego Referatu Intendentury właściwego DOK.

Instrukcję regulującą zasady odbywania staży (praktyk) przekazywało DOK – po otrzy-
maniu planu ogólnego stażu – do wiadomości jako ściśle tajną każdorazowo temu dowód-
cy (komendantowi, szefowi), do którego został przydzielony na staż ofi cer zagraniczny – 
w celu jej ścisłego przestrzegania i wydania odpowiednich rozkazów. W przypadkach wąt-
pliwych należało zasięgać informacji w Oddziale II Sztabu Głównego.

Po zakończeniu stażu obowiązkiem każdego z bezpośrednich dowódców (komendan-
tów, szefów) było przesłanie do Oddziału II Sztabu Głównego, drogą służbową, sprawozda-
nia z uwagami i spostrzeżeniami z pobytu ofi cera armii cudzoziemskiej w danej jednostce 
względnie instytucji.

W 1935 r. w Wojsku Polskim odbyło staże 17 ofi cerów obcych armii: z Czechosłowacji 
– 5, Francji – 2, Rumunii – 2, Węgier – 3, Estonii – 2, Łotwy – 1, Wielkiej Brytanii – 1, 
Japonii – 1. W 1936 r. – 19 ofi cerów: z Bułgarii – 5, Estonii i Finlandii po 1, Francji – 2, 
Japonii – 2, Łotwy – 1, Norwegii – 1, Rumunii – 2, Szwecji – 3 i Węgier – 1. W 1937 r. – 
33 ofi cerów: z Estonii – 2, Finlandii – 4, Francji – 5, Łotwy – 10, Rumunii – 5, Wielkiej 
Brytanii – 2. W 1938 r. – 45 ofi cerów: z Bułgarii – 15, Estonii – 2, Finlandii – 1, Francji – 3, 
Jugosławii – 3, Łotwy – 4, Rumunii – 11, Szwecji – 3, Węgier – 2, Wielkiej Brytanii – 1.

W 1939 r. – 33 ofi cerów: z Bułgarii – 17, Łotwy – 1, Rumunii – 11, Szwecji – 3, Wielkiej 
Brytanii – 1.

Staże (zwiedzanie) ofi cerów armii obcych w Polsce w latach 1935–19397

Lp. Kraj Liczba Miejsce stażu Czas

1935

1. Rumunia 1 48 pp, 49 pp 15 XII 1934–14 XII 
1935

2. Estonia 1 CWKaw. (na kursie instruktorskim jazdy 
konnej)

13 I 1935 
(10 miesięcy)

3. Łotwa 1 CWKaw. (na kursie dowódców 
szwadronów)

kwiecień 1935 
(4,5 miesiąca)

4. Rumunia 1 Intendentura kwiecień 1935 (46 dni)
5. Japonia 1 Zwiedzanie 1 plot. Dęblin 1 dzień

6. Jugosławia 1 Zwiedzanie: 1 pszwol., 1 pcz, CWPiech., 
Instytut Aero-Dynamiczny 26 III 1935, 2–3 dni

7. Węgry 2 CWŁącz. 5–15 VI 1935 (10 dni)
8. Francja 2 Zwiedzanie – CWKaw., 1 pszwol. 7–8 VI 1935

7 CAW, Departament Dowodzenia Ogólnego MSWojsk., I.300.22.139, Załącznik do instrukcji o odbywaniu sta-
żów ofi cerów armii cudzoziemskich w Polsce.
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9. Wielka Brytania 1 Zwiedzanie (brak danych) 2 dni
10. Łotwa 1 Zwiedzanie – 1 pszwol 2 dni

11. Czechosłowacja 3 3 Sam. BK, 6 bcz i sam. panc., 
Centrum Czoł. i Sam. Panc., 21 pp 2 miesiące

12. Francja 2 CWŁącz., 14 pal, 29 DP 2 miesiące
13. Wielka Brytania 1 15 puł. 2 miesiące
14. Estonia 1 CWKaw., 14 puł, 17 puł 6 miesięcy
15. Japonia 1 6 plot. Lwów 1 miesiąc
16. Czechosłowacja 2 Garnizon Lublin 13 dni
17. Węgry 1 Garnizon Kraków 2 miesiące

18. Japonia 11 Zwiedzanie: 5 – CWPiech., 
6 – CWBrPanc. 1 dzień

19. Japonia 13 Zwiedzanie: 10 – CWPiech., 2 – Szkoła 
Gazowa, 1 – Departament Zdrowia 1 dzień

1936

1. Rumunia 2 1–19 pp, 28 DP
1 – WŁącz., 5 baon telegr. 6 miesięcy

2. Francja 1 CWBPanc. 1 miesiąc
3. Szwecja 1 CWPiech. 10 dni
4. Węgry 1 Lotnictwo 20 dni

5. Szwecja 1 Główny Wojskowy Instytut 
Meteorologiczny tydzień

6. Norwegia 1 1 i 3 plot. 2 tygodnie
7. Japonia 1 CWPiech., 58 pp 2,5 miesiąca
8. Szwecja 1 CWKaw. 11 miesięcy

9. Łotwa 1 3 plot. CWOLot., Departament 
Techniczny 1,5 miesiąca

10. Francja 1 Sztab 11 DP 15 dni
11. Japonia 1 CWPiech. 2 dni
12. Jugosławia 1 1 plot. 1 dzień
13. Finlandia 1 3 plot., CWOLot. 2 miesiące
14. Japonia 1 Broń Panc. 2 miesiące
15. Estonia 1 23 DP 2 tygodnie
16. Bułgaria 1 Zwiedzanie: CWPiech., 1 plot. Dęblin 4 dni
17. Bułgaria 5 3 – 1 i 2 plot.; 2 – CZZiB 1 miesiąc
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1937

1. Estonia 3

Zwiedzanie: zakłady przemysłu 
zbrojeniowego, fabryka kabli i walcownia 
metali, zakład akumulatorów, Państwowe 
Zakłady Tele i Radiotechnicznie, Urząd 
Telekomunikacji, WŁącz., 2 baon radio 
w Beniaminowie

1–2 dni

2. Estonia 1 8 grupa art., Wołyńska BK, WŁącz., 
CWPiech., Wyższa Szkoła Wojenna po 2 tygodnie

3. Finlandia 2 CWBPanc., 2 baon panc. po 1 tygodniu
4. Francja 2 Sztab Suwalskiej BK, 1 puł 1 miesiąc

5. Łotwa 5
7 pac, 15 pal, 14 puł, 9 pp, WSWoj., 
Główna Składnica Materiałów 
Intendenckich, instytucje taborowe

od 1 tygodnia do 
1 miesiąca

6. Japonia 7 Zwiedzanie: CWPiech., PW, zakłady 
i instytucje służby sanitarnej, 1 plot. po 1 dniu

7. Rumunia 5
27 pp, 3 puł, 3 pac, WSWoj., WŁącz., 
CWPiech., CWBPanc., 1 dywizjonon poc. 
panc., 6 bpanc., 5 pal, 11 pal, CWArt., 
CWKaw.

od 1 tygodnia do 
3 miesięcy

8. Łotwa 4
WŁącz., CWPiech., 7 batalion 
telegrafi czny, CWBPanc., 1 dywizjon 
pociągów pancernych, 1 i 3 bpanc., 
CWLot. nr 1 i nr 2, 2 plot., 10 puł

od 1 dnia do 2 tygodni

9. Turcja 1 Zwiedzanie: Centrum Wyszkolenia 
i Badań Lotniczych, 1 pszwol 1 dzień

10. Wielka Brytania 1 40 pp, 57 pp po 3 tygodnie
11. Finlandia 2 CWBPanc., 3 bpanc. po 1 tygodniu

12. Rumunia 5 27 pp, 7 DP, 1 puł, CWPiech., 5 puł, 
WŁącz.

od 1 tygodnia do 
6 miesięcy

13. Szwecja 1 Zwiedzanie: CWBPanc., 1 dywizjon 
pociągów pancernych, 3 bpanc., 1 bpanc.

od 1 dnia do 
1 tygodnia

14. Estonia 2 Zwiedzanie: Państwowe Zakłady Tele 
i Radiotechniczne 2 dni

15. Szwecja 1 Zwiedzanie: CWŁącz., 7 batalion 
telegrafi czny po 5 dni

16. Łotwa 1 7 bpanc. 2 tygodnie
17. Francja 2 Wielkopolska BK, 4 DP po 1 miesiącu
18. Wielka Brytania 1 40 pp, 57 pp po 3 tygodnie

19.
Stany 
Zjednoczone 
Ameryki

1 Zwiedzanie: CWKaw. 1 dzień

20. Estonia 1 Wołyńska BK 3 tygodnie
21. Francja 1 Suwalska BK, 1 puł 2 i 3 tygodnie
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1938

1. Rumunia 11

27 pp, 1 puł, 3 pac, WSWoj, CWBPanc., 
1 dywizjon pociągów pancernych, 
6 bpanc., CWŁącz., 11 pal, 49 pp, 
CWPiech., 11 DP, 14 DP, 5 pac, 5 DP, 
CWArt., CWSap., 1 bsap., pamot., 
1 bpanc., 2 bs, CWLot. nr 1, SPRLot., 
1 plot.

od 1 miesiąca do 
3 miesięcy

2. Węgry 2 14 puł, 7 puł, 4 pp Leg. po 1 miesiącu

3. Bułgaria 15 4 plot., Szkoła Pilotażu (przeszkolenie 
na samolotach P-23) 1 miesiąc

4.
Stany 
Zjednoczone 
Ameryki

1 Zwiedzanie: CWLot. nr 2 1 dzień

5. Wielka Brytania 1 18 puł, 40 pp, 1 dak, 1 pam po 1 tygodniu

6. Łotwa 4
1 – WSWoj. kurs 1 rok, 1 – Wyższa Szkoła 
Intendentury – 1 rok, szkoła ognia art. 
OC Czerwony Bór i Biedrusko, CWSap., 
baon sap. 20 DP

pozostali od 2 do 
3 tygodni

7. Estonia 2 1 – WSWoj. kurs 1 rok, 1 – CWPiech. – 
1 tydzień brak danych

8. Niemcy 5 Zwiedzanie: CWPiech., SPPiech., 
CWBPanc., CWKaw. po 1 dniu

9. Jugosławia 3 1 baon balonowy, Wytwórnia Balonów 
i Spadochronów, 3 pspodch. 22 DPG

od 1 tygodnia do 
1 miesiąca

10. Szwecja 3 CWPiech., 14 DP od 1 do 3 tygodni

11. Finlandia 1 Jednostki sanitarne (2 dni), pociągi 
pancerne (2 tyg.) od 2 dni do 2 tygodni

12. Francja 3 3 baon panc. (OC Leśna), CWSap., 
WSWoj., 4 puł, 14 pal, 58 pp, 3 pal

od 1 tygodnia do 
1 miesiąca

1939
1. Wielka Brytania 1 1 puł 2 tygodnie

2. Bułgaria 17 2 – 1 plot. – 3 tygodnie, 15 – SPRLot. – 
1 miesiąc brak danych

3. Łotwa 1 WSWoj. – 3 miesiące, 36 pp – 3 miesiące brak danych
4. Niemcy 1 Zwiedzanie: SPLot. 3 dni

5. Rumunia 11

1 – 40 pp (6 miesięcy), 1 – 2 pspodch. 
(6 miesięcy), 1 – 15 puł (3 miesiące), 
1 – 1 pamot. (2 miesiące), 1 – 6 bpanc. 
(miesiąc), 1 – 12 pp (2 miesiące), 14 DP 
(3 miesiące), 1 – 5 DP (6 miesięcy), 
1 – WSWoj. (3 miesiące), 1 – 12 DP 
(3 miesiące), 1– CWBPanc. (1 miesiąc, 
a 3 miesiące – 2 bs)

styczeń–czerwiec 1939
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6. Szwecja 3
CWPiech., CWKaw., Centrum Wyszk. 
i Służby Weterynaryjnej, Zapas Młodych 
Koni

3 tygodnie

7. Węgry 14 Zwiedzanie: 1 dak, CWPiech. po 1 dniu

Stanisław Maksimiec

WPŁYW GEOGRAFICZNO-FIZYCZNYCH 
WŁAŚCIWOŚCI NADMORSKIEGO KIERUNKU 
OPERACYJNEGO NA KONCEPCJĘ DZIAŁANIA 
FRONTU POLSKIEGO

Powierzenie Frontowi Polskiemu przez Naczelnego Dowódcę Zjednoczonych Sił Zbroj-
nych UW (a faktycznie przez Sztab Generalny SZ ZSRR) zadania operacyjnego na nadmor-
skim kierunku operacyjnym było ważnym wydarzeniem dla Wojska Polskiego i państwa. 
Kierunek ten miał bowiem wyraźną specyfi kę, która wymagała precyzyjnego uwzględnie-
nia w organizacji, wyposażeniu i wyszkoleniu wojsk.

Otrzymane zadanie, po gruntownej analizie, uruchomiło lawinę różnego rodzaju dzia-
łań: studyjnych, doświadczalnych, planistycznych, organizacyjnych, szkoleniowych i ma-
teriałowo-technicznych. Ich celem było właściwe przygotowanie dowództw i wojsk FP do 
realizacji zadania operacyjnego. Prace te, zainicjowane w Sztabie Generalnym WP wiosną 
1960 r. (Zarząd I Operacyjny), stopniowo były przekazywane do wielu instytucji central-
nych MON, dowództw okręgów wojskowych, rodzajów sił zbrojnych i organów administra-
cji rządowej (Rada Ministrów PRL, Komitet Planowania przy RM), wybrane ministerstwa 
i urzędy centralne. Przewidywano w nich dwa etapy działania: analizę otrzymanych mate-
riałów oraz przygotowanie i przedstawienie Sztabowi Generalnemu WP propozycji działań 
i rozwiązań, a po ich akceptacji – podjęcie konkretnych prac przygotowawczych. Miały one 
obejmować zarówno czas pokoju (przygotowanie działań), jak i czas wojny (zabezpieczenie 
i zasilanie walczących wojsk).

Działalność ta była objęta wysokimi rygorami w zakresie zachowania tajemnicy i ma-
skowania operacyjnego w organach kierowniczych, wojskowych i cywilnych, a także w go-
spodarce narodowej. Nad realizacją i przestrzeganiem ustalonych procedur czuwały siły 
i środki rozbudowanych służb specjalnych – wojskowych i cywilnych (państwowych).
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Jednym z takich ważnych zadań było ustalenie właściwości geografi czno-fi zycznych 
kierunku przewidywanych działań bojowych (operacji frontowej). Zdawano sobie sprawę 
z tego, że będą one miały wpływ na skład i wyposażenie wojsk FP, taktykę działania 
jednostek wojskowych (pancernych i zmechanizowanych), organizację dowodzenia 
i zaopatrywania (obsługi) oraz sposoby wykorzystania rodzajów sił zbrojnych i wojsk 
(lotnictwo, artyleria, saperzy).

Dotychczasowa wiedza o tym kierunku operacyjnym wskazywała, że jest on bardzo 
trudny, głównie ze względu na wspomniane właściwości geografi czno-fi zyczne (rzeki, ka-
nały, tereny zurbanizowane, duże miasta, urozmaicony brzeg morski). Informacje te nie 
były wystarczające do dokładnego planowania działalności bojowej wojsk, zwłaszcza na ich 
podstawowym szczeblu – oddziały (pułki) – związki taktyczne (dywizje). Dlatego też zor-
ganizowano i uruchomiono specjalny system rozpoznawania tego kierunku. Działalność tę 
przygotował pod względem teoretycznym i organizacyjnym, a następnie planował, koordy-
nował i gromadził wyniki Oddział Studiów Teatru Działań Wojennych Zarządu I Operacyj-
nego Sztabu Generalnego WP.

W wyniku prowadzonych działań, z wykorzystaniem różnych sił i środków (lata 1961–
1975), ustalono dość dokładnie warunki prowadzenia operacji wojskowych na przydzielo-
nym kierunku. Zostały one zobrazowane w postaci różnego rodzaju opracowań (albumy, 
mapy, plany, informatory, charakterystyki) i przekazane do zainteresowanych dowództw, 
instytucji i jednostek wojskowych. Były one następnie wykorzystywane w planowaniu 
i szkoleniu operacyjnym, w szkoleniu bojowym wojsk, w akademiach wojskowych i wyż-
szych szkołach ofi cerskich oraz w szeroko rozumianym procesie przygotowania FP do 
przyszłych działań wojennych. Informacje te były weryfi kowane w cyklu 3- i 5-letnim, 
stosownie do przyjętych kryteriów.

W sztabach i jednostkach wojskowych uznano, że szczególnie ważne są aktualne infor-
macje dotyczące właściwości przeszkód wodnych na kierunku nadmorskim, które określają 
warunki ich forsowania. Dlatego też zdobyciu tego rodzaju informacji poświęcono maksy-
malny wysiłek organizacyjny oraz wszystkie dostępne siły i środki. Uznano w końcu, że ta-
kie informacje zdobyto (1965 r.) i przystąpiono do ich praktycznego wykorzystania. Główną 
rolę odgrywał tu Zarząd I Operacyjny Sztabu Generalnego WP, Szefostwo Wojsk Inżynie-
ryjnych oraz Szefostwo Komunikacji Wojskowej.

Niektóre właściwości przeszkód wodnych na kierunku nadmorskim

Ustalono, że na nadmorskim kierunku operacyjnym najczęściej spotykanym rodza-
jem przeszkód terenowych są przeszkody wodne. Są to rzeki o różnej szerokości, kanały 
żeglowne, kanały i rowy melioracyjne, jeziora, bagna, zalewy oraz głęboko wrzynające się 
w ląd zatoki morskie. Od Odry do granicy Francji było wówczas około 30 rzek i 25 kana-
łów, a częstotliwość ich występowania kształtowała się następująco: między Odrą i Wezerą 
– co 20–30 km, Wezerą i wschodnią granicą Holandii – 30–40 km, na terytorium Holandii 
– 20–30 km, Belgii – 40 km. Długość wszystkich odcinków rzek płynących w granicach 
kierunku wynosiła ponad 4300 km, kanałów około 1500 km, długość pasa jezior – około 
180 km, wielkość rejonów zabagnionych – 27,5 tys. km2 (21% ogólnej powierzchni).
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Do najważniejszych przeszkód wodnych zaliczano: rzeki: Odrę, Łabę, Wezerę, Ems, 
Ren i Mozę; kanały: Łaba–Lubeka, Kiloński, Dortmund–Ems, Apeldoornsch, Zwid–Wil-
lemsvaart, Wilhelminy i Alberta; jeziora Pojezierza Meklemburskiego; rejony zabagnione 
na wschód i północny wschód od Bremy, na zachód od Oldenburga, na północny wschód 
od Osnabrück i na zachód od środkowego odcinka rzeki Ems; zatoki: Jade, Dollart, Zuider 
oraz zalew Mozy i Skaldy.

Największe zagęszczenie rzek i kanałów występuje na obszarze między Łabą i Wezerą, 
jezior między Odrą i Łabą, bagien zaś – między Wezerą i Renem. Przez obszar omawia-
nego kierunku przepływają rzeki szerokie w dolnych odcinkach, średniej wielkości i wą-
skie – na całej swej długości. Przeszkody wodne mają układ południkowy, z tym, że rzeki 
z częściowym odchyleniem w kierunku zachodnim, kanały – częściowo równoleżniko-
wym, pasma jezior zaś północno-zachodnim. Rzeki o szerokości ponad 100 m stanowią 
około 12% ogólnej liczby tego rodzaju przeszkód, 40 do 100 m – 24%, 20 do 40 m – 34% 
i do 20 m – 30%.

Większość kanałów żeglownych ma szerokość od 30 do 60 m. W systemie jezior na 
uwagę zasługują szerokości ciaśnin, które często wahają się od 0,5 do 3 km. Większość 
przejść między jeziorami jest zabagniona lub zalesiona. Obszary zabagnione charaktery-
zują się gęstą siecią kanałów i rowów melioracyjnych oraz stosunkowo mało rozwiniętą 
siecią dróg kołowych.

Ze wszystkich przeszkód wodnych na omawianym kierunku najszersze są zalewy rzek, 
których szerokości wahają się w granicach 10–20 km. Podczas roztopów i długotrwałych 
opadów atmosferycznych następuje spiętrzenie wód na rzekach i kanałach. Poszerzają się 
również koryta przeszkód wodnych i granice obszarów zabagnionych. Spiętrzenie wód 
i znaczne rozlewiska mogą wystąpić w razie zniszczeń urządzeń hydrotechnicznych.

Z właściwości fi zycznych przeszkód wodnych należy wymienić przede wszystkim głębo-
kość. Głębokość ponad 1,4 m nie pozwala np. na przeprawę czołgów w bród, natomiast po-
nad 5 m – uniemożliwia ich przeprawę pod wodą. Z uzyskanych danych wynikało, że 50% 
wszystkich rzek ma głębokość do 1,5 m. Kanały są z reguły głębsze niż 1,5 m. Przykładowo, 
kanały o głębokości 1,5 – 2,5 m stanowią 54%, 2,5 – 3,0 m – 15%, a powyżej 3 m – 27%.

Dane o szybkości prądu rzek na północnonadmorskim kierunku operacyjnym świad-
czą, że 21 rzek (42%) ma szybkość do 0,5 m/sek., 23 rzeki (46%) do 1 m/sek. i 6 rzek (12%) 
powyżej 1 m/sek. W pasie kierunku około 35% rzek ma dno twarde, 35% – miękkie i muli-
ste, a 30% odcinkami twarde i muliste.

Brzegi rzek określa nizinny charakter terenu omawianego kierunku i dość licznie wy-
stępujące obszary zabagnione. Około 76% rzek (38 rzek) ma bowiem brzegi niskie (do 
1 m), natomiast 24% (12 rzek) – wysokie. Brzegi niskie i twarde ma 7 rzek, niskie łąkowe 
– 4, niskie podmokłe – 18, niskie podmokłe, miejscami zabagnione – 3, niskie zabagnione 
– 6, wysokie, twarde, płaskie – 5, i wysokie, twarde, strome – 7. Większość rzek o brze-
gach niskich, podmokłych lub zabagnionych występuje we wschodniej części kierunku, 
natomiast w części zachodniej, na terytorium Holandii i Belgii, typowe są przeszkody 
o brzegach wysokich i twardych.
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Większość rzek jest nieregulowana. Rzeki o brzegach wysokich są w większości ure-
gulowane i mają szerokość ponad 100 m. Wszystkie prawie kanały mają brzegi wysokie, 
w większości twarde i odpowiednio wzmocnione.

Zalodzenie przeszkód wodnych zależy przede wszystkim od temperatury powietrza. 
W większości przypadków temperatury są dość wysokie, a różnice między nimi stosunko-
wo niewielkie. Średnie temperatury (styczeń, luty) poniżej 0°C występują w zasadzie jedy-
nie w części wschodniej kierunku.

Największe zabagnienie obszarów przyległych do przeszkód wodnych występuje między 
Łabą i wschodnią granicą Holandii, natomiast najmniejsze – na terytorium Belgii. Ogólnie 
60% rzek i 37% kanałów ma przyległy teren podmokły lub zabagniony.

Z wymienionych właściwości geografi czno-fi zycznych sieci wodnych wynika, że woj-
ska nacierające na nadmorskim kierunku operacyjnym będą zmuszone do bezpośred-
niego pokonywania wszystkich rodzajów, oprócz jezior, przeszkód wodnych. Najczęściej 
pokonywane będą rzeki, stosunek zaś liczby kanałów do rzek wynosi 1:2, tj. na 2 rzeki 
przypada 1 kanał. Łącznie częstotliwość występowania rzek i kanałów wynosi średnio 
30 km. Orientacyjnie więc przy tempie natarcia 40–60 km na dobę wojska będą pokony-
wały w ciągu jednego dnia działań 2 przeszkody wodne, w ciągu zaś całej operacji o głębo-
kości do 250–280 km – 8–10, z tego 1 szeroką (12%), 2–3 średnie (24%) i 5–6 wąskich (64%). 
Odstępstwa od tych danych mogą występować w zachodniej części kierunku, zwłaszcza 
tam, gdzie jest więcej przeszkód szerokich i wąskich.

Stosunkowo duża gęstość sieci wodnej powoduje konieczność jednoczesnego utrzymy-
wania przepraw zarówno na przeszkodzie forsowanej, jak i na przeszkodach położonych 
w głębi ugrupowania wojsk armii. Przykładowo, przy głębokości ugrupowania wojsk ar-
mii ogólnowojskowej 70–100 km, łącznie z pierwszym rzutem tyłów, będą utrzymywane 
przeprawy na dwóch, a niekiedy na trzech przeszkodach wodnych. To z kolei określa po-
trzeby wojsk w środkach przeprawowych i w sposobach dokonywania nimi manewru.

Odchylenie zachodnie biegu szerokich przeszkód wodnych od kierunku południkowe-
go zróżnicuje znacznie czas podejścia do nich wojsk i forsowania. Dużo wcześniej będą 
wychodzić na przeszkodę związki lewoskrzydłowe.

Do kalkulacji można przyjmować, że na 36% przeszkód wodnych powinny być organi-
zowane wszystkie rodzaje przepraw, na 34% – można stosować mosty towarzyszące (SMT), 
a na 30% – mosty towarzyszące i czołgowe (BLG). Na 24% przeszkód wodnych mogą być 
budowane przeprawy mostowe siłami forsujących dywizji, natomiast na 12% należy użyć 
środków wyższego szczebla (armii i frontu).

Szerokie przeszkody wodne poważnie kanalizują ruch nacierających wojsk do odcin-
ków dogodnych do forsowania. Średnia długość tych odcinków wynosi około 35–40% 
ogólnej długości odcinków w pasie kierunku, czyli 80–120 km. Odcinki dogodne do for-
sowania znajdują się przeważnie w środkowej i południowej części pasa.

Przy głębokości przeszkód wodnych do 1,5 m na 50% wszystkich rzek może być orga-
nizowana przeprawa w bród, natomiast na 92% przeszkód wodnych do 5 m – przeprawa 
czołgów pod wodą. Szybkość prądu umożliwia wykorzystywanie wszystkich rodzajów 
przepraw w 88%, tj. na 44 rzekach, a organizowanie przeprawy czołgów pod wodą – na 
wszystkich tego rodzaju przeszkodach wodnych.
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Charakter dna umożliwia przeprawę czołgów w bród i pod wodą na 35% rzek, a na 
30% – tylko na niektórych odcinkach. Na potrzeby kalkulacyjne można przyjmować, że ze 
względu na jakość dna 50% rzek nadaje się do przeprawy czołgów pod wodą.

Większość rzek o dnie utrudniającym lub uniemożliwiającym przeprawę znajduje 
się w części wschodniej kierunku, tj. między Odrą i Wezerą. W miarę zaś przesuwania 
się na zachód, warunki przeprawy pod wodą stają się coraz korzystniejsze. Brzegi rzek 
na omawianym kierunku nie są czynnikiem decydującym o możliwości przeprawy, 
ponieważ można szybko je przygotować, odpowiednio do potrzeb. Pewną przeszkodę 
mogą stanowić obwałowania rzek. Występują one jednak bardzo rzadko bezpośrednio 
przy korycie. Odpowiednie przygotowanie brzegów do forsowania i przeprawy musi być 
dokonane na 50% przeszkód wodnych, tj. na 12 rzekach i wszystkich 25 kanałach żeglow-
nych.

Możliwości przeprawy sprzętu bojowego po lodzie, z uwagi na wysokie średnie tempe-
ratury zimowe, są w zasadzie wykluczone. W razie zaś częściowego zlodowacenia przeszkód 
utrudniona będzie organizacja przepraw promowych i desantowych.

Obszary zabagnione kanalizują ruch wojsk do dróg bitych, natomiast zniszczenie mo-
stów i przepustów na kanałach i rowach melioracyjnych zmusza do częstego korzystania 
z mostów towarzyszących. Drogi bite wyprowadzają z zasady do przepraw stałych. W razie 
konieczności forsowania na szerokim froncie, muszą być uprzednio przygotowane drogi 
dojazdu do przeszkody wodnej.

Ogólnie można stwierdzić, że wiele przeszkód wodnych, ze względu na zabagniony teren 
przyległy, niełatwo jest forsować z marszu. Umownie można podzielić przeszkody wodne 
na łatwe, trudne i bardzo trudne do forsowania.

Za łatwe do forsowania można przyjmować przeszkody wodne o szerokości do 100 m, 
głębokości do 1,5 m, o dnie twardym, terenie przyległym do przeszkody dostępnym dla 
pojazdów również poza drogami bitymi. Za trudne do forsowania uważa się przeszkody 
o szerokości 100–300 m, głębokości do 2,5 m, dnie mulistym, terenie przyległym podmo-
kłym lub zabagnionym, utrudniającym w około 50% dostęp do przeszkody. Za bardzo trud-
ne do forsowania – o szerokości ponad 300 m, głębokości ponad 2,5 m, terenie przyległym 
podmokłym i w 80% zabagnionym, dnie miękkim mulistym lub zabagnionym.

W skali całego kierunku rzeki łatwe do forsowania stanowią 38%, trudne – 48%, bardzo 
trudne – 14%; kanały: łatwe – 12%, trudne – 73%, bardzo trudne – 15%. Łącznie rzeki 
i kanały jako przeszkody wodne łatwe do sforsowania stanowią 29%, trudne – 56% i bardzo 
trudne – 13%.

W sumie, na poszczególnych obszarach przeszkody trudne i bardzo trudne stanowią: 
między Odrą i Łabą – 79%, między Wezerą i wschodnią granicą Holandii oraz na terytorium 
tego kraju 75%, w Belgii – 64% oraz między Łabą i Wezerą – 57% przeszkód wodnych.

Warunki forsowania przeszkód wodnych

Odra może stanowić poważną przeszkodę dla przegrupowania związków operacyjnych 
w warunkach ogniowego oddziaływania przeciwnika. W razie zniszczenia mostów koniecz-
ne będzie uruchomienie dla tych związków przepraw pontonowych i mostowych.
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Korzystne warunki podejścia do Odry są na odcinku od Kostrzyna do Szczecina. Bez-
pośrednio do rzeki dochodzi 15 dróg bitych, więc na 5–6-kilometrowy odcinek przeszkody 
przypada jedna droga. W odległości 20–40 km od rzeki drogi bite główne biegną średnio co 
10–15 km. Odra w granicach kierunku składa się z dwóch różniących się od siebie odcin-
ków: łatwego – Kostrzyn–Cedynia, i trudnego do pokonania – Cedynia–Szczecin.

Odcinek Kostrzyn–Cedynia, długości 52 km, jest w zasadzie dogodny do organizacji 
wszystkich rodzajów przepraw, włącznie z przeprawą czołgów pod wodą, i po obu stronach 
uregulowany. Dolina rzeki jest tu bardzo szeroka i wynosi od 3 do 20 km. Teren w dolinie 
jest na ogół dostępny dla pojazdów, w niektórych tylko rejonach podmokły lub zabagniony. 
Na omawianym odcinku są dość duże różnice szerokości rzeki – od 150 do 360 m. Szero-
kość maleje w miarę zbliżania się do północnej części odcinka.

Na odcinku drugim – Cedynia–Szczecin – przeszkodę wodną stanowi nie tylko główne 
koryto Odry, lecz także wiele jej odnóg, kanałów, rowów, bagien itp. Od Cedyni do Widu-
chowej, równolegle do Odry płynie Kanał Hohensaaten Friedrichszthalter, a dalej rzeka 
dzieli się na odległe od siebie 2 do 5 km Odrę Wschodnią i Zachodnią. Na odcinku Cedy-
nia–Jezioro Dąbie, długości 73 km, są faktycznie dwie przeszkody wodne. Pomiędzy nimi 
występuje wiele odnóg, które albo łączą, albo rozlewają się na całą dolinę. Teren między 
odnogami jest zabagniony, gęsto pocięty rowami odwadniającymi oraz wałami ziemnymi 
chroniącymi go przed zalaniem.

Brzegi Odry, z wyjątkiem 3 km odcinków na południe od Garz i na południe od Szcze-
cina, mają wysokość 1–3 m. Jedynie brzegi wewnętrzne Odry Wschodniej i Zachodniej są 
niskie i na całej długości mają wały ochronne. Dolina Odry na tym odcinku jest podmokła, 
miejscami o torfi astym podłożu.

Średnia szerokość Odry Wschodniej wynosi 250 m. Przeprawy mogą być budowane 
w trudnych warunkach jedynie na niektórych odcinkach. Muliste dno rzeki nie pozwala na 
przeprawę czołgów pod wodą.

Na opisanym odcinku Odry, włącznie z rejonem Kostrzyna i Szczecina, znajduje się 
10 mostów, z tego 7 drogowych i 3 kolejowe, jeden prom (w Żabnicy – tylko przez Odrę 
Wschodnią) oraz 10 punktów dogodnych do organizacji przepraw. Na liczącym 46 km od-
cinku Kostrzyn–Osinów Dolny znajduje się 15 miejsc dogodnych do przepraw, a 5 na od-
cinku 80 km Osinów Dolny–Szczecin.

Odcinek Łaby od Werben do ujścia jest najtrudniejszy do forsowania. Skośny przebieg 
rzeki oraz kręty bieg koryta wydłuża jej odcinek w stosunku do szerokości kierunku o około 
50 km. Łabę dogodnie jest forsować na odcinku Weben–Geesthacht. Utrudniać forsowa-
nie mogą jedynie znaczne rozmiary rzeki. Im dalej w dół rzeki, tym warunki forsowania są 
gorsze. W południowej części odcinka Werben–Geesthacht możliwa jest organizacja 
wszystkich rodzajów przeprawy, a nawet forsowanie przez czołgi pod wodą. Dotyczy to 
jednak okresów, kiedy wody nie wylewają się poza koryto rzeki. Wylewy występują w cią-
gu całego roku, przede wszystkim podczas dużych opadów atmosferycznych oraz topnie-
nia śniegów i lodów. Szerokość Łaby wzrasta wtedy o kilkaset metrów, miejscami dochodzi 
nawet do kilku kilometrów, a głębokość rzeki w korycie przekracza 5 m. Forsowanie rzeki 
przez czołgi pod wodą jest wówczas niemożliwe, a na środkach przeprawowych bardzo 
trudne.
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W dolinie rzeki, szerokiej na 10–20 km, znajduje się wiele dodatkowych przeszkód wod-
nych, na których trzeba niejednokrotnie organizować oddzielną przeprawę wojsk. Na le-
wym brzegu Łaby przeszkód tych jest znacznie mniej.

Na omawianym odcinku znajduje się 26 miejsc, do których możliwy jest dojazd po 
lokalnych drogach bitych i gruntowych. Mosty na drogach bitych w większości wypad-
ków nadają się do przemarszu czołgów, natomiast na większości dróg gruntowych nośność 
mostów jest o wiele mniejsza. Przelotowych dróg bitych jest znacznie mniej, a mianowicie: 
na odcinku Werben–Dömitz (58 km) – 8; na odcinku Dömitz-Geesthacht (68 km) – 5.

Znacznie lepsze warunki drogowe na dalszych podejściach do rzeki są zatem na od-
cinku Werben–Dömitz, gdzie jedna droga bita przypada średnio na 7,3 km odcinka rzeki, 
gdy natomiast na odcinku Dömitz–Geesthacht na 13,6 km. Na zachodnim brzegu oma-
wianego odcinka rzeki znajduje się 20 rejonów, z których dogodny jest szybki przemarsz 
w kierunku zachodnim. W porównaniu z brzegiem wschodnim drogi wyprowadzające 
z tych rejonów znacznie rzadziej przecinają dodatkowe przeszkody wodne, co zmniejsza 
ogólną liczbę mostów. Są również korzystniejsze warunki obejść w wypadku zniszczenia 
odcinków dróg bitych.

Z oceny właściwości fi zycznych rzeki i warunków dojazdu wynika, że na odcinku Wer-
ben–Geesthacht jest 16 rejonów dogodnych do forsowania, a mianowicie: na południo-
wy zachód od Quitzöbel oraz w miejscowościach Gnevsdorf, Wittenberge, Wahrenberg, 
Kumlosen, Lütkenwisch, Lenzen, Dömitz, Wehningen, Darchau, Stiepelse, Bleckede, Lau-
enburg, Artlenburg. Większość z nich (14) znajduje się na odcinku Werben-Bleckede (śred-
nio co 6–7 km), który ma około 95 km długości.

Forsowanie rzeki na odcinku od Geesthacht do ujścia (szczególnie dla czołgów) jest 
bardzo trudne, a miejscami niemożliwe. Niezwykle trudne warunki do forsowania są po-
wyżej Hamburga, gdzie szerokość rzeki wynosi 400–450 m, a poniżej – 2–4 km. Głębo-
kość na całym odcinku wynosi 5–11 m. Trudne warunki stwarza także teren przyległy 
(10–15 km) z gęstą siecią strumieni, kanałów i rowów melioracyjnych. W tym terenie jest 
mało dróg, co znacznie ogranicza manewr w pobliżu rzeki. Przeprawy stałe na dolnym 
odcinku Łaby znajdują się tylko w Hamburgu (2 ciągi mostowe – kolejowy i drogowy).

Dolny bieg Wezery w pasie kierunku jest oddalony od Łaby o około 100 km, a środ-
kowy i górny – 150–200 km. Właściwości fi zyczne tej przeszkody są bardzo zróżnicowa-
ne. W granicach kierunku znajdują się 2 odcinki trudne do forsowania: Inden–Nienburg 
i Nienburg–ujście rzeki Aller, oraz 2 bardzo trudne: ujście rzeki Aller–Bremen i Bremen–
Bremerhaven.

Trudności forsowania Wezery na odcinku od ujścia rzeki Aller do Bremen wynikają 
przede wszystkim z warunków terenowych ograniczających dojazd do rzeki oraz znacz-
nej głębokości koryta. Głębokość Wezery wyraźnie rośnie na odcinku między Bremen 
i Bremerhaven i wynosi od 8 do 12 m. Wahania głębokości spowodowane pływami mor-
skimi wynoszą około 3–4 m. Czynnikiem ograniczającym forsowanie jest ponadto trudno 
dostępny teren przyległy oraz znaczna szerokość rzeki (200–150 m).

Od lutego do kwietnia głębokość rzeki z powodu roztopów wiosennych zwiększa się 
średnio o 1–1,5 m, natomiast od lipca do października w korycie występują liczne płycizny 
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(poza torem żeglugowym). Przeprawa czołgów pod wodą jest możliwa tylko na odcinku 
Inden–Nienburg.

Trudności forsowania Wezery mogą być spotęgowane przez przygotowywany system 
niszczeń. Zarówno pod dnem, jak i po obu stronach koryta oraz na podejściach do rzeki 
przygotowano obszary do zakładania min konwencjonalnych i jądrowych. Wyodrębniają 
się rejony niszczeń w rejonie na południe od Bremen i na południe od Nienburg. Przepra-
wy stałe na Wezerze nie są rozmieszczone równomiernie. Ogółem w granicach kierunku 
(Inden–ujście, 277 km) znajduje się 13 mostów drogowych, 4 kolejowe oraz 30 promów 
(16 samochodowych i 14 osobowych).

Najwięcej mostów znajduje się w Minden i Bremen. Począwszy od Bremen, na ponad 
100 km odcinku dolnego biegu i ujścia Wezery, brak jest w ogóle mostów, w tym również 
w dużym mieście portowym Bremerhaven. Najbardziej newralgiczny punkt stanowią przej-
ścia mostowe w Bremen. Wszystkie mosty na Wezerze mają konstrukcję stalową lub żelbe-
tową oraz silne stałe podpory.

Poszczególne odcinki rzeki Ems mają znacznie zróżnicowany charakter. I tak, od Wa-
rendorf do Meppen rzeka jest łatwa do forsowania, natomiast od Meppen do Aschendorf 
warunki forsowania są trudne, a bardzo trudne – na odcinku od Aschendorf do Emden.

Odcinek od Meppen do Aschendorf jest trudny do forsowania przede wszystkim ze 
względu na niekorzystne warunki terenowe zarówno przy samej rzece, jak i na terenie 
przyległym. Warunki te ograniczają dojazd do koryta rzeki, który jest możliwy tylko po 
drogach o utwardzonej nawierzchni.

Wiele trudności w forsowaniu rzeki na odcinku od Aschendorf do Emden przysparzają: 
znaczna jej głębokość (szczególnie poniżej miejscowości Leer), pływy morskie i wynikające 
stąd systematyczne wahania poziomu wód oraz podmokły i zabagniony teren przyległy, po-
cięty gęstą siecią rowów odwadniających. Przeprawa czołgów pod wodą jest możliwa tylko 
w niektórych miejscach na odcinku Warendorf–Haren. W dolnym odcinku rzeki możli-
we są zniszczenia bądź uszkodzenia urządzeń hydrotechnicznych na rzece i kanałach z nią 
połączonych oraz wałów przeciwpowodziowych, co spowoduje zalanie dużych obszarów 
terenu.

Trudności forsowania rzeki zmieniają się w poszczególnych porach roku. Stany wód są 
najwyższe od stycznia do kwietnia. Silne opady atmosferyczne zmniejszają przejezdność 
terenu w dolnym odcinku rzeki. Przy najniższych stanach wód (od czerwca do września) 
w środkowym odcinku rzeki występują płycizny i liczne ławice piaszczyste. Ogółem w gra-
nicach kierunku (Warendorf–Emden, około 270 km) znajduje się 45 mostów drogowych, 
5 kolejowych oraz 10 promów (4 samochodowe i 6 osobowych).

Obie odnogi Renu i Mozy oraz wiążące je kanały tworzą dość zwarty system przeszkód 
wodnych o różnym zakresie trudności forsowania na prawym i lewym skrzydle kierun-
ku. Ren może być sforsowany na odcinku od Wesel do granicy Holandii (60 km), nato-
miast Moza na odcinku od Venlo do Ravenstein (75 km). Znaczne szerokości i głębokości 
Renu, miejscami strome brzegi, stwarzają trudne warunki przeprawy. Mosty drogowe 
znajdują się tylko w Wesel i Emmerich. Forsowanie Mozy jest znacznie dogodniejsze. Ma 
ona na odcinku Vento–Ravenstein 7 mostów stałych (3 drogowe, 3 kolejowe i 1 drogowo-
-kolejowy).
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Na prawym skrzydle, równolegle, płyną 3 rzeki (Lek, Wall i Moza), każda w odległości 
od 10 do 30 km. Znaczne szerokości tych przeszkód (a szczególnie odnogi Wall), strome 
brzegi oraz system kanałów między rzekami powodują, że budowa przepraw mostowych 
i promowych w zasadzie nie jest celowa z uwagi na konieczność angażowania dużej ilości 
sprzętu przeprawowego. Przez wszystkie 3 przeszkody prowadzą w zasadzie tylko 4 ciągi 
mostowe na kierunkach: Rotterdam–Dordrecht–Breda; Utrecht–Vianem–Gorinchem–
Goertruidenberg–Breda; Utrecht–Culemborg–Zaltbommel–Heusden–Tilburg; Arnhem–
Nijmegen–Grave. Uchwycenie choćby części tych ciągów mostowych może mieć duże 
znaczenie dla pokonania systemu przeszkód wodnych na prawym skrzydle.

Wykorzystanie informacji o właściwościach geograficzno-fizycznych 
nadmorskiego kierunku operacyjnego

Zebrane w Sztabie Generalnym WP pierwsze informacje o właściwościach geografi cz-
no-fi zycznych nadmorskiego kierunku operacyjnego (po ich opracowaniu) były podstawą 
wprowadzanych korekt i zmian zarówno w planowaniu operacyjnym (Sztab Generalny 
WP, dowództwa OW i RSZ), w szkoleniu operacyjnym i bojowym (Sztab Generalny WP, 
Główny Zarząd Szkolenia Bojowego, ASG, dowództwa OW i RSZ) oraz w organizacji 
wojsk (etaty, tabele należności) i wyposażeniu materiałowo-technicznym wojsk (normy 
materiałowo-techniczne, zapasów, wprowadzanie nowych środków i sprzętu techniczne-
go). Ograniczone możliwości fi nansowe wojska i ciągłe „akcje” oszczędnościowe w pań-
stwie powodowały, że był to proces rozłożony na lata, przy rygorystycznym przestrzeganiu 
ustalonych priorytetów wynikających z potrzeb operacyjnych.

Można ogólnie przyjąć, że w wojsku wprowadzono zasadę – na wszystkich szczeblach 
organizacyjnych – przygotowywania się do działań bojowych w warunkach konieczności 
systematycznego pokonywania różnego rodzaju przeszkód wodnych. Przygotowywanie to 
rozumiano zarówno jako wyposażenie wojsk w różnego rodzaju środki przeprawowe, jak 
i taktykę działania – w tym organizację dowodzenia – oraz organizację i funkcjonowanie 
systemów zaopatrywania i obsługi wojsk. Wszystko to miało stosowne odbicie w progra-
mach nauczania akademii wojskowych, wyższych szkół ofi cerskich oraz planach szkolenia 
wewnętrznego kadry ofi cerskiej instytucji i jednostek wojskowych, a także w planach i zało-
żeniach ćwiczeń (treningów sztabowych).

W planowaniu operacyjnym:
– formułowano nowe zadania operacyjne dla armii ogólnowojskowych (zweryfi kowa-

no głębokości zadań i dowiązano je do przeszkód wodnych);
– określono rejony rozmieszczenia (ześrodkowania) wojsk (drugie rzuty, odwody ope-

racyjne);
– zweryfi kowano rozmieszczenie stanowisk dowodzenia (SD, TSD), drogi manewru 

SD oraz rozmieszczenie elementów tyłowych armii i frontu;
– wprowadzono korekty do przebiegu dróg zaopatrywania i ewakuacji armii i frontu 

oraz rejonów przeładunkowych.
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W szkoleniu operacyjnym i bojowym:
– wprowadzono korekty do programów i planów szkolenia akademii i wyższych szkół 

ofi cerskich;
– uwzględniono problematykę pokonywania przeszkód wodnych w ćwiczeniach opera-

cyjnych i taktycznych oraz regulaminach walki i normach taktyczno-operacyjnych;
– wprowadzono nową problematykę do wydawnictw fachowo-wojskowych MON 

(„Myśl Wojskowa”, „Biuletyn Informacyjny Sztabu Generalnego WP”) oraz do prac 
dyplomowych, rozpraw doktorskich i habilitacyjnych;

– wprowadzono roczne prace indywidualne ofi cerów MON, dowództw OW (RSZ) 
i dowództw ZT uwzględniające pokonywanie przeszkód wodnych;

– badania naukowe prowadzone w ASG z udziałem ofi cerów Zarządu I Sztabu Gene-
ralnego WP oraz badania naukowe prowadzone w czasie ćwiczeń z wojskami (Zarząd 
I Operacyjny Szt. Gen. WP) wzbogacono problematyką pokonywania przeszkód 
wodnych;

– rozwinięto szkolenie załóg czołgowych w pokonywaniu przeszkód wodnych po dnie;
– rozbudowano garnizonowe i poligonowe ośrodki szkolenia w pokonywaniu prze-

szkód wodnych.
W organizacji i wyposażaniu materiałowo-technicznym wojsk:
– rozbudowano wyspecjalizowane jednostki wojskowe (drogowo-mostowe, drogowe, 

kolejowe), zapewniające sprawne pokonywanie przeszkód wodnych oraz manewr si-
łami i środkami;

– nasycano jednostki wojskowe różnego rodzaju środkami pływającymi (czołgi lekkie, 
transportery opancerzone, inżynieryjne środki przeprawowe);

– wyposażanie czołgów w środki umożliwiające forsowanie rzek po dnie (załogowe 
i bezzałogowe);

– wyposażanie wojsk w indywidualne i zespołowe środki przeprawowe (różnego typu 
łodzie – wiosłowe i motorowe);

– odpowiednie urzutowanie zapasów materiałowych (na szczeblu armii i frontu);
– wyposażanie SD (ZT, ZO, WZO) w powietrzne elementy dowodzenia (PED), zapew-

niające ciągłość dowodzenia na tym trudnym obszarze działania;
– organizację systemu uzupełniania jednostek wojskowych ponoszących straty bojowe 

(żołnierze, uzbrojenie, wyposażenie).
Podjęto zatem kompleksowe działania mające na celu przygotowanie wojsk do prowa-

dzenia działań bojowych w tym trudnym obszarze. Chodziło nie tylko o ich skuteczność, ale 
również o maksymalne ograniczenie strat bojowych oraz o zasilanie i obsługę walczących 
jednostek wojskowych. Dobrze się stało, że ten złożony mechanizm wojskowy nie musiał 
być poddawany surowemu egzaminowi, jakim jest zawsze wojna. Wnioski zaś wynikające 
z procedur jego przygotowywania i planowanego wykorzystania powinny być poddane 
wnikliwej analizie i wejść do dorobku polskiej myśli wojskowej.

* * *
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Ustalenie właściwości geografi czno-fi zycznych nadmorskiego kierunku operacyjnego 
oraz ich systematyczne weryfi kowanie przyczyniło się do podjęcia działań mających na celu 
dobre przygotowanie wojsk FP do działań bojowych. Działaniami tymi objęto zarówno ka-
drę ofi cerską, jak i pozostałych żołnierzy oraz wyposażenie jednostek wojskowych. Wytwo-
rzona została atmosfera powszechnego zainteresowania tą problematyką oraz podejmowa-
nia różnorodnych inicjatyw organizacyjnych, technicznych, szkoleniowych i taktycznych. 
Jedynym ograniczeniem w tej działalności były – jak zwykle – możliwości fi nansowe. Mimo 
wszystko uważam, że FP był dobrze przygotowany do przewidywanych działań bojowych 
(operacji).

Zestawienie przeszkód wodnych według stopnia trudności do forsowania

Lp. Obszar
Stopień trudności

łatwe trudne bardzo trudne
rzeki kanały rzeki kanały rzeki kanały

1. Między Odrą i Łabą 3 2 13 3 1 1
2. Między Łabą i Wezerą 6 - 6 - 2 -
3. Między Wezerą i wschodnią granicą 

Holandii
1 1 1 3 1 1

4. Na terytorium Holandii 4 - 3 6 3 -
5. Na terytorium Belgii 5 - 1 6 - 2
6. Nadmorski kierunek operacyjny 19 3 24 18 7 4

Źródło: „Biuletyn Informacyjny Sztabu Generalnego WP” 1975, nr 103.
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Julian Babula
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SPRAWOZDANIA

II WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW STOWARZYSZENIA 
HISTORYKÓW WOJSKOWOŚCI: KOMUNIKAT

14 maja 2011 roku Zarząd Główny Stowarzyszenia Historyków Wojskowości zorganizo-
wał w Warszawie w siedzibie Stowarzyszenia (Muzeum Historii Polskiego Ruchu Ludowe-
go, al. Wilanowska 204) II Walne Zebranie Członków.

Porządek obrad:
1. Otwarcie zebrania – prof. dr. hab. Piotr Matusak.
2. Wybór przewodniczącego zebrania – wybrano prof. ndzw. Marka Dutkiewicza.
3. Wybór komisji skrutacyjnej.
4. Wybór prezydium zebrania (sekretarza i członków).
5. Przyjęcie porządku i uchwalenie regulaminu Walnego Zebrania Członków.
6. Wybór komisji wyborczej.
7. Wybór komisji uchwał i wniosków.
8. Sprawozdanie Zarządu Głównego SHW, propozycji programowych i budżetu na 

okres roku – prof. Piotr Matusak.
9. Dyskusja nad tematami zawartymi w punktach 8 i 10 porządku dziennego.

10. Wybór władz Stowarzyszenia:
– członków zarządu, następnie zarząd wybiera prezesa,
– komisji rewizyjnej,
– sądu koleżeńskiego.

11. Wolne głosy i wnioski.
12. Rozpatrzenie wolnych wniosków.
13. Podjęcie uchwał.
14. Wystąpienie nowo wybranego prezesa.
15. Zakończenie zebrania.

W czasie zebrania podsumowano działalność Stowarzyszenia, wskazano sukcesy, m.in. 
wydawnictwa z zakresu historii wojskowości i zorganizowane konferencje, oraz słabości 
pracy i konieczność zmian, m.in. w zakresie współpracy z innymi stowarzyszeniami i MON. 
Następnie poinformowano o przyznanych wyróżnieniach.

Medalem Historia Militaris Polonica wyróżniono: prof. dr. hab. Wiesława Majewskie-
go, prof. dr. hab. Lecha Wyszczelskiego oraz Muzeum Historii Polskiego Ruchu Ludowego 
– medal odebrał dyrektor MHPRL dr Janusz Gmitruk.
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Wyróżnienia za najlepsze prace naukowe z historii wojskowości otrzymali:
a) w kategorii monografi i:

– dr hab. Tomasz Kośmider za monografi ę Toruński Inspektorat Armii w systemie 
obronnym państwa polskiego w latach 1921–1939 (Warszawa 2009);

– dr Aleksander Woźny za monografi ę Łużyce w planach dywersji polskiego wywiadu 
wojskowego w latach 1931–1939 (Opole 2010);

b) w kategorii rozpraw doktorskich:
– dr Przemysław Gawron za pracę „Hetman koronny w systemie ustrojowym Rzeczy-

pospolitej w latach 1581–1646” (promotor: prof. dr hab. Mirosław Nagielski);
c) w kategorii prac magisterskich:

– mgr Arkadiusz Drab za pracę „Rozwój techniczny czołgów podczas II wojny świa-
towej” (promotor prof. dr hab. Czesław Grzelak);

– mgr Piotr Worpus za pracę „Działania 28 Warszawskiej Dywizji Piechoty w kam-
panii polskiej 1939 roku (w relacjach i wspomnieniach świadków)” (promotor 
prof. dr hab. Henryk Stańczyk).
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237

NOTY O AUTORACH

ALEKSANDER SMOLIŃSKI – doktor habilitowany, historyk wojskowości, pracownik naukowy 
Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu

WOJCIECH WŁODARKIEWICZ – doktor habilitowany, historyk wojskowości, profesor 
nadzwyczajny Instytutu Historii Uniwersytetu Przyrodniczo-Humanistycznego 
w Siedlcach i Instytutu Organizacji i Zarządzania Wojskowej Akademii Technicznej

ANDREJ CZARNIAKIEWICZ – doktor, adiunkt w Państwowym Uniwersytecie 
Ekonomicznym w Grodnie

ALEKSANDER PASZKIEWICZ – doktor, pracownik Białoruskiego Naukowo-Badawczego 
Centrum Dokumentacji Elektronicznej w Mińsku, redaktor miesięcznika 
popularnonaukowego „Arche”

STANISŁAW JACZYŃSKI – doktor habilitowany, historyk, politolog, profesor nadzwyczajny 
Uniwersytetu Przyrodniczo-Humanistycznego w Siedlcach

JAROSŁAW KROPLEWSKI – komandor porucznik, starszy specjalista w Oddziale 
Wychowawczym Dowództwa Marynarki Wojennej w Gdyni, doktorant na Wydziale 
Filologiczno-Historycznym Instytutu Historii i Politologii Akademii Pomorskiej w Słupsku

PAWEŁ PRZEŹDZIECKI – magister, pracownik Wojskowego Biura Badań Historycznych 
Wojskowego Centrum Edukacji Obywatelskiej

JULIUSZ S. TYM – podpułkownik WP, doktor, historyk wojskowości, pracownik naukowo-
-dydaktyczny Akademii Obrony Narodowej

DARIUSZ FASZCZA – doktor, podpułkownik rezerwy, adiunkt w Akademii Humanistycznej 
im. Aleksandra Gieysztora w Pułtusku

ALEKSANDR GOGUN – doktor, stypendysta Harvard Ukrainian Research Institute, 
pracownik Freie Universität Berlin

JERZY GRZYBOWSKI – doktor, historyk wojskowości, pracownik naukowy Uniwersytetu 
Warszawskiego

KONRAD PADUSZEK – magister, historyk wojskowości, pracownik Wojskowego Biura Badań 
Historycznych Wojskowego Centrum Edukacji Obywatelskiej

WOJCIECH MARKERT – magister, historyk wojskowości, pracownik Wojskowego Biura 
Badań Historycznych Wojskowego Centrum Edukacji Obywatelskiej

MACIEJ FRANZ – doktor habilitowany, pracownik naukowo-dydaktyczny Uniwersytetu 
im. Adama Mickiewicza w Poznaniu

OSKAR MYSZOR – magister, doktorant Wydziału Historycznego Uniwersytetu Gdańskiego

MICHAŁ GLOCK – doktor, historyk marynista

STANISŁAW MAKSIMIEC – doktor, historyk wojskowości

JULIAN BABULA – profesor doktor habilitowany nauk wojskowych



238

NOWOŚCI WYDAWNICZE 
WOJSKOWEGO BIURA BADAŃ HISTORYCZNYCH WCEO

Historia polskiego lotnictwa 
wojskowego sięga I wojny świato-
wej. Już w Legionach Polskich w la-
tach 1916–1917 podejmowano pró-
by utworzenia pierwszych eskadr. 
Niestety, wobec oporu Austriaków, 
zdołano wówczas jedynie przeszko-
lić kilku ofi cerów. Również Niem-
cy, poza umożliwieniem szkolenia 
ofi cerom legionowym, stanowczo 
ograniczali dostęp Polakom do tego 
nowego rodzaju broni. Dopiero 
w Rosji, po abdykacji cara i rewolu-
cji lutowej, przy I Korpusie gen. Jó-
zefa Dowbora-Muśnickiego powstał 
I Polski Oddział Awiacyjny, a w ślad 
za nim, w II Korpusie gen. Józefa 
Hallera – dwa kolejne. Oddziały te 
zostały jednak już wkrótce rozbro-
jone przez Niemców i nie odegrały 
żadnej roli bojowej. Już kilka dni po 
odzyskaniu niepodległości, 14 listo-
pada 1918 roku, w Departamencie 
Technicznym organizującego się 
Ministerstwa Spraw Wojskowych 
powstała Sekcja Żeglugi Napo-
wietrznej, dając tym samym formal-
ny początek polskiemu lotnictwu 

wojskowemu. Szybko rozwijające się polskie siły lotnicze (w 1920 r. – 20 eskadr) wzięły udział we 
wszystkich ważniejszych operacjach militarnych WP w latach 1918–1920. Na specjalne podkre-
ślenie zasługują dokonania lotnictwa w obronie Lwowa w sierpniu 1920 r., kiedy to eskadry, choć 
nieliczne i słabo wyposażone, zatrzymały na dłużej pochód Armii Konnej Siemiona Budionnego, 
przyczyniając się w ten sposób do ostatecznego zwycięstwa.

Jedną z najbardziej zasłużonych jednostek lotniczych tamtego okresu była 7 Eskadra Myśliw-
ska im. Tadeusza Kościuszki. Powstała ona już w listopadzie 1918 r. jako eskadra wywiadowcza, 
aby nieść pomoc rodakom walczącym o polskość Lwowa. Lotnicy tej jednostki zapisali piękną 
kartę bojową w czasie wojny z Ukraińcami, walnie przyczyniając się do oswobodzenia Mało-
polski Wschodniej. Ich czyny, zapomniane przez historyków i przyćmione późniejszą legendą 
„eskadry amerykańskiej”, po raz pierwszy tak szczegółowo zostały przedstawione przez Tomasza 
Kopańskiego, badacza dziejów polskiego lotnictwa.
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Jednoznaczne poparcie Polski 
dla Stanów Zjednoczonych Ame-
ryki w ich walce z terroryzmem po 
wydarzeniach z 11 września 2001 r. 
sprawiło, że zaledwie kilka tygodni 
później podjęto działania mające na 
celu sformowanie kontyngentu zdol-
nego do funkcjonowania w składzie 
Sił Sojuszniczych w Azji Środkowej. 
Wskutek powziętych wówczas decy-
zji politycznych na początku 2002 r. 
Siły Zbrojne Rzeczypospolitej Pol-
skiej rozpoczęły udział w kolejnej 
misji zagranicznej – Afganistanie. 
W marcu 2011 r. minął już dziesiąty 
rok służby polskich żołnierzy w tym 
kraju.

Celem niniejszego opracowa-
nia jest przedstawienie w zarysie 
najważniejszych aspektów udziału 
Polskiego Kontyngentu Wojskowe-
go w Afganistanie. Powstało ono 
w oparciu o literaturę przedmiotu 
(głównie artykuły w prasie facho-
wej) oraz serwisów internetowych, 
m.in. Ministerstwa Obrony Na-
rodowej, Dowództwa Operacyj-
nego Sił Zbrojnych, a także infor-

macji dostępnych na ofi cjalnej stronie ISAF i PKW w Afganistanie. Istotny wpływ zarówno 
na informacyjny, jak i interpretacyjny aspekt opracowania miała obecność w Afganistanie 
jednego z autorów, Jacka Matuszaka. W 2005 r. przebywał on w tym kraju jako dziennikarz, 
a później – jako pracownik cywilny wojska – uczestniczył w kilku zmianach PKW ISAF.



240

Kolejny, siódmy rocznik Kroni-
ki Wojska Polskiego dotyczy wyda-
rzeń w Siłach Zbrojnych RP w 2010 
roku. W prezentowanym wydaw-
nictwie przedstawiono najważniej-
sze wydarzenia w Wojsku Polskim, 
m.in.: wysiłek w misjach zagra-
nicznych, zmiany legislacyjne, re-
strukturyzację i modernizację, 
szkolenie bojowe oraz podstawo-
we informacje dotyczące polityki 
obronnej państwa i inicjatyw w za-
kresie bezpieczeństwa krajowego 
i międzynarodowego. 

Obszerna jej część została po-
święcona tragicznej katastrofi e 
lotniczej pod Smoleńskiem. Zgi-
nęli w niej m.in.: Prezydent RP – 
Zwierzchnik Sił Zbrojnych z Mał-
żonką, szef Sztabu Generalnego, 
dowódcy wszystkich rodzajów sił 
zbrojnych, przedstawiciele ducho-
wieństwa i kombatantów oraz po-
litycy zaangażowani w umacnianie 
obronności Polski.

W Kronice zamieszczono ob-
sadę personalną kierowniczych 
stanowisk w Siłach Zbrojnych RP 
oraz biogramy dowódców, którzy 

objęli stanowiska służbowe w 2010 roku, a także informacje o budżecie MON. Twórcy Kroniki 
uwzględnili w niej również inne aspekty aktywności wojska, m.in.: wychowawcze, dydaktyczne 
i promujące wojsko i obronność.

Całość uzupełnia bogata i oryginalna szata grafi czna, a także indeksy: osobowy, instytucji 
i jednostek wojskowych.



Adres: Wojskowe Centrum Edukacji Obywatelskiej
ul. Banacha 2; 00-909 Warszawa

tel. (22) 682-45-05; CA MON 824-505;  fax (22) 682-45-59
www.wceo.wp.mil.pl


	okl-PHW3-inter-ok.PDF
	Strona 1
	Strona 2

	okl-PHW3-inter-ok.PDF
	Strona 1
	Strona 2




